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      Czas płynie bez przerwy wartkim prądem,

      zagarnia iunosi ze sobą do otchłani zapomnienia

      wszystko, co się dzieje – zarówno zdarzenia błahe,

      niewarte uwagi, jak iwielkie, godne pamięci.


      Anna Komnena, Aleksjada

    

  


  
    
      


      


      Zwielkimi podziękowaniami

      dla Karoliny Podkomorzy,

      bez której uwag ipomysłów „Bramy ze złota” nie byłyby nawet wpołowie tym, czym się stały.

    

  


  
    
      [image: ]

    

  

Dokument chroniony elektronicznym znakiem wodnym
Zamówienie nr 15043973940 swiatksiazki.pl

  
    
      [image: ]


      Prolog


      Zahred!


      Waregowie dopadli do jarla, leżącego bez czucia na podłodze świątyni.


      Któryś przypadkiem kopnął zakrwawioną, odrąbaną od ciała głowę kalifa, ta potoczyła się na bok, prosto pod nogi tłoczących się wokoło ludzi, jeszcze przed chwilą pogrążonych wmodlitwie. Ktoś krzyknął głośno, przenikliwie, odskoczył na bok ze strachem.


      –Żyje! – zawołał radośnie Torleif, przyłożywszy ucho do ust Zahreda. – Żyje!


      Wpierwszej chwili myśleli, że padł trupem. Szli za nim przez deszcz, czując, że coś się święci, że gotów zrobić coś głupiego. Jego twarz, kiedy odszedł od łoża paskudnie rannej, może nawet umierającej Miry, bardziej przypominała skrzywioną wgrymasie zawziętości maskę. Jak uczłowieka, który nagle stracił jakikolwiek powód, aby żyć.


      Widzieli go, jak stanął przed świątynią, gdy ulewa nagle ustała. Wszedł do środka, trzymając wjednej ręce swoje trofeum, awdrugiej topór.


      Bali się, że zaraz zacznie na oślep mordować ludzi, więc popędzili za nim.


      Itak go właśnie znaleźli.


      Leżał na wznak, blady jak ściana, zotwartymioczyma. Autentycznie wystraszyli się, że zprzemęczenia, znerwów, znapięcia mógł paść, rażony apopleksją... Ale chyba już dochodził do siebie, bo poruszył się, powoli przymknął, potem otworzył oczy. Obrócił głową wlewo, wprawo.


      –Co? – Torleif nachylił się nad nim, widząc, że usta Zahreda drgnęły. Zmarszczył brwi, odsunął się ihuknął: – Cisza!


      Głos poniósł się echem po wnętrzu, ludzie umilkli nagle. On znowu pochylił się, przystawił ucho do warg jarla.


      Zahred przełknął ślinę, powtórzył ledwie słyszalnym głosem:


      –Zobaczył... mnie...
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      Zalani krwią, udręczeni, słaniający się na nogach, mokrzy od deszczu ipotu obrońcy Miasta wrzasnęli wielkim głosem, widząc, jak armia pod zielonymi sztandarami odstępuje wkońcu od natarcia.


      Zwycięstwo! Ho stavros nika, krzyż zwyciężył! Uciekajcie, zabierajcie się stąd, bezbożni tchórze!


      Oddziały najeźdźców wycofywały się wbezładzie, zostawiając za sobą zabitych irannych, porzucając drabiny isprzęt oblężniczy. Dymy pożarów zasnuwały pole bitwy, zewsząd niósł się trzask płomieni, jęki ikrzyki rannych, przeciągłe buczenie rogów ibicie wdzwony.


      Na śliskich od krwi murach zaczęli pojawiać się pachołkowie, pomagający zejść po schodach tym, którzy jeszcze trzymali się na nogach.


      Duchowni izakonnicy pospieszyli ku ciężej rannym ikonającym, aby oddać im ostatnią posługę ipozwolić odejść tak, jak obrońcom wiary ikrzyża przystało.


      Tymczasem protospatharios Niketas stał niczym słup soli, sam nie wierząc wto, co właśnie się wydarzyło.
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      Nie mógł również uwierzyć wto sam emir Maslama.


      Gońcy przybiegali co chwila, wpadając na siebie, tłocząc się iprzekrzykując, walcząc ouwagę dowódcy.


      Flota pobita, odparta!


      Klęska uZłotej Bramy, cały regiment wraz zdowódcami wybity do nogi!


      Statki zwieżami oblężniczymi spalone diabelskim ogniem!


      Piechota wycofuje się, oddziały na skraju dezercji!


      Inżynierowie uciekają!


      Kolejny okręt zatonął, nikt nie przeżył!


      Kawaleria wpopłochu!


      Kalif nie żyje!


      Połowa oddziału szturmowego poddała się już na murach!


      Kalif poległ!


      Kalif Sulejman zabity!


      Porażka!


      Kalif...!


      Kalif.


      Kalif.


      Maslama słuchał tego, odpowiadał zupełnie mechanicznie, ze zdumieniem słysząc własny głos – tak spokojny, wyważony irozsądny wtej chwili. Wjego głowie szumiało całe morze myśli, ocean rozpaczy iniedowierzania: jak to? Jakim przeklętym cudem? Dlaczego?!...


      Wiatr niósł od morza zapach spalonego drewna irozgrzanej smoły, wktóry wcinała się dławiąca, ściskająca gardło woń zwęglonego ciała.


      Przegrali, dotarło do niego nagle. Zaatakowali bez przygotowania, bez przemyślenia, zbyt wcześnie, iponieśli klęskę. Dlaczego jednak rozpoczęło się natarcie?


      Jeden zkurierów meldował owietrze, który zepchnął idące Bosforem okręty ku murom. Zapewne tamci nie mieli wyboru... Dali sygnał, bohatersko próbując przekuć nieuchronną klęskę wwątpliwe zwycięstwo.


      Co się stało, nie odstanie się, pomyślał Maslama. Ale wszystko inne będzie jego wyborem.


      Wstał, goniec urwał słowotok, skłonił się nisko. Zebrani wnamiocie generałowie też przestali szeptać iwymieniać półgłosem uwagi, schylili głowy.


      Maslama potoczył po nich wzrokiem, odezwał się:


      –Nie odstępujemy od oblężenia.


      –Panie! – Jeden zdowódców odważył się wystąpić pół kroku naprzód. – Straciliśmy ludzi, wieże oblężnicze znów spłonęły! Szykowaliśmy się tak długo, ateraz...


      –Ateraz, skoro już polała się pierwsza krew, nie możemy odstąpić! Nie odstąpimy! Jeśli mój brat, kalif Sulejman, naprawdę poległ śmiercią bohatera... – głos zadrgał, lecz emir powściągnął wzburzenie – to naszym obowiązkiem jest go pomścić!


      Generałowie najpierw zamruczeli zuznaniem, potem zakrzyknęli izaszczękali wyciąganymi zpochew mieczami: dobrze emir prawi, słusznie! Jak człowiek honoru!


      –Nie odstąpimy! Zbudujemy nowe wieże, nowe drabiny! Zbierzemy siły ibędziemy uderzać na Miasto, aż znajdziemy słaby punkt wich obronie. Awtedy, wtedy Konstantynopol padnie przed nami na kolana!
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      Α – alfa

      czyli rozdział pierwszy


      Naprzód, żołnierze Proroka, do boju!! Niechaj niewierni zegną karki przed jedyną wiarą!...


      Drewniany pomost opadł izimpetem huknął okoronę umocnień wtym samym momencie, gdy wystrzelona zmurów kamienna kula przebiła na wylot obydwie ściany wieży oblężniczej.


      Pocisk wielkości głowy nawet nie zwolnił, gdy przeleciał najpierw przez złożone na ścisk, nasączone wodą iobłożone mokrymi ścianami bierwiona, apotem, rwąc oraz miażdżąc ciała, wpadł pomiędzy stłoczonych, pnących się po drabinach żołnierzy tylko po to, żeby przebić drugą ścianę ipomknąć ku zasypanemu odcinkowi fosy.


      Wysoka konstrukcja zakołysała się na boki, zatrzeszczała niepokojąco, ale ustała wpionie.


      Ludzie wpierwszej chwili chwycili się czego popadnie: szczebli, desek, nawet towarzyszy broni! Kilku ztych, którzy byli już na przerzuconym ku murom pomoście, upadło, ale zaraz poderwali się ipobiegli zkrzykiem przed siebie, runęli na stłoczonych na szczycie murów obrońców.


      Rzucili się wciżbę niczym dzikie lwy – prosto na nadstawione groty włóczni, pomiędzy wzniesione do uderzenia miecze itopory, ku oczekującym już żądłom sztyletów ikrótkich noży.


      Ludzie zwarli się, sczepili wśmiertelnym boju.


      Jedni idrudzy napierali zcałych sił, rąbali, kłuli, dźgali, uderzali ipróbowali wszelkimi dostępnymi sposobami sięgnąć przeciwnika.


      Miecze krzyżowały się zszablami. Włócznie uderzały otarcze iwięzły wpancerzach. Strzały świstały nad głowami, od czasu do czasu rykoszetując zbrzękiem od żelaznych półkul płytkich hełmów.


      To był ten moment! To był ten dzień, gdy Konstantynopol wreszcie miał paść!


      Kolejny taki dzień.


      Jeden zwielu, tak wielu, że zarówno oblegającym, jak ioblężonym nieustanne ataki iodwroty zaczynały zlewać się wjedno.


      Obserwujący to zwieży garnizonu przy Blachernae protospatharios Demetrios Niketas zrobił ledwie zauważalny gest, rzucił wypranym zemocji, matowym głosem jedno słowo:


      –Naprzód.


      –Naprzóóód! – czekający tylko na sygnał Zahred ryknął do swoich ludzi, wznosząc nad głową topór. – Naprzód, za Konstantynopol! Ho stavros nika!


      –Ho stavros nika! – zawołało wraz znim kilkunastu, ale ich głosy utonęły wgłośniejszym okrzyku reszty waregów:


      –Asgaaard!


      Runęli po szerokim kamiennym parapecie na szczycie murów burobrązową falą, która uderzyła zboku na wysypujących się zwieży oblężniczej atakujących.


      Zepchnięci na bok, przyciśnięci przewagą liczebną obrońcy walczyli dzielnie, ale inżynierowie Maslamy bardzo dobrze dobrali miejsce, wktórym machina zrzuciła na mury swój długi, szeroki pomost: tutaj po nadgryzionych zębem czasu schodach na górę dostać się mogła tylko określona ilość posiłków, ana sąsiednich odcinkach także wrzał już bój. Dlatego też wspinający się po drewnianej konstrukcji wojownicy atakowali ztakim zacięciem, wiedząc, że ich zwycięstwo może ukoronować dzień.


      Doskonale wiedział otym też dowodzący obroną odcinka Blachernae protospatharios. Co tu zresztą było do ukrycia? Obydwie strony grały swoimi zasobami niczym na ogromnej szachownicy, gdzie wszystkie figury iich ruchy były doskonale widoczne.


      Iwłaśnie na tę chwilę pan Niketas zachował czarnego konia ze swej stajni.


      Tak, owszem – żołnierze Maslamy widzieli biegnących ku nim po murach waregów. Naturalnie – część zwróciła się ku nim tarczami, oczekując na uderzenie.


      Ale czego można było się spodziewać po tych zarośniętych obdartusach, zktórych niewielu miało żelazny pancerz albo porządnie wyglądający hełm? Ich okrągłe tarcze były przecież niezdarnie, krzywo wymalowane wjakieś prymitywne wzory, aszaro-brązowe tuniki wyglądały żałośnie przy krzykliwych, zielono-czerwonych iżółto-zielonych, powiewających kaftanach atakujących. Już nawet obrońcy Konstantynopola, chowający się za wielkimi tarczami Romaioi, sprawiali wrażenie lepszych przeciwników!


      Jednak ludzie Zahreda nigdy nie przejmowali się tym, jak postrzega ich przeciwnik. Nie ubierali się też tak, jak czynią to uważający się za zawodowych wojowników, którzy na każdym kroku starają się podkreślić, jak dobrze walczą.


      Ani Zahred, ani jego waregowie nie zaprzątali sobie głowy czymś tak trywialnym jak walka.


      Ich zadaniem było zabijanie.


      Zahred wpadł pomiędzy atakujących niczym huragan wirującej stali.


      Przerąbał tarczę najbliższego na wylot wraz zukrytą za nią ręką, ciął sąsiedniego mieczem przez twarz inie zwalniając, jednym płynnym ruchem poprowadził ostrze dalej, wbijając sztych pomiędzy zasłonę irant tarczy trzeciego.


      Na krótką chwilę, może na dziesiątą część sekundy, świat dokoła zwolnił: bryzg krwi; wyszczerzone zęby jednego zludzi; błysk dalekiego słońca na klindze szabli.


      Wgryzający się wtrzonek buławy półksiężycowaty topór.


      Przesuwający się oszerokość dłoni od jego głowy grot, sięgający coraz dalej idalej, wyciągający się pozornie nieskończenie długo na nierównym drzewcu imalejący wperspektywie, aż wreszcie trafiający pomiędzy dwa płaty wiązanego zpłytek pancerza, spod którego natychmiast trysnął szkarłat.


      Odbijający się woczach wojownika obok niego odblask ognia zwieży oblężniczej na dalszym odcinku murów.


      –Odyyyn! – wrzasnęli waregowie, przepychając się masą tarcz przez owiele słabszy szyk przeciwników.


      Niezdolni do zatrzymania ich, znacznie niżsi isłabsi atakujący nie wytrzymali naporu, pozwalając, aby klin barbarzyńców wbił się pomiędzy nich, rozdzielił niemalże na pół.


      –Ściana! – krzyknął Zahred, uderzając kolejnego wroga najpierw mieczem, potem toporem. – Szyk twóóórz!


      –Ściana ztarcz! – podłapali rozkaz wojownicy.


      Zaczęli podnosić zasłony, ustawiać się jeden obok drugiego, zamykać istnym murem zdrewna. Większa część wrogów odskoczyła, tylko kilkunastu wciąż walczyło, odciętych od głównych sił, przyciśniętych do wewnętrznej krawędzi muru. Zaledwie drewniana barierka dzieliła ich od wielostopowej przestrzeni pustego powietrza, poniżej której ciągnął się tylko wyłożony kamieniami chodnik pomiędzy murem wewnętrznym azewnętrznym...


      –Pchaj! – dziko zawył Ingvar do stojących obok ludzi. – A-hu!


      –A-hu!... A-hu!...


      Ściana ztarcz popełzła naprzód, naparła na dociśniętych do balustrady obrońców. Ci próbowali atakować, uderzali zakrzywionymi szablami, dźgali włóczniami, ale ich lekkie tarcze tańczyły wrękach, krzywiły się, nie pozwalając stawić oporu jednolitej masie, która cal za calem, stopa po stopie spychała ich wtył.


      Ktoś krzyknął ostrzegawczo, barierka zatrzeszczała, wygięła się – apotem ztrzaskiem pękła.


      Ludzie polecieli na łeb na szyję, spychani zwysokiego muru przez wciąż napierającą na nich ścianę ztarcz.


      Wrzaski przerażenia spadających wybiły się nawet ponad łomot iklangor broni, dźwięcznie grającej niemalże na połowie długości murów Konstantynopola, od samego rana pracującej niestrudzenie podczas kolejnej od kilkunastu dni próby sforsowania pierwszego zdwóch murów zewnętrznej linii.


      Zahred widział już przed sobą wieżę iwciąż wybiegających zniej ludzi.


      Schylił się, uderzył barkiem nisko, wybijając kolejnego przeciwnika zrównowagi, uderzył mieczem krótko icelnie, wyszarpnął zakrwawioną klingę zciała.


      –Ujrzyj mnie! – wrzasnął wprzestrzeń, rzucając się naprzód.


      Kolejny wróg, kolejne cięcie, zwód, blok, finta, cięcie, cięcie, bryzg krwi ikrzyk, po którym pojawił się od razu jeszcze jeden. Gdzieś śmignęła strzała, utkwiła wramieniu jednego zludzi obok. Ktoś sięgnął Zahreda włócznią, zostawiając palący ślad na udzie.


      Nie miało to znaczenia, bo on już wskoczył na blanki iwspiął się na drewniany pomost, którym wciąż biegli kolejni atakujący.


      Obok niego pojawiło się od razu kilku ludzi – Asmund, chyba Torleif iktoś jeszcze. Kątem oka widział ryczącego, zbryzganego krwią od stóp do głów Rualdra, przy każdym zamachu toporem posyłającego wpowietrze bryzgi krwi, odcięte dłonie iręce, fragmenty pancerza... Powinien poczekać, aż będzie ich więcej.


      Powinien.


      Skoczył ku pierwszemu przeciwnikowi, ciął nisko, zaczepił toporem za nogawkę spodni, szarpnął ipopchnął tamtego wbok, zrzucając bezradnie machającego rękoma zpomostu wpustkę.


      Kolejny ciął szablą, ale cios spełzł niegroźnie po pancerzu, zgrzytając tylko isycząc po oczkach kolczugi; Zahred pchnął naraz mieczem itoporem, ostry koniec żeleźca zaczepił za koniuszek nosa, wyżłobił krwawą bruzdę wtwarzy isięgnął oka, które prysło jak zbyt mocno naciśnięte jajko.


      –Zahreed! – zawyli jego waregowie, rzucając się śladem jarla na pomost.


      Obserwujący to ze swego stanowiska na murach protospatharios Niketas zacisnął dłoń wpięść, uderzył bezsilnie okamień: nie! Nie tak miało być, przecież zabronił Zahredowi jakichkolwiek bohaterskich zachowań!...


      –Łucznicy, ostrzał na podejście do wieży! – zakomenderował, pokazując oficerowi łącznikowemu kierunek.


      Tamten kiwnął głową, błyskawicznie przekazując rozkaz dalej: cel podejście do wieży!


      Strzały zaświstały gęsto, rażąc biegnących wkierunku machin oblężniczych ludzi, zakrywających się szerokimi prostokątnymi tarczami zwikliny iskór.


      Zahred dopadł do dopiero co gramolącego się zdrabiny człowieka, wzniósł topór wysoko iopuścił zcałej siły. Tamten akurat podnosił głowę, zdążył otworzyć tylko szeroko oczy, chciał krzyknąć – żeleźce skrzesało iskry, rozrąbując stalowy hełm wraz ze skrytym pod nim materiałowym czepcem igłową, wbiło się aż do łuku nadoczodołowego iugrzęzło wbiaławo-szarej tkance mózgu.


      Zahred wyszarpnął broń ikopnął trupa, spychając go na wspinających się po drabinie ludzi. Wypuścił topór, który zawisł na zawiniętej wokół nadgarstka skórzanej pętli, chwycił za szczebel.


      Skoczył prosto na stłoczonych poniżej ludzi.


      Spadł któremuś na plecy, od razu dźgnął sąsiedniego mieczem; nim zorientowali się, co się dzieje, popchnął następnego na ścianę, kopnął wbrzuch, przerzucił topór ichwycił za drzewce.


      –Ujrzyj mnie! – wrzasnął dziko, skacząc na przerażonych gwałtownością jego natarcia.


      Owszem, byli zawodowymi, zaprawionymi wbojach żołnierzami. Od lat prowadzili wojny pod flagą kalifatu, widzieli niejedno oblężenie iniejeden bój – od pustyni iwydm Afryki aż po skaliste wybrzeża mórz, za którymi podobno rozciągał się tylko nieurodzajny step północy.


      Do tej pory żyli wprzekonaniu, że nic im niestraszne, amoc Proroka zegnie kark każdego wroga.


      Ale teraz, uwięzieni wzamknięciu czterech ścian dusznej, ciemnej wieży oblężniczej ztym człowiekiem, bardziej podobnym do dzikiego zwierza, mimo woli cofali się okrok, zasłaniając trwożnie tarczami.


      Już kolejny płowowłosy olbrzym zeskoczył pomiędzy nich, następny na wpół ześliznął się, na wpół zleciał po śliskiej od krwi ipotu drabinie... Ana górze było ich jeszcze więcej!


      Zahred wyłączył się, zatracił wboju.


      Były tylko twarze, błyskająca wpółmroku broń, palące radosnym zmęczeniem mięśnie irwany, szarpiący płuca oddech.


      Uderzyć, ciąć, sztych. Zwód. Kopnięcie, poprawić, naprzeć barkiem, wepchnąć na ścianę. Szarpnąć, popchnąć, cios. Uderzyć kolanem, cięcie. Cięcie. Sztych, zaczepić toporem.


      Nawet nie wiedział, kiedy ani jak znalazł się na niższym poziomie wieży.


      Topór wyśliznął się zręki, rzemień pękł, więc on złapał pierwszy lepszy zziemi, przerąbał piszczel człowieka na tyle głupiego, żeby stanąć mu na drodze, żgnął kolejnego mieczem wbrzuch, odepchnął następnego na bok iwyskoczył za nimi na zewnątrz.


      Chłodny wiatr owionął go, ale on ledwo to poczuł – topór zafurkotał, zagrzebał się wplecach najbliższego przeciwnika.


      Dopadł do kolejnego, ciął po ścięgnach, nawet się nie zatrzymał, żeby dobić – runął na następnego, obalił na ziemię, rąbnął toporem, czując tylko, jak kruszy się kość...


      Poderwał się, rozejrzał – wrogowie uciekali, zarzucając tarcze na plecy.


      Wieża po prawej stronie płonęła, po lewej też widać było wycofujące się spod murów oddziały.


      Potrząsnął głową: huczenie wuszach nabrało wyraźniejszego tonu, zlało się wrwany, modulowany dźwięk rogów, wzywających oblegających do odwrotu.


      Ktoś jeszcze próbował się czołgać, inny kuśtykał, podpierając się ułamaną włócznią ioglądając trwożliwie, czy aby od strony murów nie nadleci kąsającym żądłem strzała.


      Kaleka wrzasnął przeraźliwie, przyspieszył – awtedy ztyłu dopadła do niego jakaś postać. Błysnęło żelazo, bryznęła krew, człowiek poleciał bezwładnie na ziemię. Żeleźce wzniosło się jeszcze raz, iznów...


      Zahred patrzył, jak Mira schyla się ipodnosi za włosy głowę przeciwnika. Wzniosła upiorne trofeum wysoko, pokazując oblegającym, krzyknęła coś głośno, przenikliwie... Obróciła się, jak gdyby czując na sobie jego wzrok.


      –Nie powinnaś jeszcze walczyć – powiedział ochrypłym głosem. Słowa przechodziły mu ztrudem przez gardło, które ostatnio częściej wydawało zsiebie na poły zwierzęce okrzyki bojowe, niż układało się do zgłosek języka.


      Mira odruchowo dotknęła ręką podbrzusza, wzruszyła ramionami.


      –Itak nic to nie zmienia.


      Ani jeden mięsień nie drgnął wjej twarzy, tylko woczach błysnęło coś... coś bolesnego.


      Była piękna właśnie tak – zmęczona, zrumieńcem pałającym na policzkach, zziajana izbryzgana krwią, ściskająca wręce miecz. Znie do końca zagojoną raną na policzku, po której na pewno zostanie jej blizna.


      Natomiast on wiedział, że to nie jedyna rana inie jedyna blizna, jaka wtej chwili dla niego zdobiła jej ciało. Dla niej wszystkie inne też byłyby ozdobą. Ale tamta, tamta jedna...


      –Dla mnie zmienia bardzo dużo. Medyk mówi...


      Raz jeszcze przesunęła dłonią po podbrzuszu. Skrzywiła się, splunęła krwią zrozbitych ust.


      –Wiem, co mówi. Pamiętam bardzo dobrze, iuwierz mi: jeśli tak właśnie jest, to nic to nie zmienia.


      –Mimo to nie powinnaś rzucać się wbój na pierwszą linię. Nie po niespełna dwóch miesiącach.


      Podeszła do niego istanęła tak blisko, że wyzwanie stało się aż nadto widoczne. Każdemu innemu człowiekowi, nieważne, mężczyźnie czy kobiecie, dorosłemu czy dziecku – każdemu innemu skręciłby za to kark. Jej... jej nie miał odwagi nawet przytulić.


      –Nie powinnam, ale chcę – wycedziła. – Tak jak ty. Chcesz, żeby zobaczyli cię bogowie?


      –Już mnie widzą.


      –Doskonale. To może przy okazji zobaczą też imnie.


      –Mira...


      Chciał wziąć ją za rękę, ale ona wywinęła się iruszyła ku wieży, wokół której kręcili się dorzynający wrogów waregowie. Obejrzała się jeszcze przez ramię, rzuciła mu kwaśny uśmiech.


      –Skoro ty możesz ich prosić oswoje, to ija będę!


      Zamachnęła się icisnęła odrąbaną głowę wbok, ku na wpół zasypanej fosie. Trofeum potoczyło się, na chwilę zatrzymało przy samej krawędzi, apotem spadło na dno rowu, pomiędzy zalegające tam trupy.


      Zahred dotknął wiszącego na piersiach pozłoconego krzyża, który podarował mu Niketas.


      „Nie zabijaj” – ponoć głosił jeden zzakazów. Raz jeszcze spojrzał wlewo, wprawo po zasłanym ciałami pobojowisku.


      Skrzywił się zbólu, apotem powoli, lekko utykając, powlókł się zpowrotem ku murom.
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      –Będą gotowi do walnego szturmu lada dzień.


      Protospatharios Niketas spojrzał zukosa na stojącego obok dowódcę przybocznych, pokiwał niechętnie głową.


      –Owszem, na to wygląda, Zahredzie. Amimo to gotowi są też na pertraktacje. Sam basileus nalega, że powinniśmy negocjować.


      –Aty się ztym nie zgadzasz... panie?


      Zahred czekał na odpowiedź dłuższą chwilę. Niketas pochylił się wprzód iwsparł łokcie okamienny parapet murów, taksując wzrokiem widoczny jak na dłoni obóz wojsk Maslamy.


      –To, zczym się zgadzam, jest wtórne wobec faktów.


      Armia oblegających stała pod Konstantynopolem już trzeci miesiąc iwszystko wskazywało na to, że łatwo nie odstąpi.


      Obozowisko przekształciło się teraz wcoś przypominającego oddzielne miasto – odgrodzone od przeciwników oblicowanym kamieniami nasypem, przed którym ział potężny rów, ztrzema zamkniętymi bramami, podzielone uliczkami na odrębne dzielnice... Dalej, za niezliczonymi namiotami, zagrodami dla bydła izwierząt, warsztatami, jatkami ikuchniami, dzień wdzień obsługującymi gigantyczną armię, widać było ciemne zagony zaoranych iniedawno obsianych ozimym zbożem pól.


      Można by uwierzyć, że ci wszyscy ludzie przebyli tak daleką drogę tylko po to, aby zostać osadnikami – ale przeczył temu niosący się dniem inocą od strony kuźni brzęk kutego żelaza.


      Jawny kłam zadawały temu codziennie wysypujące się przez bramy oddziały, które ustawiały się wkarnych czworobokach, na rozkaz maszerowały ku Miastu, apotem stawały, nie przekraczając ułożonej zkamieni linii najdalszego zasięgu strzału machin obronnych.


      Wkońcu nie pozwalały wto uwierzyć rosnące przy murze składy drewnianych elementów, zktórych powoli zaczynały powstawać drabiny, mniejsze iwiększe przenośne szopy – oraz które wreszcie miały stać się fragmentami największych do tej pory wież oblężniczych. Już nie dwa, nie cztery inie osiem, ale dobry tuzin kolosów miał ruszyć ku murom Miasta, otwierając żołnierzom emira Maslamy drogę na górę, aby mogli skrzyżować oręż zobrońcami Konstantynopola.


      Każdy zataków, które przypuszczono na umocnienia wciągu ubiegłych dwóch tygodni, był nieledwie przygrywką. Nawet ten dzisiejszy, do tej pory największy inajlepiej przygotowany, był wyłącznie tym – wprawką rzemieślnika, nim ten wreszcie przystąpi do naprawdę wielkiego dzieła.


      Itylko zalegające wfosach trupy oraz kolejne masowe mogiły po obydwu stronach murów pozwalały domyślać się ceny dzieła, którego prawdziwej wartości nie znał jeszcze nikt.


      –Wiesz, że tym razem może im się udać? – Zahred rzucił słowa pozornie wprzestrzeń.


      Powiew jesiennego wiatru szarpnął, załopotał połami jego płaszcza. Stojący nieco dalej waregowie znieskrywaną rozkoszą wystawili twarze ku chłodnemu powietrzu: na bogów, nareszcie! Wkońcu jakaś normalna temperatura!


      Protospatharios pokiwał głową, westchnął ciężko.


      –Szturm na Miasto tylko od strony lądu? Gdybyś wspomniał mi oczymś takim rok temu, to zapewne powiedziałbym...


      –Niemożliwe? Nie ma rzeczy niemożliwych, Demetriosie. Są tylko te, wktóre trudno nam uwierzyć. Aprzyznaję, że Maslamie nie brak fantazji.


      –Raz jeszcze zatem proszę, żebyś nie zapędzał się wswoim bohaterstwie. Wszyscy już widzieli, że nie brak ci odwagi ani sprawności we władaniu orężem, niemniej...


      –Nie wszyscy.


      –Niemniej nie życzę sobie, abyś głupio ryzykował życie, czy to swoje, czy swoich ludzi – twardo dokończył Niketas. – Tym bardziej że to też moi ludzie. Inie, nie będziemy na ten temat dyskutować!


      Przez chwilę żaden znich nie mówił nic, kontemplując ogrom armii oblegających. Wtej chwili wszędzie, jak okiem sięgnąć – przed nimi, po lewej, po prawej – widać było wyłącznie żołnierzy pod zieloną flagą Maslamy.


      –Zrozumiałem, panie – powiedział wkońcu Zahred.


      Protospatharios westchnął zulgą, pokręcił głową. Podniósł rękę, zawahał się, apotem położył Zahredowi dłoń na ramieniu.


      –Jak czuje się pani Mira?


      –Na tyle dobrze, żeby nie móc usiedzieć wdomu – warknął tamten.


      –Tak, widziałem, że twoje... to jest że kobiety walczą razem zwami. Czy jednak to rozsądne? Nie wiemy, czy jej rana nie otworzy się znowu.


      –Jest zagojona na tyle, na ile to możliwe.


      –Rozumiem. Imedyk mówi, że...?


      –Modlić się. – Zahred wydął pogardliwie usta. – Modlić się, bo nic nie jest niemożliwe dla Najwyższego, który wbrew wszystkiemu wzbudził potomstwo Abrahama. Tak powiedział.


      Niketas zmrużył oczy, zacisnął usta.


      –Nie życzę sobie waszych cynicznych uszczypliwości, panie Zahredzie. Szczególnie jeśli zdecydowaliście się przynajmniej pozornie przyjąć pewne obowiązujące wMieście ramy zachowania imoralności.


      Zahred przejechał dłonią po wiszącym na piersiach krzyżu, uśmiechnął się zdawkowo.


      –Źle mnie zrozumieliście, wasza najłaskawsza światłość. Zarówno ja, jak iMira mamy... nieco odmienny od powszechnie przyjętego wKonstantynopolu pogląd na kwestię tego, dlaczego ikogo zauważają bogowie. To jest kogo zauważa Bóg.


      –Owszem, pan Ioannes mi otym mówił. – Niketas prychnął, potrząsnął głową. – Pałac Poległych, do którego prowadzi wielka brama ze złota, tak? Jakieś nonsensy oraju, który ma być niekończącą się ucztą, przerywaną bijatyką.


      –Walhalla. Cóż, to raczej moi ludzie, ale tak. Sam nie miałbym nic przeciwko takiej wizji.


      –Nie sądzisz, że to niedorzeczne?


      –Nie bardziej niż jakakolwiek inna wersja zaświatów, ojakiej słyszałem, Demetriosie. Powiedz jednak sam: czy Bóg nie docenia męstwa tych, którzy bronią jego ukochanego Miasta?


      Protospatharios westchnął ponownie, założył ręce na piersiach.


      –Nie jestem pewien, czy to najlepszy sposób poszukiwania Jego łaski, ale zgadzam się: mam nadzieję, że tak właśnie jest. Czym innym jednak jest łaska, aczym innym...


      –Cud?


      –Tak.


      –To jedno ito samo, Demetriosie. Dla bogów nie ma rzeczy niemożliwych, ajedyną rzeczą zniemożliwym graniczącą jest ściągnięcie na siebie ich uwagi.


      –Czy musisz doprawdy...


      –Dla Boga – poprawił się Zahred. – Dla Boga nie ma nic niemożliwego... Jego uwagi.


      Niketas zabębnił palcami po murze. Widać było, że toczy rozmowę, ochoczo wyłapując sporne wątki, ale myślami jest gdzieś daleko. Znów westchnął.


      –Basileus chce, abym to ja wziął na siebie rolę negocjatora – powiedział wkońcu.


      Zahred uniósł brew, wyraźnie rozbawiony.


      –Najpierw architekt porozumienia, które zostaje złamane idoprowadza do oblężenia... Ateraz negocjacji. Jak rozumiem, scenariusz będzie identyczny jak poprzednio?


      –Chwała dla cesarza, hańba dla mnie – przytaknął Niketas.


      –To nie oferta, prawda?


      –Raczej stwierdzenie faktu, Zahredzie. Podobnie jak to, że jeśli pójdę na te rozmowy, to ty będziesz tam ze mną.


      Zahred pokiwał głową, wbił wzrok wsięgające od horyzontu po horyzont obozowisko.


      –Do samego końca, panie?


      –Do samego końca.
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      –Do samego końca!... – wydyszała Mira, wbijając mu paznokcie wplecy.


      Zasyczał zbólu, ale chwycił ją tylko mocniej, przyciągnął pod siebie. Oplotła go mocno nogami, wczepiła się dłonią we włosy iprzyciągnęła jego głowę.


      –Mira... – wycharczał, ale ona spojrzała tylko na niego dziko wielkimi, szeroko rozwartymi oczami. Widział, jak przez twarz przebiegają jej spazmy bólu, ale nie puszczała go, jak gdyby celowo zmuszając, żeby był jak najbliżej, jak najbardziej...


      Odrzuciła głowę wtył ikrzyknęła głośno, zwinęła się wparoksyzmie bólu irozkoszy, potem zgięła wpół, drżąc spazmatycznie, aż wkońcu opadła na łóżko.


      –Dość!... – jęknęła, zasłaniając twarz iodpychając go od siebie.


      Odsunął się, ułożył przy niej, ona zwinęła się wkłębek plecami do niego, wciąż drżąc niekontrolowanie. Chciał jej dotknąć, dłoń na moment zawisła wpowietrzu... Zabrał ją jednak.


      Już miał się odsunąć, ale Mira wyciągnęła swoją rękę wtył, położyła mu na biodrze.


      –Nie odchodź. Potrzebuję cię blisko – wyszeptała.


      Przysunął się najbliżej jak mógł, otulił ją swoim ciałem. Nadal drżała, ale czuł, że uspokaja się, zaczyna rozluźniać.


      Ułożyła głowę na jego ramieniu, przyciągnęła drugą rękę, docisnęła mocno do piersi.


      Jej oddech zaczął się wyrównywać iwtedy wkradł się wniego dziwny, drgający rytm.


      –Mira, ty płaczesz? – Nachylił się nad nią.


      –Nie. – Potrząsnęła głową, łykając łzy.


      –Mira, dlaczego...


      –To ze szczęścia. Naprawdę.


      Zamrugał, delikatnie wysupłał rękę zjej objęć iostrożnie otarł łzy.


      –Nie kłam.


      Obróciła się do niego, zarzuciła mu ramiona na szyję iwtuliła się mocno.


      –Chciałam mieć twoje dzieci – zdołała wydusić przez ściśnięte gardło. – Mieć ztobą dom, rodzinę... Rozumiesz?


      –Mira, to...


      –Iteraz nawet tego nie będzie! Nie będzie, bo twoi durni bogowie, bo ten lekarz, to, co on mówi, że...


      Głos jej się załamał, załkała znowu, wczepiając się wniego desperacko rękoma, jakby chciała uciec przed nieodłącznie towarzyszącym jej od dwóch miesięcy bólem.


      Zaczęli znów być ze sobą, mimo że on uważał, że to stanowczo za wcześnie. Jednak ona udawała. Chcę cię, pragnę cię, powtarzała. Tak jak kobieta mężczyzny.


      Udawała irobiła to dobrze. On jednak itak widział, jak krzywi się iczasami zgina wpół, gdy wydaje jej się, że nikt nie patrzy. Na zewnątrz nadal była taka sama – wesoła, radosna, zawsze gotowa do wypitki iprzepychanek czy to słownych, czy jakichkolwiek innych. Ale teraz, kiedy nie miała się za czym ukryć...


      Na wpół zagojona, różowo-fioletowa blizna na podbrzuszu była dla niej zarówno przedmiotem wstydu, jak iobiektem fascynacji. Nie pozwalała mu jej dotykać, ale czasami wmiłosnym uniesieniu chwytała go za włosy izmuszała, żeby przejechał po niej ustami. Wtedy drżała iwyginała się, aon nie wiedział – czy to był bardziej ból, czy bardziej rozkosz...?


      Podobnie było dziś. Iza każdym razem od pewnego czasu, gdy Mira wzasadzie zmuszała go, żeby był znią – do końca.


      –Mira – szepnął, całując ją wpoliczek. – Mira, posłuchaj mnie. Nic się nie zmieniło, słyszysz? Jesteś taka sama, jak byłaś. Ija... ja kocham cię tak samo. Amoże nawet bardziej.


      Drgnęła, odsunęła się od niego. Spojrzała uważnie, bystro. Pociągnęła nosem.


      –Nigdy mi tego nie mówiłeś – powiedziała zwyraźnym wyrzutem.


      –Nie. – Potrząsnął głową rozbawiony. – Anie wiedziałaś?


      –Wiedziałam, ale... ale nie mówiłeś!


      –Ico, zmieniło się coś?


      Zastanowiła się.


      –Nie.


      –No widzisz. Inic się nie zmienia, rozumiesz? Nic. Inie zmieni.


      –Ale ja chciałam... – Jej broda znów zadrgała, usta wygięły się wpodkówkę.


      Położył jej palec na wargach, uśmiechnął się.


      –Ja też wiele rzeczy chciałem, Mira. Wiele, wiele razy. Amimo to teraz, tutaj, przy tobie... jestem prawie szczęśliwy.


      –Prawie? – Mira zmarszczyła brwi, jej oczy błysnęły. – Prawie, patrzcie go! To ja tutaj... Aon mi...!


      –Mira, to nie tak – ze śmiechem spróbował wyjaśnić Zahred, ale ona już odsunęła się, okręciła iusiadła tyłem do niego, zakładając ręce gestem obrazy. – Dla mnie to „prawie” to itak jest... to jest więcej, niż kiedykolwiek pamiętam. Zrozum to, kobieto!


      –Prawie! Prawie, słyszycie go?! Czyli jeszcze czegoś ci brakuje!


      –...tak.


      –No więc? To może mi powiesz, co takiego jeszcze jest, co powinnam ci...


      –Twój uśmiech.


      Zamarła. Obróciła się do niego powoli, jej oczy zalśniły zbierającymi się łzami. Zmusiła się do uśmiechu, mimo że wyszedł wnajlepszym razie krzywy icokolwiek nieszczery, bardziej podobny do grymasu.


      –Zahred, ja... ja...


      –Wiem. – Wyciągnął do niej rękę, akiedy podała mu dłoń, przyciągnął ją iprzytulił. – Wiem. Ale jesteśmy wtym razem, Mira. Irazem damy sobie radę.


      Wciągnęła głęboko powietrze, pokiwała głową. Odsunęła się, spojrzała na niego poważnie.


      –Zahred... Ja też coś chcę.


      –Mów.


      –Jeszcze raz.


      Przez chwilę szukał wjej twarzy śladu fałszu, wewnętrznego przymusu... Przecież widział, wiedział, że musiało ją boleć.


      Amimo to – mimo to rozciągnął twarz wuśmiechu, skinął głową iprzyciągnął Mirę ku sobie.
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      Emir Maslama patrzył na mury Konstantynopola, zalane ostatnimi promieniami zachodzącego słońca.


      Na stoliku przed nim leżały zapisane równiutkimi, drobnymi znaczkami pisma kancelistów: podczas dzisiejszego ataku zużyto tyle atyle strzał, wypuszczonych ku pozycjom przeciwnika. Na zbudowanie wież oblężniczych iosłon poszło tyle atyle drewna, którego jeszcze tyle pozostało wzapasie. Wykorzystano też wodę... smołę... tarcze... Zużytkowano tyle atyle zasobów, zapasów, aktywów.


      Ludzi.


      Emir przetarł twarz, zaczerpnął powietrza iwypuścił powoli, odchylając się na swoim siedzisku.


      Wszędzie wokół niego byli urzędnicy: sekretarze, ministrowie, kanceliści. Doborowa gwardia, nieopuszczająca władcy ani na chwilę podczas jego cowieczornych rozmyślań, prowadzonych cokolwiek ekscentrycznie poza bezpieczeństwem muru odgradzającego ich od oblężonego Miasta.


      Jednak Maslama potrzebował właśnie tego. Chwili spokoju, stanu na tyle bliskiego samotności, na ile była ona dla niego jeszcze osiągalna.


      Musiał mieć możliwość, aby pomyśleć, zmierzyć się sam na sam – na tyle, na ile było to możliwe – zogromem przedsięwzięcia, jakie przyszło mu prowadzić.


      Raz jeszcze sięgnął po leżące na samym dnie sterty pismo, które przyniósł goniec zdalekiego Bagdadu wzeszłym tygodniu. Pismo, które czytał od tej pory już trzy razy iktórego wcale nie miał ochoty czytać po raz czwarty... Ale wiedział też, że musi, wkońcu musi się zdobyć, aby na nie odpowiedzieć.


      Dla mojego brata, syna mego ojca, Maslamy ibn Abd al-Malika, tysięczne pozdrowienia! Brat twój, syn twego ojca ikalif twój, Umar ibn Abd al-Aziz, kieruje te oto słowa wnadziei, że padną na otwarte ichętne uszy, zaś Allah wswej łasce natchnie cię mądrością, abyś...


      Westchnął, odłożył pismo na bok. Przecież doskonale wiedział, czego chce od niego Umar!


      Chciał tego samego, co trzy miesiące temu, co półroku, rok temu ico zawsze: pokoju. Na razie dawał tylko do zrozumienia, że ekspedycja jest nie do końca przemyślana, on zaś, to znaczy Maslama, pospieszył się ze swymi zapędami.


      Że śmierć Sulejmana była wynikiem nieprzemyślanego, pospiesznego ataku, do którego wcale nie musiało dojść.


      Maslama zadrżał. Łatwo było pisać coś takiego wzaciszu dalekiego, spokojnego gabinetu wpałacu, zatopionego wśród bujnej zieleni ogrodów Bagdadu. Tam gdzie mruczały cicho wodotryski, adym wonnego kadzidła sączył się ze złoconych mis wpowiewie delikatnego zefirku, wpadającego przez rzeźbione okiennice.


      Tutaj słychać było tylko stukot młotów imiarowy zgrzyt pił, rżnących pnie drzew na deski. Już teraz, po raptem trzech miesiącach oblężenia, przestrzeń pomiędzy Miastem aich obozem przypominała pustkowie – pokryte na wpół spalonymi pozostałościami wież oblężniczych iprzenośnych osłon, zryte nogami ludzi ikołami machin oblężniczych, upstrzone kopcami masowych grobów, wktórych pospiesznie chowano poległych. Wpowietrzu nieustannie unosił się słodkawy zapach śmierci irozkładu.


      Tak bardzo podobny do woni, która przyszła do jego namiotu wraz zwniesionym tam bezgłowym ciałem Sulejmana, wydanym mu wgeście dobrej woli przez obrońców.


      Pamiętał, jakby to było dziś, gdy patrzył na potwornie okaleczony zewłok, zadając sobie pytanie: kto mógł uczynić coś podobnego? Jakie bestie pastwiły się tak nad ciałem zabitego...?


      Ale spoczywająca wszklanym słoju pełnym miodu głowa jego brata nie potrafiła odpowiedzieć na żadne zjakże wielu pytań.


      Maslama potrząsnął głową, odetchnął głęboko.


      Nie. Nie odstąpi od oblężenia, nie teraz. Nie wbrew temu, co się wydarzyło – ale właśnie dlatego. Wycofanie się wtej chwili oznaczałoby ni mniej, ni więcej, awłaśnie to, że wszystko, nawet śmierć jego brata, wydarzyło się na darmo ibez celu.


      Allah wspierał wytrwałych.


      –Pióro ipapier – powiedział Maslama, wyciągając wbok rękę.


      Na stoliku przed nim zmaterializowała się biała jak śnieg karta, pojawił się kałamarz. Usłużny kancelista zgiął się wukłonie, podając świeżo zacięte pióro.


      Maslama umoczył je winkauście, pieczołowicie otarł kroplę.


      Maslama ibn Abd al-Malik kreśli te słowa do swego brata ikalifa, Umara ibn Abd al-Aziza, oby Allah zachował cię wdobrym zdrowiu! Mury Konstantynopola są wyniosłe imocne, ale jeszcze wynioślejszy jest tron, zktórego Allah spogląda na swych wiernych, mocniejsza zaś jest wiara tych, co pozostają posłuszni słowom jego Proroka...
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      –Zdrowie naszego jarla, bracia!


      –Za Miklagard!


      –Za Asgard, za bogów!


      –Za zwycięstwo!


      Stuknęły kubki irogi, chlapnęło na stół czerwone niczym rubin wino. Siedzący wgospodzie stali bywalcy popatrzyli spode łba na zajmujących największy stół brodatych, zarośniętych barbarzyńców, zamruczeli niechętnie: na co to przyszło! Dzicy mieli wMieście, wich Mieście, wieść prym przed nimi, inie było komu ich poskromić!


      Ale poza mamrotaniem pod nosem ikrzywymi spojrzeniami nie mieli odwagi nic przedsięwziąć. Bo ico, co zrobić? Plamy krwi, jakkolwiek spłowiałe, były nadal widoczne tam, gdzie posoka wgryzła się wpiaskowiec po jatce, jaką urządził tutaj późnym latem przywódca białowłosych przybyszów.


      –Mówię wam, uciekali przed nami dziś jak dzieci! – po raz nie wiedzieć który powtórzył Torleif, zniedowierzaniem patrząc po towarzyszach. – Ja sam chyba zpięciu położyłem ipatrzcie: ani jednego zadrapania!


      Vermurd pokręcił głową, upił łyk ze swego kubka. Kilku już wiedziało, co powie, więc zerkali na niego wyczekująco, aż wkońcu wojownik rzucił pozornie od niechcenia:


      –Boś się ztyłu znowu trzymał. Jak ktoś tylko zbiera to, co inni pocięli...


      –Nieprawda! Wcale że nie. Racja, jednego po tobie dokończyłem, ale tylko jednego! – zaperzył się Torleif.


      –No jasne, jasne. Ziarnko do ziarnka, co? – przygadał mu siedzący nieco dalej Ulfhvatr.


      –Ejj, nie! Ja naprawdę nie...


      –Aja wam mówię, bracia – odezwał się do tej pory cichy Asmund – że wielka bitwa Ragnaröku dopiero się zbliża. Iwtedy okaże się, czy Torleif tylko zbiera ogryzki po innych, czy też razem znaszymi praojcami wkroczy do siedziby bogów, aby ucztować przy stole Odyna.


      Ucichli, spojrzeli na niego. Już od dłuższego czasu, gdy tylko Asmund zabierał głos, nikt nie komentował – bo ijak mieli odnieść się do jego słów?


      –Przecież już siedzimy wAsgardzie, tak? – wkońcu Torleif zdecydował się skorzystać zszansy na zmianę tematu. – Więc chyba jesteśmy wsiedzibie bogów. Dokąd jeszcze mielibyśmy iść?


      Asmund pokręcił głową, wodząc czubkiem noża wokół jednego zsęków wdeskach stołu.


      –Lodowi giganci nie mają wstępu do Walhalli. Amimo to, bracia, jesteśmy tutaj... Atutaj, jakkolwiek słusznie, patrzą na nas jak na obcych!


      Podnieśli głowy, rozejrzeli się po tawernie. Kilkanaście twarzy pospiesznie schowało się wmiskach ikubkach, gwar rozmów gwałtownie się podniósł, aby przykryć zmieszanie obserwujących ich uważnie miejscowych.


      Asmund pokiwał, uśmiechnął się kwaśno.


      –Widzicie, bracia? Mieszkańcy złotego miasta wyczuwają wnas obcych. Jednak przecież nawet Loki, jakkolwiek będąc innej krwi, jest jednym zbogów...


      –To niedorzeczne! – pokręcił głową Ulfhvatr, nadal niemogący pogodzić się zteorią Asmunda. – Zahred nie może być nim!


      –Nie? Aja myślałem, że dla bogów nie ma rzeczy niemożliwych.


      –Ale przecież... Po co, jak, dlaczego?


      –Ulfhvatrze, doprawdy. – Asmund pokręcił głową. – Żadne ztych pytań nie ma znaczenia. Loki zrzucił swe więzy ipowrócił do Asgardu, aby walczyć podczas bitwy Zmierzchu Bogów. Widzieliście chyba, jak ognisty olbrzym Surtr wznosi się zodmętów morza?


      –To tylko płonący na wodzie olej zsiarką... – mruknął bez przekonania Stenvidr, zawsze szukający logicznego wytłumaczenia.


      –Awokół Zahreda latają tylko muchy! – zpasją zawołał Asmund, uderzył pięścią wstół, aż podskoczyły kubki imiski. – Czy jesteście tak ślepi, że nie widzicie oczywistego? Ten, którego przyjęliśmy jako naszego jarla, jest wieloma rzeczami, ale na pewno nie człowiekiem śmiertelnym! Amy, my jesteśmy jego załogą olbrzymów zpółnocy!


      –Jednak wodróżnieniu od niego nie do końca nieśmiertelnych – wtrącił Steinkel.


      Sposępnieli. Rzeczywiście, nawet od rozpoczęcia oblężenia stracili wbojach dobrych kilkunastu towarzyszy, pochowanych teraz we wspólnym grobie przy należącej do pana Niketasa świątyni.


      –Nie nieśmiertelnych, nie. Skoro Odyn walczył izabijał lodowych gigantów, to widać, że tutaj, wAsgardzie, nawet my możemy zginąć – poważnie pokiwał głową Asmund. – Ale cóż warte dobre życie bez dobrej śmierci, moi bracia? Kto zwas marzy otym, żeby umrzeć stary ipomarszczony, pokryty zielonkawym nalotem pleśni jak przedwczorajsze mięso?


      Zamruczeli, spuszczając oczy. Widać było wich twarzach, że jeden czy drugi ma taką myśl: własne łóżko, żona, synowie icórki, wianuszek wnuków... Jednak żaden nie przyznałby się do tego przed towarzyszami broni.


      –Za złote bramy Walhalli! – Vermurd wzniósł swój kubek. – Oby przed każdym znas otwarła swe podwoje, bracia!


      –Za wielkie bitwy Zmierzchu Bogów! – zawtórował mu Bauflr.


      –Za nas, bracia, iza naszego jarla – dodał Asmund. – Bo powiadam wam, że ujrzymy jeszcze za jego sprawą rzeczy, wktóre samym nam ciężko będzie uwierzyć.


      –Za załogę lodowych gigantów!


      –Za dobrą śmierć. – Hrodlav wstał od stołu. Pozostali też się podnieśli, poważnie skłonili głowy.


      –Za dobrą śmierć! – powtórzyli.


      Wypili, otarli wąsy. Rozsiedli się znów, któryś wziął się do napełniania kubków.


      –Oby nie zbyt rychłą tylko – mruknął Torleif.


      Siedzący obok Asmund poklepał go po ramieniu.


      –Nie obawiaj się, bracie! Tutaj, wmurach Asgardu, jesteśmy bezpieczni jak nigdzie indziej!
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      Siedzący na ławie pod murem gospody Zeno, przez lepiej go znających zwany Bystrym, odgryzł kawałek suszonej makreli ipopił rozwodnionym winem. Powoli przeżuwając, odchylił się na ławie ispojrzał znacząco na stojącego po drugiej stronie ulicy Litiosa.


      Ten zrozumiał sygnał, pożegnał się ze swoim rozmówcą ipospieszył ku budynkowi przybytku.


      Pozdrowił po drodze ruchem ręki kogoś znajomego – wkońcu byli miejscowi, asąsiadom nie wypadało się nie ukłonić – iprzysiadł na ławie obok Zenona.


      –Ico? – zapytał, sięgając po kawałek ryby zjego miski.


      –Inic. – Bystry wzruszył ramionami. – Siedzą, piją, żrą. Bełkocą coś po swojemu.


      –Nie zbierają się do wyjścia?


      –Awyglądają, jakby się zbierali? – Zeno obrócił się, rzucił ukradkowe spojrzenie przez ramię. – Jak przyleźli, tak isiedzą. Rzucają monetą na lewo iprawo...


      Litios popatrzył na karczmarza, niosącego barbarzyńcom kolejny dzban imisę zprzekąskami. Uśmiechnął się.


      –Stary Florios się obłowi przynajmniej. Nadal im dolewa opołowę więcej wody do wina?


      –Ajakże! To przecież zwierzęta, nie zorientowaliby się, nawet jakby im tam naszczać.


      –Zwierzęta czy nie, anaszych popłatali. Może spróbować im czegoś podsypać iwtedy...?


      –Nie. – Zeno potrząsnął głową. – Oni są wtym nieistotni. Jak któryś znich zdechnie, to nikt nie będzie po nim płakać bardziej jak po karaluchu albo parchatym kocie. Ale czekamy na tego ztatuażami.


      Litios potrząsnął głową, cmoknął zniezadowoleniem, ale nie powiedział nic. Wiedział, że to właśnie Bystry jako jedyny uszedł zżyciem, kiedy dowódca barbarzyńców porąbał toporem trzech zich towarzyszy. Ito porąbał tutaj, wgospodzie Floriosa, na ich terytorium!


      Aprzecież Zeno był kuzynem samego Gorgiosa Kędzierzawego, który zajmował się ochroną iutrzymaniem porządku wcałej dzielnicy Kaenopolis.


      Mimo że płacili Floriosowi za jego wino, jedzenie itowarzystwo dziewek, to potem ten sam Florios pokornie co tydzień oddawał im nierzadko te same monety, które kręciły się tylko zrąk do rąk.


      Barbarzyńcy już wcześniej narobili sobie tyłów, kiedy wpołowie gry wkości wycofali się od stołu, nie doczekawszy do zwyczajowych siedmiu rund. Potem, jeśli wierzyć temu, co powiedział Tejon, to tamci jako pierwsi wyciągnęli broń ipopłatali chłopców, którzy tylko spokojnie chcieli odebrać, co swoje.


      Co prawda Tejon nie mógł już nic powiedzieć nikomu, bo wytatuowany dzikus rozrąbał mu głowę na pół.


      Zeno nadal miał to przed oczami – ogłuszony Tejon ledwie stał, słaniając się na nogach, atamten po prostu wziął zamach izpółobrotu uderzył go toporem.


      Chrzęst itrzask kości, bryzg krwi, gałki oczne wyskakujące zoczodołów.


      Zeno nie widział, co było dalej, bo po prostu rzucił się do ucieczki, isłusznie zrobił. Niemniej skaza na honorze pozostała: krewniak Kędzierzawego zmykający jak zając, ito na własnym terenie! Miał tam być po to, aby nadzorować odebranie znawiązką długu krwi, azamiast tego ledwie ocalił skórę.


      Tak, nadal czuł tę palącą plamę na reputacji. Plamę, którą zmyć mogła tylko krew tamtego dzikusa.


      –Czekamy na tego ztatuażami – powtórzył twardo Bystry.


      –Ajego kobieta? Ona częściej wypuszcza się na ulicę, amówiłeś, że też tam była. Jakby tak ją... – uśmiechnął się lubieżnie Litios.


      –Też się nada. Chcę zobaczyć, jak krwawią.


      Spojrzeli obydwaj ku siedzącym przy stole barbarzyńcom, śmiejącym się do siebie jak bydlęta.
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      –Nie pchać się! Nie pchać się, mówię, po kolei! Dla wszystkich starczy!...


      Tłumek napierających ludzi zafalował po raz kolejny, przetasował się, ale wkońcu uspokoił, ustawił wmniej lub bardziej uporządkowany ogonek.


      Zaciśnięte wwyciągniętych rękach drewniane icynowe miski były niczym milczący wyrzut wobec zajmującego się rozdawnictwem ziarna urzędnika. Ten jednak znał swoje obowiązki; nie patrzył ani wpuste naczynia, ani wrównie puste twarze, wktórych tylko oczy skrzyłysię powstrzymywanym ztrudem gniewem igoryczą.


      Dla niego był to kolejny dzień pracy woblężonym Mieście. Miał do wydania określoną ilość miar zboża, szereg prostych do spamiętania wytycznych, komu iwjakich warunkach miał odmówić przydziałowych racji.


      Czysta matematyka, czysta statystyka.


      Jeszcze poprzedni cesarz ogłosił przecież, że każdy pozostający wKonstantynopolu na czas oblężenia musi być wstanie zapewnić sobie iswojej rodzinie żywność na trzy lata. Część biedoty inieudaczników faktycznie opuściła Miasto, innych jeszcze przymusowo pognano przez bramy. Co ztego jednak? Nieodmiennie znajdowali się tacy, co nie mieli niezbędnych zapasów, albo stracili je wpożarze, albo wpladze szczurów, albo przespali edykt, albo nie było ich wtedy wMieście, albo... Albo.


      Zajmujący się sprawami szeroko rozumianego porządku wewnętrznego nykteparchos przedstawił basileusowi Leonowi szacunki, ten wswej mądrości podjął decyzję: rozpocząć racjonowanie żywności. Nie można dopuścić do wzrostu niezadowolenia wewnątrz murów, kiedy pod bramami stoi wróg.


      Tyle tylko, że już teraz widać było, że rozdawanego tak jak teraz ziarna nie starczy dla wszystkich ani do kolejnych żniw, ani nawet do lata... Ani do przednówka.


      Jednak rozkazy były rozkazami: miarka dziennie dla każdego.


      Urzędnik nabrał tchu, machnął rękoma.


      –Nie pchać się, mówię! Spokojnie, wystarczy dla każdego!... Wtył!


      Tłoczący się zmiskami ludzie cofnęli się pół kroku, spuścili głowy. Głód nie był jeszcze tak silny, żeby nie zdołali się powstrzymać.
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      Basilissa augusta Anna sięgnęła idealnie wypielęgnowaną dłonią po jeden zleżących wzłotej misie owoców, wyhodowanych specjalnie dla niej wogrodach przy Wielkim Pałacu. Obróciła go wpalcach, oglądając uważnie... Dostrzegła ledwie widoczną ciemniejszą plamkę na skórce.


      Westchnęła, odłożyła owoc na drugą, srebrną misę, gdzie leżały na wpół ogryzione pestki.


      Wiedziała, owszem, że Konstantynopol jest podobno oblężony. Gdzieś tam, pod murami, stała ogromna armia pogan, przybyłych wswym zaślepieniu, aby zdobyć Wieczne Miasto izatknąć na szczycie kościoła Mądrości Bożej zieloną flagę zimieniem ich fałszywego proroka.


      Anna zmarszczyła podmalowane czernidłem brwi: czy te robaczki na proporcach oznaczały właśnie imię Mahometa, czy może coś innego?


      Wsumie to nigdy się nad tym nie zastanawiała. Będzie trzeba zapytać oto któregoś zsekretarzy Artabazdesa, oni będą wiedzieć.


      Naturalnie, nie ulegało dla niej wątpliwości, że poganie poniosą klęskę, aMiasto zatryumfuje.


      Wkońcu miał je pod swą opieką sam Najwyższy!


      Apoza tym wtej chwili na tronie basileusa zasiadał jej własny ojciec, który zcałą pewnością ze wszystkim sobie poradzi.


      Tak, kwestia oblężenia była dla basilissy czymś raczej odległym. Gdzieś tam walczyli żołnierze, pod mury podchodziły dziwaczne drewniane machiny. Brakowało świeżych ryb, były jakieś kłopoty zzaopatrzeniem wwodę... Tak przynajmniej mówiły jej dwórki, ale dowiadywały się otym raczej ze słyszenia. Im samym nie brakowało niczego.


      Może poza rozrywką.


      Anna westchnęła, sięgnęła po pióro: tak, rozrywka była tym, czego zdecydowanie jej brakowało.


      Liczyła na to, że po przeprowadzce tutaj, do Konstantynopola, wszystko będzie inne. Że zazna życia na dworze tak, jak opisywały jej to szeptem płoniące się rumieńcem koleżanki, które przyjmowały usiebie podróżników zdalekich krain.


      Oczywiście, Miasto robiło ogromne wrażenie. Zaznała luksusu iprzepychu, ojakim do tej pory mogła tylko śnić. Była przez wzgląd na pozycję męża niemalże świętością, awiększość ludzi nie śmiała nawet na nią spojrzeć.


      Ale nadal nie spełniało to jej pragnień. Inawet życie małżeńskie okazało się... No cóż. Okazało się nie do końca tym, na co bardzo młoda ibardzo głodna życia basilissa Anna miała nadzieję.


      Umoczyła pióro wkałamarzu, skreśliła na karcie pierwsze słowa.


      Do mojej drogiej przyjaciółki itowarzyszki, Miry zdalekiej północy, piszę te ciepłe słowa. Mam nadzieję, że zdrowie już wpełni Ci dopisuje, zaś wspomnienie tamtych strasznych chwil zaciera się wTwojej pamięci. Słyszałam, że podobno znów uczestniczysz wwalce wraz zinnymi kobietami? To naprawdę niesamowite ikoniecznie musisz mi otym opowiedzieć. Liczę na to, że...


      Zawahała się. Nie mogła napisać tego otwarcie. Mirze ktoś będzie musiał to pismo przeczytać, bo ona sama nie znała jeszcze greki na tyle dobrze.


      Wogóle nie znała jej dobrze. Ani greki, ani manier, ani sztuki kulturalnej konwersacji.


      Natomiast było wniej coś, co basilissę Annę bardzo pociągało.


      Liczę na to, że opowiesz mi wszystko znajdrobniejszymi szczegółami. Pragnę dowiedzieć się wszystkiego, co tylko jest związane zTobą, jako że uważam Twoje życie za wielce zajmujące iwręcz fascynujące. Iuwierz mi, Przyjaciółko, że nierzadko gotowa byłabym się zTobą...


      Było albo bywało wkażdym razie. Annę ta kwestia nurtowała już od dawna: jak często bywało? Jak głęboko? Ijak bardzo mogło bywać?


      ...gotowa byłabym się zTobą zamienić, aby poczuć, jak to jest – żyć Twoim życiem. Koniecznie przybądź do mnie wgości iporozmawiamy owszystkim od serca. Twoja basilissa augusta etc., etc., Anna.


      Złożyła pergamin, podała służącemu do zalakowania izaniesienia. Opadła na poduszki iprzymknęła oczy. Uśmiechnęła się do własnych myśli.


      Tak, zdecydowanie Mira miała wsobie coś, co Anna również pragnęła mieć.


      Ito coś nawet miało swoją nazwę.


      Szorstką, obcą, dziwnie brzmiącą, amimo to fascynującą.


      –Zahred – szepnęła sama do siebie, lubieżnie smakując zgłoski.
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      Β – beta

      czyli rozdział drugi


      Kiedy protospatharios Niketas wkroczył weskorcie dwóch barbarzyńców do sali obrad, gwar rozmów najpierw zauważalnie ścichł, apotem umilkł zupełnie.


      Dostojnik obszedł dokoła stół powolnym, mierzonym krokiem, przymknięciem oczu bądź zdawkowym skinieniem dając temu czy owemu do zrozumienia: widzę was, panie, przyjmuję do wiadomości wasze istnienie ipozycję wMieście.


      Przez ostatnie pół roku nauczył się już tych ludzi. Wiedział, jak ich czytać, wjaki sposób reagują ikiedy drgają na pierwszy rzut oka niewidoczne nici łączących ich porozumień, zależności, długów oraz koneksji rodzinnych.


      –Panowie. – Stanął przy swoim miejscu irozłożył ręce, pokazując, żeby siadali. – Witam was pokornie. Rozpocznijmy nasze rozmowy iniech Bóg będzie nam przychylny.


      Urzędnicy idygnitarze popatrzyli po sobie zdziwieni: dlaczego barbarzyńcy Niketasa nie udali się, jak było to przyjęte, do sąsiedniego pomieszczenia? Zjakiej racji stali za nim, wdodatku ubrani wpełne pancerze ipod bronią?


      Jeden zczłonków rady, zawiadujący zaopatrzeniem posterunków straży wolej do lamp, pan Proklus Stavrakios, podniósł się ze swego siedziska, skłonił na znak szacunku izapytał:


      –Wasza najłaskawsza światłość zapomniał, zdaje się, oswoich przybocznych. Mamy obradować wasyście zbrojnych? Czy może to forma nacisku wywierana na nas przez waszą najłaskawszą światłość?


      Niketas uśmiechnął się samymi ustami, przeniósł wzrok na pytającego.


      –Wielce szanowny iprawy pan Stavrakios słusznie zapytuje, dlaczego moi ludzie nie opuszczają nas na czas trwania obrad. Otóż odpowiadam wam, panie: jeszcze edykty cesarza Justyniana głoszą, że na czas wojny najwyżsi urzędnicy mają prawo przebywać wpobliżu teatru działań pod zbrojną eskortą, niezależnie od okoliczności. Ateraz, jak zapewne się zorientowaliście, działania te rozgrywają się pod samymi murami Miasta! Otóż, dlaczego moi ludzie pozostają przy mnie.


      –Idlatego nie ma między nami despotesa Artabazdesa? Czy edykty Justyniana przewidują też, że protospatharios ma trzymać wMieście pełnię władzy? – odezwał się pan Rhangabes.


      –Wielce szanowny pan Rhangabes pyta onieobecność despotesa Artabazdesa. Otóż mój druh iprzyjaciel despotes Artabazdes jest wtej chwili na prywatnej audiencji ubasileusa Leona – bez mrugnięcia okiem odpowiedział Niketas. – Otrzymałem jednak zkancelarii basileusa dokładne wytyczne, na podstawie których przedyskutujemy teraz iprzygotujemy stanowisko.


      Ludzie poruszyli się zaniepokojeni, popatrzyli po sobie niepewnie.


      –Jakie stanowisko? – zapytał któryś zdostojników.


      –Stanowisko, które zostanie przedstawione emirowi Maslamie podczas negocjacji.


      –Negocjacje! – wybuchnął Stavrakios. – Negocjacje zAntychrystem! Teraz, kiedy nasi ludzie walczą iginą na murach, chcemy rozmawiać? Aco powiemy rodzinom poległych? Żonom, matkom, córkom isynom naszych żołnierzy?!


      –Nie wątpię, że wielce szanowny iprawy pan Stavrakios zdoła zmusić swe złote usta, aby znalazły właściwe słowa na taką okazję. Jednocześnie ufam, że pan Stavrakios wybaczy, że nie wyręczę go wtym obowiązku, sam bywając na tych murach podczas każdego szturmu! – znaciskiem powiedział Niketas. – Zarówno ja, jak imoi ludzie jesteśmy tam za każdym razem, czego nie można powiedzieć, zcałym szacunkiem, owiększości tutaj obecnych!


      Dygnitarze zawołali głośno, wznosząc ręce: hańba! Wstyd! Jak to tak być może, że protospatharios wyrzuca im, że wypełniają swoje obowiązki!? Pan Rhangabes poderwał się, zaczął gardłować coś gniewnie, ale jego głos utonął wogólnej wrzawie.


      –Panowie! – Niketas podniósł dłoń. – Panowie!! Proszę was opowściągnięcie emocji! Zgromadziliśmy się tutaj, aby uzgodnić stanowisko, które...


      Ale nikt go nie słuchał. Ludzie poderwali się, zaczęli krzyczeć jeden przez drugiego, zagłuszając się nawzajem, wygrażając imachając rękoma.


      Niketas obejrzał się przez ramię, wymienił zZahredem spojrzenia.
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      –Są przerażeni.


      –Sam widziałem, że się boją – prychnął Niketas, sięgając po puchar zwinem. Podniósł go, ale zauważył, że naczynie drży wraz zjego ręką. Ze złością odstawił je na bok. – Boją się, ale przecież...


      Zahred pokręcił głową.


      –Są przerażeni, anie boją się. To zasadnicza różnica, Demetriosie.


      Protospatharios osunął się nieco niżej na ławce, oparł głowę okrawędź basenu.


      –Wyjaśnij – poprosił, przymykając oczy.


      Zahred obejrzał się na stojącego pod ścianą sługę, odprawił go gestem. Nabrał wody, ochlapał twarz, zprzyjemnością przeciągnął dłońmi po mokrych włosach.


      Łaźnie wpałacu Niketasa stały się zwyczajowym już miejscem jego rozmów zpryncypałem. Tutaj, wnajdalszym zbasenów, gdzie światło wpadało tylko przez trzy wąskie okienka, ryzyko, że ktoś ich podsłucha, było minimalne. Na wszelki wypadek pod ścianą na zewnątrz zawsze stało jeszcze trzech ludzi, pilnujących, aby nikt niepowołany nie zabłąkał się wpobliże.


      Oznaczało to też, że mieli tylko jedno wyjście, iwrazie czego pozbawieni byli zapasowej drogi ucieczki – więc Zahred zawsze zabierał ze sobą broń, jakkolwiek pan Niketas patrzył na to krzywo.


      –Część znich już teraz wswoich głowach jest przekonana, że Miasto zostało zdobyte – powiedział Zahred. – Zachowują się, jak gdyby negocjacje miały dotyczyć nie warunków pokoju, ale poddania się.


      –Nie wierzą wzwycięstwo?


      –Gorzej: są przekonani oprzegranej. Samo to, że Miasto zostało oblężone, jest dla nich synonimem klęski.


      –Dokładnie na to musiał liczyć Maslama – mruknął Niketas, nie otwierając oczu. – Że wystarczy pomachać nam przed twarzą żelazem, aotworzymy przed nim bramy.


      –Myślę, że nadal właśnie na to liczy. Czy basileus naprawdę gotów był dać mu okup?


      Protospatharios uchylił jedno oko, pokręcił głową.


      –Nie pytaj mnie, Zahredzie, oprawdziwe motywy czynów basileusa Leona.


      –Zapytam więc inaczej: czy człowiek raz przekupiony nie wróci wkrótce po więcej?


      –Ty byś tak na jego miejscu zrobił?


      Zahred uśmiechnął się do wspomnień.


      –Najpierw, po kilku próbnych szturmach dla zmiękczenia przeciwnika, zażądałbym zakładników jako gwarancji do negocjacji. Zważywszy na rozmiar Miasta, trzystu... pięciuset potomków najznamienitszych rodów. Wmiarę możliwości tych, których przedstawiciele byliby członkami delegacji zasiadającej do stołu.


      Niketas otworzył drugie oko, poprawił się zzaciekawieniem.


      –Mów dalej.


      –Wpierwszej rundzie negocjacji postarałbym się, aby Miasto wydało mi machiny miotające zmurów, wzamian za co odprawiłbym część floty. Następnie przypuściłbym jeszcze jeden szturm, po którym rozpocząłbym kolejne rozmowy... Tym razem stawiając twarde warunki: Konstantynopol opuszcza łańcuch na wejściu do portu. Poza tym wydaje wszystkie łuki istrzały zmagazynów. Wzamian za to zakładnicy wracają do rodzin.


      –Awkońcu?


      –Wkońcu, mając machiny ibroń miotającą, zażądałbym wydania całego uzbrojenia zMiasta iokupu od każdego domostwa.


      –Ludzie nigdy by się na to nie zgodzili!


      –Zgodziliby się zzaskakującą ufnością, gdybym wkońcu obniżył żądania okupu do jednej czwartej, anadal żądał broni. Każdy złatwością oddaje to, co nie należy do niego – uśmiechnął się Zahred.


      –Ico, wycofałbyś się?


      –Wżadnym razie. Podprowadziłbym flotę zpowrotem pod Miasto izażądał, żeby teraz bezbronni ludzie sami wyłamali własne bramy wcharakterze rękojmi tego, że Konstantynopol już nigdy nie powstanie przeciwko mnie zbrojnie.


      –Iwtedy...?


      –Wtedy nakazałbym atak.


      Niketas spojrzał na Zahreda zmieszaniną podziwu iodrazy. Potrząsnął głową.


      –Nie wierzę, że uderzyłbyś na bezbronne miasto, które spełniło wszystkie twoje warunki – powiedział.


      –Dlaczego nie? Atakowanie kogoś, kto może się bronić, to zawsze liczenie na łut szczęścia. Atakowanie bezbronnego, cóż... to łatwa zdobycz.


      –Ico? Kazałbyś po prostu wszystkich wymordować? Mężczyzn, kobiety, dzieci?


      –Takie przedsięwzięcie bywa... skomplikowane – skrzywił się Zahred. – Pół miliona trupów niełatwo jest się pozbyć. Najprościej byłoby wysiedlić centralne dzielnice, awmiejsce sprzedanych wniewolę ludzi zakwaterować weteranów poprzednich wojen zrodzinami. Za jednym zamachem masz wtedy nagrodę dla wiernych żołnierzy...


      –...idozgonnie wdzięcznych ludzi wMieście, którzy wrazie potrzeby chwycą za broń wtwojej sprawie – dokończył Niketas. – Nie myślałeś kiedyś, Zahredzie, okarierze wpolityce? Albo wręcz wpaństwowości? Mam wrażenie, że byłbyś przerażająco dobrym zarządcą dowolnej prowincji.


      Zahred uśmiechnął się, upił łyk wina inapełnił puchary.


      –Zdarzało mi się zajmować takie czy inne stanowiska. Jednak powiem ci, że władza dla samej władzy wpewnym momencie staje się... nużąca.


      –Nużąca?! Na Boga! Są tacy, co dla władzy chętnie daliby się porąbać!


      –Aija nierzadko wyświadczałem im tę przysługę. Jest jednak coś, Demetriosie, co wpewnej chwili staje się od władzy ważniejsze. Bez czego nawet najsłodszy owoc traci swój smak.


      –Cóż to takiego?


      –Sens istnienia.


      Niketas spojrzał na niego uważnie, prychnął ipokręcił zniedowierzaniem głową.


      –Przed chwilą mówisz orzezi niewiniątek, ateraz znów przeskakujesz ku filozofii ietyce. Sens istnienia? Tak po prostu?


      –Dokładnie tak.


      –Zahredzie, nadal zaskakujesz.


      –Podobnie jak polityka Konstantynopola, skoro już osensie istnienia mówimy. Wiesz, że co najmniej kilku ztamtych na radzie byłoby gotowych poddać Miasto Maslamie?


      Niketas zmrużył oczy.


      –Skąd takie przypuszczenie?


      –To niemalże pewność. Widać to było wich ruchach, wtym, jak reagowali na twoje słowa. Są określone rzeczy, które zdradzają człowieka, kiedy ten kłamie albo nie chce powiedzieć prawdy.


      Protospatharios upił łyk wina.


      –Wierzę ci. Skoro tak, to...


      –Nie. – Zahred zrozbawieniem pokręcił głową. – Nie wierzysz mi, Demetriosie. Może chciałbyś tak uważać, ale nie wierzysz.


      –Skąd...


      –To się widzi, mówię ci. Ty może skrywasz to lepiej, ale znam cię bliżej.


      –Aco zMaslamą? Czy byłbyś wstanie stwierdzić, kiedy on kłamie? Kiedy coś ukrywa?


      Zahred zastanowił się.


      –Maslama to wytrawny gracz. Widziałem go tylko raz... Przypuszczam, że sam masz wrozmowach znim większe doświadczenie?


      –Mhm – mruknął Niketas. – Tylko że co mi po tym doświadczeniu, jeśli moje ustalenia są warte tyle, co pył na wietrze? Pfff! – Dmuchnął wpięść igwałtownie rozczapierzył palce, pokazując, jak nieistniejący proch rozwiewa się na cztery strony świata. – Dziś są, jutro ich nie ma. Inawet nie mam co mu powiedzieć!


      –Iteraz basileus chce, żebyś to właśnie ty prowadził negocjacje.


      –Dokładnie! Jak gdyby liczył na to, że Maslama nie wścieknie się na sam mój widok.


      –Może liczy właśnie na to, że tak się stanie. – Zahred wzruszył ramionami. – Ztego, co mówiłeś, Leon prowadzi własną grę. Przyszłoby ci do głowy nazwać go lekkomyślnym?


      –Wiele innych określeń, ale nie to! – roześmiał się Niketas.


      –Zatem należy zakładać, że iwtym ma swój cel.


      –Rozwścieczyć Maslamę? Po co?


      –Uczucia to przeciwieństwo rozumu. Na raziewszystko, co Maslama robi, zdaje się doskonale przemyślane iwyliczone. Może właśnie wytrącenie go zrównowagi będzie kluczem do naszego sukcesu?


      –Albo gwoździem do trumny – mruknął protospatharios.


      –Nie tacy jak on próbowali mnie do niej wsadzić. Kilku nawet już tańczyło na moim grobie.


      –I?


      –Ijestem tutaj, jak widzisz! – Zahred rozłożył ręce, jak gdyby chcąc objąć łaźnie, pałac icały Konstantynopol. – Jestem izamierzam pozostać. Obronić to miasto, zbudować dom, osiąść wświętym spokoju. No właśnie, skoro odomu mowa...


      Niketas podniósł dłoń.


      –Pamiętam. Tak jak obiecałem, robotnicy zaczną czyścić tamtą działkę już niedługo, wytną krzaki, splantują ziemię. Sprowadzimy mierniczych iarchitekta, ado tej pory pani Mira ity dostaniecie tymczasowe lokum wÓsmej Dzielnicy.


      –Niedaleko domu Kraterosa.


      –Niedaleko domu Kraterosa. Czy ty mnie sprawdzasz, Zahredzie?


      Zahred zamieszał resztką wina wpucharze, spojrzał na Niketasa spode łba.


      –Uczę się zasad polityki Miasta, wasza najłaskawsza światłość.


      –No cóż... – Protospatharios rozparł się na swojej ławeczce. – Zatem idzie ci to niepokojąco szybko. Oby więc nauka nie poszła wlas iobyśmy podczas negocjacji zMaslamą dostali cokolwiek więcej niż tylko satysfakcję moralną.
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      –Jest ogromny! Po prostu wielki!... Naprawdę niesamowity!


      Zahred stał wprogu, wsparty oframugę, itylko patrzył, jak Mira biega od pomieszczenia do pomieszczenia, zagląda we wszystkie kąty, staje, obraca się wokoło, chwyta za głowę iogólnie nie wie, co ze sobą począć ijak wyrazić radość.


      –Przecudowny! – wyrzuciła wkońcu zsiebie, przywarła do niego iobjęła mocno, ale już po chwili oderwała się, pociągnęła go za ręce. – No chodź! Nie cieszysz się, nie chcesz obejrzeć go razem ze mną?!


      Cieszył się. Chciał. Pozwolił jej powlec się na zupełnie chaotyczną, bezładną wycieczkę po wszystkich komnatach, komórkach, przejściach ischowkach, której szczytowym punktem było chyba odkrycie, że wąskie, ciasne schodki wrogu podwórca prowadzą wdół, do niskiego, sklepionego korytarzyka iku niewielkiej cysternie pod domem, zbierającej wsobie wodę ściekającą przez kamienne kratki wrogach dziedzińca.


      Zlitował się nad nią wkońcu izaczął spokojnie, metodycznie tłumaczyć: tu jest westybul, czyli wejście paradne... No, takie odświętne, którym wprowadza się gości.


      Nie, służba wchodzi oddzielną furtą.


      Tak, oczywiście, że musi być służba. Wkońcu kto będzie gotował wkuchni, sprzątał wychodki?


      Tak, jest więcej niż jeden.


      Tutaj spiżarnia, magazynek, pomieszczenie gospodarcze na narzędzia dla ogrodnika...


      Tak, przecież ktoś musi zajmować się drzewkami ikrzewami.


      Jak to, nie widziała jeszcze ogrodu? No przecież tędy się wychodzi, prosto zgłównej sali. No faktycznie, mogła nie zauważyć.


      Wybiegła na otoczoną kamiennym murem przestrzeń przydomowego ogródka, zakręciła się niczym fryga, nie wiedząc, na co patrzeć.


      –Oliwka! – wykrzyknęła radośnie na widok pokręconego, krzywego, co najmniej dwustuletniego drzewka, rosnącego na samym środku może cokolwiek zaniedbanej, ale na pewno kiedyś doskonale zaaranżowanej przestrzeni. – Patrz, ima już owoce! Aprzecież mówiłeś, że...


      –Mira, nie – zdążył tylko powiedzieć, nie mając nawet cienia nadziei na to, że go posłucha.


      Nie posłuchała, nie dosłyszała nawet. Podskoczyła do drzewka, sięgnęła, urwała niewielki, zielonkawo-czarny owoc, wiszący nisko wśród drobnych listków. Zwyrazem błogości na twarzy rozgryzła, zaczęła przeżuwać, już otwierała usta, żeby coś powiedzieć...


      –Błee! – Jej twarz wykrzywiła się wgrymasie czystego obrzydzenia, zaczęła pluć na lewo iprawo, wycierać język ręką. – Fu! Błe, Zahred, aaa! Fu, jakie to jest paskudne! Aaa, pali, niedobre, fuj! Wody, szybko, daj spłukać!...


      Odszpuntował ipodał jej bukłak, który już chwilę wcześniej zaczął odwiązywać od paska. Przywarła chciwie ustami do szyjki, pociągnęła łyk, ale gardłem szarpnął skurcz. Kaszlnęła, wypluła wino, nabrała znów, przepłukała usta, wypluła, przepłukała jeszcze raz... Splunęła gęstą śliną, napiła się jeszcze, ijeszcze.


      –Mówiłem.


      –Co mówiłeś?! Nic nie mówiłeś! Mogłeś mnie ostrzec chociaż, że to nie oliwka wcale!


      –Oliwka. – Spokojnie kiwnął głową.


      –Więc dlaczego nie...


      –Mówiłem. Dawno temu ci tłumaczyłem, że prosto zdrzewa się nie da.


      –Nie mówiłeś! Wcale nie... – zamilkła, zastanowiła się chwilę. – No dobra, może coś tam mówiłeś faktycznie. Blergh! Paskudne to jest... Skąd ludziom przyszło do głowy, żeby to wogóle spróbować jeść?!


      –Askąd tobie przyszło?


      –No przecież to wygląda smacznie! Iładne takie, i... – Zaczęła się śmiać.


      Podszedł, objął ją ramieniem, przytulił.


      –Nawet się nie domyślasz, Mira, ile ludzi musiało umrzeć wmęczarniach, żebyśmy wkońcu dowiedzieli się, co jest jadalne, aco nie. Ile razy trzeba moczyć jakie grzyby wmleku, które jagody są trujące iwjakich dawkach. Pewnie tak samo było zoliwkami.


      –Ale to ohydne jest, ico mogło zmusić kogokolwiek, żeby...


      –Ciekawość albo głód, zawsze jedno zdwóch. Stawiałbym częściej na to drugie.


      –No tak – przyznała mu rację. – Zahred, ten dom... jest ogromny!


      –Jest wygodny, to prawda.


      Widywał większe, mieszkał wnieporównanie bardziej komfortowych, plądrował ipalił wielekroć bardziej zamożne.


      –Jest piękny! Tyle pomieszczeń, ijeszcze górne piętro! Tutaj przecież mogłaby mieszkać...


      –Jedna rodzina wprzyzwoitych warunkach.


      –Ico my zrobimy ztymi wszystkimi komnatami?!


      –Coś się wymyśli. Tam, na dole, masz triklinium do podejmowania gości. Jedna komnata odchodzi na twój gynajkejon...


      –Co?


      –Taka sala, gdzie wstęp mają tylko kobiety...


      –Aha! To mi się podoba!


      –Do tkania, przędzenia ihaftowania. Ustawimy ci tam żarna, zbudujemy palenisko ispiżarkę. Będzie świetnie.


      Popatrzyła na niego uważnie, dźgnęła palcem wpierś.


      –Żartujesz sobie ze mnie.


      –Tak – zgodził się zuśmiechem. – Ale gynajkejon itak się przyda. Zmieścimy też niewielki sympozjon, żeby mieć gdzie porozmawiać zgośćmi po kolacjach. Tam, wrogu, urządzimy naszą sypialnię.


      –No dobrze, awystarczy nam miejsca? Przecież jeśli okaże się, że...


      –Że?


      Przez jej twarz przemknął cień, odruchowo dotknęła podbrzusza.


      –Nic. – Potrząsnęła głową. – Nieważne. Zahred, ale tych komnat jest mnóstwo! Przecież nie będę nawet wiedziała, czym je zapełnić.


      Uśmiechnął się rozbawiony.


      –Zdziwisz się, jak bardzo szybko zmienisz zdanie. Co, już ruszamy?


      Nieśmiało wyglądający zdomostwa, ubrany wpełny pancerz paradny Torleif kiwnął krótko głową, pokazał za siebie.


      –Czekają już, panie. Ładnie tutaj, tak swoją drogą. Skromnie, ale schludnie tak.


      Zahred pokręcił głową: jego ludzie zaskakująco szybko przywykali do przepychu Miasta iwtej chwili nic mniej spektakularnego niż Wielki Pałac nie robiło już na nich należytego wrażenia.


      Przytulił Mirę jeszcze raz, ucałował gorąco.


      –Wrócimy przed zmrokiem. Ty już zastanawiaj się, jak to wszystko urządzisz, apotem mi wszystko opowiesz.


      –Uważaj na siebie. – Odwzajemniła jego uścisk.


      –Będę.


      Ruszył raźnym krokiem przez ogród, pobrzękując pancerzem, wkroczył do jadalni. Nie zwalniając, wziął leżący na stole zdobiony hełm, nasunął na głowę idowiązując troki, zbiegł po trzech schodkach na ulicę, ku stojącemu już tam tuzinowi waregów iczekającemu konno protospathariosowi.


      –Zadowolona? – rzucił tylko Niketas.


      –Tak, panie. Dziękuję, panie.


      –Cieszę się. Naprzód!


      Ludzie zatrzymywali się, spoglądali na nich ipokazywali palcami, gdy szli równym, miarowym krokiem przez zalane ciepłym jesiennym blaskiem ulice Konstantynopola.


      Słońce grało na wypolerowanych płytach hełmów, przeglądało się wpłytkach pancerzy iskrzyło wzłoconych isrebrzonych blaszkach, nabitych na doczepione do ramion prostokątne paski materiału. Paradne, soczewkowate tarcze zmonogramem chi-rho wisiały zarzucone na plecy, lamowane złotogłowiem płaszcze kołysały się ipowiewały wtakt marszu.


      Itylko twarze zdawały się do tego nie pasować: wąsate ibrodate, pokryte bliznami, wręcz tchnące wiatrem dalekiej północy.


      Wplecione wbrody złote isrebrne paciorki, związane czerwonymi wstążkami warkocze, pierścienie, bransolety... Wszystko to było dodatkami.


      Tam, pod warstwami jedwabiu iozdób, to byli nadal ci sami ludzie. Jego waregowie. Jego drużyna.


      –Ale się na nas gapią, jak sroka wgnat! – nie wytrzymał wkońcu Freisten. – Patrzcie, tamta to normalnie aż się ślini... Hej, ślicznotko! Odmachnij, jeśli ci już cieknie po nogach!


      Uniósł rękę, pomachał. Nawet nie jedna, ale trzy ze stojących przy wodotrysku kobiet odwzajemniły gest izachichotały speszone – waregowie ryknęli dudniącym śmiechem, aż zerwały się siedzące na krawędzi dachu pobliskiego kościoła gołębie.


      –Jesteśmy królami życia! – krzyknął Ulfhvatr.


      –Drøymde mik ein draum inótt... – zaintonował Stubjarn, reszta szybko podchwyciła:


      –Um silki ok ærlig pell!...


      Pieśń poniosła się pomiędzy domami Konstantynopola, rozbrzmiała wśród kolumn iportyków, pamiętających nierzadko jeszcze czasy samego cesarza Justyniana.


      –Um hægindi svá djupt ok mjott, um rosemd með engan skell!


      Potężny posąg przyglądał się zwysokości swej spiralnej kolumny, gdy otoczony przez gwardię barbarzyńskich przybocznych zdalekiej północy, apochodzący zAzji Mniejszej dygnitarz Nowego Rzymu podążał ku stojącej pod murami armii najeźdźców ze wschodu, aby przekazać im słowa urodzonego wprowincjonalnej Germanikei basileusa.
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      Maslama przyjął ich wswoim pawilonie zpełnym ceremoniałem.


      Przybocznym protospathariosa pozwolono zachować broń, jakkolwiek sam Niketas wszedł do namiotu tylko wtowarzystwie dwóch – Zahreda oraz mającego najbystrzejszy wzrok inajlepszą pamięć Vermurda.


      –Pilnujcie pleców, oczy szeroko otwarte – na odchodne polecił waregom Zahred. – Jeśli usłyszycie ze środka odgłosy walki, to znaczy, że jest już za późno. Zabijcie, ilu tylko dacie radę, iumierajcie, jak na wojowników przystało.


      Zatknięte na hełmach kity czerwonego włosia bujnęły się wprzód iwtył, gdy skinęli głowami.


      Kiedy jarl zniknął wwielkim namiocie, rozejrzeli się dokoła, taksując wzrokiem otaczających ich dosłownie zewsząd niskich, czarniawych obcych. Ci również znieskrywanym zainteresowaniem patrzyli na wojowników zpółnocy, półgłosem komentowali wswoim języku szczegóły ich wyglądu, pokazywali sobie na rozmiar zatkniętych za pasy toporów.


      –Aja nie jestem pewien, czy to krasnoludy. Wyglądają bardziej jak te, no... co wpałacu na łańcuchach je trzymają... Małpy! – ocenił otaczających ich żołnierzy Ulfhvatr. – Mali tacy, kędzierzawi iwogóle.


      –E tam, małpy – pokręcił głową Torleif. – Małpa włochata jest bardziej.


      Kilku służących podeszło, rozścieliło na ziemi piękne, kolorowe dywany. Następni ustawili na nich misy zowocami iserem, warzywa, kilka dzbanów, misternej roboty szklane kubki.


      Waregowie patrzyli na to zumiarkowanym zainteresowaniem.


      –Co oni, myślą, że my psy przyprowadziliśmy ze sobą, żeby zziemi żarły? – prychnął Steinkel.


      –E, pies by zieleniny nie tknął. Może to na pokaz? Albo handlują tym... Ile za to? Ile? – Torleif podniósł jeden zdzbanów, pokazał ręką gest liczenia monet. – Ile, pytam?


      Żołnierze popatrzyli po sobie, ale jakoś żaden nie spieszył się zpodaniem ceny. Torleif otworzył dzban, powąchał. Skrzywił się, przytknął do ust. Upił łyk. Splunął zobrzydzeniem, apotem nagle jego twarz rozjaśniła się, plasnął się wczoło.


      –Słuchajcie! Ja już wiem, co znimi jest nie wporządku! Tak na nich patrzę, patrzę... Idopiero teraz widzę!


      –No, no? – zaciekawili się pozostali.


      –Oni wodę piją!


      Spojrzeli po ludziach dokoła. Na jednego, drugiego, trzeciego. Na rozstawione dzbany, kubki, puchary... Bukłaki przy pasach.


      Ingvar podniósł drugi dzban, powąchał. Zajrzał do trzeciego.


      –Woda – warknął.


      Wszyscy przenieśli wzrok na Torleifa, wstrząśnięci do głębi. Ulfhvatr aż się wzdrygnął zobrzydzeniem.


      –Jak zwierzęta!


      –No mówię wam, aż mnie samego zmroziło! Ciekawe, czy jeszcze mięsa nie jedzą, tylko trawę żrą! Przecież popatrzcie, tu ani kawałka niczego porządnego nie ma!


      –Może chowają...


      –Ajak goście przychodzą, to najlepsze wyciągasz czy najgorsze?! Mówię ci, oni trawę tylko żrą!


      –E, nikt nie jest aż tak wynaturzony – pokręcił głową Stenvidr.


      –Askąd wiesz? Może od tego im się we łbach pomieszało właśnie? Przecież to, co się tu, wMieście, widuje, ten babochłop... No nikt normalny by taki nie był! Aina tego popatrz, o! Ej, ty! Chodź no tutaj! No, do ciebie mówię!


      Jeden ze strażników wyznaczonych do pilnowania płowowłosych olbrzymów pokazał na siebie palcem: ja...?


      –No chodź, przecież cię nie zjem! Chodź, chodź... No weźcie na niego popatrzcie!


      Nachylili się, oglądając żołnierza, jakby ten rzeczywiście był dziwacznym zwierzęciem zdalekich krain.


      –No ico? – zapytał wkońcu Stenvidr.


      –No jak to co! Przecież to chyba mężczyzna, nie? Solidny nawet, jak na ich standardy, irosły... Agdzie zarost?!


      Popatrzyli jeszcze raz. Rzeczywiście, twarz smagłego wojownika była nie to, że idealnie gładka, ale nie było widać na niej nawet ciemniejszych kropek przebijających przez skórę włosków!


      –No mówię, gdzie zarost? – powtórzył Torleif. – Widać przecież, że walczy, nawet ma blizny!


      –Może się zacina przy goleniu – nieśmiało zaproponował Ormgyr.


      –E tam, jakim goleniu! Ina ręce popatrzcie, o!


      Wareg bezceremonialnie złapał wartownika za nadgarstek, podciągnął wgórę rękaw kaftana. Ten krzyknął, chciał lewą dłonią sięgnąć po szablę, szarpnął się, ale Torleif tylko poderwał go ku górze niczym krnąbrne dziecko.


      –No popatrzcie, ledwo mu się włosy na przedramionach sypią!


      Reszta wartowników zawołała ostrzegawczo, nachylili włócznie, gotowi już, już przyjść wsukurs pochwyconemu przez olbrzymów towarzyszowi. Oficer zawołał coś po swojemu, skryty do tej pory za sąsiednim namiotem oddział pospiesznie wybiegł, rozstawił się wszyku – ale jasnoskórzy zdawali się nawet nie zwracać na to uwagi, bez reszty pochłonięci oglądaniem swego brańca, ledwie sięgającego nogami do ziemi.


      –Weźcie mu to zabierzcie, bo się tą lewą ręką naprawdę skaleczy. – Ingvar ostrożnie wyciągnął żołnierzowi szablę zpochwy. Odsunął się okrok, machnął na próbę wpowietrzu. – O, o! Ależ to chodzi, aż powietrze świszcze!


      –Miecz powinien prosty być. Jak ktoś ma krzywego, to niech sobie krzywym walczy – warknął Ormgyr. – No rzeczywiście, gładki jest jak baba! Ciekawe, czy cały taki!


      Steinkel, ewidentnie pochłonięty jakąś głębszą myślą, przeciągnął wzadumie opuszkami palców po przedramieniu żołnierza, zagadnął niby zgłupia frant:


      –To wy myślicie, że oni od niejedzenia mięsa tacy... gładcy?


      –No ajak! Zwierz ma futro, to imężczyźnie rośnie futro! – zaśmiał się Ingvar. – Ajak się nażre mokrej, wiotkiej trawy, to ipotem takie efekty. Dobra, puść go, Torleif, bo się jego koleżkowie denerwują... No co, co? Co się żołądkujesz jeden zdrugim? Aposzli won!


      Żołnierze aż bujnęli się wtył, kiedy skoczył okrok naprzód, rozkładając szeroko ręce. Wypuszczony strażnik klapnął na ziemię, ale błyskawicznie zerwał się iwpadł pomiędzy towarzyszy, schował za ich tarczami.


      –Krzywulkę mu oddajcie, bo płakać będzie! – Ingvar zpogardą rzucił pięknej roboty szablę pod nogi żołdakom. – No dobra, bracia, pobawiliśmy się, pośmialiśmy. Ateraz tak, jak jarl powiedział: spokojnie tu, ioczy dokoła głowy! Kto wie co tym podpalańcom do łba może strzelić...?


      Stanęli dumnie wyprostowani, tocząc wzrokiem ponad głowami żołnierzy. Gdzieś tam, wgłębinie namiotu, ich jarl pospołu zpanem Niketasem spotykali się zdowódcą armii oblegających.
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      –Witajcie, drodzy przyjaciele. Rozsiądźcie się, przyjmijcie moją gościnę... Nalegam, siadajcie!


      Niketas podszedł ku Maslamie, skłonił się nisko, zszacunkiem. Objęli się za ramiona, trzykrotnie ucałowali wpoliczki, dotknęli czołami.


      Protospatharios obejrzał się na stojących uwejścia dwóch przybocznych, jego obojętna twarz dość wyraźnie mówiła: stoicie. Sam usiadł na miękkich poduszkach. Pozwolił, żeby służący ściągnął mu trzewiki izaczął delikatną gąbką obmywać stopy.


      –Dziękujemy wam, panie, za to jakże ciepłe przyjęcie – powiedział przyjemnym dla ucha, miękkim, niemalże słodkim głosem. – Zawsze dobrze jest spotkać się wgronie przyjaciół, aby porozmawiać spokojnie orzeczach, które wszyscy uważają za ważne.


      Maslama uśmiechnął się tak pięknie, że aż prawie szczerze.


      –Pewne rzeczy dla jednych są bardziej ważne, dla innych zaś mniej. Jednak przyjaciele zawsze znajdą nić porozumienia... Dlaczego jednak mój przyjaciel Zahred stoi, kiedy mógłby usiąść?


      Niketas sięgnął do misy, wziął zatopionego wmiodzie daktyla.


      –Akolouthos Zahred jest tutaj jako mój człowiek.


      –Zatem twoi ludzie, Demetriosie, nie mogą być moimi przyjaciółmi?


      –Mogą być, kim chcą, dopóki nie koliduje to zich obowiązkami.


      –No cóż, skoro tak... – Maslama rozłożył ręce. – Niech będzie itak. Niech chociaż obmyją dłonie, napiją się czegoś!


      Skinął. Służący od razu podbiegli ku pancernym wojownikom, podali misę zwodą różaną oraz świeże, czyste płótno. Po chwili pojawił się obok nich też niewysoki, kuty stolik zmniejszą misą pełną przekąsek, stanął szklany dzban idwa pucharki. Vermurd przełknął ślinę ispojrzał na Zahreda zukosa, ale ten potrząsnął głową: nie.


      Protospatharios tymczasem nałożył do swej miski kilka niedużych kawałków obtoczonego wtłuczonych orzechach sera, wziął też polany oliwą placek. Maslama poprzestał na oliwkach zgrubo tłuczonym pieprzem, które po kolei nabijał na rzeźbiony srebrny szpikulec.


      Waregowie stali nieruchomo przy wejściu itylko Vermurdowi zaburczało przeciągle wbrzuchu.


      –Jak zawsze, Maslamo, twoja gościna nie ma sobie równych. Zastanawiam się... – zaczął Niketas, ale gospodarz przerwał mu ruchem ręki, pokręcił głową zrozbawieniem.


      –To zabawne, mój przyjacielu, wiesz? Powiedziałeś coś bardzo, bardzo podobnego, kiedy widzieliśmy się po raz ostatni. Było to jakoś rok temu, gdy uzgadnialiśmy ostatnie szczegóły wsparcia dla waszego, wraz zArtabazdesem iKononem, przedsięwzięcia! Jak ciekawie plotą się losy, jak bardzo zmienia się świat...!


      –Rzeczywiście, od tamtej rozmowy okoliczności zmieniły się zasadniczo. – Niketas uśmiechnął się samymi ustami. – Inie tylko dla ciebie, Maslamo, zapewniam cię.


      –Na szczęście ludzie nie zmieniają się tak łatwo, mój przyjacielu. Człowiek honoru zawsze takim pozostanie, idlatego cieszę się nie mniej niż rok temu, że mogę ztobą rozmawiać.


      –Zatem radość jest obopólna.


      –Jednak kłamca ikrzywoprzysięzca też zawsze pozostanie sobą! – Głos Maslamy nagle stwardniał, zabrzmiała wnim stal. – Kto raz złamie dane słowo, ten nigdy nie zasługuje już, aby mu ufać.


      –Bóg uczy nas, aby wybaczać iufać wmiłosierdzie – odparował Niketas.


      –Allah naucza, że nie ma przewiny bez kary.


      –Zatem za niesłowność jednego człowieka mają płacić tysiące? Jak długo jeszcze ma trwać ta wojna, nim uznasz, że twój honor doczekał się satysfakcji? –Aty, Demetriosie? Na ile wyceniłbyś swoje słowo? Czy można zapłacić za nie, czy to krwią, czy złotem?


      –Nie przyszliśmy tu, aby toczyć dysputy omoralności.


      –Prawda. – Maslama pokiwał głową. – Jeśli jednak uważasz, że nie ma sensu, aby Miasto miało cierpieć przez dwulicowość Konona, to...


      –To?


      –To pomóż mi rozwiązać tę sytuację bez przelewu krwi ibez brzęku złota... przyjacielu.


      –Słucham twoich propozycji, Maslamo.


      Emir odchylił się na poduszkach, uniósł oczy ku sklepieniu namiotu. Przez chwilę jak gdyby zastanawiał się, szukał wgłowie, co powiedzieć, apotem wyprostował się, nachylił ku rozmówcy.


      –Skoro wasz basileus nie słucha rozsądku, to należy go do tego zmusić. Otwieracie dla mnie podwoje Konstantynopola – powiedział twardo. – Wjeżdżam do Miasta przez Złotą Bramę, Konon przyjmuje mnie wswoim pałacu. Artabazdes oddaje mi Annę...


      –To niedorzeczne!


      –Oddaje mi Annę. Sam może odejść do klasztoru albo podciąć sobie żyły, to nie ma znaczenia! Albo też ja mogę ułatwić wszystkim sprawę ipo prostu zarżnąć go jak psa. Wasz basileus uznaje mnie jako współrządzącego iswojego następcę.


      Niketas prychnął poirytowany, odstawił swój kubek.


      –Coś jeszcze, Maslamo? Czy masz poza tym jakieś życzenia, które możemy spełnić?


      –Tak, mój przyjacielu – uśmiechnął się emir. – Zdejmiecie złoty krzyż zdachu największej świątyni Konstantynopola, aja wyślę go do Mekki, aby tam złożono go jako trofeum idowód na to, że kolejne miasto ugięło się przed wiarą Proroka. Kiedy dokonacie tego wszystkiego, ja rozkażę moim wojownikom odstąpić spod Miasta wpokoju.


      –Ajeśli nie?


      Maslama nachylił się ku niemu jeszcze bardziej, przez twarz przebiegł mu drapieżny grymas.


      –Jeśli nie, to będziemy stać pod Miastem tak długo, aż zamknięci wnim ludzie zaczną zjadać biegające po ulicach psy. Kobiety będą płakać, wydając na świat dzieci, których nie będą miały czym nakarmić, azamiast wody wwaszych cysternach zostanie tylko piach.


      –Mamy żywności na trzy lata, Maslamo.


      –Więc będziemy czekać pięć! – charknął emir. – Pięć, siedem, dziesięć, to bez znaczenia! Obsialiśmy pola ziarnem, zbierzemy znich plony. Postawimy młyny ipiece, żeby mleć zboże iwypiekać zmąki chleb. Moi wojownicy wezmą kobiety zwaszych prowincji, które urodzą im synów. Wychowam całe pokolenie żołnierzy, dla których oblężenie będzie jedynym życiem, azdobycie Konstantynopola wyłącznym jego sensem!


      Zahred przestąpił znogi na nogę, odchrząknął.


      Znał takich ludzi. Widywał takie oblężenia. Pamiętał, jak stali pod murami podobnie wielkiego miasta przez dziewięć długich lat... Iwtedy też przyczyną była urażona duma mężczyzny, który nie potrafił pogodzić się ztym, że jego kobieta wybrała innego.


      To naprawdę mogło trwać latami. Jedni po tej, drudzy po drugiej stronie murów, zacietrzewieni wswoich przekonaniach iokopani na pozycjach.


      Tak samo jak iwtedy, tutaj potrzeba było czynnika, który pomógłby przełamać impas.


      –Rzym trwał, trwa itrwać będzie – rzucił wprzestrzeń.


      Protospatharios Niketas odwrócił się do niego, spojrzał gniewnie: co to za niesubordynacja?! Maslama również zmrużył oczy, ale przywołał na twarz uśmiech.


      –Czyżby mój przyjaciel Zahred miał coś do dodania?


      –Akolouthos Zahred może zachować swoje przemyślenia na później – potrząsnął głową Niketas.


      Zahred jednak wbił wzrok wMaslamę ipowtórzył:


      –Rzym nie zginie. Armie rozbijały się ojego mury, rzekomo wielcy wodzowie wkraczali wkońcu do niego, ale już wkajdanach. Zebrane zczterech stron świata armie prowadziły ze sobą ogromne bestie wojny, które padały, nawet nie ujrzawszy jego ścian. Azja ulegała Europie nie raz, ulegnie ponownie.


      Maslama zacisnął pięści, uniósł się zpoduszek ipotrząsnął głową, wpatrując się wZahreda.


      –Zalejemy wasze mury wojownikami. Nasze strzały zaćmią słońce, adymy pożarów zasłonią księżyc. Krew zabarwi wody morza szkarłatem... Nie widziałeś, Zahredzie, ilu ludzi liczy moja armia?!


      –Znaczniejsi od ciebie, emirze, przekraczali Bosfor na czele wielekroć potężniejszych wojsk. Gdzie są dziś ich wojownicy, gdzie ich pamięć? Przepadli, abezimienne groby omiata wiatr. Podobnie nawet ślad nie zostanie wtej krainie ipo twojej armii.


      Przez chwilę zdawało się, że Maslama sięgnie po broń, jego twarz zadrgała... Ale potem uspokoił się, uśmiechnął.


      –Jeśli taka jest wasza oferta, mój przyjacielu – zwrócił się do Demetriosa – wygląda na to, że dziś się nie porozumiemy.


      Niketas poczerwieniał, zacisnął usta iwycedził:


      –Pan Zahred mówił od siebie. Jeśli obraził cię, Maslamo, to...


      –Dość. Tak jak powiedziałem, na dziś wystarczy. Spotkajmy się za tydzień otej samej porze, mój przyjacielu. Może wtedy Allah sprawi, że przejrzysz na oczy.


      Niketas skłonił się sztywno, ruszył ku wyjściu. Przechodząc obok Zahreda, rzucił mu tylko wściekłe spojrzenie, szarpnął wiszącą wprzejściu kotarą inie czekając na swoich przybocznych, wyszedł zpawilonu.


      Zahred też skinął głową Maslamie, stuknął Vermurda wramię ipodążył za pryncypałem.


      –Za mną! – rzucił do ludzi na zewnątrz.


      Niketas wskoczył na siodło, uderzył konia piętami iledwie tłumiąc złość, podążył ku bramie, przez którą mieli wyjechać wkierunku bramy Konstantynopola.


      Kiedy opuścili obóz oblegających, obejrzał się na Zahreda, zmrużył oczy.


      –Zakładam, że miałeś wtym jakiś cel! – warknął. – Bo jeśli był to tylko przejaw twojej ujawniającej się nie wporę erudycji, to niech mi Bóg wybaczy, ale nie puszczę ci tego płazem!


      Zahred poluzował paski, zdjął hełm. Wysforował się nieco przed waregów iszedł przy strzemieniu protospathariosa. Odezwał się, patrząc ku Miastu:


      –Maslama się spieszy.


      –Spieszy?! Mówi, że jest gotów czekać latami, aty słyszysz wtym pośpiech? Doprawdy, Zahredzie, zawodzi cię nie tylko słuch, ale izdrowy rozsądek!


      –Człowiek nierzadko mówi to, co sam chciałby usłyszeć – uśmiechnął się Zahred. – Maslama to dobry wódz imuszę przyznać, że jego obóz robi wrażenie. Ale nie jest sam sobie panem.


      Niketas zastanowił się, przygryzł wargę.


      –Hm, hm. Co chcesz przez to powiedzieć?


      –Dowodzi armią, która może igo słucha, ale nie należy do niego. Sam mówiłeś mi, że pochodzi zbocznej linii rodu, więc teraz władzę przejął jego kolejny brat. Bardzo chce, abyśmy wierzyli, że może stać pod Miastem, ile będzie chciał. Powiem więcej: zapewne sam wto wierzy...


      –Ale niekoniecznie musi być to prawdą – dokończył Niketas.


      –Tak. Rzeczywiście, obsiali pola, imuszą mieć jeszcze zapasy zboża na całą zimę. Zwysokości końskiego grzbietu widziałeś spichlerze pewnie lepiej ode mnie?


      –Zatem też je zauważyłeś. Owszem, są dobrze zabezpieczeni.


      –Więc nie ma sensu żywić nadziei, że możemy ich przeczekać. Jestem zaskoczony, szczerze powiedziawszy, że jeszcze nie uszkodzili akweduktów.


      Niketas odruchowo spojrzał ku wzgórzom, pod którymi skrywały się doprowadzające wodę do Miasta rury.


      –Jednego akweduktu, aby być dokładnym – poprawił. – Drugi zniszczono ponad sto lat temu, też podczas oblężenia Persów... Wzaskakująco podobnych okolicznościach, powiem ci, Zahredzie.


      –Mianowicie?


      Niketas westchnął, machnął ręką.


      –Kolejny nieudolny cesarz, kolejny przewrót pałacowy. Krew na ulicach, niewprawne rządy... Czy mógłbyś mi łaskawie wytłumaczyć, co miało znaczyć to spojrzenie?


      –Nic, wasza najłaskawsza światłość. – Zahred opuścił głowę, aby ukryć błąkający się po ustach uśmieszek.


      –Jestem doskonale świadom ironii naszego położenia, Zahredzie. Jednak jest to nasze położenie ito my musimy coś przedsięwziąć. Azatem? Uważasz, że mogą uszkodzić akwedukt?


      –Ja na ich miejscu bym go zatruł. Nawrzucał tam nafaszerowanych trucizną trupów ipoczekał, aż wMieście wybuchnie zaraza.


      Protospatharios cmoknął zniezadowoleniem.


      –Zadziwia mnie twoja krwiożerczość, Zahredzie.


      –To czysta kalkulacja, Demetriosie. Chorzy izmarli nie walczą, apo wszystkim rury można odkazić. Natomiast jeśli nie zrobili tego do teraz, to zapewne już nie zrobią. Maslama liczy na szybkie zwycięstwo.


      –Atak frontalny?


      –Moim zdaniem tak. On jest wojownikiem, nie zaopatrzeniowcem. Nie będzie więc czekać, aż skończą nam się zapasy. Sprawdzają nas już dłuższy czas itylko patrzeć, jak przypuszczą kolejny próbny szturm.


      –Po co wtakim razie zasiewy?


      –Aco mieliby jeść, kiedy już zdobędą Miasto? – zaśmiał się Zahred. – Podbicie sąsiednich prowincji, zniszczenie lokalnych garnizonów trochę im jeszcze zajmie. Przecież inne miasta cesarstwa nie będą przysyłać do Konstantynopola zboża, kiedy załopocze nad nim zielona flaga.


      –Zatem myślisz, że to ze strony Maslamy nie tyle środek strategiczny, ile wyraz dalekosiężnego zamysłu.


      –To zagranie na podwójną korzyść, mające zapewnić mu przewagę niezależnie od rozwoju wypadków.


      –Wtakim razie negocjacje to tylko dodatkowa szansa na przyspieszenie zdobycia Miasta. Zrealizowanie tego samego celu bez konieczności tracenia ludzi.


      –Dokładnie tak, Demetriosie. Jeśli pozwolimy im stać pod murami, to wkońcu będziemy musieli się poddać, nieprawdaż? Czas nie gra na naszą korzyść.


      –Podobnie jak konfrontacja zbrojna!


      –Zgadzam się. Jeśli dać mu czas na zaplanowanie szturmu, to...


      Nie dokończył, bo od strony obozu oblegających zagrały rogi, po raz kolejny wzywające żołnierzy do ataku. Koń Niketasa położył po sobie niespokojnie uszy, zatańczył pod jeźdźcem, ale Zahred chwycił go za uzdę, pogładził po chrapach.


      –No tak. – Protospatharios obejrzał się przez ramię, delikatnie popędzając wierzchowca. – Zgodzisz się zapewne ze mną, że to przesłanie do nas? Jakby mówił: obraziliście mnie, więc liczcie się zkonsekwencjami?


      –Zgadzam się. To nie walny szturm, jeszcze nie... Ale da się zauważyć, że Maslama jest człowiekiem porywczym.


      –Co sugerujesz? Sprowokować go do tego, co itak zamierza zrobić?


      –Oni uderzą tak czy inaczej. Pytanie brzmi: kiedy.


      –Ach – westchnął Niketas. – Skoro nie dano nam wybrać tego, co chcemy, to wybierzmy to, co możemy?


      –On zmusił nas do obrony. My zmuśmy go do ataku – pokiwał Zahred.


      –No cóż, zawsze to jakiś plan... Ateraz pospieszmy się, żeby przynajmniej zdążyć do Miasta, nim wytoczą wieże oblężnicze. Hya, naprzód!


      Spiął konia ipopędził ku bramie.


      Zahred machnął na swoich waregów, ruszyli za Niketasem truchtem, pobrzękując pancerzami.
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      Γ – gamma

      czyli rozdział trzeci


      Czego nie widziałeś wobozie oblegających?


      Vermurd zamrugał, jego brwi zjechały ku sobie, aczoło pokryło się zmarszczkami.


      –To... jakaś zagadka, panie? – nieśmiało zapytał Zahreda. – Zgatunku „ostrym nosem rozcinam ziemię, jeden mnie pcha, ainny ciągnie”?


      Zahred westchnął, obejrzał się przez ramię na warega, mocującego się znazbyt mocno dociągniętymi wiązaniami pancerza. Obydwaj dopiero co zeszli zmurów, pot wciąż perlił im się na czołach. Pachnieli kurzem, metalem, krwią idymem; osmalona zjednej strony broda Vermurda śmierdziała palonymi włosami.


      Atak był zaciekły, ale na całe szczęście krótkotrwały. Tym razem Maslama skierował wszystkie siły na mesoteichion, czyli mur środkowy, gdzie wcześniejsze uderzenia docierały aż pod ściany, afosa była wdużej mierze zasypana. Tam, wdolinie płynącej ku Miastu rzeczki, wieże oblężnicze posuwały się po wymoszczonych drewnem torach, niemalże każdorazowo osiągając swój cel. Częściowo uszkodzone wieże nie pozwalały obrońcom skutecznie podciągać posiłków, atak już, już miał przeważyć...


      Iwtedy Maslama dał rozkaz do odwrotu.


      Wszystko to wydarzyło się jeszcze tego samego dnia. Jakimś cudem był dopiero wieczór, aprzecież nie dalej jak wpołudnie byli wnamiocie Maslamy! Potem rozegrały się rogi, ruszyły wojska, oni popędzili na mury wparadnych pancerzach – idopiero teraz mieli czas zamienić dwa słowa.


      –Czego nie widziałeś... – Zahred zulgą zrzucił pancerz, przeciągnął po żebrach tam, gdzie topór napastnika niemalże przerąbał żelazne płytki. – Wich obozie? Czego tam nie było, co wydało ci się dziwne?


      –Hm, hm. Kobiet?


      –Racja, mnie też rzuciło się to woczy. Mają je na pewno, tylko skryte przed oczami obcych. Pochowane wnamiotach, zamknięte.


      –Jak posągi bogów wświątyniach! – zaśmiał się Vermurd.


      Zahred spojrzał na niego, poklepał po ramieniu.


      –Cenna uwaga, druhu. Bardzo cenna... Itrafna. Ale czego jeszcze tam nie ma, co różni ich od nas? Na pewno zjakiegoś powodu nie piją ani miodu, ani wina, ani piwa, oczym mówił mi już pan Niketas.


      –No, no! Ito samo nasi mówili, że tam jeno zielone inabiał można znaleźć. Ajak mięso nawet dadzą, to wszystko suche takie, ani kawałka tłuszczu. Iśmierdzi!


      –Baranina, też to zauważyłem. Owce, konie, krowy iwoły, ptactwo...


      –Świń nie mają.


      –Co?


      –Świń – powtórzył Vermurd, sam zdumiony tą konstatacją. – Przecież pierwsze, co by się wzięło, to prosiaki, nie? Odchować, dokarmić ipotem bić po kolei. Atam nic. Może nie znają czy jak?


      Zahred ściągnął przepoconą tunikę, potem zdjął klejącą się do pleców koszulę. Wreszcie zrzucił zsiebie resztę ubrań, sięgnął po czyste płótno iruszył ku łaźniom.


      –Wina też by nie znali? Niemożliwe. Ale to rzeczywiście dobra uwaga. Chodź, odmoczymy trochę brud walki!


      Vermurd też zrzucił swoje wyposażenie, chwycił świeży ręcznik ipodążył za jarlem ku parującej, ciepłej przestrzeni pełnej wody.
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      –Rozumiem, że Maslama nie jest zainteresowany pertraktacjami.


      Protospatharios Niketas skłonił głowę, potrząsnął przecząco.


      –Nie, Wasza Cesarska Wysokość.


      Basileus Leon siedział na złoconym tronie wswej prywatnej sali audiencyjnej, spoglądając na schodzące ku morzu ogrody. Pomiędzy drzewami kręcili się ogrodnicy, opatrujący ipo raz ostatni przycinający latami prowadzone krzewy przed nadejściem spokojniejszego dla nich okresu łagodnej, śródziemnomorskiej zimy.


      –Czego wtakim razie pragnie?


      Niketas zerknął na stojących pod ścianami gabinetu przybocznych cesarza. Co prawda dziś nie było pomiędzy nimi praepositusa Gregorasa, ale nie miał nawet cienia wątpliwości, że każde słowo wypowiedziane wtej komnacie trafi do uszu dowodzącego przybocznymi basileusa.


      –Słyszałem, że Wasza Cesarska Wysokość ma na swoim dworze nowego poetę.


      –Poetę? – Nieruchoma maska twarzy cesarza drgnęła. – Doprawdy, Niketasie, to nie pora na rozmowy osztuce.


      –Wtakich chwilach sztuka potrafi decydować obardzo wielu rzeczach, Wasza Cesarska Wysokość. Chciałbym, oile wolno mi prosić, usłyszeć któryś zjego wierszy.


      –Cóż, rzeczywiście mam tutaj niejakiego Palamasa, który pięknie deklamuje „Bellum Avaricum”. Ale słyszałeś go już, Demetriosie!


      –„Bellum Avaricum”. Historia nieudanego oblężenia Miasta sprzed stu lat – uśmiechnął się kwaśno protospatharios. – Niezmiernie pasujący temat, Wasza Cesarska Wysokość. Bardzo, bardzo pragnąłbym go usłyszeć.


      –Tu iteraz?


      –Tu iteraz.


      Cesarz westchnął, pokręcił głową. Zwrócił się do sekretarza:


      –Sprowadźcie pana Palamasa, tego poetę.


      Niketas skłonił się wpodzięce. Na dłuższą chwilę zapadła niezręczna cisza, kiedy cesarz tylko patrzył ku ogrodom, aNiketas nie odzywał się ani słowem. Przyboczni przestępowali znogi na nogę, strzelały knoty lamp. Gdzieś daleko wołał jakiś spóźniony, wieczorny ptak, ponad Miastem niosło się bicie dzwonów, wzywających wiernych na modlitwę.


      Wreszcie rozległy się kroki, otwarły się drzwi ido pomieszczenia wpadł zdyszany, zgrzany poeta. Musiał biec albo przynajmniej szybko maszerować przez większość drogi, bo ledwie łapał teraz dech.


      –Wasza Cesarska Wysokość!... – Padł na twarz przed majestatem, uderzył czołem oziemię. – Sługa najpokorniejszy, niegodny, grzesznik inajmarniejszy zmarnych, przybywam, żeby...


      –Zaśpiewajcie nam „Bellum Avaricum” – uciął przywitania basileus. – Już.


      Poeta podniósł się, przełknął ślinę, wygładził szaty... Taki zaszczyt, że sam cesarz zażądał jego obecności, chciał wysłuchać jego deklamacji! Nabrał tchu irozpoczął:


      –Eis ton kata Persoon eksthratijan Iraklijon tou Vasileos...


      Niketas przysunął się bliżej do cesarza, nachylił. Teraz, kiedy od przybocznych oddzielał ich deklamujący wiersz śpiewak, mógł pozwolić sobie na chociażby minimum otwartości.


      –Obawiam się, panie, że Maslama pragnie przede wszystkim zemsty – powiedział półgłosem.


      –To bardzo ludzkie, Demetriosie. Każdy ma prawo do takich uczuć, jeśli uważa, że został oszukany. Czasami ludzie wolą zatracić się wnich, zamiast przyjąć do wiadomości, że oszukiwali sami siebie.


      Protospatharios zacisnął trzymaną za plecami pięść, wbił paznokcie we wnętrze dłoni.


      –Maslama chce zemsty na tobie, panie.


      –To też nie powinno dziwić.


      –Dawał mi do zrozumienia, że moglibyśmy uniknąć oblężenia, wydając cię wjego ręce.


      Basileus spojrzał na Niketasa, uniósł brew.


      –Tak właśnie powiedział?


      –Tak jak rzekłem: dał do zrozumienia, Wasza Cesarska Wysokość. Obawiam się jednak, że mogłem nie być ani pierwszym, ani ostatnim wMieście, kto otrzymał podobną zawoalowaną propozycję. Sytuacja wewnętrzna na dworze...


      –Jest nam doskonale znana. Zgadza się, Niketasie?


      –Tak, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Ibyła nam znana czy to latem, czy wiosną tego roku. Albo ijeszcze wcześniej nawet. Czy masz konkretne zarzuty wobec kogokolwiek, czy też wyłącznie nieukierunkowane podejrzenia?


      –To przeczucie, Wasza Cesarska Wysokość. Jeśli Maslama gotów był poprzeć jednego człowieka, to...


      –To zrówną łatwością poparłby innego – zgodził się basileus. – Naszym więc zadaniem jest nie dać mu tej możliwości. Jak wielu jest tych twoich barbarzyńców?


      –Ponad setka, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Doskonale. Rozumiem, że nie używasz wszystkich jednocześnie.


      –Zwyjątkiem odpierania szturmów, nie.


      –Świetnie. Maslama wyznaczył kolejny termin negocjacji na za tydzień, tak?


      –Tak jest, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Jutro wyślę do niego pismo, że nalegamy na niezwłoczne spotkanie.


      –Czy nie odbierze tego jako wyrazu słabości? – zaniepokoił się Niketas.


      Basileus uśmiechnął się ledwo dostrzegalnie.


      –Zcałą pewnością tak właśnie będzie, Demetriosie. To wszystko, możesz odejść.


      Protospatharios wycofał się tyłem, skłonił jeszcze raz. Obrócił się, wyminął deklamującego kolejne strofy grajka, przeszedł pomiędzy starannie niepatrzącymi na niego wartownikami iwyszedł zkomnaty.
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      –Znów musisz iść do tego całego Maslamy?


      Zahred rozłożył ręce, uśmiechnął się.


      –To nie do końca mój wybór, araczej polecenie. Poza tym gdzie byś wolała, żebym był? Wcentrum wydarzeń czy jako sprzedawca przy kramiku zmięsem wbocznej uliczce?


      Mira prychnęła, patrząc to na jeden, to znów na drugi materiał. Czekający na jej wybór dostawca uśmiechał się przymilnie, jednocześnie cały czas świdrując ją wzrokiem: no...? No...? To który...? Wkońcu odłożyła obydwie próbki, potrząsnęła głową.


      –Awiesz, że czasem się zastanawiam?


      –Kłamczucha.


      –Może trochę. Gdybym chociaż mogła tam ztobą pójść, no to jeszcze, atak...


      –Mało ci zajęć? – zapytał, obejmując ją wpasie od tyłu.


      –Mało mi ciebie. To jeśli ty idziesz tam, to mogę ija pójść? Prooooszę?


      –Basilissa? – skrzywił się Zahred, Mira zaś pokiwała entuzjastycznie głową.


      –No! Słuchaj, ona tu jest kimś bardzo, bardzo ważnym! Wiesz, jak na mnie teraz patrzą inne kobiety? Ile ja nagle znajomych mam, ikażdy chce mnie do siebie zapraszać!


      –Doprawdy. Inie wydaje ci się to trochę dziwne?


      –Że co, że nagle mnie lubią? Oczywiście, że nie. – Mira wzruszyła ramionami. – Przecież nie chodzi im wcale omnie, tylko onią. Myślą, że przeze mnie wkradną się wjej łaski, aja nie wyprowadzam ich zbłędu. Chyba nie myślisz, że jestem aż tak naiwna, co?


      Zahred odetchnął zulgą.


      –Gdzieżbym śmiał. Tylko nie myślałaś, dlaczego sama basilissa tak się tobą interesuje?


      Mira przegarnęła włosy wtył, wróciła do porównywania dwóch materiałów.


      –Może się nudzi. Jej mąż, ten cały Artabode... Artozade... Abra... Ar-ta-baz-des, to nudziarz. Całe dnie siedzi tylko wswoich papierach, spotyka się zinnymi nudziarzami irozmawia onudnych rzeczach.


      –Iakurat ciebie basilissa Anna uznała za tak bardzo zajmującą.


      Mira cisnęła obydwa materiały na stół, obróciła się iwzięła pod boki.


      –Nie wiem, czy uznała mnie za zajmującą, czy nie – syknęła. – Owszem, jestem tylko dziewczyną ztak głębokiej dziczy, że nikt oniej nawet tutaj nie słyszał. Tak, nie umiem jeść tymi ich szpikulcami ijuż nawet uniej dają mi srebrne puchary, bo szklane co wrękę wezmę, to potłukę. Natomiast skoro zainteresował się mną żywy, nieśmiertelny bóg, to może jest jednak coś takiego, co wyróżnia mnie spośród motłochu, co?!


      Zahred strzelił oczami ku sprzedawcy, który wyczuwając napięcie, od razu zgiął się wpół, jak składany fotel, iwysunął do sąsiedniej komnaty. Na całe szczęście człowiek nie znał ich mowy, aMira wchwilach wzburzenia zawsze przeskakiwała na najbliższy jej język.


      Podszedł do niej znów, objął za ramiona. Pocałował wkark.


      –No już, już, już. Przepraszam. Nie to miałem na myśli.


      –Kłamczuch – fuknęła. – Jakbyś nie miał tego na myśli, to za co byś przepraszał?


      Westchnął. Wtakich chwilach aż do bólu rozumiał to, oczym chwilę wcześniej mówiła, izporażającą jasnością docierało do niego, dlaczego to musiała być właśnie ona.


      –Masz rację – przyznał. – Iprzepraszam podwójnie zatem.


      Obejrzała się na niego. Usta nadal miała zaciśnięte wwąską kreskę, ale woczach już igrało rozbawienie.


      –Czy ty mnie właśnie dwa razy zrzędu przeprosiłeś? – upewniła się.


      –Tak.


      –To jeszcze od razu przeproś za tamto.


      –Za co? – Potrząsnął głową.


      –Za pierwsze, za co powinieneś był.


      –Mira, daj spokój! To przecież było...


      –Tak, to było dawno iwogóle, amimo to nadal boli. Chciałeś mnie zostawić tam, na brzegu jeziora.


      –Ale nie zostawiłem.


      –To przeproś za to, że chciałeś. Chcącemu podobno nie dzieje się krzywda.


      Zagryzł wargę. Mira błyskawicznie, jak gąbka wciągała wsiebie kulturę, obyczaje, powiedzonka, uczyła się rozumowania isztuki rozmowy... Oraz tak blisko spokrewnionej znią erystyki. Jakkolwiek nie zawsze używała powiedzonek we właściwym znaczeniu imomencie, to zdecydowanie potrafiła przytłoczyć oponenta samą liczbą argumentów.


      Poczuł, jak jego urażona duma zwija się gdzieś głęboko wpiersiach wkolczastą kulkę izaczyna sączyć jad wkręgosłup. Nabrał tchu.


      –Przepraszam po raz trzeci zatem.


      –Przyjęte. – Uśmiechnęła się, cmoknęła go wpoliczek. – Zahred, ja wiem, że oni mnie uważają za prostaczkę. Ale sam popatrz na te prezenty, które dzięki temu dostaję!


      Pokazała na stojące na stole kubki idzbany, na leżące wkącie ozdoby izasłony, na piętrzące się wpobliskim korytarzu ławy.


      –No, nie da się zaprzeczyć. Zjakiegoś powodu każdy próbuje cię przeciągnąć na swoją stronę.


      –Kupić – parsknęła. – Nie bój się tego słowa. Ciebie też kupili, iwcale nie narzekasz.


      Wciągnął gwałtownie powietrze, wypuścił przez nos, mrucząc zrozdrażnieniem... Potem roześmiał się.


      –Masz rację, dziewczyno! – Klepnął ją wpośladek. – Jak słońce na niebie, masz rację.


      –No widzisz. Ty sprzedajesz siebie iresztę drużyny jako barbarzyńskich wojowników. Ja sprzedaję siebie jako barbarzyńską, nie wiem... towarzyszkę do umilania czasu.


      –To złe porównanie, Mira.


      –Byleby płacili dobrze. – Wzruszyła ramionami. – To co wkońcu, zielony czy... czy trochę inny zielony?


      Popatrzył na materiały.


      –Oba?


      –Oba – zgodziła się.
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      –Witajcie ponownie, przyjaciele! Jakże się cieszę, znów goszcząc was pod swym dachem.


      Niketas skrzywił się wuśmiechu, objął Maslamę ipodobnie jak wcześniej ucałował wpoliczki. Zahred tylko skinął emirowi głową, trzymając się, jak ipoprzednio, bliżej drzwi.


      –Dziękujemy ci, że przyjąłeś nas tak szybko. – Protospatharios usiadł na poduszkach, poczekał, aż służba zakończy swój rytuał. – Mój cesarz, basileus Leon, przesyła ci pozdrowienia iukłony.


      –Doprawdy? No cóż, zatem ija przesyłam mojemu przyjacielowi Kononowi pozdrowienia wimię Allaha. Czy mój przyjaciel Konon był na murach podczas ostatnich harców, czy też wolał pozostawać wbezpieczeństwie swojego pałacu?


      –Basileus ma dokładną wiedzę otym, co dzieje się wMieście iwokół niego. Przekazaliśmy mu też to, cowidzieliśmy ostatnio ico nam powiedziałeś, Maslamo.


      Emir rozparł się wygodniej.


      –Ijak? Czy mój przyjaciel Konon nadal uważa, że jest wstanie obronić swoje Miasto?


      –Basileus żywi przekonanie, że obrona może nie być konieczna.


      –Zatem zdecydowaliście się otworzyć bramy.


      –Cesarz otwarty jest na propozycje, Maslamo.


      –Zatem podsumujmy to, oczym do tej pory rozmawialiśmy. – Maslama pokiwał głową. – Obliczona poprzednio wysokość okupu za Miasto...


      –Trzy tysiące funtów?


      –Cztery ipół tysiąca – poprawił go Maslama. – Zaniżyliście poprzednio liczbę ludności wMieście, ateraz przyjmiemy wartość poprawną.


      –Zgoda.


      –Zgoda? – zdziwił się emir. – Tak po prostu, bez dyskusji?


      –Takie otrzymałem wytyczne od basileusa.


      –Bez prób przekonania mnie do waszych racji, udowodnienia, że wasze słowa są warte więcej niż moje? Aż tak bardzo przeraziły was nasze ostatnie podejścia pod mur?


      –To gest dobrej woli znaszej strony, Maslamo. Cesarz uważa, że itak nie dacie rady wziąć Miasta szturmem. Nie widzi jednakże potrzeby przelewania krwi tylko po to, aby udowodnić swoją rację.


      Maslama zmrużył oczy, powoli pokręcił głową.


      –Konon wciąż szczeka głośno, mimo że złoty łańcuch, na którym siedzi przykuty do tronu, coraz mocniej ciśnie mu na szyję – powiedział. – Gdybym chciał, to wzięlibyśmy Miasto dziś, zmarszu...


      –Nie – odezwał się milczący do tej pory Zahred.


      Niketas obrócił się do niego, syknął ze złością: cicho! Ale Maslama rozciągnął twarz wuśmiechu.


      –Mój przyjaciel Zahred znów odzyskał głos. Zasiądź znami, Zahredzie, zapraszam ponownie. Skoro nie Demetrios, to może ty zostaniesz głosem wnegocjacjach?


      –Akolouthos Zahred... – zaczął Niketas, ale Maslama uciszył go gestem.


      –Nalegam. Moim stanowczym życzeniem jest, aby wimieniu Konstantynopola to właśnie mój przyjaciel Zahred prowadził rozmowy. Iaby pokazać moją dobrą wolę, zgodzę się na powrót do poprzedniej wysokości okupu: trzy tysiące funtów.


      Niketas spuścił głowę, przez chwilę myślał.


      –Zgoda – powiedział wkońcu.


      –Widzisz, Zahredzie? Półtora tysiąca funtów złota, tyle jesteś wart dla Konstantynopola! – Maslama klasnął. – Siadaj, siadaj teraz ty tutaj, amój przyjaciel Niketas niech poczeka na zewnątrz.


      Protospatharios spąsowiał, zacisnął usta. Wstał, ze wzrokiem wbitym wziemię minął Zahreda, wyszedł znamiotu. Zahred spojrzał mu wślad, potem przeniósł wzrok na gospodarza.


      –Nie powinieneś go tak obrażać, Maslamo – westchnął, odwiązując troki iściągając hełm.


      Emir rozłożył ręce, wydął policzki.


      –Nie powinni byli mnie oszukiwać. Jest wiele rzeczy, które wolelibyśmy, aby się nie stały, amimo to doszło do nich. Co proponujesz, mój przyjacielu?


      –Nie znam oficjalnej linii negocjacyjnej.


      –Co zatem mógłbyś zaproponować?


      –Okup, jeśli basileus naprawdę gotów jest zapłacić tak horrendalną sumę. Trzy tysiące funtów, powiadasz?


      –Dwa ipół.


      –Szybko zmieniasz zdanie.


      –Teraz ty poczyń ustępstwo dla mnie, mój przyjacielu. Jak myślisz, na ile Miasto jest gotowe?


      Zahred zastanowił się, sięgnął po kawałek polanego złocistą oliwą placka.


      –Nie uznają cię jako współwładcy.


      –Och, naturalnie, że nie. Nawet na to nie liczyłem.


      –Pozycja negocjacyjna?


      –Warto było spróbować. Natomiast będę obstawał przy tym, aby Konon... to jest basileus Leon – emir uśmiechnął się kwaśno – dał mi kogoś ze swojej rodziny jako zakładnika. To dwulicowy człowiek, który jedną ręką potrafi dać, adrugą zabrać. Nie ufam mu już.


      –Co zatem wchodziło wzakres waszych oryginalnych ustaleń?


      Maslama upił łyk wody.


      –Awięc Demetrios ci powiedział. Jestem zaskoczony, prawdę powiedziawszy.


      –Lubię jasne sytuacje.


      –Terytoria sporne wAzji Mniejszej. Pomoc floty cesarstwa wnaszych przedsięwzięciach, między innymi wtransporcie żołnierzy na zachód. Konstantynopol, Zahredzie, to może iperła wkoronie, ale wyłącznie perła, nic więcej. Wtej chwili należy do nas bez mała cała Afryka, niedługo będziemy rządzić za Skałami Tarikowymi, na ziemiach, które kiedyś nazywano Iberią, aktóre teraz noszą miano Al-Andalus. Nasze wojska wchodzą do Transoksanii, sięgają już ku dalekim Indiom. To my, anie oni, jesteśmy nowym Rzymem.


      –Skąd zatem takie zacięcie, aby zdobyć Miasto? Zostawcie je wspokoju, skoro znaczy tak mało.


      –Ziarnko do ziarnka, mój przyjacielu. Konstantynopol to brama do całej Europy. Jeśli basileus nie będzie się nam sprzeciwiać, to po prostu ominiemy jego ziemie izaniesiemy naszą flagę dalej.


      –Podbój kontynentu.


      –Świata – powiedział poważnie Maslama. – Słowo „islam” oznacza „poddanie się woli Proroka”, przyjacielu. Nie ma stanu połowicznego poddania, nie można być wiernym jednocześnie dwóm panom.


      –To szeroko zakrojony plan. Będziecie potrzebować dobrych wojowników.


      –Najlepszych – uśmiechnął się emir. – Takich jak ty itwoi ludzie.


      –Nie zdradzę Niketasa.


      –Zdrada! – prychnął Maslama. – Cóż za paskudne słowo. Kiedy osiągniemy porozumienie, sam zmuszę go, aby zwolnił cię ze służby. Pomożesz mi, przyjacielu? Wynegocjujesz warunki, które pomogą nam obydwu?


      Zahred zastanowił się, skinął głową.


      –Zrobię, co wmojej mocy. Ale teraz musimy wrócić do Miasta... Mam nadzieję, że protospatharios nie każe skrócić mnie ogłowę.


      –Niketas to zbyt dobry człowiek – machnął ręką Maslama. – Opowiesz mu, że robisz to dla dobra Konstantynopola, ijeszcze ci przyklaśnie. Każdy, mój przyjacielu, ma sznurki, za które można pociągnąć.


      –To prawda, każdy. Azatem... do rychłego zobaczenia, mój przyjacielu.


      Wstali, objęli się, ucałowali. Maslama skinął Zahredowi, ten pokazał drugiemu zwojowników, twardo stojącemu przy drzwiach: wychodzimy!


      Niketas czekał już przy swoim wierzchowcu. Jak tylko zobaczył, że Zahred wyłania się znamiotu, wskoczył na siodło inie czekając, pokłusował ku bramie. Waregowie popatrzyli na jarla, część podrapała się po głowach: co tam się stało...?


      –Naprzód – rzucił komendę Zahred.


      Wyszli za bramę, biegnąc truchtem, dogonili wkońcu jadącego samotnie ku Miastu protospathariosa. Rozwinęli się wdwie kolumny, ustawili po obydwu stronach wierzchowca.


      Zahred obejrzał się ku obozowi, ocenił odległość: czy widać ich stąd wyraźnie, czy już nie...?


      –To było ryzykowne, panie Zahredzie – odezwał się Niketas, zerkając na idącego przy strzemieniu dowódcę przybocznych.


      –Zgadza się, wasza najłaskawsza światłość.


      –Uwierzył?


      –Trudno mi ocenić – cmoknął Zahred. – To wytrawny gracz, ajego motywy są nawet dla mnie niejasne... Ale wydaje mi się, że na tyle, na ile jest nam to potrzebne: tak.


      –Na czym stanęło?


      –Dwa ipół tysiąca funtów.


      Niketas parsknął rozbawiony.


      –Jeśli twoja rada, Zahredzie, okaże się chybiona itylko go rozwścieczymy...


      –To chociaż będziemy wiedzieli, na czym stoimy. Brak alternatywy to świetna motywacja, azdaje mi się, że Maslama rozumuje podobnie.


      –Wszystko wrękach Bożych. – Protospatharios wzniósł oczy ku niebu, przeżegnał się.


      Zahred też dotknął wiszącego na piersiach krzyża, uśmiechnął się pod wąsem.


      –Patrz na mnie uważnie – szepnął.
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      –Ach, moja droga! Jakże dobrze ponownie cię widzieć!


      Mira uśmiechnęła się na tyle czarująco, na ile opanowała już tę sztukę, iwykonała przepisowe dygnięcie, zgodne zetykietą dworską. Co prawda jej nowej sukni wciąż było zdecydowanie zbyt dużo, aciężkie bransolety cały czas groziły zsunięciem się znadgarstków, ale czuła się już zdecydowanie pewniej.


      –Dziękuję za zaproszenie, to dla mnie zaszczyt – wygłosiła formułkę tak wbitą wpamięć, że przychodzącą bez mała samoistnie. – Liczę, że wkrótce będę mogła zaproszenie... e... zwrócić?


      –Odwzajemnić zapewne? – Basilissa Anna przechyliła kształtną główkę na bok, skomplikowana konstrukcja złańcuszków iblaszek doczepiona do jej nakrycia głowy zabrzęczała dźwięcznie.


      –Tak, odwzajemnić zaproszenie!


      –Rozumiem więc, że wasz dom jest już prawie gotowy?


      –Prawie – powtórzyła Mira, układając się bokiem na leżance.


      Służący błyskawicznie podsunęli im stoliki, postawili misy zprzekąskami, nalali do pucharów wina. Siedzący wrogu salki grajek zaczął brzdąkać na dziwnym, wielostrunnym instrumencie, gdzieś wpokojach pałacu kwilił egzotyczny ptak.


      Tak, to był dom, jaki Mira pragnęłaby kiedyś mieć. Ładnie urządzony, tak uporządkowany i... isama nie umiała tego do końca wyrazić. Taki, wktórym wszystko działo się samo zsiebie.


      –Jak zatem postępują prace? – zapytała basilissa.


      Mira westchnęła, schowała twarz wszklanym pucharze.


      Co miała powiedzieć?


      Robiło na niej wrażenie, owszem, że jej nowa przyjaciółka aż tyle posiada. Że ma dom, służbę, te wszystkie szyfony, adamaszki, jedwabie, złotogłowy, muśliny iinne aksamity. Na każde jej skinienie przybiegają ludzie, acórki innych dygnitarzy dosłownie spijają słowa zjej ust.


      Tyle tylko, że wrozumieniu Miry żadna ztych rzeczy – nie należała do basilissy.


      –Nie mam czym zawiesić ścian – westchnęła.


      –Aco zkupcami, których ci poleciłam?


      –Nie, to... – Mira zrobiła wpowietrzu gest ręką. – To nie to. Na ścianach powinno być... to, co człowiek sam...


      –Upoluje? – podpowiedział siedzący zboku pan Ioannes.


      –Tak! Jak powiedzieć na to, co się upoluje? Głowa, skóra, kości!


      –Trofea? – uśmiechnął się tłumacz.


      –Trofea – powtórzyła basilissa Anna, unosząc ze zdziwieniem brew.


      –Tak – potwierdziła twardo Mira, która nagle, wtej jednej chwili poczuła, jak bardzo jest częścią innego świata. – Trofea dzikich zwierząt. Ibroń! Tarcza, topór, miecz, włócznia. Nie kupione, nie uhandlarzy. Wykute. Własne, prawdziwe. Nie dekoracja.


      –Pani Mira chce chyba powiedzieć... – zaczął pan Ioannes, ale basilissa uciszyła go ruchem ręki.


      –Doskonale rozumiem, co chce powiedzieć pani Mira. Broń zatem?


      –Tak!


      –No cóż, cóż. Myślę, że iwtym zakresie możemy coś zaradzić... Może zatem jutro wybierzemy się wpewne miejsce, które powinno cię, pani, zaciekawić?


      –Tak! – od razu przytaknęła Mira, ale po chwili zreflektowała się: – Anie, nie. Jutro nie.


      –Hm, rozumiem. Zapewne zaprosiła cię wgości drungarissa Berenika. Mówiła, że ma taki zamiar... Rozumiem, są rzeczy ważne iważniejsze.


      –Nie, nie! Jutro jest... e... szkoła!


      –Szkoła?


      –Szkoła walki. Tarcza, miecz.


      –Ach, macie zapewne jakiś trening. Rozumiem – powiedziała basilissa. – To bardzo ciekawe. Chciałabym móc kiedyś wtakim uczestniczyć. Popatrzeć, oczywiście.


      –Kiedyś – uśmiechnęła się Mira.


      –Ach. Myślałam, że...


      –Kiedyś. Jutro jest poważny trening. Prawdziwy.


      –„Prawdziwy trening”. No cóż, moja droga, skoro tak... Piękną mamy pogodę tej jesieni, nieprawdaż?
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      Gunnar poderwał wgórę tarczę, ciągnął zcałych sił – ale już wiedział, że nie zdąży. Drewniany trzonek ledwie musnął rant, podskoczył ku górze itrzasnął go wkrawędź hełmu, ześliznął się iuderzył wzawias szczęki iucho.


      Wgłowie zaszumiało, poczuł, jak ziemia ucieka spod nóg, które nagle przestały trzymać ciało wpionie. Zatoczył się ipoleciał wtył, huknął plecami oglebę, tracąc dech wpiersiach.


      Przez chwilę nad nim było tylko błękitne niebo, potem widok zasłoniła mu sylwetka człowieka wpancerzu ihełmie.


      Przymknął oczy. Nie, nie, nie...


      –Jeszcze raz! – wuszach zahuczał głos Zahreda.


      Wojownik zajęczał, przetoczył się na bok izaczął gramolić zziemi.


      Zahred skinął zdawkowo głową, pokazał Gunnarowi: teraz ztamtym! Odwrócił się, żeby popatrzeć na resztę ludzi, omiótł wzrokiem ćwiczących wniedużych grupach, co rusz zmieniających ustawienie iskład.


      Zaczynali być nieźli, to musiał im przyznać. Jeszcze niezdyscyplinowani, nadal zbyt porywczy iłatwi do sprowokowania... Ale uczyli się szybko ilubili czuć nad sobą twardą rękę.


      –Źle! – Trzasnął Steinkela drzewcem topora wplecy. Kiedy ten oderwał się od pojedynku, pokazał mu, jak ma stanąć. – Tak, widzisz? Mocno na nogach, ale elastycznie! Wprzód iwtył, icały czas kontrolujesz sytuację dookoła!


      Ten pokiwał głową, poprawił hełm, dał znak partnerowi: dalej!


      Zgóry, zwysokości murów, patrzyli na nich pełniący akurat wartę strażnicy. Żołnierze komentowali miotających się na dole, oblewanych siódmymi potami barbarzyńców, pokazując to na tego, to na owego: ależ się nie oszczędzają, aż wióry lecą ztarcz!


      Rzeczywiście, Zahred cisnął ich strasznie. Już któryś kolejny dzień ćwiczyli tutaj, na wąskiej przestrzeni międzymurza przy Piątej Bramie Wojskowej, za każdym razem dłużej, mocniej ibardziej agresywnie. Brutalnie, kręcili głowami żołnierze zarmii cesarstwa. Po co tak ludzi męczyć, dlaczego tamci się na to po prostu godzą?


      Ale sami wiedzieli doskonale: gdyby któregokolwiek znich posłać tam, na dół, to tak samo skakaliby imaszerowali na zawołanie człowieka, który tym wszystkim zawiadował.


      –Baczność! – huknął Zahred na swoich waregów. Kilku żołnierzy na murach odruchowo wyprostowało się, poprawiło hełmy. – Szyk! Szyk, powiedziałem!...


      Błyskawicznie zebrali się wpotrójną linię, wyrównali do pierwszego po prawej. Jarl przeszedł przed nimi, zaglądając wczerwone zwysiłku, spocone twarze ćwiczących ramię wramię mężczyzn ikobiet. Zacisnął usta, pokiwał głową.


      –Nie jest źle – rzucił.


      Odetchnęli zulgą: to był największy komplement, jakim obdarzył ich od prawie dwóch tygodni! Któryś odcharknął, splunął na ziemię gęstą flegmą, inny poruszał bolącymi od kolczugi ramionami.


      –Małe grupy! – powtórzył Zahred po raz nie wiadomo który. – Wybieracie sobie kilkunastu towarzyszy itrzymacie się znimi! Nie ściana, tylko małe grupy. Jak na potyczce! Zprzodu tarcze, ztyłu włócznie idługie topory. Przód pilnuje przodu, boki boków!


      –To chyba oczywiste – mruknął Torleif bardzo, bardzo cicho.


      Zahred itak usłyszał. Podszedł, stanął naprzeciwko niego, zapytał syczącym głosem:


      –Wiesz, jakie to uczucie, kiedy klinga wbija ci się pomiędzy żebra? Kiedy czujesz, jak żelazo rozpycha ci kości, szoruje pomiędzy nimi tak, że odgłos rezonuje aż pod czaszką?


      Wojownik pokręcił głową, pospiesznie spuścił wzrok.


      –Iten moment, kiedy ostrze dochodzi do płuca ipowoli rozcina tkankę. – Zahred wysunął rękę, wsunął tamtemu palec pomiędzy wiązania pancerza itknął wbok. – Gdy nagle czujesz, że nie oddychasz tylko nosem, ana wydechu lecą zciebie kropelki krwi. Ichcesz odkaszlnąć, wypluć ją, ale im mocniej się starasz, tym bardziej krwawisz. Powoli zaczynasz się dusić, tonąć we własnej posoce...


      Odstąpił okrok, popatrzył po nich.


      –Wróg będzie uderzać szybko icelnie, żeby zabić. Nie liczcie na kmiotków machających siekierami ani na bezładną zbieraninę. To będą żołnierze! Wyszkoleni, przygotowani, doświadczeni. Równi wam!... Aitak przegrają. Słyszycie mnie?! Przegrają!


      Słowa przebrzmiały pomiędzy murami, ucichły.Zahred podszedł do zdyszanego Asmunda, spojrzał mu woczy. Zuśmiechem dotknął naszyjnika zkości palców, który ten zawsze zakładał do boju, uśmiechnął się półgębkiem.


      –Przegrają, bo nie trzyma ich razem przysięga. Przegrają, bo nie są nami! – krzyknął, podnosząc topór.


      –Zahred! – zawołali jego waregowie, uderzając otarcze.


      –Szyk, ustawić się... Ijeszcze raz!
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      –Ujęliśmy ludzi próbujących wydostać się zMiasta, panie.


      Maslama oderwał się od lektury listu, uniósł wzrok na sekretarza.


      –Kurierzy?


      –Najpewniej, panie. Nie znaleźliśmy przy nich listów, więc musieli je ukryć albo zniszczyć.


      –Przeszukaliście okolicę?


      –Schwytaliśmy ich przy morzu, panie. – Al-Haqami skłonił się raz jeszcze.


      –Rozumiem. Są tutaj?


      –Czekają na zewnątrz, panie.


      Maslama odsunął stolik piśmienniczy, podniósł się zdywanów iruszył na dwór.


      Pięciu ludzi, sponiewieranych izwiązanych, stało ze spuszczonymi głowami pod strażą. Gdy emir wyłonił się znamiotu, jeden ze strażników popchnął jeńców: na kolana! Ci pospiesznie uklękli, nie śmiejąc podnieść wzroku.


      –Jak rozkażesz ich ukarać, panie? – zapytał sekretarz.


      Maslama popatrzył na nich, na wznoszące się woddaleniu od obozowiska mury Konstantynopola.


      –Co przewiduje obyczaj? – zapytał głównie po to, aby zyskać na czasie.


      –Ścięcie, panie. Jakkolwiek przyłapano ich jako szpiegów, to powinno się wbić ich na pal, ale jako że nie mamy bezpośrednich dowodów, to...


      –Puśćcie ich wolno.


      Al-Haqami urwał, zamrugał.


      –Najłaskawszy panie? – zapytał, jak gdyby nie dowierzając temu, co słyszy.


      –Są wolni – powtórzył Maslama. – Nie będę karał ani zabijał ludzi, którzy wkrótce już mają być moimi poddanymi. Czy tak miałoby wyglądać królestwo Allaha na ziemi, al-Haqami? Wprowadzone przez krew ipodbój, oparte na karach?


      Sekretarz odchrząknął, ale zmilczał: wkońcu stali tutaj armią oblężniczą, co kilka dni przypuszczając atak na Konstantynopol!


      Myśli emira musiały biec tym samym torem, bo dodał po chwili:


      –Nie ma potrzeby zabijać ani okaleczać więcej ludzi, niż to konieczne, al-Haqami. Jeśli to przypadkowi ludzie, którzy chcieli uciec zMiasta, to jak iza co mielibyśmy ich winić? Ajeśli to faktycznie żołnierze, wykonujący rozkazy przełożonych, to co wtym nagannego?


      –Rzekłeś, panie. Wyprowadzić ich poza obóz, przeciąć więzy ipuścić wolno!


      Strażnicy poderwali jeńców, pognali zpowrotem, jeszcze nie wiedzących, że wcale nie idą na stracenie, ale ku niespodziewanie odzyskanej wolności iżyciu. Maslama patrzył, jak kluczą, apotem znikają wuliczkach obozu.


      Spojrzał znowu na mury Konstantynopola, wznoszące się pozornie niewzruszenie, górujące ponad okolicą.


      Allah mu świadkiem: nie żywił złych zamiarów ani wobec tego miasta, ani nikogo, kto wnim mieszkał! Gdyby miało to zależeć od niego, to wolałby wkroczyć do Miasta jako sojusznik, związany zjego cesarzem świętymi więzami krwi irodziny. Szanowałby ikochał swoją młodą żonę, nie zmuszał jej do niczego. Obsypywał prezentami, traktował jako największy skarb, aona wzamian dałaby mu wielu pięknych, silnych imądrych synów.


      Oczywiście, Maslama wiedział, że ten stan nie mógłby trwać wiecznie. Kiedy ich wojska zakończą podbój odległego Al-Andalus, apotem przeprawią się przez góry dalej ipodbiją Europę, wkońcu znów zatoczą koło istaną tu, gdzie wtej chwili był on. Losy zarówno Miasta, jak iświata były przesądzone od dawna, odkąd Prorok uczynił pierwszy krok świętej Hidżry.


      Natomiast on sam wolałby, aby nie działo się to za jego życia. Niech jego syn albo wnuk zostanie wielkim zdobywcą! Niech młodsze pokolenia dokończą dzieła podboju... Aon wolałby usiąść wraz zKononem, Demetriosem iinnymi ipo prostu napić się wina zlodem.


      –Allah – szepnął sam do siebie, dotknął czoła palcami. Czyn zamyślony nie był czynem spełnionym, więc grzech nie spadł na jego duszę... Aprzecież nigdy otwarcie nie łamał przykazań Księgi, nie spożywał soku sfermentowanych owoców ani podczas świętego Ramadanu, ani za dnia.


      Jednak nocą, gdy zaszła złocista tarcza słońca, aoczy Wszechwidzącego skierowane były na inne części świata – no cóż.


      Miał już wrócić do namiotu, kiedy jeszcze jedna myśl przemknęła mu przez głowę. Uśmiechnął się do siebie.


      Najbardziej miałby ochotę napić się wina nie ztamtymi, ale zZahredem.
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      –Po co to robimy?


      –Jarl chce się pomodlić do Odyna.


      –Nie może znim po prostu porozmawiać? Przecież to jego syn, czyż nie?


      –Cśśś! – Hrodlav odwrócił się do stojących ztyłu, potrząsnął karcąco głową.


      –No ico ztego? Niby że ztobą własny ojciec rozmawiał?


      –Jak miał rozmawiać, skoro zginął, kiedy jedenaście lat miałem! – zaperzył się Ulfhvatr.


      –No widzisz sam – mruknął Torleif. – Więc on też przyszedł do największej świątyni, żeby zresztą bogów pomówić. Logiczne.


      –Nie no, czekaj. Skoro Odyn to jego ojciec, tak...?


      –Ćśśś...!


      –Ojciec Lokiego. Nie wiemy na pewno, czy Zahred to Loki.


      –Ot, niemądrzy – wtrącił się Asmund, do tej pory wmilczeniu kontemplujący mozaiki na ścianach bazyliki Hagia Sophia. – Nie widzicie tego, co oczywiste. Sami zasłaniacie dłonią płomień świecy idziwicie się, że przestaje lśnić.


      –Aha, bo tyś taki mądry.


      –Nie, Torleifie. Nie udaję, że jestem mądry, iwłaśnie to mnie od was odróżnia. Wy wciąż łudzicie się, że bogów można zrozumieć, iprzez to błądzicie we własnych domysłach.


      –Aty?


      –Aja po prostu przyjmuję ich takimi, jacy są.


      –Ci-cho! – Hrodlav wkońcu nie wytrzymał, huknął na nich. Głos poniósł się echem po świątyni, odbił od sklepienia; kilku modlących się uniosło głowy, popatrzyło zoburzeniem na niepotrafiącego uszanować świętego miejsca barbarzyńcę.


      Zahred stał przed głównym ołtarzem zpółprzymkniętymi oczami, rozłożywszy szeroko ręce.


      Dla większości ludzi, dla wszystkich zapewne, świątynia była po prostu – albo aż – przepiękną budowlą. Pełną złota imarmurów, ikon, fresków, zdobień, dymów kadzideł icichego poszeptu słów modlitwy.


      Oni tylko wierzyli, że jest to prawdziwy dom Boży.


      On był pewien.


      –Ujrzyj mnie – powiedział jeszcze półgłosem, apotem odwrócił się iruszył ku wyjściu.


      Pancerz pobrzękiwał, kołysał się zawieszony uboku miecz. Światło lampek oliwnych grało na zbroi, tańczyło po powierzchni trzymanego wdłoni hełmu zpióropuszem. Zgromadzeni przy ołtarzu ludzie pokazywali na niego palcami, szeptali: patrzcie, patrzcie! Oto sam święty zstąpił zikony iprzybywa ku obronie Miasta!


      Wiedzieli, że dzisiaj, już, zaraz akolouthos Zahred ma wyruszyć zMiasta iudać się do obozu oblegających zjakąś ważną misją. Już od kilkunastu dni krążyły po ulicach przedziwne pogłoski: ato że Miasto ma się poddać, aMaslama wkroczyć przez Złotą Bramę; ato znów że protospatharios Niketas wynegocjował okup, wzamian za który tamci mają odstąpić od oblężenia; albo wreszcie że zbliża się ostatni szturm, który ani chybi skruszy mury iwyda cesarstwo na łaskę iniełaskę zdobywców.


      Waregowie rozstąpili się, przepuszczając Zahreda ku wyjściu. Wyłonił się wblask listopadowego słońca, ku czekającym tam ludziom, na czele których stał sam Niketas.


      –Nadal uważam, że to zły pomysł! – głośno, dobitnie, niemalże pokazowo powiedział protospatharios.


      –Takie poczyniono ustalenia, wasza najłaskawsza światłość. Czy okup jest gotowy?


      Niketas wskazał na stojące za nim wozy, zaprzężone wpotężne woły.


      –Dwa ipół tysiąca funtów. Twoja eskorta jest...?


      –Czekają przy bramie, żeby nie ściągać na siebie nadmiernej uwagi. Aztwojej strony wszystko gotowe?


      –Na tyle, na ile może być, Zahredzie. Błagam cię, uważajcie na siebie tam.


      –Jak byś to powiedział, Demetriosie? Wszystko wrękach Boga! – zaśmiał się Zahred, wskakując na podprowadzonego mu wierzchowca. Kilkunastu wybranych waregów wpancerzach również dosiadło koni ipokłusowało za nim, jakkolwiek ze zdecydowanie mniejszą gracją niż ich dowódca.


      Niketas uczynił znak krzyża, patrząc im wślad, izadrżał: teraz naprawdę grali owysoką stawkę.
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      Koła wozów skrzypiały powoli, miarowo, gdy te toczyły się po połaci pustki dzielącej fortyfikacje Konstantynopola od muru obozowiska armii Maslamy. Woły porykiwały donośnie, ciągnąc swój ciężki ładunek; waregowie rozmawiali swobodnie, po raz pierwszy od długiego czasu czując wolność.


      –Wolność! – Torleif rozłożył ramiona, ale szybciutko znów chwycił się przedniego łęku siodła, nie do końca pewnie czując się na końskim grzbiecie. – Wreszcie, bracia, swoboda!


      –Aha, sroboda – mruknął jadący po drugiej stronie wozów Steinkel.


      –No co? Niebieskie niebo nad nami, błękitne morze po lewej iprawej!


      –Za nami mur, przed nami mur, apod tyłkiem coś, na czym ledwie umiesz się utrzymać.


      –No idobrze! Ajakby tak zabrać, cokolwiek tam wte skrzynie załadowali, idać nogę?


      –Aha, jasne. Wtym tempie, wjakim to jedzie, to chyba musieliby być ijedni, idrudzy pijani albo niespełna rozumu. Igdzie byś to zabrał?


      –Aprzebić się do ich łodzi, otam! – pokazał Torleif. – Byle do brzegu, ipotem na wodę, hyc!


      –Aha. Czapkami by nas nakryli, jak tu jesteśmy... Ile nas, niecałe dwa tuziny Zahred wziął? Nawet jednej łodzi nie obsadzimy.


      –Ano racja. Ale szkoda im tyle tego oddawać...


      –Ano szkoda. Ale jarl na pewno ma jakiś plan.


      Zahred jechał na samym przedzie, ze wzrokiem wbitym wpustkę. Po raz dziesiąty, setny obracał wgłowie te same myśli, rozpatrywał warianty, sprawdzał plany... Oglądał się na swoich ludzi, jakby mając nadzieję, że rozmnożyli się po drodze.


      Było ich mało. Zdecydowanie za mało, ajechali prosto wpaszczę lwa. Wkońcu itak będą zdani na łaskę iniełaskę Maslamy.


      Obejrzał się na jadących zaraz za nim, skinął jednemu głową. Ten też kiwnął, praktycznie wcałości skryty za hełmem zpodczepioną na twarzy kolczugą.


      Dziś jechali wpełnym rynsztunku, gotowi na wszystko. Musieli wyglądać imponująco wpancerzach złożonych zpowiązanych rzemieniami wypolerowanych blaszek. Pasy kolorowego materiału iskóry doczepione uramion sprawiały, że każdy znich wyglądał, jakby tylko czekał, aby rozpostrzeć skrzydła iwzbić się wpowietrze; podobne ozdoby udołu pancerzy dodawały postaciom nieziemskiej gracji, kołysząc się ifalując przy każdym kroku.


      Jednolite hełmy zniewielkim rondem, kolczuga skrywająca twarze tak, że widać było spod niej tylko oczy. Topory imiecze. Piękne, wygięte wkształt soczewek tarcze.


      Zahred wyprostował się wsiodle zdumą: ci ludzie byli jego drużyną. Jego nowymi athanatoi, prawdziwą gwardią nieśmiertelnych.


      Imiał szczerą nadzieję, że tak właśnie pozostanie.


      Wrota szczęknęły, otwarły się przed nimi. Stojący na umocnieniach strażnicy zzadowoleniem kiwali głowami, pokazywali sobie na złożone jedna na drugiej skrzynie: Konstantynopol wreszcie zaczynał dostrzegać beznadziejność swego położenia!


      Maslama czekał na nich przed swoim namiotem, otoczony przez dowódców, generałów ioficerów.


      Zahred odetchnął głęboko: tak. To był ten moment.


      Wstrzymał konia, powożący zaprzęgami waregowie też zatrzymali woły, od razu przesiedli się na idące do tej pory luzem przy wozach wierzchowce. Kilku ich towarzyszy zeskoczyło zwierzchowców, weszło na wozy istanęło przy skrzyniach.


      –Przywieźliśmy to, co Konstantynopol gotów jest oddać Maslamie! – zawołał Zahred głośno, unosząc się wstrzemionach. Nie był pewien, ilu szeregowych żołnierzy zna mowę Persów, ale wyżsi dygnitarze powinni jąrozumieć. – Zgodnie zustaleniami, dwa ipół tysiąca funtów!


      Zgromadzeni wokół ludzie zakrzyknęli radośnie: tak! Zwycięstwo jest nasze, wróg ulega!


      Jednak emir Maslama podniósł tylko rękę, wrzawa natychmiast ucichła.


      –Pokaż mi więc, Zahredzie. Niech ujrzę to złoto, które będzie dopiero początkiem tego, co da mi Miasto – powiedział równie donośnym głosem.


      –Otwórzcie skrzynie – polecił Zahred swoim.


      Waregowie zdjęli rygle, zsunęli parę skrzyń na skraj powozu. Otworzyli wieko pierwszej... Człowiek uniósł schowaną pod kolczugą twarz, spojrzał na Zahreda zdumiony.


      –Wysypać!


      Trzech wojowników ztrudem przechyliło skrzynię, która bujnęła się iciężko uderzyła odeski wozu – aze środka chlupnęła gęstym, buroczerwonym potokiem już ścinająca się krew, pełna kawałków mięsa, odciętych fragmentów skóry, uszu, racic... Zkolejnej skrzyni posypały się odcięte świńskie uszy, na które spadł ogromny, bladoróżowy łeb włochatego knura.


      –Tyle jesteśmy gotowi ofiarować Maslamie! – ryknął Zahred, dobywając topora. – Do broni, waregowie! Za bogów, za bramy Raju, za Walhallę!


      –Walhalla! – ryknęli jego wojownicy, sięgając po broń. Konie spłoszyły się, zatańczyły niespokojnie, ludzie Maslamy szarpnęli się wtył, ktoś krzyknął: zdrada, zdrada!


      Ale barbarzyńcy nie zaatakowali, stali tylko tak, jak stanęli. Krew kapała zopróżnionych skrzyń, ponad obozowiskiem zawisła straszliwa, napięta cisza.
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      –Mój przyjacielu Zahredzie – trzęsącym się ze wzburzenia głosem odezwał się Maslama – jeśli uważasz, że takiego rodzaju podrwiwanie sobie jest zabawne, to może nie wiesz...


      –Zdejmij hełm – Zahred zwrócił się do stojącego na wozie wojownika.


      Ten szarpnął wiązanie, chwycił dwiema rękami ciężką od warstw kolczugi osłonę głowy, ściągnął... Wojownicy sapnęli ze zdumienia, gdy spod hełmu wysypała się płowa grzywa.


      Mira potrząsnęła włosami, spojrzała po nich zpogardą. Splunęła na ziemię, też dobywając miecza.


      –Znami słońce – warknęła.


      Kilku innych przybocznych Zahreda też ściągnęło hełmy – spod nich również pokazały się twarze, codo których nikt nie mógłby mieć wątpliwości, że należą doprzedstawicielek płci zwyczajowo uważanej za piękną.


      –Jak mogłeś, Zahredzie? – Maslama pokręcił głową, uśmiechnął się kwaśno.


      –Na wojnie iwmiłości nie ma reguł, Maslamo. Mira, przedstawiam ci emira Maslamę. Maslamo, poznaj moją żonę.


      Mira zdawkowo skinęła emirowi głową, nerwowo zaciskając spocone dłonie na rękojeści miecza.


      –Jeżeli pozostałe skrzynie... – znów zaczął Maslama, ale Zahred ponownie mu przerwał:


      –Tylko tyle, inic więcej! Tak jak ustaliliśmy, dwa ipół tysiąca funtów świńskiego mięsa, które przywiozły wam kobiety! Czy teraz, Maslamo, odważysz się uderzyć na mury?!


      –Zahredzie, mój przyjacielu. Jeszcze jedno słowo, azatknę twoją głowę na palu!


      –Podobnie jak ja zatknąłem głowę Sulejmana?


      Maslama zbladł, zatoczył się wtył.


      –Ty...? – szepnął.


      –Ja. To ja imoi ludzie wyrżnęliśmy załogi tamtych statków, to ja walczyłem ztwoim bratem ikalifem. Raz jeszcze pytam, Maslamo: czy nadal będziesz stać pod murami istraszyć, że weźmiesz nas głodem? Czy potrzebujesz swoich zapasów, bo nie starcza ci męstwa, aby samemu ruszyć przeciwko nam wbój? Czy bękart półkrwi nie ma odwagi zmierzyć się zwojownikiem?!


      Ludzie zawołali głośno: hańba, hańba! Wojownicy spod zielonego sztandaru zaczęli sięgać po broń, ktoś napiął łuk, pochyliły się groty włóczni...


      –Stać! – ryknął Maslama, trzęsąc się ze wzburzenia.


      –Walcz ze mną – rzucił Zahred, obnażając zęby. – Walcz ze mną! Tylko ty ija. To ja zabiłem twojego brata, to ja namówiłem Niketasa, żeby zamiast złota wysłał ci zarżnięte świnie. To ja przywiodłem do twojego obozu kobiety wubraniach mężczyzn, które zaraz zaczną wyrzynać twoich żołnierzy jak bezwolne barany!... Walcz ze mną!


      –Nie – wydyszał Maslama przez ściśnięte zęby. – Nie, mój przyjacielu. Nie...


      –Wtakim razie uderz wreszcie! Przestań straszyć nas swoimi spichlerzami iuderz! Niech nareszcie okaże się, czyj bóg jest więcej wart, niech zadecyduje stal!...


      –Na sandały Proroka, klnę się – krzyknął Maslama, wyszarpując szablę zpochwy – że nie spocznę, nie zamknę oczu, nie zdejmę pancerza, dopóki Miasto nie ulegnie! Zdobędę jego mury, zburzę wasze świątynie! Nie minie tydzień... nie zajdzie jutrzejsze słońce, jak będę ucztował wpałacu Konstantynopola! Nie potrzebuję ziarna, na nic mi zapasy, skoro moje będą wasze spiżarnie... Iwasze kobiety!


      –Nie odważysz się. – Zahred rozciągnął twarz wuśmiechu. – Tak jak nie odważyłeś się stanąć ze mną do walki, tak samo nie starczy ci męstwa, aby uderzyć jednym szturmem.


      Maslama wciągnął powietrze szeroko rozdętymi nozdrzami, pokręcił głową. Też uśmiechnął się drapieżnie.


      –Jutro skoro świt, mój przyjacielu Zahredzie, czekaj na mnie na murach – wysyczał. – Awieczorem będziesz patrzeć, jak twoja kobieta usługuje mi do stołu!


      Mira nie rozumiała przemowy Maslamy, ale musiała dobrze odczytać gest wswoją stronę iton głosu, bo parsknęła tylko, wykrzywiła twarz, chwyciła się dłonią za krocze iszarpnęła wgórę: o, o, o!


      Żołnierze Maslamy zakrzyknęli znów zoburzeniem, waregowie zarechotali: ot, jak się udała jarlowi ta mała!


      –Jutro zatem – skinął Zahred, obejrzał się na ludzi, pokazując im: spokojnie. – Będziemy czekać.


      –Skoro świt! – krzyknął za nim Maslama, gdy tamci wykręcili konie izaczęli odjeżdżać ku Konstantynopolowi.


      Sekretarz podsunął się do emira, gdy ten tylko spojrzał na niego, od razu padł na twarz.


      –Wnuku Mahometa, źrenico woku Proroka!...


      –Nie lękaj się, al-Haqami. Psie głosy nie idą wniebiosy inie czuję się obrażony przez tych... – chwilę szukał słowa, potem tylko potrząsnął głową. – Każ, aby uprzątnięto tę ohydę, spalono. Ziemię posypcie solą, wykadźcie siarką.


      –Twoja wola się stanie, najłaskawszy!


      –Apotem... potem wydaj rozkaz: jutro atakujemy skoro świt.


      –Panie! – Sekretarz podniósł się, już odchodził, ale głos władcy osadził go wmiejscu:


      –Ijeszcze... al-Haqami?


      –Słucham, panie.


      –Rozkaż, aby wieczorem, gdy już ściemnieje, spichlerze zziarnem obłożono drewnem, polano naftą ipodpalono.


      –Panie!... Panie, sługa twój niegodny nie śmie przemówić, nie odważy się oddychać nawet, gdy ty rzekniesz słowo...


      –Powiedziałem: podpalić spichlerze! – warknął Maslama, aż jego sekretarz skulił się wsobie. – Nie będzie mi pies niewierny zarzucał tchórzostwa... Przekaż ludziom, że niepotrzebne nam są zapasy, bo weźmiemy Miasto szturmem! Kto znich boi się, że nie będzie miał co jeść, niech walczy za dwóch, bo walczy owłasne życie iopełny żołądek... Insz’allah!


      –Insz’allah, najjaśniejszy.
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      Zapadł wieczór, zapaliły się gwiazdy, to znikające, to pojawiające się zza sunących po niebie chmur. Zwysokości murów Konstantynopola widać było nie jeden, nie dwa, ale trzy firmamenty.


      Jeden zgwiazdami isierpem księżyca.


      Drugi, będący wistocie panoramą Miasta, którego migoczące za polami Exokionionu światła lśniły ipełgały niczym ognie dalekich gwiazd.


      Iwreszcie trzeci, niczym lustrzane jego odbicie, tam, gdzie rozciągał się od horyzontu aż po horyzont potężny obóz wojsk oblegających, wktórym płonęły nie setki inie tysiące, ale dziesiątki tysięcy ognisk.


      Ito właśnie wtym ostatnim coś się pojawiło. Jeden jaśniejszy, wyraźniejszy rozbłysk płomienia, który szybko się podniósł, obejmując ułożone wysoko bierwiona iskacząc po zaciekach łatwopalnego oleju, wspinał się coraz wyżej – zaraz po nim kolejny – ijeszcze jeden, inastępny...


      Pełne suchego, sypkiego zboża spichlerze płonęły niczym ogromne pochodnie, rozświetlając noc chyboczącym blaskiem, zdającym się aż barwić niebo purpurową łuną.


      Stojący na murach protospatharios Niketas pokręcił głową zniechętnym uznaniem.


      –Nie wiem, Zahredzie, jak udało ci się tego dokonać – mruknął. – Jesteś pewien, że to nie jakiś wybieg zjego strony?


      –Jestem pewien, Demetriosie.


      –No cóż, zatem chyba jestem ci winien gratulacje.


      –Gratulacje? – parsknął Zahred. – Właśnie sprowokowałem do walnego szturmu człowieka, który skłonny był znami rozmawiać.


      –Ajednak miałeś wtym jakiś swój cel. Uważasz, że można było załatwić sprawę negocjacjami?


      Zahred przez chwilę patrzył na płonące coraz wyższym płomieniem spichlerze.


      –Być może. Ale jest jedna rzecz, jakiej negocjacje nigdy nikomu nie dały, Demetriosie.


      –Mianowicie?


      –Chwała doczesna. Pamięć, która przetrwa wieki. Zasługi, które zabrzmią aż ku wyżynom, gdzie mieszkają bogowie.


      –Bóg, Zahredzie. Bóg jest tylko jeden.


      Ten wzruszył ramionami.


      –Tym głośniej trzeba wołać.
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      Δ – delta

      czyli rozdział czwarty


      Strzała wygięła się, zasprężynowała ido wtóru brzęku cięciwy pomknęła przez powietrze, wznosząc się wysokim łukiem ponad polem bitwy.


      Poranne słońce błysnęło na ostrzach grotu. Ciągnący znad morza zefirek delikatnie musnął pierzastą brzechwę, nieznacznie spychając wciąż nabierający wysokości pocisk ztrajektorii; winnych warunkach być może zasmuciłoby to łucznika.


      Teraz jednak był nazbyt zajęty sięganiem do kołczanu po kolejną strzałę, aby tamtą zaszczycić chociażby przelotną myślą.


      Była jedną zsetek, tysięcy podobnych, które wtej samej chwili dopiero zrywały się do lotu, osiągały najwyższy jego punkt lub już spadały wnieubłaganym pędzie ku zasnutym dymem umocnieniom Miasta.


      Mury, które jeszcze przed chwilą wyglądały jak wąska podwójna kreska, teraz rosły, nabierały objętości. Widać było poszczególne odcinki, potem dało się rozróżnić warstwy tworzącego je jaśniejszego iciemniejszego kamienia, przystawione do zewnętrznych ścian drabiny ipotężne drewniane wieże, zrzucające coraz to kolejne pomosty oblężnicze.


      Wreszcie widoczni stali się ludzie – pnący się na górę, biegający tu itam. Walczący ze sobą, spadający bezwładnie na dół.


      –Posiłki na mesoteichion! Zaraz przełamią zewnętrzny mur! – krzyknął ubrany wszkarłatny płaszcz oficer na chwilę przed tym, jak strzała ugodziła go dokładnie pod rondo stalowego hełmu, wchodząc nieco pod skronią, przebijając kość ikładąc trupem na miejscu.


      Ludzie usłyszeli wołanie – tylko co ztego?!


      Maslama rzucił wszystkie siły na ten jeden krótki, najtrudniejszy do obrony odcinek umocnień. Osłabione już iposzczerbione wcześniej mury nie były wstanie podołać furii atakujących.


      Zniskiej ściany dzielącej wdużej części zasypaną fosę od przedmurza nie zostało dosłownie nic. Pierwsza linia obrony padła podczas poprzedzających ataków próbnych izostała zwyczajnie opuszczona. Wojska pod zieloną flagą miały teraz na kilku odcinkach dostęp do murów suchą nogą.


      Osiem wież stojących jedna przy drugiej wypluwało zsiebie falę za falą wojowników, wybiegających zimieniem Proroka na ustach wprost pod ostrzał ustawionych na drugim, wyższym murze obrońców.


      Biegli, krzyczeli, padali rażeni strzałami. Kuśtykali, potykali się iprzewracali, mimo to czołgali się dalej, prąc nieubłaganie naprzód – akiedy zastygali wbezruchu, następni spychali ich zpomostów, aby zrobić miejsce dla jeszcze kolejnych.


      Znieba sypał się deszcz kamieni iołowianych kul, ciskanych przez procarzy jednej idrugiej strony.


      Pojemniki znaftą, dzbany wypełnione łatwopalną mieszanką ipłonące bele słomy przecinały powietrze furczącymi kulami ognia, zostawiając za sobą smugi dymu. Od czasu do czasu któraś znich – czy to dzięki umiejętnościom celowniczego, czy też czystemu przypadkowi – sięgała celu, uderzając albo wrusztowanie oblegających, albo wszczyt kamiennej wieży obrońców. Wtedy wrzaski bólu iprzerażenia mieszały się zrykiem tryumfu: tak! Teraz już nasze jest zwycięstwo, wreszcie będą musieli ulec!


      Ale bój trwał nadal.


      –Wycofać ludzi zniższego muru! – zakomenderował protospatharios Niketas. – Pełna załoga do wież, przygotować się do walki wręcz!


      Rozbrzmiały sygnały, oficerowie zaczęli wykrzykiwać komendy: wycofać się, wycofać! Oddziały pospiesznie chowały się wbezpieczne ukrycie drugiego, owiele wyższego muru... Ale boczne furty miały ograniczoną przepustowość, akażdy chciał dostać się do nich już, teraz, od razu, jako pierwszy! Ludzie przepychali się, szarpali iciągnęli, tratowali upadających na ziemię, trwożnie oglądając się za siebie.


      Żołnierze Maslamy siedzieli im już na karkach.
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      Obserwujący to zprzedpola murów emir zacisnął pięści, jego twarz zadrgała grymasem: nareszcie! Po bez mała trzech miesiącach wyczekiwania, przygotowań iprób jego starannie szykowana strategia zaczynała przynosić oczekiwane rezultaty.


      Gdyby tylko nie ten niefortunny wypadek zSulejmanem na początku, wzięliby Miasto już dawno. Atak... Tak był tutaj tylko on itylko do niego miała należeć chwała tego dnia.


      Jego flota od samego świtu nękała obrońców na umocnieniach od strony morza, to podpływając, to oddalając się od murów, nie dając chwili wytchnienia. Nie, emir nie żywił już nadziei na to, że początkowy plan może się powieść, ale liczył na zasianie niepewności ichaosu wśród załóg Miasta.


      Nawet teraz sygnały nakładały się jedne na drugie, znać było, że oficerowie muszą po dwa, trzy razy dąć wróg, aby ich wogóle usłyszano. Do tego wMieście biły dzwony, za murami na pewno pełno było przerażonych, gotowych wpaść wpanikę ludzi.


      Dlatego też Maslama nakazał spuścić na Złoty Róg wyładowane chrustem igałęziami łodzie, które podholowano jak najbliżej do murów ipodpalono. Wiatr zwiał część znich ku portowi, inne płonęły na wodzie, ale wszystkie spełniały swoją rolę: dawały odczuć zamkniętym wMieście, że są atakowani ze wszystkich stron.


      Podeszli pod umocnienia na całej ich szerokości, znów tak, aby Romaioi musieli rozciągnąć swoje siły iżeby nie pozwolić im na zluzowanie żadnego odcinka.


      Uderzyli tam, gdzie mur był najsłabszy.


      Niewielka rzeczka, chowająca się wzakratowanym kanale, musiała okazjonalnie wylewać, rozmywając fundamenty ikrusząc zaprawę. Tutaj nie było też zbiorników fosy, bo teren przy korycie strumienia opadał gwałtownie.


      Nawet wtej chwili inżynierowie emira kuli cegły ikamienie wokół wpuszczonych wmur żelaznych prętów zagradzających wejście do kanału. Czy uda im się otworzyć przejście? Wątpił. Jeśli tak, to dywersja będzie znikoma, wręcz nieistotna... Ale była to kolejna rzecz, októrej tamci musieli myśleć.


      –Ciężka piechota na wieże – polecił sekretarzowi. – Wysłać inżynierów, niech rozpoczną stawianie zasłon od strzał. Drabiny, podesty, liny! Każdy ma mieć czym wspinać się na mur!


      –Tak jest, najłaskawszy! – Al-Haqami zgiął się wukłonie, zbiegł zpodestu, aby przekazać rozkazy dalej.


      Maslama uśmiechnął się. Jego ludzie byli na murach, walczyli, zabijali, ginęli... Aż go kusiło, żeby rzucić się wwir walki wraz znimi! Odwaga, męstwo, wychowanie, wyszkolenie, ambicja, wszystkie one wołały: walcz!


      Jednak rozum mówił: nie. Jednak nie. Zostanie tutaj, będzie nadzorował idowodził.


      Skrzywił się nagle, gdy bolesne wspomnienie wypłynęło zpamięci: przecież nie był tchórzem! Pozostawał tutaj, bo tego wymagała od niego rola wodza! Że też jego przyjaciel Zahred mógł powiedzieć coś tak bardzo niegodnego!


      Tak, Maslama nie mógł tam być osobiście. Ale Konstantynopol odczuje jego gniew.


      Teraz.


      –Al-Haqami! Wyślij jeszcze cztery pułki piechoty ku wyłomowi!


      Sekretarz zawahał się, już otworzył usta... Zmilczał. Nie jego rolą było zwracanie uwagi emirowi.


      –Cztery pułki na wieże! – zawołał.


      Kolejne jednostki wymaszerowały poprzez bramy obozu, szybkim truchtem zdążając wkierunku umocnień Miasta.
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      Zewnętrzny zdwóch murów Konstantynopola padł na odcinku mesoteichionu około południa.


      Rozstawieni na wyższym, wewnętrznym murze łucznicy napięli łuki iwypuścili strzały prosto wwidocznych jak na dłoni żołnierzy biegnących po koronie zewnętrznej ściany. Ci zasłaniali się tarczami, kulili, próbowali chować jeden za drugim – nadaremnie. Ztej odległości każdy pocisk sięgał celu, zbierając krwawe żniwo pośród atakujących.


      Zarówno kamienie chodnika, jak ideski podestu były już śliskie iczerwone od krwi. Mimo to jednak szturm nie słabł, wciąż nowi wrogowie dostawali się na górę, przeskakiwali pomiędzy ciałami poległych ibłagających opomoc towarzyszy... Ibiegli dalej.


      Na przestrzeni międzymurza też wrzał już bój. Wojownicy jednej idrugiej strony wysypywali się zwąskich, ciasnych furtek, rzucali na siebie wdzikim zapale. Oficerowie krzyczeli, klęli, błagali izaklinali, usiłowali ustawić ludzi wcokolwiek podobnego do zorganizowanego szyku.


      Wszystko jednak na darmo.


      Kiedy stało się jasne, że wycofanie wojsk zzewnętrznego muru nie będzie możliwe, przyszedł nowy rozkaz: jednak walczyć! Kilkanaście regimentów naraz zaczęło przepychać się, tłoczyć, próbując dopchać się do wejść, jak najszybciej wdrapać na wąskie schody.


      Wefekcie przemieszali się, złączyli wjedną masę bez dowódców irozkazów, powodowaną również tylko jednym impulsem.


      Zabić.


      Uderzali jeden na drugiego jak popadnie, patrząc tylko po tarczach: wróg czy jednak swój?


      Waleczni stawali naprzeciwko siebie, rzucali wyzwania.


      Przezorni podbiegali ibili wplecy.


      Szyki samoistnie tworzyły się ipękały, szły wrozsypkę tylko po to, żeby znów się zawiązać winnym ustawieniu.


      Chaos potęgowali łucznicy jednej idrugiej strony, bezlitośnie rażący stłoczonych na dole pociskami.


      Teraz jednak od strony wież oblężniczych zaczęli pojawiać się tragarze, niosący rozpięte na drewnianych ramach skóry. Pierwsi stawiali je zaraz na pomostach wież, chroniąc następnych od strzał. Kolejni przesuwali się dalej, dowiązywali zasłony od góry, rozpierali drewnianymi podpórkami.


      Powoli, piędź po piędzi, armia atakujących wysuwała swoje ramię coraz dalej idalej, dociskając obrońców do wewnętrznych murów.


      Oczywiście, że wszystkie katapulty, onagery, balisty ijakiekolwiek machiny miotające, które tylko miały wieżę oblężniczą ipowstający zniej tunel wzasięgu, od razu wzięły je na cel. Jednak to oznaczało, że osłabł zkolei ostrzał na podsuwające się ku murom wojska Maslamy. Jeszcze kilkanaście drabin uderzyło omur, pięło się po nich coraz więcej ludzi...
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      –Teraz – powiedział Zahred do stojącego obok Niketasa.


      Protospatharios spojrzał na swego przybocznego niemalże zprzerażeniem.


      –Teraz?! Przecież jeśli odstąpimy wtej chwili, to zaleją mury! Podciągną odwody, awtedy...


      –Teraz – powtórzył Zahred znaciskiem. – Dopóki jeszcze możemy wycofać się sami, anie musimy zrobić tego pod ich naporem. Potem będzie za późno.


      –Jeśli się mylisz, Zahredzie, to...


      –To itak nie będziesz miał jak poczynić mi wyrzutu, Demetriosie. Ani ty mnie, ani nikt inny tobie. Ajeśli mam rację, to właśnie ty będziesz bohaterem. Teraz!


      Protospatharios przeżegnał się szeroko, zamaszyście. Odwrócił się do stojącego kawałek dalej oficera łącznikowego.


      –Opuścić mesoteichion!


      –Panie...?! – Tamten aż otworzył usta, nie mogąc uwierzyć, że to słyszy.


      –Opuścić odcinek mesoteichionu, powtarzam! Utrzymać bramy Świętego Romanosa iCharyzjusza, opuścić mesoteichion!


      Człowiek potrząsnął głową, skrzywił się tak żałośnie, że zdawało się, iż za chwilę rozpłacze się jak dziecko... Apotem dopadł do zabudowanej ze wszystkich stron lampy sygnałowej, zaczął pospiesznie odsłaniać izakrywać zwierciadło, nadając komunikat do sąsiedniego posterunku.


      –Jeśli okaże się, Zahredzie, że zgubiliśmy Konstantynopol... – Niketas urwał myśl wpołowie, pokręcił głową.


      –Nic nie jest zgubione, póki walka trwa. Ruszajmy, każdy ku swojemu zadaniu. Powodzenia, Demetriosie.


      –ZBogiem, Zahredzie.
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      Kiedy na środkowym odcinku murów rozbrzmiały żałośnie rogi nawołujące obrońców do odwrotu, wobozie Maslamy wybuchła euforia.


      Tak! Tak, udało im się! Ledwie przecież minęło południe, bój wrzał dopiero kilka godzin, aoni już zdołali nie tylko wedrzeć się na mury, ale też zepchnąć znich wojowników Konstantynopola!


      –Chwała niech będzie imieniu Proroka! Allah jest wielki! – zakrzyknął emir.


      Wzniósł ręce ku niebu izakrył na chwilę twarz, apotem padł na kolana, trzykrotnie uderzył czołem oziemię, oddając hołd icześć jedynemu Bogu. Kilkunastu oficerów zjego otoczenia niezwłocznie powtórzyło gest, stojący nieopodal imam zaintonował śpiewnym głosem:


      –Al-hamdu lil-lahil latthi hadana lihatha wama, kun-na linahtadij-jah laola an hadan-al-lah!...


      Wyprostowali się, znów skłonili, dotykając ziemi dłońmi. Ijeszcze raz, ikolejny... Większość załóg iżołnierzy wobozie przyłączyła się do modlitwy. Na krótką chwilę każdy, kto nie walczył ani nie pracował akurat wsposób, którego nie dało się przerwać, pogrążył się wmodlitwie.


      Wreszcie Maslama podniósł się, skinął swemu generałowi.


      –Do boju! Uderzcie pełną siłą, otwórzcie bramy! Zalejemy niewiernych!


      –Insz’allah!
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      Kiedy rozbrzmiały sygnały do odwrotu, pomiędzy wciąż broniącymi się na śródmurzu wybuchła panika.


      Jak to?! Oni nadal walczyli, aich dowódcy itowarzysze tchórzliwie porzucali ich tu, na posterunku?! Taka miała być nagroda za waleczność, za ofiarność, za poświęcenie?!...


      Ale załogi, które jeszcze nie brały udziału wbezpośredniej walce, czym prędzej opuszczały teraz mury. Ludzie zbiegali na łeb na szyję po schodkach, tłoczyli się wwejściach do wież, przepychali wdrzwiach. Pierwsi, przerażeni izobłędem woczach, już wybiegali ku Miastu: ratujcie się, ratujcie! Mury upadły!...


      Atakujący uderzyli ze zdwojoną siłą, kłując, rąbiąc itnąc. Szable lśniły zygzakami błyskawic, wąskie miecze ilekkie topory śmigały przez powietrze, zbierając daninę krwi iciała. Łucznicy rozstawili się za zasłoną skórzanych tarcz, szyjąc raz po raz ku wycofującym się.


      Droga ku Piątej Bramie Wojskowej stała dla napastników otworem.
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      Kiedy Zahred otworzył wąskie, ciężkie drzwiczki iwszedł do wnętrza jednej zwież wmurach, waregowie przywitali go okrzykami radości.


      –Uderzamy?! – Ulfhvatr już gotów był skoczyć na dwór, ale Zahred przytrzymał go.


      –Stać. Czekamy na sygnał.


      –Ale tam wrze bój! – zawołała Mira. – Słychać, widać, jak walczą! Tamtych jest coraz więcej, ijuż podjeżdżają tymi wysokimi wozami!...


      –Czekamy na sygnał!


      –Panie, może przyjdźmy im na pomoc? Nie godzi się tak... – złożył błagalnie ręce Hrodlav, ale Zahred spojrzał tylko na niego, wareg umilkł od razu.


      Stali tak wpółmroku pomieszczenia, nasłuchując odgłosów zzewnątrz. Huk iszczęk oręża niósł się falami, ponad które wybijały się izaraz ginęły wodmęcie wojny krzyki ludzi – te harde, zagrzewające do boju, ite przerażone, błagające olitość iwspomożenie.


      –Ragnarök jest tu iteraz, bracia isiostry – odezwał się ztyłu stłoczonych wojowników Asmund.


      –Daj spokój chociaż raz ity! – ofuknęła go Thyrni. – Dość tych bredni!...


      –Ragnarök, powiadam wam! Walczymy wobronie Asgardu, walczymy wimię ipod znakiem Odyna! Tym samym młotem Thora, który lśni nad świątyniami, który widnieje na ich złotych bramach! Tym, który nosi na piersi nasz jarl... Nasz bóg!


      Zaszemrali, spojrzeli na niego przerażeni: że też nie bał się czegoś takiego powiedzieć teraz, kiedy słyszał go Zahred!


      Ale ten stał nieporuszenie, tyłem do nich, zwrócony ku drzwiom, idyszał tylko ciężko.


      Na długą chwilę zaległa cisza. Zzewnątrz niósł się szczęk oręża, krzyki walczących ihuk natarcia.


      –Asmund ma rację – przemówiła Mira.


      Westchnęli, poruszyli się niespokojnie: ajednak!


      –Ma rację! Znalazłam go, znalazłam Zahreda wjego świątyni na północy. Nie martwego, ale inie żywego. Umierającego, amimo to odradzającego się znów co roku. Gdy go pierwszy raz ujrzałam... – Jej głos zadrżał, zaczerpnęła tchu, szukając słów. Spojrzała na Zahreda, ale ten tylko pokiwał: mów dalej. – Był więźniem, auwolnił się. Iteraz jesteśmy przy nim my! Poszłam znim dalej, niż sięgała myśl. Iwy idziecie wraz znim!


      –Zahred! – krzyknął któryś, inni podchwycili okrzyk:


      –Zahred! Asgard, wimię bogów!


      Odwrócił się do nich, zmierzył wzrokiem, wktórym pałał ogień.


      –Czekamy – warknął, uśmiechając się dziko.
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      Żołnierze Maslamy biegli po murach, siekając irąbiąc wciąż usiłujących stawiać opór obrońców cesarstwa, którego czas najwyraźniej dobiegał końca.


      Ruszyli wdwie przeciwne strony – na południe, gdzie wznosiła się najbliższa wieża, ina północ, ku nie tak znów odległemu budynkowi bramnemu. Ci, którzy pobiegli ku wieży, dopadli do ściany, uderzyli toporami wciężkie, okute żelazem drzwi: zamknięte! Tchórze zdążyli zawrzeć za sobą rygle!...


      Zgóry wychylili się obrońcy, na głowy atakujących posypały się kamienie. Paru łuczników próbowało odpowiadać, rażąc tamtych strzałami, ale wpewnej chwili jeden zbroniących się cisnął zgóry dzban pełen łatwopalnej cieczy, zaraz za nim poleciały pochodnie. Brzęknęła tłukąca się glina, strzelił gryzący dym, po chwili buchnął ogień. Ktoś wrzasnął zbólu, szamocząc się wobjęciach płomieni, spadł zmuru; pozostali odstąpili.


      Niech dokończą dzieła ich towarzysze po drugiej stronie wieży, atymczasem oni uderzą iotworzą bramy! Zawrócili izradosnymi okrzykami pognali wdrugą stronę.


      Garnizon przy Piątej Wojskowej bronił się zaciekle, ale ludzie też czuli, że ich czas jest policzony. Napastnicy tłukli toporami wdrzwi, wciskali włócznie przez wąskie okienka strzelnic, wspinali się na mur po przystawionych drabinach... Wkońcu do środka dostał się pierwszy, tego od razu roznieśli na mieczach obrońcy, ale zaraz wpadł drugi, trzeci, dziesiąty...


      Któryś zżołnierzy wzawoju na głowie dopadł do mechanizmu blokującego bramę, zepchnął zniego trupa wartownika.


      Zrzucił rygiel blokady, ztryumfalnym wrzaskiem naparł na kołowrót.
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      Protospatharios Niketas przeżegnał się po raz kolejny, widząc, jak wierzeje bramy powoli zaczynają się uchylać.


      –Niech nas Bóg wspomaga – powiedział, agłośniej zawołał: – Żołnierze, gotowość!


      Dwa tysiące pikinierów wystawiło przed siebie tarcze, pochyliło długie włócznie. Stojący przed nimi lżej uzbrojeni topornicy pochylili się woczekiwaniu na atak, procarze zakręcili nad głową kamienie.


      Przez otwartą bramę wlała się do Miasta istna fala ludzi. Łucznicy od razu jęli szyć, strzały poleciały ku skłębionej masie, wyciągając zniej tych, którzy tego dnia mieli nie dokonać już niczego więcej, ale pozostali pędzili naprzód, prosto na stojący może dwieście kroków od bramy szyk obrońców.


      Dwieście kroków. Akurat tyle, żeby dać radę dobiec, ale się zziajać. Dokładnie tyle, żeby cały czas być wzasięgu łuku. Dwieście kroków nieco pod górkę.


      Ale nikt otym nie myślał – wszyscy pędzili, upojeni rychłym zwycięstwem.


      –Uwaga... przygotować się...! – krzyknął Niketas.


      [image: ]


      Brama otwarła się do połowy, aczekający pod nią ludzie zawołali wielkim głosem irzucili się do środka.


      –Wszystkie siły tam! – zakomenderował Maslama, widząc coraz głębszy wyłom. – Nie wykrwawiać się na atakowanie ścian, uderzać prosto wMiasto!


      Zadzwoniły gongi, zakrzyczały piszczałki. Oddziały zaczęły ściągać wzdłuż murów Konstantynopola ku zdobytemu wejściu, zostawiając drabiny, wieże oblężnicze ido tej pory szturmowane odcinki murów. To tam należało wspomóc walczących oprzebicie się głębiej towarzyszy! To tam właśnie przeważy się szala bitwy iwojny.


      Emir wziął się pod boki, patrząc na coraz gęściej prących na bramę żołnierzy.


      Dał znak, służący popędził do stajni: rumak dowódcy miał zostać przygotowany, aby dowieźć swego pana ku walce, gdy nadejdzie decydująca chwila.
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      –Trzymać się! – krzyczał Niketas, ale jego głos tonął we wszechogarniającym huku iłomocie broni.


      Żołnierze pod zielonymi sztandarami uderzali na nich zdziką, zawziętą furią ludzi czujących, że przewaga jest po ich stronie. Coraz to nowi wlewali się do Miasta przez uchyloną bramę, uzupełniając szeregi izastępując tych, którzy już padli pod ciosami iod strzał.


      Miecze krzyżowały się zszablami, topory ibuławy biły gradem ciosów otarcze. Strzały zfurkotem cięły ciemne niebo, miękko wchodząc wciało.


      Protospatharios przepchnął się wtył, zrzucił hełm, otarł ramieniem krew zczoła. Swoją, cudzą...? Bez znaczenia.


      –Pić! – krzyknął.


      Któryś zadiutantów od razu podał mu wino zwodą, Niketas wbił miecz wziemię, chwycił puchar...


      Zaklął, kiedy zdrętwiałe palce odmówiły posłuszeństwa, anaczynie wysunęło mu się zręki ipoleciało pod nogi, zachlapując trzewiki. Wyrwał słudze dzban zręki, przytknął do ust. Nie zwracając uwagi na cieknącą po brodzie iza kołnierz pancerza strużkę, upił kilka chciwych łyków, oderwał usta od krawędzi.


      Dysząc ciężko, otarł wargi wierzchem dłoni, dopiero teraz rozejrzał się po polu bitwy.


      Jego oddział wciąż się trzymał, ale zaczynał ustępować pod naporem cisnących od strony bramy żołnierzy Maslamy. Część tamtych już próbowała obiegać jego ludzi od flanki; na razie wyłapywali iodstrzeliwali ich łucznicy, ale lada chwila zrobi się ich za dużo ipo prostu zaleją obrońców.


      Lada chwila. Atakujących przybywało dosłownie woczach, mnożyli się, zdawali się wyskakiwać spod ziemi, niczym zasiani zzębów smoka wojownicy.


      Zaraz będzie ich zbyt wielu, aby dało się ich powstrzymać.


      –Teraaaz! – zawołał Niketas, patrząc wprawo, ku szczytowi wzniesienia, iunosząc wysoko rękę.


      Wpierwszej chwili nie wydarzyło się nic – apotem od strony masywu wysokiej, ciemnej cysterny Aecjusza zaczęli wyłaniać się wojownicy.


      Całe pięć regimentów doborowej ciężkiej piechoty, do tej pory karnie czekających wodwodzie, maszerowało ze wzgórza na stłoczonych przy Piątej Wojskowej atakujących. Ci widzieli już, że są brani wdwa ognie, zaczęli pospiesznie stawiać szyk, obracać się ku wrogom.


      Ha! Zatem Romaioi ściągnęli ostatnie posiłki! Jak tylko pokonamy tych, droga do serca Miasta stanie otworem!


      Dwie linie zderzyły się, zaczęły przepychać, dźgać, kąsać iszarpać nawzajem ostrymi pazurami żelaznych grotów. Żołnierze Maslamy atakowali zbliska, ciskali dzirytami – ale obrońcy chowali się za swoimi tarczami, pchali długimi włóczniami, nierzadko trzymanymi oburącz przez wojowników ztylnych rzędów. Procarze miotali ołowiane kule, sypiące się śmiercionośnym deszczem na ramiona, miażdżące głowy ikruszące barki.


      Atakujący nagle zwolnili, zatrzymali się wswoim do tej pory niepowstrzymanym pędzie. Naciskani zdwóch stron, zaczęli tłoczyć się pod bramą.


      Ręce więzły wścisku, nie mogąc unosić tarcz, ludzie krzyczeli.


      Ktoś upadł.


      Inny go nadepnął.


      Kolejny nawet się nie zorientował, że stoi na wciąż żywym, próbującym wołać zdołu opomoc towarzyszu.


      Strzały spadały coraz gęściej, widać było podciągające na tyłach obrońców kolejne oddziały łuczników iprocarzy.


      Jeszcze przed chwilą niepowstrzymane natarcie straciło impet.


      Wtym okamgnieniu stłoczone po obydwu stronach Piątej Bramy wojska Maslamy widziane zlotu ptaka kształtem przypominały klepsydrę – owiele szerszą iwiększą na przedmurzu, gdzie wciąż kolejni żołnierze próbowali dopchać się ku wrotom.


      Zdecydowanie mniejszą już na terenie Exokionionu, gdzie walczący zażarcie obrońcy powoli spychali napastników ku rzece.


      Przedzieloną tak wąskim, że prawie niknącym wogromie całości gardłem półotwartego przejścia wrót.
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      –Jesteście ze mną?! – ryknął Zahred, obserwując rozwój wydarzeń przez wąskie okienko wieży.


      –Zahred! – odkrzyknęli ludzie, uderzając toporami otarcze.


      Odwrócił się do nich, rozciągnął twarz wmaniakalnym uśmiechu. Czuł już, jak wżyłach coraz mocniej tętni krew, jak serce bije szybciej, wyczuwając nadchodzący bój.


      –Ruszcie za mną, walczcie ramię wramię ze mną! – Huknął otarczę toporem. – Bo już dziś, już teraz mówię wam, że pamięć owas przetrwa wieki! Nie wasi synowie, nawet nie wasze wnuki! Ludzie za setki lat słuchać będą ze zdumieniem iniedowierzaniem otym, czego dokonaliście umego boku!


      –Zahred! Loki! Asgaaard! – wrzasnął Asmund. – Za nasze złote miasto, za Miklagard!


      –Walhalla!!... – zawołali inni, nawet Rualdr zaryczał coś po swojemu, już teraz bezskutecznie drapiąc połamanymi, na krótko ogryzionymi paznokciami po powierzchni wetkniętego mu na głowę hełmu.


      –Zaniosę wasze imiona przed oblicze bogów! Stanę przed nimi ponownie iopowiem, czego dokonaliście! Co zrobił Hrodlav, czego dokonali Karli, Ingvar, Vermurd, Gyddi, Asmund... Jak walczyły Thyrni, Sigrunn iMira! Widziałem bogów na własne oczy, rozmawiałem znimi! Powiadam wam: oni patrzą na nas teraz, wtej chwili... Jesteście ze mną?!


      –Zahred!!


      Szarpnął rygiel, popchnął drzwi.


      –Ujrzyj nas! – wrzasnął dziko iwypadł na dwór, prosto na osmaloną ogniem greckim kamienną posadzkę parapetu murów.


      Wiatr owionął go, niosąc zapach dymu ikrwi. Po lewej była pustka przestrzeni za kamienną ścianą, na której kłębiły się iprzelewały wojska oblegających; po prawej mieli drugi mur, pomiędzy nimi wąskie gardło przedmurza, na które też wypadali jego ludzie zdolnej furty.


      Żołdacy Maslamy, kręcący się jeszcze po tym odcinku umocnień, zawołali ostrzegawczo: uwaga! Romaioi zdecydowali się wyjść zukrycia!...


      Ale biegnący wprost na nich wojownicy nie należeli do żadnego zwielu ludów, jakie znał wcześniej Konstantynopol.


      Zahred wpadł na pierwszego żołnierza, sparował cięcie miecza iściągnął na bok ostrze brodą topora. Uderzył rantem tarczy, akiedy tamten zachwiał się, ciął straszliwie, przerąbując się przez zasłonę izagrzebując ostrze głęboko wciele.


      Bryznęła krew, on tylko wyszarpnął żeleźce, rzucił się na następnego wroga.


      Waregowie biegli zaraz za nim, rzucali się na tamtych niczym wygłodniałe brytany.


      Zakuci wnajlepszej roboty lśniące pancerze, wpółkulach stalowych hełmów zkolorowymi kitami włosia, władający jednorącz toporami, które niejeden ztrudem unosiłby wdwóch rękach, wyglądali wpromieniach popołudniowego słońca niczym istny pułk świętych, zesłanych zniebios dla obrony Miasta Bożego.


      –Lodowi giganci, jötunnar! – zawył Asmund. – Nie ima się nas śmierć, bracia isiostry! Skoro po naszej stronie bogowie, któż przeciw nam?!... Zahred!


      –Zahreeed! – poniosło się po murach wołanie.
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      Siedzący na grzbiecie swego rumaka Maslama nawet ztej odległości dostrzegł, jak światło chylącego się ku końcowi dnia odbija się wwypolerowanych pancerzach przesuwających się po murach.


      Zatem obrońcy przedsięwzięli ostatnią próbę, wyszli zzamkniętej wcześniej wieży.


      Patrzył jednak na te błyski inagle sam poczuł, jak zdejmuje go irracjonalny niepokój.


      Tam przecież byli jego ludzie, jego żołnierze! Amimo to oddział zakutych wżelazo wojowników posuwał się, jak gdyby nic go nie zatrzymywało. Widział, jak kolejni zbrojni dobiegają do nich – ipo prostu znikają.


      Dopiero dostrzegł prymitywne malunki na okrągłych tarczach. Zrozumiał, dlaczego tak dobrze widział tych ludzi: byli po prostu roślejsi, wyżsi od całej reszty!


      Był niemalże pewien, kto stoi na czele tego oddziału.


      –Ku murom, naprzód! – Machnął na swoich przybocznych. – Do bramy ina górę! Chcę się znim zmierzyć, aby...


      Iwtedy ponad murami Konstantynopola uniósł się jak gdyby rój os.
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      –Teraz!


      Oficer dowodzący machnął, jednocześnie przypadając do ziemi izakrywając głowę rękoma: niech Bóg ma ich wopiece!


      Stojący przy nim inżynier szarpnął za trzymany wręku sznur, wyrywając bolec blokujący zzaczepu drewnianego ramienia machiny miotającej, iteż rymsnął jak długi na ziemię.


      Brzęknęło, stalowy hak odleciał na bok...


      Przez chwilę całość ani drgnęła, apotem kilkudziesięciostopowej długości drewniany wysięgnik drgnął ipowoli popełznął ku górze, nabierając rozpędu.


      Zaczepione do jego najdalszego końca liny naprężyły się izatrzeszczały, poderwały ku górze skórzany kosz wraz zleżącym wnim ładunkiem. Świsnęło powietrze, zajęczały sznury; wypełniony kamieniami do ściśle określonej wagi kosz szarpnął wdół, machina aż zabujała się wposadach, kiedy ładunek osiągnął najwyższy punkt zamachu.


      Znowu brzęknęły wyczepiające się wściśle określonym momencie haki, kosz na linach otworzył się, niczym zprocy wypuszczając ważący kilkadziesiąt funtów gliniany dzban ze swoich objęć.


      Pocisk pomknął, wirując, wpowietrze, wciąż nabierając wysokości, poszybował ponad polami iogrodami Exokionionu.


      Obydwaj – oficer iinżynier – patrzyli na niego zniedowierzaniem.


      Oficer, bo widział coś takiego pierwszy raz wżyciu inie sądził, że jest możliwe.


      Inżynier, jako że też widział to pierwszy raz wżyciu iszczerze powiedziawszy, nie wierzył, że się uda.


      –Przepiękne... Przepiękne! – wykrzyknął inżynier, zrywając się zziemi iskacząc zradości. – Ja chcę jeszcze raz!


      Ludzie czym prędzej doskoczyli do kołowrotów, zaczęli napinać liny iściągać ramię ku ziemi. Tymczasem kilkanaście podobnych machin, stojących wzdłuż całego wewnętrznego muru, też posłało swoje ładunki wtym samym kierunku.


      Coraz mniejsze imniejsze wperspektywie, gliniane dzbany wznosiły się, malały, na chwilę zastygały wpowietrzu iopadały – prosto ku Piątej Bramie Wojskowej.


      Pan Teodores Mikalos pełnił zaszczytną funkcję zawiadującego machinami wojennymi arsenału imperialnego już od dwudziestu zokładem lat. Widział różne koleje losu, widział wydawane rozkazy iedykty tak głupie, że czasami aż trudno było mu wto uwierzyć.


      Jednak nigdy wcześniej nie kazano mu strzelać od środka Miasta wkierunku ich własnych umocnień.


      Raz jeszcze spojrzał na ściskaną wspoconej dłoni tabliczkę zwyrytymi ipodkreślonymi odległościami, na jakie mieli nastawić machiny.


      Oby ktokolwiek to pisał, miał pojęcie, co najlepszego robi.
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      Maslama widział, jak półtora tuzina okrągłych pocisków wznosi się nad Konstantynopolem, apotem zaczyna opadać prosto wkierunku stłoczonych przed zdobytą bramą żołnierzy.


      Nikt przy zdrowych zmysłach nie próbował używać artylerii oblężniczej wten sposób. Trafienie wcokolwiek mniejszego niż mury miasta graniczyło przecież zcudem iwymagało wielokrotnych prób.


      Ztego nie strzelało się do ludzi.


      Zdrugiej strony wtaką ilość wojska po prostu trudno było nie trafić.


      [image: ]


      Zahred doskonale widział, jak bateria potężnych barobalist posyła swoje ładunki wwysoki lot ponad ogrodami ipolami Exokionionu. Dzbany leciały na różnej wysokości, jedne szybciej, inne wolniej – amimo to niemalże wszystkie zmierzały wprost do celu.


      Jeden uderzył owewnętrzny mur od środka, rozleciał się zchrzęstem na kawałki. Inny nie dotarł do muru, zniknął pomiędzy zielonymi drzewami... To było nieuniknione, zawsze będzie jakiś rozrzut.


      Za to trzeci ledwie, ale przeleciał ponad szczytem muru.


      Czwarty, ciśnięty zminimalnie mniejszą siłą, dosłownie musnął zęby kamiennych blanek irozprysnął się wpowietrzu na setki wirujących wlocie kawałków. Gęsta, czarna, oleista maź bryznęła na wszystkie strony, niesiona siłą bezwładności chlapnęła na stłoczonych pod murem żołnierzy.


      Zahred ciął próbującego bronić się wojownika przez twarz, akiedy ten opadł na kolana, zalewając się krwią, przeskoczył nad nim. Odrzucił tarczę wprost na biegnącego ku niemu kolejnego, ten zasłonił się – ipoleciał na ziemię, wrzeszcząc zbólu, kiedy topór przerąbał mu kolano.


      Wreszcie odepchnął na bok trzeciego, ten zamachnął się – idosłownie zniknął, zmieciony zparapetu przez topór Rualdra.


      Zahred złapał za tkwiącą wuchwycie pochodnię, odpalił od żarzącego się koksownika icisnął wdół, tam, gdzie tłoczyli się ludzie.
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      Tuzin dzbanów uderzyło wsam środek ciżby przed bramą, miażdżąc ikrusząc kości, kalecząc twarze iręce, wprasowując ludzi wziemię.


      Chlapnęła lepka, gęsta substancja. Zapachniało smołą, olejem isiarką.


      Ktoś uniósł ku twarzy śliskie, pokryte dziwną mieszaniną dłonie. Otworzył usta, wrzasnął przejmująco ze strachu: niech nas Allah ma wopiece!


      Wtedy zmurów sfrunęła pochodnia, achwilę potem zbocznych wież nadleciały ciągnące za sobą pióropusze dymu płonące oszczepy.
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      Czarny, oleisty płyn zaskwierczał, strzelił iskrami idymem, apotem buchnął płomieniem.


      Ogień przeskakiwał po grudkach siarki isaletry, obejmował powierzchnię zmieszanej zżywicą, olejem, naftą ioliwą cieczy. Wapno błyskawicznie zamieniało się wduszący, żrący woczy opar, który tłumił dech izasnuwał wszystko wokół przerażającą białawą mgłą.


      Płonęło wszystko. Trawa, ziemia, ubrania, pancerze, włosy, skóra... Samo powietrze zdawało się złożone zżaru, od którego nie było ratunku.


      Ktokolwiek uciekał, próbując umknąć przed śmiercią, zabierał ją tylko ze sobą. Oblani gorejącą mieszanką wpadali na innych, wnadaremnym przerażeniu chwytali ich, próbując przez płonące usta wołać: ratunku, pomocy! Maź przylepiała się do kolejnych ludzi, którzy odskakiwali, rzucali się, próbując ugasić ogień rękoma, które też zaczynały płonąć.


      Niektórzy tarzali się po ziemi, zostawiając za sobą ślady zpłynnego ognia.


      Pod Piątą Bramą Wojskową zapanował chaos.
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      –Bij wnich, teraz! Ho stavros nika! – zawołał protospatharios, rzucając się wbój.


      Znajdujący się po tej stronie bramy żołnierze zarmii oblegających nie wiedzieli, nie mogli wiedzieć, jaki los miał lada chwila spotkać ich towarzyszy za murami – ale itak musieli walczyć ze wszystkich sił, aby sprostać obrońcom.


      Atych było coraz więcej!


      Regimenty jeden po drugim dochodziły do boju, walczyły ina dany sygnał wycofywały się, robiąc miejsce kolejnym.


      Łucznicy zasypywali atakujących salwą po salwie, procarze też słali kamienie całymi chmarami, nie zważając na omdlewające ze zmęczenia ręce.


      Powoli, krok po kroku napastników spychano wdół, ku bagnistej dolince strumienia.


      Kiedy za bramą podniosły się dymy ibuchnęły płomienie, napór szturmujących osłabł wyraźnie. To był ten moment, którego najbardziej się zZahredem bali.


      –Nie napierać! Dajcie im podejść! – krzyknął pan Niketas. – Niech to oni przyjdą do nas!
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      Kiedy po jego lewej ręce rozpętało się piekło, ado tej pory cisnący się wkierunku bramy żołnierze zaczęli pierzchać na wszystkie strony, Zahred wyszczerzył się wdrapieżnym grymasie.


      –Bij zabij! – zaryczał do waregów.


      Ci szli niczym żniwiarze przez dojrzały łan, całą szerokością: od niższego, zewnętrznego muru, na którym wrogów było pełno, przez przestrzeń międzymurza, aż do muru wewnętrznego, gdzie wspierały ich oddziały armii cesarskiej.


      Za nimi nie mógł zostać nikt. Ich zadanie było zarazem niewykonalnie trudne, jak ido bólu proste: mieli przebić się ku budynkowi bramnemu iodebrać go atakującym.


      Ot tak. Po prostu.


      Dwa topory tańczyły iśpiewały wrękach Zahreda, barwiąc świat takim samym szkarłatem jak ten, którym zachodzące słońce zalewało chmury. Mięśnie paliły już żywym ogniem, płuca walczyły okażdy oddech. Wustach czuł smak krwi, oczy zalewał pot.


      Przed sobą miał tylko wrogów, przy sobie swoich ludzi, za sobą wyłącznie śmierć.


      To był jeden ztych dni.


      –Pamiętać, czego się uczyliśmy! – zawołał do ludzi na dole, piędź po piędzi wyrąbujących sobie szlak na przedmurzu. – Razem! Małe grupy!


      –Zahred! – odkrzyknęli tamci.


      Szli po kilku, przykrywając się nawzajem tarczami, podsuwając do wrogów – apotem nagle, na rzucony rozkaz, odkrywali się iskakali naprzód, wkilku susach skracając dystans iuderzając zpełną furią wwalce wręcz. Topory przerąbywały się przez tarcze, krzyżowały zszablami ilekkimi mieczami. Włócznie zgrzytały po pancerzach, ostrza krzesały skry opółkule hełmów.


      Walczyli jak opętani.


      Przysadzisty barbakan bramy był coraz bliżej, Zahred widział już dokładnie wejścia, schody ifurty...


      Nie na darmo chodzili tutaj zNiketasem, oglądali, patrzyli. Roztrząsali warianty. Zastanawiali się, jak iktórędy uderzyć, które przejścia zablokować.


      Topór uwiązł pomiędzy żebrami wroga, Zahred wypuścił go zręki. Chwycił włócznię, przerzucił wdłoni, cisnął – pocisk ugodził nadbiegającego wpodbrzusze, odrzucił wtył, pomiędzy towarzyszy.


      –Znami słońce! – krzyczała Mira, idąca zaraz za Zahredem.


      –Ragnaaaarök! – wrzeszczał Asmund. – Zmierzch Bogów jest dziś, bracia!


      Od strony wieży, wktórej czekali na dogodną chwilę do ataku, już nadciągały kolejne oddziały regularnej armii pod czerwonym sztandarem zmonogramem chi-rho. Zahred miał też nadzieję, że zdrugiej strony bramy przebijają się ku nim kolejni, awzięci wdwa ognie wrogowie wkońcu ustąpią.


      Jeśli nie... Jeśli nie, to miała to być jedna zbardziej spektakularnych śmierci, jakie sam sobie zgotował.


      Przerzucił topór wlewą rękę, prawą sięgnął po leżącą pod nogami szablę. Zakręcił młynka, ciął dwa razy na krzyż wtarczę jednego zostatnich przeciwników, zaczepił żeleźcem siekiery za nogę ipociągnął, jednocześnie wbijając mu sztych zakrzywionej klingi pod gardło.


      Wszędzie, wszędzie była krew itrupy. Przed bramą huczał ogień, wrzaski płonących żywcem ipoparzonych zlewały się wjeden przerażający ton.


      Walka jednak wciąż trwała.


      Rzucił się pomiędzy wrogów, roztrącił ich iwpadł do budynku bramnego.
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      Maslama gwałtownie wstrzymał konia, gdy nadlatujący dzban pełen płynnego ognia prasnął oziemię może orzut kamieniem od niego.


      Już teraz, już wtej chwili mogliby dołączyć do walki!


      On ijego tysiąc doborowej konnicy. Najlepsi znajlepszych, weterani tak wielu wojen ipotyczek! Osobiście dobierani najlepsi synowie najlepszych rodów, chluba kalifatu, kwiat ich wojowników, na który zpewnością sam Prorok spoglądał zniebios zdumą!


      Ale tam, przed bramą, panował tylko chaos. Ciężki dym zasnuwał wszystko, ogień strzelał ikotłował się wporywach wiatru. Kolejne pociski pełne alchemicznej śmierci uderzały wtłum żołnierzy, płyn błyskawicznie zajmował się ogniem. Ludzie biegli ku murom iod murów, wpadali na siebie, nierzadko biorąc się za wrogów, zaczynali walczyć jeden zdrugim, jak szaleńcy.


      Maslama widział, że otwarte było tylko jedno skrzydło bramy. Przez tej wielkości wejście nie mogło się dostać do środka dostatecznie wielu żołnierzy, aby skutecznie wesprzeć atak! Ci, którzy byli już po drugiej stronie, musieli walczyć teraz owłasne życie.


      Aoni...


      No właśnie, co mogli zrobić?!


      [image: ]


      –Ujrzyj mnie!


      Żołnierz obrócił się na okrzyk wnieznanym języku, wzniósł broń, aby zasłonić się przed ciosem – wtej samej chwili topór uderzył go poziomo wtwarz, przerąbując nasadę nosa iwbijając się wobydwa oczodoły. Wypuścił broń, wrzasnął zbólu, rozrzucając szeroko ręce, poleciał na plecy.


      Zahred obrócił się, sieknął kolejnego, wbił następnemu wbrzuch sztylet.


      Waregowie odrzucili tarcze, chwycili za wiszące do tej pory przy pasach długie noże; łapali niższych, słabszych przeciwników za włosy, wbijali palce woczy inozdrza, chwytali za gardła...


      Pancerze zawadzały ikrępowały ruchy, ale zdrugiej strony ciężko byłoby któremukolwiek znich zliczyć ciosy, które tego dnia ześliznęły się po nich niegroźnie, zamiast dotrzeć aż do miękkiej zawartości trzewi.


      Tu, wciasnym wnętrzu budynku ponad bramą, nie było czasu na pojedynki, na finezję ani szermierkę.


      To była po prostu brutalna, krwawa jatka.
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      Mira krzyknęła głośno, uderzyła mieczem raz, drugi itrzeci od góry, wkońcu przerąbała tarczę isięgnęła wroga wczoło samym koniuszkiem ostrza.


      –...słońce! – zdołała tylko wyrzucić zsiebie.


      Nigdy nie uczestniczyła wczymś tej wielkości, nie widziała tak czystej, przerażającej potęgi. Świat wokół niej był dzikim huraganem okrucieństwa, krwawą zamiecią przemocy... Pełną wyszczerzonych zębów, szeroko rozwartych oczu, twarzy wykrzywionych nienawiścią icierpieniem, otchłanią bez dna.


      Cięła, uderzyła, wrzasnęła, kopnęła, pchnęła mieczem – aż bryznęła krew, cięła jeszcze raz iraz, aż człowiek przestał się rzucać.


      –Mira! – Gyddi chwycił ją za ramię, pociągnął wtył.


      Zrozpędu zamierzyła się na niego, mało brakowało, abyłaby go uderzyła, ale opuściła miecz. Popatrzyła na prącego naprzód, nieoglądającego się na nikogo ani na nic Zahreda, na leżące wokół trupy. Zachwiała się, ale Gyddi chwycił ją pod ręce, usadził trzęsącą się pod murem.


      –Nic mi nie jest!... Nic mi nie jest... – powtórzyła, patrząc na niego na wpół niewidzącymi oczami. – Muszę iść, walczyć... nic mi nie jest!...


      Nachylił się ipocałował ją mocno, namiętnie. Ona rzuciła się, szarpnęła, odepchnęła go od siebie, od razu poderwała się na nogi, uderzyła pięścią, chciała kopnąć.


      –Precz, fuj! Ty... Co ty sobie!... – wyrzuciła zsiebie na jednym oddechu, rozejrzała się, poderwała wypuszczony miecz, nastawiła ostrzem do niego.


      Gyddi rozłożył ręce, zaśmiał się szelmowsko.


      –Pomogło! – krzyknął, apotem odbiegł po murach za resztą.
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      Zahred szarpnął za dźwignię zwalniającą przeciwwagę bramy. Mechanizm zajęczał, potężne ołowiane ciężary popełzły wdół, ciągnąc otwarte skrzydło wrót – apotem utknęły wmiejscu.


      Na dole było zbyt wielu ludzi, zbyt wiele trupów, trzymających wierzeje.


      –Na dół! – zawołał do swoich. – Na dół, zabić wszystkich! Wyczyścić podejście!


      Sam ciął toporem po zawiązanych przy framugach na przedmurze linach, na których wisiały od poprzedniego wieczora dzbany pełne nafty. Naczynia poleciały wdół, roztrzaskały się usamego podnóża umocnień, rozlewając zawartość na wszystkie strony, ochlapując twarze, tuniki, pancerze ibuty oblegających.


      Zdjął lampkę oliwną zuchwytu, rzucił za okno iruszył ku schodom na dół, gdy na zewnątrz buchnęły płomienie.
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      Waregowie spadli na stłoczonych wwąskim korytarzu bramnym ludzi niczym jastrzębie na stado kurcząt.


      Żołnierze Maslamy myśleli już tylko ojednym: naprzód! Naprzód, ku Miastu, ku otwartym przestrzeniom! Tam jest świeże powietrze, tam będzie czym odetchnąć! Wielu znich cudem uniknęło śmierci wpożarze płynnego ognia iteraz parli przed siebie, przekonani, że tam, za bramą, czeka już na nich gotowe na grabież miasto ze szczerego złota.


      Za plecami powinni być tylko ich towarzysze. Kolejni znieprzeliczonej armii sług Proroka, której potężne zastępy od miesięcy stały pod murami.


      Nie spodziewali się zatem hordy wyjących, brodatych, od stóp do głów zbryzganych krwią diabłów.


      Rualdr wpadł pomiędzy nich jako pierwszy, oburącz wymachując toporem niczym szalony drwal wlesie pełnym żywych drzew. Nie, nie drzew – krzewów, bo każdy zprzeciwników sięgał mu zaledwie do ramienia.


      Był wśród nich jak dorosły dla zabawy siłujący się zdziećmi, które próbują mu się przeciwstawić, wkładając wto całą siłę, aon itak bez trudu wykręca im rączki, odbiera zabawkową broń, przewraca delikatnie na ziemię...


      Ludzie wrzeszczeli ze strachu, umierając.


      Rualdr skowyczał ibełkotał, tocząc pianę zust.
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      Zahred rzucił się ku bramie wraz zkilkoma waregami. Wszyscy krwawili już zwielu większych imniejszych ran, byli nieludzko zmęczeni izdyszani. Broń ślizgała się wpokrytych krwią rękach, ciało nie reagowało dość szybko na sygnały zmózgu.


      Żołnierze Maslamy próbowali jeszcze stawiać opór, walczyli do ostatka – ale musieli wiedzieć, że nie mają ani dokąd, ani jak się wycofać.


      Przed bramą szalało morze ognia, żar aż bił wtwarze. Gęsty, czarny dym wciskał się wprzejście, drapał wgardle, dławił oddech, gryzł woczy tak, że nie dało się rozewrzeć powiek.


      Ludzie nie mieli wyboru, jak tylko przeć naprzód, przed siebie, ku Miastu – atam już walczyli brodaci olbrzymi.


      Zahred powalił piechura, rąbnął toporem od góry raz idrugi. Inny padł na kolana, rzucił broń na ziemię, wyciągnął przed siebie ręce – Ulfhvatr doskoczył ztyłu, jednym cięciem zerwał mu głowę zramion, zaśmiał się ikopnął krwawiący zewłok.


      Zaczęli wyciągać trupy irannych blokujących wierzeje.


      –Jeszcze ten! Jeszcze... – Torleif zasłonił twarz ręką, kiedy bryznęła krew: Steinkel po prostu odrąbał zaczepioną ocoś nogę, odciągnął ciało na bok. – Ipotem tego!


      Wojownicy uwijali się, Zahred zaś stał, patrząc, jak brama powoli, cal po calu zaczyna się zamykać.


      Na krótką chwilę szalejące płomienie rozdzieliły się, przypadły do ziemi wpodmuchu zimnego wiatru. Stojący wlada chwila mających zawrzeć się wrotach Zahred iznajdujący się odobry strzał złuku od niego na swoim rumaku Maslama spotkali się wzrokiem – apotem wrota zahuczały głucho, szczęknęły opadające rygle.


      Waregowie zawołali radośnie, tryumfalnie – ale Zahred tylko zakręcił toporem nad głową.


      –Za mną! Mamy robotę do skończenia.
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      Kiedy uderzyli na tyły szyku wciąż walczących na Exokionionie oddziałów pod zielonymi sztandarami, ich los był już przesądzony.


      Przyciśnięci zdwóch stron, nadal spychani ku strumieniowi, zasypywani strzałami... Dodatkowo dziesiątkowani przez miotające oszczepy machiny, które odezwały się zprzeciwległego brzegu dolinki, gdzie stały cierpliwie za kordonem ciężkiej piechoty iłuczników – żołnierze Maslamy ginęli, nierzadko nie wiedząc nawet, co ich zabija.


      Kiedy od strony bramy wypadli pancerni waregowie, azaraz za nimi wysypała się ciężka piechota, protospatharios odetchnął zulgą: udało się!


      –Łucznicy... – zachrypiał, wznosząc rękę. – Łucznicy, dość!


      Oficer usłyszał go, pobiegł przekazać rozkaz. Niketas rozejrzał się, szukając wzrokiem sługi zwinem, ale przypomniał sobie, że rozdzielili się jeszcze po południu... Ateraz niebo zaczynało już nabiegać głębokim granatem wieczora.


      Nasadził na głowę hełm, ciężko schylił się po tarczę. Skinął ludziom ze swojego oddziału: naprzód.


      –Ho stavros nika!
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      –Zahred!


      –Ujrzyj mnie!


      –Znami słońce!...


      Okrzyki mieszały się wjedno, zlewały zwrzaskami irzężeniem rannych ikonających. To już nie był bój, to nie była sztuka wojny – ale czyste rzemiosło. Wznieść, opuścić zaostrzone żelazo, zasłonić się, uderzyć jeszczeraz idrugi, znów się zasłonić, krok, uderzenie, zasłona...


      Szli na wpół przytomni, ledwo kojarząc, co się wokół nich dzieje. Szukali tylko wzrokiem tarcz, próbując wzapadającej ciemności odróżnić malunki.


      Jeśli były znajome, odwracali się iszukali dalej.


      Jeśli nie, to znaczyło, że człowieka za taką tarczą należy zabić.


      Wszędzie, dosłownie wszędzie leżały ciała. Ziemia była śliska, aż miękka od krwi.


      Wuszach dzwonił jednostajny łomot toczonej przez serce krwi.


      Zahred wzniósł topór, uderzył wnieznajomą tarczę.


      –Nie!...


      Zakręcił toporem, uderzył jeszcze raz, odłupując kawał drewna.


      –Nie, panie, błagam! My swoi! Swoi!... Ho stavros nika!...


      Zawahał się, zatrzymał ostrze wpół ruchu.


      Zza owalnej zasłony wyglądała przerażona twarz piechura wschodzącym na kark hełmie ze zbrojowni cesarstwa.


      Rozejrzał się po pobojowisku, szukając wzrokiem wrogów.


      Stojący znim wjednej linii waregowie też się oglądali, patrzyli jeden na drugiego, wołali: widzicie kogoś? Nie, awy?!


      –Zahred! – rozległ się głos. – Zahred, jest tu Zahred?!...


      –Tutaj! – charknął, czując, że ledwie stoi na nogach.


      Przez szyk piechoty przepchnął się Niketas wzachlapanym krwią, powgniatanym pancerzu. Rozejrzał się, wreszcie wypatrzył Zahreda. Podszedł chwiejnym krokiem, wyciągnął przed siebie prawicę...


      –Udało się! – wyrzucił zniedowierzaniem.


      Zahred uścisnął jego dłoń, pokręcił głową. Spojrzał wrozgwieżdżone niebo, parsknął, znów opuścił wzrok. Odszukał spojrzeniem ciężko dyszącą ze zmęczenia Mirę, która nie dała rady ustać iosunęła się na kolana. Dziewczyna pokiwała głową, zmusiła się do uśmiechu.


      –Tak – powiedział po prostu.
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      Ε – epsilon

      czyli rozdział piąty


      Maslama siedział przy bramie ipatrzył na pobojowisko.


      Gdzie tylko okiem sięgnąć, wszędzie widać było śmierć ispustoszenie.


      Zryta tysiącami nóg ziemia, która jeszcze niedawno była błoniem wielkiego miasta, pełnym ogrodów, pól isadów, wtej chwili przypominała jałowe klepisko, na którym nie zieleniło się ani jedno źdźbło trawy.


      Na wpół spalone, pozapadane wsobie wraki machin oblężniczych stały wśród pustkowia, strasząc bielejącymi przez zwęgloną skórę kośćmi tych, którzy nie zdążyli wporę wydostać się zpłonących wież.


      Rowy masowych grobów wybrzuszały się stertami trupów. Wciąż czekające na swój żer gardziele kolejnych wykopów powoli zapełniały się ściąganymi zpobojowiska ciałami.


      Maslama wydał rozkaz, aby pogrzebano wszystkich: zarówno swoich, jak iobcych. Atakujących iobrońców pospołu. Każdy miał miejsce pod słońcem Allaha.


      Wiedział jednak doskonale, że to tylko słowa. Po tej stronie muru nie było trupów zarmii obrońców... On zaś miał nadzieję, że wieść dotrze do Konstantynopola, który zechce wykazać się podobnie honorowym gestem wobec tych zjego wojowników, którzy do Miasta weszli – ijuż tam zostali.


      Jeszcze nie byli wstanie dokładnie oszacować strat wludziach. Trzy, pięć tysięcy poległych? Siedem? Dziesięć?!


      Ułamek jego armii, tak. Niczym wstarej zagadce: jedno ziarnko zboża upadające na ziemię, które nie wydaje dźwięku. Ale dlaczego wtakim razie upadek całego korca już słychać?


      Zboże, tak. Zamienione wzwęglone, dymiące stosy, do których wrócili po przegranej bitwie. Bezskutecznie rozgrzebywane wnadaremnych próbach znalezienia chociaż garści ziaren, których nie liznął ogień.


      Odetchnął głęboko iprzeciągnął dłońmi po twarzy, na której coraz mocniej odznaczała się drapiąca szczecina zarostu. Tak, nie golił się już prawie od tygodnia – na znak żałoby po ludziach, na znak upokorzenia. Wramach pokuty za pychę, która doprowadziła do klęski.


      –Panie? – Al-Haqami podszedł do emira, skłonił się. – Najłaskawszy panie, generałowie czekają na naradzie.


      Maslama skrzywił się, podniósł, chrzęszcząc płytkami pancerza. Dotrzymał słowa: nie zdjął go ani na chwilę. Służący rozpinali zbroję ikaftan, myli go gąbkami pod spodem, ale emir chodził, jadł, pił ispał wtym samym uzbrojeniu, wktórym był pod murami Miasta. Osmalonym przez płomienie, zktórych wyciągał ludzi. Pochlapanym krwią tych, których pomagał wydostawać spod zdobytej, apotem straconej bramy.


      Roztrząsał tamten dzień wpamięci: czy mógł zachować się inaczej? Czy było coś więcej, co mógł zrobić? Kazać uderzyć wcześniej albo później? Zwiększą siłą? Sam poprowadzić żołnierzy?


      Nie, brzmiała za każdym razem odpowiedź.


      Dostali się na mury, zaatakowali. Tylko że Maslama nie mógł oprzeć się wrażeniu, że tamci jakimś cudem, jakimś szatańskim podstępem znali nie tylko jego plany, ale wręcz jego myśli!


      Znał taktykę istrategię walki Romaioi, bo mierzył się znimi od lat. Zawsze byli kunktatorsko przebiegli... Ale nie aż tak.


      Uśmiechnął się sam do siebie: był tylko jeden człowiek, którego mógł ztym powiązać.


      –Panie? – powtórzył al-Haqami.


      Maslama drgnął jak człowiek wyrwany ze snu.


      –Tak. Ruszajmy.


      Generałowie czekali na jego decyzję. Itak wiedzieli, że on już ją podjął, ale musiał im to powiedzieć. Ogłosić wsposób niepozostawiający ani wątpliwości, ani przestrzeni na dyskusję: nie odstąpimy. Nie poddamy się, nie zrezygnujemy.


      Oczywiście, że będą kwestionować moment wydania rozkazu ataku. Może nie otwarcie, ale czuł, że już otym mówią, roztrząsają: czy nie mogliśmy poczekać, wybrać lepszej chwili?


      Czy wkońcu na pewno Maslama musiał nakazywać spalenie zasobów?!


      Ale sami byli tam przy nim iklaskali, kiedy rzucał pierwszą pochodnię.


      Nie, emir nie był głupcem – dlatego też sam wręczył każdemu zdowódców płonącą żagiew ipowiedział: idź, czyń to, czego żąda od ciebie Allah ico nakazuje ci honor.


      To oni podpalali spichlerze wswoich wydzielonych kwaterach. Na oczach oficerów, ludzi iszeregowych żołnierzy, którzy też wołali: tak, tak! Niepotrzebne nam te zapasy, bo już jutro zdobędziemy Miasto!


      Odpowiedzialność nie spoczywała więc wyłącznie na Maslamie, przynajmniej nie woczach armii.


      Natomiast on sam doskonale czuł na barkach jej ciężar, przełykał palącą wgardle gorycz.


      Nie odstąpi. Nie podda się. Weźmie Miasto jeśli nie szturmem, to głodem.


      –Al-Haqami – rzucił.


      –Tak, najmiłościwszy panie? – słowa uleciały zust obłoczkiem pary, sekretarz zawinął się wpłaszcz.


      –Masz już raport ożywności?


      –Tak, panie.


      –Damy radę? – zapytał krótko emir.


      Al-Haqami zawahał się. Minimalnie, ledwo dostrzegalnie, niemalże nie do zauważenia – ale Maslama znał go zbyt dobrze izbyt długo.


      –Tak, panie. Zimy tutaj są raczej łagodne, nieszczególnie długie. Wiosną, kiedy uspokoją się sztormy, poślemy po zboże do Aleksandrii.


      –Wysłałeś listy do moich braci, jak kazałem?


      –Tak, panie.


      Maslama skinął głową: dobrze. Jeśli tylko tamci posłuchają, jeśli ulegną jego wezwaniu, to przybędą tutaj pełną siłą. Więcej okrętów, więcej ludzi... Wspólnie uderzą na Miasto ze wszystkich stron, skruszą jego mury iwyrżną obrońców.


      Koniec prób, dosyć półśrodków. Teraz zalegnie uwrót Miasta, wyliże rany izbierze siły. Przeczeka zimę, po niej nadejdzie wiosna iwtedy wszystko się odmieni.


      Spojrzał jeszcze raz ku poszczerbionym, osmalonym przez ogień murom, zza których widać było złocone kopuły tonącego wdelikatnej mgiełce Konstantynopola.


      Zszarego, jednolitego nieba powolutku prószył drobniusieńki pierwszy śnieżek.
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      –Zwycięstwo!


      –Doxa tou Theou! Dziękujmy Panu, który obronił swoje miasto ilud!


      –Ho stavros nika!


      –Chwała basileusowi Leonowi!


      Potężne stropy chrysotriklinosu, Złotej Komnaty Uczt, aż drżały od rezonujących pod sklepieniami okrzyków iraz po raz wznoszonych toastów. Dźwięczało szkło wzłotych obejmach, delikatnie dzwoniły złote łańcuchy lamp, pobrzękiwały złote świeczniki. Niezliczone płomienie przeglądały się wtak przeogromnej ilości drogocennego kruszcu, że oczy aż bolały, gdy próbowało się nań patrzeć dłużej niż przez chwilę.


      –Umarliśmy.


      –Że co?


      –Umarliśmy – powtórzył Steinkel, już dłuższy czas wpatrujący się wjedną zkobiet, której strój zdawał się zarazem skrywać jej kształty, jak ipodkreślać wdzięki. – Umarliśmy, zginęliśmy wboju. Iteraz jesteśmy wWalhalli. Ucztujemy zOdynem ipozostałymi bogami.


      –E, przesadzasz – mruknął Torleif.


      –No jak...?! Popatrz tylko na to wszystko!


      –Agdzie tarcze, gdzie miecze iwłócznie?


      –No, może...


      –Gdzie Bauflr? – rzucił Ulfhvatr, siedzący po drugiej stronie Steinkela. – Gdzie są Gunnar, gdzie Skardi, Seming? Widzisz gdzieś tutaj może Yrsę?


      Zmarkotnieli na wspomnienie poległych, pokiwali głowami.


      –No nie – przyznał niechętnie Steinkel.


      –Więc sam widzisz, że to nie Walhalla. Wkażdym razie jeszcze nie ona.


      –Ale...


      –Nie ma „ale”. To nie Walhalla, amy nie polegliśmy – uciął Ulfhvatr.


      –To dlaczego są tutaj bogowie?


      Popatrzyli dalej, ku ustawionym na coraz wyższych tarasach ipodestach stołom ipółleżankom.


      Tutaj, unich, było wmiarę normalnie: mieli swój stół, każdy dostał nie wiedzieć po co własną miskę, dziwnie małą łyżkę iten bezużyteczny szpikulec do mięsa. Służący dolewali im wina, donosili chleba iinnych potraw, których nazw waregowie nawet nie znali, askładu isposobu przyrządzenia dawno już przestali się domyślać.


      Ale tam, gdzie bawili się iucztowali wielmożni? Rozpięte na złoconych ramach muślinowe zasłony nie pozwalały przyjrzeć się dobrze, jaskrawo płonące lampy oślepiały iskrzyły się blaskami, przez które scena wyglądała jeszcze bardziej nierzeczywiście.


      Widać było noszących półmiski italerze sługów otwarzach tak nieobecnych igładkich, że wyglądali raczej jak malunki ze ścian świątyń. Tu itam dało się dostrzec wypielęgnowaną, upierścienioną dłoń albo twarz ooczach podmalowanych barwiczką, zarazem bijących bielą spod powiek. Mężczyźni tonęli wogromnie złoconych szat, kobiety było ledwie widać...


      Zwyjątkiem tych, które widać było BARDZO.


      Widzieli je raptem kilka razy, jak przechodziły zmiejsca na miejsce albo akurat unosiły się na swoich leżankach, machając do kogoś smukłymi dłońmi czy przesyłając całusa – ale za każdym razem wywoływały wśród nich poruszenie. Waregowie szturchali jeden drugiego, pokazywali palcami: patrz, patrz!


      Bystrooki Vermurd podnosił się na swoim miejscu, kręcił głową zniedowierzaniem, agdy reszta pytała go, co dał radę wypatrzyć, rozkładał ręce.


      –To jest... tego się nie da opowiedzieć.


      –Jak to się nie da! – irytował się Freisten. – No przecież mów, coś widział!


      –Ona jest ubrana, ale... ale jakby nic na sobie nie miała! Jakby wporanną mgłę, która się skrzy kroplami! Ijeszcze usta, ma takie usta, że... Niczym świeżo roztarte dzikie jeżyny!


      –Poeta się znalazł, patrzcie go. Atak bardziej namacalnie się nie da?! – prychnął Ulfhvatr.


      –No ludzie, no! Jak ja mam wam opowiedzieć, że...


      Vermurd rozczapierzył dłonie wpowietrzu, zrobił ruch opisujący dwie półkule, przesunął rękoma wdół, zbliżając je ku sobie ipotem znów rozsuwając, przesunął palce na tył, zagiął ku środkowi.


      Torleif plasnął go wpotylicę, potrząsnął głową.


      –Tfu! Ja nie wiem, co ty masz ztymi oczami, ale jak na ciebie popatrzeć, to człowiek myśli, żeś ją wzrokiem obłapił. No co, co się na mnie patrzysz? Nie patrz się, bo aż mi nieswojo teraz, jak pomyślę, co mi możesz zrobić!


      –Ej, Vermurd... – Freisten przesiadł się bliżej, zajrzał towarzyszowi wtwarz. – Atamten, o?


      –Który? – Wareg zmrużył oczy.


      –No ten, co tam siedzi przy stole, widzisz... wtej takiej żółtej tunice?


      –A, ten taki kędzierzawy?


      Freisten pokiwał głową, nie spuszczając wzroku znieznajomego mężczyzny.


      –No ten, ten właśnie. Amógłbyś mi jego...


      –Co?


      –No, tak jak ją. Opisać.


      –E, e, e! Bracie, coś ty? – żachnął się Vermurd. – Co ty, chłopa chcesz, żebym ci opisywał?!


      –Nie, nie, ja... ja tak tylko, ha, ha.


      –No, bo już myślałem...


      –Ha, ha, ha, nie. Nigdy wżyciu. Ha, ha.
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      Zahred leżał na swoim miejscu wśród innych oficerów. Niespiesznie przeżuwał kawałek placka zczarnymi oliwkami iserem, jednocześnie taksując twarze biesiadników.


      Widział stąd wszystkich jak na dłoni – żołnierzy icywilów, urzędników dworu cesarskiego iposzczególnych dystryktów Konstantynopola, dorobkiewiczów zniedawnego nadania izobojętniałych posiadaczy tytułów dziedzicznych.


      Wojowników itchórzy. Ospałych, apatycznych eunuchów.


      Panny na wydaniu. Szukające przygód żony, mające dość podstarzałych mężów. Luksusowe, wyniosłe kurtyzany; rozglądające się ochoczo dziwki; zblazowane kurwy.


      Dwór wcałej jego krasie.


      Nareszcie, po tylu latach tułaczki ibeznadziei, był znowu wśród ludzi!


      –Azatem, panie akolouthosie Zahredzie... – Leżący po przekątnej od nich siwy wojskowy był równie dociekliwy, co przerażająco nudny. – Mówicie, że znacie się dość dobrze na sprawach wojny?


      –Nie określiłbym sam siebie jako człowieka aż tak wniej biegłego, bynajmniej. – Pokręcił głową, uśmiechając się zdawkowo.


      Leżąca przed nim na boku Mira obróciła się iobejrzała przez ramię, samymi oczami mówiąc: no wiesz co?!


      Podobało jej się tutaj bardzo. Było pięknie, kolorowo, ciekawie... Niemniej nie do końca rozumiała: dlaczego nikt nie śpiewa, nie tańczy? Czy ci wszyscy ludzie naprawdę nie robili nic poza rozmawianiem isłuchaniem tych dziwacznych poetów?


      Tymczasem wojskowy sięgnął do misy po zapieczonego wcieście maluśkiego ptaszka, zaczął odłamywać po kawałku igryźć, chrzęszcząc drobnymi kostkami.


      –Och, skromność dobrze owas świadczy. Słyszałem, że to wy poprowadziliście atak na mesoteichionie?


      –Wypełnialiśmy wyłącznie rozkazy protospathariosa Niketasa.


      –Tak, tak słyszałem, mhmm. No cóż, najpierw wystawić Miasto na zagrożenie, apotem je uratować... Och, bez urazy dla waszego zwierzchnika, panie – od razu zastrzegł się tamten, widząc, że Zahred zmarszczył brwi. – Natomiast tak to trochę wygląda. Ciekawe, ciekawe...


      –Co macie na myśli, panie Dynatios?


      Wojskowy zrobił wpowietrzu gest na wpół ogryzioną kostką.


      –Och, nic takiego, bynajmniej. Po prostu słyszy się na mieście różne rzeczy, panie. Wkońcu to po negocjacjach zprotospathariosem Maslama wogóle ruszył do ataku, zgadza się?


      –Przecież to my... – już zaczęła Mira, ale pisnęła, kiedy Zahred uszczypnął ją wpośladek iszybko przytaknął rozmówcy:


      –Tak, tak rzeczywiście było. Myślicie, panie, że to kwestia... nieostrożnego doboru słów?


      –Ha, miałem nadzieję, że wy mi to powiecie! – roześmiał się tamten. – Wkońcu wszyscy za to zapłaciliśmy!


      –Tak?


      –No jakże! Dwa ipół tysiąca funtów złota po prostu oddanych Antychrystowi!


      –Przecież... – znów chciała odezwać się Mira, ale Zahred szepnął jej do ucha wjęzyku, którego poza nimi dwojgiem nie miał prawa znać nikt:


      –Cicho. Coś jest na rzeczy, nie widzisz?


      –Ale on gada głupoty! – Potrząsnęła głową. – To przecież bzdura! Tam nie było...


      –Nie było. Ale najwyraźniej ktoś mówił imówi wMieście inaczej.


      –Po co, dlaczego?!


      –Zobaczymy. – Uśmiechnął się, przeczesał jej włosy ręką. Kiedy zamruczała iprzymknęła oczy, westchnął. – Mira, proszę cię.


      –Ale ja lubię...


      –Wiem. Ija też. Ale tutaj, tutaj patrzą na nas ludzie. Patrzą, oceniają, decydują. Im mniej im pokażemy, tym lepiej.


      Przysunęła się do niego, delikatnie, ale wyczuwalnie poruszyła biodrami.


      –Ato ktoś widzi, jak myślisz...? – Uśmiechnęła się do niego szelmowsko, wsuwając wusta ociekającą gęstym sokiem oliwkę. – Bo nie musisz pokazywać, żebym wiedziała iczuła...


      Pocałował ją wkark: była piękna, wręcz oszałamiająca. Ubrana wlejącą się jedwabną suknię, zamówioną specjalnie na tę okazję przez protospathariosa, umalowana iufryzowana, niemalże wniczym nie ustępowała urodą kobietom Konstantynopola.


      Tym bardziej że teraz, po tylu wiekach, żywotach iprzygodach, uroda... uroda iwdzięk nadal przemawiały do niego, ale na tym się kończyło.


      Mira zaś miała wsobie owiele, wiele więcej.


      –Mira, ja wiem. Ale... ci ludzie myślą innymi kategoriami. Pamiętasz, jak mi opowiadałaś, że wRundis były ciągłe przepychanki oto, kto usiądzie bliżej wodza przy stole?


      Posmutniała na chwilę na wspomnienie domu iojca, ale przytaknęła:


      –No pewnie. Może nie tam, wyżej, przy samym ojcu, ale... Ech.


      –To wyobraź sobie, że cały Konstantynopol jest właśnie taką jedną wielką ucztą. Gdzie każdy przepycha się, kręci iwierci, próbuje przypodobać się wodzowi albo zrobić głupców zinnych.


      –Tylko że tutaj... – Mira zastanowiła się – ucztujemy wzamkniętym domu, pod którym stoją zbójcy?


      –Dokładnie. Więc, Mira, musisz zrozumieć, że...


      Kiwnęła, pogładziła go po policzku.


      –Rozumiem. Wszystko, co onas wiedzą, jest słabością. Pokazywać jak najmniej.


      –Tak – przyznał tylko, dziwiąc się, jak bardzo przenikliwa stawała się ta dziewczyna.


      Chciał dodać coś jeszcze, ale poruszył się niespokojnie, widząc, jak protospatharios Niketas wstaje ze swego miejsca odwa tarasy wyżej. Zahred spotkał się znim wzrokiem, ale ten zrobił tylko uspokajający gest.


      Zahred skinął głową, obserwując, jak jego zwierzchnik rusza za urzędnikiem, który chwilę wcześniej podszedł do jego leżanki.


      –Co się dzieje? – zapytała Mira.


      –Nic. Chyba nic albo... okaże się.


      Pokazał słudze na puchary, ten błyskawicznie dolał wina.


      –Wypijmy za Konstantynopol – zwrócił się do sąsiada Zahred.
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      –Co oni mają ztymi dziecięcymi twarzami? – zapytał lekko podpity Ulfhvatr, gapiąc się na stojącego przy ich stole sługę.


      Spojrzeli na trzymającego dzban mężczyznę.


      –Wsensie, że niby co? – zdecydował się dopytać Steinkel.


      –No... No wyglądają jak przerośnięte dzieci! Nie wszyscy może, ale jest tu takich sporo... O, itamten też, iten, o!


      Rzeczywiście! To, co zauważali już wcześniej, oczym nawet kilkukrotnie rozmawiali podczas wypraw na miasto, tutaj było szczególnie widoczne. Wyjątkowo rzucało się woczy przy wyższych piętrach uczty, gdzie niemalże wszyscy posługacze wyglądali jak pulchne aniołki opyzatych, obojętnych twarzach.


      –Żaden brody nie ma – skonstatował Vermurd.


      –No to mówię, jak dzieci przecież!


      –To może isiurka nie mają – rzucił Ingvar, jednym uchem słuchający rozmowy, atak naprawdę od dłuższego już czasu zajęty zawstydzaniem na odległość dwóch młódek, na które gapił się całkowicie bezczelnie, czekając tylko, aż spojrzą wjego stronę.


      –Że co?!


      –Może jak dzieci, nie mają siurka.


      –Ale dzieci mają...!


      –Oj, wiecie, oczym mówię. Freistena się spytajcie, on będzie wiedział!


      –Co? – Freisten jak gdyby ocknął się ze snu, wpatrzony wjeden punkt.


      –Ci dzieciowaci, jak sądzisz? Mają siurka czy nie?


      Spojrzeli na towarzysza, zazwyczaj szeroko rozwodzącego się na najdziwniejsze tematy, już czekając na słowa, po których można będzie wybuchnąć lekko zawstydzonym śmiechem... Ale ten potrząsnął głową, odstawił kielich iwciąż patrząc wtym samym kierunku, rzucił niemalże na odczepnego, podnosząc się zławy:


      –Nie wiem, może imają. Spytajcie, może powiedzą.


      –Ej, aty dokąd?


      –Odlać się muszę. Wrócę niedługo.


      Popatrzyli po sobie zdziwieni: Freisten nie zareagował na zaczepkę?


      Tymczasem on pospiesznie przepchnął się pomiędzy stołami iruszył szybkim krokiem ku korytarzykowi, wktórym dosłownie chwilę wcześniej mignęła izniknęła żółta plama tuniki.
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      Zahred uniósł się na łokciu, kiedy skłonił się przed nimi człowiek wszatach dworu cesarskiego, wnosząc po ozdobach – asystent któregoś zwyżej postawionych dygnitarzy.


      –Despotes Artabazdes wraz zmałżonką, basilissą Anną, zapraszają do dotrzymania im towarzystwa – wyrecytował gładko dworak, patrząc wymownie na Zahreda iMirę.


      Ich współbiesiadnicy aż zamilkli, zamrugali zniedowierzaniem: jak to? Ten wytatuowany dzikus ijego nieokrzesana kobieta proszeni przez zięcia samego basileusa?!


      Mira aż pisnęła zradości, od razu się poderwała, gotowa pędzić ku swojej przyjaciółce. Zahred podniósł się nieco wolniej, spokojniej, poprawił szatę iodezwał się:


      –Przyjmujemy zaproszenie, prowadźcie.


      Ruszyli pomiędzy leżankami, stołami iwydzielonymi przez parawany lożami. Wkażdej znich toczyła się odrębna uczta, ludzie rozmawiali oczym innym. Wkilku, jak zauważył Zahred, wino musiało się lać szerokim strumieniem, bo bawiący się nierzadko zapędzali się wswoim rozumieniu dobrze spędzanego czasu aż do...


      –Widziałeś?! – szepnęła Mira, ukradkiem pokazując palcem. – Oni się...


      –Widziałem. Idź dalej, nie gap się.


      –Ale tam było dwóch... iona jedna!


      –Tak.


      –To... to tak się da?!


      Spojrzała na niego takim wzrokiem, że aż parsknął śmiechem: niczym dziecko czyniące dorosłemu wyrzuty, że czegoś mu jeszcze nie powiedział inie pokazał!


      –Wszystko się da. No już, idź.


      Wspięli się niemalże na sam szczyt podestów. Tutaj bawili się już wyłącznie dynatoi, czyli potężni – magistrowie ipatrycjusze, wojskowi ikościelni, członkowie senatu irady cesarskiej, urzędnicy prowincji, biskupi, opaci, nadzorcy instytucji charytatywnych, cesarskich domen... Złoto dosłownie kapało ze wszystkiego wokół, dym kadzidła aż zatykał, woczach mieniło się od barw szat, potraw izdobień.


      –O, nasi, hej! – Mira machnęła ku widocznym gdzieś wdole sali waregom.


      Któryś znich, chyba Gyddi, poderwał się, odmachnął, zawołał coś – ale Zahred delikatnie, lecz stanowczo pociągnął ją wbok, za prowadzącym ich urzędnikiem.


      Weszli do konstrukcji będącej na dobrą sprawę oddzielnym pawilonem – przedsionek, służący, lampki ilustra... Co najmniej kilkadziesiąt par oczu śledziło ich, zapewne wwiększości zzawiścią, jak chowają się głębiej, zaproszeni przez samego despotesa, aby dotrzymać mu towarzystwa.


      Despotes Artabazdes spoczywał na leżance, basilissa Anna na drugiej, zaraz obok – tak że małżonkowie niemalże stykali się głowami, amimo to podczas rozmowy nie musieli na siebie patrzeć.


      Kiedy goście weszli, Anna wyraźnie ożywiła się, aż uśmiechnęła. Jej mąż zachował powściągliwy spokój, chociaż po rzuconym spojrzeniu znać było, że bardziej interesuje go jej szczęście itylko dlatego zgodził się wystosować zaproszenie.


      –Najmiłościwszy, przeświatły panie. – Zahred skłonił się, Mira zlekkim opóźnieniem powtórzyła jego gest.


      Artabazdes schylił uprzejmie głowę, nie unosząc się ze swojej leżanki.


      –Pan Zahred ipani Mira. Cóż za miła wizyta. Spocznijcie, częstujcie się... Anna bardzo wiele mi owas opowiadała.


      –Doprawdy? – Zahred zajął miejsce na leżance, Mira ułożyła się przed nim tak, jak ćwiczyli to jeszcze wdomu, odkąd tylko po Mieście poszła wieść, że cesarz szykuje ucztę po zwycięstwie nad wojskami Maslamy.


      Basilissa Anna obdarowała ich oboje uśmiechem tak radosnym ipromiennym, że aż poczuli na twarzach jego blask.


      –Mira ija jesteśmy przyjaciółkami – powiedziała, wyciągając do dziewczyny smukłą dłoń odługich palcach. – Najlepszymi.


      –No więc widzicie, panie Zahredzie, że imy chyba nieszczególnie mamy wyjście, jak przynajmniej się poznać. Jakoś do tej pory... cóż, nie złożyło się.


      –Rzeczywiście, to niefortunny przypadek. Cóż zatem, panie, jeśli pozwolicie: za nowe znajomości?


      –Za nowe znajomości.


      Despotes wzniósł złoty puchar, upił łyk. Zahred odwzajemnił jego toast, Mira iAnna uśmiechnęły się do siebie znad kielichów rubinowoczarnego wina.


      –Skarbie mój, jeśli pozwolisz. – Artabazdes przekręcił się na drugą stronę leżanki, zsunął nogi na posadzkę. – Zostawię cię tu pod dobrą opieką pani Miry... Słyszałem, że walczysz ramię wramię zmężem, pani?


      Mira pokiwała entuzjastycznie, zaczerpnęła tchu...


      –Tak – zdołała tylko powiedzieć, apotem zacisnęła pięści, czując własną niemoc: dlaczego, dlaczego, dlaczego tylko przy Annie jakoś jej szło to mówienie?! Czemu nie umiała wykrztusić zsiebie nic więcej, złożyć chociażby jednego sensownego zdania?!


      –To bardzo ciekawe. Niemalże jak te amazonki zdawnych czasów, prawda? Albo kobiety zgór, podobno chodzące na wyprawy wraz zmężczyznami. Więc będziesz tu bezpieczna, skarbie... – Artabazdes obszedł leżankę, pocałował basilissę Annę wczoło. – Aja zaproszę pana Zahreda na bok. To jest, oile akolouthos zaszczyci mnie rozmową wcztery oczy.


      –Będę zaszczycony, wasza najmiłościwsza przeświatłość.


      Przeszli we dwóch do sąsiedniej, również odgrodzonej parawanami salki, zostawiając kobiety same.


      –Hm. Szybko im poszło, co? – Basilissa Anna puściła do Miry oko. – Co uciebie, moja droga? Jak po tej strasznej, okropnej bitwie? Nic ci się nie stało?


      Mira potrząsnęła głową, przysunęła się bliżej do Anny.


      –Nie, nie! Było... niesamowicie! Strasznie, ale też cudownie, itak... Ogromne to było!


      –No cóż, mówią, że pod bramami trupów było aż po pas. – Basilissa wzięła ztacy cząstkę owocu, wystudiowanym ruchem włożyła do ust. – Podobno poległo ich tam tysiące, aMiasto jest bezpieczne. Nawet wbrew błędom podczas rozmów iniepotrzebnemu prowokowaniu Maslamy!


      Mira uśmiechnęła się, pokiwała izatrzepotała rzęsami, tak jak to robiła dotychczas, ale nie powiedziała nic, czując ukłucie niepokoju: jakim błędom? Jakiemu prowokowaniu?


      „Ludzie lubią, kiedy mogą być mądrzejsi od ciebie” – powiedział jej Zahred, kiedy rozmawiali odworze irozmowach na nim. „Pozwól im się wykazać”.


      –Błędom? – powtórzyła.


      Basilissa prychnęła, zrozdrażnieniem wrzuciła niedojedzony kawałek owocu zpowrotem do misy.


      –Oczywiście! Przecież ten nieudacznik Niketas pojechał tam iniemalże zaprosił armię tych dzikusów do Miasta! Wszystko było na najlepszej drodze, aby załatwić to pokojowo, aon... Ach, szkoda słów. Na całe szczęście ojciec owszystkim się dowiedział izrobił ztym porządek.


      –Porządek – pokiwała głową Mira, na wszelki wypadek chowając twarz wpucharze.


      Nagle poczuła się tutaj, wśród złota, jedwabiów, jedzenia, picia iuśmiechów, ale bez Zahreda, bardziej samotna niż podczas tamtej bitwy.
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      Freisten szedł korytarzem, czując, jak wali mu serce.


      Mijający go ludzie patrzyli zzaciekawieniem na rosłego warega, pokazywali dyskretnie palcami: patrz, patrz, to jeden ztych barbarzyńców! Ktoś poklepał go po ramieniu, inny powiedział coś chyba miłego, na co on sam zareagował odruchowym uśmiechem iwymamrotaniem urwanego wpołowie podziękowania.


      Przełknął resztkę śliny, zwilżył językiem nagle suche wargi. Na gardle jakby ktoś zacisnął mu żelazną obręcz...


      –Głupi, głupi, głupi Freisten! – Uderzył się kilka razy otwartą dłonią wgłowę, ale nie pomogło.


      Owszem, wypił już trochę. Na pewno jednak nie tyle, żeby miało mu to zmącić myśli aż do tego stopnia.


      Jednak myśli Freistena były zmącone już od dawna. Którąś kolejną noc nie mógł spać, przewracając się zboku na bok po swoim posłaniu, wzdychając, próbując się ułożyć to tak, to owak... Iwcale nie chodziło oto, jak próbowali mu wmawiać towarzysze, że nie może zasnąć, bo chce mu się mięsa.


      Owszem, trochę brakowało mu smaku dobrze wypieczonego, zrumienionego mięsiwa zodrobinką tłuszczu, ale nie było źle. Odkąd podjął tę decyzję, było mu zdecydowanie lżej, łatwiej się wstawało iłatwiej się... no.


      Natomiast wraz ztym przyszły dziwne myśli. Myśli, które już wcześniej przemykały gdzieś po obrzeżach jego umysłu. Niepokoiły, odkąd tylko pamiętał, niczym drapiące wzamknięte okiennice pazury dziwnych, utkanych zciemności stworów podczołgujących się pod siedziby ludzi wczasie sztormów.


      Do tej pory Freisten zagłuszał je śmiechem, spychał na dno jaźni. Ale odkąd przybyli tutaj, do Miklagardu, było inaczej.


      Tutaj wszystko było inne. Ludzie byli inni, inne były domy, jedzenie oraz obyczaje.


      Itutaj on też po raz pierwszy zapytał sam siebie: jaki jest on?


      Żółta tunika mignęła gdzieś zprzodu, schowała się za róg. Freisten przyspieszył kroku jeszcze bardziej, przepchnął się pomiędzy rozmawiającymi dworakami.


      –Głupi!... – jęknął jeszcze raz sam do siebie, wyszedł pomiędzy spowite wpółmrok ogrody.


      Chłodne, rześkie powietrze owionęło go, prześliznęło się po zgrzanej twarzy, zsunęło chłodnymi palcami za kark ipo spoconych plecach. Rozejrzał się... tam, tam mignął mu żółty rąbek.


      Pospieszył wtamtym kierunku, czując, jak gdyby był wcałej tej sytuacji zupełnie obok.


      Mijał krzewy idrzewa, obłożone pękami słomy iwciąż ciurkające wodotryski. Żwir chrzęścił pod nogami, zokien Wielkiego Pałacu niósł się gwar rozmów, śmiechy imuzyka... Okna mżyły żółtawym blaskiem, walczącym olepsze zpoświatą bladego księżyca, wiszącego ponad masywem Hipodromu niczym tandetny kolczyk wpępku ladacznicy.


      Stanął na rozwidleniu ścieżynek, rozejrzał się wlewo, wprawo. Już gotów był wybrać jedną zdróżek – kiedy od masywu ciemniejszych krzewów oddzieliła się jakaś postać.


      Lejąca się przez koronę drzewa poświata miesiąca prześliznęła się po rękawie żółtej tuniki, zagrała na gładko wygolonej twarzy odelikatnych, ale zarazem zdecydowanych rysach.


      Freisten poczuł, jak staje mu serce.


      Inie tylko.


      –Ja, ehem. Dzień dobry – powiedział pierwsze, co przyszło mu do głowy zograniczonego zasobu słów. – To jest dobry wieczór, wielmożny, jaśnie światły panie.


      Nieznajomy podszedł do niego powolnym, spokojnym krokiem. Jak na standardy Miasta, był nawet wysoki, bo Freisten przewyższał go może opół głowy, szczupły; szedł miękkim, sprężystym krokiem...


      Freisten zadrżał, kiedy nieznajomy stanął przed nim. Miał wrażenie, że cały świat zakołysał się, uderzony zatykającym dech wpiersiach zapachem ambry ipiżma, niosącym się za mężczyzną wżółtej tunice.


      –Ja... – chciał powiedzieć.


      Tamten ujął jego dłoń, uniósł iwtulił wnią idealnie gładki, aksamitny policzek. Przymknął oczy, uśmiechając się zagadkowo, spojrzał na niego spod półprzymkniętych powiek rozmarzonym wzrokiem.


      –Ja też – powiedział.


      Sam nie wierząc wto, co robi, Freisten położył mu dłoń na karku, wplótł palce we włosy iprzyciągnął głowę ku sobie.


      Bliżej, tak że zasłaniała mu już cały świat: ogrody, pałac, Hipodrom, całe Miasto.


      Bliżej, tak że czuł już na twarzy powiew gorącego oddechu.


      Ijeszcze bliżej.
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      –Spocznijcie, panie Zahredzie.


      Zahred usiadł, obserwując despotesa spod oka. Może nieco ponadczterdziestoletni, lekko już posiwiały, wyraźnie przywykły do życia wmieście patrycjusz, ujmujący puchar delikatnymi, wypielęgnowanymi dłońmi, zdawał się przeciwieństwem suchego, kostycznego pana Niketasa. Zahred nie miał jednak wątpliwości: to też było pozorem, maską, mającą sprowokować rozmówcę do rozluźnienia czujności.


      –Dziękuję wam, wasza najmiłościwsza przeświatłość.


      –Och, skończmy ztymi męczącymi tytułami, doprawdy! – machnął ręką Artabazdes. – Skoro Anna tak dobrze mówi owaszej małżonce... – Spojrzał na Zahreda badawczo.


      –Małżonce.


      –Tak. Skoro mówi oniej tak dobrze, to tak jak mówiłem, nam też wypadałoby nieco zadzierzgnąć więzy znajomości. Poza tym bardzo wiele nas łączy, panie Zahredzie.


      –Jesteśmy obydwaj nietutejsi, panie. – Zahred uśmiechnął się.


      Artabazdes klasnął wręce, pokiwał głową.


      –Brawo! Ha, aniech mnie! Już miałem nadzieję, że to mnie dane będzie otym wspomnieć. Tak, jesteśmy spoza Miasta, panie Zahredzie. Mimo że ja spędziłem wnim wcześniej wiele lat, to dwór potrafi być...


      –Zachowawczy. Zdarzało mi się mieszkać wmiastach, miłościwy panie. Wiem, wjaki sposób działają rodowe kliki ikoterie wpływów.


      –Kolejny punkt wspólny zatem. Rozumiesz więc też, panie, co jest punktem łączącym każde ogniwo wielkiego miasta? Co spaja wszystkie jego części, sprawia, że stają się całością?


      –Jego władca.


      –Otóż to: władca! Służąc komukolwiek wMieście, służąc Miastu, musimy służyć właśnie jemu. Każdy znas jest tylko sługą basileusa.


      Artabazdes skłonił głowę na znak szacunku ipokory, Zahred też pochylił czoło, aby skryć błąkający się po ustach uśmieszek.


      Jakże prości, przewidywalni, powtarzalni byli ludzie! Te same wyświechtane frazesy, ten sam tok rozumowania, nawet podobnie dobierane słowa pomimo setek, tysięcy lat różnicy, innych miejsc iodmiennych języków.


      Ita rozmowa też zmierzała wkierunku, który już wtej chwili potrafił zdużą dokładnością przewidzieć.


      Pytanie tylko: co miało to oznaczać dla ludzi, zktórymi los splótł tutaj jego ścieżki?


      No cóż, był tylko jeden sposób, aby się tego dowiedzieć.


      –Wola basileusa jest dla mnie najwyższym rozkazem, panie. Cokolwiek każe cesarz Leon, musi się stać – powiedział Zahred. – Amoim jedynym życzeniem jest służyć.


      Spojrzał głęboko woczy człowiekowi, który zupełnie przypadkiem ibez jakiegokolwiek związku ztoczącą się właśnie rozmową był nikim innym jak zięciem tegoż basileusa.


      Artabazdes uśmiechnął się.


      –Basileus dostrzegł waszą waleczność, panie. Dlatego też pozwoliłem sobie, za namową mojej pięknej iświatłej małżonki, basilissy Anny, rekomendować was na pewną... godność.


      –Jestem zaszczycony, panie. Ijuż teraz, niezależnie od wszystkiego, możecie uważać mnie za swego dłużnika.


      –Och, bez przesady. – Despotes machnął ręką. – Nie myślcie sobie tylko, panie Zahredzie, że to jeden ztych urzędów ceremonialnych, gdzie stoi się iwygląda jak błazen. Bynajmniej.


      –Zamieniam się wsłuch, miłościwy panie.


      Artabazdes spojrzał na czekającego pod ścianą ztkaniny urzędnika, ten skinął głową izrobił zapraszający gest. Despotes dopił wino, wstał zleżanki.


      –Myślę, że lepiej będzie, jeśli przejdziemy od razu do rzeczy, panie Zahredzie.


      Ruszyli drugim wyjściem, pomiędzy parawanami ipłachtami materiału. Uczta wchrysotriklinosie nabierała rozpędu, słychać było coraz głośniejsze śmiechy iśpiewy. Pomiędzy leżankami przechadzały się umalowane kobiety, gdzieś po lewej widać było tańczących półnagich mimów iakrobatów.


      Potem jednak przeszli przez drzwi, które zamknęły się za nimi, iwszystko ucichło.


      Eskortowani przez dwóch strażników, minęli pustą, ciemną salę narad. Kroki rozbrzmiały echem, kiedy przecięli na skos potężną kolumnadę, potem jeszcze jedno pomieszczenie, kolejne...


      Gdy weszli, kilku zbrojnych spojrzało na nich naraz. Skłonili się, widząc despotesa – skrzywili, gdy poznali Zahreda.


      –Otwierać – rzucił krótko Artabazdes.


      Stojący przed wrotami cesarski szambelan rozchylił usta, gotów wygłosić zwyczajową formułkę – ale potem tylko usunął się na bok, skinął dwóm odźwiernym, którzy pociągnęli ku sobie skrzydła ciężkich drzwi.


      Gdy tylko weszli, despotes skłonił się nisko, Zahred zaś od razu przyklęknął, schylił głowę.


      Na tronie przed nimi siedział sam basileus.


      Nie było gwardii, nie było straży. Nikogo – tylko cesarz, podchodzący ku niemu właśnie Artabazdes, Zahred wciąż klęczący przy drzwiach...


      ...iprotospatharios Niketas, stojący nieco zboku.


      –Wstań – rozległ się głos.


      Nieszczególnie władczy, wcale nie donośny czy niski. Bynajmniej nie ztych, którym nie da się sprzeciwić. Głos jak głos... Należący jednak do człowieka, którego słowo było wKonstantynopolu prawem. Namiestnika Bożego wświecie doczesnym.


      Zahred podniósł się, ale nadal nie unosił głowy. Widział tylko stopy, obute wwyszywane perłami czerwone trzewiki, irąbek szaty.


      –Czy protospatharios Niketas ma jeszcze cokolwiek do dodania? – zapytał basileus Leon.


      –Nie, Wasza Cesarska Wysokość. Onegocjacjach zMaslamą powiedziałem wszystko, co miałem do powiedzenia.


      –Inie zaprzecza temu, że to on sprowokował atak na Miasto?


      –Nie, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Wcześniej sprowadziwszy do Konstantynopola setkę zbrojnych barbarzyńców, których pochodzenia nawet nie znał? Wbrew mojemu edyktowi ozamknięciu braminieprzyjmowaniu tych, co przybywają bez zapasów?


      –Tak, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Zahred, tak? – to ostatnie skierowane było do niego.


      Postąpił parę kroków naprzód, znów się skłonił.


      –Tak mnie zwą, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Mówią, że to dzięki tobie itwoim ludziom utrzymaliśmy Piątą Bramę. Że ponoć odbiliście zrąk Maslamy cały mesoteichion.


      –Przesada, Wasza Cesarska Wysokość. Byliśmy tylko elementem większej machiny.


      –Kluczowym, jak się okazało. Gdyby nie wy, nieroztropność człowieka, któremu powierzyłem negocjacje, słono by nas wszystkich kosztowała.


      –Wasza Cesarska Wysokość... – zaczął Niketas, ale basileus przerwał mu:


      –Milcz. Zawiodłeś nas, Demetriosie. Jednak tym razem okażemy ci łaskę... Pozwalając ci podzielić się znami tym, czego itak nie umiesz właściwie wykorzystać.


      –Jestem jedynie sługą Waszej Cesarskiej Wysokości.


      Wciszy było niemalże słychać huk krwi wskroniach wciąż zgiętego wpokornym ukłonie protospathariosa.


      –Dlatego też zwłasnej woli oddasz nam, Demetriosie, swoich noszących topory barbarzyńców.


      Zahred drgnął, strzelił oczami ku Niketasowi: jak to odda? Ten jednak padł tylko na twarz, dotknął czołem ziemi.


      –Korzę się przed majestatem. Ci ludzie, podobnie jak ija, należą do Waszej Cesarskiej Wysokości.


      –Doskonale. Słucham cię, Artabazdesie?


      Despotes odchrząknął, wystąpił krok wprzód. Skłonił się.


      –Wasza Cesarska Wysokość! Będąc posłusznym waszemu słowu, pragnąłbym rekomendować tego człowieka na stanowisko, októrym powiedział mi Wasza Cesarska Wysokość. Nie wątpię, że jego talenty iwierność będą najlepiej wykorzystane wbezpośredniej bliskości tronu.


      –Podejdź.


      Zahred podszedł jeszcze dwa kroki, skłonił się.


      –Popatrz na mnie.


      Podniósł wzrok. Przed nim na tronie siedział mężczyzna może trzydziestoparoletni, może młodszy? Bystre, przenikliwe spojrzenie świdrowało uważnie akolouthosa, okolona dobrze utrzymaną brodą twarz wyrażała żywe zainteresowanie... tak bardzo nielicujące zniemalże bezcielesnym, wyobcowanym głosem.


      –Jaką pełnisz teraz funkcję, Zahredzie? – zapytał go cesarz.


      –Akolouthosa przy jego najłaskawszej światłości protospathariosie Niketasie.


      –Od dziś zwany będziesz megas akolouthos istać będziesz nie przy Demetriosie, ale przy mnie. Wdzień iwnocy ty itwoi ludzie będziecie towarzyszyć mnie itylko mnie... Czy zrozumiałeś?


      Zahred po raz kolejny skłonił się.


      –Słowo Waszej Cesarskiej Wysokości jest dla mnie rozkazem.


      Zerknął jeszcze raz na pana Niketasa, też zgiętego wgeście pokory... Imogło to być tylko złudzenie, mógł to być wyłącznie rzucany przez lampki oliwne cień. Mogło to nie być nic.


      Ale był niemalże pewien, że na ustach protospathariosa igra tryumfalny uśmieszek.
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      F – digamma

      czyli rozdział szósty


      Jak to oddał?!


      –Normalnie. Jak psa się oddaje albo stary stołek.


      Waregowie zwijali swoje posłania, pakowali rzeczy. Dziwne: można było odnieść wrażenie, że ich sakwy itorby skurczyły się przez te pół roku wKonstantynopolu! Przecież każdy znich miał ze sobą, jak zawsze, tylko najpotrzebniejsze przedmioty iutensylia, podstawowy zestaw ubrań, przyborów iwogóle...


      Amimo to patrzyli jeden na drugiego ikręcili zniedowierzaniem głowami: jak my się ztym zabierzemy?!


      –Podobno mają wozy przysłać po rzeczy – mruknął Ulfhvatr, który wcześniej zdobył się na odwagę izapytał jarla oto, jak mają się odbyć ich przenosiny.


      Torleif, wyjątkowo źle znoszący sytuację, parsknął, oderwał się od upychania drugiego płaszcza, który nijak nie chciał zmieścić się pomiędzy paradne buty azłożone jedna wdrugą miski. Parsknął gniewnie:


      –No lepiej żeby! Jeśli sobie ktoś myśli, że będę to na plecach targać, to... Iwypraszam sobie ztym stołkiem!


      –Taka prawda – odezwał się Ormgyr, który już zdołał się spakować iteraz siedział na miejscu, które jeszcze do niedawna uważał za swoje.


      –Ale... jak to tak można, oddać? Przecież jesteśmy wolnymi ludźmi! – żałośnie zawołał Torleif.


      Popatrzył po towarzyszach, potrząsnął głową: żaden znich nie zareagował. Pokornie zwijali koce, troczyli do juków, składali pancerze, wiązali rzemieniami.


      –Jesteśmy ludźmi jarla – odezwał się zprzekąsem Ingvar. – Ijeśli jarl robi znas sprzedajnych najemników, to jesteśmy sprzedajnymi najemnikami.


      Mira musiała usłyszeć tę ostatnią wymianę zdań, jako że akurat wchodziła do sali. Zrzuciła na ziemię naręcze skórzanych pasów do wiązania bagaży, odgarnęła włosy zczoła ipowiedziała krótko, patrząc na Ingvara:


      –Zahred służy Miastu.


      –Miastu – powtórzył tamten zprzekąsem. – Służy, powiadasz.


      –Owszem, służy. Podobnie jak ty służysz jemu.


      Ingvar zamruczał, już robił gest, jak gdyby gotów był wstać do Miry, powiedzieć albo zrobić coś niemiłego – jednak powstrzymał się, widząc, że od pakowania rzeczy oderwał się Gyddi, wkażdej chwili gotowy stanąć, słusznie czy niesłusznie, wobronie Miry.


      Oprócz niego jednak podniósł się też ze swojego legowiska wkącie Rualdr, który zawarczał teraz głucho ipochylił głowę jak szykujący się do ataku wilk.


      Przez chwilę mierzyli się zIngvarem wzrokiem, ręka berserkera odruchowo powędrowała ku potylicy, zaczęła skrobać po liniach blizn...


      –Rualdr, nie.


      Wojownik drgnął, popatrzył na Mirę. Skulił się, uśmiechnął na wpół przepraszająco ipołożył po sobie uszy jak pies, który już ma się rzucić do gardła intruzowi wchodzącemu do zagrody nocą – iwostatniej chwili rozpoznaje gospodarza, który go karmi.


      Mira poklepała go po ramieniu, rzuciła Ingvarowi pełne dezaprobaty spojrzenie ipokręciła głową, jakby chcąc powiedzieć: no wiesz co?...


      –Ico, kiedy ruszamy? – zapytał ją Gyddi.


      –Zaraz. Zahred tylko wróci, ustalał szczegóły jakieś.


      –Szkoda – pociągnął nosem Torleif. – Przymieszkałem się tutaj.


      Popatrzyli po koszarach: racja. Nie wiedzieć kiedy, jak ani dlaczego, zaczęli uważać to miejsce za – własne. Może nie na tyle, aby mieć je za dom, ale nierzadko tak właśnie mówili, wracając zulic Miasta: idziemy do domu.


      Iteraz mieli to zostawić?


      –Ruszamy! – odezwał się zzewnątrz Zahred.


      Pospiesznie dopchnęli manatki, zarzucili torby na plecy isapiąc, ruszyli ku wyjściu.


      Rzeczywiście, na podwórcu czekały już na nichdwukółki, przygotowane do transportu. Przysłani wraz znimi tragarze ładowali podawane im manatki, układali tarcze, koce... Zahred stał przy bramie wtowarzystwie pana Niketasa ijeszcze jednego urzędnika zWielkiego Pałacu, przysłanego, aby nadzorować przeprowadzkę.


      –Azatem, panie Zahredzie. Nadeszła pora, aby się pożegnać – pokiwał głową Niketas. – Życzę wam na nowym stanowisku powodzenia.


      Zahred uśmiechnął się, spojrzał na niego zukosa.


      –Przyda się, jak sądzę. Słyszałem, że nasz wspólny blamaż na murach mesoteichionu odbił się poważnie na waszej karierze... wasza łaskawa przeświatłość.


      Świeżo mianowany na to stanowisko protostratilates megas spatharios Niketas przesunął dłonią po rękojeści miecza wzłoconej oprawie, poprawił krwistoczerwony płaszcz oblamowany szeroką złotą taśmą.


      –Niezbadane są wyroki Boże – powiedział sentencjonalnie.


      –Rzeczywiście. Nie boicie się, panie, że udzielona wam nagana zawansem jest trochę zbyt oczywistą woltą?


      Niketas westchnął.


      –Nawet ja nie twierdzę, że znam czy rozumiem tory, jakimi biegnie myślenie naszego basileusa, Zahredzie. Poza tym czy to aż tak oczywisty awans? Wtej chwili to ja mam zarządzać całością obrony Miasta, którego sytuacja jest, delikatnie mówiąc...


      –...powszechnie znana.


      –Otóż to. Obydwaj, ty ija, robimy tylko to, co najlepsze dla cesarstwa.


      –Ajednak... – Zahred zawahał się, pokręcił głową, spuszczając wzrok. – Będzie mi brakować naszych rozmów właźniach, Demetriosie.


      –Kłótni raczej.


      –Dysput, jeśli już.


      –Przecież nie jest powiedziane, że mamy się nie widywać. Poza tym będę potrzebował ochrony, prawda?


      Zahred zmarszczył brwi, spojrzał na Niketasa zniezrozumieniem. Ten nachylił się do niego, zniżył głos.


      –Wracam właśnie od basileusa. Okazuje się, że wasz status ma zakładać coś wrodzaju... elitarnego wojska najemnego. Ekskluzywnego, że tak powiem, ale bez prawa absolutnej wyłączności.


      –To chyba wewnętrznie sprzeczne?


      –Niekoniecznie. Wtakim zakresie, wjakim będzie potrzebować was cesarz, macie mu towarzyszyć iwykonywać jego... poręczenia. Wpełnym ich zakresie. Natomiast na czas wojny pozostajecie też do mojej uznaniowej dyspozycji.


      –Pretorianie – mruknął Zahred.


      –Co takiego?


      –Nic, nic. Skojarzyło mi się to zwykonującą dość, ehm, specyficzne funkcje formacją zdawnego Rzymu. Niech zgadnę: poza tym mamy pełną dowolność przyjmowania innych zleceń? Oczywiście, niepozostających wsprzeczności zinteresem cesarstwa.


      –Prawie tak bym to ujął.


      –Zatem: zinteresem cesarza.


      –Zaufanie położone przez basileusa wtwojej osobie, megas akolouthosie, okazuje się wpełni uzasadnione.


      Zahred pokiwał głową. Miasto okazało się dokładnie tym, czego się po nim spodziewał: potwornie skomplikowaną układanką, labiryntem powiązań iniedopowiedzeń, tańcem cieni... Iteraz, im bliżej szczytu mieli się znaleźć, tym mocniej nogi grzęzły wbłocie.


      –Komu mam składać raporty? – zapytał krótko.


      –Sekretarz kancelarii tajnej wprowadzi cię wszczegóły. Zachowujesz się, Zahredzie, jakbyś doskonale wiedział, czego będą od ciebie oczekiwać.


      –Wracamy do hipotezy oszpiegu?


      –Nie – uśmiechnął się Niketas. – Wtedy raczej udawałbyś, że nie wiesz nic. Oile...


      Ostatnie pakunki powędrowały na wozy, tragarze dali znak: gotowi.


      –Oile natomiast to już przerabialiśmy. Dobrze mi się walczyło utwego boku, Demetriosie.


      –Mogę powiedzieć wyłącznie to samo. Obawiam się, że nie potrwa długo, nim znów dane nam będzie zakosztować tej wątpliwej przyjemności, ale do tej pory... Powodzenia.


      Podali sobie na pożegnanie prawice, Zahred skinął głową, potem machnął na waregów.


      –Naprzód!


      Wyjechali przez bramę na ulicę, dobiegającą do głównej arterii Konstantynopola, iruszyli wprawo, ku forum Augustaion.


      Mijani ludzie patrzyli na nich zzaciekawieniem, przystawali, żeby popatrzeć na barbarzyńskich wojowników.


      –Wreszcie jakaś ludzka pogoda! – zawołał radośnie Gudmund. – Ojciec, patrz, znowu śnieg!


      Rzeczywiście, znieba leciały delikatne białe płatki, osiadające na włosach itunikach.


      Już któryś kolejny dzień było chłodno, więc śnieg nie rozmarzał od razu, azamiast tego leżał na kamieniach przez chwilę, nie tając. Mieszkańcy Miasta dreptali pospiesznie, zgłowami wtulonymi wramiona, trzymając przyciśniętymi do tułowia rękoma poły grubych płaszczy, chuchając wdłonie inaciągając na uszy wełniane czapki: toż to mróz najprawdziwszy, zima jakich mało!


      Vermurd pokręcił głową, rozłożył ręce wgeście zdumienia.


      –Co oni, niepoważni jacyś?


      –Inna zima tutaj, bo ilato inne – odpowiedział mu Stenvidr. – Przypomnij sobie, jak żeśmy wszyscy wsierpniu zdychali!


      –E, nie było tak źle...


      –No iim też nie jest tak źle, tylko zimno. Atyś co taki markotny, ha?


      Torleif pociągnął nosem, obejrzał się ku wciąż widocznemu dachowi domu Kraterosa.


      –Atak jakoś... Przyzwyczaiłem się.


      –Ico? Przecież nas do Wielkiego Pałacu przenoszą! Tam dopiero będzie pięknie.


      –Nie. Nigdzie nie będzie tak dobrze.
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      Oparty omur jednego zbocznych zaułków Zeno, zwany też Bystrym, patrzył, jak brodaci barbarzyńcy wychodzą zbramy domu Kraterosa ikierują się wlewo, ku centrum Miasta.


      –Wyprowadzają się? – mruknął stojący obok Litios, łuskający zębami trzymane wgarści nasiona gotowanego bobu.


      –Na to wygląda. Ciekawe tylko dokąd.


      –To co, jeśli wychodzą znaszego terenu, to...? – Litios zawiesił głos znadzieją.


      –To co?


      –No to ich nie ma, tak? Problem rozwiązany.


      Bystry splunął na ziemię, pokręcił głową.


      –Nie. Problem nie jest rozwiązany, dopóki ja nie powiem Gorgiosowi, że tak jest.


      –Ale przecież wynoszą się, patrz! – syknął Litios, pokazując na jadące po ulicy dwukółki zrzeczami.


      –Ten ztatuażami zostaje. Do tego domu, gdzie ma mieszkać ztą swoją paniusią, cały czas przychodzą ludzie, przynoszą im rzeczy.


      –Bystry, proszę cię...


      Zeno spojrzał na towarzysza, powoli pokręcił głową.


      –Ci mnie nie obchodzą. – Pokazał na waregów. – Ale tamten... tamten zapłaci mi krwią. Najpierw ta jego dziunia, ana końcu on.
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      –Tu jest niewiarygodnie!


      Okrzyk odbił się echem od wymalowanego wkolorowe wzory sklepienia, zadźwięczał wróżnobarwnych szklanych pojemnikach lamp oliwnych, wkońcu wysączył się na podwórzec poprzez łukowate okna zażurowymi kratami.


      Waregowie wnieśli swoje rzeczy, zrzucili na środku największej sali iteraz powoli, cokolwiek nieśmiało eksplorowali przyległe pomieszczenia.


      –To... gdzie możemy spać? – zapytał wkońcu Hrodlav. – Wsensie ile ztego jest nasze?


      Zahred spojrzał na niego.


      –Wszystko.


      –Aha, czyli tutaj? Chłopaki, to poszukajcie sienników, bo możemy...!


      –Nie, nie ta komnata. Wszystko.


      Hrodlav podszedł bliżej, przekrzywił głowę.


      –Panie?


      –Całość. Od wejścia ze strony dziedzińca przy forum aż do... – wychylił się, pokazał ręką wamfiladę – do tamtych drzwi wielkich, bo to już przejście do pałacu.


      –Całość? – upewnił się wareg.


      –Całość.


      –Razem zogrodem, panie? Iztą sadzawką tam, zrybami iwszystkim innym?


      –Ztego, co mi powiedziano, tak.


      –I... ipiwnica? Bo tam... – pokazał kciukiem – ja nie wiem, ale Ulfhvatr, on mówi, że...


      Zahred tylko skinął głową. Hrodlav też pokiwał lustrzanym gestem, cofając się krok po kroku, potem odwrócił się ikrzyknął na całe gardło:


      –Ej, bracia! To nasze wszystko! Wszystko!


      –Ju-huuu! – wydarł się któryś.


      Zahred objął Mirę, odezwał się:


      –Basileus nas kupuje.


      –Mhm – zgodziła się. – Skutecznie?


      –Obawiam się, że tak. Ale to znaczy, że służba będzie warta tego, co nam dają, ijeszcze trochę.


      –Zanęta?


      Pokiwał tylko głową.


      –Dokładnie tak. Natomiast... to zdecydowanie więcej, akolouthisso.


      Odsunęła się, spojrzała na niego uważnie.


      –Co? Jak mnie nazwałeś?


      –Akolouthissa Mira – powtórzył. – Bardzo ładnie to brzmi. Musisz się do tego przyzwyczaić, bo tak będziesz się przedstawiać na dworze.


      –Na dworze. Dlaczego miałabym przedstawiać się inaczej na dworze? Czy tutaj są też inne zwyczaje, jak się wychodzi... – zająknęła się, urwała. Dopiero teraz zrozumiała. Jej oczy rozszerzyły się, gdy szepnęła: – Na dworze.


      –Tak.


      Waregowie biegali po całym kompleksie, odkrywali coraz to nowe pomieszczenia izakamarki, wyglądali przez okna, nawoływali się ikomentowali głośno. Jednak dla Miry cały świat zawęził się wtej chwili do tego jednego, prostego słowa.


      –Dwór? – powtórzyła zniedowierzaniem.


      –Dwór. Despotes Artabazdes zorganizował przedstawienie nas dziś wieczorem. Wygląda na to, że będziemy musieli zrobić dobre wrażenie.


      Mira pokiwała, ale zaraz potem pokręciła głową, odsuwając się.


      –Nie. Nie, nie, Zahred, ja... Ja nie umiem. Nie mogę, nie chcę, nie potrafię!


      –Obawiam się, że nic już nie poradzę. – Wzruszył ramionami. – Całość zaczyna się ozmroku, nie wypada się spóźnić.


      –Ale ja nie mam...!


      –Wszystko powinno czekać wdomu. Prezent powitalny na dworze, jak się wyraził despotes. Poczekamy jeszcze chwilę, żeby nasi się rozlokowali, apotem możemy...


      –Teraz.


      –Przecież mówię ci, że...


      –Zahred, ja muszę się przygotować.


      Mira powiedziała to tonem tak grobowo poważnym, że uśmiechnął się tylko, kiwnął głową.


      –Hrodlav! – zawołał.


      –Tak?! – dobiegło wołanie gdzieś zgłębi pomieszczeń.


      –Przed zmrokiem wszyscy gotowi, wpełnych pancerzach paradnych, zwypolerowaną bronią!
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      –Megas akolouthos Zahredos, akolouthissa Mira!


      Zahred wyprostował się, dał ręką znak: naprzód!


      Podwójna kolumna waregów ruszyła wnogę, podzwaniając pancerzami ipobrzękując wyposażeniem. Trzymane na ramionach topory lśniły wświetle lamp, zacięte twarze aż promieniały dumą iradością... wgęstwinach płowych bród iwąsów błąkały się starannie skrywane uśmiechy.


      To była ich chwila, to był ich wieczór.


      Wkroczyli do chrysotriklinosu, idąc niczym zdobywcy przez podbite miasto.


      Zgromadzeni wkomnacie dworacy rozstępowali się pospiesznie, wymieniając uwagi: co to za pokaz? Czemu ma służyć? Dlaczego nowa gwardia cesarska wchodzi na prywatną ucztę pod bronią?


      Jednak dla Zahreda cel był oczywisty: ten moment miał być tryumfem Artabazdesa, który wswoim własnym mniemaniu odebrał rywalowi nową zabawkę ipodarował ją swemu teściowi izarazem cesarzowi... Swoją drogą, młodszemu od niego odobre dziesięć lat.


      Zahred jednak przeczuwał już, że obydwaj możnowładcy tańczyli pospołu zwieloma innymi na sznurkach, za które pociągał sam basileus.


      Na dany znak jego wojownicy rozdzielili się, pomaszerowali dwiema kolumnami na wyznaczone miejsca pod ścianami komnaty, gdzie czekały ławy, jedzenie ipicie zgatunku tych, które powinny przypaść im do gustu – on sam zaś wraz zMirą ruszyli wprost pomiędzy oczekujących dworaków.


      Niczym wygłodzone drapieżniki widzące nieznaną zwierzynę, pomyślał, zanim pochłonął ich wielobarwny tłum.


      –Pan megas akolouthos, witam igratuluję! – Siwiejący mężczyzna podskoczył do nich jako pierwszy, potrząsnął dłonią Zahreda, skłonił się Mirze. – Gratuluję, gratuluję awansu, ipani gratuluję małżonka.


      Zahred skłonił się, uśmiechnął czarująco.


      –Anthypatos Symeon Galavas, miło was znów widzieć, panie! Jak tam, czy wieści zwaszych ziem dotarły?


      –Wyobraźcie sobie, tak, tak! Poczta jakimś cudem zdołała prześliznąć się przez blokadę, tym bardziej że te czarne diabły teraz nieco odpuściły... Jak myślicie, długo tak będą stać pod Miastem? Amoże pora na nich uderzyć?


      –Za wcześnie, panie Galavas, za wcześnie. O, kogóż to ja widzę! Toż to pan koubokleisios Irakleios Krinites we własnej osobie!


      Wywołany mężczyzna rozejrzał się, dopiero po chwili zorientował, kto konkretnie go woła. Spojrzał na Zahreda zdumiony, niemniej podszedł, skłonił się oszczędnie.


      –We własnej osobie, tak. Znamy się?


      –Teraz już tak – odparł Zahred. – Pozwólcie, panie, że przedstawię: akolouthissa Mira.


      Mira dygnęła przepisowo, obdarzyła ubranego wdziwaczne nakrycie głowy urzędnika najbardziej uroczym zkilku uśmiechów, jakie od pewnego czasu kazał jej ćwiczyć Zahred.


      –Miło mi poznać, panie... Zahred. Nowi wMieście, ajuż tak wysoko. Hm, hm. To musi być ciekawe, taka przejażdżka na kole fortuny.


      Koubokleisios Krinites pożegnał ich zdawkowym skinieniem, oddalił się – zapewne wposzukiwaniu ludzi, których już znał iktórzy mieszkali wKonstantynopolu dłużej niż pół roku. Mira parsknęła śmiechem, ale szybko powściągnęła emocje, uspokoiła się.


      –Skąd go znałeś? – zapytała. – To jest skąd wiedziałeś, jak się nazywa?


      –Narady zNiketasem nie poszły na darmo... Ach, panie Loukitesie!


      Podeszli do kolejnego dostojnika, tym razem nieco mniej zadufanego wsobie, zamienili kilka słów. Ten skomplementował akcję Zahreda ijego ludzi na murach, potem suknię Miry, potem kolor jej włosów, potem umiejętności nawigowania po morzach...


      –Parathalassites Loukites zajmuje się kwestiami handlu morskiego – wyjaśnił Zahred Mirze.


      Ta, poinstruowana już wcześniej, przekrzywiła głowę, uśmiechnęła się czarująco izapytała:


      –Och, naprawdę? To bardzo ciekawe, panie. Ijak znajdujecie handel morski wtym sezonie?


      Urzędnik popatrzył na nią dziwnie, ale potem zaśmiał się.


      –Ha! Doskonałe, pani, naprawdę wyborne! Oile nie miałem dawno powodów do wesołości, to pani... Uszczypliwość to cecha wyróżniająca inteligentnych!


      Porozmawiali jeszcze trochę. To jest rozmawiał głównie Zahred, aMira starała się tylko uśmiechać irozumieć. Kiedy tamten odszedł, szepnęła do Zahreda:


      –Co ja powiedziałam nie tak...?


      Spojrzał na nią ciężko.


      –Handel morski.


      –No tak.


      –Morski.


      –I...?


      –Miasto jest oblężone. Zablokowane.


      –No i...? – Spojrzała na niego błagalnie, jak gdyby miała się za chwilę rozpłakać.


      –Blokada na morzu. Nikt nie przypływa, nikt nie wypływa. Nie ma handlu morskiego.


      –Aaaa! Aaa... A, ojej. Myślisz, że się obraził?


      –Loukites? Gdzie tam! – Machnął ręką. – On wogóle się cieszy, że ma zkim słowo zamienić.


      –Zahred, ale ja...


      Odciągnął ją na bok, dopiero tam wziął za rękę.


      –Nonsens. To miasto cię pokocha, zobaczysz. Ajak ktoś nie będzie chciał, to go zmusimy. Pamiętasz, jak rozmawialiśmy otematach konwersacji?


      –Tak, ale...


      –Tam. Widzisz, chartoularios Manuel Pantenios?


      –Ten z... wiadrem na głowie?


      Zahred przyjrzał się krytycznie ubiorowi urzędnika.


      –To raczej waza, ale tak. Podchodzimy, ty zaczynasz rozmowę. Tak?


      Przełknęła ślinę, kiwnęła głową.


      Ruszyli wbój.
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      Emir Maslama powoli szedł przez zasnuty ciemnością obóz.


      Owszem, za nim nieustająco, krok wkrok posuwali się jego przyboczni, był tam też sekretarz iinni... Ale emir lubił myśleć, że jest wtakich chwilach sam.


      Mijał siedzących przy ogniskach, skulonych pod pledami, zawiniętych we wszystko, co tylko mogli na siebie nałożyć, ludzi. Słyszał toczone półgłosem rozmowy, widział oświetlone pełgającym pomarańczowym blaskiem wycinki twarzy – pomiędzy zawojami na czołach aszalami naciągniętymi aż na nosy.


      Dopiero zaczynał się grudzień, ajuż było zimno. Po prostu zwyczajnie zimno! Śnieg, który spadł parę dni temu, ani myślał zniknąć, inawet teraz bielił się dużymi połaciami na pasie ziemi niczyjej, dzielącej dwa wrogie sobie mury.


      Maslama chuchnął wdłonie, roztarł je.


      To nic, to wszystko nic. Dopóki nie wiał wiatr od morza, niosący ze sobą przenikającą do kości, wysysającą ciepło ze szpiku wilgoć, to dawało się wytrzymać. Najgorsze były noce takie jak ta, kiedy księżyc wpełni świecił chłodną poświatą, nie pozwalając wiernym zamknąć oczu.


      Tymczasem Konstantynopol lśnił własnym blaskiem. Już od tygodnia dzień wdzień trwały tam uczty, aWielki Pałac aż do świtu jarzył się prostokątami okien, za którymi trwała zabawa.


      Tak, Maslama wiedział, co dzieje się za murami. Jednak wtej chwili sprawy doszły do tego, że sama wiedza przestawała mu już wystarczać.


      –Bismillah, wimię Boże – szepnął do siebie, agłośniej powiedział: – Podejdź do mnie, ibn al-Hasan!


      Jeden zpodążających za emirem ludzi wysunął się zszeregu, stanął pół kroku za władcą.


      –Mój panie. – Skłonił się.


      –Wyślij wiadomość: rozpoczyna się czas oczekiwania. Niech wierni szykują się na nadejście właściwego dnia.


      Ibn al-Hasan skłonił głowę.


      –Twoja wola stanie się, panie.


      Miał już odejść, kiedy Maslama zawahał się, potem zapytał:


      –Mówiłeś kiedyś oludziach, których znasz... Ludziach, którzy potrafią sprawić, że spełniają się życzenia pobożnych.


      –Tak, panie.


      –Poślij po nich.


      Mistrz szpiegów skłonił się nisko, dotknął dłonią czoła iprzyłożył ją do serca.


      Maslama westchnął, nie odrywając oczu od płonącej ponad Konstantynopolem łuny.


      Oby tylko Bóg mu wybaczył.
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      Protostratilates Niketas uśmiechnął się, skłonił zgodnie zetykietą.


      –Ach, megas akolouthos Zahred icoraz piękniejsza akolouthissa Mira. Widok doprawdy cieszący zbolałe oczy.


      –Wasza łaskawa przeświatłość jest zbyt... łaskawy – skłoniła się Mira, spuszczając twarz, aby ukryć zażenowanie nieszczególnie udanym doborem słów.


      –Nonsens. Potrafię rozpoznać piękno, gdy je widzę, itak właśnie jest.


      –Demetriosie – przywitał go Zahred.


      –No icóż, nasze przypuszczenia jednak się nie sprawdziły. Maslama nakazał zimowanie, mimo że nie mają zapasów.


      –Liczyłeś na to, że odejdą po pierwszym prztyczku wnos? – Zahred uniósł brew.


      –Miałem nadzieję, powiedzmy.


      –To nie ta skala armii, aMaslama to nie ten typ człowieka. On nie odejdzie, póki nie dostanie tego, po co przyszedł... Albo nie zrozumie, że to niemożliwe.


      –Kolejny atak?


      –Nie. – Zahred pokręcił głową, upił wina. – Nie teraz. Wysłali już pisma, więc wiosną dotrą do nich posiłki. Kolejne łodzie, więcej machin.


      –Skąd wiesz opismach? To informacja ściśle poufna!


      –Ach, czyli faktycznie je wysłali. Nie wiedziałem, Demetriosie, nie denerwuj się... Mimo że teraz już wiem. Skoro jednak nie odeszli, to znaczy, że czekają na wsparcie, które nie przybędzie wcześniej niż wiosną.


      –Nie sądzę, żeby do tej pory Maslama siedział bezczynnie. Rzeczywiście, zaobserwowaliśmy ruch gońców na tamtą stronę Bosforu... Zresztą nasi też próbują utrzymać komunikację zprowincjami.


      –Skutecznie?


      –Mamy pewne straty. – Niketas skrzywił się. – Ale dotarły wieści zazjatyckiej strony: nasze garnizony są bezpieczne, nie uderzyli na żadne inne miasto.


      –Czyli wszystkie siły na Konstantynopol. To będzie długa zima – powiedział Zahred, patrząc na kłębiący się wokół tłum dworaków.


      Niketas nie odpowiedział, westchnął tylko ciężko ispojrzał na Mirę, uśmiechnął się smutno.


      Zahred był doskonale świadom tego, jak wygląda ich pozycja. Mimo że wiosną miał minąć rok, jak byli wMieście, to wciąż czuł, że są traktowani jako obcy. Jako niepasujący element układanki, burzący idealny obraz. Każdy uśmiechał się, każdy składał ukłony. Amimo to kątem oka widać było krzywe spojrzenia, drwiące uśmieszki. Schylające się ku sobie głowy, przelatujący zust do ust jadowity szept.


      Nadal byli tu obcy, amimo to trafili na dwór. Jak to powiedział ten człowiek przed chwilą?


      –Tak krótko wMieście, ajuż tak wysoko... – szepnął Zahred sam do siebie.


      Zmrużył oczy, zerknął na Niketasa, który właśnie zwrócił się do Miry:


      –Jak podoba wam się na dworze cesarskim, pani?


      Ta odetchnęła głębiej, ale spojrzała mu prosto woczy ipowiedziała bardzo spokojnie:


      –Dwór cesarski jest imponujący, wasze... e... wasza łaskawa przeświatłość. To zaszczyt, że mogę tu być. Ufam, że bawicie się dobrze tego wieczora?


      –Pięknie! – Protostratilates klasnął wdłonie. – Apowiedzcie mi zatem, pani, czy...


      –Mogę cię prosić na słowo, Demetriosie? – przerwał mu Zahred.


      Odeszli na bok, na chwilę zostawiając Mirę, do której od razu dołączyło kilka młódek zmniej znacznych rodów, zapewne mających nadzieję, że może pojawi się gdzieś akurat widywana wtowarzystwie barbarzyńskiej piękności basilissa Anna.


      Zahred stanął wbocznym korytarzyku, wyjrzał do sali zgromadzeń... Kiedy upewnił się, że nikt nie patrzy wich stronę, chwycił Niketasa za gardło idocisnął do ściany.


      –Wystawiacie nas!... Aja ci ufałem!


      Protostratilates rzucił się, sięgnął do miecza, ale Zahred złapał jego rękę, wykręcił za plecami iprzycisnął Niketasa twarzą do ściany. Nachylił się do niego, zawarczał wucho:


      –Ufałem!


      –Zahredzie, co ty!... Co to ma...! Puść mnie natychmiast!


      Niketas szarpnął się, ale trzymający go mocno Zahred tylko wzmocnił chwyt, wyjrzał jeszcze raz ku sali isyknął:


      –Wystawiacie, jak zwierzynę na strzał... Nie mnie, ale ją!


      –Oczym ty mówisz, na Boga!


      Zahred popchnął Niketasa głębiej wkorytarzyk. Ten zatoczył się, ale od razu wyprostował, rozejrzał... Znów sięgnął po miecz. Widać było, jak woczach pała mu gniew.


      –Jeśli przeprosisz mnie tu iteraz, Zahredzie – powiedział drżącym ze wzburzenia głosem – isię wytłumaczysz, to daję ci słowo honoru, że nie będę...


      –Daj mi tu iteraz słowo honoru, że nie wiesz, oczym mówię! – charknął Zahred. – Połóż rękę na sercu ina swojego Boga przysięgnij, że nie wiesz!


      Niketas spojrzał na niego gniewnie... Ale potem spuścił wzrok, potrząsnął głową.


      –Są wMieście obcy isą obcy, Zahredzie.


      –Mirę! – Zahred doskoczył do niego, złapał za ramiona. – Niczego nie cenię niżej niż własnej skóry, ale ją! Jak... jak mogłeś, Demetriosie?


      Niketas podniósł na niego smutne szare oczy.


      –Nie tego chciałem. Ona nie miała się stać częścią tego... Ale to Artabazdes nalegał, aby też wprowadzić ją na dwór.


      Zahred złapał się za głowę, przegarnął włosy wtył. Parsknął zniedowierzaniem.


      –Ukierunkować nienawiść – powiedział już spokojniejszym głosem. – To tak jakby napisać nam na czole: obcy dorobkiewicze.


      –Zahredzie...


      –To już nie basileus jest nowy. Już nie jego wspólnicy, wyniesieni do najwyższych godności dworskich spomiędzy szarego plebsu... Ale barbarzyńcy zza morza. Pięknie, Demetriosie. Po prostu pięknie.


      Klasnął trzy razy głośno wdłonie, pokiwał głową zudawanym uznaniem.


      –Kiedy się domyśliłeś? – zapytał matowym, popielnym głosem protostratilates.


      –Chwilę po tym, jak powiedziałeś, że Maslama nie będzie bezczynny, azaraz potem zagadnąłeś Mirę. Przeskok zgłębokiej polityki na grzeczności... Nie, Demetriosie, nie. Myśli nie biegną wten sposób.


      –Nie pozwoliłbym na to, gdybym nie wiedział, że dasz radę ją obronić. Poza tym ona jest wtym nieistotna! Nikt jej nie ruszy!


      –Więc powiedz mi: przed czym miałbym jej bronić? – warknął Zahred, obnażając zęby wgrymasie wściekłości.


      Niketas spuścił znów głowę, zacisnął ręce.


      –Wszyscy służymy basileusowi – powiedział tylko.


      Zahred potrząsnął głową, prychnął, chciał dodać coś jeszcze... Machnął ręką, po prostu odwrócił się iwyszedł, zostawiając protostratilatesa samego wjego pięknych, nowych szatach.
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      Freisten syknął idrgnął, widząc wtłumie dworaków znajomą twarz.


      Tak, nie było cienia wątpliwości – to był on.


      Wareg oblizał nerwowo usta, poprawił hełm. Na całe szczęście towarzysze akurat zajęci byli rozmową, wtej chwili koncentrującą się wokół spodnich warstw ubrania przechadzających się po komnatach kobiet.


      Dla Freistena tamte kobiety wtej chwili mogłyby nie istnieć.


      To znaczy nie!


      Nie tak, tłumaczył sam sobie wmyślach.


      To nie tak, że przestały mu się podobać albo że go odrzucały.


      Na pewno nie tak, że zjego męskością coś było nie wporządku.


      Onie. Było znią wszystko wporządku. Aż nazbyt.


      Tylko jak można było to pogodzić?!


      Zacisnął pięść zcałej siły, wbijając paznokcie we wnętrze dłoni. Od kilku dni myślał, myślał tak bardzo nad tym, co się wydarzyło... Inie był wstanie dojść do żadnych, ale to żadnych wniosków!


      Czy był nadal sobą, tym samym Freistenem? Zdecydowanie.


      Ale zarazem czuł, że przez to, co zrobił – co POZWOLIŁ ze sobą zrobić – stał się kimś mniej.


      Ijednocześnie kimś owiele, wiele więcej.


      To obłęd, powtarzał sobie. Na pewno padł ofiarą czarów. Zauroczony, omotany siecią zaklęć iuroków. Napojony magicznym napojem.


      Tak. Inadal czuł jego smak.


      Aprzecież nawet nie znał imienia... Jego imienia! Może ije słyszał, ale nie rozróżnił wśród dźwięków obcej mowy. Inie tylko mowy.


      Odetchnął głęboko.


      Nie. To nie mogło tak wyglądać.


      –To nie ty, Freisten – mruknął sam do siebie, przerzucił wdłoni topór ioderwał się od ściany.


      Towarzysze okrzyknęli go: ej, dokąd? Mieliśmy stać tutaj! Ale on nie zważał. Cała rzeczywistość zawęziła się do tego wąskiego wycinka drogi, który pokonywał stawianymi znieludzkim trudem krokami. Brnął jak przez bagno, przez smołę!


      Wyślizgane drewno topora leżało dobrze wdłoni, znajome słoje ipęknięcia idealnie wpasowywały się wszorstkie, pokryte zgrubieniami palce.


      Przepchnął się między ludźmi, podszedł wprost do mężczyzny, którego przedostatnio widział wżółtej tunice, aostatnio bez.


      Zacisnął dłoń na drzewcu siekiery. Towarzysząca mu od kilku dni niepewność kończyła się tu iteraz.


      Tego wymagał jego honor jako mężczyzny iwojownika.


      –Dzień dobry, jestem Freisten – odezwał się. – Ajak ty masz na imię?
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      Praepositus sacri cubiculi Gregoras patrzył na stojących pod ścianami brodatych dzikusów, niepotrafiących nawet zgodnością zrobić czegoś tak bardzo oczywistego jak... no... jak stanie! Nie umieli wytrzymać bez ruchu nawet kwadransa, tylko cały czas przestępowali znogi na nogę, gapili się na dworaków ichyba wdodatku komentowali wswoim chrapliwym języku.


      –Praepositus sacri cubiculi Gregoras – powtórzył pod nosem, zaglądając do kielicha zwinem.


      Tak, brzmiało to pięknie. Dumnie, melodyjnie iharmonijnie. Sacri cubiculi – święta gwardia, strażnicy cesarskich komnat sypialnych. Ludzie, których jedynym celem, sensem iwyznacznikiem istnienia było pilnowanie spokoju tych jakże prywatnych sal!


      Ateraz już ich nie było.


      Tak po prostu. Jednym pociągnięciem pióra, jednym przyłożeniem pieczęci do laku pod dokumentem cesarz na cztery wiatry rozpuścił całą ich formację. Oczywiście, że strażników przeniesiono do innych funkcji, asam pan Gregoras nadal miał komenderować ich służbą, ale...


      To nie było to samo. On miał być zwany po prostu praepositusem Gregorasem, iniczym więcej. Naturalnie, basileus przewidział dla każdego znich podwyższenie uposażenia! Ale to wyłącznie potwierdzało domysły pana Gregorasa: został zwyczajnie zdegradowany.


      Odsunięty na bok. Pominięty dla jakiegoś wytatuowanego, brodatego przybłędy znikąd!


      Pan Gregoras rozmieszał iwypił duszkiem wino, czując, jak do oczu cisną mu się łzy. Nie, nie! Nie pozwoli sobie na to, nie da im wszystkim tej satysfakcji. Nie zrobi zsiebie pośmiewiska!


      Że też basileus mógł mu coś takiego zrobić, po tylu latach służby cesarstwu!


      Pan Gregoras prychnął zniezadowoleniem, potrząsnął głową. Żeby tak ich zaraza! Żeby się ten nowy uzurpator zprowincji we własnej krwi utopił! Żeby tak przyszli bezbożnicy ze wschodu iwszystkich ich podusili!


      Żeby tak kolejny przewrót pałacowy zmiótł ich wszystkich zpowierzchni ziemi.


      Sam nie miał zamiaru, oczywiście, nic ztym zrobić – zbyt cenne mu było własne życie, aby angażować się wpałacowe przetasowania czy intrygi.


      Jednak miał kilku znajomych, którzy bardzo, ale to bardzo uporczywie wypytywali się od wiosny opewne sprawy.


      Och, może nie nachalnie ibynajmniej nie otwarcie – słówko tu, wspomnienie tam, jakaś delikatna próba skierowania rozmowy na takie, anie inne tory. Nie sądził, aby byli szpiegami... Natomiast nie wykluczał, że pozyskana przez nich informacja mogła wdrugim bądź trzecim obiegu trafiać, najoględniej mówiąc, wkręgi nie do końca przychylne obecnej władzy.


      Odstawił puchar na stół iruszył ku drzwiom, próbując nie patrzeć na stojących przy nich brodatych, czerwonolicych, szorstkoskórych dzikusów.


      Tak. Sam nie zrobi nic.


      Niech sprawy toczą się własnym biegiem.
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      –Ej, widziałeś tamtego?


      –Hm? – Lekko przysypiający Stubjarn drgnął, rozejrzał się.


      –No, tego, co wyszedł! – Steinkel obejrzał się wprzejście, pokazał palcem.


      –Ta. No ico znim?


      –Klnę się na Odyna, miał łzy woczach! Myślałem, że zaraz uderzy wbek!


      Stubjarn przeciągnął się, ziewnął rozdzierająco.


      –No ico? – powtórzył.


      –No, ich tutaj jest pełno, takich... babochłopów bezbrodych!


      –E tam. Tyś nie widział tamtego, co wtedy był... Aten to zwykły eunuch przecież!


      Steinkel zamrugał oczami, potrząsnął głową.


      –Że kto? – Spojrzał na towarzysza uważnie.


      –No, eunuch. Albo inaczej jeszcze mówią: rzezaniec. Tak tutaj nazywają tych bez brody zupełnie.


      –„Rzezaniec” – Steinkel powtórzył słowo, wzdrygnął się. – Brr, jakoś tak nieprzyjemnie brzmi. Adlaczego tak akurat?


      –Pewnie dlatego, że im brody golą, skąd mam wiedzieć? Zahreda się spytaj, on będzie wiedzieć.


      Steinkel wyszukał jarla wzrokiem wtłumie, popatrzył na niego, jak rozmawia zMirą, tłumaczy jej coś...


      –Nie. – Pokręcił głową. – Patrz, jak mu żyła wyszła na czole. Dziś od jarla nie odpowiedź, aco najwyżej wpysk można dostać.
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      –Jak to sami? – Mira potrząsnęła głową.


      –Mówię ci, jak jest. Tutaj, wtym mieście, nie wolno ufać nikomu. Nikomu, rozumiesz?


      –No a... co zpanem Niketasem? Bo poszliście we dwóch, wracasz tylko ty. Coś się stało, prawda?


      Zahred westchnął, spojrzał ponad jej ramieniem na kręcący się wokół nich tłum.


      –Nie. – Uśmiechnął się. – Nic takiego, Mira.


      Ujęła jego twarz wdłonie, obróciła ku sobie.


      –Popatrz na mnie. Popatrz na mnie, mówię! Iwoczy teraz. Ufam ci, wiesz?


      –Mira...


      –Ufam.


      Westchnął znów, pokręcił głową.


      –Mamy stać się tutaj, dla nich wszystkich... Niketasa, Artabazdesa icesarza, fasadą. Cholernym przedmurzem, falochronem!


      –Czym? – Spojrzała na niego uważnie.


      –Pierwszą linią obrony. Czymś, na czym się skrupi niechęć, co przyjmie na siebie impet uderzenia.


      –A, wtym znaczeniu. No ico?


      Spojrzał na nią dziko.


      –Mira! – syknął. – To znaczy, że jeśli coś się wydarzy, jeśli miałaby polać się krew... to zacznie się właśnie od nas!


      Prychnęła, wzięła się pod boki.


      –Aczego się spodziewałeś? – Rozłożyła ręce, niemalże rozbawiona. – Że dostaniemy to wszystko, ten dom, szaty, suknie, złoto, pancerze... bo pan Niketas nas tak po prostu polubił? Że dadzą nam to za darmo? Że ja będę tak myśleć? No chyba mnie zkimś mylisz!


      –Mira, ten dwór...


      –Wiem, mówiłeś mi, pamiętam. Gniazdo żmij, rój os – powtórzyła, naśladując jego głos.


      Przegarnął włosy wtył, objął ją. Czasami zdarzało mu się zapominać, jak bardzo zdroworozsądkowo patrzyła na świat ta wsumie prosta dziewczyna.


      –Po prostu uważaj na siebie – poprosił.


      –Uważam. Nawet teraz mam schowany nóż, o, patrz!


      Wyciągnęła spomiędzy fałdów sukni ostrze, pomachała mu przed nosem. Kilkoro dworaków spojrzało ku nim zjeszcze większym zainteresowaniem niż zazwyczaj.


      –Dobrze. – Delikatnie ujął jej dłoń, opuścił wdół. – Miej, ale nie pokazuj tego wszystkim. Iproszę cię, miej to też na względzie, kiedy chadzasz do basilissy.


      –Co, że nóż? A, owyrachowaniu myślisz, tak? Nie martw się, będę uważać. Co ja mogłabym jej poza tym dać, czego ona może ode mnie chcieć? – Wzruszyła ramionami.


      –Nie wiem. Nie wiem, iwłaśnie to mnie niepokoi.


      Głosy ucichły, kiedy do sali wszedł cesarski szambelan, skinął zgromadzonym głową iogłosił:


      –Jego Cesarska Wysokość basileus Leon udaje się na spoczynek! Pożegnajcie cesarza!


      Wszyscy zwrócili się ku przylegającej komnacie, wktórej oddzielnie ucztował izapraszał na rozmowy poszczególnych urzędników basileus, niedostępny dla oczu zwykłych śmiertelników. Skłonili się nisko, zgodnie zprotokołem... Zahred pocałował Mirę, szepnął jej na ucho:


      –Pora na nas, ruszamy na pierwszą służbę. Uważaj na siebie, wrócę rano... Kogo bierzesz do siebie?


      –Sigrunn iFridę. Gyddi też chciał znami iść, ale...


      –Ale?


      –Ale to mężczyzna. – Wzruszyła ramionami. – No już, panie megas akolouthosie, zbieraj swoją gwardię ibiegnij!


      Zahred dał znak kilkunastu wcześniej wytypowanym waregom, ruszyli za szambelanem wkierunku prywatnych komnat cesarza.
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      –Podejdź.


      Zahred odsunął zawieszoną wprzejściu kotarę, wszedł do komnaty. Wojownicy chcieli wcisnąć się za nim, ale obrócił się, potrząsnął głową: poczekajcie tutaj.


      Zalany złocistym blaskiem lampek przedsionek cesarskiej sypialni zdawał się sceną zczyjegoś snu.


      Płachty materiału dzieliły komnatę na kilka części, okna zasłaniały ciężkie zasłony iokiennice. Zapach kadzidła splatał się zniosącą się zktóregoś zsąsiednich pomieszczeń śpiewną recytacją, wktórej rytm zdawali się poruszać krzątający się wokół stojącego pośrodku sali basileusa słudzy.


      Zpoczątku przez oddzielającą ich jeszcze muślinową zasłonę widział ich bardziej jako sylwetki, jako cienie – zbliżające się, podchodzące iodsuwające, wyćwiczonymi ruchami nabierające wody na gąbkę, obmywające pieczołowicie palec po palcu, kawałek po kawałku całe ciało namiestnika Bożego na ziemi, basileusa autokratora Leona.


      –Podejdź, powiedziałem – powtórzył cesarz.


      Zahred odchylił zasłonę. Czar prysł, zniknął teatrzyk cieni.


      Pośrodku pokoju stał żylasty, wręcz chudy mężczyzna, obmywany gąbkami przez kilku pokojowców, nabierających wody ze złotych mis.


      Jeden trzymał naczynie, drugi wyciskał wnim gąbkę, podawał trzeciemu, ten robił dokładnie trzy ruchy ioddawał zpowrotem, wzamian dostając już kolejną, wypłukaną iwyciśniętą. Kilku innych stało wpogotowiu zpłachtami materiału, kolejni trzymali cesarskie szaty iutensylia.


      –Wasza Cesarska Wysokość. – Zahred skłonił się, pobrzękując pancerzem, przyklęknął na jedno kolano.


      –Wstań.


      Podniósł się, przeszedł tak, żeby stojący tyłem do wejścia basileus widział go. Ten obrócił głowę izmierzył dowódcę gwardii wzrokiem, wktórym nawet błysnęło zainteresowanie.


      –Zatem Niketas nie kłamał, naprawdę jesteście wojownikami. To widać wtym, jak się nosisz... Wołają cię Zahred?


      –Tak, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Ciekawe imię. Do tej pory nie słyszałem podobnego. Wiesz, jakie są twoje obowiązki, Zahredzie?


      –Wiem, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Ijesteś gotów bronić naszej osoby, nawet za cenę zdrowia iżycia?


      –To nie będzie konieczne, Wasza Cesarska Wysokość.


      Basileus drgnął, służący zamarli ispojrzeli na barbarzyńcę: co za impertynencja!


      –Wyjaśnij, akolouthosie – wycedził Leon. – Iradzę ci starannie dobierać słowa.


      –Nie widzę powodu, dla którego czy ja, czy ktokolwiek zmoich ludzi miałby oddawać życie za Waszą Cesarską Wysokość. Nie za to nam płacą.


      –Za co zatem wam płacą? Oświeć mnie, jeśli łaska.


      –Za utrzymanie spójności powłok cielesnych Waszej Cesarskiej Wysokości wstanie nienaruszonym. Zarówno sposób wykonania tego zadania, jak imożliwe straty własne są czymś, co biorę pod uwagę, ale tak jak powiedziałem: nie za to nam płacą.


      Przez dłuższą chwilę cesarz nie mówił nic, pozwalając pokojowcom dokończyć rytuał wieczornej ablucji. Wkońcu przyodziali go wszaty nocne, otwarli drzwi do sypialni.


      –Wystarczy. – Odprawił ich gestem, akiedy wyszli, spojrzał na Zahreda. – Mam nadzieję, że toporem władasz nie mniej wprawnie niż językiem.


      –Niestety, wKonstantynopolu to drugie zdaje się preferowane kosztem zaniedbywania pierwszego... Wasza Cesarska Wysokość.


      –Jesteś bezczelny, megas akolouthosie.


      –Oby zatem okazało się to moją jedyną wadą, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Potrafisz dochować złożonej przysięgi? Dotrzymać słowa?


      –Wasza Cesarska Wysokość... – Zahred pokręcił głową, uśmiechnął się. – Potrafię. Równie łatwo, jak jedno idrugie złamać.


      –Jak mam ci zatem zaufać?


      –Ja imoi ludzie odbiliśmy Piątą Wojskową zrąk Maslamy.


      –Tak, słyszałem. Maslamy, którego sam wcześniej sprowokowałeś do ataku.


      –Do spalenia zapasów, Wasza Cesarska Wysokość. Atak był nieuniknionym skutkiem. Wolę, aby oceniano mnie na podstawie moich czynów, anie składanych przyrzeczeń iobietnic... Bo te nadto łatwo idą wtym mieście wzapomnienie.


      –Naprawdę jesteś bezczelny, dowódco. Mam nadzieję, że nie implikujesz niczego konkretnego, atylko wysuwasz mgliste uogólnienia?


      –Niemalże tak właśnie jest, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Wyszczekany ten pies, jak mi Bóg miły!


      –Potrafię też ugryźć.


      Basileus potrząsnął głową, pokazał Zahredowi na sypialnię.


      –Tam śpię, dowódco. Wy trzymacie wartę tutaj, wtej komnacie. Mój szambelan...


      –Za pozwoleniem Waszej Cesarskiej Wysokości. – Zahred skłonił się, wyminął basileusa ipierwszy wszedł do sypialni.


      Okrążył komnatę. Zajrzał wkąty, popatrzył po meblach. Odsunął kotary, obejrzał iporuszał drewnianymi okiennicami. Wkilku miejscach puknął wściany.


      Basileus obserwował go od wejścia zzałożonymi rękoma.


      –Dane mi będzie tej nocy spać? – zapytał wkońcu, kiedy Zahred przyklęknął, żeby zajrzeć pod łoże.


      –Achcesz się obudzić? – odparował Zahred, wstając. – Wasza Cesarska Wysokość.


      –Doprawdy, mój nowy megas akolouthosie, przesadzasz. Doceniam twoją gorliwość ichęć wykazania się, ale wtej samej sypialni kładli się spać iwstawali cesarze od wieków. Nie sądzisz, że mogę czuć się tu bezpieczny?


      Zahred westchnął ciężko, od serca.


      –Ailu znich zmarło własną śmiercią? Hę?


      –Nie ma to...


      –Ma to wszystko, Wasza Cesarska Wysokość! Widziałem ludzi, którzy kładli się wieczorem inie wstawali rano, bo ktoś rozsypał na poduszce kryształki trucizny. Znałem takich, których znajdowali zarżniętych wich własnych łóżkach, mimo że spali przy zamkniętych drzwiach ioknach. Uwierz mi, panie: jest tysiąc ijeden sposób, aby pozbawić człowieka życia bez upuszczania mu nawet kropli krwi.


      Cesarz odchrząknął, podszedł do łóżka. Odruchowo przeciągnął dłonią po poduszce, zajrzał pod koce.


      –Jadowite węże – wyjaśnił. – Ktoś mi kiedyś opowiedział, że to jeden ze sposobów, izawsze sprawdzam od tej pory. Nagrzewasz posłanie, apotem wpuszczasz...


      –Domyśliłem się, panie. Czy wasza małżonka będzie dołączać do was wsypialni?


      Leon uśmiechnął się, chyba po raz pierwszy, odkąd Zahred go wogóle widział.


      –Cesarzowa... nie, Zahredzie, nie.


      –Rozumiem, Wasza Cesarska Wysokość. Zakładam, że nie jest to informacja, która ma wyjść poza obręb tych ścian.


      Cesarz spojrzał na niego uważnie.


      –Jaka informacja, dowódco?


      –Żadna, Wasza Cesarska Wysokość. Życzę wam spokojnej nocy.


      Wycofał się zkomnaty, zamknął za sobą drzwi. Spojrzał na czekających na niego waregów.


      –Nikt nie wchodzi, nikt nie wychodzi – powiedział. – Czterej znas czuwają. Dwaj śpią tam, na ławie. Zmiana, jak tylko ktoś nie daje rady.


      Popatrzyli po sobie. Hrodlav podrapał się po głowie.


      –Ale szambelan mówił, że...


      –Szambelan to dureń, który nigdy nie wyściubia nosa poza ten pałac – prychnął Zahred. – Amiejscowi mają pojęcie obezpieczeństwie jak świnia owojaczce. Jeśli do tej pory gwardia cesarska tak wyglądała, to nie dziwota, że zmieniali władców jednego po drugim...


      Zarechotali, potem ucichli, gdy jarl spojrzał na nich gniewnie: wkońcu pilnowali sypialni!


      –Ten człowiek ma się rano obudzić cały izdrowy, zrozumiano?


      Zamruczeli twierdząco, usiedli przy wyznaczonym dla nich stole. Tylko Asmund podsunął się do Zahreda, odezwał półgłosem:


      –Panie... Ten człowiek, on jest tutaj, na tym dworze, królem?


      –Cesarzem. Namiestnikiem Boga na ziemi.


      –Czyli... rozmawiając znim, rozmawiasz zWszechojcem?


      Zahred spojrzał na niego uważnie, powoli skinął.


      –Tak. Taką mam przynajmniej nadzieję.


      –Ale to tylko człowiek, tak? Można go zabić, skoro go pilnujemy?


      –Podobnie jak ciebie, Asmund. Imnie. Powiedziałbyś, że jesteśmy tylko ludźmi?


      Wareg zastanowił się, potrząsnął głową.


      –Nie, panie. I... kiedy znim rozmawiałeś, to co ci powiedział Wszechojciec?


      Zahred westchnął.


      –Nic. Ale mam nadzieję, że wreszcie mnie słyszy iwidzi.


      –Myślisz, że pozwoli ci wrócić, panie?


      –Wrócić? – Zahred spojrzał na warega uważniej.


      –Wrócić, panie. Kiedy zakończy się Ragnarök, gdy odeprzemy od Asgardu armię gnomów. Znowu pomiędzy bogów, żebyś nie musiał już tułać się wciele człowieka po ziemi.


      Zahred uśmiechnął się, poklepał Asmunda po ramieniu.


      –Tak. Tym razem już tak.
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      Α – alfa

      czyli rozdział pierwszy


      Ależ ziąb! Przecież to przejmuje aż do szpiku kości! – Ulfhvatr chuchnął wdłonie, zawinął się szczelniej wpłaszcz.


      Idący zaraz obok niego Vermurd, też zakutany tak, że widać mu było tylko oczy ikoniuszek nosa, zabormotał spod swojego pledu:


      –E, nie przesadzaj. Bywało unas zimniej przecież...


      –Aczułeś kiedyś, żeby ci zimniej było?! Bo ja już nóg chyba nie mam!


      –No nie, tak to nie.


      Ulice Konstantynopola rzeczywiście wyglądały jak wymarłe.


      Wpowietrzu wisiała nieruchomym oparem szarawa mgiełka ciągnącej znad morza wilgoci. Lodowaty tuman osiadał warstewką szadzi na dachach domów, trawie ikrzewach ogrodów, wciskał się wszpary pod drzwiami, tchnął chłodem wzamknięte okiennice. Teraz, po nocy, ajeszcze przed świtem, Miasto wyglądało jak dosłownie zbudowane zlodu.


      –To tutaj – pokazał Vermurd. – Ta ulica.


      –Ej, jesteś pewien? Tam przecież same te są, no... wille!


      –Jestem pewien.


      Ulfhvatr pokręcił głową, ale nie powiedział nic.


      Ten idiota Freisten miał wrócić, jak tylko zacznie się robić jasno. Ico, ico? Inic! Przepadł jak kamień wwodę, iteraz oni musieli go szukać!


      –Ty! – nie wytrzymał Ulfhvatr. – Ale na pewno pewien?


      –No przecież byłem znim, nie?


      –Ikojarzysz, które to miejsce?


      Vermurd parsknął, jakkolwiek niezbyt wyraźnie przez warstwy płaszcza.


      –Jak zobaczysz ten dom, to też będziesz pamiętał.


      Posiadłości po obydwu stronach uliczki rzeczywiście robiły wrażenie. Wysokie mury skutecznie odgradzały je od dostępnej przestrzeni publicznej, mało które okno wyglądało na stronę ulicy. Solidne bramy izamknięte na głucho furty mówiły każdą główką żelaznego ćwieka: idź dalej, obywatelu, nic tu po tobie.


      Jeśli ktoś tu przychodził, to musiał wiedzieć, zarówno do kogo, jak ipo co idzie. Musiał mieć wtym konkretny interes.


      Żaden znich nie wątpił, gdzie Freisten miał swój interes. Tylko jak oni się wytłumaczą, jeśli...


      –Szlaaag, strażnicy – syknął Ulfhvatr, widząc wyłaniający się zbocznej uliczki patrol. – Wbok, wbok! Może nas...


      –No co, co? Jesteśmy gwardią cesarską czy nie? Będziemy się przed nimi kryć?


      –Nieee no, ale... co im powiesz?


      –Aco ja im powiem, to moja sprawa!


      Zbrojni zauważyli dwóch waregów, ruszyli żywszym krokiem zgórki. Co prawda dopóki zniej schodzili, byli zdecydowanie wyżsi; kiedy stanęli na równym terenie, nagle sięgali tamtym raptem do ramienia, mimo że obydwaj waregowie garbili się mocno...


      Poziom animuszu zdecydowanie spadł. Niemniej ich było czterech, aobcych dwóch, więc szanse prawie że równe.


      –Czego tu szukacie, obywatele? Nie wiecie, że obowiązuje zakaz wychodzenia zdomów po zmroku iprzed wschodem słońca? – zatrajkotał po grecku dowódca patrolu. – Skąd idokąd zmierzacie?!


      Vermurd wyprostował się, sięgając dobre dwa cale wyżej. Rozchylił połę płaszcza, żeby tamci mogli zobaczyć paradny pancerz, popukał wczerwony pas napierśny.


      –Tagma tou warangou – powiedział tak, jakby to miało tłumaczyć wszystko.


      –Widzę, widzę... Ico tu robicie, koledzy gwardziści? Nie wiecie, że to zamknięta dzielnica? Tutaj wstęp mają tylko mieszkańcy albo goście zmierzający do konkretnego domu!


      –Tagma tou warangou – powtórzył znaciskiem Vermurd.


      Jeden zżołnierzy, lekko już siwiejący weteran niejednego patrolu, odchrząknął iodezwał się koncyliacyjnie:


      –Panie dziesiętniku, oni tutaj pewnie wsprawach służbowych. Przecież po co mieliby się ruszać zpałacu...?


      –Sprawy służbowe czy nie, apowiedziane jest: każdy musi mieć uzasadnienie pobytu wokolicach Heptaskalionu! – Młody, ambitny icokolwiek nadgorliwy dziesiętnik ani myślał odpuścić. – Więc lepiej, żeby powiedzieli coś więcej, bo...


      Vermurd wysupłał spod płaszcza rękę, podsunął pod nos żołnierzowi pięść niczym dobrze wypieczony bochen chleba.


      –Tagma. Tou. Warangou.


      –Panie dziesiętniku... – niemalże błagalnie odezwał się ten siwy.


      Młody oficer odchrząknął, poprawił zgodnością wiszący na piersiach łańcuch znumerem jednostki imachnął ręką.


      –Tak się tylko droczę przecież... Ruszajcie dalej, koledzy.


      Vermurd pokręcił głową zdezaprobatą, pokazał Ulfhvatrowi ruchem: idziemy dalej.


      Skręcili wboczny zaułek, wreszcie stanęli przed furtą wmurze.


      –To tutaj – stwierdził Vermurd. – Pukaj.


      –Dlaczego ja?!...


      –Bo ja nas tu przyprowadziłem, więc ty pukasz. No dawaj, no! Zimno przecież.


      Ulfhvatr załomotał do furty zcałej siły, szybko schował rękę pod płaszcz. Przez chwilę czekali, przestępując znogi na nogę, żeby jak najkrócej stać na zmarzniętym bruku... Wkońcu szczęknęły rygle, furta uchyliła się iktoś wyjrzał na nich przez szparę.


      –Freisten – warknął Vermurd. Widząc niezrozumienie woczach tamtego, powtórzył: – Tagma tou... tfu! Freisten! Po Freistena przyszliśmy, bo przecież... A, co ja się będę!


      Naparł na drzwi ręką, bez trudu odpychając odźwiernego iładując się do środka. Ulfhvatr pospieszył za nim, sam zamknął izatrzasnął odrzwia, żeby nie ciągnęło zimnym, kopnął pod nie zwinięty wrulon koc.


      –Freisten, byku! – wydarł się głośno. – Ej, Freisten! Miałeś być przed świtem! Jarl nam nogi zdupy powyrywa!


      –Freei-steeen! – zawtórował mu Vermurd.


      Służący próbował ich uciszyć, tłumaczył coś półszeptem, ale oni, szczerze mówiąc, mieli dość itej konspiracji, itłumaczenia się każdemu po drodze, inadstawiania karku za Freistenowego... no, za Freistenową męskość.


      Wtrzewiach domu coś szczęknęło, dało się słyszeć głosy, potem rozległy się pospieszne kroki, mamrotanie iprzekleństwa... Wkońcu wciemniejszym korytarzyku obok zamajaczyła wysoka sylwetka zrozczochraną szopą włosów inaręczem przyciśniętych byle jak do boku, ciągnących się po ziemi ubrań.


      Freisten wyłonił się zprzejścia, już wdrodze mocując się znaciąganiem tuniki. Za nim szedł ktoś jeszcze, widać było długą suknię ifalujące pukle włosów, szybkie kroki drobiły po posadzce...


      –Freisten! – zaryczał radośnie Vermurd. – Byku, no jesteś, znalazłeś się! Już myślałem, że cię będziemy musieli wyciągać złoża... tej... twojej...


      Zająknął się iurwał, kiedy zkorytarzyka wyłonił się mężczyzna, ubrany wrozchełstany na piersiach długi kaftan.


      –Hee, e, Vermurd, Ulfhvatr. – Freisten strzelił oczami na boki, chciał się odsunąć, ale głowa akurat uwięzła mu wrozcięciu tuniki. – To są moi przyjaciele, waregowie, ato jest Paulos, pan Paulos Phrantzes, imy właśnie...


      Nie dokończył, bo mężczyzna podszedł do niego, stanowczym ruchem pociągnął tunikę wdół. Głowa Freistena wyskoczyła przez rozcięcie niczym piłka zwody, awtedy ten zarzucił mu ręce na szyję ipocałował.


      Pocałował.


      Mocno, głęboko.


      Bardzo namiętnie ize znawstwem tematu.


      Freisten zamachał rękoma, jak gdyby mając nadzieję, że albo odleci, albo cudem wyczaruje chmurę, która skryje go przed oczami kolegów.


      –...dzierlatki – dokończył Vermurd, patrząc wosłupieniu na pospiesznie ocierającego usta Freistena istojącego obok niego smagłolicego, długowłosego mężczyznę zrozmazanymi śladami czarnej barwiczki na powiekach.


      Ulfhvatr jak gdyby wogóle nie zarejestrował całej sytuacji, musiała po prostu chwilowo zatrzymać się na oczkach sita, przez które filtrował rzeczywistość.


      –Ej, Freisten, co jest? Gdzie ta twoja kobieta, do której chodzisz? – zapytał. – To jej brat?


      –Paulos, ja, my, to znaczy...


      –Odezwiesz się, prawda? – Mężczyzna uśmiechnął się czarująco idealnie równymi, białymi zębami, skłonił się dwóm gościom. – Panowie waregowie, to zaszczyt iprzyjemność was poznać. Freisten bardzo dużo mi owas opowiadał...


      –Co opowiadał? – niemalże mechanicznie, jakkolwiek zpewnym zaniepokojeniem odezwał się Ulfhvatr, do którego chyba docierały pierwsze fragmenty tego, co właśnie zobaczył.


      Za to Vermurd po prostu pociągnął go za ramię ku drzwiom.


      –Idziemy. Freisten, idziemy. Już.


      –Dam znać!... – rzucił jeszcze ten ostatni, nim Vermurd bezceremonialnie wypchnął go na ulicę.


      Ruszyli od razu szybkim krokiem.


      Ulfhvatr marszczył czoło ipotrząsał głową, jakby próbując ułożyć sobie wniej coś, co nijak nie chciało dopasować się do reszty doświadczeń życiowych.


      Freisten mocował się zubraniem, próbując naraz zapiąć pas izawinąć się wpłaszcz.


      Vermurd zaś po prostu szedł, patrząc, jak pod nogami przesuwają mu się kamienie.


      –Chłopaki, ja... – wkońcu wysapał Freisten.


      –Milcz. – Vermurd podniósł ostrzegawczo palec. – Milcz, na bogów, bo jak cię zaraz sieknę, to na miejscu ubiję.


      –Ej, ale... – odezwał się Ulfhvatr.


      –Chłopaki, ja wam wszystko wytłumaczę! To jest, to był Paulos, no! Imy się znamy zuczty jeszcze, wzasadzie to wcześniej się widzieliśmy, aon... ja... my...


      Vermurd położył mu rękę na ramieniu.


      –Nie. Chcę. Wiedzieć.


      –Ale to był facet! – wkońcu wyrzucił zsiebie Ulfhvatr.


      [image: ]


      Emira Maslamę zbudziło wjego namiocie zimno.


      Zawsze uważał, że jest wtym coś dziwnego, kiedy człowiek nie odczuwa chłodu ani dłońmi, ani stopami, ale twarzą.


      Twarzą, która jako jedyna wystaje na zewnątrz spod koców, futer iwarstw pledów, narzuconych na łoże ipiętrzących się pod nim. Niby powinno być wtedy lepiej, bo ugrzana krew winna nieść ciepłotę ze sobą – atymczasem nie.


      Siłą woli powstrzymał się, żeby nie oblizać piekących, spierzchniętych warg.


      To też kolejna rzecz, którą odkrył dopiero tutaj, przez ostatnich parę tygodni: gdy siedziało się wieczorem przy ognisku, apotem odeszło, błyskawicznie zaczynały pękać usta. Niby nic, apotem paliły, szczypały...


      Przymknął jeszcze na chwilę oczy iwymamrotał kilka wersetów porannej modlitwy, apotem jednym zdecydowanym ruchem zrzucił zsiebie pledy iwstał. Od razu narzucił na pordzewiały pancerz, którego nie zdjął od pamiętnego ataku, rozcięty zprzodu kaftan, na niego jeszcze podbity futrem płaszcz, który specjalnie trzymano na koksowniku zwęglami... Odetchnął, czując zbawienne ciepło przesączające się ku ciału.


      Tak, jemu było wjego namiocie zimno. Co jednak mieli powiedzieć ludzie wobozie, śpiący wnieporównanie skromniejszych warunkach?


      –Allah jest wielki – szepnął sam do siebie.


      Wyszedł do sąsiedniego pomieszczenia, przejrzał leżące na stole zapiski... Nic, nic, nic nowego. Codzienne raporty, doniesienia, mało istotne meldunki. Nadal ani słowa ze stolicy.


      Westchnął ciężko: na całe szczęście Konstantynopol był wnie lepszym położeniu. Udało im się zacieśnić pierścień oblężenia na tyle, że od kilku już tygodni pisma ani nie przychodziły, ani nie wychodziły ze stolicy.


      Jedyną drogą pozostawało morze.


      Tam od czasu do czasu jakaś mała łódeczka zdołała prześliznąć się pomiędzy kordonem patrolujących Bosfor okrętów pod zieloną banderą idobić do azjatyckiego brzegu cieśniny.


      Na lądzie jednak czekały już lotne oddziały tropicieli, wychwytujące gońców ikurierów.


      Tak, wtej chwili zarówno oblegający, jak ioblężeni tkwili wimpasie. Na niekorzyść tych pierwszych działała zima, niosąca ze sobą coraz dotkliwsze chłody, inieuchronnie zbliżający się moment, gdy żołnierzom będzie trzeba zacząć zmniejszać racje żywności. Zdrugiej strony Miasto też podobno miało ograniczone zapasy, itam już rozpoczęto racjonowanie ziarna.


      Maslama raz jeszcze popatrzył na leżący osobno list, który przyniósł urzędnik zKonstantynopola parę dni temu. Podpisane ręką samego basileusa Leona pismo mówiło jasno: cesarz mimo wszystko chciał porozumienia iwtym celu zapraszał emira na rozmowy.


      Zapraszał do siebie. Do oblężonego Miasta.


      Podstęp był tak ewidentny, że aż trudny do uwierzenia. Dlaczego, zjakiej racji Maslama miałby wejść pomiędzy wrogów? Dać się zwabić pod tak błahym, jak ipompatycznym pretekstem – ico?


      Zapewne zostałby uwięziony, po czym użyty jako karta przetargowa wdalszych negocjacjach.


      Emir uśmiechnął się: kiedy nadejdzie wiosna, jego bracia przyślą przecież nowe wojska iflotę oblężniczą. Jeśli faktycznie wypadki rozwiną się tak, anie inaczej, to czy którykolwiek znich zawaha się, jeśli trzeba będzie poświęcić Maslamę wimię wyższego celu?


      Nie.


      Tak samo jak ion nie zawahałby się na ich miejscu; serce wojownika nie zna strachu, żalu ani współczucia.


      Ale nie miał zamiaru ryzykować swojego życia wsposób głupi, aco gorsza, niepotrzebny.


      –Al-Haqami! – zawołał.


      Zakutany wpłaszcz sekretarz wyłonił się zza zasłony, skłonił nisko.


      –Co rozkażesz, panie?


      –Napiszesz list.


      Al-Haqami od razu usiadł do stołu piśmienniczego, wyjął zza pazuchy fiolkę zatramentem, ogrzewaną własnym ciałem; wszystko, co stało wpojemnikach, zamarzało przez noc.


      –Jestem gotów, panie.


      –Maslama, emir idowódca armii wiernych pod murami Miasta, do swego druha, basileusa Rzymian, Konona zwanego teraz Leonem! Otrzymałem twoje pismo iradują mnie wielce jego słowa. Zochotą przyjmę twoją gościnę wKonstantynopolu...


      –Panie!... – Sekretarz oderwał się od pisania, spojrzał na emira zprzestrachem.


      Ten jednak machnął tylko ręką ze zniecierpliwieniem. Nabrał tchu, przypominając sobie melodię urwanego zdania.


      –...iwpełni oddaję się pod twoją pieczę. Wcześniej proszę jednak, aby mój przyjaciel Zahred przybył porozmawiać ze mną do mojego obozu! Tęsknię za moim przyjacielem iufam mu, dlatego też znim omówię szczegóły mojej wizyty. Zbłogosławieństwami, pozdrowieniami itak dalej.


      Sekretarz dokończył stawiać znaki pisma, dmuchnął na pergamin, przeczytał jeszcze raz po cichu całość. Dopiero wtedy załamał ręce.


      –Panie, źrenico oka, wnuku Mahometa! Romaioi jedną ręką dają, awdrugiej skrywają nóż! Nie ufaj ich uśmiechom!


      –Daleko jestem od tego, al-Haqami. Dopilnuj, żeby goniec zaniósł pismo niezwłocznie ipoczekał na odpowiedź. Tak im przekaż: to warunek, że odpowiedź ma przyjść dziś!


      Al-Haqami skinął głową, skłonił się iruszył wypełniać powierzone mu zadanie.


      Maslama uśmiechnął się półgębkiem. Jeśli chcą go uwięzić, niech spróbują!


      Przynajmniej będzie mu cieplej.
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      Kiedy ponurzy Vermurd iUlfhvatr wreszcie wepchnęli dziwnie potulnego Freistena do sali, wktórej jarl wydawał dyspozycje wyruszającym na służbę waregom, odprawa już się rozpoczęła.


      Zahred popatrzył na wpadające przez okno pierwsze promienie słońca, potem na trzech spóźnialskich.


      –Brzask – powiedział. – Czego wtym nie jesteście wstanie zrozumieć? Spotykamy się obrzasku.


      –Tak, panie. Wybaczcie, panie.


      –Awięc tak jak mówiłem. Za trzy dni odbywają się tutaj obrzędy Saturnaliów, czyli najdłuższej nocy wroku. Narodzin boga-słońca, Saturna, Mitry, Jezusa Chrystusa czy kogokolwiek innego chcecie. Naszym zadaniem będzie towarzyszenie basileusowi podczas ceremonii światła na Hipodromie iwcześniej przez dużą część dnia. Dużym składem, jasne? Dwie łodzie.


      Popatrzyli po sobie, zaszemrali: ponad pół setki ludzi worszaku?


      –Dlatego dzisiaj ruszamy do pałacu, żeby przećwiczyć trasy przejść. Szambelan ma już na nas czekać, powtórzymy wszystko parę razy. Pozostali, którzy nie ćwiczą, biorą normalną służbę przy cesarzu.


      –To... kto konkretnie idzie na te święta? – znadzieją wgłosie zapytał Torleif.


      –Dziś podejmę decyzję. Na razie idziemy wedle ustaleń! Dzisiejsze zmiany do pałacu, odmaszerować do kwater, reszta za mną!


      Kiedy ruszyli ku przejściom do Wielkiego Pałacu, Mira dogoniła Zahreda, ustawiła się obok niego. Nie zwalniając kroku, przegarnęła włosy wtył, oblizała usta. Uśmiechnęła się, patrząc na niego zukosa.


      –Słuchaj, czy...


      –Nie sądzę. – Potrząsnął głową.


      –Ejj, oszukujesz! Nawet nie zapytałam jeszcze!


      –Nie musisz, bo ja już mogę ci powiedzieć: nie sądzę, żeby pozwolili kobiecie uczestniczyć wczymś takim.


      –No wiesz co! – Mira zgodnością poprawiła dopasowany na siebie pancerz. – To po co mnie ze sobą... Ej, zaraz, zaraz. Czekaj.


      –No...? – Uniósł brew zrozbawieniem.


      –Bo jeśli jesteś taki mądry nawet irzeczywiście wiesz, oco zapytam... – Zmrużyła oczy, zaciskając usta wwąską kreskę. – To wiesz też, jak zareaguję ico powiem! Imoże nawet oczym będziemy dalej rozmawiać!


      –To niewykluczone.


      Rozpromieniła się, odetchnęła zulgą.


      –Wtakim razie itak wiesz, że moje będzie na wierzchu, itylko się ze mną droczysz! Dziękuję, że mnie weźmiesz!


      Podskoczyła do niego, wspięła się na palce iucałowała wpoliczek. Zahred rozłożył ręce.


      –Mira, nie! Ja naprawdę nie sądzę, żeby mieli pozwolić!...


      –Oj, już daj spokój. Itak wiem, że wszystko załatwiłeś wcześniej. Dziękuję!


      –Mira, nie rób sobie fałszywych nadziei.


      –Za późno. – Uśmiechnęła się promiennie, ale jej oczy błysnęły zimną stalą. – Już sobie narobiłam. Właściwie to ty mi narobiłeś. Rozumiem teraz, że możemy się trochę podroczyć, ale itak wiem, że będę podczas tych Saturnaliów przy samym cesarzu.


      –Mira...


      –To podobno piękna ceremonia, tak mi mówiła Anna. Ona też tam będzie, jako despotissa, wiesz? Ibardzo, bardzo się cieszę, że to zobaczę iże będę obok ciebie.


      –Mira, ja naprawdę...


      –Dziękuję – ucięła rozmowę.


      Zahred westchnął, przewrócił oczami. Teraz naprawdę będzie musiał się nagimnastykować, żeby ją tam wpuścili.
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      Zgromadzeni dygnitarze skłonili się, kiedy basileus wszedł do mniejszej sali narad izajął należne miejsce.


      Przez chwilę patrzył na nich uważnie, próbując wyczytać ztwarzy emocje izamiary.


      Niketas iArtabazdes, siedzący najbliżej niego, byli wtym wszystkim najmniej istotni... Pomimo różnic iscysji od lat grali wszyscy nie tylko wtę samą grę, ale też wjednej drużynie. Co prawda ten drugi robił się ostatnio niepokojąco ambitny iLeon czuł, że kiedyś może go to popchnąć do czegoś więcej – ale ten dzień dopiero miał nadejść.


      Pozostali, starsi stażem członkowie rady sekretnej – tak, to oni mogli być potencjalnym punktem zapalnym.


      Część znich była weteranami, którzy przetrwali kilku poprzednich cesarzy, imało który rozstałby się ze swoim stanowiskiem ipozycją tak wsumie bezkonfliktowo, jak były praepositas sacri cubiculi.


      –Maslama gotów jest przyjąć nasze zaproszenie – odezwał się cesarz.


      Dostojnicy poruszyli się, wymieniając spojrzenia iuwagi: tak po prostu? Ale jak to, kiedy, na jakich warunkach? Dowódca wrogiej armii przyjęty tu, teraz, wMieście?


      Jako pierwszy wstał iskłonił się, jak zazwyczaj, parakoimomenos Praskevitos, zracji stażu traktowany jako nieformalny przywódca narad, drugi po cesarzu.


      –Wasza Cesarska Wysokość! Czy to rozsądne? Kto wie co może knuć ten diabeł wcielony! – Przeżegnał się, kilku powtórzyło gest. – Ajeśli to podstęp?


      –Nonsens! – prychnął Niketas.


      –Nie znacie ich, panie! Kiedy pomieszkacie przy dworze odpowiednio długo, zrozumiecie, że tym bezbożnikom nie wolno ufać!


      –Znam ich lepiej od was, panie Praskevitos, bo zdarzało mi się ich chociaż widywać na własne oczy. Wodróżnieniu od was, bo... – drżącym ze wzburzenia głosem zaczął Niketas.


      Cesarz uniósł dłoń.


      –Planujemy zaprosić go na dzień po Saturnaliach. Taka jest nasza wola.


      –Ha! – pokiwał głową logoteta tou genikou Olimpiodoros.


      –Macie coś do powiedzenia, panie?


      –Tak, Wasza Cesarska Wysokość! To najlepsza możliwa data, aby pokazać Maslamie, że Miasto jest wdoskonałej formie!


      –Bzdura! – zaprotestował primikerios Anistathios. – Co zobaczą niby? Nie wpuszczać ich...!


      –Podjęliśmy decyzję – powtórzył basileus spokojnie. Poczekał, aż ucichną spory, po czym dodał: – Maslama stawia jednak warunek...


      –Ha! – znów pokiwał logoteta Olimpiodoros.


      –Życzy sobie wcześniej spotkać się zmegas akolouthosem Zahredem.


      Zapadła cisza. Spojrzenia stopniowo przedryfowały na pana Niketasa, ten poruszył się niespokojnie.


      –Megas akolouthos podlega teraz wyłącznie Waszej Cesarskiej Wysokości – powiedział, skłaniając głowę.


      –Tak. Amimo to Maslama chce spotkać się właśnie znim.


      –Zahred... to jest akolouthos Zahred twierdził jeszcze podczas służby umnie, że Maslama może darzyć go sympatią.


      –Tak po prostu? – prychnął Artabazdes.


      –Nie mówił nic więcej, aja nie pytałem. Myślicie, Wasza Cesarska Wysokość, że to jakiś ukryty wybieg?


      Basileus uśmiechnął się krzywo.


      –Albo prawdziwa, bezinteresowna przyjaźń. Nawet nam nie wolno wykluczać takiej możliwości, nieprawdaż, szlachetni panowie? Maslama będzie czegoś chciał, czegoś się domagał.


      –Zabezpieczenia – odezwał się parakoimomenos.


      Cesarz pstryknął palcami, pokiwał głową zuznaniem.


      –Faktycznie! Bystra myśl, panie, przyznaję. Zatem nasz przeciwnik może zażądać... wymiany zakładników, jeśli dobrze was zrozumiałem?


      –Tak... Tak, panie – pospiesznie zgodził się parakoimomenos, którego myśli co prawda nie sięgnęły aż tak daleko, ale też nie miał zamiaru się ztym obnosić.


      –Zatem tak też sformułuję naszą odpowiedź, którądo rąk własnych Maslamy zaniesie megas akolouthos Zahred. Czy wszyscy się zgadzają? – Popatrzył, jak dostojnicy kiwają głowami, zerkając jeden na drugiego spod oka. – Zatem postanowione. Przechodząc do dalszych, mniej palących spraw...
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      –Mlekiem imiodem cię nie przywita, to na pewno. Daj mi iść ze sobą.


      Zahred popatrzył na Mirę, stojącą przy drzwiach wpełnym pancerzu.


      –Obojga nas tym bardziej.


      –I? No powiedz mi: ico ztego? – Podskoczyła do niego. – Nie będę siedzieć wdomu, rozumiesz? Odmawiam! Nie dam zrobić zsiebie jednej ztych damulek, które... mffmphffm...!


      Zahred chwycił ją za kark, po prostu przyciągnął ku sobie izamknął usta pocałunkiem.


      Kiedy wkońcu oderwała się od niego, jej oczy błysnęły, uśmiechnęła się – ale zaraz zarzuciła włosami, odepchnęła go.


      –Nie! Nie zrobisz mi tego, słyszysz? Nie będę udomowioną kurą! Idę ztobą, choćby miało się walić ipalić! Wezmę broń, potrafię walczyć...!


      –Mira, uspokój się. Niech już będzie.


      –Co uspokój się, co uspokój! Walczę nie gorzej od ciebie!... No dobra, może od ciebie trochę gorzej, ale lepiej od tamtych!


      –Mira, dobrze już.


      –Żadnej już, tylko idę! Nie będziesz... e... co?


      –Idziesz. Idziemy razem.


      Wzięła się pod boki, nachmurzyła, jak gdyby nie wiedząc, jak ma zareagować.


      –No! – Tupnęła nogą, apotem odwróciła się iposzła.


      Pokręcił głową, usiłując dowiązać mocowania naręczaka. Wybierze tuzin najlepiej walczących, do tego on iMira... Jeśli Maslama będzie chciał zemsty, to itak wiele to nie zmieni.


      Chyba że walczący waregowie kupią mu czas, ato on sięgnie tamtego pierwszy.


      Sprawdził, czy ukryte na przedramieniu ostrze gładko wychodzi zpochewki.
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      Maslama wyszedł do gości przed namiot, widząc opancerzonych wojowników, uśmiechnął się irozłożył ręce wgeście zaproszenia.


      –Mój przyjacielu! Jakże się cieszę, że cię widzę. Och, ipani Mira!... Witajcie, witajcie!


      Zahred dał znak swoim ludziom, żeby czekali, sam zMirą podszedł nieco bliżej, skłonił się gospodarzowi.


      –Maslamo, witaj ity. Przynoszę odpowiedź od basileusa.


      –Polityka, polityka... Liczą się przyjaciele! Wejdźcie wmoje progi, zapraszam.


      Mira spojrzała na Zahreda pytająco, ten skinął głową: najwyraźniej tego nie da się uniknąć.


      Podążyli za emirem wczeluści jego namiotu, mijając rozpalone wkażdym zpomieszczeń małe piecyki na węgiel drzewny iprzechodząc przez coraz to kolejne warstwy pozawieszanych wprzejściach zasłon.


      Tutaj, wdodatkowo przykrytym wojłokową płachtą namiocie, było może nie cieplej – ale na pewno mniej zimno niż na zewnątrz. Maslama zrzucił zramion gruby płaszcz, pokazał gościom miejsca na poduszkach; służba od razu podała im po kubku gorącego napoju, na niskich stolikach pojawiły się świeżo zdjęte zognia, wciąż dymiące przekąski.


      –Jedzcie, pijcie, przyjaciele! – odezwał się Maslama po grecku, widząc, że Mira ani wząb nie rozumie języka, którym do tej pory porozumiewali się podczas rozmów zZahredem. – Szlachetna pani gości umnie pierwszy raz... Proszę, to bardzo smaczne!


      Zahred powąchał mocno korzenny napój, ostrożnie spróbował mały łyk... Widząc to, Maslama westchnął ciężko. Wstał, zabrał Zahredowi jego puchar, zamiast tego wcisnął wrękę własny, usiadł znów.


      –Doprawdy – cmoknął. – Truć własnych gości? Aż tak nisko mnie oceniasz?


      –Siła przyzwyczajenia. Czemu chciałeś się ze mną widzieć?


      Maslama przełamał pieczęć listu od basileusa, przebiegł po nim wzrokiem. Uśmiechnął się, pokiwał głową, podniósł znów wzrok na Zahreda.


      –Czy naprawdę potrzebny jest powód, żeby zobaczyć się zprzyjacielem? Poza tym zdaje się, że przyniosłeś go ze sobą.


      –Nadal uważasz mnie za przyjaciela, Maslamo.


      –Oczywiście. – Emir wzruszył ramionami.


      –Dlaczego? Nie znasz mnie, nie wiesz omnie nic.


      –Nie muszę cię znać, żeby widzieć pokrewną duszę. Czy naprawdę wierzysz, Zahredzie, wkonieczność uznawania wyższości wiedzy ponad czuciem? Bo ja zkolei nie uwierzę, że pani Mira jest tutaj ztobą dlatego, że tak było rozsądniej.


      Mira poruszyła się, zmarszczyła brwi, próbując nadążyć za rozmową ikwiecistym językiem Maslamy.


      –Mira jest tutaj, bo chciała tu przyjść. Nie mieszaj jej do tego – odparł Zahred.


      –Do czego, Zahredzie? – uśmiechnął się drapieżnie emir.


      –To sprawy pomiędzy tobą amną, Maslamo.


      –Och, mówisz owojnie, ośmierci mojego brata zapewne? Czy może otym, jak oszukałeś mnie zokupem, azamiast umówionego złota przywiozłeś to zakazane przez Allaha plugastwo?


      Zahred skrzyżował ręce, czując, jak pochewka zukrytym sztyletem uwiera go wprzedramię. Wyszarpnąć, skoczyć przed siebie... Wbić wszyję, drugi raz pod żebra, aby sięgnąć serca.


      –Imam przyjąć, że nie żywisz urazy? – zapytał.


      –Opłakuję śmierć mojego brata, ale zginął wwalce, jak na wojownika przystało. – Maslama rozłożył ręce, uśmiechnął się. – Co do waszego podstępu, to sam powiedziałeś, że wojna imiłość... Jak to było?


      –Na wojnie iwmiłości nie ma reguł – odezwała się Mira.


      –Och, no właśnie. Chciałeś mnie sprowokować, przyjacielu, iudało ci się. Aja za to chylę przed tobą czoła ipowtarzam: nie żywię urazy. Na pewno nie do ciebie, nie do pani Miry. Moja zwada to wyłącznie sprawa zwłodarzami Konstantynopola.


      Zahred rozluźnił się, sięgnął po puchar. Upił łyk.


      –Dziwny zciebie człowiek, Maslamo.


      –Kiedy poznasz swoich panów, Zahredzie... Och, gratuluję nowego stanowiska, megas akolouthosie, swoją drogą. Będąc uboku basileusa, powinieneś bardzo szybko zrozumieć jedną rzecz, jaka być może jeszcze ci umyka.


      –Cóż takiego... przyjacielu?


      Maslama westchnął ciężko.


      –Romaioi bez mrugnięcia okiem sprzedadzą cię za grosz, jeśli tylko będzie im to do czegoś potrzebne. Dadzą słowo jedną ręką, aodbiorą drugą. „Okoliczności się zmieniły”, powiedzą.


      –Nie spodziewam się po nich niczego innego.


      –Zatem wiesz, że nie są godni miana ludzi honoru.


      –Zatem są tylko ludźmi, Maslamo, jak wszyscy inni ludzie.


      –Miarą człowieka nie jest to, czym się urodził, ale to, czym może ipragnie się stać. Uważasz, że powinniśmy wszyscy postępować wyłącznie tak, jak jest dla nas korzystnie? Kierować się tylko rachunkiem zysków istrat? Wtedy nie różnilibyśmy się niczym od zwierząt.


      Zahred popatrzył na Mirę, ona ścisnęła go za rękę: oboje pomyśleli otej samej chwili, kiedy na wodach jeziora gdzieś na dalekiej północy zawrócił tratwę.


      –Tylko po to chciałeś się ze mną spotkać, Maslamo? Powiedzieć, że nie pragniesz zemsty?


      –Pragnienie iżyczenia to jedno, Zahredzie. Honor wojownika to coś innego. Modlę się, abyśmy nie spotkali się wboju, ale jeśli tak będzie... Zrobię, co mogę, aby pomścić brata. Natomiast nie będę tej zemsty szukał, iBóg mi świadkiem: wolę mieć cię za przyjaciela niż za wroga.


      –Zatem cieszę się, słysząc, że dobrze mi życzysz. Cóż takiego pisze basileus wswoim liście?


      –Basileus Leon zaprasza mnie do Miasta na rozmowy – krzywo uśmiechnął się Maslama.


      –Jak rozumiem, wświetle tego, co powiedziałeś, odrzucasz jego propozycję.


      –Och, bynajmniej. Przyjmuję ją wdobrej wierze izczystym sercem, Zahredzie... Jednocześnie prosząc cię, abyś to ty był gwarantem mojego bezpieczeństwa wKonstantynopolu.


      –Wiesz, że nie mogę ci tego obiecać. To nie moja decyzja inie mój wybór.


      –Tak się składa, że basileus już się zgodził za ciebie. Och, nie zapytał nawet oto wcześniej? No cóż, to również typowe, mój przyjacielu.


      –Ijak sobie to wyobrażasz? – warknął Zahred. – Mnie jako rękojmię twojego bezpieczeństwa?


      –Nie, Zahredzie, nie tak. Ty będziesz gwarantem. Rękojmią będzie pani Mira, która na ten czas zgodzi się przyjąć moją gościnę tutaj, wobozie.


      Na chwilę zapadła cisza, przerywana tylko niosącymi się zdworu odgłosami. Potem Zahred powoli pokręcił głową.


      –Nie, Maslamo. Obawiam się, że na ten warunek nie mogę przystać.


      –Iznów, mój przyjacielu, nie masz wyboru. – Emir wyciągnął ku niemu list, który od razu przekazał gościowi służący. – Obawiam się, że ustalenia zapadają poza tobą.


      Zahred wyrwał człowiekowi pismo, szybko omiótł wzrokiem tekst. Jego nozdrza rozszerzyły się, dłoń zadrżała; przez chwilę zdawało się, że ma ochotę zmiąć pergamin, porwać, cisnąć wkąt, ale potem się opanował.


      –Nie – powtórzył.


      –Dlaczego nie? – zaoponowała Mira. – Wiem, czym jest wymiana zakładników, inie mam nic przeciwko.


      –Mira, nie...!


      –Aja się zgadzam! – prychnęła ona.


      Maslama obserwował ich zpewnym rozbawieniem. Przechwycił wzrok Miry, położył dłoń na sercu iskłonił głowę.


      –Odwaga zasługuje na pochwałę, żono mojego przyjaciela. Nawet, amoże właśnie szczególnie wsercu kobiety, ze swej natury płochym inieprzystosowanym do takich porywów szlachetności.


      –Wasza Wysokość emir trochę za dużo sobie pozwala – bez zastanowienia odparowała Mira, chwilowo obrażona na cały świat. – Każdy, co tak gada, najwyraźniej niepokoi się owielkość iwaleczność własnej męskości, jeśli słabości musi szukać ukobiet.


      Maslama zacisnął usta, jego oczy błysnęły groźnie – za to Zahred parsknął śmiechem, objął Mirę iprzyciągnął ku sobie, mimo że ta próbowała się opierać.


      –Wybacz te słowa, Maslamo. Mira nie chciała cię obrazić...


      –Dokładnie tego chciałam!


      –...Mira nie chciała cię obrazić, ajedyną jej winą jest tutaj szczerość.


      Maslama odetchnął, pokiwał głową.


      –Szczerość nie może być nikomu wzięta za przewinę, przyjacielu. Tak przynajmniej myślę.


      –Gówno mnie obchodzi, co myślisz – warknęła pod nosem wciąż nadąsana Mira.


      Emir spojrzał na nią, bardziej już rozbawiony niż zły. Pokręcił głową.


      –Doprawdy, mój przyjacielu Zahredzie, los zesłał ci równie wielki skarb, co wyzwanie. Zapewniam cię, że pani Mira będzie traktowana tutaj znależnym szacunkiem iczcią. Ja tymczasem będę liczył na chociaż ułamek tego samego za murami Miasta.


      Zahred odchylił głowę, popatrzył ku sufitowi namiotu.


      –Wiesz, Maslamo, że będę mógł zrobić tylko tyle, ile leży wmoich możliwościach? – zapytał.


      –Nie liczę na nic innego, przyjacielu. Ale wtej chwili jesteś jedyną osobą po tamtej stronie, której potrafię zaufać.


      –Dlaczego? Skąd ta ślepa chęć zrobienia ze mnie swego sojusznika, Maslamo?


      –Mając cię jako sojusznika, czułbym się już jedną nogą na progu królestwa Allaha na ziemi. Mogę mieć cię iza przeciwnika, Zahredzie, póki będziesz mi przyjacielem.


      –Bo...?


      –Bo jesteś człowiekiem potrafiącym dotrzymać danego słowa. Potwierdza to twoja niechęć do podjęcia się tego, oco cię proszę: nie zniósłbyś złamania danej obietnicy.


      –Nie zniósłbym wystawienia jej na niebezpieczeństwo – warknął Zahred, patrząc na Mirę.


      Maslama jednak rozłożył tylko ręce.


      –Przykro mi, przyjacielu. Bardzo chciałbym móc obiecać ci, że nawet jeśli rozniosą mnie na mieczach wpałacu basileusa, to Mira wróci do ciebie cała izdrowa, ale po prostu nie zrobię tego. To poniekąd zaprzeczałoby całej idei przedsięwzięcia.


      –Faktycznie. Dzień po Saturnaliach zatem, tak?


      –Dokładnie tak. Daję ci moje słowo... – Maslama położył rękę na sercu – że będziemy traktować panią Mirę jak udzielną władczynię. Kto wie, może spodoba jej się nasze życie?


      –Zimne namioty ibrak wina? Wątpię – parsknął Zahred.


      Maslama pokręcił głową zawstydzony.


      –Tak, to nie najlepsza rekomendacja, rzeczywiście. Niemniej dołożę starań... Ikto wie? Jeśli nie przekonam cię wprost, może zrobię to pośrednio.


      Zahred spojrzał na Mirę, skinął głową.


      –Niech będzie.


      –Poradzę sobie – uśmiechnęła się Mira.


      –Iwłaśnie ta twoja pewność mnie niepokoi. Azatem, Maslamo... Widzimy się za kilka dni.


      Emir wstał, dał znak służbie.


      –To ja dziękuję wam za odwiedziny, przyjaciele. Pozdrów ode mnie basileusa, Zahredzie. Powiedz, że odpowiedź na piśmie przekażę wdniu ich święta... Oczywiście liczę, że znów ty po nią przybędziesz. Apani Mira niech kłania się basilissie.


      Kiedy wyszli znamiotu iruszyli zpowrotem ku murom weskorcie waregów, Mira zerknęła na Zahreda zukosa. Wzięła jego dłoń wswoją isplotła znim palce.


      –Dziękuję ci. Wiem, że to trudne, iwogóle... Ale dziękuję, że mi ufasz.


      –Mhm.


      –Na pewno wszystko będzie... Ej, ej, ty mnie nawet nie słuchasz.


      –Słucham. – Uśmiechnął się dopiero teraz.


      –Nieprawda. Oczym myślisz, co? Bo widzę, że oczymś!


      –Tak się zastanawiam... Ani teraz, ani wcześniej nie wspominałaś obasilissie, prawda?


      –Annie? Nie, po co?


      –Ja też nie. Ateraz Maslama powiedział coś...


      –Aha, żebym ją pozdrowiła. Ico?


      –Zastanawiam się, skąd mógł wiedzieć, że się wogóle znacie.


      Mira wzruszyła ramionami.


      –Ludzi wMieście jest, ile...? No, dużo wkażdym razie. Ktoś mógł mu powiedzieć.


      Zahred spojrzał na nią, uśmiechnął się dobrodusznie. Zdarzało się, że sam zazdrościł jej bez mała dziecięcej ufności.


      –Tak, na pewno ktoś mu po prostu powiedział. Ciekawe tylko, kto taki...?
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      –Patrz, znów idą – mruknął Bystry, pokazując na Zahreda iMirę, zmierzających uliczką wasyście kilku drużynników.


      Litios przeciągnął się, niby od niechcenia obrócił głowę.


      –Mhm. Iznów razem, jak te papużki nierozłączki. Dużo ich...


      –Na razie za dużo. Ale Gorgios mówił, że będziemy mieć posiłki.


      –O? – zaciekawił się Litios. – To znaczy?


      –To znaczy, że nie tylko my ich nie lubimy najwyraźniej. Podobno skontaktował się znim... no, ktoś. Ktoś, kto sam nie chce sobie brudzić rąk, ale jest gotów pomóc.


      –Stal?


      –Złoto. Ale dzięki temu Gorgios może dać nam wsparcie.


      –Cudzymi rękami... – Litios skrzywił się niechętnie. – No ale to trzeba raz adobrze załatwić. Kiedy?


      Zeno zwany Bystrym pokazał ruchem głowy wkierunku wytatuowanego barbarzyńcy idącego na czele oddziału przez ich dzielnicę.


      –Jak jego nie będzie.


      Litios popatrzył na tamtego, na idącą ujego boku kobietę. Znów na Zenona. Pokiwał.


      –Ostro – powiedział tylko.


      Bystry wzruszył ramionami, pociągnął nosem isplunął przez ramię.


      –Ano, co zrobisz? Życie jest ostre.
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      Wreszcie nadszedł dzień Saturnaliów, do którego od miesiąca szykowało się całe Miasto.


      Wysprzątane, wypucowane domy lśniły czystością na znak nadejścia nowego roku słonecznego. Okna iwejścia udekorowane były gałązkami wonnych drzew iglastych, jako dalekie echo legendy opewnym pasterzu zFrygii, który tknięty boskim szaleństwem wdniu własnego ślubu odebrał sobie męskość ustóp rozłożystej sosny.


      Ze schodów ipodcieni bazylik zniknęli przegnani ku dzielnicom biedoty żebracy.


      Ulice zamieciono, posągi na forach wyszorowano iobmyto wodą.


      Do wodotrysków ipoideł dorzucono nocą po grudce wapna, aby pozbyć się zielonkawego osadu, awodę uczynić krystalicznie przejrzystą.


      To dziś stare miało zamienić się wnowe, apo okresiewciąż wydłużających się nocy zatryumfować miał dzień.


      Cały Konstantynopol miał dziś ujrzeć, na własne oczy albo przynajmniej pośrednio, swojego nowego cesarza.


      –No iprzecież to nie jest gotowe! – zpasją załamała ręce Mira. – Jak można kogokolwiek wtakim domu przyjmować? Przecież tu nie ma nawet na czym usiąść!


      Zahred odchrząknął, nie powiedział nic, zajęty zaciąganiem rzemieni pancerza.


      Mira już od dobrych paru tygodni znajdowała się wistnej gorączce, związanej ztym, co Torleif nieopatrznie określił „gniazdowaniem”, aco zresztą kosztowało go podbite oko ikilka dorodnych siniaków.


      –Patrz! Ile tu można pomieścić, dziesięć osób? Mówię ci, że to triklinium jest za małe!


      –„Co my ztakim wielkim domem zrobimy” – mruknął Zahred pod nosem.


      –Słucham?


      –Coś takiego powiedziałaś, jak tu pierwszy raz przyszliśmy. Że czym to zapełnisz albo jakoś tak. Niby że było miejsca pełno.


      –No tak, ale... ale to było, zanim weszły meble! Ajeżeli masz tutaj przyprowadzić Maslamę, to...


      –Mira, stop. Powiedziałem ci już: Maslama będzie tu jutro zoficjalną wizytą. Przybywa na zaproszenie basileusa, anie do nas na pogaduszki.


      –No ale... będzie jechał po Mesie, tak? Czyli możecie na chwilę skręcić wbok, tylko na moment.


      –Nie.


      –Oj! – sapnęła niezadowolona, po raz nie wiadomo który przesuwając stolik. – No to musisz mi obiecać, że mu opowiesz wszystko, jak jest. Tak?


      –Opowiem. – Dowiązał supeł, skinął głową. – Daj całusa iruszam, wrócę wkrótce po zmroku.


      –Dziewczyny, słyszałyście? – zwróciła się do uwijających się gdzieś po domu towarzyszek broni. – No, tylko żebyś zdążył! Jeśli mamy iść na Hipodrom, to...


      –Mira. Nie my jako ty ija, tylko my jako gwardia. Skoro basileus wysyła mnie znów do Maslamy jako kuriera, to najwyraźniej liczy się ztym, że muszę wrócić, zanim ruszę dalej.


      –Będę na ciebie czekać. – Pocałowała go mocno, przytuliła się.


      Kiedy zamknęły się za nim drzwi, westchnęła ciężko.


      Tak, wolałaby pójść tam znim. Wiedziała, że zapewne by mogła, ale też nie chciała nadużywać swojej pozycji wjego życiu. Itak przeczuwała, domyślała się, że jest wobec niej bardzo, ale to bardzo cierpliwy.


      –Ijak to wygląda? – zawołała, wbiegając po dwa stopnie po schodach na górę, do swoich dwórek.


      „Dwórki”. Myśl była tak dziwna, tak nieoczekiwana, że Mira aż zatrzymała się wpołowie schodów. Zastanowiła się – no tak, tak! Jeśli basilissa Anna nazywała tak te dziewczęta, które towarzyszyły jej we wszystkim, pomagały, to czym innym, kim innym miałyby być dla niej Frida, Sigrunn, Hild, Sibbe... nawet mrukliwa, wyniosła Thyrni!?


      Ajeśli one były jej dwórkami, to ona – ona była ich panią.


      Uśmiechnęła się sama do siebie, zaskoczona. Odchrząknęła, wyprostowała się iruszyła na górę spokojniejszym, statecznym krokiem.


      –Ijak tam, moje drogie? – odezwała się od drzwi, starając się nadać głosowi podobne brzmienie imelodię, jak robiła to basilissa.


      Pięć par oczu podniosło się znad rozłożonego na podłodze materiału ispojrzało na nią wzrokiem, wktórym wyraźnie zobaczyła wszystko to, co popchnęło ją do próby zaprzężenia do dekorowania iurządzania domu kogoś więcej.


      Próby, jak nietrudno było się domyślić, nieudanej.


      –One wszystkie są takie same! – wybuchnęła Thyrni.


      –Bez różnicy! – zawtórowała jej Sibbe, nadal próbująca wkradać się właski starszych, apominięta na rzecz Miry. – Mniejsze zwierzaczki, większe zwierzaczki! Jak ten tutaj, o, ten... Nawet nie wiem, co to jest!


      Mira nachyliła się, przekręciła głowę. Przez chwilę przyglądała się tkaninie.


      –Paw – stwierdziła zpewnością.


      –Że co niby...?


      –Taki ptak, no. – Machnęła ręką zniecierpliwiona. – Mają takie wogrodach za pałacem. Jak... jak kura trochę, ale kolorowy. Ej no, ale doradźcie coś przecież! Ja muszę któreś na ścianie powiesić!


      Thyrni przerzuciła płachty materiału, wkońcu tknęła palcem.


      –To.


      –To? Anie sądzisz, że...


      –To. Ikoniec dyskusji. Chciałaś naszej rady, masz naszą radę. Zgoda?


      Pozostałe kobiety ochoczo pokiwały głowami: tak, tak! Mira przewróciła oczami, ale wkońcu też skinęła. Niech będzie.


      Szczerze mówiąc, sama nie miała ourządzaniu domu pojęcia. Podpatrywała, ile mogła, ubasilissy iinnych kobiet, do których chadzały razem. Kilka razy nawet pytała kogoś, kto podobno się na tym znał... Ale tego było za dużo!


      Za dużo, za kolorowo, zbyt wiele wyborów. Samych leżanek do obiadu było kilka typów! Podobno, bo ona odróżniała raptem dwa, aito nie zawsze.


      Do tego dochodziły stołki, fotele, siedziska iławy. Skrzynie takie iowakie. Zasłony przy wejściu pomiędzy komnatami oficjalnymi inieoficjalnymi... Jak komnata mogła być nieoficjalna? – zastanawiała się Mira.


      Że co, niby ona nie powinna wchodzić do kuchni albo do kwater służby? Ale dlaczego, jak to?


      Ajak będzie chciała zkimś porozmawiać?!


      No izastawa. Sztućce srebrne izłote, srebrzone izłocone. Mniejsze iwiększe. Oddzielne łyżki do zup, polewek, sosów. Osobne do słodkiego isłonego. Inne, kiedy podawało się kisielowatą zawiesinę zowoców na ciepło, oraz minimalnie dłuższe, smuklejsze przy serwowaniu tego samego dania na zimno.


      „Serwowaniu”. Mira uczyła się takich niepotrzebnych, pustych słów iwyrażeń praktycznie codziennie. Używała ich, bo wtedy przyjaciółki basilissy uśmiechały się iją chwaliły...


      Ale tak naprawdę tęskniła do zapachu mokrej sierści, przemoczonych butów iwiatru we włosach.


      –Może być – westchnęła. – To co teraz? Bo jak Zahred wróci, to dobrze by było, żeby urządzić też wasze kwatery, ipotem...


      –Napijmy się – przerwała jej Hild.


      –...bardzo dobry pomysł.


      Plan był rzeczywiście taki, żeby kobiety zdrużyny rezydowały wich domu. Zahred po prostu powiedział jej któregoś dnia, że zich zakwaterowaniem wpałacu jest problem, ajako że itak nie miały uczestniczyć wwartach przy cesarzu... Rozwiązanie nasunęło się samo.


      Zeszły na dół, rozłożyły się byle jak, gdzie popadnie wsalonie – na leżankach, na poduszkach wrogu, przy palenisku.


      Mira wpierwszym odruchu zawołała na służącego, ale jakoś tak bez przekonania, cicho. Kiedy ten się nie zjawił, sama wstała, przyniosła dzban zwinem ikubki. Nalała, wręczyła każdej ztowarzyszek.


      –Wypijmy za złote miasto. – Uniosła swój kubek.


      –Za tutejszych! – dodała Thyrni. – Żeby wszyscy byli tacy szczodrzy!


      –Ooo, to ten twój jednak się zdecydował? – zainteresowała się Sigrunn.


      –No, można tak powiedzieć. Patrzcie, co mi ostatnio przysłał!


      Thyrni wyciągnęła przed siebie rękę, na której pyszniła się szeroka złota bransoleta. Kobiety pokiwały głowami zuznaniem: no, no, no... Rzeczywiście, jeden zoficerów gwardii pałacowej już dłuższy czas chodził za dowódczynią trzeciej łodzi iwszyscy spodziewali się, że może wkrótce dojdzie do czegoś więcej.


      –O, to już poważna rzecz, skoro bransoletę nosisz! – zaśmiała się Frida.


      –Dopóki to nie pierścień, to żadna rzecz. Ale no, przyszedł ichodziliśmy po ogrodach... Przystojny jest, przyjemny taki, imówi ładnie. Nawet jak nie wszystko rozumiesz, to itak miło posłuchać.


      –No ico?


      –No, trochę się do mnie dobierał – uśmiechnęła się Thyrni. – Ale nie za ostro tak, więc widać, że dobrze wychowany.


      –Honorowy, znaczy się – pokiwała Sigrunn.


      –Ano, jak trzeba! Ina koniec mi daje tę bransoletę ipyta, czy może liczyć na moją przychylność.


      –Aaawwwh! – Sibbe ujęła twarz wdłonie. – Jaki słodziak! Ico, ico mu powiedziałaś?


      Thyrni wzruszyła ramionami, zajrzała do kubka. Popatrzyła po towarzyszkach.


      –Że niech się dowiaduje!


      Parsknęły śmiechem, Sibbe sięgnęła po dzban, żeby dolać wina... Ktoś załomotał do drzwi.


      –Kallinikos, otwórz! – zawołała Mira, tym razem tak, żeby sługa na pewno usłyszał.


      –Ato on nie wie sam zsiebie, że ma otworzyć? – zdziwiła się Hilda.


      –No, nie wiem. Zawsze mu mówiłam, więc...


      Od strony wejścia rozległ się nagle rumor, ktoś krzyknął, po posadzce zaszurały kroki wielu stóp, coś brzęknęło, upadło zhukiem.


      –Kallinikos?


      Mira obróciła się wswoim fotelu, uniosła – iwtym samym momencie do salonu wpadło dwóch ludzi. Zarośnięci, ubrani wszarobure tuniki, zpałkami inożami wrękach, zrozbieganym wzrokiem... Zahamowali na śliskich kamieniach, rozejrzeli się, ewidentnie onieśmieleni rozmiarem wnętrza. Trzeci niemalże wpadł na nich, po nim czwarty, kolejni tłoczyli się już wkorytarzu.


      –Brać je! – charknął któryś.


      Skoczyli zprzejścia, biegnąc prosto na zaskoczone, bezbronne kobiety.


      Bo tak powinno być, prawda? Przestraszone, płochliwe białogłowy, niespodziewające się napaści wbezpieczeństwie domowych pieleszy. Słabe, nieumiejące zareagować na czas.


      Tak pewnie być powinno.


      Sibbe bez zastanowienia zamachnęła się icisnęła trzymanym akurat dzbanem, który rozchlapując zawartość, pomknął przez powietrze izdźwięcznym trzaskiem huknął biegnącego na samym przedzie mężczyznę prosto wczoło.


      Mira zerwała się zfotela, kopnęła go pod nogi kolejnemu napastnikowi iodskoczyła wtył.


      –Do broni! – krzyknęła Thyrni, chwytając za nóż do owoców.


      Pół tuzina napastników wsypało się do pomieszczenia, wrzeszcząc iwymachując bronią.


      Któryś od razu skoczył ku półce, szarpnął mocno, odrywając ją od ściany – posypało się szkło, misy ipuchary prasnęły opodłogę, roztrzaskując się na setki kawałków.


      Inny zrzucił poustawiane na skrzyni talerze: znać było, że wpadli tutaj zzamiarem przewrócenia domu do góry nogami, nie spodziewając się oporu.


      Najbliższy wyciągnął rękę, chcąc złapać Mirę za włosy.


      Nie on pierwszy, nie on ostatni zapewne; chwyciła go obiema dłońmi za przedramię, gwałtownie pochyliła się całym ciałem wdół, okręciła, wciąż trzymając jego rękę, oparła ją łokciem oswój bark izcałej siły szarpnęła wdół.


      Trzasnęło sucho, satysfakcjonująco.


      Napastnik zawył przeraźliwie, kiedy jego prawica wygięła się wsposób, jakiego na pewno nie przewidywała jej budowa ani zamierzone użytkowanie.


      Następny był bardziej zapobiegliwy iod razu zamachnął się krótką, nabijaną żelaznymi guzami pałką. Sibbe krzyknęła głośno, kiedy oręż uderzył ją wprzedramię, skuliła się, spróbowała kopnąć – kolejny cios sięgnął ją wskroń, posłał na ziemię.


      –Młoda, nie! – wrzasnęła Sigrunn, która wtej właśnie chwili sięgnęła do swojej torby iwyciągnęła zniej osadzony na krótkim trzonku topór.


      Ostrze zawarczało izagrzebało się wbarku napastnika, który bluznął krwią, zatoczył się wbok.


      –Brać je! – powtórzył Zeno, rzucając się przez stół na najbliższą kobietę.


      Hild sczepiła się znim, polecieli razem na ziemię.


      Frida, niewiele myśląc, kopnęła tamtego piętą raz idrugi pod żebra, potem sama uchyliła się przed ciosem kolejnego, wyszarpnęła zpochewki przy pasie nóż.
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      Ostrza świsnęły, przecinając powietrze, obydwoje walczący skakali to wprzód, to wtył, próbując sięgnąć się klingami tak, żeby pozostać poza zasięgiem ciosów przeciwnika. Wkońcu on natarł na nią raptownie, ciął raz ibłyskawicznie drugi – na ramieniu kobiety pojawiła się długa czerwona pręga. Otworzył usta, żeby krzyknąć tryumfalnie.


      Nie wydobył się znich dźwięk, bo chwilę wcześniej ona wyciągnęła drugi nóż zza pleców iwbiła mu go wsplot słoneczny.


      Następny rzucił się na Sigrunn. Zanim ta zdążyła zamachnąć się na niego toporem, żgnął krótkim nożykiem raz idrugi wpodbrzusze. Ona wrzasnęła zbólu iwściekłości, trzasnęła go obuchem wpotylicę, poprawiła, aż ten zwisł jej wramionach, spełzł na ziemię.


      –No chodź! – krzyknęła Mira do przedostatniego trzymającego się na nogach napastnika, wystawiając przed siebie krótki miecz.


      Ten zawahał się, strzelił oczami wbok, chciał się cofnąć – wtym samym momencie Thyrni rzuciła się na niego zza pleców, pociągnęła za włosy wtył iwbiła nóż nieco powyżej iwprawo od krzyża.


      Ostatni rzucił się do biegu, ale Mira zamachnęła się, sapnęła ciężko irzuciła mieczem.


      Nie umiała rzucać mieczem. Nie znała nikogo, kto by umiał.


      Miecze nie były stworzone do rzucania.


      Niemniej były ciężkie, ostre ikanciaste – więc trafiony rękojeścią poniżej łopatki, aostrzem równo wpotylicę napastnik potknął się, machnął rękami iwpadł twarzą prosto na róg kamiennej ściany.


      Obróciła się, chcąc pomóc – Frida iThyrni właśnie usiłowały ściągnąć człowieka siedzącego okrakiem na Hild ikonwulsyjnie zaciskającego jej dłonie na gardle. Wybałuszone, czerwone oczy wojowniczki wyglądały, jakby miały wyskoczyć zpąsowofioletowej twarzy, na czole wystąpiły nabrzmiałe żyły... Napastnik dostał już co najmniej kilka ciosów nożami, amimo to nie puszczał, krwawił jak prosiak, anie chciał umrzeć!


      Mira chwyciła leżący na podłodze topór, wypuszczony przez Sigrunn, odtrąciła Thyrni. Zamachnęła się, uderzyła raz, mocno.


      Trysnęła krew zrozrąbanego karku, głowa potoczyła się po posadzce, chlapiąc czerwonymi kroplami. Zdekapitowane ciało przekrzywiło się na bok imiękko spadło zHild, która rozkasłała się, przekręciła na bok iporzygała.


      –Wy... co wy...! Owy! – zacharczała Frida, ściskająca wręku zakrwawiony nóż. Zataczając się, podeszła do leżącego na wznak napastnika zgłową rozbitą przez dzban, wzniosła nóż...


      –Nie, zostaw! – Mira złapała ją za rękę. – Dycha jeszcze, nie dobijaj... Sigrunn, Sig! Co ztobą?!...


      Trzymająca się za brzuch, biała jak ściana Sigrunn uśmiechnęła się słabo drżącymi ustami. Pomiędzy palcami lała jej się krew, ubrania przesiąkały czerwienią.


      –Nic, nic... Dobrze jest... Młoda, młodej pomóżcie...


      –Halo? – rozległo się od drzwi. – Halo, jest tam kto? Co się stało?


      –Tutaj! – krzyknęła rozdzierająco Mira.


      Ruszyła biegiem iniemalże wpadła na zaglądającego do komnaty pana Ioannesa. Ten spłoszył się, odskoczył wtył, spojrzał przerażony na leżącego na ziemi człowieka otwarzy zalanej krwią... Potem dopiero zauważył pobojowisko wśrodku, wykrwawiającą się Sigrunn, słaniającą się na nogach Fridę.


      –Lekarza! – krzyknął. – Lekarza... szybko, szybko! Zaciśnijcie jej coś na tej ranie!


      Mira złapała go za ramiona, potrząsnęła.


      –Skąd?!


      –Ja... już... zaraz!


      Tłumacz zakręcił się jak fryga, wypadł zpowrotem na ulicę.


      –Trzymaj się, nie zasypiaj! – Thyrni poklepała odpływającą wniepamięć Sigrunn po policzkach, ale oczy tamtej już uciekały pod czaszkę, ręce drżały coraz mocniej, wmiarę jak życiodajna krew wypływała zran,zbierając się na podłodze wkałużę. – Nie, nie, nie... Nie!


      Patrzyły bezradnie, nie mogąc zrobić nic.


      Mira doskoczyła do leżącej, wcisnęła jej wzakrwawione ręce swój miecz, zacisnęła mocno. Tamta otworzyła usta, chciała coś powiedzieć, uśmiechnęła się – itak zastygła.


      Zapadła cisza. Straszna, dzwoniąca wuszach cisza.
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      Kiedy Zahred wraz ztuzinem swoich waregów wrócił pod dom, było już ciemno. Ani jedno światło nie paliło się tego wieczora na ulicach Miasta, wszystkie okna były zgodnie ztradycją zasłonięte kotarami iokiennicami – itym wyraźniej widać było ciemne sylwetki kręcące się na ulicy wświetle jaskrawo płonących pochodni.


      Wpadł do środka niczym burza, wleciał do salonu, spojrzał dziko na widoczną od razu przy rogu plamę krwi, poprzewracane stoły, potrzaskaną zastawę, wojowników pod bronią...


      –Zahred!


      Odwrócił się – dostrzegł Mirę, już idącą ku niemu. Wjednej chwili jakby cała złość ulotniła się zniego, dosłownie zmalał, zgarbił się. Rzuciła mu się na szyję, on objął ją, przytulił, jakby chcąc schować wsobie.


      –Nic mi nie jest – szepnęła. – Nic. Wszystko wporządku. Ja... mnie nic, ale Sigrunn...


      Pocałował ją, nie wypuszczając zobjęć, popatrzył po zdewastowanej komnacie, wktórej stali już ściągnięci zkoszar waregowie.


      –Co się stało? – zapytał krótko.


      –Napadli na nas... Tak po prostu! Siedziałyśmy, nic się nie działo, inagle... nagle to! – wyrzuciła zsiebie Mira.


      Ingvar podszedł, skinął Zahredowi izameldował:


      –Sześciu. Po czterech nie było co zbierać, dwaj przeżyli. Jeden nieprzytomny, drugi zaraz zacznie gadać.


      –Kto?


      –Jeszcze nie wiemy, ale pan Ioannes mówi, że to jakieś miejscowe bandy.


      Zahred zerknął na tłumacza, który siedział na zydlu ipatrzył tępo wjeden punkt. Musiał poczuć na sobie wzrok, bo drgnął, spojrzał na jarla.


      –To miejscowe gangi, panie. Jednego widywałem tu wcześniej już... Ludzie od nykteparchosa mówią, że to opryszki zKaenopolis.


      –Straty?


      –Sigrunn. – Ingvar spuścił głowę. – Nie było jak jej pomóc. Sibbe poobijana, ale wyjdzie ztego. Poza tym stłuczenia, rany powierzchowne.


      Zahred wpił palce we włosy Miry tak, że ta aż pisnęła zbólu, zawarczał głucho, gardłowo.


      –Zbierz ludzi. – Spojrzał na Ingvara. – Jedną całą łódź. Ty! Wiesz, gdzie ich szukać?!


      Pan Ioannes podskoczył, przełknął nerwowo ślinę.


      –Ja, ja, ja...


      –Zahred... – Mira położyła mu dłoń na policzku. – Zahred. Spójrz na mnie.


      Sapnął, ale wbił wnią wzrok.


      –Rozerwę. Spalę do ziemi, apotem...


      –Zahred. Nie teraz. Teraz idziemy do basileusa. Pamiętasz? Hipodrom.


      Wciągnął powietrze ze świstem, odchylił głowę wtył. Powoli wypuścił przez zęby... Potem znowu spojrzał na Mirę, ale już przytomniejszym wzrokiem.


      –Tak. Masz rację. Dasz radę? Bo jeśli nie, to...


      –Dam. Dam radę.


      –Dobrze. Zakładaj pancerz, szykuj się wtakim razie.


      Pocałowała go jeszcze raz, uśmiechnęła się iruszyła ku czekającej na nią Fridzie. Dopiero teraz zauważył, że jest już do połowy przebrana wszaty na wyjście, ma spięte włosy izałożoną tunikę pod pancerz... Potrząsnął głową, jeszcze raz spojrzał na chaos wsalonie, na częściowo zmyte już plamy krwi.


      Zacisnął pięści: ktoś za to słono zapłaci.
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      Ponad zatopionym wciemności masywem Hipodromu panowała niepodzielna, gęsta czerń nocy. Ani jedno światełko nie rozjaśniało atramentowego mroku, który spowijał nie tylko potężną, zdolną pomieścić bez mała piątą część wszystkich mieszkańców Konstantynopola budowlę, ale też cały Wielki Pałac, wszystkie ulice idzielnice, klasztory, kościoły, domy... Nawet na murach nie było widać lamp wartowników na wieżach, przykrytych przyszykowanymi na tę okazję kloszami zgrubego filcu.


      Żadne okno nie świeciło się tej nocy wnajwiększym inajpiękniejszym mieście kontynentu. Nikt nie szedł czy to ze świecą, kagankiem, czy lampą. Nawet księżyc, nawet gwiazdy skryły się za zasłoną chmur.


      Dopiero het daleko za murami zewnętrznymi widać było ognie wobozie oblegających, nieznających iniechcących znać tradycji grodu Konstantyna.


      Cisza.


      Ciemność.


      Niebyt, niczym wdawnych czasach, nim przebrzmiało pierwsze Słowo.


      Iwtedy pośród tego prawdziwie pierwotnego mroku rozbłysło światło.


      Najpierw jako wąski pasek błyszczącego złota, który nagle pojawił się wpołowie długości trybuny ogromnego toru do wyścigów zaprzęgów konnych.


      Pojedyncza kreska pośród czerni, która stopniowo, kawałek po kawałku, zaczęła rosnąć, nabierać objętości, poszerzać się.


      Złocisty blask przeciął czerń, wyciągnął się dalej wciemność, zaczął się rozlewać rosnącą wlewo iprawo plamą światła. Jasność popłynęła coraz szerzej, wyciągając znicości twarze ludzi, zamarłych na trybunach Hipodromu wbezruchu oczekiwania.


      Coraz szerzej, coraz dalej, coraz wyraźniej wędrował blask – iwtedy uderzył dźwięcznie, donośnie gong.


      Stojący wśród płonących koksowników, których światło dodatkowo odbijały iwzmagały wypolerowane, pieczołowicie ustawione lustra, cesarz wystąpił okrok naprzód. Stanął przy samej krawędzi swej trybuny, jeszcze chwilę temu skrytej za ciężkimi, grubymi kotarami przed wzrokiem zgromadzonych na Hipodromie ludzi. Nie zważając na lejący się strugami po skroniach pot, teraz błyskawicznie parujący wzimnej nocy grudnia, uniósł ręce wysoko.


      –Chwała tobie, cesarzu, którego Chrystus koronował! – zawołał cesarski szambelan.


      –Chwała tobie, cesarzu, którego Chrystus koronował!!! – ryknęli zpełnych płuc waregowie, stojący wraz zbasileusem na podeście kathismy iujej stóp.


      Nagle uderzyły cymbały ibębny, rozdźwięczały się piszczałki, zagrzmiały spiżowe surmy izagrały trąby. Ztego chaosu ikakofonii stopniowo, nuta po nucie wyłonił się jeden rytm, bębny zawarczały iumilkły, apotem chór śpiewaków zaintonował pierwsze wersy pieśni:


      –Chwała tobie, cesarzu, którego Chrystus koronował...


      Pieśń popłynęła po Hipodromie, podchwytywana przez ludzi, śpiewana przez dziesiątki, setki, tysiące głosów – awraz znią spłynęło światło, wmiarę jak ludzie odsłaniali zakryte do tej pory lampki, zdejmowali czarne klosze zkaganków, odpalali od sąsiadów łuczywa iświece.


      Światło zamigotało, zadrgało wcałej owalnej misie toru wyścigów, apotem przelało się przez jej krawędź izaczęło przesączać się na całe Miasto. Niczym życiodajna krew, wypełniająca puste do tej pory żyły pozbawionego oddechu ciała, spłynęło głównymi arteriami ulic. Podawane wraz ze słowami pieśni zdomostwa do domostwa, zust do ust, rozlało się po bocznych uliczkach izaułkach, sięgnęło portu, objęło sobą całe mury, zapłonęło mocnym, jaskrawym płomieniem na latarni morskiej, wyznaczającej statkom bezpieczną drogę do portu.


      Wkażdym domu, wkażdym mieszkaniu, pałacu, chatce ichatynce rozbrzmiewała ta sama pieśń. Ludzie wychodzili na dwór, rozpalali ogniska, wystawiali woknach ina dachach lampiony, czując iwiedząc, że są wszyscy częścią czegoś owiele większego od nich.


      To była ta noc, kiedy słońce nieodmiennie od wiek wieków pokonywało swą siłą mrok.


      Mira sięgnęła, ujęła dłoń stojącego zaraz obok niej Zahreda.


      Chwilę temu była pewna, że ubrana wpełny pancerz, zhełmem zakrywającym twarz, zaraz zemdleje. Teraz, kiedy kotary rozsunęły się, agorące, ciężkie powietrze uleciało wnoc, mogła wogóle oddychać...


      –To jest piękne – szepnęła do niego.


      Skinął głową ledwie dostrzegalnie, zoczami wbitymi wjakiś punkt, ale widziała, jak jego usta drgnęły wuśmiechu.


      Zaraz przed nimi, dosłownie na wyciągnięcie ręki, stał sam basileus. Po prawej mieli dostojników kościelnych, patriarchę, biskupów – nieco po lewej zaś, pomiędzy innymi dostojnikami, stała uboku męża basilissa Anna.


      Mira była dumna. Dumna zsiebie, że mogła tu być, dumna zZahreda, że ją tu zabrał.


      Dumna iszczęśliwa.
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      Patrzący na skrzące się milionami świateł Miasto Maslama pokiwał głową, apotem wrócił do swojego namiotu.


      Owszem, słyszał wcześniej, że tutaj właśnie tak czci się najdłuższą wroku noc, iod lat pragnął ujrzeć to na własne oczy. Tak, wiedział, że to zwyczaj bezbożny, niemiły Allahowi... Lecz był przekonany, że coś zniego da się oszczędzić, wykorzystać. Stworzyć coś zupełnie innego, ale – podobnego.


      Przeszedł do swej komnaty, usiadł przy stoliku, żeby przejrzeć wieczorne raporty. Ludzie, zapasy, ruchy wojsk... To interesowało go mniej.


      Znalazł wkońcu kartę zapisaną charakterystycznym, oszczędnym stylem ibn al-Hasana. Przebiegł po niej oczami, zamarł. Potrząsnął głową, wczytał się wtekst.


      –Al-Haqami! – zawołał.


      –Panie?


      –Sprowadź do mnie ibn al-Hasana. Natychmiast.


      Sekretarz pobiegł szukać mistrza szpiegów, tymczasem Maslama przeczytał raport jeszcze raz... Sięgnął po kubek, przytknął do ust iskrzywił się, czując, jak bardzo zimny jest napój. Znów zerknął na pismo, tym razem nieco spokojniej.


      Gdy ibn al-Hasan przybył, skłonił się iusiadł przed nim, emir był już całkowicie opanowany.


      –Ibn al-Hasan, przeczytałem twój raport zdziałań wewnątrz Miasta – powiedział.


      Jego gość skłonił się nisko, dotknął dłonią czoła.


      –Jestem tylko sługą mego pana, Wasza Wysokość.


      –Ci ludzie, októrych wynajęciu piszesz... odnieśli jakieś sukcesy?


      –Nie wynajęliśmy ich bezpośrednio, panie. Dostarczyliśmy tylko złoto, aby to oni mogli rękoma innych załatwić porachunki, októrych powzięliśmy wiedzę.


      –Dobrze. Czy udało im się osiągnąć zamierzony cel?


      –Wasza Wysokość...


      –Czy dali radę?


      Mistrz szpiegów przypadł do ziemi, dotknął czołem miękkiego dywanu ustóp Maslamy.


      –Nie, źrenico oka Najwyższego. Twój sługa prosi owybaczenie, ale nie zdołaliśmy zlikwidować wyznaczonych celów. Dołożymy starań, aby stało się tak wprzyszłości, lecz...


      Maslama odetchnął zulgą.


      –Nie.


      –Panie?


      –Powiedziałem: nie. Tych dwoje nas nie interesuje. Słyszysz mnie, ibn al-Hasan? Skieruj swe siły gdzie indziej.


      –Słyszę, panie. – Mistrz szpiegów uderzył czołem raz jeszcze.


      –Powtórz zatem.


      –Tych dwoje nie istnieje dla mnie, panie.


      –Tak jest. Możesz odejść.


      Ibn al-Hasan wstał, skłonił się iwyszedł tyłem.


      Maslama opadł na poduszki, przetarł dłonią nagle spoconą twarz. Upił łyk idrugi kłującego wzęby zimnem napoju, odstawił puchar. Złożył ręce iwzniósł oczy ku górze.


      –Dzięki ci, ołaskawy imiłosierny Stwórco wszystkiego, co istnieje... – szepnął.
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      Β – beta

      czyli rozdział drugi


      Gorgios zKaenopolis podszedł jeszcze raz do okna, uchylił drewnianą ramę zrozpiętym na niej przepuszczającym światło pergaminem iwyjrzał na ulicę.


      Niby wszystko było wporządku. Ot, dzień jak co dzień, mimo że trochę chłodny... Wręcz zimny nawet. Ponad Miastem niosły się normalne odgłosy, słychać było ujadanie psów, śmiechy iśpiewy – widać, że ktoś od razu po Saturnaliach rozpoczynał zwyczajowe dwa tygodnie świętowania, uczt izabaw.


      Był tutaj na swoim terenie. Znał każdy zaułek, każdy kamień ikażdą twarz, która kiedykolwiek podniosła się ponad poziom płynących rynsztokiem nieczystości... Oraz sporą część tych, które na tym poziomie pozostawały.


      Amimo to czuł się, szczerze mówiąc, cokolwiek niepewnie.


      Niepewność zaczęła się wczoraj wieczorem, kiedy Bystry zLitiosem nie wrócili, żeby zameldować mu owykonaniu zadania. Pogłębiała się przez noc, nawet kiedy Gorgios leżał wobjęciach swojej drugiej żony... Inie ustąpiła rano, kiedy zamienił je na objęcia tej nowej służącej.


      Bo tamci nadal nie wracali. Imieli już nie wrócić, oczym Gorgios dowiedział się dopiero koło południa, gdy dotarła do niego wieść: pięć trupów wdomu przybyszów zpółnocy!


      Zpoczątku pomyślał sobie: czyli jednak był tam wśrodku ktoś jeszcze poza jasnowłosą dzikuską. Może jakaś jej przyboczna, achłopcy się rozpędzili? Wycięli też służbę?


      Ale potem okazało się, że żaden ze wspomnianych pięciu trupów nie należał do grona barbarzyńców.


      Gorgios zpoczątku nie uwierzył: jak to?! Pół tuzina ludzi iwszyscy wyrżnięci jak bydło wrzeźni? Tak po prostu? Niemożliwe!


      Aż wkońcu dotarł do niegodnego zaufania, ale dobrze poinformowanego źródła idowiedział się wszystkiego: pięciu zabitych, jeden wzięty żywcem. Uzysk zakcji to raptem jedna zkilku kobiet, jakie były wtedy wdomu.


      Kobiet. Kobiety wycięły zaprawionych wbójkach ulicznych zabijaków!


      Dlatego też Gorgios zupełnie poważnie rozpatrywał dwie opcje: albo uciekać, albo szykować się na kontratak.


      Zracji oblężenia porzucenie Miasta nie wchodziło wgrę.


      Zatem musiał się bronić.


      –Przybyli chłopcy zAmantiou, panie – odezwał się jego przyboczny.


      Gorgios przymknął okno, skinął głową.


      –Dobrze. Ekipa od Filoksenosa nie odpowiedziała?


      –Jeszcze nie, panie.


      Odprawił tamtego ruchem ręki, nalał sobie wina.


      No cóż: wóz albo przewóz.


      Na razie nikt nie pukał do jego drzwi. Kto wie? Może jeszcze okaże się, że burza przejdzie bokiem.
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      –Niech odpoczywa wpokoju, niech złote bramy Raju otworzą się dla niej, niech światłość wiekuista opromienia ją, amen.


      –Amen – zamruczeli bez szczególnego przekonania waregowie.


      Zgromadzeni przy bocznej ścianie świątyni stali wmiejscu, które od kilku miesięcy stało się nieformalnym cmentarzem ich drużyny. Pomimo widocznego ochłodzenia stosunków pan Niketas nie cofnął danego słowa ipozwalał chować poległych właśnie tutaj – oczywiście zzastrzeżeniem, że pochówek odbędzie się wedle obowiązującego wMieście rytu.


      Przynajmniej wjego części początkowej, oficjalnej.


      Ubrany wzłotogłów kapłan pomachał dymiącym kubkiem na łańcuszkach, nabrał wody ze złoconej misy iprysnął na kopczyk świeżo usypanego grobu Sigrunn. Wszyscy się przeżegnali – jedni bardziej otwarcie, zamaszyście, inni zdecydowanie bez przekonania, na odczepnego.


      Stojący wpierwszym rzędzie Niketas podszedł do Zahreda, skinął mu głową.


      –Basileus będzie oczekiwał cię niedługo, Zahredzie.


      –Przyjdę.


      –Jeśli jest coś, co mogę zrobić, tylko powiedz.


      –Poradzę sobie, dziękuję za troskę.


      –Zahredzie, ja...


      –Braliście to pod uwagę, prawda? – Zahred nawet nie spojrzał na protostratilatesa, obserwując, jak ludzie jeden po drugim podchodzą do mogiły, aby pożegnać towarzyszkę. – Właśnie taki rozwój wydarzeń. Że ktoś zdecyduje się przyjść do mojego domu. Uderzyć nie we mnie, ale wmoich... – zająknął się, przełknął ślinę – moichbliskich.


      –Nie mamy pewności, że to wjakikolwiek sposób powiązane, Zahredzie. Napady zdarzają się cały czas, ludzie wMieście są niespokojni...


      Zahred prychnął, potrząsnął głową.


      –Ta rozmowa właśnie dobiegła końca.


      Chciał odejść, ale Niketas złapał go za ramię. On stężał, spiął się, na szyi wystąpiła mu pulsująca żyła.


      –Zahredzie, proszę cię. Nie chcę podejrzewać, że nie jesteś mi sojusznikiem.


      Zahred ujął dłoń Niketasa, oderwał ją od swego ramienia iścisnął; protostratilates zasyczał, zacisnął usta, ale nie spuścił wzroku zdowódcy przybocznych cesarza.


      –Nie mam ochoty bawić się wwasz teatrzyk cieni, akażdą wątpliwość zwykłem rozstrzygać na niekorzyść, Demetriosie – szepnął Zahred. – Dlatego zapamiętaj: jeśli zagrozisz mi jeszcze raz albo dasz do zrozumienia, że mógłbyś zagrozić, to po prostu cię zabiję. Ciebie ikażdego, kto mógłby podzielać twój sposób myślenia.


      –Teraz to ty mi grozisz, Zahredzie – warknął Demetrios.


      –Nie, ja tylko stwierdzam fakt. Znam miasta iwiem, jak funkcjonuje polityka na dworze. Nie ma takich przypadków, nie ma takich zbiegów okoliczności. Zasialiście wiatr, ateraz ja zbieram burzę.


      Puścił dłoń Niketasa. Część waregów zauważyła napięcie iteraz przyglądała się ich rozmowie, jednocześnie nonszalancko bawiąc się toporami ispoglądając spode łba na stojących bliżej wyjścia zpodwórca nowych przybocznych protostratilatesa, wybranych spomiędzy poprzedniej gwardii cesarskiej.


      –Zapewniam cię, że nie mieliśmy ztym nic wspólnego. Nawet teraz nykteparchos przesłuchuje pojmanego napastnika iwkrótce dowiemy się, kto idlaczego za tym stał!


      –Bez znaczenia. – Zahred potrząsnął głową. – Zawsze znajdzie się ktoś, apo nim jeszcze inny.


      –Zapewniam cię, że gdybyśmy mieli otym pojęcie...


      –Ale nie mieliście, co niestety, pokazuje, jak słaba jest wasza pozycja. Iwstyd mi, że tak późno to zauważyłem, Demetriosie.


      –Bo co? Bo dołączyłbyś do Maslamy?


      Zahred wzruszył ramionami.


      –Niewykluczone. Proponuje mi to wtakiej czy innej formie przy każdym spotkaniu, aja za każdym razem mu odmawiam.


      –Ponieważ...?


      –Ponieważ moja wierność, moja przyszłość jest tutaj, wmurach Konstantynopola. Wsłużbie jego cesarzowi ijego Bogu. Natomiast zauważ, Demetriosie: to miasto stało bez was ibez was postoi.


      Niketas uśmiechnął się kwaśno, poklepał Zahreda po ramieniu.


      –Azatem jesteśmy sojusznikami, Zahredzie, jakkolwiek więcej zdaje się nas wtej chwili dzielić, niż łączyć.


      Zahred spojrzał na swoich waregów, ustawiających się okręgiem wokół świeżej mogiły. Jeden znich przeszedł nad grób, trzymając worek, wktórym coś pobekiwało żałośnie iwyrywało się... Błysnął nóż, beczenie urwało się wysoką, gulgoczącą nutą. Ciepła, czerwona krew popłynęła strużką na skopaną ziemię. Niketas skrzywił się, ale nie powiedział nic.


      –Potrzeba było aż tego, żebyś to zrozumiał? – Zahred pokazał ręką. – Śmierci kobiety na wyciągnięcie ręki od mojej Miry?


      Niketas spuścił głowę.


      –Nie. Ijakkolwiek tego nie chciałem, to mam nadzieję, że znajdziesz wsobie siłę, żeby mi kiedyś wybaczyć.


      Zahred prychnął zpogardą, machnął na wojowników.


      –Dowodem siły nie jest wybaczenie, Demetriosie. Gdyby tak było, to półtorasta tysiąca wojowników Maslamy nie stałoby pod naszymi murami... Ruszamy, naprzód!


      –Bóg uczy nas wybaczenia, Zahredzie.


      Odchodził już na czele waregów, ale zatrzymał się, obejrzał przez ramię.


      –Może kiedyś.
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      Maslama spotkał się znimi wpół drogi pomiędzy murami Miasta aobozem oblegających.


      Ubrany wnajlepsze odświętne szaty, prowadzony na białym koniu przez niemalże setkę wojowników emir zatrzymał swój orszak, zsunął się zgrzbietu rumaka. Również dosiadająca wierzchowca Mira, ubrana jednak wlekki pancerzyk ispodnie, pozwoliła mu podać sobie rękę, zgracją zeskoczyła na ziemię.


      –Pani Mira. – Maslama uśmiechnął się, skłonił dwornie. – Waleczna ipiękna, jak zawsze.


      –Emir Maslama, nieodmiennie czarujący ipróbujący przekabacić nas na swoją stronę. – Mira odwzajemniła ukłon, od razu przytuliła się do ramienia Zahreda, który podszedł istanął obok niej.


      –Maslamo, witaj. Oddaję pod twoją pieczę najdroższą mi osobę... Nie zawiedź mojego zaufania.


      Emir raz jeszcze skinął Mirze, ta pocałowała Zahreda iwskoczyła na koński grzbiet.


      –Grzecznie tam beze mnie, panowie! – Pogroziła im palcem, po czym dała rumakowi nogę iruszyła ku orszakowi Maslamy.


      Mający pełnić dla niej rolę tłumacza pan Ioannes też skłonił się Zahredowi, starannie ominął emira ipotruchtał za nią.


      Dwaj mężczyźni spojrzeli po sobie, wzruszyli ramionami iuśmiechnęli się: co też mogła mieć na myśli? Sługa podprowadził konia Maslamy, Zahred też dosiadł swego rumaka. Waregowie zawrócili, ruszyli ku Konstantynopolowi.


      –Złota Brama. – Emir pokazał ręką wprawo, ku widocznemu masywowi barbakanu, ipokręcił głową. – Tak bardzo marzyłem otym, że wjadę do Miasta właśnie przez nią... Atymczasem wpuszczają mnie tędy, przez łuk mojej niedoszłej chwały, będący teraz pręgierzem hańby.


      Zahred spojrzał na osmaloną przez ogień, noszącą ślady tarana, ostrzelaną zmachin miotających Piątą Bramę Wojskową.


      –Odstąpienie od walki to nie hańba.


      –Cóż zatem, mój przyjacielu?


      –Rozsądek. Wolisz być żywym kunktatorem czy martwym bohaterem?


      –Hm, słusznie. Niemniej nadal boli, że zdołałeś mnie tak rozegrać.


      –Szczerze? Liczyłem, że uderzysz od razu pełnymi siłami. Zima bardzo daje wam się we znaki?


      –Dodatkowe zapasy zboża na pewno by nie zawadziły – uśmiechnął się Maslama. – Naprawdę, Zahredzie, wolałbym mieć cię uswego boku niż po przeciwnej stronie pola bitwy! Razem już dawno rzucilibyśmy to miasto na kolana iwjechali ramię wramię przez Złotą Bramę!


      Zahred pokręcił głową rozbawiony.


      –Nie dalej jak godzinę temu otym samym miałem rozmowę zNiketasem. Oile można to nazwać rozmową... Isam trochę żałuję, że tak się nie stało.


      –Azatem? Rzuć tych obłudników, Zahredzie, idołącz do nas.


      –Winnych okolicznościach gotów byłbym to rozważyć. Jednak jest coś, co...


      Urwał, wbił wzrok wwidoczną sponad murów złotą kopułę na świątyni Hagia Sophia.


      –Co takiego? Nie ma nic pod tym niebem, na co nie zaradzi modlitwa wiernych!


      –Obawiam się właśnie, Maslamo, że jest. Iwtym sęk.


      Zahred obejrzał się ku obozowi, ale Mira wraz zorszakiem już zniknęła za bramą. Maslama podążył za jego wzrokiem, położył mu rękę na ramieniu.


      –Będzie traktowana jak królowa, przyjacielu. Przykazałem, aby niczego jej nie zabrakło iaby cały czas ktoś się nią zajmował.


      –Moim zdaniem niepotrzebnie ryzykujesz. Ty, awraz ztobą ja iMira. – Zahred pokręcił głową.


      –Być może, mój przyjacielu. Wierzę jednak, że przy tobie nic mi się nie stanie.


      –Skąd ta pewność?


      –Bo mogłeś mnie zabić wcześniej. Przy pierwszym spotkaniu albo potem, gdy przywieźliście rzekomy okup. Albo iostatnio, kiedy miałeś wrękawie sztylet. Tak, och, tak! Iproszę cię, nie przewracaj oczami, bo nie przystoi to wojownikowi. Dam ci radę na przyszłość, jeśli pozwolisz.


      Zahred westchnął ciężko, spuścił głowę. Uśmiechnął się, spojrzał na Maslamę zukosa.


      –Słucham zatem uważnie... przyjacielu.


      –Jeśli chcesz zabić kogoś wjego namiocie, to nigdy, przenigdy nie wstawaj, chcąc zadać cios.


      Zahred zmrużył oczy, zamyślił się... Uniósł głowę, pogładził równo przystrzyżoną brodę. Wkońcu pstryknął palcami.


      –Kaganki ustawione tylko zjednej strony.


      –Brawo! – Maslama klasnął wręce.


      –Rzucają cień na przeciwległą ścianę. Ta zapewne jest cieńsza, więc po drugiej stronie widać wszystko... Ale po co? Łucznicy?


      Emir pokiwał zuznaniem.


      –Łucznicy, gotowi strzelać przez płótno wkażdego, kto miałby podnieść się przede mną. Widzisz, mój przyjacielu Zahredzie? Nikt znas nie jest wżadnej chwili bezbronny.


      –Ico takiego jest twoją sekretną bronią teraz? Co zapewni ci bezpieczeństwo, Maslamo?


      Emir przez chwilę nie odpowiadał, potem po jego ustach zaczął się błąkać zagadkowy uśmieszek... Wkońcu spojrzał na Zahreda.


      –Ty, mój przyjacielu.
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      Wmiarę jak wjeżdżali coraz głębiej wMiasto, gęstniał odprowadzający ich ulicami tłum.


      Zpoczątku byli to tylko pojedynczy ludzie, zzaciekawieniem wyglądający zza rogu na eskortowanego przez pancerną gwardię człowieka, który był ponoć przyczyną isprawcą wszystkich ich nieszczęść, głodu, chłodu ibiedy.


      Potem pojawiły się grupki. Zpoczątku oddzielne, następnie stojące bliżej siebie. Już na wysokości forum Wołu łączące się wjednolite zgrupowania.


      Gapie patrzyli wilkiem, półgłosem komentowali ipokazywali sobie ukradkiem palcami: patrzcie, patrzcie! Barbarzyńcy prowadzą Antychrysta! Ot, jak się wystroił! Jak się złotem obwiesił, podczas gdy my tutaj głodujemy!


      Maslama albo nie zauważał tego, albo udawał, że nie zauważa. Siedział wyprostowany wsiodle, rozglądał się zzaciekawieniem dokoła. Bez cienia skrępowania wypytywał Zahreda owidoki, jednocześnie bystrym wzrokiem taksował, oceniał izapamiętywał położenie istan najważniejszych budynków.


      Ludzie... Ludzie byli tutaj, owszem. Natomiast emir nie zwracał na nich uwagi.


      Anic tak bardzo nie drażni miałkich jak bycie niezauważanymi.


      Zpoczątku niesłyszalny, cichy pomruk narastał, nabierał mocy, stawał się coraz głośniejszy. Dało się już rozróżnić pierwsze słowa, szybko przechodzące wokrzyki.


      –Morderca!


      –Bezbożnik! Hańba!


      –To przez ciebie mojego brata wygnali zMiasta!


      –Antychryst! Sługa diabła!


      Waregowie na dany znak rozciągnęli się nieco szerzej, idący przodem zaś zbliżyli się ku sobie, aby nikt nie zagrodził orszakowi drogi. Dzisiaj szli wszyscy ztoporami na długich styliskach, aby mieć czym odpychać ludzi, już teraz kołyszących się wtył iwprzód, jak nabierające mocy fale, nim wkońcu uderzą wbrzeg.


      Tłum gęstniał zminuty na minutę. Nowi gapie dobiegali na miejsce, czy to powiadomieni przez sąsiadów, czy zwabieni narastającym gwarem. Tłoczyli się, pchali inapierali na stojących ztyłu. Ci przesuwali się okrok, pół kroku, ocal, spychając pierwsze rzędy coraz mocniej na ulicę.


      –Miały tu być straże! – warknął Zahred do Maslamy, unosząc się wstrzemionach iwypatrując obiecanego wsparcia.


      –Nigdy nie rób czegoś, mój przyjacielu, co mogą zrobić za ciebie inni... Tak myślą właśnie Romaioi: anuż problem rozwiąże się sam? Może nie trzeba będzie brudzić sobie rąk? – zaśmiał się emir.


      Byli już za forum Konstantyna, kiedy jakiś człowiek wyskoczył ztłumu izamachnął się czymś trzymanym wręku.


      –Śmierć Antychrystowi! – wrzasnął.


      Steinkel od razu wypadł zszyku. Krótkim, niemalże niedostrzegalnym ruchem trzasnął tamtego samą końcówką styliska topora wzęby, potem zaczepił pod kolanem inawet nie dotykając, obalił na ziemię.


      Od razu się cofnął, zajął należne miejsce, jak gdyby nic się nie stało.


      Okrzyki na chwilę umilkły, ludzie wosłupieniu spojrzeli na gramolącego się zziemi, trzymającego się za rozbite usta prowodyra.


      –Teraz się zacznie – westchnął Zahred. – Naprzód, biegiem!


      Tłum wokół nich eksplodował.


      Ludzie rzucili się jeden przez drugiego, krzycząc coś iwymachując pięściami. Poleciały grudy ziemi idrobne kamienie. Głosy zlały się wjeden nierozróżnialny, modulowany hałas.


      Waregowie od razu skoczyli naprzeciw tłuszczy, zaczęli odpychać mieszczan. Wtym samym czasie idący ztyłu orszaku wojownicy zaczęli przebiegać na przód, gdzie dołączali do stanowiących szpicę szyku, wciskali się, wpychali pomiędzy napierających ludzi, odsuwali ich wtył ipozwalali głównej części eskorty posuwać się dalej.


      –Mówiłem! – krzyknął tylko radośnie Maslama, powstrzymujący tańczącego, spłoszonego krzykami konia.


      –Na wszystkich bogów piekieł... Trzymaj wodze!


      Zahred rzucił rzemienny pas emirowi, sam zeskoczył zkońskiego grzbietu ipobiegł na przód. Wcisnął się pomiędzy waregów, na sam czubek coraz mocniej ściskanego przez tłum, nierównego trójkąta. Zaczął odpychać ludzi, uderzać krótkimi, mierzonymi ciosami, nadeptywać na stopy iprzeciągać wbok... Któryś szczególnie agresywny złapał go za ramię, nie chciał puścić – Zahred pociągnął go na siebie, obrócił icisnął wtył.


      –Rualdr! – krzyknął tylko.


      Idący zaraz przed koniem Maslamy olbrzym pochylił się, widząc lecącego na niego siłą rozpędu człowieka. Tamten już prawie odzyskał równowagę, wyhamował, machając rękoma. Wyprostował się, na jego twarzy odmalowało się zdumienie pomieszane zprzerażeniem, gdy zobaczył berserkera – iwtedy Rualdr zcałej siły trzasnął go pięścią od lewej ido dołu, dosłownie wyrywając zbutów.


      –Barbarzyńcy biją naszych! Barbarzyńcy ztoporami są wzmowie zAntychrystem Maslamą! – wrzasnął ktoś.


      Tłum naparł jeszcze mocniej. Ludzie zaczęli rzucać się na waregów, chwytali dłońmi za topory, łapali za paski oporządzenia, czepiali się pancerzy, szarpali tuniki, krzyczeli, wołali, błagali, pluli, klęli, śmiali się... Drużynnicy odpychali ich wtył, jednocześnie próbując sami nie poddać się ani ogarniającemu wszystkich amokowi, ani odruchowi zabijania: ale jak to?! Jest jak podczas bitwy, ale to nie bitwa? Tamci nie mają broni?!


      Krzyki nabrały sił, wzniosły się wysokim, oburzonym wrzaskiem. Czoło szyku eskorty ugięło się, ludzie przesunęli się niczym jednolita, dociśnięta ręką olbrzyma masa – apotem głosy nagle przeszły winny, owiele wyższy ton zaskoczenia istrachu.


      Do tej pory agresywny motłoch wjednej chwili prysnął na boki irozpierzchnął się, kiedy od strony nieodległego już Augustaionu wplecy ludzi uderzyły oddziały straży miejskiej, wkońcu wysłanej na odsiecz waregom. Zaprawieni wstarciach ulicznych zbrojni bez cienia wahania iskrupułów tłukli drzewcami włóczni gdzie popadnie, okładali na odlew ciężkimi pałkami po rękach, głowach iramionach, bili, nie patrząc, na kim lądują ich razy.


      Jeszcze chwilę temu gotowi na samosąd ludzie rzucili się do ucieczki, zakrywając głowy rękoma: ratuj się kto może, uciekajcie! Kilku mniej ogarniętych albo zwyczajnie głupich chuliganów próbowało odgryzać się strażnikom, rzucając kamienie, ale ioni po chwili zrejterowali ku bezpieczeństwu bocznych uliczek izaułków.


      –Nie spieszyliście się! – charknął zdyszany Zahred do oficera na czele oddziału.


      Ten zmierzył obojętno-pogardliwym wzrokiem zarówno dowódcę gwardii, jak ieskortowanego przez nią wroga cesarstwa. Skłonił się zdawkowo, pokazał ku masywowi Wielkiego Pałacu.


      –Ale już jesteśmy. Chodźcie, oczekują was.


      Zahred omiótł tylko wzrokiem swoją drużynę, popatrzył na rozbite nosy, podrapane do krwi twarze... Warknął coś obraźliwego wpierwszym lepszym języku, jaki akurat przyszedł mu na myśl, po czym machnął na ludzi: idziemy!


      –Nie wypadało, abym zginął niemalże na progu pałacu – odezwał się zwysokości swego rumaka Maslama, zdający się doskonale bawić.


      –Motłoch to żywioł. Nie da się przewidzieć, co zrobią ludzie.


      –Och, doprawdy? Obydwaj wiemy, że to nieprawda, Zahredzie. Ale jeśli taka myśl sprawi, że łatwiej jest ci zginać kark przed basileusem, to trzymajmy się jej, proszę bardzo.


      –Zawsze oceniasz ludzi własną miarą, Maslamo? – Zahred spojrzał na emira, zmrużył oczy.


      Tamten się zaśmiał.


      –Wpunkt! Ale dzięki temu wiem też, kto jest wart mego zaufania, przyjacielu.


      Dotarli wreszcie do pałacu, brama otworzyła się, wpuszczając ich na dziedziniec. Straże zostały po tamtej stronie, waregowie odetchnęli zpewną ulgą: tutaj mogli czuć się bezpieczni.


      –Co za ludzie wtym mieście! – sapnął Steinkel, patrząc na Asmunda. – To ma być twój Asgard? Dla mnie byli aż nadto zwyczajni, jak na mieszkańców siedziby bogów! Chamscy po prostu!


      Ten otarł pot zczoła, nachylił się do towarzysza.


      –Bogowie też bywają różni, Steinkelu. Lepsi igorsi, honorowi izdradzieccy. Kto ci powiedział, że są inni od nas? Dlaczego uważasz, że mieliby być wczymś lepsi?


      –Bo... bo są bogami?


      –Nie, druhu. Bogowie mogą być potężni, ale poza tym niewiele różni ich od nas. Cieszą się, smucą, gadają po próżnicy irobią głupie rzeczy. Albo się złoszczą... Jak nasz jarl.


      Rzeczywiście, starczyło spojrzeć na Zahreda, żeby pojąć, że jest po prostu wściekły. Zdrugiej strony Maslama zdawał się nie tracić dobrego humoru, jakkolwiek po oczach poznać się dało, że skrywał pod uśmiechem całe morze wzburzenia inerwów. Podszedł do Zahreda, skłonił się prześmiewczo.


      –Łatwiejsza część drogi za nami.


      Ten warknął coś tylko, pokazał ruchem ręki na czekającego już na nich szambelana. Urzędnik skłonił się, zwrócił do Zahreda:


      –Dziękuję wam, megas akolouthosie. Wy iwasi ludzie możecie poczekać tam, we wspólnej sali, aż basileus...


      –Ja imoi ludzie ruszamy zemirem Maslamą – uciął Zahred tonem nieznoszącym sprzeciwu.


      Szambelan otworzył usta, zamknął. Nabrał powietrza.


      –Protokół ani pojemność komnat pałacu nie przewidują tylu dodatkowych osób – wyrzucił zsiebie gładko.


      –To będzie tłok. Hrodlav! Wybierz pół łodzi, reszta czeka tutaj!


      –Tak jest! Freisten, Steinkel, Ormgyr, Gyddi... – Hrodlav zaczął po kolei wskazywać wojowników. Pozostali zamruczeli zniezadowoleniem: jak to? Tylko dwudziestu, aoni mają tutaj siedzieć inie widzieć nic ztego, co się będzie działo?


      Freisten przysunął się do Vermurda. Odzyskał nieco rezon iodwagę po incydencie sprzed kilku dni iteraz za wszelką cenę starał się przypodobać kolegom wnadziei, że ci nie rozpuszczą wieści ojego „kochance” dalej.


      –Ja tam zazdroszczę Ingvarowi ijego zmianie – odezwał się. – Stoją sobie przy komnatach cesarza inawet nie wiedzą, przez co my musimy się przebijać. Pewnie nas też głębiej nie będą chcieli wpuścić...


      –Ciebie chyba wystarczająco głęboko wpuścili – pozornie bez związku zczymkolwiek rzucił Ulfhvatr, od dłuższego czasu dający do zrozumienia, że jest na Freistena śmiertelnie obrażony. Ten poczerwieniał, spuścił głowę iodsunął się na bok.


      Wkońcu dwudziestu ludzi stanęło naprzeciwko wejścia do pałacu. Zahred spojrzał na szambelana.


      –Prowadź.


      Wprowadzili Maslamę podwójnym szpalerem do środka, przechodząc przez otwarte na oścież drzwi, mijając sale ikolumnady. Przecięli jeden podwórzec, skręcili ku lewej, wkierunku skrzydła gościnnego. Wreszcie dotarli do wyznaczonej emirowi rezydencji, stojący przy drzwiach strażnicy wyprostowali się, widząc zmierzający ku nim orszak.


      –Zbierajcie się – polecił im Zahred. – Przejmujemy posterunki.


      –Panie, rozkazy... – chciał zaoponować jeden znich.


      –Stenvidr, Gudmund, zmieniacie tych dwóch. Następni wszyku zmieniają każdego, kto nie jest jednym znas. Tylko swoi, zrozumiano? Rozkazy wyłącznie ode mnie!


      Maslama rozejrzał się po wyznaczonych mu komnatach. Podszedł do okna, na próbę popchnął, pociągnął kutą zżelaza kratę wramach. Kiedy ta ani drgnęła, pokiwał głową zuśmiechem.


      –Czyli moje przewidywania sprawdzają się, przyjacielu.


      Zahred obszedł komnatę dokoła, omiótł ją wzrokiem.


      –Po co wtakim razie się zgadzałeś? – rzucił.


      –Nie zdobędę Konstantynopola, siedząc bezczynnie wobozie. Atak spójrz! – Rozłożył ręce. – Już jestem wWielkim Pałacu imam przy sobie lojalnych ludzi!


      –Jeśli to jest twój plan, to chyba nieco się przeliczyłeś. Planowałeś zaproponować mi jakąś godność po przejęciu władzy? Współrządzenie Miastem czy po prostu łapówkę?


      –Cóż, otym nie myślałem... Aprzyjąłbyś? Łapówkę?


      –Nie.


      –Warto było spróbować. Natomiast nie, nie otym myślałem...


      –Twoi bracia przypłyną wiosną zposiłkami.


      Maslama zamarł, spojrzał na Zahreda uważniej.


      –To twoje przypuszczenie, przyjacielu?


      –Jeszcze chwilę temu tak. Teraz już wiem, że tak będzie. Jeśli zostaniesz uwięziony...


      –To nie spoczną, póki nie zdobędą Miasta, tak. Wtej chwili mój brat, kalif Umar, jest jeszcze zdania, że powinniśmy odstąpić. Jeśli basileus zdecyduje się mnie uwięzić albo zrobić coś jeszcze głupszego... – Maslama rozłożył ręce. – No cóż.


      –Poprzedni kalif zginął podczas ataku.


      –Tak, ale jest różnica pomiędzy „zginąć” a„zostać zamordowanym”.


      Zahred pokiwał głową: rzeczywiście, jest.


      –Inie boisz się śmierci, Maslamo?


      –Wszyscy kiedyś umrzemy. Możemy żyć wnieustannym przed nią strachu albo przyjąć ten fakt jako część życia. Wszystko jest kwestią tego, jak zdecydujemy się przywitać nieuchronny koniec.


      –Człowiek martwy jest po prostu martwy. Nie ma czegoś takiego jak chwalebna śmierć.


      –Okłamujesz już mnie czy jeszcze samego siebie, przyjacielu?


      Zahred spojrzał na Maslamę jakoś dziwnie, pokręcił głową, ale nie powiedział nic.


      Zjawili się służący, przynieśli misy zjedzeniem, dzbany picia. Maslama zajrzał do jednego znich, wpierwszej chwili skrzywił się... Potem jednak machnął ręką, nalał do dwóch kielichów rubinowego wina.


      –Dopóki nie zatknęliśmy na bramie pałacu chorągwi, to miasto nie jest częścią świata podległego Prorokowi – powiedział, podając Zahredowi naczynie. – Kiedy je zdobędziemy, uczynię niezbędną pokutę.


      Stuknęli się kielichami, wypili ostrożnie po łyku, szukając posmaku trucizny.


      –Iwtedy zdejmiesz pancerz?


      –Dopiero wtedy. Dałem słowo, złożyłem przysięgę, mój przyjacielu.


      –Agdybym... – Zahred zawahał się. – Gdybym ja dał ci słowo, że ruszę ztobą na inne miasta, inne krainy? Pod warunkiem, że zostawisz Konstantynopol wspokoju?


      Maslama uniósł brwi zaciekawiony. Przez chwilę coś rozważał, ale potem pokręcił głową.


      –Niestety, odpowiedź brzmi „nie”. Los Miasta jest przesądzony, przyjacielu Zahredzie. Basileus musi zapłacić za wystawienie mnie na pośmiewisko.


      –Albo cię zabić.


      –Imyślisz, że to coś rozwiąże? Przypłyną tutaj ipomszczą mnie po stokroć.


      –Ale wtedy kontynuowanie oblężenia przestanie być sprawą twojej osobistej urazy izawiedzionych ambicji, azacznie być tylko zemstą. Twoi bracia mogą rozpętać otwartą wojnę, wywrzeć pomstę na ziemiach basileusa. Spalić kilka pomniejszych miast iodejść wprzekonaniu, że ich powinności stało się zadość.


      Uśmiech spłynął ztwarzy Maslamy, emir odstawił puchar na stolik iwziął się pod boki.


      –Mówił ci ktoś kiedyś, przyjacielu, że doskonale niszczysz marzenia?


      –Takie jest życie, Maslamo. Ja sam zawsze zakładam najgorszy rozwój wydarzeń.


      –Itwoje życie jest dzięki temu lepsze? Wątpię.


      –Jest takie samo, ale przynajmniej nie jestem rozczarowany. Na pewno chciałbyś zostać sam, Maslamo, odpocząć trochę. Za twoim pozwoleniem...


      –Zostań – poprosił emir. – Nikomu innemu wtym mieście nie ufam, znikim innym nie chciałbym rozmawiać. No chyba że wtwojej mocy leży sprowadzenie tutaj basilissy idopilnowanie, żeby nikt nam nie przeszkadzał?


      –Obawiam się, że nie, Maslamo.


      –Zatem zostań. Może nie zastąpisz mi Anny... – urwał, uniósł brew ipytająco spojrzał na Zahreda. Ten też się uśmiechnął, pokręcił głową, wyraźnie rozbawiony. – Ale rozumiem, że możemy chociaż zagrać wszachy. Tak na początek.


      –Na dobry początek niech będzie.
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      Mira przeciągnęła się na poduszkach jak rozleniwiona kotka, zamruczała zzadowoleniem.


      To dopiero było życie!


      Owszem, wnamiocie mogłoby być minimalnie cieplej, ale wjej chatce wRundis bywało owiele, wiele zimniej. Apoza tym... poza tym było absolutnie bajecznie!


      Gadatliwy, przemądrzały pan Ioannes gdzieś sobie poszedł już wcześniej, aona została pod opieką służek Maslamy. Wkażdym razie zakładała, że to jego służki, bo żadna znich nie znała nawet pobieżnie greki, więc one mówiły po swojemu, ona po swojemu... Idogadywały się całkiem nieźle.


      Zdążyły już zaprowadzić ją do sąsiedniego namiotu łaziebnego, rozebrać zpancerzyka, dokładnie umyć całą delikatnymi gąbkami.


      Potem wyskubały jej brwi iusunęły owłosienie ztych miejsc, zktórych uznały za konieczne – czyli wzasadzie zewsząd zwyjątkiem głowy itwarzy – natarły oliwką izeskrobały, wymasowały, raz jeszcze natarły wonnościami, obcięły paznokcie, usunęły zanokcicę, wyszczotkowały iułożyły włosy...


      Nawet nie zauważyła, że przebrały ją wcoś zupełnie innego – szeleszczące, lejące się, śliskie ichłodne wdotyku szaty, mieniące się wszelkimi kolorami tęczy.


      Nim się obejrzała, siedziała przed lustrem, one przymierzały jej kolczyki inaszyjniki, podawały bransolety, przybrania głowy, siateczki na włosy... Ina każde jej „nie” odkładały na bok, ana każde „tak” cieszyły się, zawijaływmateriał iumieszczały wstojącej osobno skrzyneczce.


      Mira gdzieś wsobie, głęboko, wutajeniu domyślała się, jaki jest cel tej skrzyneczki, ale wolała nie dopuszczać do siebie tak pięknej icudownej możliwości.


      Teraz leżała na poduchach, rozpływając się zrozkoszy, kiedy dwie służące naraz masowały jej obydwie stopy, izastanawiała się: ciekawe, czy Zahred bawi się równie dobrze?


      Nie, on wMieście bawił się na pewno owiele lepiej.
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      –Stać tam równo! – warknął Zahred na gwardzistów, garbiących się iprzestępujących znogi na nogę.


      Wywołali ich zkomnat, nim rozegrali czwartą partię: cesarz przyjmie Maslamę teraz, już, wtej chwili!


      Przeszli czym prędzej przez cały kompleks pałacu aż do komnat audiencyjnych. Tam postali dłuższą chwilę, aż zjawił się urzędnik: basileus czeka wswoich apartamentach.


      Przedefilowali pod pokoje cesarza, tam długo, bardzo długo stali wprzedsionku, aż szambelan obwieścił: cesarz Leon przyjmie emira wchrysotriklinosie.


      Nie doszli nawet do niego, kiedy dotarła kolejna wieść: jednak mała sala audiencyjna.


      Ajednak nie, bo duża.


      Komnata zdelfinami.


      Sala złotych świec.


      Główny przedsionek.


      Gabinet wpałacu przy porcie.


      –Biorą nas na zmęczenie – stwierdził Maslama, siedzący wzłoconym fotelu zgłową wspartą opięść.


      Stojący nieopodal niego Zahred westchnął ciężko, spojrzał karcąco na Torleifa, po raz kolejny próbującego oprzeć się ościanę.


      –Rozumiem, dlaczego ciebie. Ale że nas...


      –Jego Najjaśniejsza Łaskawość, imperator iautokrator, złaski bożej cesarz Rzymian iGreków, władca wschodu izachodu, basileus Leon przyjmie was! – zawołał nagle szambelan, wkraczając do sali przez otwierające się na oścież drzwi.


      Lekko przysypiający waregowie wyprostowali się gwałtownie, któryś chrapnął głośniej, rozejrzał się nieprzytomnym wzrokiem.


      Maslama powoli się podniósł, zerknął na Zahreda.


      –Prowadź, mój przyjacielu, do swego cesarza.


      –Szyk! Uwaga... naprzód!


      Pobrzękując ichrzęszcząc pancerzami, wkroczyli do sali audiencyjnej. Odziwo, tym razem nie było trąb, nie było dzwonków ikadzideł, złotych kotar, splendoru iblichtru – był tylko basileus Leon.


      –Kononie. – Maslama skłonił się.


      Cesarz ledwo zauważalnie skrzywił się, ale odwzajemnił ukłon.


      –Maslamo, witaj. Wolałbym jednak, aby zachowane były reguły protokołu, więc zwracaj się do mnie „Wasza Wysokość”.


      –Och, wybacz. Ja wolałbym natomiast, aby zachowane były zasady honoru, więc zwracaj się do mnie „zięciu”. Czy skoro ja przeprosiłem za złamanie etykiety, ty przeprosisz mnie za złamanie danego słowa?


      Basileus nie powiedział nic, chociaż jego oczy błysnęły gniewem.


      Zasiedli obydwaj na przygotowanych fotelach, służba podsunęła stolik. Cesarz nabrał tchu, spojrzał na Zahreda.


      –Dziękujemy ci, megas akolouthosie. Ty itwoi ludzie możecie poczekać na zewnątrz, kiedy my będziemy rozmawiać.


      Zahred skłonił się, odwrócił... Ruszył ku wyjściu, po drodze szepnął:


      –Asmund, Hrodlav, zostajecie tutaj. Po tej stronie drzwi. Macie pilnować... – Obejrzał się na Maslamę ibasileusa. – Macie pilnować ich obydwu. Jasne?


      Kiwnęli głowami, ustawili się przy wyjściu. Reszta waregów zdowódcą wyszła, odźwierni zamknęli drzwi. Zahred postał tam jeszcze chwilę, nasłuchując szmeru głosów, wkońcu pokiwał głową zadowolony: nie miał pojęcia oczym, ale na pewno rozmawiali.


      Wreszcie rozsiedli się na ławach, zciężkimi sapnięciami zaczęli poluzowywać rzemienie pancerzy. Któryś splunął na szmatkę, zaczął wycierać zaschniętą na twarzy krew...


      –No jak zwierzęta ci ludzie! – Torleif wciąż nie mógł sobie poradzić zwrażeniami po przejściu przez Miasto. – Co to wnich wstąpiło?! Rzucają się, krzyczą, wrzeszczą... Ioco wsumie?


      –Może oto, że ochraniamy tego całego szefa krasnoludów, zamiast wziąć imu czarny kałdun włócznią przebóść? – zaproponował Ulfhvatr.


      –No ale przecież na rozmowy przyszedł, nie? Nie robi się tak. Isłusznie nasz jarl robi, że go tknąć nie daje. Ciekawe, czy... Ej, no wreszcie!


      Waregowie ożywili się wyraźnie, kiedy otworzyły się jedne zbocznych drzwi. Służący wnieśli stoliki, kolejni rozstawili na nich puchary, dzbany, misy... Zabrzęczały kubki, plusnęło nalewane wino.


      –Ło, dobre! Wreszcie coś mocnego dali! – ucieszył się Stubjarn.


      Ludzie zaczęli sięgać do mis, radosny gwar rozmów podniósł się, odbił echem od sklepienia.


      Tylko Zahred nie uczestniczył wtym ogólnym rozprężeniu, myśląc oczymś intensywnie. Wstał, podszedł do drzwi, za którymi zostawił basileusa iMaslamę. Przyłożył ucho...


      –Cicho! – huknął na waregów.


      Ci umilkli, ścichli nagle: co się stało...? Zahred zmarszczył brwi, pokręcił głową: dlaczego nie było słychać głosów negocjujących władców?


      Popchnął drzwi: zamknięte, zastukotał głucho rygiel. Zamknięte od środka!


      –Hrodlav, Ulfhvatr, Gyddi, Vermurd, Stenvidr, Freisten, za mną! – rzucił do ludzi, ruszając ku bocznemu wyjściu.


      Popatrzyli po sobie zdumieni, zkęsami jedzenia wzębach ipucharami zamarłymi wdrodze do ust. Potem jednak zerwali się zmiejsc, pospieszyli za jarlem, który był już wpołowie sąsiedniej sali.


      Zahred rozglądał się, przypominając sobie rozkład pomieszczeń. Nie znał tej części pałacu, widział ją tylko zzewnątrz, więc mógł wyłącznie domyślać się planu... Skręcił wlewo, bezceremonialnie popchnął drzwi.


      –Nie wolno!... – krzyknął za nim odźwierny, ale on, nie zważając na to, znów skręcił wprawo. Waregowie dołączyli, przyspieszył kroku jeszcze bardziej.


      Czuł, czuł, że coś będzie nie tak! Odcięli ich, sami zapewne przeszli gdzieś głębiej wlabirynt sal ikorytarzy.


      Włosy stanęły dęba wzwierzęcym przeczuciu, aon zaczął biec.


      Jeszcze jedna komnata, kolejne drzwi. Jakiś dureń spróbował go zatrzymać, ale Zahred odepchnął go mocno tak, że tamten zatoczył się, poleciał na ścianę; przechodzący obok Ulfhvatr od niechcenia kopnął go jeszcze wbrzuch.


      Kolejna komnata, zakręt, przejście – weszli bocznymi drzwiami do pomieszczenia, gdzie Zahred zostawił basileusa zMaslamą.


      –Co się stało? – od razu zaniepokoił się Hrodlav, wciąż stojący na wyznaczonym posterunku.


      –Drzwi! Dlaczego zamknęliście drzwi igdzie tamci?


      –Nie ruszaliśmy... – Hrodlav chwycił za pierścienie skrzydeł, pociągnął: te ani drgnęły! – Zamknięte!


      –Zatrzaski... Gdzie basileus?!


      –Poszli obydwaj tam, szambelan kazał nam zostać! Mówili, że rozkaz jarla!


      Zahred zawarczał tylko coś, podskoczył do wrót, obejrzał je szybko... Przesunął inacisnął dwa fragmenty zdobienia, wdrzwiach coś szczęknęło, skrzydła rozchyliły się – wszczelinie pokazały się zaciekawione twarze zostawionych po drugiej stronie wojowników.


      Machnął na nich ręką: trzymać stanowisko, nasłuchiwać! Sam przebiegł przez komnatę ku jedynym zamkniętym jeszcze drzwiom, popchnął je zimpetem.


      –Nie wolno!... – Dwaj strażnicy nastawili od razu włócznie, ale szybko się cofnęli, widząc dowódcę gwardii cesarskiej na czele jego ludzi wpełnym rynsztunku.


      –Gdzie cesarz, gdzie emir Maslama? – warknął Zahred, rozglądając się.


      Jedne drzwi, przez które weszli oni sami, po przeciwległej stronie drugie podobne... Jeszcze jedne boczne, dla służby.


      –Rozmawiają, panie. Cesarz kazał, żeby nikt...


      Zahred uciszył go gestem, podszedł ku drzwiom, przyłożył ucho. Odetchnął: rozpoznał charakterystyczny, śpiewny głos Maslamy.


      –Jesteście wolni – zwrócił się do dwóch strażników.


      –Panie...


      –Jesteście wolni, powiedziałem. My będziemy trzymać wartę.


      Spojrzeli po sobie, widać było wich oczach, że nie wsmak im ten rozkaz. Waregowie jednak patrzyli na nich groźnie: może inie do końca rozumieli, co się dzieje, może wcale tego nie rozumieli... Ale wiedzieli, że słowo ich jarla jest prawem.


      Wreszcie jeden strażnik kiwnął, pociągnął drugiego za rękaw: chodź, nie ma co. Już mieli wyjść przez boczne drzwi, ale wtej samej chwili tamte się otworzyły, popchnięte od zewnątrz, stanął wnich żołnierz. Popatrzył na wartowników, potem przepchnął się pomiędzy nimi, wszedł do sali; za nim do środka wkroczyło jeszcze kilkunastu innych, wszyscy znagimi mieczami wrękach.


      Zahred cofnął się pod drzwi, waregowie instynktownie ustawili się przy nim, murem zagradzając dojście. Żołnierze stanęli naprzeciwko, niepewnie spoglądając na swego oficera. Widać było, że nie spodziewali się takiego rozwoju wydarzeń.


      –Megas akolouthos Zahred – zasalutował tamten. – Przepuśćcie nas, mamy rozkazy.


      –Jakież to rozkazy, dowódco?


      Taxiarcha pokręcił głową.


      –Żadne przeznaczone dla twoich uszu, akolouthosie.


      –Zatem nie przejdziecie.


      Oficer zrobił krok naprzód, waregowie zacieśnili szyk, dobyli broni. Nie padł żaden rozkaz, Zahred nie zdążył nic powiedzieć – ale oni doskonale czuli napięcie, taksowali teraz wzrokiem intruzów. Tamtych był dobry tuzin, wszyscy zdługimi mieczami; oni zkolei byli mniej liczni, tyle tylko, że wpancerzach.


      –Przejdziemy, jeśli będziemy musieli – pokręcił głową oficer, też dobywając miecza. – Mamy jasne rozkazy!


      –Aja mam moją drużynę. – Zahred rozciągnął twarz wdrapieżnym uśmiechu.


      Taxiarcha obejrzał się: przez wciąż otwarte podwójne drzwi do komnaty audiencyjnej wsypywali się kolejni barbarzyńcy. Ci, widząc towarzyszy zbronią wrękach, od razu ustawiali się wszyku, gotowi na jedno skinienie jarla rzucić się miejscowym na plecy.


      Przez chwilę trwali tak wimpasie, mierząc się wzrokiem.


      Rozległy się coraz bliższe, szybkie kroki. Przez boczne drzwi do komnaty wpadł cesarski sekretarz, zatrzymał się gwałtownie, strzelił oczami na jednych, na drugich... Widać było, że spodziewał się czegoś, czegoś konkretnego – ale na pewno nie tego, co zastał.


      –Co tu się wyprawia?! Co to ma znaczyć... Megas akolouthos ijego ludzie mieli czekać za drzwiami!


      –Jesteśmy za drzwiami. – Zahred uśmiechnął się kwaśno. – Pilnując cesarza iMaslamy. Nie było was wprzedsionku komnaty audiencyjnej, panie, gdy basileus mnie osobiście wydawał ten rozkaz. Skąd wiecie ojego poleceniu?


      –Nie chcą nas wpuścić, wasza światłość – warknął dowódca żołnierzy.


      Sekretarz błyskawicznie ocenił sytuację, oszacował szanse jednej idrugiej strony.


      –Oczywiście, że nie chcą was wpuścić! Mieliście przecież udać się do skrzydła południowego iczekać tam wkomnatach ogrodowych na rozkazy!


      –Do skrzydła... – powtórzył oficer, ale potem coś jakby przeskoczyło mu wgłowie. – Tak, panie. Oczywiście, panie. Wybaczcie moje roztargnienie. Za mną. Ischować broń, durnie!


      Wyprowadził żołnierzy zkomnaty, rzucił jeszcze tylko Zahredowi nienawistne spojrzenie. Ten przeniósł tryumfujący wzrok na sekretarza, apotem odwrócił się, pchnął skrzydło drzwi do komnaty.


      –Zatem rozumiesz, Wasza Cesarska Wysokość, że nie mogę... – Maslama urwał izaciekawiony spojrzał ku drzwiom.


      Basileus natomiast, siedzący do wejścia przodem, wpierwszej chwili aż podskoczył. Zacisnął dłonie na poręczach iuniósł się wfotelu. Dopiero potem poznał Zahreda, zmarszczył brwi zniedowierzaniem.


      –Czemu przeszkadzasz nam wrozmowach, megas akolouthosie? – sarknął gniewnie.


      –Pragnę tylko donieść Waszej Cesarskiej Wysokości, że wszystko jest wjak najlepszym porządku. Bezpieczeństwo jest zapewnione... całkowicie.


      Skłonił się zprzesłodzonym uśmiechem, odwrócił na pięcie iwyszedł, trzasnąwszy drzwiami.


      Na zewnątrz odetchnął głęboko, potrząsnął głową. Wojownicy patrzyli na niego wyczekująco: wtej chwili cała eskorta, prawie sześćdziesięciu ludzi, tłoczyła się już wniewielkim przedsionku.


      –Dziesięciu na zewnątrz – polecił Zahred. – Rozstawić się pod oknami tej sali... Kto wie, jak je znaleźć?


      Steinkel ijeszcze jeden podnieśli nieśmiało ręce, skinął im: naprzód, prowadzicie. Kiedy ci wyszli, pokazał na pozostałych dwoje drzwi.


      –Pilnować, nikt nie przechodzi. Nikt, zrozumiano?!


      Waregowie zajęli stanowiska, zbronią wgotowości wypatrując niebezpieczeństwa. Nie miało znaczenia, że ten pałac był sercem ich Miasta ipowinien być najbezpieczniejszym miejscem wcałym Konstantynopolu; że oblężone mury były otyle dalej.


      Teraz ta granica przesunęła się, zawęziła: tutaj, otyle, oile sięgał wyznaczony przez połączone tarcze szyk, byliśmy „my”.


      Po drugiej stronie mogli znajdować się już tylko „tamci” – kimkolwiek iczymkolwiek byli.


      –Idą! – zawołał ktoś.


      Podnieśli izłączyli tarcze, oczekując wroga... Sapnęli zniedowierzaniem, widząc wchodzących do sąsiedniej komnaty towarzyszy ze zmiany pełniącej akurat warty wpałacu.


      –Ej, co tu się dzieje?! – okrzyknął ich Ingvar. – Steinkel mówi, że naszych biją!


      –Ilu masz ze sobą? – zawołał Zahred.


      –Wszystkich!...


      –Ci, co stoją na wartach, wracają na swoje pozycje! Rezerwa zostaje tutaj.


      Roztasowali się po sąsiednich dwóch pomieszczeniach, rozstawili stoły iławy na podobieństwo barykad.


      Jeden zludzi wysłanych na dwór wrócił zwiadomością: pod oknami kręciło się kilku dziwnych typków, ale przegnali ich już. Proszą owsparcie na wszelki wypadek.


      –Tuzin znim! – zakomenderował jarl.


      Od czasu do czasu ktoś zaglądał do nich przez półprzymknięte drzwi, słychać było rozmowy, ktoś się naradzał, kłócił podniesionym głosem... Raz do sali audiencyjnej wmaszerowało pół kopy zbrojnych zwłóczniami. Popatrzyli na stojących za prowizorycznymi umocnieniami, gotowych do walki barbarzyńców, oficer wydał rozkaz – wyszli drugimi drzwiami.


      Wkońcu zjawił się cesarski szambelan.


      –Porzuciliście wyznaczone wam rozkazem posterunki! – rzucił Zahredowi wtwarz oskarżenie niczym brudną ścierkę. – Dobyliście broni wkomnatach basileusa!...


      Zahred wzruszył ramionami.


      –Aresztujcie nas.


      –To wbrew protokołowi!...


      –Ty masz swój protokół, sługo, aja mam moje rozkazy idane słowo.


      Oraz Mirę wobozie Maslamy, pomyślał, zaciskając pięści. Obejrzał się na drzwi: ile jeszcze będą tam rozmawiać oniczym...?!


      Bo rozmawiali oniczym, tego był już pewien. Spotkanie było obustronnym gambitem, wzajemną prowokacją igrą na przetrzymanie przeciwnika.


      Maslama faktycznie liczył na to, że basileus albo go uwięzi, albo nawet targnie się na jego życie. Zahred nie sądził, aby emir świadomie czy też podświadomie pragnął śmierci, więc był to zjego strony akt posuniętej do granic absurdu odwagi... Coś, czego nie dało się nie szanować inie doceniać.


      Ale dlaczego Leon chciałby mordować tamtego pod własnym dachem? Przecież mógł wmniej czy bardziej zawoalowany sposób zlecić taką misję Zahredowi, który już sam rozważał podobną możliwość.


      Chyba że tak naprawdę chodziło mu ocoś innego. Chociażby osprawdzenie, czy...


      Nie zdążył dociągnąć myśli do końca, bo szczęknęły drzwi – zkomnaty wyłonił się Maslama. Do twarzy przykleił mu się kwaśny uśmiech, emir potrząsnął głową... Potem zauważył plecy ustawionych wszyku waregów, zaciśnięte wrękach topory. Uniósł brwi.


      –Mój przyjacielu Zahredzie. Czy będziesz tak dobry iodprowadzisz mnie zpowrotem do mojego obozu?


      Zahred spojrzał na widocznego wdrugiej komnacie basileusa, stojącego na tle jaśniejszego prostokąta okna. Skinął głową.
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      Nad Konstantynopolem zapadał powoli zmierzch, do tej pory błękitne niebo zasnuwało się granatem. Po całodniowej szarówce chmury rozwiały się, ponad Miastem zapalały się pierwsze gwiazdy, mrugające teraz ostrym blaskiem wchłodnym, kłującym wnozdrza powietrzu.


      Niemalże setka zbrojnych waregów eskortowała Maslamę, który na prośbę Zahreda zsiadł zkonia iszedł teraz wraz znim piechotą, otoczony jeszcze kilkoma innymi wojownikami.


      –Nie chcę narzekać, mój przyjacielu, ale zaczynają boleć mnie nogi – odezwał się rozbawiony emir. – Ajesteśmy... wpołowie drogi?


      –Minęliśmy już forum Arkadiosa, więc połowa za nami. Dasz radę, Maslamo.


      –To jakiś wasz barbarzyński zwyczaj? Odprowadzanie gościa na piechotę, żeby pokazać... że co?


      –Że nie chciałbym, aby zupełnie przypadkiem trafiła go zabłąkana strzała.


      Maslama zastanowił się, spojrzał na Zahreda wgęstniejącym półmroku, ale twarz tamtego była zupełnie nieprzenikniona.


      Dotarli wkońcu przez puste przestrzenie Exokionionu do bramy Świętego Romanosa, strażnicy zaczęli rozchylać przed nimi wierzeje. Maslama rozejrzał się, omiótł wzrokiem ciągnące się równymi rzędami kopce przyprószonych śniegiem mogił poległych podczas ostatniego szturmu... Wymaszerowali zMiasta, wierzeje szczęknęły za nimi głucho.


      Odetchnęli wszyscy.


      Waregowie, czując już rychły koniec służby wtym jakże długim imęczącym dniu.


      Maslama, który naprawdę nie przywykł do tak długich spacerów wbądź co bądź niskich temperaturach iczuł przez skórzane podeszwy cienkich ciżem każdy kamień starej rzymskiej drogi.


      Iwreszcie Zahred, który też miał już tego dnia szczerze, serdecznie dosyć.


      –Co miałeś zamiar zrobić zMirą? – zapytał, gdy byli już blisko obozu oblegających.


      –Co miałem zamiar zrobić? Obawiam się, że nie rozumiem pytania.


      –Na wypadek gdyby...


      –Ach, zabłąkana strzała. – Maslama uśmiechnął się. – Wydałem rozkazy, że jeśli nie powrócę przed świtem ani nie przyślę wiadomości ościśle określonej treści, to pani Mira ma zostać... Przyjacielu, uspokój się!


      –Jestem spokojny – warknął Zahred.


      –Nie jesteś iwiemy otym obaj. Jutro zsamego rana pani Mira miała zostać odstawiona pod bramy Miasta.


      Zahred spojrzał na niego zukosa.


      –Ito tyle?


      –Ito tyle, mój przyjacielu.


      Doszli do bramy wkamiennym murze, Zahred przykazał swoim waregom, żeby poczekali. Weszli zMaslamą we dwóch pomiędzy namioty obozowiska. Grzejący się przy ogniskach żołnierze obracali się, inni wystawiali głowy znamiotów: czy to sam emir idzie piechotą? Czyżby jego koń okulał, ainnego nie było woblężonym Mieście? Ale to niemożliwe, co miałby robić samowtór?


      Wkońcu ktoś się zorientował, że to naprawdę on, pospiesznie zjawiła się gwardia emira, ale ten rozkazał dowódcy: idźcie za nami, kilka kroków ztyłu.


      –Nie marzy ci się to czasem, przyjacielu? – zwrócił się do Zahreda.


      –Co takiego?


      –Być zwykłym człowiekiem. Móc przejść się po obozie, zajrzeć tu itam. Usiąść zludźmi, posłuchać, oczym mówią...


      –Mieć dom, rodzinę? Być nikim?


      –Mniej więcej, tak.


      –Nie wiem, czy potrafię – uśmiechnął się Zahred. – Uwierz mi, próbowałem nie raz inie dwa.


      –Ico poszło nie tak?


      –Ostatnio? Pomyślmy... Ach, już wiem: znalazłem spokojne miasto nad morzem, dostałem wnim nawet ziemię pod dom. Tak się jednak złożyło, że ktoś je obległ imusiałem go bronić.


      –Udało ci się chociaż, przyjacielu?


      –Na razie chyba nie jest źle. Więc nie wiem, Maslamo, czy umiem być po prostu zwykłym człowiekiem... Ale tak, czasami bym chciał.


      Weszli do namiotu emira, zrzucili płaszcze. Służba podała im po kubku gorącego korzennego napoju dla wypędzenia chłodu zkości, Maslama pokazał ręką, żeby jego towarzysz ruszył przodem.


      Wpomieszczeniu było ciepło, wręcz gorąco – dwa piecyki były rozgrzane niemalże do czerwoności, wręcz promieniując żarem. Ściany dodatkowo zawieszono grubymi kocami, przykrytymi warstwami złotogłowiu, więc zimno prawie nie miało tu dostępu. Pod ścianami stały złote isrebrne patery, na nich suszone owoce iprzekąski, dzbany znapitkami... Wyglądało to jak oaza normalności, wycinek luksusu wmroźnej rzeczywistości.


      Mira leżała na stosie poduch, całą sobą dając do zrozumienia, że jest wsiódmym niebie. Kiedy weszli, uchyliła powieki, uśmiechnęła się leniwie iprzeciągnęła, mrucząc zzadowolenia; kończąca zajmować się jej dłońmi służąca na chwilę uniosła ręce, skłoniła głowę przed emirem.


      –Widzę, że nasz gość honorowy nie narzeka... Dobrze spędziłaś czas, pani?


      Ubrana wlekkie, zwiewne jedwabie, obwieszona złotem iszlachetnymi kamieniami, wymasowana iwypachniona Mira podniosła się, złożyła lekko chwiejny ukłon iprzytuliła się do Zahreda.


      –Wybornie! Chociaż... Przydałoby się trochę towarzystwa. Ojej, stęskniłam się.


      –Rozumiem, że pan Ioannes nie kwalifikuje się jako takowe? – zapytał Zahred, całując ją delikatnie.


      –Phff! Nawet nie wiem, gdzie jest, chyba czytał coś, bo mu przynieśli tam. – Machnęła wstronę sąsiedniego pomieszczenia. – Ale to tutaj!... Panie, dziękuję wam po tysiąckroć.


      Maslama uśmiechnął się, przyłożył dłoń do serca.


      –Wszystko dla przyjaciół, pani Miro. Gdybyś chciała kiedyś zakosztować życia wprawdziwym luksusie, to...


      Zahred uniósł dłoń, przerywając emirowi:


      –Starczy tej indoktrynacji. Maslamo, dziękuję ci za opiekę nad Mirą... przyjacielu.


      –Jesteśmy kwita we wdzięczności zatem.


      Objęli się, ucałowali wpoliczki. Zahred podał Mirze ramię, ruszyli ku wyjściu znamiotu; po drodze dołączył do nich pan Ioannes, trący zaczerwienione od czytania oczy. Na zewnątrz czekało już kilkunastu gwardzistów, gotowych eskortować ich ku Miastu... Iorszak tragarzy ze skrzyniami ipakunkami.


      –Nie. – Zahred pokręcił głową, oglądając się na Maslamę.


      Ten odparł:


      –Ależ tak, nalegam. Wmoich stronach, jeśli gość wykaże zainteresowanie, jeśli spodoba mu się coś ugospodarza, to należy to do niego. Pani Mira była wspaniałym gościem, wto nie wątpię... Ipowinna mieć coś, co przypomni jej opobycie tutaj.


      –Obyśmy kiedyś spotkali się wczasie pokoju, panie – skłoniła się Mira.


      –Święte słowa, pani, ioby wasze domostwo zawsze wypełniał pokój Allaha. Idźcie zBogiem.


      Mira dosiadła podstawionego jej wierzchowca, Zahred ujął go za uzdę iruszyli.


      –Ależ to było wspaniałe! Mają tam takie cudowne mazie, jakby... Naraz gładkie, ale iszorstkie! Itak skrobią tym po nogach, ipo rękach, ipo całym ciele... Tylko czasami chłodnawo było! – trajkotała Mira. – Ale te materiały... Żebyś ty widział te materiały, te tkaniny! Ipotem, jak mnie wto ubrali, to pokazywali po kolei ozdoby, wiesz? Ito... Te skrzynie, ja nie wiedziałam, że to tak będzie! Nie miałam pojęcia, bo jakbym, to... Ej, ty mnie wcale nie słuchasz!


      Zahred skinął głową czekającym na nich waregom, uśmiechnął się samymi ustami.


      –Słucham. Mówiłaś oozdobach iotym, że nie miałaś pojęcia, że to dostaniesz.


      –No tak, ale... Coś się stało wMieście, prawda?


      Westchnął.


      –Tak. Prawie się stało, aja nadal nie rozumiem, oco mogło chodzić.


      –Zaprzyjaźniliście się, prawda? Ty ion.


      Zastanowił się chwilę, po czym przyznał niechętnie:


      –Tak, chyba tak. Imam wrażenie, że wobozie wrogiej armii jesteśmy bardziej wśród przyjaciół niż wsercu pałacu pełnego uśmiechów iprzyjaznych twarzy. Nieważne. Liczy się to, że tobie nic się nie stało.


      –Nie no, mnie nic nie jest... Aco wy tacy poturbowani, kto rozkwasił mojemu Freistenkowi kinolek?


      Freisten dotknął sinego, spuchniętego nosa, machnął ręką: szkoda gadać.


      Orszak wlókł się ku murom Konstantynopola.
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      –Któż pragnie dostąpić zaszczytu ujrzenia na własne oczy Jego Najjaśniejszej Łaskawości, imperatora iautokratora, złaski bożej cesarza Rzymian iGreków, władcy... Hejże, nie można tak! Straż!


      Zahred warknął coś pod nosem, odepchnął kubikulariosa na bok. Pchnął drzwi tak, że skrzydła aż uderzyły ościany, wparował niczym taran do prywatnych komnat cesarza. Stojący przy drzwiach czterej waregowie patrzyli twardo przed siebie, udając, że nie widzą inie słyszą dokumentnie nic. Ktoś leży na podłodze ikrzyczy? No gdzie tam!


      Siedzący za stołem basileus drgnął, oderwał się od czytania dokumentów. Odchylił się wfotelu.


      –Coś się stało, megas akolouthosie? Wyglądasz na wzburzonego.


      Odźwierni pospiesznie zamknęli drzwi, zostawiając władcę sam na sam zdowódcą gwardii. Zahred powściągnął gniew, tylko drgające nozdrza zwiastowały, że wśrodku, pod fasadą spokoju, aż się wnim gotuje.


      –Wasza Cesarska Wysokość raczył zaprosić emira Maslamę na rozmowy. Rozmowy, podczas których moja żona została przekazana mu jako zakładnik!


      –Zgadza się, megas akolouthosie. Ufam, że wróciła ijest już bezpieczna wwaszym domu.


      –To nie jest nasz dom! – sarknął Zahred.


      Cesarz spojrzał na niego powątpiewająco, przesunął po blacie kartę pergaminu.


      –Nie? To zabawne, bo mam tu właśnie wypis od logotety, który potwierdza, że dom jest twoją niepodzielną własnością. Oczywiście zadekwatną pensją, pozwalającą na godziwe utrzymanie go. Sprawdź, proszę, czy właściwie wpisano twoje imię.


      Zahred wziął kartę, przebiegł oczami po robaczkach greki. Zacisnął drugą rękę wwyrazie bezsilnego gniewu.


      –Imyślałeś, że to... to wystarczyłoby, gdyby jej się coś stało?


      –Megas akolouthos jest bardzo domyślny, widzę. Rzeczywiście, miałem zamiar pozwolić ci, abyś mógł zwracać się do mnie bezpośrednio. Oczywiście, gdy nie ma świadków.


      Zahred wypuścił kartę zręki, wsparł się pięściami oblat stołu.


      –Ona mogła zginąć! – syknął.


      –Ale na całe szczęście do tego nie doszło. Aty udowodniłeś, megas akolouthosie, że potrafisz wywiązać się zpowierzonego ci zadania. Masz moją wdzięczność izaufanie. Oco więcej mógłbyś zabiegać tutaj, wMieście?


      –Robicie znas kozły ofiarne wswoich rozgrywkach. Mój dom zostaje zaatakowany, potem to właśnie Mira jest zakładniczką, aja... – Zahred nagle urwał, zmrużył oczy. – Czyim pomysłem było, aby to właśnie ona miała pójść na wymianę?


      –Maslama zdaje się ci ufać, megas akolouthosie. Skoro wiedział, że od ciebie zależeć będzie jego bezpieczeństwo...


      –Czyim. Pomysłem. To było?


      Basileus westchnął, przewrócił oczami. Sięgnął po leżący zboku dokument.


      –Mam tutaj raport od nykteparchosa. Jeniec, którego wzięła pani Mira... wkońcu zaczął mówić. Są tu szczegóły, wtym imię człowieka, który wydał rozkaz ataku. Nawet adres iopis, wktórym miejscu stoi jego dom, zdaje się.


      Zahred wyciągnął rękę, ale basileus cofnął dokument, pokręcił głową.


      –To ściśle poufna informacja, Zahredzie. Jeśli ci to pokażę, atamten skłamał, to mogę wystawiać zupełnie niewinnego człowieka na niebezpieczeństwo. Śmiertelne niebezpieczeństwo, jak sądzę. Jego, jego rodzinę, przybocznych, służbę... Sąsiadów. Chociaż wolałbym, aby na tym się to zakończyło. Czy wyrażam się wystarczająco jasno?


      Puścił pergamin, który spłynął na stół izszelestem przesunął się ku Zahredowi. Ten złapał kartę jedną dłonią, znów zacisnął drugą wpięść.


      –Po co mi to pokazujesz, panie?


      –Twoi ludzie mieli ciężki dzień, megas akolouthosie. Rozumiem, że mogą być nieco... spięci. Macie prawo do określonej retrybucji. Odwetu, jeśli tak wolisz.


      –Po co tym razem? Żeby wdać się wregularną bitwę ze strażą miejską?


      –Straż miejska – basileus zrobił lekceważący gest – została już powiadomiona inawet wtej chwili odcinają ulice wokół tamtego kwartału, gdziekolwiek to jest. No już, Zahredzie, radzę ci się pospieszyć, bo do waszego domu właśnie przyniesiono pieczyste. Uwińcie się szybko, może jeszcze będzie ciepłe, zanim wrócisz.


      Zahred nabrał głośno powietrza, tak jakby chciał coś jeszcze powiedzieć, ale chyba przełknął słowa.


      –Dziękuję, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Cieszę się, że mogłem poprawić ci humor. Czy mogę coś jeszcze dla ciebie zrobić?


      –Tak, Wasza Cesarska Wysokość. Będę prosił odostęp do warsztatów zbrojeniowych Konstantynopola.


      Cesarz spojrzał na niego uważnie, pokręcił głową.


      –To już nietypowa prośba. Dość poważna, rzekłbym.


      –Podobnie jak flota, która dotrze tu na wiosnę.


      –Maslama coś mówił, jak mniemam. Mógł celowo cię straszyć, abyś przekazał te słowa dalej.


      –Nie. Wiosną przypłyną tu jego bracia, przywiozą okręty iludzi. Moim zdaniem ponowią atak od morza.


      –Zaatakowaliby teraz. Zamiast tego ich flota stoi wzatoczkach iportach Sosthenionu na północ od Miasta.


      –Dokładnie tak, panie. Czekają na posiłki, aby przytłoczyć nas ilością na murach. Sam wiesz, że jeśli przełamią obronę podejścia, możemy nie zdołać się obronić. Powtarzam: daj mi dostęp do warsztatów.


      –Jesteś dowódcą mojej gwardii, megas akolouthosie. Nie sądzisz, że dodatkowe obowiązki...


      –Mam zapytać Maslamę, czyim pomysłem było wysłanie tam Miry?


      Uśmiech zastygł na twarzy basileusa, która zamieniła się wnieruchomą maskę.


      –Nie śmiej myśleć, że jesteś mi równy, sługo. Nie wyobrażaj sobie nawet, że możesz używać wrozmowie ze mną argumentu jakiegokolwiek innego poza prośbą...


      –Zatem pokornie proszę Waszą Cesarską Wysokość oudzielenie mi dostępu do warsztatów! – wycedził Zahred przez zaciśnięte zęby.


      Basileus skinął głową, zrobił ruch ręką: możesz odejść. Zahred skłonił się sztywno, obrócił na pięcie ipo prostu wymaszerował. Kiedy zamknęły się za nim drzwi, basileus spojrzał ku kotarze zasłaniającej przejście do sąsiedniej komnaty.


      –Możesz wyjść, Demetriosie.


      Materiał zafalował, wyłonił się zza niego pan Niketas. Niepytany nawet, nalał wina do dwóch pucharów, podał jeden basileusowi.


      –Dobrze, że twój kubikularios zdołał go chwilę przytrzymać. Gdyby zobaczył nas tutaj razem... – Pokręcił głową, upił łyk.


      –Rzeczywiście, sam miałem wrażenie wpewnej chwili, że rzuci mi się do gardła. Czy uwierzyłbyś, że ona ma dla niego aż takie znaczenie?


      –Przyznaję, nie. Widać, że jest ważna, ale... To było ryzykowne, wiesz?


      –Oczywiście. – Basileus się uśmiechnął. – Podobnie jak nasza rebelia, marsz na Miasto... Blef zprzejęciem władzy iwszystko od tej pory. Widać jednak, że nie tylko było warto, ale wręcz opłaciło się.


      –Agdyby Maslama miał zginąć? Iwraz znim pani Mira?


      –Wtedy mielibyśmy jeden problem mniej, bo bez niego oblężenie nie przetrwałoby do wiosny. Aco do niej... No cóż. Mój megas akolouthos dowiedziałby się ojej śmierci... kiedy, Demetriosie? Albo raczej gdzie?


      Niketas pomyślał chwilę, kiwnął głową.


      –Wsamym sercu obozu tamtych.


      –Otóż to. Oczywiście, że nawet setka tych dzikusów nie wystarczyłaby, żeby wyrżnąć prawie dwieście tysięcy żołnierzy kalifatu. Chociaż jak nad tym pomyśleć...


      Zaśmiali się obydwaj, Niketas dolał jeszcze wina.


      –Jak myślisz, co zrobi teraz? – zapytał.


      –To oczywiste: utopi wskazaną mu okolicę we krwi. Miałeś rację, Demetriosie, że tym ludziom potrzebne jest zajęcie, muszą czuć broń wrękach.


      –Zahred zna się na polityce, Kononie. Nie popełnij błędu niedocenienia go tak jak ja.


      –Och, to widać od razu. Zna się, ale gardzi nią iwoli rozwiązywać problemy raczej orężem, na krótko. To też może się przydać wnadchodzących latach... Szczególnie zważywszy na jego niechęć do religii.


      –Nie widziałeś go wHagia Sophia. – Niketas pokręcił głową. – Ten człowiek... On naprawdę się modli. Nie zna słów, nie rozumie doktryny, ale zdaje się wierzyć całym sobą. Imam momentami wrażenie, że to może być jedyną rzeczą, jaka stoi pomiędzy nim aMaslamą.


      –Wiara? Wątpię. To nie ten typ, aby robić coś dla idei. Ale może masz rację. Zabiorę go ze sobą na najbliższe nabożeństwo, postawię obok. Jego itę panią Mirę.


      –Basilissa Anna zdaje się darzyć ją szczególnym zainteresowaniem – powiedział zupełnie płaskim, nijakim głosem Niketas.


      Cesarz spojrzał na niego uważnie, cmoknął zniezadowoleniem.


      –Przerabialiśmy już ten temat, Demetriosie.


      –Tak, Wasza Cesarska Wysokość.


      –Zatem nie wracajmy do niego, proszę. Wtej chwili, kiedy wiemy, że Zahred ma nie tylko jeden, ale aż dwa punkty przełożenia... Wiara ikobieta to piękne połączenie, swoją drogą. Możemy rozwinąć zupełnie inny front działań. Słyszałeś to, co mówił oinżynierach?


      Niketas kiwnął głową.


      –To człowiek wielu talentów, Kononie. Itak jak sam powiedziałeś, lepiej dać mu coś do zrobienia. Jeśli postanowił, że chce walczyć wsłużbie Miasta, to nie dawajmy mu czasu na zastanowienie.


      –Obawiam się, że muszę się zgodzić. Nie chcielibyśmy, aby miał przemyśleć tę decyzję.


      Podnieśli obydwaj jednocześnie puchary do ust, upili po łyku wina.
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      Pan Gorgios zKaenopolis po raz ostatni tego dnia uchylił okna, wyjrzał na ulicę.


      Cicho, ciemno, spokojnie.


      –No ico tam? – zapytała go spomiędzy skołtunionych koców ikołder leżąca na łóżku kobieta. – Zimno leci... Daj już spokój, Gio!


      Odetchnął jeszcze raz chłodnym powietrzem, zamknął okiennicę.


      Tak jak miał nadzieję, burza przeszła bokiem. Zresztą ile się jeszcze działo dzisiaj przecież! Przemarsz oddziału barbarzyńców ztoporami wtę iwe wtę, zamieszki na Mesie... Znajomi zExokionionu donosili też, że przy bramach była potem jakaś koncentracja wojska, jak gdyby szykowanie wycieczki na oblegających.


      Tak, to był długi dzień itrzeba było po nim należycie odpocząć.


      –Chodź no tutaj... – mruknął do kobiety, ściągając zniej kołdrę.


      Ta zachichotała, złapała koc, naciągnęła aż pod brodę. Zaczęli przewalać się po posłaniu, wżartach siłować, wkońcu on chwycił ją za ręce, rozsunął szeroko ichciwie wpił się wjej młode, gorące ichętne usta.


      Zamruczała, objęła go nogami, przyciągnęła ku sobie.


      Podniósł głowę, nasłuchując.


      –No chodź tu... – mruknęła, szukając jego ust, ale on się odsunął.


      –Ćśś... Cicho, kobieto!


      Coś się zmieniło wciszy nocnego Konstantynopola. Nagle rozszczekały się psy, przy czym nie wjednym tylko miejscu, ale naraz wkilku. Jakby wszędzie dokoła, na obwodzie szeroko zakrojonego pierścienia.


      Mniej więcej odpowiadającego obrysowi iwielkości Kaenopolis.


      Zsunął się złóżka istanął przy oknie. Ujadanie nasilało się, narastało... Zbliżało, wmiarę jak kolejne psy podchwytywały podawany przez pobratymców sygnał. Ale do głosów zwierząt dołączyły też inne, wybijające się ponad tę wrzawę, przekazujące owiele bardziej niespójną, ale też niepokojącą wiadomość.


      Aż wkońcu rozległo się trzykrotne uderzenie wstary cynowy gong wiszący od lat na podwórcu gospody Floriosa, stanowiącej ich najdalej wysunięty ku głównej ulicy przyczółek.


      –Idą – szepnął pan Gorgios.
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      Waregowie szli uliczką niczym stado sunących przez noc wilków. Zaciśnięte wdłoniach topory kiwały się miarowo, cicho pobrzękiwały narzucone wprost na grube zimowe tuniki pancerze zżelaznych kółek.


      Od czasu do czasu ktoś wyglądał przez uchylone drzwi, wciemnej szczelinie migała biała plama twarzy – apotem wierzeje błyskawicznie zatrzaskiwały się, słychać było stukot zasuwanych rygli ipodniesione głosy, rezonujące wciasnych wnętrzach domów. Rozlegał się płacz dzieci, podniesione głosy dorosłych.


      Ale tym razem załogi trzech snekkarów nie przybyły tutaj, żeby grabić iplądrować. Przynajmniej nie wpierwszej kolejności.


      –Już niedaleko – warknął idący na czele Zahred.


      Maszerująca zaraz obok Mira skończyła wiązać włosy wcokolwiek bezładny kok, dobyła miecza. Rualdr zatrzymał się na chwilę, zgarnął na dłoń zalegający pod ścianą domostwa piach ibrud, zaczął wcierać go wskórę głowy, bełkocząc coś niezrozumiale. Ingvar przerzucił wdłoniach dwa krótkie topory, Steinkel krytycznie obejrzał poszczerbione ostrze długiego noża.


      Byli już niemal przy zakręcie, za którym miał stać dom człowieka wskazanego wraporcie nykteparchosa, kiedy drogę zagrodzili im ludzie. Zbrojni wsiekiery irzeźnicze tasaki, niektórzy zkrótkimi włóczniami albo po prostu widłami, ciężkimi młotkami czy innymi narzędziami, we wprawnych dłoniach mogącymi pełnić funkcję broni – stanęli wpoprzek ulicy.


      Zahred podniósł rękę, jego wojownicy zatrzymali się. Tak, tamtych już na pierwszy rzut oka było więcej, aon musiał podzielić swoje siły na kilka grup, uderzających jednocześnie ze wszystkich stron.


      Nie pierwszy inie ostatni raz.


      Spojrzał na Mirę, ta kiwnęła krótko głową.


      –Ujrzyj mnie! – Wzniósł nad głową topór.


      Szare stado wilków zafalowało, apotem rzuciło się do ataku.
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      Pan Gorgios odkaszlnął krwią, otworzył jedyne pozostawione mu oko.


      Tak, był wciąż usiebie, na podwórcu swego domu. Wokół niego byli ludzie, których znał niemalże od małego: Manik, Bazyl, Wit... Wielki Izaakos, co zawsze powtarzał, że karku przed nikim nie zegnie inawet pochowają go na stojąco.


      Rzeczywiście, wtym zakresie przynajmniej życzenie olbrzyma spełniło się znaddatkiem, bo jako jedyny zachowywał jeszcze pozycję pionową, przyszpilony do drzwi ciśniętym zpotworną siłą oszczepem, który ugodził go wpiersi, wyszedł pomiędzy łopatkami iprzebił drewno na wylot. Widział, pamiętał, miał nawet teraz wwyobraźni ten widok, jak Izaakos nie wypuszcza broni zręki, wciąż próbuje sięgnąć atakujących... Aci po prostu obchodzą go łukiem, nie zwracając uwagi na człowieka zich punktu widzenia nieszkodliwego, już wyłączonego zwalki.


      „Nieszkodliwego”, tak. To słowo najlepiej opisywało to, co się wydarzyło przez ostatni... No właśnie, ile? Kwadrans, godzinę? Wieczność? Amoże okamgnienie?


      Brodaci barbarzyńcy po prostu weszli wjego ludzi. Rąbali, kłuli idźgali, wrzeszcząc iśmiejąc się dziko, zdając się nie bać ani ran, ani bólu, ani śmierci... Bo ipo co, jak bać się tego, co właśnie przynosi się innym?


      Jego ludzie leżeli teraz tutaj, na dziedzińcu, wkałużach mieszającej się krwi, która ściekała wyciętymi wkamiennych płytach rowkami do cysterny pod domem, zatruwając zgromadzoną tam wodę. Bronili się na tyle, na ile dawali radę, iGorgios był znich dumny: nikt nie opuścił go wtej godzinie próby.


      Gorgios zajęczał, zaszlochał zbólu, zamykając oczy.


      Przyjdź, pomyślał sobie, przyjdź, miłościwa niepamięci! Pochował żonę icieszył się, że nie musi chować ani drugiej, ani nikogo innego.


      Poczuł, jak ktoś staje nad nim, znów rozchylił powieki: ach, no tak. Wytatuowany, zbryzgany krwią dowódca dzikusów. Przypominający teraz raczej jakiegoś demona zotchłani wieków niż człowieka zkrwi ikości.


      Zahred nachylił się nad nim, chwycił za głowę iuniósł, nie zważając na jęk bólu.


      –Kto? – syknął jadowitym szeptem. – Kto was wynajął? Kto ci zapłacił?


      Pan Gorgios zmusił się do złego, tryumfalnego uśmiechu, mimo że usta drżały, nie chciały go słuchać: nie. Nie powie mu nic. Może gdyby powiedział, to tamten skróciłby mu męczarnie... Amoże nie. Ale on itak umierał.


      –Kto? – powtórzył barbarzyńca.


      Pan Gorgios zebrał wsobie całe pozostające mu jeszcze siły, nabrał tchu, spiął się – isplunął tamtemu krwią wtwarz.


      Zahred zamknął oczy, wytarł dłonią krwawą flegmę. Podniósł się, machnął na dwóch ludzi obserwujących scenę.
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      –Kto?!


      Pan Gorgios chciał wrzasnąć, ale ze zdartego gardła wydobył się już tylko suchy, chrypiący charkot. Chciał wrzasnąć, ale płuca nie miały już siły. Chciał wrzasnąć, ale jego umysł zkażdą chwilą odpływał coraz dalej idalej, tracąc kontakt ztym, co działo się tu iteraz.


      Wydawało mu się, że unosi się obok iponad tą sceną. Patrzy zboku na brodatego, wytatuowanego barbarzyńcę, który zdziką, mściwą satysfakcją ciągnie żelaznymi cęgami za pasek skóry, nieskończenie powoli odkrywający smugę do tej pory ukrytego pod nim czerwonego ciała. Tkanka ciągnęła się istawiała opór, awtedy oprawca delikatnie, zwprawą podcinał go nożem iciągnął dalej.


      Nie spieszył się, onie. Wiedział, co robi iwjaki sposób to zrobić. Wynikające zdoświadczenia opanowanie ruchów pozwalało mu zamienić całość niemalże wrytuał... Rytuał ofiarny.


      Zahred szarpnął, oderwał pas skóry zżeber ofiary. Sięgnął po młotek igwóźdź, nie spuszczając wzroku ztwarzy tamtego, przyłożył do drewna imiarowymi, pewnymi ruchami przybił do drzwi wejściowych, na których ukrzyżowano niedawnego włodarza całego domu inajbliższej okolicy.


      –Kto? – powtórzył pytanie, nie spodziewając się już odpowiedzi.


      Pan Gorgios nawet nie zareagował. Widać było, że jego świadomość idusza zaczynają oddryfowywać.


      Waregowie stali na ulicy, po prostu patrząc. Już wcześniej, kiedy Zahred kazał przybić do drzwi rannego, mieli mieszane uczucia, ateraz... To nie była zabawa, to nie było przesłuchanie. To była po prostu kaźń.


      Co najgorsze, jarl kazał im patrzeć. Zabronił odwracać wzrok, powiedział: ktokolwiek nie będzie się przyglądać, będzie następny.


      Iwiedzieli, że mówił poważnie.


      Zahred ujął nóż, wyciął na zerwanym pasku skóry symbole swojego imienia. Popatrzył krytycznie na dzieło: już cztery idealnie równe podpisy wisiały po obu stronach ofiary... Która, odziwo, nadal wykazywała się zaskakującą odwagą ihartem ducha.


      Gorgios patrzył na to zgóry, unosząc się jako bezcielesna świadomość. Wiedział, że tam, na dole, jest ból istrach – ale to była już tylko wiedza, nie odczucie.


      Nie powiedział nic, ita świadomość napawała go satysfakcją.


      Barbarzyńca przyłożył nóż do ciała, zaczął robić linię nacięcia pod kolejny pas skóry do darcia. Nagle zamarł, obrócił się ispojrzał prosto na pana Gorgiosa.


      Nie na zakrwawiony, okaleczony zewłok przybity do drzwi, ale na tego pana Gorgiosa, który obserwował to wszystko zboku.


      –Widzisz mnie – powiedział wjęzyku, którego Gorgios nie mógł znać. – Odejdź wpokoju ipowiedz, co widziałeś.


      Apotem wziął krótki zamach idźgnął przybite do drzwi ciało prosto wsplot słoneczny.


      Pan Gorgios poczuł, jak nagle robi się lekki. Zaczął unosić się jak piórko na wietrze, niczym ulatująca zogniska iskierka. Spojrzał po raz ostatni na swój dom, na swoją ulicę, na coraz mniejsze figurki stojących na niej ludzi... Potem wjego polu widzenia pojawił się cały Konstantynopol wraz zobozem oblegających, potem Bosfor, dwa morza, Azja iEuropa... Coraz dalsze, coraz ciemniejsze iodległe, wmiarę jak jego duch ulatywał ku bezkresowi nieznanego.


      Zahred dłuższą chwilę patrzył wciemne niebo. Dopiero potem zamrugał, jakby budząc się ze snu, wyciągnął nóż zciała. Wytarł oramię zabitego, potoczył po swoich waregach wzrokiem... Uśmiechnął się do Miry. Ciepło, spokojnie, niemalże radośnie – jakby przed chwilą nie dokonali tu rzezi.


      –Wracamy do domu – powiedział.
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      Γ – gamma

      czyli rozdział trzeci


      Starszy inżynier pokręcił głową, patrząc zpowątpiewaniem na dziwaczną konstrukcję zmiedzianych zbiorników, rur, zaworów isyfonów.


      –To nie może zadziałać, panie. Ciśnienie rozerwie wszystko na kawałki.


      –Nie rozerwie – warknął Zahred, patrząc na zapisaną równymi rządkami znaczków woskową tabliczkę.


      Tamten zajrzał dziwnemu, wytatuowanemu człowiekowi przez ramię, próbując odcyfrować pismo. Nie znał go, nie miał nawet pojęcia, czym może być... Oznaczenia przy rysunkach trójkątów, kół ikwadratów wyglądały na grekę. Ale cała reszta?


      –Jeśli podgrzać ogniem tę ilość wody, panie, nie dając jej ujścia... Para rozerwie zbiornik.


      –Po to masz ujście, tu. – Zahred pokazał ręką na wystającą zmiedzianego bojlera wypustkę.


      –Wtedy nie będzie ciśnienia, panie.


      –Będzie, ale określone. Nie na tyle wysokie, aby rozerwać ścianki. Nie nazbyt niskie, żeby nie popchnąć płynu przez syfon.


      –Ajeśli płyn zatka dyszę?


      Zahred warknął coś pod nosem. Na tyle delikatnie, na ile pozwalała mu kończąca się cierpliwość, odsunąłna bok głównego inżyniera. Przeszedł ku rzemieślnikom, zajętym wykuwaniem poszczególnych elementów zbiornika.


      –Za cienko wtym miejscu. – Pokazał palcem na fragment lśniącej rudawym poblaskiem płyty. – Nity osłabią materiał. Przetopić ijeszcze raz.


      Spoceni, brudni czeladnicy popatrzyli na mistrza, do niedawna jeszcze niepodzielnie zawiadującego warsztatami.


      Ten kiwnął tylko głową: przetopić, jeszcze raz.


      Kiedy ten brodaty barbarzyńca zjawił się wcesarskich zbrojowniach dwa tygodnie temu, myśleli zpoczątku, że to żart.


      Ale jak to, rozkazywać im? On? Na jakiej podstawie? Jakie znów urządzenia? Dostęp do ściśle tajnych receptur, będących najpilniej strzeżonym sekretem Miasta? Wykluczone!...


      Ale spisany zielonym tuszem dokument zpieczęcią ipodpisem samego basileusa Leona mówił jasno: megas akolouthos Zahred ma prawo robić wzbrojowniach,cotylko chce, awszyscy inni są zobowiązani mu wtym pomóc.


      Dlatego też od świtu do zmroku tańczyli, jak on im zagrał, uwijając się niczym wukropie.


      –Co najmniej dwadzieścia sztuk.


      Inżynier złapał się za głowę.


      –Dwadzieścia! Panie, to jakaś mrzonka! Jeśli ta jedna będzie działać, jak należy, to będzie to istny cud!


      –Powiedziałem: co najmniej dwadzieścia – powtórzył spokojnie Zahred. – Cud nie jest nam potrzebny. Jeśli skonstruujecie pierwszą, to kolejne pójdą już gładko, oile będziecie trzymać się procedur.


      –Panie, ależ to zajmuje czas! Każdy zzespołów rzemieślników musi najpierw odkuć elementy, potem spasować je, dorobić przejścia imocowania. Zanim sprawdzą, czy wszystko jest szczelne...


      –Dlatego nie będą robić od początku do końca. Każda brygada będzie pracować osobno nad każdym elementem, które potem będziemy łączyć wcałość.


      –To... Panie, one nie będą przecież pasować!


      –Będą, bo damy ludziom dokładne wymiary. Poza tym wyznaczymy nadzorcę, który będzie pilnował, aby wszyscy się tych wymiarów trzymali.


      Inżynier rozejrzał się po hali warsztatów, po patrzących na niego znadzieją iwyczekiwaniem ludziach.


      –Tak się nie pracuje! – Wyrzucił ręce wgórę dramatycznym gestem. – Tak się nie da!


      –Da się isię zacznie. Oczekuję gotowego prototypu za tydzień.


      –Za tydzień!...


      Ale Zahred już ruszył wkierunku wrót.


      Machnął ręką na czekających na niego waregów iwyszli wszyscy na zewnątrz.


      Powiew zimnego wichru uderzył ich wtwarze, siekąc drobniusieńkim śniegiem. Naciągnęli od razu szaliki aż pod same oczy, otulili się wciąż trzymającymi ciepło palenisk grubymi płaszczami.


      –Tu miało być cieplej niż unas! – przekrzykując wyjący wściekle wicher, wyrzucił zsiebie Torleif.


      –Jest, tylko nie zimą – zamamrotał wzwoje szala Asmund. – Ale aż do kości przenika przecież... Skąd ten wiatr, skąd ta wilgoć cholerna?!


      Zahred szedł przodem, mrużąc oczy wzamieci. Rzeczywiście, mimo że zbliżał się już luty ipowinno robić się cieplej, to pogoda nadal była... mocno zimowa. Pierwszy śnieg, który spadł jeszcze wlistopadzie, chyba nawet nie stopniał, przykrywany coraz to kolejnymi warstwami białego puchu, sypiącego się zciężkich chmur, wiszących nad Miastem nieprzeniknioną kotarą ołowiu.


      Strażnicy otworzyli im bramę, nawet nie pytając. Wypuścili gości, potem schowali się zpowrotem do zbawiennie ciepłego pomieszczenia zpaleniskiem, wktórym przeczekiwali większą część dni inocy.


      Ulica była pusta, niczym wymarła.


      Tu iówdzie widać było świeże ślady wścieżynkach, przecinających śnieg nierównymi zygzakami, biegnącymi zlewa na prawo, krzyżującymi się iskręcającymi pozornie bez celu.


      Gdzieś daleko przesunęła się sylwetka człowieka, skulonego ibrnącego pod wiatr, który za wszelką cenę próbował wcisnąć mu się pod poły płaszcza.


      Minęli pokrytą zaspami przestrzeń placu Strategeionu, zaczęli powoli wspinać się krętymi zaułkami Czwartej Dzielnicy. Wiatr zmienił kierunek iteraz dmuchał im prosto wplecy, szarpał kosmykami włosów. Sprawiał, że płaszcze kleiły się do nóg, utrudniając marsz.


      Już drugi tydzień Miasto trzęsło się wbezlitosnym, lodowatym uścisku zimy.


      Tutaj, za masywem drugiego zsiedmiu wzgórz Miasta, wicher zelżał, apotem ucichł wogóle. Odetchnęli zulgą, wyprostowali się: przynajmniej dało się normalnie iść!


      Minęli kościół Najświętszej Dziewicy przy rynku garncarzy, teraz cichym ipustym. Tylko kilku żebraków stało wjednym zzasłoniętych przed wiatrem kątów, wystawiając ręce ku rozgrzanemu niemalże do czerwoności piecykowi. Jego właściciel, jeden zmieszkających wokolicy żydowskich dmuchaczy szkła, nawet nie próbował ich odganiać, sam kuląc się przy palenisku.


      Wystarczyło, że wyłonili się zza rogu wielkiej cysterny, ahulający bezkarnie po forum Augustaion wiatr uderzył ich ze zdwojoną siłą. Załopotały znów płaszcze, drobinki lodu zaczęły osiadać na rzęsach ibrwiach... Zahred pokazał im ruchem ręki: starczy, idźcie już dalej sami!


      Kiwnęli mu tylko, któryś machnął, po czym ruszyli wkierunku koszar przy Wielkim Pałacu.


      On sam natomiast skręcił wprawo, ku głównej arterii Mesy.


      Jakkolwiek pokochał ciepłe brzegi morza iskąpane wsłońcu piniowe lasy, niezależnie od tego, jak bardzo wielbił zapach fal rozbijających się obiałe skały – to właśnie był świat, zktórego sam ongiś wyszedł. Dawno, dawno temu. Wtych nielicznych wspomnieniach, które zdołał zachować, był tylko śnieg. Dlaczego? Skąd, po co? Przecież on urodził się gdzie indziej!


      Amimo to tyle pamiętał. Śnieg, zimę, chłód imorskie fale. Iodległy nawet wtedy obraz domu. Domu, wktórym przy palenisku była ona...


      Załomotał do drzwi, akiedy ktoś po drugiej stronie otworzył, od razu wcisnął się do środka izatrzasnął za sobą. Tupnął, zrzucając zbutów śnieg, ściągnął rękawice izaczął zgrabiałymi palcami rozsupływać wiązanie płaszcza.


      –Ależ ziąb dzisiaj! – Jeden ztrzymających akurat wartę wsieni waregów odebrał od jarla odzienie wierzchnie. – Tutaj pod drzwiami ciągnie, koce położyliśmy aż... Co na mieście?


      –Zimno ipusto.


      –Hej, to ty? – Zgłównej sali wyjrzała Mira, uśmiechnęła się promiennie. – Dobrze, że jesteś, bo już się ciemnawo robi. Akurat zdziewczynami kończymy, zaraz będzie ciepłe. Chodź, tylko buty dobrze otrzep!


      Powoli, chuchając wdłonie, wszedł głębiej. Zatrzymał się przy rogu, oparł ościanę, patrząc na scenę.


      Głębiej widział buzujący ogień, rzucający tańczące odblaski na ściany. Któraś zwojowniczek uwijała się tam, wyciągała zpieca gliniane garnki. Brzęczały naczynia, słychać było, jak bodajże Hild tłumaczy coś służącej łamaną greką.


      Wcentralnej sali na ustawionym na drewnianych krzyżakach stole – Mira stwierdziła, że to nie dom, jeśli nie ma stołu – czekały już cynowe isrebrzone miski, parowało wdzbanie zagrzane wino. Sługa przystawił bliżej ławę iskłonił się nisko, widząc pana domu.


      –Podano! – zawołała Mira, wnosząc parujący półmisek.


      Jako pierwsze zjawiły się drużynniczki, na stałe rezydujące wich domu, które od razu zajęły miejsca najbliższe szczytu stołu. Zaraz po nich ściągnęło jeszcze czterech mężczyzn, którzy pełnili służbę rotacyjną przy drzwiach. Służba zajęła miejsca przy końcu, pokornie czekając na swoją kolej.


      Zasiedli, Mira nałożyła Zahredowi jako pierwszemu, potem sobie ipozostałym kobietom, puściła misę dalej.


      –Ten nowy służący się nie nadaje, wiesz? – powiedziała pomiędzy jednym adrugim kęsem.


      –Nie?


      –No nie, bo się boi za bardzo. Ani znim pożartować, ani nic. Płochliwy taki. Ała, au, au, gorące.


      –Lepsze gorące niż zimne – sentencjonalnie mruknął Zahred, wgryzający się wmięso, które aż parzyło opuszki palców.


      –No! Nie wiem, jak oni tam, za Miastem... Biedny Maslama. Aż trudno sobie to wyobrazić.


      Zahred odłożył mięso, ujął wdłonie kubek pełny gorącego wina zkorzeniami.


      –To prawda. Aż trudno.
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      Łopaty zgrzytały, powoli zasypując kolejny podłużny masowy grób wypełniony aż po brzegi ciałami.


      Kamienista, pozbijana wgrudy ziemia leciała wprost na fioletowosine, zastygłe wwyrazie zobojętnienia twarze. Pokrywała ciała, skulone niczym śpiące dzieci. Niekiedy wciąż jeszcze zawinięte wkoce ipledy, pod którymi je znajdowano, nadal zaciśnięte wzesztywniałych, sinych palcach.


      Maslama patrzył na to coraz bardziej obojętnym wzrokiem.


      Ciałem stał tutaj, podczas pochówku, uczestniczył wmodlitwach, których słowa ledwie było słychać przez świst wiatru – ale czuł, że duchem jest gdzieś obok.


      Można by było uwierzyć, że zima nadeszła inie odejdzie nigdy.


      Ludzie marli całymi tuzinami, jak muchy. Kładli się wieczorem przy ogniskach tak blisko żaru, że niemalże paliły się koce, wktóre otulali się szczelnie, jak wkokony – apotem rano znajdowano ich wtej samej pozycji wokół wygasłych, już zimnych iczarnych popiołów.


      Wielu bało się przez to zasypiać: anioł śmierci przychodzi we śnie, mówili. Amoże to Romaioi wypuścili na nas demony, które zabijają śpiących?!


      Wielu spać nie mogło, bo męczył ich uporczywy suchy kaszel, od którego aż krwawiło gardło ipłuca. Inni jeszcze trzęśli się wfebrze, apot ścinał się na rozpalonych czołach warstewką lodu.


      Maslama odwrócił się iodszedł, nie czekając, aż robotnicy zasypią rów do końca. Nie miał ochoty na to patrzeć.


      Poza tym przestawał czuć palce unóg.


      Idąc wkierunku swego namiotu, spojrzał jeszcze wstronę obsianych jesienią pól: na białej połaci coraz gęściej widać było ciemne plamy rozkopanej ziemi. To, co zpoczątku wydawało się niewiarygodne, teraz stało się pewne. Zdesperowani żołnierze wykopywali izjadali prosto zziemi ledwie kiełkujące ziarno, byleby mieć czym napełnić brzuchy.


      Zagrody dla zwierząt stały puste imartwe. Wielbłądy padły jako pierwsze, aludzie rozebrali mięso dosłownie do ostatniego ścięgna. Teraz pod nóż poszła już większość osłów imułów, podobno część regimentów zaczynała po cichu szlachtować itak ledwie żywe konie. Co będzie kolejne? Psy?


      Maslama pokręcił głową, westchnął ciężko.


      Docierały do niego opowieści, zapewne mocno przesadzone, oludziach zdesperacji próbujących zjadać własne odchody. Ile czasu miało jednak potrwać, nim ktoś na wpół oszalały zgłodu przypomni sobie taką obozową legendę ifaktycznie spróbuje?


      Nie dalej jak dwa dni temu przecież sam nadzorował kaźń człowieka, wktórego namiocie znaleziono na wpół obrane zmięsa ciało jego martwego towarzysza. Tamten próbował tłumaczyć, że już znalazł kolegę martwego, ale jeszcze nie zimnego, isam nie wie, jak do tego doszło...


      Maslama kazał stracić go po cichu. Nie nagłaśniać sprawy, żeby nie poddawać innym pomysłów.


      Sam jednak siedział potem wdzwoniącej ciszy namiotu izastanawiał się: jaką miał gwarancję, że wykonawcy kary pogrzebią ciało zgodnie zobyczajem?


      Jeszcze parę miesięcy temu powiedziałby bez zawahania: zrobią to, bo tak nakazuje im wiara.


      Upił łyk już niemalże wystygłego wina, postawił cynowy dzban na piecyku, wktórym dzień inoc płonął ogień.


      Dziś nie był już tego taki pewien.
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      –Nie idź jeszcze, Freisten. Zostań... Przecież masz zmianę dopiero wieczorem.


      Freisten zamruczał, przeciągnął się wskołtunionej pościeli. Objął ramieniem smukłą talię Paulosa, przyciągnął ku sobie. Dotknął swoim czołem do jego.


      –Muszę – szepnął. – Itak się już podśmiewają, że gdzie ja tak chodzę.


      Paulos wtulił się wniego, przeczesał dłonią długie włosy warega. Westchnął, dając do zrozumienia, że nie jest zadowolony.


      –Ico, znów będziecie stać wtym nudnym pałacu? Tam przy komnatach cesarza, gdzie mówiłeś?


      –Nie, dziś przy bramie. Tam chociaż coś się dzieje, ktoś wchodzi, wychodzi... Ale jak czasem zapachem zkuchni zaleci, to można własny język połknąć.


      –Aco, słabo karmią na warcie? Czekaj, ja ci coś dam.


      Wychylił się złóżka ku stojącej obok paterze zciastkami, ale Freisten zamachał rękoma.


      –Nie, nie! Ja już nie mogę tych słodyczy twoich, piecze mnie po nich zgaga.


      –No ale skoro słabo karmią, to pewnie zmniejszyli wam racje?


      –Ano, jest tak jakby mniej wtych miskach, wiesz? No ale co zrobić, wkońcu oblężenie... Ej, ej, gdzie ty mi się tutaj?!


      –Mówiłem, że coś ci dam, hihihi...
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      –Zbierać się, ruszamy!


      Siedzący wświetlicy koszar waregowie poderwali się, któryś przewrócił ławę, która zhukiem łomotnęła okamienną posadzkę.


      Zaczęli od razu tłoczyć się, przepychać przy wejściu do zbrojowni, podawać jeden drugiemu wyposażenie: masz, to twoje! Widział ktoś mój hełm? Ej, to moja tunika przecież!... Żadnemu nawet nie przyszło do głowy zapytać, ani co się działo, ani dokąd ruszają. Rozkaz to rozkaz!


      Zahred stał wwejściu, patrząc, jak wciągu krótkich chwil zamieniają się zrozleniwionych, lekko zaspanych nierobów wjego doborową gwardię. Tak, dokładnie tak powinno to wyglądać!


      Ci ludzie byli niczym dobrze wykuty miecz, jak jedna całość.


      Nie pierwszy raz pożałował, że nie wziął ich stamtąd, zpółnocy, więcej. Gdyby tak opłynąć okoliczne osady, skrzyknąć, kogo się da...


      Tak, może tak zrobi. Za rok, dwa wróci tam. Pokaże zdobyte izarobione złoto. Zrobi nowy zaciąg.


      Teraz musiał utrzymać isiebie, iich przy życiu chociażby do wiosny.


      –Co się dzieje? – jako pierwszy zadał pytanie najtrzeźwiej znich wszystkich myślący Hrodlav.


      –Wyszykować jeden snekkar, ruszamy na morze.


      Zakrzyknęli radośnie: tak! Nareszcie coś się dzieje! Otwarta połać wody, wiatr wżaglach, kolejna przygoda...


      Dopiero po chwili zreflektowali się, popatrzyli po sobie zniezrozumieniem.


      –Ale jest środek zimy – jako pierwszy zgłosił zastrzeżenie Ingvar.


      –I... dlaczego tylko jeden? Aco zresztą?


      –Zostawimy ich tutaj?


      –Dokąd popłyniemy?


      –Zbierać się, szykować – uciął Zahred. – Brać ze sobą wszystko, jakbyście mieli iść na kilkudniowe polowanie.


      Zgłupieli do reszty.


      –Łuki? – znadzieją wgłosie zapytał Vermurd.


      –Łuki, ciepłe buty, koce, wszystko to, co dacie radę nieść na plecach. Bez pancerzy, tylko nasze tarcze ibroń.


      –Stare tarcze! – radośnie krzyknął Steinkel. – Bracia, na wojnę idziemy wreszcie!


      Zahred uśmiechnął się, patrząc na nich pobłażliwie. Rzeczywiście, od dobrych dwóch miesięcy nie mieli wMieście co robić... To jest poza tym, do czego dowolne duże miasto było stworzone, czyli spokojnym życiem, ale do tego zkolei nie byli stworzeni oni.


      Doskonale wiedział, że to dla nich za mało.


      Nie było czasu ani sensu wybierać, kto pójdzie, akto nie. Ci akurat byli dostępni, więc pójdą ci.


      –Ale... ale gdzie ruszamy? – Do Zahreda podsunął się Freisten, strzelający niespokojnie oczami. – Itak już ten, no... teraz tak?


      –Wypływamy ozmroku.


      –O... zmroku. Inie wrócimy pewnie przed północą, co? Bo ja tak... tylko... – Skulił się pod ciężkim wzrokiem Zahreda. – To ja... To ja będę, będę przy łodzi!


      Odsunął się, wycofał rakiem, prześliznął wzdłuż ściany, puścił się truchtem iwpadł wboczne przejście. Towarzysze zarechotali:


      –O, jak do swojej kobietki pobiegł, he, he! Leć, leć, byleś za głęboko nie wleciał!...


      –Tfu! – Vermurd ze złością splunął na ziemię. – Nie macie oczym gadać! Błeh, teraz mam ochotę się umyć od razu.


      Zahred omiótł jeszcze raz wzrokiem ich przygotowania. Odwrócił się do nadąsanej, ponurej niczym gradowa chmura Miry.


      –Nie rozumiem, dlaczego niby nie mogę zwami pójść – warknęła. – Bo co?


      –Bo taki jest rozkaz. Mnie też to dziwi, ale... ale taki jest rozkaz. Ja ijedna luźna zmiana, bez kobiet.


      –Ale dlaczego?!


      Zahred objął ją, przytrzymał, kiedy chciała mu się wykręcić. Zajrzał woczy.


      –Nie wiem – powiedział bardzo spokojnie. – Basileus życzy sobie, żebyś nie opuszczała Miasta.


      Nabrała gwałtownie tchu, już miała coś powiedzieć... Wypuściła ze świstem, popatrzyła wbok izamrugała. Podniosła palec, jakby próbując uchwycić myśl.


      –Ajeśli... Może ja mam zostać, żebyś ty na pewno wrócił?


      Zastanowił się chwilę.


      –Znowu jako zakładniczka, tym razem wpolityce wewnętrznej... Ciekawe.


      –Ale powiedz, może tak być? Może?!


      –Tak – przyznał po namyśle.


      –Ha! – Mira aż podskoczyła zradości. – Widzisz? Też coś już zaczynam rozumieć wtym mieście! Anna tłumaczy mi czasami takie różne, opowiada odworze... Ija też coraz lepiej się wtym rozeznaję!


      –Basilissa Anna nauczyła cię takiego myślenia?


      Zastanowił się poważnie.


      Mira miała bardzo chłonny umysł irzeczywiście chwytała wiele rzeczy wlot... Natomiast dworska przebiegłość iwyrachowanie zupełnie nie leżały wjej naturze.


      Ato zkolei znaczyło, że faktycznie musiała podłapać je od basilissy.


      Co niestety, aż nadto dobitnie pokazywało mu, jakim typem człowieka musi być córka cesarza. Jeśli była chociaż wpołowie taka jak jej ojciec... Zahred nie zdziwiłby się wcale, gdyby miało się okazać, że platoniczne uwiedzenie Niketasa odbyło się nie to, że za jej wiedzą, ale wręcz zjej inicjatywy.


      Iteraz on był odsyłany, aMira zostawała. Ciekawe.


      –No tak! – parsknęła Mira, zaraz spojrzała na niego wielkimi, błagalnymi oczami. – Ojej, bo ja ci nie mówiłam, bo ona jutro urządza ucztę... Mogę do niej iść?


      Uśmiechnął się samymi ustami: on był odsyłany, ona zostawała. Na dworach władców takie rzeczy nigdy nie działy się przypadkiem. Nie było sensu wierzgać przeciwko ościeniowi, można było tylko robić swoje imieć oczy szeroko otwarte.


      –To już nie chcesz płynąć znami?


      –Oj, no bo... – Przewróciła oczami. – Zapomniałam, no. Każdemu się zdarza. Mogę?


      –Możesz, czemu nie... Zaprosiła cię samą, beze mnie?


      –No... – Mira zająknęła się. – Tak. Bo basilissa mówi, że... No, pójdę sama wkażdym razie. Ale nie będę sama! Ona pytała, czy może pożyczyć kilku naszych.


      –„Pożyczyć”?


      –Wynająć – poprawiła się.


      –Wcelu...?


      –Och, no wiesz. – Mira zrobiła wpowietrzu gest, najwyraźniej podpatrzony uswojej możnej protektorki. – Prestiż itakie tam. Uważają nas tu, wMieście, za coś wyjątkowego. Poza tym przecież chłopcy obstawiali już kilka uczt?


      –Tak, to prawda, ale... No nic, nieważne. Ilu?


      –Tuzin? – zapytała znadzieją, akiedy skinął głową, rozciągnęła twarz wuśmiechu icmoknęła go wpoliczek. – Dziękuję!


      –Pora się zbierać... Gotowi?


      –Tak jest! – odkrzyknęli waregowie.


      –Ruszamy do koszar przy porcie, tam siedzimy cicho, żadnego wychodzenia! Opatrzyć łodzie, wypływamy ozmroku!


      Mira przytuliła się jeszcze do Zahreda mocno, pocałowała go namiętnie, przeczesała palcami brodę.


      –Będę na ciebie czekać. Jak długo was nie będzie?


      –Cztery, pięć dni? Może więcej.


      –Ojej, długo... – Zmartwiła się na chwilę, ale zaraz machnęła ręką, uśmiechnęła się. – Uważaj tam na siebie.


      Zahred uniósł topór, waregowie ustawili się podwójną kolumną. Opuścił broń, pokazując kierunek, aoni ruszyli miarowo.


      Ani jednego zbędnego ruchu, kamienne twarze, oczy wbite wkark idącego zprzodu. Jak gdyby byli elitarną jednostką ciężkozbrojnych, anie zbieraniną łupieżców izabijaków... Patrząca na nich Mira potrząsnęła głową, uśmiechnęła się.


      Wsumie przecież byli jednym idrugim!
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      Nad przestrzenią Złotego Rogu zapadał zmrok.


      Woda zdawała się wręcz nieruchoma wprzesyconym wilgocią powietrzu, które otulało burty, maszty itakielunek cienką, chrupką warstewką śliskiego lodu. Zazwyczaj ruchliwa zatoka zastygła. Nawet ognie na murach wydawały się tylko narysowanymi, statycznymi kropkami blasku pośród wszechogarniającej szarości zimy.


      Nagle coś drgnęło. Brama portowa uchyliła się, zaczęły pojedynczo wybiegać zniej skulone, ciemniejsze sylwetki objuczonych bagażami isprzętem ludzi. Któryś pośliznął się, zaklął wszorstkim, obco brzmiącym języku.


      Przebiegli po kamiennym nabrzeżu, buty zadudniły odeski pomostu. Zdawało się, że biegną na oślep, że wgranatowej ciemności nie mogą nic widzieć... Ale oni biegli na zapach, na wyczucie.


      Każdy znich cały czas czuł – wsercu, wkościach, całym sobą – gdzie stoją ich łodzie.


      Dopadli wkońcu do szarego, niskiego kształtu snekkara, zaczęli jeden po drugim wskakiwać na pokład. Łódź zakołysała się, pierwsi od razu zaczęli odbierać od towarzyszy pakunki, podawać dalej, wprawnymi ruchami układać po równo przy obydwu burtach.


      –Luzuj cumy! – rozkazał Zahred, który jako jeden zostatnich ześliznął się po oszronionej burcie na dno wężowego okrętu. – Na miejsca, wiosła wdłoń... Odbijamy!


      Odepchnęli się od pomostu. Pióra wioseł zaczęły cicho, niemalże bezgłośnie zagarniać wodę wtył, łódź szybko nabierała rozpędu. Zahred przeszedł na dziób, wbił wzrok wciemność... Tak, wyglądało na to, że zgodnie zustaleniami łańcuch był nieco opuszczony. Akurat tyle, żeby oni zdołali wypłynąć.


      Obejrzał się na ludzi. Widział tylko ich wygięte wpałąk plecy, ale nawet teraz niemalże potrafił dotknąć myśli każdego znich.


      Tak, nie wiedzieli, dokąd ipo co ruszają. Jeszcze im otym nie mówił, bo ipo co? Ta wiedza nie była im do niczego potrzebna. Owszem, płynęli wnieznane, ale bo to pierwszy albo ostatni raz?


      Mieli swoją łódź, poszczerbione tarcze na burtach ijarla na dziobie. Więcej nie było im potrzebne.


      Itylko Karlego nie było za sterem, na jego miejscu siedział teraz Stenvidr. Paru innych też brakowało... Jednak nadal byli tą samą załogą.


      Wyszczerzył się drapieżnie, już czując przyjemny dreszcz ekscytacji dopiero rozpoczynającą się misją.
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      –Strażniku wiernych, najłaskawszy panie! Łódź będzie wkrótce wychodzić zportu Konstantynopola!


      Oficer padł na kolana wwejściu do pomieszczenia wnamiocie, uderzył czołem oziemię. Maslama poderwał się. Pokryty rdzawym nalotem pancerz zachrzęścił, zblaszek posypał się pył.


      –Natychmiast przechwycić! Skąd wiadomość?


      –Wysłaliśmy już nasze okręty, panie – wyrzucił zsiebie tamten. – Trzy pełne załogi! Informacja pochodzi od mistrza szpiegów.


      Maslama uśmiechnął się tryumfująco: tak, to lubił. Siatka informatorów wMieście działała bez zarzutu iwtej chwili odużej części ruchów basileusa byli informowani na bieżąco.


      –Kto dowodzi?


      –Na czele ludzi ruszył ben Abdur, panie!


      Emir skinął głową, oficer wycofał się izniknął za kotarą.


      Maslama narzucił na ramiona gruby, podbity futrem płaszcz iteż wyszedł jego śladem na zewnątrz, wchłód imrok wczesnej zimowej nocy.


      Tak, punkcików ognisk wobozie było zauważalnie mniej niż jeszcze miesiąc temu. Inie była to tylko kwestia tego, że pochowali już kilka, może kilkanaście tysięcy ludzi, których zabiły zimno, głód izaraza.


      Wtej chwili dało się zauważyć powoli, niepostrzeżenie wkradającą się wzachowania wcześniej dumnych inieugiętych wojowników apatię.


      Widać ją było wobojętnych twarzach. Wmartwych spojrzeniach oczu, kiedy żołnierze sztywno, niczym automaty wykonywali codzienne czynności. Nie było już słychać wesołych rozmów iśpiewów, atylko świst wiatru. Ludzie jak gdyby pogodzili się ztym, że nie zdobędą Miasta.


      Maslama wiedział jednak, że wKonstantynopolu nastroje są podobne. Inie myślał opałacu basileusa, ale ozwykłych ludziach, ożołnierzach właśnie. Tak, może imieli tam dach nad głową, ale tylko patrzeć, jak sami będą musieli zacząć palić meblami. Owszem, woda nie zamarzała wcebrzykach, ałaźnie wciąż grzały...


      Ale nawykłym do luksusów stolicy owiele trudniej było znosić niewygody, jakie niosła ze sobą blokada. Odcięci od świata, bez wieści zgarnizonów, musieli wtej chwili karmić się marną nadzieją, że oblegający wkońcu odstąpią.


      Atej właśnie Maslama nie zamierzał im dać.


      Dlatego też listy przechwytywano, agońców wbijano bez cienia litości na ustawione przed bramami Konstantynopola pale jako przestrogę dla tych, którzy próbowaliby wykazać się podobną odwagą igłupotą.


      Tak, to był moment, wktórym za murami powinny wypaczać się charaktery ipękać przekonania. Basileus Leon może ipozostawał nieugięty, ale...


      Maslama uśmiechnął się kwaśno do własnych myśli.


      ...co człowiek, to inne rozumowanie.
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      –Szybciej, wiosłuj! A-hu!


      Snekkar ciął zimną, nieruchomą wodę Bosforu niczym wchodzący wmasło nóż. Waregowie pracowali ile sił, pchając jednostkę coraz dalej od zatoki imurów Miasta – przede wszystkim jednak od idących ich tropem okrętów.


      Jednostki przeciwnika pojawiły się wkrótce po tym, jak wyszli zportu, iteraz płynęły, licząc, że przetną im drogę, nim dopłyną do przeciwległego brzegu.


      Stojący na dziobie Zahred uśmiechnął się: Azja! Niby tak bardzo podobna do europejskiej strony cieśniny, ajednak inna. Ostrzejsza, bardziej wyrazista idrapieżna. Szczególnie teraz, przy tak bezlitosnej zimie.


      –Bardziej wprawo! – zakomenderował.


      –Panie, ale tutaj najbliżej jest! – zawołał któryś zludzi, pokazując na nieodległy brzeg.


      –Czekają tam na nas na pewno! Wprawo, odpłyniemy dalej ipotem znajdziemy zatoczkę do przycumowania! Ateraz wiosłować, żywo!


      –A-hu!...


      Zahred myślał jednak oczymś jeszcze: ich tropem już szły łodzie. Pojawiły się szybko, zdecydowanie zbyt szybko! Nikt nie miał prawa wiedzieć oich ekspedycji, decyzja zapadła wostatniej chwili, amimo to...


      Potrząsnął głową: teraz nie miało to znaczenia.


      [image: ]


      Zwysokości kasztelu dziobowego ben Abdur widział wyraźnie, jak niska, smukła łódź skręca izamiast starać się dobić do brzegu od razu, płynie dalej.


      Na Allaha, pomyślał sobie, tym razem jednak nie wciemię bitych ludzi wysłano!


      Poprzedni kurierzy próbowali jak najszybciej przedostać się przez wodę iwysiąść na brzeg. Musieli liczyć na to, że skoro są już nominalnie na terenie prowincji, do której stolicy mają donieść pisma, to połowa drogi za nimi.


      Na to samo liczył też emir Maslama iwszędzie wzdłuż Bosforu rozstawione były posterunki straży, przechwytującej listy wraz zich powiernikami.


      Ci jednak byli bystrzy.


      –Szybciej! – zawołał ben Abdur, widząc, że łódź zyskuje nad nimi przewagę.


      –Nie dognamy ich, panie! – Kapitan pokręcił głową. – To muszą być te brodate diabły na ich zaklętym okręcie, co ślizga się po morzu, ale nie dotyka wody!


      –Brednie. To łódź jak każda inna, ale lżejsza... Płynąć za nimi, nie zgubić! Jeśli nie dostarczę emirowi ich głów, to twoja będzie musiała posłużyć wzamian!
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      Vermurd drgnął, wyciągnął rękę ku zapadającej wjednolitą szarość linii brzegu.


      –Tam!


      Zahred podsunął się ku niemu, wpatrzył wjakiś punkt na pozornie monolitycznym pejzażu. Wrzeczywistości pełno tu było zatok izatoczek, wysuniętych ku morzu wysepek, mniejszych iwiększych formacji skalnych... Im dalej odpłyną od Miasta, tym skuteczniej ukryją snekkar.
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      Obejrzał się: ścigające ich okręty chwilowo zniknęły zwidoku, zasłonięte przez wysunięty cypel.


      –Tam – skinął. – Stenvidr, prowadź nas ku brzegowi!


      Zaskrzypiał ster, snekkar zaczął zawijać ku lewej.
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      –Zniknęli, panie!


      Ibn Abdur zacisnął ręce wgrubych rękawicach na burcie, zagryzł popękane usta. Rzeczywiście, on też nie widział nigdzie łodzi, jeszcze przed chwilą płynącej wprost przed nimi! Chwila nieuwagi – nie, nawet nie! Stracili ich zwidoku iteraz trudno było wypatrzyć, gdzie mogli być...


      –Tam! – Pokazał na podłużny niski kształt przy brzegu. – Tam są!


      Wioślarze naparli na wiosła.
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      Zahred patrzył zza kamieni, jak trzy okręty mijają ich wodległości może nieco większej niż strzał złuku. Niski, płaski snekkar idealnie wpasował się za skalną ostrogę, tylko wznoszące się na burcie idziobie stewy mogły ich zdradzić... Ale nie zdradziły.


      Kiedy tamci oddalili się wystarczająco, kiwnął do skulonych na pokładzie ludzi.


      –Dobijamy, wyciągamy łódź na brzeg. Naciąć gałęzi, przykryć... Iruszamy wgłąb lądu!


      Nie trzeba było im dwa razy powtarzać. Dno zaszorowało okamienie, ludzie skoczyli wpłytką wodę... Dla miejscowych prawdopodobnie lodowatą. Dla nich? No, na pewno chłodną.


      Wyciągnęli snekkar na plażę, zawlekli głębiej między kamienie, pomiędzy rosnące tutaj karłowate iglaste drzewka.


      –Wszystko na siebie, broń wdłoń inaprzód! – machnął toporem Zahred.


      Ruszyli za nim, klapiąc mokrymi butami po kamieniach.


      Wgęstniejącej ciemności mało co było widać, ale on szedł pewnie. Wybierał najdogodniejszą, ale zarazem trudną do wypatrzenia drogę, kluczył pomiędzy drzewami iskałami. Czasami przystawał, podnosił rękę inasłuchiwał, jakby łowił zapach wnocnym powietrzu... Waregowie czekali cierpliwie, nauczeni już: ich jarl wie, co robi.


      Dla nich mogły to być tylko jaśniejsze iciemniejsze plamy, ale on widział wszystko, każdy szczegół.


      Wrześkim, kłującym wnozdrza powietrzu Zahred czuł sączącą się woń wilgotnej ziemi, butwiejących na brzegu wodorostów, soli osiadającej na kamieniach, stojących nieruchomo wbezwietrznej pogodzie drzew piniowych...


      Dymu.


      Zamarł iprzypadł do ziemi, wojownicy od razu powtórzyli jego ruch. Odwrócił się, pokazał im gestem: czekać!


      Sam zrzucił zramienia sakwę, wyjął zza pasa drugi topór iruszył pod ledwie wyczuwalny wiatr.


      Tak jak się spodziewał, siedzieli wokół napalonego wzałomie skalnym niewielkiego ogniska, grzejąc ręce irozmawiając oczymś półgłosem. Nieopodal wznosiła się sterta suchego drewna igałęzi – zapewne stos sygnałowy do podpalenia wrazie dostrzeżenia przeciwnika.


      Czyli wtym wypadku Zahreda zjego załogą.


      Czterech... Nie, pięciu, bo piąty spał, skulony pod kocami. Na pewno nie siedzieli tu cały czas, tylko się zmieniali. Raz dziennie? Dwa razy?


      Wpierwszym odruchu obnażył zęby: dałby radę. Nocą, korzystając zzaskoczenia...


      Ale potem przyszła refleksja: po co? Wjakim celu? Tak tylko zostawi za sobą ślad, gdy zmiennicy rano odnajdą trupy. Zaczną przeszukiwać okolicę, natkną się na snekkar.


      Nie, to nie był czas na krew. Ten na pewno nadejdzie, ale jeszcze nie teraz.


      Bezszelestnie odpełzł wciemność.


      Kiedy wrócił do swoich ludzi, niemalże usłyszał, jak wzdychają zulgą. Bez słowa zajął swoje miejsce, pokazał: skręcamy, omijamy tamtych.


      Szli tak długo, aż niebo na wschodzie zaczęło barwić się delikatną, bladawą poświatą nadchodzącego świtu. Omijali siedziby ludzkie iuczęszczane szlaki, zamiast tego maszerując przez przysypane śniegiem pola izagajniki; tutaj szansa na to, że ktokolwiek znajdzie ich trop, była minimalna.


      Wreszcie jarl rzucił krótko: postój. Waregowie bez słowa zaczęli rozwijać posłania, wyciągać zwinięte skórzane śpiwory iwełniane pledy, kłaść się wprost na ziemi, na igliwiu pod drzewami... Wyznaczeni wartownicy zajęli stanowiska, lustrując najbliższą okolicę.


      Zahred usiadł, oparł się opień drzewa iprzymknął oczy.


      Nie spał, jeszcze nie; teraz pora była przypomnieć sobie nie tylko oglądane wKonstantynopolu mapy iczytane opisy miejscowości, ale też wyciągnąć zotchłani pamięci wspomnienia.


      Bywał tu przecież. Znał tę okolicę...! Nie tak daleko stąd wznosiły się ongiś potężne mury Wiluzy, apo tych plażach jeździły rydwany, niosące dumnych wojowników wpancerzach ze spiżu. Potem miasto padło, aon poprowadził uchodźców na zachód, gdzie...


      –Dokąd idziemy, panie? – szorstki głos wyrwał go zzamyślenia.


      Rozchylił powieki, popatrzył na kucającego obok wojownika.


      –Nie twoja sprawa, Asmund. – Uśmiechnął się półgębkiem.


      Tamten przechylił głowę.


      –Może inie, panie, może inie. Ajeśli zginiesz?


      –Nie zginę, Asmund.


      –Jest zima, panie. Oile materiału do łatania ran dostarczymy zchęcią, otyle ciężko będzie otwoje pracownice, które muszą umieć go użyć...


      Zahred cmoknął zdezaprobatą, pokręcił głową.


      –Aż tak interesują cię sprawy bogów, Asmund? Wiesz, co robiłem mniej domyślnym ibezczelnym od ciebie ludziom?


      –Nie jesteśmy ludźmi, panie. Jesteśmy twoimi jötunnar, lodowymi gigantami – uśmiechnął się tamten przebiegle.


      –Ach. Idlatego powinienem traktować was inaczej?


      –Tak, panie. Mimo że pochodzisz zdaleka, to płynie wtobie iwnas ta sama krew. Nawet teraz mieszkasz wAsgardzie, atęsknisz do lodowych szczytów Jötunheimu.


      Zahred spojrzał na warega, coś wjego twarzy złagodniało.


      –To prawda, że kiedyś moim żywiołem była zima... Niesiemy pisma, Asmund.


      Ten zrobił mądrą minę, pokiwał głową, ale zaraz zapytał:


      –Jakie pisma, panie?


      –Pisma zMiasta. Do tej pory nikt nie przeszedł, wszystkich wyłapali.


      –My przejdziemy – stwierdził Asmund.


      –My przejdziemy.


      Nad widocznymi już stąd górami powoli budził się dzień.
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      Mira rozkleiła oczy, przeciągnęła się... zarzuciła ramię na miejsce, gdzie powinien leżeć Zahred, isapnęła zniezadowoleniem, kiedy jej ręka opadła wpustkę.


      No tak, przecież wysłali go ztą misją.


      Wsumie to może idobrze się złożyło, pomyślała sobie. Dobrze, że zapytała go opozwolenie... Iże nie musiała mówić mu, wczym problem.


      Poczuła się mocno niekomfortowo, kiedy basilissa Anna zaprosiła ją na tę ucztę dziś wieczorem, zupełnie mimochodem zastrzegając, że Mira powinna przyjść sama, bo iona, ipozostałe uczestniczki będą bez mężów.


      To znaczy, że będą same kobiety? – zapytała Mira. Nie, zaśmiała się tamta, oczywiście, że nie, bo co to by była za zabawa przecież!


      Było wtych słowach coś dziwnego. „Dwuznacznego”, jak to powiedział któregoś dnia Zahred, ajej bardzo się to określenie spodobało. Jakaś dziwna nuta, której znaczenia ani istotności Mira nie była wstanie ocenić.


      Wygrzebała się złóżka, opłukała twarz. Zamieniła kilka słów ze służącą, która też dopiero rozpalała wpaleniskach inadal była szczerze przerażona tym, że jej pani wstaje jeszcze przed świtem.


      Pani, czyli po grecku kyria. Mirze niezmiernie podobało się to słowo iczęsto powtarzała je po cichu pod nosem.


      –Kyria – szepnęła teraz sama do siebie.


      Tak, będzie tęskniła za Zahredem, ale to będzie wsumie dobry dzień. Wyszykuje się, ubierze ładnie... Apotem pojedzie do Anny na tę ucztę. Jakiego to słowa tamta użyła, lekko ściszając głos? Orgiyon bodajże.


      Ciekawe, co też takiego to będzie? Brzmiało intrygująco.
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      Wtym samym czasie, gdy Zahred dopiero układał się do snu, aMira powoli rozpoczynała swój dzień, do pewnych drzwi wzupełnie niepozornym, lekko zaniedbanym domu wdzielnicy Kontoskalion zapukał mężczyzna.


      Zapukał charakterystycznie – dwa stuknięcia, po przerwie jedno, potem trzy. Rygiel szczęknął, drzwi uchyliły się, wpuszczając go do środka.


      Zrzucił zgłowy kaptur, od razu uniósł ręce, pozwalając bez sprzeciwu odebrać sobie zakrzywiony sztylet, który zawsze nosił za szerokim płóciennym pasem. Skinął smagłym, ostronosym ochroniarzom, chciał wejść dalej, ale jeden znich pokręcił głową.


      –Nie teraz, ibn Nufayil modli się.


      Rzeczywiście, słychać było miarowy poszept słów Koranu. Mężczyzna odczekał, aż modlitwa dobiegnie końca, dał trochę czasu, aby ibn Nufayil wstał izwinął dywanik. Dopiero wtedy odchylił zasłonę, wszedł do niskiego, ciemnego pomieszczenia.


      –Pokój ztobą, bracie. – Skłonił się zszacunkiem.


      Ibn Nufayil spojrzał na niego tak obojętnym wzrokiem, jakby tamten był elementem wyposażenia albo kawałkiem dekoracji.


      –Iztobą. Zczym przychodzisz?


      –Barbarzyńcy ztoporami opuścili pałac, bracie. Jeszcze wczoraj wieczorem zostali wysłani gdzieś ze swoim dowódcą na czele.


      Ibn Nufayil zmrużył oczy, po jego twarzy przebiegł grymas; zdawać by się mogło, że to drapieżny pustynny sokół wypatruje ofiary.


      –Czy to pewna informacja?


      –Tak, bracie! Mój informator dał mi znać dopiero dziś rano, aja pospieszyłem do ciebie! Mają nie wrócić przez kilka dni.


      –Zatem cesarz...?


      –Nie ma ochrony, bracie.


      –Insz’allah – szepnął ibn Nufayil. Sięgnął ręką do pasa, odwiązał irzucił donosicielowi ciężką sakiewkę, którą ten chwycił wlocie iod razu schował za pazuchę. – Sprawiłeś się dobrze, większa nagroda niechybnie stanie się twoim udziałem. Basim!


      Zpomieszczenia obok od razu wyjrzał mężczyzna, zmrużył oczy, patrząc na szpiega. Ten zadrżał mimo woli: oczy tamtego zdawały się zupełnie puste, martwe.


      –Co rozkażesz, panie?


      –Nadeszła pora, Basim.


      Nie musiał mówić nic więcej; Basim skłonił się nisko, cofnął. Dało się słyszeć, jak rzuca krótkie, oszczędne rozkazy wjakimś dziwnym, śpiewnym języku. Ibn Nufayil znów spojrzał na donosiciela.


      –Nikt cię nie widział, jak tu idziesz?


      –Nikt, bracie! – potrząsnął głową tamten, krok po kroku cofając się ku drzwiom.


      Przychodził do tego domu już któryś tydzień, przynosił informacje. Za każdym razem płacono mu, nie szczędząc złota isrebra... Zazwyczaj jeszcze karmiono ipojono hojnie. Zazwyczaj starał się zostać jak najdłużej.


      Ateraz nagle miał ochotę wyjść. Zaraz, teraz. Już.


      –Nikt nie wie, że tu jesteś? – Ibn Nufayil szedł za nim, utrzymując poprzednią odległość.


      –Nie, klnę się na brodę Proroka! Zawsze patrzę, zawsze się rozglądam!...


      –Ajeśli rozglądasz się za bardzo?


      Informator chciał powiedzieć jeszcze coś, ale wpadł plecami na drzwi. Otworzył usta, oddychając szybko, nerwowo.


      –Klnę się, bracie, nikt! Nie widział mnie nikt!...


      Ibn Nufayil rozluźnił się nagle, pokiwał głową. Uśmiechnął się, dał znak odźwiernemu.


      –Wierzę ci.


      Szczęknął rygiel, uchyliły się drzwi. Donosiciel wymamrotał jakieś podziękowanie, bokiem przesunął się wzdłuż ściany ku wyjściu, wśliznął wtchnącą chłodem szczelinę, prowadzącą na mroźną, ale wolną przestrzeń ulicy...


      ...zatrzymał się wpół kroku, jedną nogą na progu. Skrzywił się boleśnie, uniósł rękę idotknął ostrza długiego noża, wystającego pod kątem ze splotu słonecznego.


      Obejrzał się przez ramię na ibn Nufayila, zaciskającego dłoń na rękojeści długiego, zakrzywionego sztyletu.


      –Dlaczego?... – wykrztusił tylko jękliwie.


      Tamten nachylił się do niego, objął za szyję ramieniem iszepnął:


      –Powiedziałem, że większa nagroda stanie się twoim udziałem... Dziewice już czekają wraju.


      Pociągnął mężczyznę wtył, do ciemnego wnętrza. Stuknęły zamykające się drzwi.


      Powoli padający śnieg płatek po płatku zacierał prowadzące tylko wjedną stronę ślady.
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      Zahred stanął pomiędzy waregami, na wpół przysypiającymi na rozłożonych pod drzewami posłaniach.


      –Idziemy – rzucił półgłosem.


      Nie trzeba było więcej. Zerwali się od razu, budząc jedni drugich, zaczęli się pakować, zwijać koce, troczyć torby. Wkońcu stanęli wszyku ispojrzeli na niego, gotowi do drogi.


      Bez jednego zbędnego ruchu, bez słowa, bez ociągania się. Jak dobrze wyszkolone psy łowieckie, którym wystarczy jedno słowo pana.


      Poprowadził ich forsownym marszem, trzymając się przysypanych śniegiem dolinek, po których dnie płynęły ledwie widoczne otej porze roku strumienie irzeczki.


      Nie wątpił nawet, że tamte trzy łodzie, które ruszyły za nimi spod Konstantynopola, nie odpuściły tak po prostu. Musieli się zorientować, że zostali wystrychnięci na dudka. Zapewne zawrócili, dobili gdzieś do brzegu.


      Iteraz na pewno przeczesywali już okolicę wposzukiwaniu śladów.


      Dotknął zawieszonej na pasku metalowej torby, wktórej spoczywała zawinięta wnawoskowane płótno paczka listów do stratigosów prowincji imiast. Nie mieli nawet nadziei na to, że jakiekolwiek pisma dotrą do Miasta – ale mogli wysłać wieści zniego.


      Pokazać, że Konstantynopol wciąż walczy. Że mury stoją, cesarz żyje, imperium zaś nie upadło.


      Że jest sens stawiać opór.


      Potrząsnął głową, uśmiechnął się pod wąsem: czyżby zaczynał się robić sentymentalny? Nagle okazywało się, że na czymś, na kimś mu jednak zależało?


      Tak. Bo mimo że ci ludzie byli tylko jedną zdziesiątek, setek drużyn, jakie prowadzał przez wieki, to byli też JEGO drużyną.


      Mimo że miasto było tylko – albo aż – nowym Rzymem, to on myślał onim jako oMieście.


      Do tego była wtym wszystkim zaskakująca icudownie świeża Mira.


      No iwkońcu to, co odkrył wświątyni.


      Aż zadrżał, ito bynajmniej nie od kąsającego, chwytającego za palce ustóp zimna. Tak, odkąd po raz pierwszy przekroczył próg Hagia Sophia, wiedział ponad wszelką wątpliwość: wtamtych murach coś mieszkało, była tam obecność, jakiej nie czuł nigdzie od wielu, wielu stuleci. Niemalże namacalna, na wyciągnięcie ręki.


      Miał pewność, że tym razem został zauważony. Dlatego też, przede wszystkim dlatego, gotów był bronić Miasta do końca. Wyłącznie dlatego nie podejmował rzucanego przez Maslamę tematu zmiany stron.


      Spojrzał wszare, zachmurzone niebo, szepnął:


      –Patrz na mnie.


      [image: ]


      –Panie, spójrz!


      Ibn Abdur podszedł do zwiadowcy, popatrzył we wskazanym kierunku: pomiędzy pagórkami wiła się wężykiem szara, wąska kreska wydeptanej wśniegu ścieżynki.


      –Ślady? – zapytał.


      –Tak, panie. Idą gęsiego, kilka dziesiątków ludzi.


      –To oni.


      Dowódca mającej przechwycić kurierów grupy odetchnął zulgą: chwała Najwyższemu! Gdy zorientował się, że niska łódź umknęła im wmroku, bezzwłocznie nakazał się zatrzymać. Jedna załoga wysiadła na ląd od razu, druga cofnęła się może opół farsanga drogi iteż dobiła do brzegu, aon zabrał swoich żołnierzy odpowiednio dalej.


      Od razu zaczęli przeczesywać okolicę, nie zważając na ciemności iziąb. Oficerowie na wystawionych posterunkach kręcili głowami ze zdumieniem: nie, nikogo nie widzieliśmy! Jak to? Niemożliwe!


      Natomiast ben Abdur wiedział, że tamci muszą gdzieś tu być. Wysiedli, schowali łódź iruszyli wląd. Prędzej czy później jego ludzie trafią na ich ślad.


      Jak się okazało, miał rację.


      –Idziemy za nimi. Powiadomcie innych, wktórą stronę ruszamy, niech dołączą do nas!


      Żołnierz skłonił się, odbiegł ku pozostałym tropicielom. Ben Abdur popatrzył po swoich ludziach, zawinął się wgruby, ciężki płaszcz.


      Przynajmniej się ruszali imieli coś do zrobienia, amoże wgłębi lądu będzie cieplej.
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      –To co to ma być za przyjęcie?


      –No, jakieś takie duże. – Mira obejrzała się jeszcze raz wlustrze, poprawiła nieustannie zsuwające się zausznice. – Wkońcu nie do byle kogo proszą.


      Torleif pokiwał głową, zważył sakiewkę, dopiero co przyniesioną każdemu zwybranych do obstawy wojowników.


      –Inie byle kto płaci, jak widać. Ale ja nie rozumiem, my tam tak mamy stać tylko?


      –Aco, wolałbyś tańczyć? – prychnął Ulfhvatr, kończący właśnie dowiązywanie jedwabnego pasa na pancerzu. Poprawił jeszcze ozdobny węzeł, podpatrzony ujednego zwyższych oficerów armii, ułożył końce wstęgi tak, żeby było widać haftowane złotem zakończenia.


      –No nie no, ale... Azjeść coś?


      Torleif miał po raz pierwszy iść jako obstawa uczty. Widać było, że nieco się denerwuje, bo już kilkukrotnie próbował podpytać bardziej doświadczonych kolegów oto, co miało się dziać... Ale ci konsekwentnie nie chcieli powiedzieć mu nic.


      –Nie, nie dla nas jedzenie. – Ulfhvatr pokręcił głową. – Stoisz pod ścianą, wyglądasz groźnie. Jak będzie dobrze, to wsąsiedniej salce dadzą wino imoże coś niecoś na ząb.


      –No a... śpiewy?


      Któryś zwaregów zaśmiał się.


      –Otak, tak! Śpiewać będą, zobaczysz sam. Aż ci uszy spuchną, takie śpiewy.


      Torleif spojrzał na Mirę, jak gdyby szukając oparcia. Ta uśmiechnęła się, poklepała go po ramieniu.


      –Nie przejmuj się, idzie przywyknąć. Nie jest to takie złe wsumie, tylko... inne. Gotowi? To naprzód!
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      Ibn Nufayil prowadził swoich ludzi przez uliczki izaułki Konstantynopola.


      Był tutaj może ipo raz pierwszy, ale doskonale wyczuwał, przewidywał wygląd tkanki irozkład życiodajnych arterii wielkiego miasta. Niemalże instynktownie określał położenie skwerów iplaców. Potrafił zgadnąć, na którym rogu stać będzie publiczny wodopój, agdzie znów spodziewać się karczem igospód.


      Miasta były dla niego jak ludzie – zarazem tak cudownie odrębne, jak iuderzająco podobne. Każde znich miało swoje serce, wątrobę, płuca, gardło...


      Wszystkie te cudowne, życiodajne miejsca, wktóre można było uderzyć.


      Do zmroku pozostawało jeszcze sporo czasu, ale on się nie spieszył. Zanim dotrą na miejsce, sprawdzą podejścia, upewnią się, że od czasu ostatnich raportów nic się nie zmieniło... Jakkolwiek cieszył się na dzisiejsze zadanie, to nie pozwalał – nigdy nie pozwalał! – aby dreszcz emocji miał przesłonić mu zdrowy, zimny rozsądek.


      Sprawdził, czy ukryty pod płaszczem długi, zakrzywiony nóż odpowiednio lekko wychodzi zpochewki.


      Daleko przed nimi wznosiły się dachy na kompleksie Wielkiego Pałacu.
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      Zahred zatrzymał się, obrócił. Pokazał waregom, aby szli dalej bez niego, asam wpatrzył się, wsłuchał wkrajobraz.


      Coś się zmieniło. Pojawiła się niesiona wiatrem obca nuta, której wcześniej nie było. Gdzieś dalej, wzagajniku, przez który przechodzili sporo wcześniej, zerwało się stado ptaków. Ciemne punkciki podniosły się wniebo, krążąc niespokojnym kręgiem. Zdawało mu się, że aż słyszy echo dalekich, niespokojnych krzyków...


      –Idą za nami – powiedział.


      Przechodzący akurat obok Vermurd zatrzymał się, też obrócił iwytężył wzrok, ale pokręcił głową.


      –Nie widać nic, panie.


      –Idą.


      –Poczekamy na nich? Jakby się zasadzić...


      –Nie. Mamy zbyt dużą przewagę, ado miejsca spotkania już niedaleko. Oddamy pisma, potem przyjmiemy ich bojem.


      –Mhm. Agdyby tak...


      Zahred pokiwał, bo jego myśli musiały biec tym samym torem.


      –Masz rację, nie ma sensu dawać im znać, że się zatrzymaliśmy. Wysuń się na przód, wypatruj dobrego miejsca. Tam zostanie większość, ja wezmę tylko kilku ipójdziemy dalej.


      Wareg kiwnął, pobiegł wkierunku czoła kolumny. Zahred popatrzył jeszcze ku niższym partiom wzgórz, przerzucił wręku topór iruszył śladem swoich ludzi.
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      Basilissa Anna wyciągnęła przed siebie upierścienione dłonie, jak gdyby chcąc przyciągnąć Mirę bliżej.


      –Och, moja droga akolouthisso! Jakże się cieszę, że wreszcie jesteś! – zaszczebiotała, ujmując ręce Miry itrzykrotnie całując powietrze wokolicy jej uszu. – Nie mogłam już się doczekać!


      Mira przywitała się, potem dygnęła przepisowo. Odsunęła ztwarzy niesforny kosmyk, uśmiechnęła się promiennie.


      –Ja też bardzo, bardzo się cieszę, moja przyjaciółko. Słyszę, że przyjęcie rozpoczęło się beze mnie?


      Anna zerknęła ku uchylonym podwójnym drzwiom, zza których niosły się śmiechy idźwięki muzyki. Zrobiła gest lekceważenia, wydęła policzki.


      –Wiesz przecież, jacy oni wszyscy są. Byle szybciej, byle więcej, mocniej... Korzystają zkażdej okazji, żeby dostać coś moim kosztem, ale powiem ci: nie przeszkadza mi to. Niech mają swoją chwilę radości. Och, widzę, że przywiodłaś swoich wojów?


      Waregowie wyszczerzyli się radośnie, widząc, że basilissa zwróciła na nich uwagę. Już wcześniej, kiedy gospodyni dopiero pojawiła się wwejściu, paru znich szturchnęło sąsiada łokciem: ty, patrz, jak ona jest ubrana!


      Albo raczej: jak NIE JEST ubrana. Na dworze hulał zimny wiatr, zacinał śnieg, ludzie zamarzali na ulicach – ona zaś zdawała się więcej na sobie nie mieć, niż mieć.


      Lekka, lejąca się suknia była jedynie płachtą materiału, misternie przewiązaną krzyżującymi się na piersiach paskami złotej taśmy. Sandały składały się tylko zpodeszwy ikilkunastu cieniutkich paseczków... Jednak złoto aż kapało znaszyjnika, kolczyków oraz nałożonych na ręce inogi bransolet, podkreślone ciemną barwiczką oczy mówiły zaś wyraźnie: tak, to kreacja wieczorowa.


      Basilissa ujęła Mirę pod rękę ipoprowadziła ku głównej sali, waregowie karnie podążyli za nimi. Przekroczyli próg, pierwsi aż zmrużyli oczy, otworzyli szeroko usta.


      –Omamusiu... – sapnął tylko Torleif.


      Pomiędzy niskimi leżankami, zdającymi się stać na istnych pagórkach izaspach zmiękkich poduszek, przechadzali się powolnym krokiem służący.


      Skąpo ubrani mężczyźni ikobiety nieśli złote półmiski idzbany, zatrzymywali się przy spoczywających wgrupkach gościach. Jak wzwolnionym tempie nachylali się, nalewali rubinowoczerwonego wina do szklanych pucharów albo podawali pełne przedziwnych, wyszukanych potraw naczynia.


      Goście częstowali się, nawet nie przerywając rozmów, brali palcami takie czy inne kąski iwkładali prosto do ust. Na oczach waregów niemalże półnagi młodzieniec wziął ze złotej misy całego, kolorowego ptaka zpiórami iogonem, zktórego zdjął jednym ruchem skórę, zostawiając tylko upieczone na złocisty kolor mięso. Inny znowu poczęstował się jednym zkilkudziesięciu smażonych na oleju świńskich uszu, umoczył je wmiodzie izaczął chrupać zlubością, przewracając oczami.


      Kolory aż biły woczy. Od wszechobecnego, wręcz powszedniego złota odcinały się jaskrawe, wysycone czerwienie ilazury, szafirowa zieleń, głęboki turkus isoczysty fiolet.


      Lekkie, zwiewne muśliny przeplatały się zciężkimi warstwami złotogłowiu, na którego tle odznaczała się nieskazitelna barwa ludzkiej skóry.


      Powietrze przepełniała woń kadzideł, ale przez nią przebijał się jeszcze inny zapach. Lekko słodkawy imdły, drażniący wgardło, wwiercający się wnozdrza... Znim mieszała się woń ambry, piżma, sandału ilawendy zwonnych olejków ipachnideł wsrebrnych flakonikach, wplecionych wmisterne fryzury kobiet.


      Ponad tym wszystkim niosły się dźwięki muzyki, wydobywanej przez kilku grajków zprzedziwnego kształtu instrumentów – smukłych, wysokich lir ikitar, brzęczących tamburynów iniepokojąco zawodzących fletów.


      Wtakt lejącej się, płynącej melodii wiło się kilkanaścioro tancerzy itancerek, ubranych tylko wprzepaski biodrowe imarne spłachetki materiału.


      Ulfhvatr rozciągnął twarz wuśmiechu tak szerokim, że aż dziw, że nie pękły mu kąciki ust.


      –No, bracia! Jeśli to naprawdę jest Asgard, to chyba tak musi wyglądać przedsionek Walhalli!


      Rozstawili się przy ścianach, pokazując sobie palcami ibez cienia skrępowania komentując co bardziej rzucające się woczy widoki. Uczestnicy uczty od razu zainteresowali się nowo przybyłymi, kilka kobiet uśmiechnęło się zlekkim, ale przyjemnym zdziwieniem: och, to oni też? Jak ciekawie!


      Mira pozwoliła poprowadzić się pomiędzy leżankami, ławkami iparawanami, rozdając na lewo iprawo uprzejme uśmiechy, kłaniając się tym, co witali ją skinieniami głów igestami dłoni. Nie znała nawet połowy, nawet trzeciej części tych ludzi chociażby zwidzenia! Ale nie miała zamiaru dać tego po sobie poznać.


      To był jej wieczór, to była jej noc. Basilissa podkreślała, że to zamknięte przyjęcie dla grupki wybranych – „ekskluzywne”, jak to ujęła – iMira wiedziała, że trzeba taką okazję wykorzystać na tyle, na ile się tylko da.


      Nie znali jej jeszcze wMieście? No cóż. Może do dziś nie. Ateraz już zwyczajnie nie mieli wyboru.


      Anna pokazała jej leżankę zaraz obok własnej, wnajlepiej usytuowanym punkcie komnaty. Biesiadnicy zsąsiednich miejsc przywitali nowo przybyłą. Jakaś kobieta szepnęła coś do swego towarzysza izachichotała, ten pokiwał głową.


      Hm, pomyślała sobie Mira, to wkońcu tamci są tutaj razem czy nie? Bo jeśli tak, to iona mogła domagać się przyjścia zZahredem... Ale potem przypomniała sobie, że jego itak nie ma wMieście.


      –To właśnie akolouthissa Mira. Miro, poznaj vestiarchissę Nikassię, oto magistros Focjusz, ten przeżuwający zuczuciem to atriklinios Isidorius, kefalissa Eudoksia... Aoto pan Sysynios Rentakios, który już od bez mała roku korzysta zgościny Miasta izgodził się łaskawie dotrzymać ci towarzystwa.


      Młody, idealnie zadbany, uśmiechnięty mężczyzna zbrodą starannie rozdzieloną na dwa przeplecione kolorowymi wstążkami pasma skłonił się Mirze nisko. Ujął jej dłoń.


      –Piękna pani. Wiele słyszałem owaszej urodzie, ale muszę przyznać, że rzeczywistość znacznie przerasta nawet słowa naszej złotoustej gospodyni... To jest oile wolno mi sądzić na podstawie tej części, którą zechciałaś mi, pani, ujawnić. Na razie przynajmniej.


      –Ojej – wykrztusiła Mira, która nigdy wżyciu nie dostała tak bardzo, do bólu, autentycznie bezczelnego komplementu izupełnie nie wiedziała, jak zareagować. – Bardzo mi dobrze. Przyjemnie. To jest bardzo mi miło. Tak.


      Pan Rentakios pomógł Mirze ułożyć się na leżance, sam zajął miejsce za nią, jak nakazywał przepisany obyczaj.


      Co prawda do tej pory zawsze wtakich sytuacjach leżał tam Zahred, więc miałaby prawo poczuć się odrobinę nieswojo, ale jej nowy znajomy zrobił to ztaką naturalną nonszalancją, że nawet tego nie odczuła.


      –Jak znajdujesz Miasto, pani? – zapytał, podając jej odebrany od służącego puchar.


      Mira upiła łyk, obróciła się do niego przez ramię. Leżał tak blisko, że prawie czuła jego oddech na ramieniu, więc odsunęła się minimalnie.


      –Konstantynopol jest piękny, niezaprzeczalnie. Wszystko to, co tu widziałam, czego spróbowałam... nie sądziłam, że to wogóle może istnieć!


      Przysunął się ocal.


      –Nie wpołowie tak piękny jak ty, pani. Czy spróbowałaś już na pewno wszystkiego?


      –Panie Rentakiosie, proszę was, doprawdy! – zaśmiała się basilissa, jednym uchem przysłuchująca się ich rozmowie. – Jeszcze nie zaczęliśmy próbować przystawek, awy już od razu gnacie ku deserowi! Miro, moja droga, miej dla naszego gościa pewną wyrozumiałość. Patrycjusz Rentakios jest mocno spragniony uciech Miasta po życiu wswojej rodzimej Macedonii.


      Pan Rentakios uśmiechnął się, uniósł brew.


      –Macedonia wniczym nie ustępuje Konstantynopolowi.


      –Sam mówiłeś, panie, że Macedonia jest okropna.


      –Nie ustępuje niczym, szczególnie jeśli idzie ouciechy, oczym basilissa doskonale wie.


      –Panie Rentakiosie, przywołuję was do porządku!... – Anna udała oburzenie, ten wyszczerzył się szelmowsko.


      –Jeśli czymś zawiniłem, pani, to zchęcią przyjmę waszą karę. Czym macie wzwyczaju dyscyplinować swoich niewolników?


      –Dość, powiadam! No niemożliwy, nieznośny po prostu... Miro, musisz zrozumieć, że pan Rentakios jest, podobnie jak my wszyscy, uwięziony wMieście już od lata, nie mogąc wrócić do siebie.


      –Rozumiem – skłamała Mira, próbująca pojąć, oczym ci dwoje tak naprawdę rozmawiają.


      –Och, to słodka niewola, pani – uśmiechnął się tamten. – Stolica nie nudzi się nigdy... Aja cieszę się, że nasza gospodyni kontynuuje najlepsze tradycje rzymskich zabaw. Zdrowie basilissy Anny!


      –Zdrowie! – podchwycili biesiadnicy, unosząc puchary.


      Mira też upiła łyk, ale rozejrzała się – wszyscy osuszyli swoje naczynia do dna, jak gdyby chcieli jak najszybciej się upić! Wzruszyła ramionami, dwoma haustami opróżniła puchar.


      Tak chcą, tak będzie. Zobaczymy, kto pierwszy stoczy się na podłogę.


      –To wasz pierwszy raz, pani? – zagadnął ją patrycjusz.


      –Mój pierwszy... raz?


      –Na takiej uczcie.


      –Nie, nie. Bywałam już przecież. Ina dworze też, iukilku patrycjuszy. Zdarzało się.


      –Mam na myśli taką ucztę. – Zrobił gest obejmujący półnagą służbę, grajków iwychodzących właśnie na środek sali tancerzy olśniących od oliwy ciałach.


      –Ach. No to tak. Pierwszy. Awasz?


      Pan Rentakios przewrócił oczami, uśmiechnął się do własnych myśli.


      –Nie, nie powiedziałbym, że pierwszy. Ani dwudziesty pierwszy, jeśli otym mowa. Więc nie bój się, pani, przy mnie jesteś zupełnie bezpieczna.


      –Nie boję się. – Potrząsnęła głową, znów upiła wina.


      Zauważyła jednak, że część biesiadników patrzy na nią uważnie, kobiety uśmiechają się nieszczerze, jakby... zzazdrością? Wyraźnie oceniały fakt, że Rentakios towarzyszy właśnie Mirze, anie komuś innemu. Może był tutaj jakimś znanym icenionym uczestnikiem określonego rodzaju uczt? Jeśli tak, to Anna rzeczywiście musiała ją lubić, skoro przydzieliła jej takiego towarzysza.


      Patrycjusz nachylił się do niej, szepnął do ucha:


      –Wszystko ci wytłumaczę, pokażę. To będzie jak spacer za rękę.


      Odwróciła się, spojrzała na niego. Uśmiechnęła.


      –Dziękuję.


      Potem znów obróciła się tyłem, czując, jak czerwienieją jej uszy. Co się działo, co było wtym człowieku, że płoniła się jak jakaś dziewka? Przecież tylko rozmawiali!


      Zdecydowała, że zajmie się ucztą, izajęła się obserwowaniem tancerzy, wijących się wprzedziwnych pozach iustawieniach po podłodze.


      Cały czas czuła, jak patrycjusz Rentakios patrzy jej na szyję.


      [image: ]


      –Stój, kto idzie?!


      Zahred zatrzymał się, powoli podniósł ręce nad głowę. Kiwnął ludziom: róbcie to, co ja.


      –Słudzy basileusa Leona – rzucił wkierunku załomu skalnego, zza którego rozległy się słowa. – Niesiemy pisma.


      Przeczuwał, że mogą czekać właśnie tutaj; wydawało mu się, że widział ruch pomiędzy kamieniami, porośniętymi przez powykręcane, karłowate drzewka. Co prawda kapliczka podana mu jako miejsce spotkania była kawałek stąd – ale widać ją było jak na dłoni.


      Zza skał wychynęło kilkunastu strzelców, trzymających łuki ze strzałami na cięciwach. Jeden znich zwinnie zsunął się ze swej pozycji, podszedł kilka kroków ku oddziałowi. Zmierzył nieznajomych krytycznym spojrzeniem.


      –Nie wyglądacie na żołnierzy zMiasta. Jak potwierdzicie swoje słowa?


      Zahred ściągnął zpalca pierścień, rzucił żołnierzowi. Ten złapał go wlocie, obejrzał krytycznie. Porównał zpieczęcią na wyjętym zsakwy dokumencie, przyłożył. Pokręcił głową.


      –Mój ojciec był złotnikiem, mógłby taki zrobić iobwołać się basileusem.


      –Wygląda na to, że miłościwie panujący też pewnego dnia pomyślał coś wtym stylu.


      Żołnierz parsknął śmiechem.


      –Niech wam będzie, wygląda dosyć wiarygodnie. Co wMieście? Dlaczego nie przesyłacie wieści?


      –Kurierzy nie dawali rady się przedrzeć. – Zahred przełamał pieczęć na pojemniku zpismami, podał tamtemu paczkę. – Co uwas, jak sytuacja?


      Oficer schował listy do sakwy, skrzywił się.


      –Podobno na równinie pod Tarsem zbiera się armia. Więcej ludzi niż okrętów.


      –Będą szli lądem?


      –Na to się zanosi wkażdym razie. Porozmawiamy potem, kiedy...


      –My wracamy do Miasta.


      Żołnierz zamrugał, rozłożył ręce wzdumieniu. Zahred jednak tylko skłonił mu się oszczędnie, zrobił ręką gest: zawracamy! Zdyszani, cokolwiek zmęczeni waregowie powlekli się zpowrotem po własnych śladach, ondogonił ich biegiem iwysforował się na czoło pochodu.


      Teraz musieli jak najszybciej wrócić do głównych sił, aby wspólnie uderzyć na idący ich tropem oddział.


      [image: ]


      Strażnik przy bocznym wejściu do Wielkiego Pałacu nawet nie zdążył się obrócić, gdy dłoń zakryła mu usta, aostry niczym brzytwa nóż wbił się prosto wsplot słoneczny. Szarpnął się, rzucił, apotem zwisł bezwładnie.


      Zabójca odciągnął ciało wtył, pomiędzy rozkrzewione zarośla, po czym świsnął na palcach: jego czterech kamratów wysunęło się spomiędzy zabudowań. Bezszelestnie przebiegli przez dziedziniec, schowali się wpodcieniu kolumnady, wkońcu dotarli aż ku portykowi wejścia.


      –Do środka. – Ibn Nufayil ponaglił ich ruchem ręki. – Trzymać się cienia!


      Jeden po drugim wśliznęli się do wnętrza. Teraz gdy dostali się już do pałacu, mogliby myśleć, że są blisko celu... Ale byli doskonale świadomi, że ich misja dopiero się rozpoczyna.


      Musieli jeszcze odnaleźć drogę wlabiryncie pomieszczeń, apotem – potem wszystko dopiero miało się zacząć.


      Tej nocy posadzki spłyną krwią.
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      Mira patrzyła zrosnącą fascynacją na wijących się wcoraz bardziej skomplikowanych układach tancerzy.


      Już wcześniej ich ruchy były co najmniej wymowne, ateraz stały się wręcz demonstracyjne. Były tam chyba dwie kobiety ico najmniej trzech mężczyzn, ona zaś nie mogła oprzeć się wrażeniu, że wymieniali się rolami wsposób... wnajlepszym razie niepokojący.


      Pozostali uczestnicy uczty nie wyglądali na zaniepokojonych czy zaskoczonych kierunkiem, wjakim zmierzał program artystyczny. Większość obserwowała artystów zżywym zainteresowaniem. Ba! Wkilku miejscach dało się dostrzec, że lekko już podpici goście zainspirowali się pokazem na tyle, że sami wmniej lub bardziej estetyczny sposób zaczynali imitować poczynania tańczących.


      Już jakiś czas temu służący przeszli się po sali, gasząc dużą część kaganków. Pomieszczenie tonęło teraz wdrgającym półmroku, wktórym widać było tylko przesuwające się, poruszające kształty. Coraz częściej pomiędzy warstwami materiału przebłyskiwało nagie ciało, coraz więcej ubrań traciło zapięcia, zsuwało się na podłogę.


      –Ijak ci się to podoba? – gorący szept pana Rentakiosa owionął ucho iszyję Miry, która aż zadrżała. – Widziałaś, jakie ciało ma tamten wysoki?


      Mira podniosła do ust kielich, ale zorientowała się, że musiała już wypić wino. Uśmiechnęła się częściowo do siebie, częściowo do patrycjusza, żeby przykryć narastające uczucie dyskomfortu.


      –Tak, jest... ładnie zbudowany. Nie sądzisz, panie, że tamci poczynają sobie nazbyt śmiało?


      –Sysynios wystarczy, odpuśćmy sobie formy grzecznościowe. Którzy, oci, tam? – Pokazał ruchem głowy, popatrzył na kotłującą się parę wzrokiem doświadczonego hodowcy oceniającego ogiera kryjącego klacz. – Trochę się pospieszyli, tak.


      –Trochę – mruknęła Mira.


      Już otwierała usta, żeby zapytać ocoś leżącą obok basilissę, ale zauważyła, że ta ma swoje zajęte językiem już wcześniej dość odważnie rozmawiającego znią mężczyzny.


      Zdziwiła się nieco: robić coś takiego tak po prostu, za plecami nieobecnego małżonka? Hm. Ciekawe tu obyczaje, nie ma co.


      –Amoże imy pójdziemy wich ślady? – szepnął panRentakios, któryś kolejny raz kładąc jej rękę na biodrze.


      Mira stanowczo ujęła ją, przełożyła na jego własne biodro, pokręciła głową.


      –Nie wiem, co masz na myśli, Sysyniosie.


      –Hm, hm. Aco na to nasza gospodyni? Anno, do ciebie mówię!


      Basilissa oderwała się od swojego towarzysza, spojrzała na Mirę lekko nieobecnym wzrokiem.


      –Mira, moim zdaniem za mało wypiłaś... Przynieście akolouthissie coś specjalnego!


      Sługa skłonił się iodszedł, aby wypełnić polecenie.


      Mira uśmiechnęła się cokolwiek nieszczerze: itak wątpiła, żeby Anna widziała jej twarz, tym bardziej że znów miała ciekawsze sprawy.


      Wzasadzie to nie była pewna, czy jej się tu podoba. Liczyła na ucztę, tak. Może idziwną, podobnie jak inne tutejsze biesiady, ale mającą pozór – no, mającą pozór jakiegoś porządku!


      Ato przypominało jej tylko sprawowane wjej rodzimych stronach święto najkrótszej nocy, kiedy młodzi ganiali się po lesie, pohukując inawołując, aby wkońcu wspólnie zalec gdzieś wzaroślach.


      Natomiast tam robiło się TO... no, we dwoje. Czasami widząc isłysząc inne pary, tak, ale mimo wszystko nie na widoku! Nie aż tak ostentacyjnie.


      Odebrała podany jej przez służącego puchar gęstego, czerwonego wina. Nawet nie myśląc, powąchała przejętym od Zahreda odruchem, już miała umoczyć usta.


      Zawahała się.


      Napój pachniał jakoś... dziwnie. Nie to, że obco, bynajmniej. Właśnie znajomo. Lekko gryzącą, charakterystyczną wonią ziemi imchu, ale też zostrą, drażniącą nutką.


      Podobnie jak czasami znajdowane na pastwiskach dla owiec bladawofioletowe grzybki, zktórych gotowało się potem wywar.


      –No pij, pij do dna – zamruczał zza niej pan Rentakios, znów kładąc jej dłoń na udzie.


      Mira chciała się odwrócić, coś powiedzieć... Iwtedy zauważyła, że co najmniej kilka par oczu patrzy wprost na nią. Jakby ludzie oczekiwali, spodziewali się, że ona wypije – iże potem stanie się coś bardzo określonego.


      Nie miała doświadczenia wintrygach dworskich. Ani takiego jak Zahred, ani nawet podobnego jak ci ludzie. Nie znała arkanów rozsiewania plotek, niszczenia komuś wizerunku, akomuś jeszcze innemu życia. Dla niej było to coś nie tyle obcego, co niepojętego. Nie lubisz kogoś? Nie gadaj znim. Proste.


      Jednak miała doświadczenie wpolowaniach iwchodzeniu samej po lesie. Wiedziała, że kiedy las patrzy na ciebie, azwierzęta cichną, to znaczy, że gdzieś wpobliżu czai się drapieżnik. Że otoczenie czeka na krew.


      Awtedy najlepiej nie iść dalej, tylko zawrócić po śladach.


      Uśmiechnęła się czarująco do pana Rentakiosa, jednocześnie niepostrzeżenie wylewając większość dziwnie pachnącego wina do stojącej obok doniczki. Potem zdecydowanym ruchem odstawiła puchar, odsunęła się od patrycjusza ispuściła nogi na posadzkę. Poprawiła suknię, która zsunęła się zramienia – częściowo sama, częściowo za sprawą towarzysza. Zarzuciła włosami.


      –Idę na spacer – oświadczyła zdecydowanym głosem.


      –Ale...


      –Idę – powtórzyła.


      Wstała iruszyła pomiędzy leżankami, na których kotłowały się splecione ciała. Raz idrugi zwolniła, żeby popatrzeć zczystej ciekawości – nie miała pojęcia, że tak się da! – ale potem potrząsała głową, kierując się wstronę przejścia do ogrodów.


      Oczywiście, że nie miała zamiaru wychodzić na dwór, na pewno nie wtej sukni iprawie boso. Ale była pewna, że podobnie myślą wszyscy inni biesiadnicy. Kto miałby tędy iść, po co?


      Pamiętała poza tym, że kiedy Anna oprowadzała ją swego czasu po tej części pałacu, to mówiła, że tutaj jest też wychodek.


      AMirze bardzo, ale to bardzo chciało się siku.


      Oczywiście, że mogła skorzystać zoświetlonych lampkami oliwnymi wygódek, gdzie służący podawał do podmycia się umoczoną wświeżej wodzie zoctem gąbkę... Ale ciemność jej nie przeszkadzała. Poza tym, patrząc po tym, co działo się wsali, to zwyczajnie nie chciała widzieć tego, co ludzie będą wyprawiać wtoalecie.


      Znalazła wygódkę, zrobiła swoje. Zdecydowanie lżejsza, spokojniejsza ruszyła zpowrotem ku dźwiękom muzyki ijasnemu światłu.


      Tak, zostanie jeszcze trochę, ale koniec wina na dziś. Można popatrzeć na to, co się dzieje... Ale wolałaby, żeby był tu Zahred. Znim – no, znim chętnie posunęłaby się dalej. Atak... No nie, nie. Zdecydowanie nie.


      Była już na ostatnim zakręcie, kiedy wprzejściu stanęła ciemniejsza sylwetka.


      –Och, pan Rentakios. – Postarała się nadać głosowi jak najbardziej normalne brzmienie, ale chyba itak dało się słyszeć wnim ładunek rozczarowania, bo tamten oparł się ręką ościanę, odezwał się:


      –Czekałaś na kogoś innego?


      –Nie czekałam na nikogo, ale... ejże, hola!


      Chciała wyminąć go iprzejść obok, jednak objął ją wpół, przyciągnął do siebie. Byłaby go odepchnęła, ale złapał ją za włosy, odciągnął głowę wtył inim mogła cokolwiek zrobić, zwarł swoje usta zjej wnamiętnym, jakkolwiek mocno narzucającym się pocałunku.


      Mogłoby się jej nawet spodobać, bo sama lubiła, jak Zahred trzymał jej włosy. Ten całował też zdecydowanie lepiej niż Zahred, ale...


      Ale nie był Zahredem. Aona nie miała ochoty.


      Kiedy poczuła, jak jego język wciska jej się pomiędzy zęby izaczyna niczym gruba, oślizgła pijawka wić wjej ustach, zrobiła coś zupełnie odruchowego.


      Ugryzła.


      Patrycjusz zaskowyczał, jakkolwiek dźwięk wyszedł cokolwiek stłumiony, po czym szarpnął się wtył – ale tylko ciałem, bo głowa nadal pozostawała sczepiona ustami zMirą.


      Ta zkolei błyskawicznym, wręcz instynktownym ruchem wbiła mu kolano wpachwinę; on sapnął przez nos, nogi ugięły się pod nim, powoli osunął się na kolana.


      Mira szarpnęła głową, poczuła krew wustach. Na zębach zostało kilka kawałków miękkiej, szorstkiej tkanki języka. Pan Rentakios zawył, ale ona zamachnęła się iuderzyła go pięścią prosto wtwarz – krótkim, szybkim, mocnym ciosem.


      Chrupnęło znajomo, mężczyzna rozrzucił ręce, chciał chwycić się za złamany nos. Mira złapała jego przedramię, wykręciła, docisnęła do kolana, pociągnęła.


      Trzasnęła pękająca kość, tamten parsknął krwią ipo prostu zemdlał zbólu.


      Postała chwilę, dysząc ciężko nad leżącym bezwładnie niczym kupka szmat mężczyzną. Trąciła go nogą raz idrugi, jakby zawiedziona: to już? Potem splunęła, przestąpiła nad nim iwydłubując spomiędzy zębów kawałki jego języka, ruszyła dalej korytarzem.


      –Wychodzimy – rzuciła, wchodząc do komnaty uczt.


      Stojący przy wejściu wareg spojrzał na nią zdumiony.


      –Ale... jak to tak, już? Oni się dopiero tutaj rozkręcają!


      Mira omiotła spojrzeniem ucztujących. Tak, niektórzy pokazywali na nią ukradkiem palcami, wymieniali jakieś komentarze... To bydlaki, co oni sobie wyobrażają? Że co niby tam się stało?


      –Wychodzimy – powtórzyła. – Czego nie rozumiesz wtym słowie, Ulfhvatr?


      –No... – zawahał się tamten.


      –Chodzi oto, że nie jestem Zahredem? Tak? Że nie jestem waszym jarlem? Bo jakby on kazał ci skoczyć przez okno, to już byś biegł.


      –Nie aż tak, ale...


      Nie dokończył, bo Mira iście wężowym ruchem, szybkim jak atakująca żmija, złapała go rozczapierzoną dłonią za słabiznę iścisnęła. Wareg zapiszczał, skulił się wsobie, poczerwieniał. Mira podniosła się na palce, żeby sięgnąć do jego ucha, izasyczała:


      –Będziesz robić, co ci każę. Skoro słuchasz się Zahreda, to będziesz słuchać się mnie, zrozumiano? Jestem jego, przyjmuję go wsobie, smakuję go ipachnę nim. Jestem nim. Powtarzam, zrozumiano?!


      –Tak... pani! – wykrztusił Ulfhvatr przez zaciśnięte usta.


      Puściła go, prychnęła ipotrząsnęła głową.


      –Wychodzimy, nie podoba mi się tutaj. Ty! – zwróciła się do sąsiedniego wojownika. – Skoczysz na jednej nodze do domu, przyniesiesz mi pancerz. Ale to już!


      Tamten tylko kiwnął, ruszył od razu. Ulfhvatr skrzywił się, poprawił spodnie izapytał:


      –Dokąd idziemy?


      –Chyba cię nie dosłyszałam. Dokąd idziemy... co?


      Pomyślał chwilę, westchnął ciężko.


      –Pani. Dokąd idziemy, pani?


      –Jak to dokąd? Do pałacu. Skoro Zahreda nie ma wMieście, to ja jestem nim pod jego nieobecność. Jasne?


      –Tak jest!


      Uśmiechnęła się czarująco, popatrzyła po reszcie waregów, dała znak: zbieramy się!


      Goście patrzyli na nich ze zdziwieniem, kiedy po prostu wyszli zkomnaty, wktórej odbywała się orgia.


      Niech patrzą, pomyślała sobie.


      Niech patrzą, bo najwyraźniej mało jeszcze wżyciu widzieli.
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      Robiło się już ciemno, ale ben Abdur wytrwale prowadził swoich ludzi po tropie oddziału, który wymknął się przez blokadę Konstantynopola.


      Tak, byli już dość głęboko na ziemiach, które wciąż kontrolowali Romaioi. Co prawda lokalne garnizony trzymały się bezpieczeństwa murów fortec, aludzie wwiększości uciekli ku wzgórzom, ale mimo wszystko należało zachować ostrożność.


      Ślady były coraz świeższe. Tamci pewnie zwolnili, bo...


      –Panie! – zzamyślenia wyrwał go głos jednego zżołnierzy.


      Na prowadzącej pod górę ścieżce przed nimi stali ludzie. Sześciu, może ośmiu? Wysokich, rosłych, ztarczami itoporami wrękach. Po prostu stali tam, jak gdyby mówiąc: dalej nie pójdziecie.


      –Szyk! – krzyknął ben Abdur. – Łucznicy, szykować się!...


      Jeden znieznajomych wystąpił przed towarzyszy. Odrzucił tarczę na ziemię, wypuścił topór. Szarpnięciem zerwał zszyi płaszcz, odrzucił na kamienie. Zaczął rozpinać pas na tunice...


      Żołnierze patrzyli ze zdumieniem, apotem zprzerażeniem, jak obcy rozbiera się do pasa, pokazując umięśnione, pokryte malunkami ciało. Powiew wiatru szarpnął jego włosami, niosąc siekący woczy śnieg... Pozostali wojownicy też zaczęli się rozbierać, po kolei ściągać tuniki, koszule, zzuwać buty.


      –Lallahuakbar... Przecież to szaleńcy – szepnął stojący przy ben Abdurze oficer. – Panie, to ludzie niespełna rozumu, opętani! Demony, co przybrały ludzkie ciało!


      –Milcz! Łucznicy, uwaga!... Strzały na cięciwy i...!


      Ale głos uwiązł mu wgardle, bo tamci zaczęli biec. Zupełnie nadzy, nawet bez butów, biegli wdół wzgórza przez zamieć śnieżną, zwłosami powiewającymi na wietrze, długimi brodami iobłędem woczach.


      –Łucznicy, napinać!...


      Miał już wydać rozkaz, kiedy sześciu dzikusów wrzasnęło dojmująco, wbiegu uderzyło toporami otarcze.


      Jeden zżołnierzy ztylnego rzędu, już wcześniej mamroczący pod nosem modlitwę ozachowanie od złego, podskoczył ipisnął cicho. Zrobił krok wtył, wyłamując się zszeregu, potem jeszcze jeden, odwrócił się ichciał rzucić do ucieczki...


      ...izamarł, spojrzawszy prosto woczy kilkudziesięciu podobnych barbarzyńców skradających się ku nim odtyłu.


      –Strzały puść! – krzyknął ben Abdur.


      Jego głos utonął jednak wdzikim, zwierzęcym ryku Rualdra, który rzucił się naprzód, zamachnął toporem iciął straszliwie, przerąbując niedoszłego dezertera niemalże na pół.


      Waregowie zakrzyknęli donośnie, skoczyli na szyk nieprzyjaciela dosłownie na ułamek sekundy przed tym, jak kilku łuczników mimo wszystko spuściło cięciwy, abezładny rój strzał pomknął wbiegnących ze wzgórza nagich wojowników zZahredem na czele.
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      Modlący się wswoim namiocie Maslama nagle urwał recytację wersu wpół słowa, kiedy gwałtowny powiew wiatru uderzył wpłótno, zakołysał całą konstrukcją.


      Emir zadrżał, mimo że wcale nie zrobiło się chłodniej. Miał takie wrażenie, jakby... jakby właśnie działo się coś wielkiego istrasznego zarazem.


      Gdzieś tam, za zasłoną ciemności, były niezdobyte mury iskryty za nimi Konstantynopol.


      Konstantynopol, który on gotów był zdobyć za wszelką cenę.


      –Boże najwyższy, zmiłuj się nad grzesznym sługą swoim – szepnął.
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      Ibn Nufayil wychylił się zza rogu, przez chwilę obserwował korytarz. Potem pokazał ruchem ręki: naprzód!


      Kilka cieni przebiegło na drugą stronę ciemnej sali, jednej zniezliczonych wprzeogromnym kompleksie. Byli już niemal ucelu, zkażdym krokiem zbliżali się do tej części Wielkiego Pałacu, którą opisywali wwycinkach nieliczni informatorzy.


      Miesiące, może nawet lata pracy. Tygodnie przygotowań. Wielodniowe planowanie.


      Iteraz byli prawie na miejscu.


      –Wy trzej, tam – szepnął ibn Nufayil, pokazał ręką kierunek. – Do części dla kobiet. Niech Allah prowadzi wasze ręce, nie wahajcie się, uderzajcie śmiało!


      Skinęli, ruszyli dalej. On spojrzał na dwóch zabójców, którzy pozostawali przy nim, położył im dłonie na ramionach.


      –Wimię Najwyższego, bracia!


      Przed nimi pozostawało raptem kilka pomieszczeń, za którymi znajdowała się już część sypialna apartamentów cesarza.
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      –O, aty co tutaj robisz? – na poły ucieszył się izdziwił wareg.


      Mira weszła do komnaty, skinęła głową pozostałym dwóm wartownikom. Rozejrzała się iuśmiechnęła dokładnie tak, jak robi to ktoś, kto właśnie wyszedł zarówno zmiejsca, jak istroju, które zupełnie mu nie odpowiadały, iteraz zwyczajnie cieszy się zpowrotu do normalności. Zabębniła palcami po rękojeści miecza, rozłożyła ręce iklepnęła dłońmi ouda.


      –Ano, tak pomyślałam, że wpadniemy zwizytą. Co uwas dobrego?


      –Wpadniemy?


      –No, wwartowni jest reszta. Już ich nie ciągnęłam tutaj, po co zamieszanie robić.


      –To wy... nie mieliście być na tej uczcie całej?


      –Mieliśmy. Byliśmy. – Wzruszyła ramionami. – Cesarz już wapartamentach?


      –No tak, wtamtych. – Wareg pokazał głową wkierunku drugiej części kompleksu.


      Mira pokiwała głową zbardzo mądrą miną. Prawdę powiedziawszy, była tutaj może drugi raz wżyciu. Kobiet nie dopuszczano do służby wartowniczej isama się zdziwiła, że teraz pozwolono jej tutaj wejść.


      Zdrugiej strony kto miałby ją zatrzymać? Przecież straż pełnili jej właśni ludzie. No, ludzie Zahreda, ale wzasadzie to jej właśni.


      –Ach. No tak, rzeczywiście. Atutaj jest...


      –Cesarska małżonka idzieci.


      –Oczywiście. To oni śpią osobno? Dziwne.


      –Kto ich tam zrozumie, tych Greków. Ja sam zmoją bym spał osobno, jakbym mógł...


      –Ty to wogóle wiecznie niezadowolony – sarknął przysłuchujący się rozmowie Ormgyr, który zaczynał już przysypiać, ateraz musiał udawać, że czuwa. – Latem za gorąco, zimą za zimno, własna włochata, tutejsze za gładkie...


      –No bo one jak dzieci są przecież! – oburzył się wareg.


      –Sam jak dziecko jesteś. Ajak co do czego, to... Ej, ej, za tobą!


      Ale było za późno. Cień, który ułamek sekundy wcześniej wśliznął się do komnaty przez uchylone drzwi, skoczył wojownikowi na plecy, zatopił długi, zakrzywiony nóż wszyi zaraz nad krawędzią pancerza. Wareg bluznął krwią, chciał chwycić przeciwnika rękami... Nie dał rady, przewalił się na bok.


      –Uwaga! – wrzasnęła Mira, dobywając miecza.


      Jeszcze dwie postaci wskoczyły do komnaty, rzuciły się na zaskoczonych waregów. Wstający właśnie zławy Helmod zasłonił się przedramieniem, sparował cios sztyletu, ale napastnik rzucił się na niego zfurią, przewrócił na ziemię, wbił ostrze wbok.


      Ormgyr zaryczał dziko, uchylił się przed ciosem, wyszarpnął zza pasa topór itrzasnął wroga obuchem wskroń, poprawił drugim ciosem – ale wtedy trzeci znapastników skoczył na niego ztyłu, przeciągnął ostrzem po gardle.


      Mira skoczyła ku temu, który rzucił się na Helmoda. Zabójca jednak zerwał się, zniesamowitą wręcz zwinnością skoczył ku komnatom cesarskim, huknął barkiem wodrzwia iwpadł do środka.


      –Pomocy! – krzyknęła, biegnąc za nim.


      Skrzydło drzwi odbiło się od ściany, ona tylko zacisnęła oczy izasłoniła twarz rękoma, wpadła na ciężkie wierzeje. Odbiła się, straciła równowagę ipoleciała na ziemię, przetoczyła się – wsamą porę, bo napastnik skoczył już na nią, chciał uderzyć nożem. Machnęła na oślep mieczem, ten cofnął się, zrobił krok wbok iznów zerwał się do biegu – kierując się coraz głębiej wprywatne pokoje.


      –Pomocy!


      Wbiegła za nim do kolejnego pomieszczenia, ten na chwilę zawahał się, zwolnił – gdzieś wkomnatach wrzasnęło zbudzone ze snu dziecko.


      Rzucił się wkierunku, zktórego dobiegał płacz.


      Mira potknęła się ocoś, wciemnościach wpadła na stołek. Za nią biegł jeszcze jeden napastnik, słyszała kroki – ale czuła, wiedziała, że musi najpierw dognać tego pierwszego!


      Jeśli on dobiegnie do sypialni przed nią, jeżeli mu na to pozwoli, to...


      Smuga światła przecięła mrok, wuchylonych drzwiach do bocznej komnaty stanęła zaspana niańka albo może służąca. Człowiek zareagował błyskawicznie, odruchowo – rzucił się na nią, zadając ciosy nożem niemalże na oślep. Kobieta wrzasnęła, potem jej krzyk przeszedł wcharkot ijęk. Tamten zerwał się, wpadł wkolejne, ostatnie już drzwi.


      Wtym samym momencie dognała go Mira.


      Uderzyła mieczem, nie celując wnic szczególnego, na oślep, od góry izcałej siły. Ostrze trafiło tamtego wbark, przecinając mięso ikość, ale on tylko przetoczył się na bok, poderwał na nogi, pośliznął na krwi.


      Cięła jeszcze raz, ale uchylił się, skoczył ku zamkniętym drzwiom.
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      Wpadła do środka zaraz za nim, krzycząc coś nierozróżnialnego. Płacz dzieci uderzył ją wuszy, nagłe światło kaganka niemalże oślepiło – ale tylko niemalże.


      Ona wcześniej stała woświetlonym pomieszczeniu, rozmawiając zwaregami. Tamten czaił się wmroku. Dla niej kontrast nie był aż tak duży.


      Iwłaśnie to dało jej okamgnienie przewagi.


      Uderzyła na odlew wjuż wzniesioną nad łóżeczkiem rękę znożem, wkładając wcios całą siłę, wściekłość, przerażenie idesperację, na jakie tylko było ją stać.


      Klinga przerąbała przedramię, tnąc mięso, ścięgna ikość. Wciąż zaciśnięta na sztylecie dłoń poleciała pod ścianę, niedoszły zamachowiec wrzasnął dziko, upadł na ziemię, ściskając tryskający krwią kikut – Mira uderzyła znów, sztych miecza wszedł przez nasadę nosa woko ikość skroniową, wrzask urwał się.


      Już miała odetchnąć, kiedy trzeci znapastników kopnął ją wplecy, posyłając na ziemię.
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      –Ujrzyj mnie!


      Krzyk utonął wwyciu siekącego śniegiem wichru, wszczęku iłomocie broni otarcze, wkrzykach walczących, wrzężeniu umierających irannych.


      Zahred ciął toporem od dołu, wbił iprzeciągnął ostrze od podbrzusza aż ku splotowi słonecznemu, patrosząc przeciwnika. Jelita mlasnęły czerwoną kaskadą na kamienie iprosto pod nogi walczących, barwiąc szkarłatem zdeptaną, zrytą ziemię, na którą co rusz waliły się kolejne ciała.


      Tutaj, na stoku bezimiennego wzgórza wAzji Mniejszej, nikt nie oczekiwał litości ionią nie prosił.


      Topory krzyżowały się zszablami, długie noże zgrzytały owąskie ostrza mieczy, adrzewca włóczni przeplatały się zgołymi rękoma, sięgającymi do oczu, gardeł iust.


      Waregowie rąbali, cięli ikłuli, rzucali się wiście straceńczych atakach na liczniejszych przeciwników, ryczeli iszaleli niczym demony zrodzone zsamej zimy.


      –Jötunnar! – dziko wył zbryzgany krwią Asmund, nagi, jak przyszedł na świat, zdwoma toporami wrękach. – Nie ima się nas śmierć, bracia! Nie zginie ten, kto rzucił wyzwanie śmierci! Walczcie, bo od nas zależą losy Miklagardu! Zmierzch Bogów jest tu iteraz!


      Walczyli ile tylko sił.


      Padali nieuniknienie jeden po drugim, ale każdy poległy zabierał ze sobą dwóch, trzech albo iczterech wrogów.


      Ginęli zbronią wrękach, apoprzez świst wichury słychać było śmiech dosiadających wiatru walkirii, niosących ich dusze prosto ku salom Pałacu Poległych.


      Naciskany zobydwu stron szyk żołnierzy pod zielonym sztandarem zachwiał się, zafalował, apotem nagle pękł iposypał się, kiedy nie mogąc znieść naporu ifurii, prysnęli na wszystkie strony.


      Wojownicy Zahreda zakrzyknęli dziko, rzucili się śladem uciekających. Topory wgryzały się wniechronione plecy, miecze cięły ścięgna ikąsały karki, oszczepy śmigały przez powietrze, wbijając się wciało niczym jadowite żądła.


      Nieliczni, którym udało się ujść cało, szukali schronienia pomiędzy skalnymi załomami.


      Zahred osunął się na kolana, dysząc ciężko, odchylił głowę ispojrzał ku czarnemu niebu, zktórego sypał śnieg. Niezliczone rany, płytsze igłębsze, znaczyły jego ciało, krew kapała gęstymi, szkarłatnymi kroplami na śnieg. Ściekała po skórze, pokrytej szybko stygnącym potem.


      –Ujrzyj mnie... – wycharczał, unosząc topór imiecz nad głową, apotem osunął się na ziemię.
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      Ibn Nufayil wpadł do sypialni cesarzowej dokładnie wmomencie, kiedy barbarzyńska kobieta cięła ben Sebukta wtwarz, najpewniej kładąc trupem na miejscu.


      Skoczył na nią, dźgnął nożem na wysokości nerek – ale ostrze tylko zgrzytnęło, ześliznęło się po pancerzu, więc zcałej siły uderzył ją kolanem, odpychając zdrogi. Kątem oka widział już kulącą się wrogu pomieszczenia drugą kobietę, wkoszuli nocnej, tulącą do siebie dwójkę dzieci.


      Nie tak miało być, kołatało mu wgłowie! Przecież gwardia miała wyjść zMiasta, zostawiając basileusa ijego rodzinę na łasce miejscowych straży!


      Wdodatku ta wojowniczka była kobietą, kobietą!


      To wszystko nie miało jednak teraz znaczenia. Nóż opuścił schronienie, krew została przelana, teraz nic nie miało mu przeszkodzić dokończyć tego, co zaczęli.


      Skoczył ku swoim celom, ale wtym samym momencie rzucony przez leżącą na ziemi stołek uderzył go pod kolano, wytrącając zrównowagi. Zrobił jeszcze krok, ale wtedy tamta wpadła na niego od tyłu, zdziką furią zaczęła bez sensu siekać krótkim mieczem, krzycząc coś po swojemu.


      Odskoczył iprzewrócił jej pod nogi ławę, jednocześnie robiąc krok wbok. Chciał zbliżyć się do płaczących izawodzących dzieci, przyciskanych do piersi przez przerażoną kobietę.


      Tak blisko, azarazem tak daleko. Jego cel był zaledwie nieco dalej niż na wyciągnięcie ręki.
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      –Znami słońce! – wrzasnęła Mira, uderzając mieczem zdziką furią.


      Tamten był szybki, większości jej ciosów po prostu unikał, od czasu do czasu wyprowadzając błyskawiczne cięcia nożem. Nawet nie czuła, czy trafiał, czy też nie, nie zwracała uwagi na znaczące przedramiona pręgi krwawiących ran... Nie wiedziała, czym jest walka na wykrwawienie przeciwnika.


      Skoczyła na niego, wywijając nad głową dzikiego młyńca – apotem poleciała na ziemię, uderzyła plecami okamienną podłogę.


      Zrobiło jej się czarno przed oczami.
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      Ibn Nufayil wyczekał na właściwy moment, kiedy dzikuska była na wykroku. Przesunął stopę wbok, chwycił ją ręką za pasek, założył swoją nogę pod kolano iprzewrócił na ziemię.


      Wzniósł nóż do jednego krótkiego ciosu wgardło, który zakończy tę bezsensowną szamotaninę.


      Iwtedy światło pobliskiego kaganka padło na jej twarz, zagrało na płowych włosach.


      Kobieta. Wpancerzu. Zbarbarzyńskiego plemienia.


      Przypomniał sobie jak przez mgłę słowa mistrza szpiegów przekazującego mu instrukcje samego emira. „Barbarzyńcy dowodzącemu strażą ijego kobiecie ma nie spaść włos zgłowy” – powiedział ibn al-Hasan.


      Ibn Nufayil nie wiedział, czy chodziło właśnie otę kobietę. Dla niego była wtej chwili po prostu przeciwnikiem czekającym na ostatni cios.


      Ale on, który nie wahał się nigdy, tym razem się zawahał – na jedno okamgnienie.


      Ojedno zbyt długo.
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      Mira wbiła miecz wbok napastnika idopchnęła zcałej siły, aż klinga weszła skosem do góry po samą rękojeść.


      Ten wrzasnął, kaszlnął na nią krwią ichciał uderzyć wzniesionym nożem – ale ona chwyciła go za przedramię, wyłuskała ostrze zpalców, obróciła iwraziła mu pod brodę. Mężczyzna zachwiał się, sięgnął dłońmi ku szyi irunął na bok.


      Wyczołgała się spod niego, zdołała obrócić na bok, potem podniosła na kolana. Popatrzyła dzikim, na poły niewidzącym wzrokiem na skulone wrogu, łkające dzieci, na przyciskającą je do piersi cesarzową.


      Na wyraźnie już odznaczający się pod nocną koszulą kobiety brzuszek.


      –Cesarz... – wykrztusiła tylko.


      Podniosła się ciężko, zataczając się iwlokąc za sobą miecz, pobrnęła przez apartamenty zpowrotem.


      Minęła zarąbanego napastnika, leżącego na podłodze wkałuży własnej krwi.


      Przeszła przez ciemny przedsionek zpotrzaskanymi meblami.


      Popatrzyła, nie do końca rozumiejąc, na leżące wkomnacie straży ciała. Na zwiniętego wkłębek, nieruchomego Helmoda, wokół którego rozlała się szeroko szkarłatna plama.


      Urma, który leżał tak, jak upadł, przy drzwiach.


      Wkońcu na siedzącego pod ścianą Ormgyra, nadal trzymającego dłoń na rozpłatanym od ucha do ucha gardle, patrzącego szklanymi, niewidzącymi oczami wpustkę zwyrazem ponurej determinacji.


      –Mira! – rozległ się krzyk, kiedy do komnaty wpadł na czele kilkunastu wojowników Ulfhvatr wparadnym pancerzu zbryzganym krwią. – Mira, zaatakowali cesarza! Dobrze, że byliśmy, bo...


      Machnęła tylko ręką ku komnatom cesarzowej: tam, tam! Oni przebiegli przez pomieszczenie, któryś tylko zwolnił, popatrzył zprzerażeniem na martwych towarzyszy, apotem pospieszył za resztą.


      Została sama. Rozejrzała się po pobojowisku.


      Podeszła do Urma, wyjęła mu zza pasa siekierę iwsunęła wstygnące palce. Podniosła miecz Helmoda, włożyła właścicielowi wdłoń. Wreszcie przykucnęła obok Ormgyra, ujęła leżący przy nim topór ipołożyła tak, że ręka martwego warega spoczywała na drzewcu zakrwawionej broni.


      –Walhalla czeka na was... bracia – szepnęła.


      Apotem usiadła obok irozpłakała się.
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      Mira nie pamiętała zbyt wiele ztej nocy.


      Na pewno byli ludzie, dużo ludzi. Kiedy wieść otym, co niemalże zaszło, rozeszła się po pałacu, wstan gotowości postawiono dokładnie wszystkich. Ściągnięto straże, warty, garnizony, nawet ceremonialnych przybocznych mieczników basileusa... No ioczywiście gwardię wareską.


      Otoczyli ścisłym kordonem apartamenty, wktórych przebywał cesarz wraz zrodziną. Nikt nie wchodził, nikt nie wychodził. Tylko polecenia pisemne, podawane zrąk do rąk.


      Ona wraz zpozostałymi kobietami na krok nie odstępowała cesarzowej.


      Nikt tego nie rozkazał, nikt nie powiedział jej, co ma robić.


      To znaczy ludzie próbowali. Mówili coś, machali rękoma. Jeden nawet krzyczał, więc Mira go uderzyła. Następni byli już grzeczni, próbowali coś tłumaczyć, wyjaśniać.


      Ale ona nie słuchała, nie słyszała. Przed oczami miała tylko tego człowieka znożem, tulące się do matki dzieci... Ibrzuszek cesarzowej.


      Wiedziała, że zrobi wszystko, aby ochronić tę kobietę. Rozerwie na strzępy każdego, kto miałby jej zagrozić.


      Normalnie zrobiłby to Zahred.


      Jego tu nie było, więc teraz był to jej obowiązek.


      Ktoś zabrał ciała poległych waregów, ale nawet nie była pewna dokąd. Potem trzeba będzie ich obmyć, pochować zhonorami... Ale na zajmowanie się martwymi jeszcze nadejdzie czas.


      Teraz trzeba było pilnować żywych.


      Przysnęła już na przedświcie, kiedy niebo zaczęło barwić się bladą szarością. Kiedy się obudziła, było niemalże południe, słońce stało wysoko na przedziwnie czystym, lazurowym niebie. Aż zmrużyła oczy, wpatrując się ze zdumieniem wwidok za oknem: od kilku tygodni nie widziała tak jasnego, radosnego poranka!...


      –Cesarz pragnie was widzieć, pani – odezwał się stojący przy drzwiach sługa.


      Drgnęła, rozejrzała się: agdzie cesarzowa, gdzie dzieci...? Gdzie jej waregowie? Została tu sama, ona iten człowiek, którego pamiętała jak przez mgłę zktóregoś zwcześniejszych przebudzeń.


      Pewnie kazali mu przekazać wiadomość, jak tylko ona się zbudzi, więc czekał.


      Myśli plątały się ikłębiły po trudnej nocy, rzeczywistość była nieco obok.


      –Prowadź – powiedziała po prostu.


      Dopiero kiedy szła, uświadomiła sobie, że jest nie tylko brudna, wciąż pokryta zaschniętą warstewką swojej icudzej krwi, zprzedramionami obwiązanymi byle jak nałożonymi bandażami... ale też ubrana wpancerz, zmieczem przy boku.


      Skoro tak ją chciał widzieć? Niech będzie.


      –Kto pragnie dostąpić zaszczytu... – odezwał się stojący przed drzwiami komnaty audiencyjnej szambelan, ale Mira po prostu wyminęła go, nie zwalniając. Dwaj waregowie stojący wroli odźwiernych bez chwili zawahania otworzyli przed nią podwójne wierzeje.


      Weszła do środka, stanęła przed siedzącym na tronie cesarzem. Skłoniła się.


      –Panie – powiedziała po prostu.


      Coś wniej krzyczało: nie, nie, nie! Nie tak! Etykieta, obyczaje, protokół, szacunek! Tyle razy kładł ci Zahred do głowy, jak powinno to wyglądać!


      Ale była zbyt zmęczona iosłabiona upływem krwi, żeby się tym przejmować.


      –Megas akolouthissa Mira – odezwał się basileus. – Dziś wnocy wyświadczyłaś nam przysługę, za którą nie jesteśmy wstanie się wywdzięczyć.


      Zmarszczyła brwi.


      –Wybacz, panie, ale chyba nie wiem, oczym mówisz – powiedziała zupełnie szczerze.


      Przez twarz cesarza przemknął uśmieszek, basileus nachylił się na swoim tronie.


      –Uratowałaś moją rodzinę. Zapewne też imnie, bo gdyby nie ludzie, których sprowadziłaś ze sobą... mogłoby być źle.


      –Ach, oto chodzi.


      Na chwilę zapadła cisza. Basileus patrzył na nią badawczo, ona usiłowała zogniskować na nim spojrzenie rozjeżdżających się oczu. Senność przychodziła niczym fale na morzu, kołysała ją itłumiła dźwięki.


      –Tak, oto chodzi. Uratowałaś moją rodzinę. Mojego syna, córkę ijeszcze jedno nienarodzone dziecko. Pytam: jak mogę się odwdzięczyć?


      Mira przewróciła oczami, rozejrzała się. Przydałby się tutaj Zahred, on zawsze wiedział, co powiedzieć. Aona wsumie niczego nie potrzebowała. No, może poza jednym.


      –Nie odsyłaj Zahreda zMiasta beze mnie, panie – powiedziała dokładnie to, co przyszło jej na myśl. – Nie chcę być bez niego.


      Basileus drgnął, zamarł. Pokręcił głową.


      –Prosisz owiele, megas akolouthisso.


      Wzruszyła ramionami.


      –Nie chcę być bez niego – powtórzyła. – Jeśli mamy ruszać gdzieś, ruszajmy razem. Jeśli tutaj, wMieście, też razem.


      –Akto będzie bronił mojej rodziny?


      Mira zmarszczyła brwi, zastanowiła się.


      –Nasi wojownicy. Tylko że musi być ich więcej, icały czas. Gdyby było ich nie trzech, ale sześciu, tamci nie doszliby do drzwi. Atak... tak...


      Spuściła głowę, czując napływające łzy.


      –Rozważę twoje życzenie, megas akolouthisso. Udowodniłaś swoją lojalność ponad wszelką wątpliwość iufamy twoim słowom.


      –Zahredowi też możesz ufać, panie – wypaliła Mira, apotem poniewczasie ugryzła się wjęzyk.


      Cesarz nachylił się, spojrzał na nią baczniej.


      –Czemu zakładasz, że nie ufałem mu do tej pory? Ico miałoby gwarantować jego lojalność?


      Odetchnęła głęboko, przegarnęła włosy wtył. Spojrzała mu prosto woczy.


      Zjakiegoś powodu poczuła się tak jak wtedy, gdy ojciec po raz pierwszy powziął przypuszczenie, że jego mała dziewczynka już dawno nie jest dziewczynką – aona po prostu powiedziała mu owszystkim.


      Odziwo, wtedy Toli nawet się nie zdenerwował. Oby teraz było tak samo.


      –Nie ufałeś, panie. Może chciałeś, ale nie ufałeś. Ito dobrze, bo on itak otym wie – wyrzuciła zsiebie na jednym oddechu. – Ale Zahred będzie służyć wiernie, panie. Nie tylko tobie, ale samemu Miastu. Bogu, który się nim opiekuje.


      Basileus zmrużył oczy.


      –Chcesz powiedzieć, że megas akolouthos... uwierzył naprawdę?


      –On nie wierzy, panie. – Mira potrząsnęła głową. – On wie.


      Wciszy, jaka zapadła po tych słowach, słychać było rozmowę dworaków wkomnacie obok. Cesarz zacisnął ręce na poręczach tronu, potem opadł wtył.


      –Wie... co?


      –Wie, że wHagia Sophia jest bóg, panie. Prawdziwy, nie taki udawany. Jest tam isłyszy wszystko, co się do niego mówi. Ito jemu służy Zahred, atobie jako jego namiestnikowi na ziemi.


      –Bóg – powtórzył cesarz Leon, ocierając pot, który nagle wystąpił mu na czole.


      –Tak, panie.


      –Mówisz więc, że świątynia zrobiła na panu Zahredzie takie wrażenie, że...


      –Nie – uśmiechnęła się Mira. – Na nim nic nie robi wrażenia. Ani złoto, ani srebro, nawet wasze... te... układane zkamyków... mozaiki! Są piękne, ale to tylko kamyki. Ani obrazy, ani ikony, ani złocone postaci. To wszystko zrobili ludzie, ite świątynie są puste. Abóg, prawdziwy bóg mieszka...


      –Wabsolucie. Poza iponad tym, co widzialne dla człowieka – szepnął pobladłymi wargami cesarz.


      –Tak – ostrożnie zgodziła się Mira, nie do końca rozumiejąca wprawdzie, co konkretnie cesarz mógł mieć na myśli.


      –Zatem wizerunki, które czynimy Bogu... Jaka jest ich rola?


      Mira rozłożyła ręce.


      –Pewnie żadna. Nie sądzę, żeby były mu do czegoś potrzebne. Nie znam się na tym, panie, nie mam otych sprawach wiedzy.


      –Amimo to wiedza ustąpić musi przed wiarą. Dziękuję wam, megas akolouthisso, za tę niezmiernie pouczającą rozmowę. Możecie odejść.


      Mira skłoniła się iwyszła, ziewając ukradkiem. Spać, spać, spać!


      Cesarz Leon zaś, trzeci tego imienia, wsparł głowę na dłoni izatopił się wmyślach.


      Wpewnej chwili spojrzał na wiszącą nad wejściem do komnaty ikonę, zktórej spoglądało na niego brodate oblicze równie jak on zamyślonego ipoważnego Chrystusa.


      Wstał ztronu, podszedł bliżej. Zadarł głowę, patrząc na obraz.


      Przyciągnął stojącą przy wejściu ławę, stanął na niej, wspiął się na palce – wreszcie koniuszkami palców podważył, zdjął malowidło zgwoździa. Zeskoczył na ziemię, trzymając ikonę wrękach, podszedł do stolika. Postawił tam, wsparł odzban zwodą.


      –Nie będziesz czynił wizerunku tego, co głęboko wotchłani, ani tego, co wysoko na niebiosach... – szepnął sam do siebie.


      Zdecydowanym ruchem przekręcił ikonę namalowaną na niej twarzą Chrystusa do blatu, odetchnął zulgą.
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      –Widać już Miasto, panie.


      Zahred ztrudem uniósł głowę, spojrzał ku widnokręgowi.


      –Trzymajcie się brzegu jak najdłużej – zachrypiał, czując, jak przy każdym dźwięku rana na szyi pulsuje bólem. – Idziemy na samych wiosłach, żagiel dopiero wostatniej chwili.


      –Tak jest!


      Wiosła, pomyślał. Nieco ponad połowa załogantów, ledwie siedzących na swoich miejscach. Obandażowanych, byle jak połatanych na szybko. Posiniaczonych, zalanych krwią własną icudzą. Krzywiących się zbólu przy każdym ruchu iwysiłku.


      Amimo to żywych.


      Pochowali swoich poległych we wspólnym grobie, wyrytym wskalistej ziemi na szczycie wzgórza, zktórego zbiegli na tropiący ich oddział. Ponad tuzin ciał ułożonych jedno obok drugiego zbronią wręku, na istnym kobiercu ze zdartych zpokonanych szat, kosztowności, zdobycznego oręża ilekkich pancerzy.


      Nie mogli dać im wdrogę na tamten świat jedzenia ani narzędzi, natomiast dali coś owiele bardziej przydatnego – niewolników, którzy to dla nich zdobędą.


      Bez mała dwudziestu jeńców, jeden po drugim prowadzonych ze związanymi rękoma na skraj jamy, gdzie stał już Rualdr ze swoim toporem.


      Niektórzy wyrywali się, błagali, krzyczeli aż do ostatnich chwil.


      Inni szli spokojni, zrezygnowani, sami klękali ischylali głowy.


      Tylko nieliczni, gdy nadchodziła ich kolej, sami wstawali iwyszarpywali się zramionom chcących poprowadzić ich waregów: sam pójdę! Iszli sami, kulejąc iutykając, zdumnie podniesionymi głowami. Bez strachu spoglądając wtych ostatnich chwilach na świat.


      Tym rozwiązywali ręce idawali oręż, apotem układali ciała ustóp poległych waregów. Ci nie będą wzaświatach służbą, ale przybocznymi. Zalążkiem nowej gwardii dla byłych gwardzistów.


      Iteraz wracali do Konstantynopola – załoga duchów, okręt półżywych ze zmęczenia iran upiorów.


      Waregowie popatrywali na jarla zniepokojem. Po tylu ranach, po takiej ilości obrażeń każdy człowiek powinien już witać się zPraojcem Odynem! Przecież jeszcze nim dobiegli – on ipięciu innych straceńców – do pierwszej linii tamtych, dostał co najmniej trzy strzały, apotem...


      Mimo to żył. Blady, ledwie mogący ustać owłasnych siłach, zjednym okiem spuchniętym tak, że było tylko wąską szparką wogromnej, nabrzmiałej fioletowosinej guli.


      Nawet teraz nie stał, ale siedział na dziobie – jednak zawsze na swoim miejscu.


      –Widzą nas! – zameldował Vermurd, wpatrujący się wzatoczki, gdzie stały okręty przeciwnika.


      Zahred wciągnął głęboko powietrze iskrzywił się, gdy pęknięte żebro odezwało się bólem. Podniósł się, zachwiał, ale od razu chwycił stewy zgłową smoka.


      –Rozwinąć żagiel. Kiedy podejdziemy bliżej, dmijcie wróg imódlcie się, żeby opuścili dla nas łańcuch.
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      Mira, dysząc isapiąc, wygramoliła się zklatki schodowej wieży, dopadła do blanek iwpiła chciwy wzrok wwejście do Złotego Rogu.


      Tak! Pojedyncza smukła łódź zgłową smoka na dziobie cięła wodę, zostawiając za sobą trójkątny ślad rozchodzących się fal. Za nią, wodległości może nieco większej niż strzał złuku, ciągnęło kilka jednostek pod zieloną banderą – ale te już hamowały izwalniały, nie chcąc wejść wzasięg rozstawionych na murach machin.


      Zaśmiała się, zasłoniła usta dłonią ipokuśtykała zpowrotem na dół.


      Kiedy wyszła przez furtę przy bramie, łódź dobijała do nabrzeża. Nim zdołała dowlec się do połowy długości pomostu, żeglarze już wyładowywali pakunki ipowoli, jak wzwolnionym tempie, ruszali ku Miastu.


      Mijając ją, uśmiechali się, wymieniali słowa powitania albo po prostu schylali głowy, nie mając siły nic powiedzieć. Ona też nic nie mówiła: widziała, jak wyglądają oni, idomyślała się, jak może wyglądać sama.


      Dotarła wkońcu do snekkara. Zahred akurat zdołał przeskoczyć na pomost; widząc ją, po prostu klapnął ciężko na deski, zwiesił nogi wdół.


      Podeszła do niego, bez słowa usiadła obok ioparła głowę ojego ramię. On syknął zbólu, położył jej dłoń na udzie – ona też syknęła.


      –No hej – powiedziała. – Tęskniłam.


      Zciężkim, bolesnym westchnieniem objął ją ramieniem.


      –Ja też. Jak sprawy tutaj?


      –Wnormie. Auwas?


      –Też nic nadzwyczajnego.


      –Aha.


      Siedzieli tak, patrząc, jak słońce gra złotymi refleksami na kopule Hagia Sophia.
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      Α – alfa

      czyli rozdział pierwszy


      Poluzuj zawór! Poluzuj zawór, bo zaraz...!


      Chłopak szarpnął wajchą, ale było już za późno – rozgrzane, ściśnięte elementy zakleszczyły się, nie ustępując ani na kawałek.


      Stojący na palenisku miedziany kocioł wydął się, zatrzeszczały itak ledwie już trzymające nity izgrzewy, konstrukcja zajęczała rozdzierająco, płyty wyraźnie wybrzuszyły się wjednym miejscu, apotem huknęło, machinerię zasnuł obłok pary idymu.


      Ledwo żywy zprzerażenia chłopak wytoczył się zchmury, wrzeszcząc wniebogłosy.


      Ktoś chwycił go za ramiona, inny od razu chlusnął zimną wodą zcebra. Niepotrzebnie, bo tamten miał więcej szczęścia niż jego przełożeni rozumu – wrzątek zkotła musiał trysnąć winną stronę.


      –Znowu – skwitował główny inżynier, spoglądając zukosa na Zahreda.


      Ten nie mówił nic, stojąc zzałożonymi rękoma iwyrazem głębokiego skupienia na twarzy. Można byłoby przysiąc, że gdy wybuch targnął powietrzem, płosząc siedzące na dachach kompleksu zbrojowni ptaki, Zahred nawet nie drgnął.


      Jak gdyby brał coś takiego pod uwagę.


      Odczekał, aż dym się rozwieje, po czym jako pierwszy wszedł na dziedziniec placu testowego.


      Osmalona, poskręcana machineria ziała wyrwaną wboku kotła dziurą, wktórej wciąż jeszcze syczał ibulgotał wygotowujący się wrzątek. Niższy zbiornik, wypełniony rozżarzonymi węglami, praktycznie przestał istnieć – zalała go woda, blachy pękły, apotem wszystko rozleciało się na kawałki.


      –To samobójstwo! – po raz nie wiedzieć który wykrzyknął główny inżynier. – Jeśli to ma działać tak jak do tej pory, to proszę bardzo! Oddajmy to tamtym iniech się pozabijają!


      Zahred jednak nie słuchał go. Obszedł machinerię dokoła, uważnie oglądając zniszczenia.


      –To nadal prototyp – warknął.


      –Prototyp! Kolejny prototyp chyba! Już czwartą szlag trafił, ina razie nie mamy nic!


      –Mamy podstawę empiryczną.


      –Co?


      –Doświadczenie. Jeśli zostanie ich nawet dziesięć, to itak będzie to odziesięć więcej, niż ma ktokolwiek inny na świecie. Rozpocznijcie prace nad kolejną partią, ozmianach wkonstrukcji poinformuję wkrótce.


      –Panie, to szaleństwo. – Inżynier zmienił ton na błagalny. – Zaprzestańmy tego, porzućmy mrzonkę! Nie ma siły zdolnej popchnąć gęstą maź tak daleko.


      –Nie jest tak gęsta, gdy ją podgrzać. Ito właśnie temperatura, właśnie para ijej nacisk dadzą nam tę siłę.


      –Siłę, która rozrywa wszystko na kawałki. Panie, błagam, zaklinam! Straciliśmy już dwóch ludzi, ajeśli dodać do tego substancję, to...


      –Gdzie ona jest? – Zahred zatrzymał się, rozłożył ręce.


      –Panie?


      –Gdzie ona jest, pytam. Gdzie smoła iżywica, którą napełniliśmy syfon?


      –Spłonęła, panie. Gdy rozerwało kocioł...


      Zahred potrząsnął głową.


      –Nie. Wszędzie tu byłoby czarno, anie jest. Co się znią stało?


      Inżynier popatrzył na resztki maszyny, na palenisko. Rozejrzał się dokoła – zamarł.


      –Dokładnie tak. – Zahred pokiwał, ujął go za ramię. – Idziemy. Idziemy, aty liczysz kroki.


      –Raz... dwa... trzy... – zaczął odliczać inżynier, wpatrując się jak zaczarowany wjakiś punkt przy przeciwległym krańcu dziedzińca. Zahred szedł obok, pogrążony we własnych myślach.


      –Para to potęga. Dobrze zbudowany kocioł, odpowiednio przeliczone objętości, właściwie dobrana temperatura... Gdybyśmy tylko mieli więcej czasu!


      –Dwadzieścia pięć, dwadzieścia sześć, dwadzieścia siedem...


      –Ale wszystko jest kwestią zasadności wykorzystania aktywów. – Zahred uśmiechnął się, patrząc na czarną, dymiącą smugę ciągnącą się po ziemi. – Po co komu maszyna, gdy to samo może zrobić pięciu albo dziesięciu niewolników? Kto potrzebuje doskonałości, kiedy wystarczy powielona przeciętność?


      –Trzydzieści dziewięć, czterdzieści... – mamrotał inżynier zcoraz większym zdumieniem.


      –Natomiast czasami przychodzą sytuacje takie jak chociażby ta pod Delium. Albo obecna. Iokazuje się, że potrzeba czegoś więcej. Czegoś nieprzeciętnego, nowego. Wtakich chwilach potrzebujemy właśnie tego, ażeby do tego dojść, potrzebne są próby.


      –Pięćdziesiąt osiem – wydusił inżynier.


      –Załóżmy, że odtąd zaczyna się zasięg maksymalny.


      Stanęli obydwaj, podnieśli wzrok. Przed nimi leżała plama dymiącej, bąblującej smoły, pokrywającej jeszcze spory kawałek dziedzińca, apotem przechodzącej wczarny, powoli ściekający po ścianie rozbryzg.


      Inżynier obejrzał się na rozerwaną przez ciśnienie maszynę, stojącą na przeciwległym końcu podłużnego dziedzińca. Przeżegnał się.


      –Wszyscy święci pańscy... – szepnął.


      –Tak, oni też by nie zaszkodzili. Ale moim zdaniem to, co mamy, wzupełności wystarczy.
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      –Azatem to pewne. – Protostratilates Niketas potoczył wzrokiem po członkach rady cesarskiej. – Maslama czeka na posiłki.


      Zgromadzeni przy stole wielmoże zaszumieli, poruszyli się niespokojnie. Tylko siedzący usamego szczytu cesarz Leon pozostał niewzruszony, podobnie jak stojący za jego tronem opancerzeni barbarzyńcy znagimi toporami na ramionach.


      –Kiedy mają dotrzeć? – jako pierwszy zadał pytanie despotes Artabazdes.


      –Podzielili się na dwie części. Flota wyruszyła zportów Cylicji nieco później, ale armia maszeruje lądem już któryś kolejny dzień. Zwiadowcy zprowincji donoszą, że...


      –Kiedy?


      –Za tydzień, może dwa.


      Zahred poruszył się, przestąpił znogi na nogę iodchrząknął. Basileus, nawet nie spoglądając na niego, skinął głową na znak, że zauważył, ale sam zapytał:


      –Co na to powiecie, panowie?


      Popatrzyli jeden na drugiego, próbując wyczytać zwyrazu twarzy: co myślą pozostali? Wkońcu jeden wstał, skłonił się.


      –Panie, Wasza Wysokość! Moim zdaniem musimy...


      –To idiotyzm! – wpadł mu wsłowo inny, nie dając dokończyć.


      –Nawet nie wiecie, co chciałem powiedzieć!


      –Jak to nie! Zawsze mówicie to samo!


      –Dajcie mu dokończyć! Przecież jeszcze nic nie zdążył powiedzieć!


      –Ato ilepiej!


      –Ja wam nie przerywałem!...


      Zahred stał na tyle spokojnie, na ile był wstanie, zaciskając tylko coraz mocniej pięści.


      Dobrą godzinę później narada wreszcie się skończyła.


      Dostojnicy oddali przepisowe ukłony iopuścili salę posiedzeń, szczęśliwi wświadomości, że dopełnili swego obowiązku wobec Miasta, Boga icesarza – właśnie wtej kolejności.


      Dwaj najbliżsi doradcy basileusa zamienili znim jeszcze kilka słów, wreszcie ten ostatni oddalił się wasyście gwardzistów ku swoim komnatom.


      Służba otoczyła władcę, po kolei pieczołowicie zdejmując zniego warstwy ceremonialnych szat, złote insygnia, pierścienie, pasy... Zahred stał wpełnym pancerzu, obserwując wszystko zkamienną twarzą.


      –Mów – wycedził basileus.


      Zahred potrząsnął głową.


      –Mów, powiedziałem! Tam, na radzie, nie masz prawa głosu. Ale tutaj...


      –Tutaj nie, panie – mruknął Zahred, wymownie patrząc na służących.


      Oczy basileusa rozszerzyły się, odsunął się okrok, nie pozwalając pokojowcowi do końca zdjąć sobie zdobionego perłami rękawa.


      –Precz. Wszyscy wyjść – polecił.


      Kiedy za tamtymi szczęknęły drzwi, spojrzał na Zahreda wyczekująco, ale ten znów pokręcił głową.


      –Nie tutaj, panie.


      Cesarz rozłożył ręce wgeście niedowierzania.


      –Gdzie zatem? Gdzie mam czuć się bezpieczny, jeśli nie we własnym pałacu, wotoczeniu moich gwardzistów?


      –Tutaj jest... zbyt wiele pomieszczeń, panie. Grube ściany, wktórych mogą być ina pewno są przejścia dla służby. Ażurowe zdobienia, przez które ciekawskie oczy mogą śledzić każdy twój ruch.


      Basileus obejrzał się, potoczył wzrokiem po bogato udekorowanych ścianach.


      –Po co mnie straszysz? – zapytał.


      –Nie straszę, panie. Znam pałace iwiem, jak wygląda życie wnich. Jeśli chcesz być bezpieczny, zbuduj swój własny pałac. Taki, którego od dziesiątek, setek lat nie infiltrują szpiedzy wrogów iagenci sojuszników.


      –Piękny plan, akolouthosie. Agdzie porozmawiamy dziś?


      –Wezwij lektykę, panie. Pójdziemy się pomodlić.
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      Maslama wyszedł przed swój namiot, przeciągnął się zlubością.


      Tak! Nareszcie wpowietrzu czuć było powiew wiosny. Śniegi stopniały, spod ziemi przebijała już zielona trawa, od razu wyskubywana co do ździebełka przez wychudzone, bardziej podobne do szkieletów zwierzęta, które jakimś cudem przeżyły zimę.


      Obóz oblegających skurczył się niemalże opołowę. Całe kwartały zamieniły się wcmentarze, gdzie wmasowych grobach leżeli ci, których zabrały zaraza, głód imróz... Ale pozostali żyli, itrzymali się tego życia zpodziwu godną desperacją.


      Pierwsze statki ze zbożem zAleksandrii przypłynęły przed ponad tygodniem, nad obozem znów grały swoją melodię obracające się żarna. Piece chlebowe zapłonęły, ludzie zaczynali powoli odzyskiwać siły; pierwsze ryby pojawiały się już wwodach morza.


      Tak, przetrwali zimę, iteraz miało być już tylko lepiej.


      –Wieści ze stolicy, panie. – Goniec skłonił się nisko.


      Maslama wyrwał mu zrąk listy, drżącymi rękoma przełamał pieczęci. Przebiegł tekst oczami...


      –Bismillah! – szepnął.


      Jego dwaj bracia przybywali do niego osobiście, wiodąc doborowe pułki piechoty iłuczników. Okręty, zaopatrzenie, machiny, inżynierowie... Najemnicy. Flota zebrana zcałego południowego wybrzeża.


      Odetchnął zulgą. Teraz, kiedy najgorsze było już za nimi, mogło być tylko lepiej.


      Spojrzał ku murom Miasta, nad którymi wznosiła się złocona kopuła Hagia Sophia.
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      Miarowy, łagodny zaśpiew chóru płynął poprzez ogrom świątyni. Rezonował iodbijał się echem od sklepień, ślizgał po lśniących posadzkach, wibrował itańczył wśród złoconych isrebrzonych ikon. Wraz zgęstym, siwym dymem kadzideł owijał się wokół złoconych łańcuchów.


      Wypędzeni zwnętrza ludzie pokazywali ku wejściu palcami, komentowali głośno: sam basileus zaszczycił przybytek swą obecnością! Spójrzcie, otam, czy to nie on? Anie, to tylko kita na hełmie któregoś zpancernych barbarzyńców...


      Waregowie obserwowali tłum obojętnymi spojrzeniami szaroniebieskich oczu, mrucząc coś po swojemu ikomentując co dziwniej ubranych mieszczan. Ile to już, prawie rok? Ano, prawie rok... Anadal nie mogli przywyknąć do gustu tutejszych.


      Ale nie przyszli tu podziwiać. Wśrodku był ich cesarz oraz ich jarl, aoni zapewniali obydwu bezpieczeństwo.


      Klęczący na rozesłanym pośrodku głównej nawy purpurowym dywanie basileus Leon przeżegnał się od prawej do lewej, spojrzał na klęczącego obok Zahreda.


      –Mów, co chciałeś powiedzieć.


      Ten, nie otwierając przymkniętych oczu, uniósł tylko dłoń, jak gdyby chcąc powiedzieć: zaraz, nie skończyłem jeszcze. Nadal szeptał jakieś słowa ijakkolwiek ostrym słuchem szczycił się Leon, to nie rozróżniał ani jednego.


      Wkońcu Zahred uniósł głowę, odetchnął głęboko irozchylił powieki. Popatrzył na cesarza, podniósł się.


      –Teraz możemy rozmawiać.


      Basileus prychnął zniedowierzaniem, pokręcił głową, ale też wstał. Rozejrzał się po pustej świątyni.


      –Powiedz mi, akolouthosie: czy jesteś aż tak podejrzliwy, czy po prostu chciałeś pomodlić się umego boku?


      –Jedno idrugie – wyszczerzył się Zahred. – Ale nie ufam pałacom. Nie po tym, jak czekały na nas ich statki, gdy wieźliśmy listy.


      –Zdrajca wmoim otoczeniu?


      –To niewykluczone, powoli sprawdzam możliwości. Natomiast po tym, jak próbowali zabić ciebie, panie, wraz zrodziną... nie ma czegoś takiego jak nadmierna ostrożność.


      –Wtedy, tamtego poranka... – Cesarz zawahał się. – Akolouthissa Mira powiedziała mi, że wierzysz. Nie, inaczej: że wiesz. To prawda?


      –Wiem wiele rzeczy, Wasza Wysokość. Pytasz, panie... oto?


      Zahred rozłożył ręce, pokazując na świątynię.


      –Tak.


      –Tak. Na ile znam świat, na ile poznałem jego osobliwości, na tyle zpewnością mogę powiedzieć: to miejsce święte. To, wco wierzycie, jest prawdą... Azatem należy tego miejsca bronić.


      –Po co? – zapytał basileus. – Bo skoro tu jesteśmy, skoro rozmawiamy... prawie szczerze?


      –Prawie, Wasza Wysokość.


      –To powiedz mi, akolouthosie: po co to robisz?


      –Zaczęło się od Miry, Wasza Wysokość. Od domu dla niej, od marzenia...


      –To nie „po co”, akolouthosie, tylko „dlaczego”. Być może inni są podatni na twoje sztuczki ze słowami, ale teraz rozmawiasz ze swoim cesarzem. Przywołuję cię do porządku.


      Zahred westchnął, spuścił głowę. Przez chwilę patrzył wdywan, potem podniósł wzrok ispojrzał basileusowi prosto woczy.


      –Chcę przejść przez Złotą Bramę, Wasza Wysokość.


      –Mówisz o... bramie Konstantynopola? Czy ozłotych wrotach do Raju?


      –Wydaje mi się, że to będzie jedno ito samo, panie. Jeśli obronię Miasto... kiedy je obronię!... zasłużę sobie na łaskę Tego, który mieszka wtych ścianach. Iufam, że On pozwoli mi wreszcie, po długiej tułaczce po bezdrożach tego świata, złożyć głowę wspokoju.


      Cesarz patrzył na niego dłuższą chwilę, wreszcie pokręcił głową.


      –Czasami, mój akolouthosie, nie wiem: mówisz poważnie czy tylko karmisz mnie kłamstwami tak gładkimi, że sam nieomal wnie wierzysz?


      –Czasami sam nie wiem, panie – uśmiechnął się Zahred.


      –No cóż, to nie było pocieszające. Cóż takiego chciałeś mi powiedzieć zatem?


      Zahred wyprostował się, uniósł głowę. Wjednej chwili było widać, jak rutyna wytrawnego wojownika pojawia się ispycha na dno wszelkie przejawy szczerości czy słabości, jakie mogły jeszcze wnim pozostać.


      –Jeśli idą dwiema drogami, panie, to nie możemy pozwolić im się połączyć – powiedział krótko. – Ztego prostego powodu, że właśnie tego chcą, tak to planują. Jeśli damy im do ręki inową flotę, iarmię na tamtym brzegu... to równie dobrze moglibyśmy otworzyć im Złotą Bramę.


      –Myślisz, że znów uderzą od morza?


      –Jestem otym przekonany. Może zbudują most złodzi ipo prostu będą podprowadzać żołnierzy pod nasze ściany? Tego wiedzieć nie mogę, ale nie wolno nam pozwolić im się połączyć.


      –Więc proponujesz uderzenie wyprzedzające.


      –Dokładnie tak – odparł Zahred. – Najpierw na armię lądową, bo ona przyjdzie pierwsza.


      –Skąd ta pewność?


      –Okręty mogą zacumować gdziekolwiek, araz wprawiony wruch tabor niełatwo jest zatrzymać. Najpierw przyjdą ludzie. Potem przypłyną statki, które mają ich zabrać na nasz brzeg.


      –Czyli... co? Nasza armia przerzucona na tamten brzeg?


      –Nie, bo wtedy nas zatopią podczas przeprawy. Musimy wykorzystać lokalne garnizony zmiast itwierdz.


      –Nie wyjdą poza mury! – parsknął basileus.


      –Wyjdą, jeśli ich wyprowadzić na postronku. Byliśmy po tamtej stronie, porżnęliśmy ścigających nas żołnierzy Maslamy jak bydło. Nie będą chętni, żeby pójść za nami drugi raz, szczególnie jeśli wyruszymy większą siłą.


      –Amoja gwardia?


      –Absolutne minimum do ochrony osobistej. Dwa tuziny ludzi na dwie zmiany, dzień inoc pilnujących cesarza ijego rodziny... Szczególnie teraz.


      Leon zerknął na Zahreda spod oka.


      –Zatem pani Mira powiedziała ci.


      –Tak. Nie uznała tej informacji ani za ważną, ani za wjakikolwiek sposób istotną... Słodka niewinności, nieprawdaż? To samo sobie pomyślałem.


      –Pierwsze dziecko zmojej rodziny, mające przyjść na świat wWielkim Pałacu – uśmiechnął się basileus. – Jeśli to dziewczynka, to będzie po prostu basilissą. Oile „po prostu” jest tu wogóle na miejscu. Ale chłopiec...


      –Chłopiec to następca tronu. Niepodważalny, namacalny dowód na sukcesję władzy. Gwarant trwałości nowej dynastii.


      Cesarz zmrużył oczy.


      –Wiesz niepokojąco dużo ożyciu wpałacu, jak na człowieka miecza, akolouthosie.


      –Wolę topór, Wasza Wysokość. Powiedzmy, że każdy drapieżnik ma własne środowisko, ato jest jedno znich.


      –Ach. Aktóre jest zatem twoim ulubionym?


      Zahred pogładził tkwiącą za pasem siekierę.


      –Czy to wpałacu, czy wlesie, ludzie krwawią iumierają tak samo.
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      –Po co idziemy do portu? – zdziwił się Ulfhvatr.


      Maszerujący na przedzie Freisten prychnął tylko, wyraźnie niezadowolony.


      –Mnie się pytasz? Mieliśmy mieć wolne przecież dzisiaj!


      –No, ty już chyba miałeś – rzucił ztyłu Stenvidr, pozostali zarechotali.


      Freisten cmoknął zniezadowoleniem, poprawił chustę zamotaną na szyi tak, żeby ukryć świeżą, nabiegającą czerwienią malinkę po namiętnym ugryzieniu.


      –No miałem, miałem, ico? Znowu mnie złóżka wyciągnęli, anawet godziny oka nie zmrużyłem.


      –Fiu, fiu – gwizdnął Urm. – To jak wczoraj wieczorem zniknąłeś, to tak... cięgiem?


      –No, zprzerwami. Atutaj mi wpadają tamci, do drzwi łomoczą...


      Ulfhvatr iVermurd pokiwali głowami.


      Jakoś tak się utarło, że jak trzeba było wyciągnąć Freistena od jego, ekhem, wielkiej miłości, to oni chodzili. Sam ich oto ubłagał, żeby tajemnica się nie rozniosła... Atowarzysze zoddziału itak domyślali się, że coś jest na rzeczy, coraz bardziej ostentacyjnie żartując sobie z„zakochanego”. Przyprowadź ją, śmiali się! Suknię jej kupimy, weźmiemy do łaźni!


      On wił się jak piskorz, próbował się odgryzać, odpowiadać pięknym za nadobne – ale siła złego na jednego.


      Tymczasem Zahred nie dawał im chwili spokoju ijuż drugi tydzień ogłaszał niespodziewane alarmy, podając coraz to dziwniejsze powody: wychodzimy zMiasta! Wypływamy! Niesiemy pisma!... Apotem odwoływał misje wpołowie albo izanim się zaczęły.


      Jego wojownicy dziwili się, ale co było robić? Jarl wybierał małe, pozornie losowe grupki po dziesięciu, dwunastu, więc nie zaburzało to rytmu wart.


      –O, jest jarl – mruknął któryś, pokazując na stojącego na nabrzeżu Zahreda.


      –Do łodzi! – rzucił hasło tamten.


      Wskoczyli do snekkara, odbili od pomostu, kierując się prosto na zagradzający wejście do zatoki łańcuch. Zahred wypatrywał czegoś, rozglądał się wlewo iprawo... Łańcuch opuścił się, przepłynęli nad zaporą.


      Iwtedy po lewej stronie pojawiły się trzy okręty pod zieloną banderą – już gotowe, tylko czekające, żeby ruszyć za nimi wpogoń.


      –Staaać! – krzyknął jarl. – Zmiana miejsc, płyniemy wtył! Wtyyył!


      Łódź szarpnęła, kiedy wiosła zaczęły hamować owodę. Ludzie zaszamotali się, sternik przebiegł zpiórem wdrugi koniec łodzi; ludzie przesiedli się na przeciwległe ławki, zaczęli od razu wiosłować. Snekkar powoli zatrzymał się, potem popełzł zpowrotem.


      Zahred nie przeszedł swoim zwyczajem na dziób, którym stała się rufa, ale został tam, gdzie był.


      Patrzył po twarzach ludzi, przypominając sobie,kto, gdzie ikiedy był podczas poprzednich fałszywych alarmów, podczas ich wyprawy zpismami iwkońcu teraz.


      Sprawdzał ich wprawie że losowych grupach już od jakiegoś czasu, szukając możliwego przebicia, gdzie system naczyń połączonych tracił szczelność. Nie jakoś drastycznie, bynajmniej: raczej sącząc informacje na zewnątrz, niż wychlapując je naokoło.


      Jeśli mieli ruszyć dużą ekipą, to musiał wiedzieć, na czym stoi ijak tego użyć.


      Ulfhvatr... Vermurd... Urm... Frida... Gyddi... Freisten...


      ...Freisten.


      –Wracamy do portu, zacumować, zabezpieczyć łódź, wracać do koszar – zakomenderował.


      Waregowie zajęczeli zniezadowoleniem, ale posłusznie skierowali łódź gdzie trzeba. On uśmiechnął się pod nosem.


      Tak. Wyeliminować przebicie to jedno... Awiedzieć, gdzie jest, to zupełnie coś innego.
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      Mira aż podskoczyła zradości, syknęła, gdy nie do końca wygojona rana zapiekła bólem.


      –Razem?! Naprawdę? Oj, jak się cieszę!


      Rzuciła się Zahredowi na szyję, oplotła go nogami, piszcząc zradości niczym dziecko. On bardzo spokojnie ściągnął ją zsiebie, ułożył obok na łożu.


      –Razem. My icała ekipa, zostawiamy tylko kilkunastu do ochrony cesarza. Mira, ja... ja nie wyobrażam sobie tego bez ciebie.


      Rozpromieniła się, pokiwała głową zzadowoleniem.


      –Nie zawiodę cię, Zahred. Będę pomocna ibędę maszerować, iwalczyć... Jak inni.


      –Wiem. Ale twoje dziewczyny muszą zostać przy cesarzowej.


      Skrzywiła się.


      –Ojej, naprawdę? Bo tak...


      –Sama oto prosiła. Wygląda na to, że zapałała do was sympatią, iwcale jej się nie dziwię.


      –Hmph. No trudno – wzruszyła ramionami Mira. – Najważniejsze, że my będziemy razem... Słuchaj, dziś wieczorem znów prosi mnie do siebie basilissa Anna, mogę?


      –Znów samą? – Zahred uniósł brew.


      –No, jakoś tak. Ale już nie tak jak wtedy! – zastrzegła. – Ja się więcej na takie nie piszę, na pewno nie sama.


      –Aze mną...? – mruknął, drapiąc ją brodą między łopatkami.


      Zachichotała, wygięła plecy włuk.


      –Ztobą zawsze iwszystko. Ale ona chyba się obraziła, wiesz? Nie pisze prawie, nawet na dworze tak jakoś... No, oschle jakoś. Może chce się przemówić teraz?


      –Przeprosić raczej – mruknął Zahred.


      –Oj, przecież nie wiesz, czy miała na myśli coś złego!


      Zahred pokręcił tylko głową, nie powiedział nic. Bywał na zbyt wielu dworach, aby uważać cokolwiek innego, niż uważał – ale nie było sensu straszyć Miry ponad miarę.


      –Idź, idź – mruknął, całując ją wramię.


      Zamruczała jak kotka, wyciągnęła rękę wtył iwplotła mu dłoń we włosy.
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      Na zewnątrz zapadał już zmrok, ulice Miasta powoli rozjarzały się światłami. Od strony placów iforów niósł się zwyczajowy gwar, przeplatany coraz częstszymi odgłosami muzyki iśpiewów.


      Po długiej imroźnej zimie ludzie stęsknili się za wieczornymi pogaduszkami isiedzeniem na ławkach pod ścianami budowli starszych, niż ktokolwiek znich mógł pamiętać.


      Waregowie siedzieli wdużej sali, rozmawiającoczymś, śmiejąc się iżartując. Popijali wino, zajadali prażony bób imałe rybki smażone wraz zgłowami iwnętrznościami na oleju... Nie myśleli otym, co wydarzy się jutro.


      Może znów gdzieś ruszą?


      Może zginą wszyscy?


      Amoże nie stanie się nic. Po co myśleć otym, na co nie ma się wpływu?


      Zahred siedział sam przy świetle dwóch kaganków, obłożony mapami. Nowsze istarsze, bardziej imniej dokładne. Niektóre czysto umowne, inne znów nadmiernie szczegółowe iprzez to nieczytelne. Pedantyczne, suche, pochodzące zarchiwów podatkowych Wielkiego Pałacu. Rysowane na podstawie opowieści iitinerariuszy podróżników.


      Przed nim leżała karta pergaminu, na której krótkimi, oszczędnymi ruchami kreślił własną. Linia wybrzeża, zatoki iwyspy. Rzeki. Równiny igóry. Drogi iszlaki, aż wkońcu teraz stojące tam miasta.


      Znał już ten teren. Musiał tylko uaktualnić, uzupełnić dane. Nałożyć nowe nazwy imiasta na to, co już wiedział. Wtedy bez trudu będzie mógł...


      –Posłaniec zpałacu! – odezwał się od drzwi Ingvar.


      Zahred uniósł głowę, oderwał się od pracy. Dmuchnął na pergamin, odwrócił kartę licem do dołu: po co ktoś ma wiedzieć to, co on...?


      Goniec wszedł, skłonił się.


      –Protostratilates Niketas pragnie spotkać się zwami, panie – wyrzucił jednym tchem.


      –Otej porze? To dość późno na wizyty.


      –Protostratilates zaprasza was do swoich łaźni. Kazał powiedzieć, że będzie na was czekać. To sprawa niecierpiąca zwłoki.


      Zahred zmrużył oczy, taksując człowieka. Wstał zza stołu, podszedł do niego. Zajrzał wtwarz.


      –Jak się nazywasz? – zapytał.


      –Ehm... Sebastianus, panie.


      –Gdzie mieszkasz?


      –Nieopodal forum Wołu, panie, wdrugim zaułku od kolumny.


      –Kto przekazał ci wiadomość?


      –Sekretarz protostratilatesa Niketasa, panie.


      Ruchy oczu iźrenice nie pozostawiały wątpliwości, człowiek mówił prawdę. Amimo to sam zbieg okoliczności...


      –Przekaż sekretarzowi, że będę wkrótce.


      Goniec skłonił się, wyszedł zkomnaty.


      Zahred uśmiechnął się do własnych myśli, przeciągnął iwyłamał palce, aż trzasnęły kości: no cóż, trzeba było to załatwić raz adobrze.
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      –Basilissa Anna przeprasza za zamieszanie, pani. Kazała przekazać, że będzie czekać na was właźniach.


      Mira przewróciła oczami, sapnęła: no pięknie! To ona się odstawiła jak durna, założyła na siebie wszystkie te świecidełka ibłyskotki, wypacykowała się... Atamta zaprasza ją do łaźni.


      Uśmiechnęła się tak szczerze, promiennie iłaskawie, że mało nie zerwało jej na rzyga.


      –Oczywiście. Poprowadzisz, dokąd trzeba.


      –Ruszymy zatem, pani. Basilissa zostawiła lektykę...


      –Nie trzeba, mam własną.


      Czterech waregów zamruczało coś, ale ona obejrzała się na nich, zmarszczyła brwi: no co? Poniesiecie mnie jeszcze kawałek chyba?


      Zawróciła, wgramoliła się zpowrotem do lektyki.


      Łaźnie, pomyślała sobie. Też pomysł!
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      Zahred złożył swoje ubrania wrówną kostkę wdokładnie takiej kolejności od góry, wjakiej miał je potem na siebie zakładać. Popatrzył na stojący pod ścianą topór, westchnął ciężko.


      Nie potrzebował go, nie. Poradzi sobie bez niego... Ale zwyczajnie lubił mieć wręku broń.


      Zabijanie ludzi za jej pomocą było owiele bardziej kreatywne iszybsze.


      Ruszył powolnym, kocim krokiem przez pomieszczenia łaźni pana Niketasa. Tu iówdzie paliły się kaganki, wystarczające, żeby oświetlić mu drogę, ale poza tym kompleks tonął wgłębokim półmroku.


      Aprzecież protostratilates Niketas zawsze lubił się pochwalić, jak ładne są mozaiki na podłodze, jak lśnią zdobienia sklepień.


      Przystanął, węsząc wpowietrzu. Tak, była tam nuta perfum, coś obcego, nietutejszego.


      Pokręcił głową: naprawdę, spodziewał się czegoś więcej.


      Zszedł po schodkach do głównego basenu, zanurzył się zgłową iprzepłynął na drugą stronę. Otrząsnął się, starł wodę ztwarzy, wyszedł znów na górę iruszył ku ostatniej komnacie, rozglądając się na boki.


      Nie zdziwił się nawet, że tu światła było więcej. Kilka kaganków ustawionych po obu stronach wejścia, przez co leżący wwodzie nie widział, co dzieje się wsali obok... Bardzo, bardzo mądre iprzemyślane. Wręcz sprytne.


      Jak na standardy kogoś, kto robił to pierwszy raz ibył przekonany oswojej genialności.


      Westchnął ciężko, zsunął się do parującej wody.


      Teraz pozostawało mu tylko czekać. Próbował wyobrazić sobie, ile czasu było na to potrzebne? Przejść stąd do części dla kobiet, tam skinienie głową, ostatnie przygotowania. Potem droga przez baseny, puste sale do masażu. Wkońcu przedsionek, tam oddech, kropla perfum. Porozumiewawcze spojrzenie wlewo iprawo, iruszamy...


      Usłyszał kroki bosych stóp nieco później, niż się spodziewał. Musiała poruszać się zniepoślednią gracją, aby iść tak cicho, pomyślał sobie.


      Niemalże był gotów żałować, że musiało się to skończyć właśnie tak.


      Niemalże.


      Leżał wbasenie tyłem do wejścia, nie obracając się, ale widział, jak na ścianie pojawiają się rozedrgane, bezkształtne plamy rzucanego przez wiele świateł cienia, który potem zamienia się wjedną spójną sylwetkę. Sylwetkę kobiety, ubranej tylko wpłachtę materiału.


      Okrycie zaszeleściło, spływając na ziemię. Zahred znów westchnął, tym razem wmyślach: nawet na cieniu widać było, że jest naprawdę ładna.


      Krok, jeszcze jeden, drugi.


      –Megas akolouthos Zahred – rozległ się śpiewny kobiecy głos, próbujący ukryć nutkę niepokoju pod warstwą wyuczonej pewności siebie. – Cóż za zbieg...


      Obrócił się gwałtownie, plusnęło ichlupnęło, gdy jednym płynnym ruchem wyciągnął się na rękach na brzeg, wyprostował na całą wysokość. Ociekając wodą, ruszył ku wyjściu – wktórym stała basilissa Anna. Naga, jak ją Pan Bóg stworzył.


      Wyminął ją, nie zaszczyciwszy nawet spojrzeniem... Mimo to widok itak wypalił mu się pod powiekami.


      –Panie! – zawołała mu wślad.


      Zahred podszedł do zasłaniającej jedną znisz wścianie kotary, gwałtownym gestem szarpnął ją na bok. Stojący wukryciu człowiek podskoczył przerażony, spojrzał na niego wielkimi ze strachu oczami – awtedy Zahred szybkim, wężowym ruchem uderzył go pięścią wgrdykę.


      Chrupnęło, oczy człowieka otwarły się jeszcze szerzej. Chwycił się za gardło irozwarł usta, próbując desperacko zaczerpnąć tchu, twarz nabiegła mu krwią...


      –Nie! – wrzasnęła basilissa, rzucając się ku tamtemu, który osunął się na kolana, skrobiąc po kamiennej posadzce zakrzywionymi szponami palców. – Nie, coś ty zrobił... Straże, pomocy! Pomocy!


      Zza bliźniaczej kotary po drugiej stronie pomieszczenia wyskoczył jeszcze jeden człowiek, rzucił się do ucieczki. Zahred był szybszy – dopadł do niego wdwóch susach, złapał go za ramię, obrócił tyłem ku sobie, zaplótł ramiona wokół głowy ikarku. Przekręcił się tak, żeby basilissa widziała ich obydwu.


      –Spójrz na to... Spójrz! – wydyszał ciężko przez zaciśnięte zęby.


      Anna wyciągnęła rękę ibłagalnie potrząsnęła głową, on tylko szarpnął.


      Chrupnęło krótko, sucho, przejmująco aż do szpiku kości. Mężczyzna zwisł bezwładnie iosunął się na podłogę.


      –Nieee!


      Ruszył ku niej. Chciała się rzucić – wbok czy na niego? Ale on tylko chwycił ją za włosy, pociągnął po kamiennej posadzce zpowrotem ku basenowi.


      –Straż, straż! – zapiszczała, próbując chwycić go za rękę. – Pomocy, pomo...!


      Nie dokończyła, ostatnie słowo dosłownie utonęło wbulgocie, kiedy Zahred zeskoczył do basenu, wciągnął ją za sobą iprzemocą wcisnął głowę pod powierzchnię.


      Rzuciła się, wierzgnęła rękoma inogami, zaczęła go drapać, bąble powietrza leciały ku górze, woda chlapała, ale on trzymał ją, trzymał...


      Wyciągnął wkońcu, ona rozkasłała się, parsknęła, zaczerpnęła spazmatycznie haust.


      –Ty suko! – syknął, znów zanurzając jej głowę pod wodę.


      Rzuciła się, krzyknęła, ale potem woda zakryła jej usta.


      Wpiła się Zahredowi wprzedramię paznokciami iprzeciągnęła, orząc krwawe bruzdy, jednak on trzymał ją nieustępliwie. Odczekał, aż jej ruchy staną się desperackie, znów wyciągnął, żeby złapała dwa krótkie, rwane, przerażone oddechy.


      –Zapamiętaj to – zawarczał, po raz trzeci wpychając jej głowę pod wodę.


      Wierzgała coraz słabiej, tracąc siły wraz zulatującym powietrzem.


      Wreszcie pozwolił jej wynurzyć się, wytaszczył na brzeg basenu, łapiącą desperacko powietrze itoczącą wokół obłąkanymi, przekrwionymi oczami.


      Chwycił ją dłonią za gardło, ścisnął. Zacharczała, podkurczając nogi, złapała go za przedramię.


      –Zapamiętaj to, suko – powiedział absolutnie spokojnym, lodowatym głosem. – Jeśli jeszcze raz spróbujesz na mnie albo na Mirze swoich żałosnych, dziecięcych sztuczek, to przyjdę do ciebie iukręcę ci łeb. Rozumiesz?


      Otworzyła usta, zoczu pociekły jej łzy.


      –Rozumiesz?! – ryknął.


      Zacisnęła powieki, pokiwała szybko, krótko.


      Puścił ją, odepchnął od siebie, jakby była trędowata, odruchowo wytarł rękę oudo.


      Tak prymitywnie, tak grubymi nićmi szyta pseudointryga! Trzymanie Miry blisko siebie, zbudowanie zaufania, apotem próba uwikłania jej wskandal obyczajowy. Jedna, ateraz druga, jeszcze zprzygotowanymi obserwatorami, którzy pewnie mieli zrelacjonować wszystko odpowiednim kręgom.


      Nawet nie był pewien, kim byli. Jednego chyba widywał na dworze, drugi... Hm, bez znaczenia. Teraz byli przede wszystkim martwi inie zamierzał zaprzątać sobie tym głowy.


      Wyszedł zbasenu, zostawił ją kaszlącą iłkającą na podłodze, ruszył ku wyjściu. Po drodze jeszcze podniósł leżący wprzejściu ręcznik, zaczął wycierać włosy... Wsamą porę, pomyślał: trzech ludzi biegło właśnie wjego kierunku zdrewnianymi pałkami.


      Zamachnął się mokrym płótnem istrzelił pierwszego wtwarz. Ten wrzasnął, chwycił się za wybite oko.


      Zahred zanurkował mu pod nogi, złapał wypuszczoną pałkę, nim ta brzęknęła okamienie po raz drugi. Uderzył sąsiedniego pod kolano iod razu wtwarz, aż chrupnęły zęby.


      Trzeci chciał zdzielić go obuchem, ale Zahred zablokował cios przedramieniem, okręcił tamtemu ręcznik wokół karku ipociągnął ku sobie zcałej siły, uderzając głową. Trzasnęło, mężczyzna zawył, otwierając rozkrwawioną jamę ust zczerniejącymi dziurami po wybitych zębach. Zahred uderzył go krótko wsplot słoneczny, wybijając powietrze zpłuc, iposłał na ziemię.


      Popatrzył na trzech wijących się ujego stóp ludzi. Kopnął jednego piętą wżebra, drugiego profilaktycznie trzasnął pałką wskroń. Zaklął przez zęby, odrzucił broń iszybkim krokiem ruszył ku wyjściu.


      Spotkał się zMirą mniej więcej wpołowie drogi.


      –O, aco ty tutaj robisz? – zdziwiła się.


      –Spotykałem się zpanem Niketasem – warknął, obejmując ją iobracając tyłem do kompleksu łaźni. – Wychodzimy.


      –Ale miałam się tu spotkać zAnną!... Słuchaj, co to? Brzmi, jakby ktoś jęczał, słyszysz to? – Spróbowałaobejrzeć się przez ramię, ale on pociągnął ją ku wyjściu.


      –To tylko wiatr.


      –Basilissa...!


      –Na pewno ma tyle zajęć, że nie może złapać tchu. Wręcz tonie woficjalnych sprawach.


      –Obrazi się na mnie!


      –Itak się obrazi.


      Mira wykręciła mu się, stanęła. Popatrzyła wciemne przejście, prowadzące głębiej właźnie.


      –Zahred – powiedziała jakimś dziwnym głosem – kiedy powiedziałeś, że tonie, czy to miało znaczyć...


      –Nic jej nie jest. Lepiej, żebyś nie wiedziała.


      –Ojej, ty krwawisz! – spłoszyła się nagle Mira, dotknęła jego czoła ipokazała czerwony ślad na palcu.


      Zahred przeciągnął ręką po głowie, dotknął czegoś tkwiącego kawałek nad linią włosów... skrzywił się, chwycił iwyciągnął tkwiący wskórze ząb. Obejrzał, wyrzucił wmrok.


      –Sumienie mnie ugryzło. – Wzruszył ramionami.
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      –Zbierać się, ruszamy! Ruchy, ruchy, ale to już!...


      Waregowie poderwali się zmiejsc, zaczęli nakładać tuniki, wyciągać spod łóżek sakwy itorby, upychać rzeczy – zanim nawet którykolwiek zadał pytanie: ale co się dzieje? Dokąd znów, po co?


      Jednak Zahred nie po to inie tak ich wyszkolił, żeby mieli ocokolwiek pytać.


      –Oświcie wypływamy! Dwie łodzie, pełne załogi! – wołał jarl, już ubrany wpancerz. – Szybko, szybko! Zostało wam niespełna półtorej godziny!


      –Czyli ile...? – zamruczał Gudmund, trąc zaspane oczy ina poły po omacku ładując do worka podróżnego wszystko, co nawinęło mu się pod rękę. Stubjarn obejrzał się, rzucił przez ramię:


      –Niedużo, synek, niedużo! Spieszyć nam się trzeba!


      Freisten spakował się jako pierwszy, teraz nerwowo przestępował znogi na nogę. Nachylił się, zapytał ocoś towarzysza obok, ten wzruszył ramionami. Odczekał chwilę, podszedł do drugiego, zagadał... Znów nie dostał zadowalającej odpowiedzi.


      –Na długo ruszamy, panie? – odezwał się.


      –Długo! Dwa, może trzy tygodnie nawet. Będziemy zbierać armię zmiast na wschodzie. Widzimy się przy nabrzeżu!


      Zahred stał iobserwował ich, jak pojedynczo, parami, grupkami ruszają ku wyjściu. Gwizdnął, pokazał palcem iprzywołał ku sobie dwóch: ty, ty, chodźcie tutaj!


      Podeszli, stanęli, patrząc na niego pytająco. On poczekał, aż reszta wyjdzie, aż ścichnie gwar rozmów iszuranie kroków. Pokazał im na ławę.


      –Siadajcie.


      Usiedli, popatrzyli na siebie, tym razem niepewnie. Jarl kiwnął im głową, wyszedł zkomnaty.


      Zostali sami.


      –Ty – szepnął Vermurd. – Myślisz, że się domyśla?


      Ulfhvatr skrzywił się, machnął ręką.


      –E tam! Nie bądź durny... Ej, ej, ale czego niby? Którego, znaczy się?


      –No, chociażby tego zjedzeniem. Mówiłem, że to ryzykowne? Mówiłem?!


      –Myślisz? Przecież tego nie było dużo, cośmy wynosili...


      –Ale codziennie! – syknął Vermurd.


      –No, handlarz żywą monetą płacił przecież. Przecież nawet nie zauważyli, nie mogli zauważyć!


      –Że co, że zamiast czterech koszy są trzy? Nawet się pytali przecież, dlaczego tak mało dostajemy iczy obcięli nam też racje żywieniowe! Ikto się zgłosił, że pójdzie zjarlem otym pogadać? Inic nie zrobił, tylko się schował wkomórce, apotem nakłamał wszystkim? No kto?


      –No ty, ty – mruknął Ulfhvatr, spuszczając wzrok.


      –Imasz teraz!... – Vermurd zpasją klepnął okolano, oparł się ościanę izałożył ręce.


      Siedzieli tak wmilczeniu, każdy pogrążony we własnych niewesołych myślach, unikając patrzenia jeden na drugiego.


      Jarl poszedł gdzieś inie wracał, pewnie pozwalając im przemyśleć postępowanie. Odstawił ich na bok. Odwiesił jak mięso wspiżarce, żeby skruszeli.


      Akruszeli dosłownie woczach.


      Ulfhvatr zaczął ogryzać resztki paznokci, Vermurd przebierał palcami ipatrzył tępo wjeden punkt.


      Jarl wciąż nie wracał.


      Kiedy wkońcu jego kroki rozległy się wkorytarzu, poderwali się obaj, wyprężyli jak struny. Zahred wszedł, omiótł ich spojrzeniem... Nie mogli nie zauważyć, że wręku trzymał topór.


      –Panie! – wyrzucił zsiebie Ulfhvatr. – Ja chcę powiedzieć, że...


      –Cicho! – syknął na niego Vermurd.


      –Panie, bo chodzi oto, że my...


      –Milczeć – rzucił krótko Zahred. – Ruszacie ze mną. Już.


      Czym prędzej narzucili na ramiona płaszcze ipodążyli za jarlem, który obrócił się iszybkim krokiem skierował ku wyjściu.


      Minęli świetlicę, przedsionek, wyszli na dziedziniec, astamtąd przez jedną zbram Wielkiego Pałacu na ulicę. Noc miała się ku końcowi, księżyc pokonał już większą część drogi iledwie wyglądał teraz sponad dachów domostw, grając poświatą na kopułach ikrzyżach niezliczonych świątyń. Pachniało świeżą wiosenną wilgocią budzącego się do życia świata.


      Ale dwaj waregowie nie myśleli bynajmniej otym. Im bycie wyprowadzonym gdzieś wśrodku nocy... nie kojarzyło się najlepiej.


      –Panie... – raz jeszcze zaczął Ulfhvatr, błagalnie składając ręce, ale Zahred spojrzał na niego tylko itamtemu słowa uwięzły wgardle.


      Przeszli ku forum Augustaion ipotem wzdłuż uśpionej, spokojnej jak rzadko kiedy ulicy Mesa. Było cicho ipusto, mało kto otej porze nie spał... Tylko gdzieś woddali szczekał pies.


      Zahred wpewnej chwili zatrzymał się, odwrócił do nich. Stanęli jak wryci.


      –Dokąd chadza Freisten? – zapytał krótko.


      Spojrzeli po sobie zaskoczeni, ale Vermurd szybko odzyskał rezon.


      –Ja wiem, panie! To jest obydwaj wiemy, i...


      –Prowadźcie.


      Ruszyli dosłownie zkopyta, podbiegając iwyprzedzając jeden drugiego, na wyścigi pokazując rękoma itłumacząc: teraz tu, apotem tam iwtaką uliczkę, idalej będzie taki dom, ito już tam!


      Powoli świtało im wgłowie, że może jarlowi wcale nie chodzi onich, ato ten idiota, ten nieostrożny ćwok Freisten zrobił coś jeszcze gorszego!


      –Dostanie mu się, panie? – przymilnie zagadał Ulfhvatr, rad niepomiernie, że gniew dowódcy skrupi się na kimś innym.


      Jakżeby inaczej? Nie ma lepszego sposobu na skrycie własnych przewin niż wytykanie palcem tego samego uinnych.


      –Milczeć.


      –Tak jest, panie!


      Minęli plac, skręcili wboczną uliczkę, potem wzaułek. Wkońcu Vermurd pokazał palcem: o, to tam! Zahred zatrzymał ich, kazał zejść na bok, stanąć wwąskim przejściu między domami.


      –Czekamy, aż będzie wychodził – polecił.


      –Panie, ale tam, wśrodku, jest...


      –Milczeć, powiedziałem.


      Stali tak, przestępując znogi na nogę. Bardzo, bardzo powoli bledły gwiazdy. Gdzieś na przedmieściach odezwał się kogut, potem odpowiedział mu kolejny, próbujący przekrzyczeć rywala. Zaczynały budzić się ptaki, chłód przedświtu kąsał wstopy, wślizgiwał się pod płaszcze.


      Wreszcie drzwi się uchyliły, wyśliznął się przez nie Freisten. Zatrzymał się wprogu, nachylił, pocałował kogoś.


      –Tfu! – Vermurd splunął na ziemię, ale Zahred pokazał mu gestem: cisza, bo wpysk!


      Freisten rozejrzał się, narzucił na głowę płaszcz ikuląc się jak wracający do domu przestępca, ruszył szybkim krokiem ulicą. Patrzył sobie pod nogi, jak gdyby mówiąc do świata: nie ma mnie, nie ma mnie, to wcale nie ja!...


      Dlatego też zatrzymał się, dopiero kiedy zobaczył przed sobą czubki butów Zahreda.


      Uniósł wzrok.


      –Ojej – jęknął.


      Jarl złapał go za kołnierz tuniki, bezceremonialnie pociągnął wbok, wciasny zaułek. Pchnął na ścianę, sam wychylił się, wyjrzał na ulicę.


      –Panie, bo ja... – od razu zaczął winowajca.


      –Panie, bo on!... – zawtórował mu oskarżycielsko Vermurd.


      –Panie, bo my...! – dołączył do chóru Ulfhvatr, któremu właśnie zrobiło się Freistena szkoda.


      Zahred machnął lekceważąco ręką, jak gdyby mówiąc: cicho tam, co mnie obchodzi wasze gadanie! Spojrzeli po sobie, coraz bardziej zdumieni.


      –Zdrajcy, sprzedaliście mnie! – syknął Freisten.


      –Sam zdrajca jesteś! – zaszeptał Vermurd. – Chłopa ryćkać, tfu! Aon już wiedział, nawet onic nas nie pytał!


      Spojrzeli na Zahreda, obserwującego uliczkę idom, zktórego właśnie wyszedł Freisten.


      Jarl oparł się ościanę, tylko od czasu do czasu wyglądał dalej... Wpewnej chwili spiął się: drzwi znów się otwarły, na dwór wyszedł mężczyzna. Rozejrzał się, skręcił wlewo iszybko ruszył uliczką.


      –Idziecie półsta kroków za mną – polecił swoim ludziom jarl. – Trzymać się mnie, nie zgubić. Naprzód!


      Odczekał jeszcze chwilę, potem wysunął się zzaułka.


      Szedł śladem mężczyzny, zachowując niezbędną odległość. Tamten najwyraźniej nie brał pod uwagę możliwości, że może być śledzony; szedł, owszem, szybkim krokiem, rozglądając się na boki, ale ani razu nie zaczekał przy rogu, nie zmienił trasy... Ot, pionek, którego nawet nie poinstruowano, co ijak robić.


      Skręcił kilka razy, przeszedł przez jeden zplaców, wreszcie doszedł do niewyróżniających się drzwi. Zapukał raz, drugi. Powiedział coś... Zahred obserwował go zza rogu, trzej waregowie już nadchodzili uliczką.


      Mężczyzna wsunął się wprzejście, zniknął.


      –Co się dzieje, panie? – zagadnął ciekawski Ulfhvatr.


      Zahred znów nie odpowiedział, obserwując wejście. Kiedy drzwi ponownie się otwarły itamten wyszedł, popchnął ludzi głębiej pod ścianę, żeby nie było ich widać zuliczki.


      Wstrzymali oddechy. Kroki zbliżały się, wreszcie mężczyzna wyłonił się zza rogu, wyszedł prosto na nich.


      –Freisten!... – sapnął tamten zdumiony.


      –Paulos...


      –Brać go! – warknął Zahred.


      Ulfhvatr iVermurd rzucili się na zaskoczonego mężczyznę. Wykręcili mu ręce za plecami, któryś kopnął go wbrzuch, drugi poprawił wzęby, potem powalili go na ziemię, docisnęli twarz do bruku. Freisten patrzył na to przerażony, nie wiedząc, jak się zachować.


      –Za mną.


      Poderwali, powlekli za sobą jeńca. Freisten skakał wokół niego, patrząc to na towarzyszy, to na jarla... Podeszli do drzwi, Zahred załomotał pięścią.


      –Nie... – chciał zawołać Paulos, ale Ulfhvatr fachowo zdzielił go pięścią wżołądek.


      Łup, łup, łup! Drzwi zadrżały we framudze, po drugiej stronie rozległy się kroki.


      –Kto tam? – odezwał się lekko zaniepokojony głos.


      Zahred po prostu kopnął wdrzwi przy framudze, wyrywając rygiel zdrewna, iwpadł do środka. Od razu uderzył obuchem siekiery mężczyznę, który chciał rzucić się do ucieczki. Chrupnęła kość, noga złożyła się, tamten zawył ipoleciał na ziemię.


      Wpadli do środka, ktoś jeszcze wyskoczył zbocznego pomieszczenia, błysnęła stal – topór Zahreda zakreślił krótki łuk, wbił się tamtemu zchrzęstem wczaszkę. Bryznęła przemieszana zmózgiem krew.


      –Kto to jest?! – zaryczał jarl do Paulosa, pokazując na leżącego na ziemi, szlochającego zbólu mężczyznę osmagłej twarzy.


      Ten skulił się, ale potrząsnął głową, wykrztusił zmocnym akcentem:


      –Nie, bracie, nie! Nie mów mu nic, bo...


      Kolejne uderzenie toporem, krzyk urwał się wmiękkim odgłosie stali wchodzącej wciało. Zahred wyciągnął ostrze, popatrzył na waregów. Zatrzymał wzrok na Freistenie.


      –Mówiłeś mu wszystko, tak? Aon to wszystko przekazywał dalej. Dlatego pochowaliśmy naszych wgrobie na drugim brzegu. Dlatego wmorze wyjdą już tylko dwie, anie trzy łodzie. Przez niego.


      Freisten potrząsnął głową, jakby budząc się ze snu. Spojrzał na Paulosa.


      –Co... jak... – Rozłożył ręce, pokręcił głową zniedowierzaniem. – Ale dlaczego...?


      Paulos skrzywił się żałośnie.


      –Wybacz... – szepnął.


      Usta Freistena wygięły się, broda zadrgała... Apotem twarz ściągnęła się wwyrazie dzikiego gniewu. Wyszarpnął nóż zpochwy przy pasie, wrzasnął coś nierozróżnialnego iwbił Paulosowi ostrze wbrzuch aż po rękojeść.


      Tamten sapnął, załkał, zgiął się wpół. Freisten szarpnął nożem wgórę, obrócił ostrze... Podtrzymał upadającego, ułożył na ziemi. Wyjął zakrwawioną klingę, spojrzał na Zahreda dzikim wzrokiem.


      –Zabijcie wszystkich, których znajdziecie – warknął jarl.


      Wyszarpnęli topory, ruszyli wgłąb domostwa.


      Po chwili rozległy się wrzaski przerażenia ibólu, załomotał przewracający się stół, brzęknęły lecące na ziemię naczynia. Ktoś krzyknął jeszcze głośno, dojmująco – apotem zapadła cisza.


      Wrócili do przedsionka, dyszący ciężko izbryzgani krwią. Freisten spojrzał na leżącego wrozlewającej się kałuży krwi Paulosa, westchnął ciężko, boleśnie.


      Ulfhvatr uniósł dłoń, zawahał się... Poklepał towarzysza po ramieniu ze współczuciem.


      –Idziemy – powiedział Zahred. – Nic tu po nas, zaraz wypływamy.


      Pociągnął drzwi, wyszedł na ulicę. Vermurd splunął, wyszedł zaraz za nim, zostawiając Ulfhvatra iFreistena samych nad ciałem.


      –No chodź – powiedział Ulfhvatr. – Zrobiłeś słusznie, druhu. Ciężko, ale słusznie. Aon...


      –Kochałem go – wykrztusił Freisten.


      Ulfhvatr zatchnął się, rozkasłał. Spojrzał na towarzysza.


      –No... dobra. Ale chodź. Nic już dla niego nie...


      Urwał, widząc, co robi Freisten. Ten rozpiął iodrzucił pas, ściągnął przez głowę tunikę... Nie spuszczając wzroku ztwarzy Paulosa, zaczął rozwiązywać rzemienie spodni.


      –Ty idź, ja dołączę. Ateraz... muszę się znim jeszcze pożegnać.


      Ulfhvatr przełknął ślinę, pokiwał. Ze wzrokiem wbitym wziemię wyszedł na ulicę, bardzo starannie zamknął za sobą drzwi.
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      Β – beta

      czyli rozdział drugi


      Wypłynęli zMiasta dwiema łodziami jeszcze przed świtem. Nie niepokojeni przez flotę oblegających dobili do brzegu Azji Mniejszej, gdzie wyskoczyli wpłytką wodę izaczęli brnąć ku zarośniętej krzewami, kamienistej plaży. Wciągnęli snekkary jak najgłębiej na ląd, zarzucili ściętymi gałęziami.


      –Jeśli je znajdą ispalą... – Zahred urwał, popatrzył po ludziach. Wzruszył ramionami. – To wrócimy do Miasta wpław!


      Zaśmiali się, pokiwali głowami. Ano, prawda! Przez ten rok, odkąd pływali iwalczyli pod Zahredem, tego już się nauczyli iprzyjęli za pewnik. Cokolwiek się stanie, jakkolwiek rozwinie się sytuacja, on zawsze coś wymyśli. Zawsze wyjdzie zwycięsko.


      Wtej chwili gotowi byliby skoczyć za nim wogień.


      Popatrzył po nich. Ubrani wszare tuniki, kolczugi ipancerze zoksydowanych na ciemno żelaznych płytek, zpoczernionymi hełmami itarczami przytroczonymi do pasa... Każdy zekwipunkiem na plecach.


      Znowymi, czarnymi tarczami, których wykonanie zlecił jeszcze zimą. Na każdej znich kazał wymalować jeden pod drugim pięć pionowych znaków, biegnących od oklejonego skórą rantu aż ku wypukłości spiczastego umba pośrodku. Ludzie sarkali, kręcili głowami: co to za malowanie, tyle pustego zostawiać?


      Zaczęli domalowywać ich więcej, symetrycznie. Dwa rzędy, jako pionową linię. Cztery, tworząc krzyż, do którego niektórzy dodawali zagięte ramiona... Osiem lub szesnaście, na podobieństwo promieni słońca.


      Każda ztarcz nosiła teraz wielokrotność jego imienia. Oznaczone przez niego, trzymane przez jego ludzi.


      Dowodził już niejednym oddziałem czarnej gwardii, ale ten był wyjątkowy... zwielu względów.


      Skinął stojącej wśród waregów Mirze, odezwał się:


      –Przed nami jakieś trzy dni drogi. Będziemy szli szybko iforsownie, przez góry... Ale żadna ztych rzeczy nie jest dla was zaskoczeniem.


      Zamruczeli, pokiwali głowami. Zabrzęczały oczka pancerzy, wiszące upasa topory zastukały otarcze.


      –Możemy natknąć się po drodze na oddziały wroga, więc miejcie oczy dokoła głowy! Tym razem nie ma potrzeby obozowania na zimno, więc można palić ogień... Ale gwarantuję wam, że nie będziecie mieli na to ani czasu, ani ochoty. Ktokolwiek poczuje, że coś go boli, uwiera, że coś jest nie tak, meldować! Nie potrzeba mi bohaterów, ci przydadzą się później!


      –Dokąd ruszamy, panie? – uniósł rękę Asmund.


      –Nikomedia. Jedno zwiększych miast, położone nad zatoką Askytu. Tą samą, która ciągnie się stąd na wschód.


      –Nie prościej byłoby tam popłynąć? – zapytał któryś.


      –Zpewnością, ale ich flota kręci się już po całym morzu, duże miasta na pewno są zablokowane. Musimy przejść lądem. Atam, na miejscu... Jeśli ja zginę, to Mira wie, co robić dalej.


      Mira zmarszczyła brwi, cmoknęła zniezadowoleniem: no co to za pomysł, takie głupoty gadać!


      –Naprzód!
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      –Postój, rozbijamy obóz!


      Ludzie zajęczeli ciężko, zulgą zrzucając zramion bagaże ipakunki. Niektórzy po prostu walili się na ziemię tak, jak stali, nie zdejmując nawet pancerzy. Inni osuwali się po pniach drzew albo opierali okamienie itak już zostawali.


      –Moje nogi!... Bogowie, stopy mi chyba płoną – pożalił się Gyddi, ściągając buty.


      Mira klapnęła zaraz obok, odszpuntowała bukłak. Pociągnęła łyk, podała wciąż stojącemu Zahredowi. Ten odmówił ruchem ręki. Rozglądał się, gdzie kto się rozłożył.


      –Nie przesadzaj. Trochę boli, ale do przeżycia. To uwas góry były inie macie sił?


      –Ale nikt po nich nie chodził!


      –Unas się po lesie chodziło cały czas, po miękkim mchu, ajakoś nie narzekam. Patrz, pogoda ładna, ciepełko...


      –Nocą zrobi się chłodniej – przerwał jej Zahred. – Chłód przyjdzie od gór, więc przygotujcie teraz drewno na ogniska. Wystawić warty, reszta spać!
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      –Postój! Zatrzymać się do rana, pokłońcie się Wszechmogącemu!


      Kolumna ludzi stanęła, apotem niczym jeden mąż uklękła, zwracając się na wschód, ku świętemu miastu Mekce.


      –Lalla-hu ak-bar, lalla-hu ak-bar! Hayya al-la salla!... – zawołali muezzini.


      Mardasan ibn Ahmad, generał idowódca warmii nowego kalifa, obrócił wierzchowca ispojrzał na istne morze głów.


      Ludzie zajmowali cały szlak biegnący po dnie doliny, od widnokręgu po widnokrąg.


      Dwanaście tysięcy żołnierzy skłoniło się po raz drugi, wyprostowało, potem zgięło karki po raz trzeci. Śpiew umilkł, ludzie podnieśli się, zaczęli się rozchodzić, gromadzić oddziałami na boku. Rozległo się wołanie dowódców: rozstawiać namioty, żywo! Szykować ogniska, dawać chrust iopał! Tutaj uliczka środkiem, wyznaczyć poszczególne obozy! Konie imuły do zagród!...


      Maszerowali już szósty tydzień, odkąd tylko stopniały śniegi na przełęczach. Wkroczyli na ziemie Romaioi pradawnymi kamiennymi drogami, dzieląc trasę na równe odcinki, prowadzące ich ku celowi: murom Konstantynopola.


      Mardasan znał sytuację oblężenia iżywił najgłębszy szacunek dla męstwa iwytrwałości emira Maslamy. Wiedział już onieszczęściach, jakie do tej pory spadły na żołnierzy tamtego... Wobliczu tylu przeciwności niejeden byłby już odstąpił!


      Ale nie książę półkrwi. Ten się nie ugiął, tylko trwał na swym stanowisku, czekając niestrudzenie na ciągnące morzem ilądem posiłki.


      Dwanaście tysięcy ludzi, zaprawionych woblężeniach izdobywaniu twierdz. Budowniczowie machin oblężniczych zsamego Damaszku. Saperzy ikopacze zgór Cylicji. Robotnicy zkopalni pod Mosulem, poruszający się zniezrównaną chyżością po drabinach. Wreszcie piechota morska zTyru, już od zeszłego lata ćwicząca szturm na umocnienia miasta od strony wody.


      Kiedy ich siły dołączą do głównej armii pod murami Konstantynopola, Miasto będzie musiało upaść.
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      –Pobudka, wstawać! Ruszamy dalej!


      Śpiący, nieruchomy obóz poruszył się, kiedy waregowie zaczęli się przeciągać, podnosić zposłań. Było jeszcze ciemno, więc zwijali koce na wyczucie, po omacku chowali utensylia do sakw podróżnych.


      Kiedy słońce wyjrzało pierwszym wąskim rąbkiem zza wzgórz, oni byli już daleko wdrodze.


      Mira zrównała się zprowadzącym oddział Zahredem, odgarnęła zczoła włosy.


      –Myślisz, że tamci zebrali wojska? – zapytała.


      Wzruszył ramionami.


      –Mogło się stać cokolwiek. Przekazałem pisma, ale co ztego? Mogli je zgubić, zamoczyć, mogły spłonąć. Mógł porwać je wiatr albo mogła ukraść je wraz ztorbą przydrożna dziwka... Nie, nie śmiej się! Nierzadko błahsze zdarzenia doprowadzały do katastrofy doskonale zaplanowanych kampanii.


      –Mhm. Anawet jeśli je dostali, to mogli tego nie zrobić.


      –Otóż to – westchnął Zahred. – Każesz ludziom coś zrobić, apotem patrzysz im na ręce. Iwefekcie wolisz robić to sama, bo wtedy chociaż wiesz, że lepiej się nie dało.


      –Dlatego nie chciałeś, żeby cesarz wysyłał tutaj kogoś ze swoich dowódców – domyśliła się.


      –Również dlatego, tak. Poza tym on nie ma „swoich” dowódców. Nie teraz, po tak długim oblężeniu. Każdy, kogo mógłby wysłać, równie dobrze może zdradzić... albo po prostu uciec. Przyczaić się, poczekać na wynik oblężenia ipojednać się ze zwycięzcą.


      Zastanowiła się chwilę.


      –No dobrze, a... aczemu nie wzięliśmy więcej ludzi zMiasta?


      –Na przykład całej armii?


      –No?


      –Ajak byśmy ją przeprawili przez Bosfor?


      –No, tak samo. Statkami na drugi brzeg i... – Zauważyła, jak Zahred na nią patrzy. Obejrzała się, przypominając sobie, jak sami gnali ku wyjściu zportu, aby nie dać blokującej Miasto flocie szans ruszyć wpościg. – Aha. No tak, rzeczywiście. Hmm.


      –Walka jeden na jeden to trudna rzecz, Mira. Potyczka jest trudniejsza, bitwa jeszcze bardziej. Awojna... Wojna to dziesięć, sto tysięcy pojedynków naraz.


      –Ty dobrze sobie radzisz wwalce jeden na jeden. – Uśmiechnęła się.


      –Iwłaśnie dlatego zamierzam wygrać tę wojnę.
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      –Przed nami góry, panie.


      Mardasan ibn Ahmad uniósł dłoń, dając znak do zatrzymania się. Sygnaliści zaczęli podawać sobie zust do ust sygnał: stop, stać! Postój!


      –Niech ludzie odpoczną przed przeprawą. Wyślijcie przodem zwiadowców, niech znajdą najlepszą drogę, sprawdzą doliny. Ipamiętajcie orozkazie emira: nie łupić, nie mordować! To będą nasze ziemie.


      Oficer skłonił się. Jeden zadiutantów przytrzymał strzemię, Mardasan zsiadł zkonia, przeciągnął się zlubością. Och, mimo wszystko dobrze było poczuć grunt pod nogami!


      Droga minęła zaskakująco spokojnie. Przechodzili, owszem, obok kilku spalonych miasteczek ijednej twierdzy, zburzonej jeszcze przez główną armię rok temu, aby wymóc posłuszeństwo na miejscowych... Ale poza tym nikt nie śmiał ich niepokoić.


      Generał zjednej strony cieszył się ztego, azdrugiej miał wsercu nieustająco kłującą drzazgę niepokoju: co, jeśli wrogowie jednak mają jakiś plan?


      Tak czy inaczej, Konstantynopol był odległy już raptem okilka dni drogi.
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      Kiedy maszerujący już trzeci dzień waregowie wreszcie ujrzeli przed sobą mury Nikomedii, Zahred odetchnąłzulgą.


      Zdążyli. Niezależnie od wszystkiego, dotarli do miasta wcześniej, niż zrobiła to idąca od strony gór armia. Przynajmniej tę część na szybko ułożonego planu udało się zrealizować.


      Nim podeszli pod zamknięte bramy, na murach zaroili się łucznicy.


      Zahred pokazał swoim, żeby zostali nieco dalej, asam ruszył przez wyludnione chaty na podgrodziu, straszące rozwartymi na oścież drzwiami.


      –Stój! – rozległo się zwysokości wieży bramnej. – Kto idzie?


      Złożył dłonie przy ustach, odkrzyknął:


      –Megas akolouthos Zahred, sługa jedynego prawowitego cesarza, Jego Wysokości Leona! Przynoszę wieści ze stolicy, prowadzę posiłki!


      Przez chwilę nie działo się nic, potem brama szczęknęła iuchyliła się, wypuszczając na zewnątrz pojedynczego oficera whełmie zniebieską kitą.


      Ten podszedł wpół drogi, zatrzymał się; Zahred też ruszył ku niemu, czując na sobie niespokojne spojrzenia schowanych za blankami łuczników.


      –Ho stavros nika – przywitał żołnierza.


      –Ho stavros nika, panie – skłonił się tamten. – Jeśli pozwolicie, wasza pieczęć...?


      Zahred wyjął zsakwy ipodał tamtemu skrawek purpurowego materiału zodciśniętym wzielonym laku znakiem. Tamten ujął go zczcią – poznał pieczęć pałacu! Mimo to porównał ztrzymanym wręce wzornikiem, pokiwał głową twierdząco.


      –Witajcie wNikomedii, panie. Prowincja Optimatoi wita was, stratigos już czeka.


      –Moi ludzie wchodzą ze mną.


      –Panie, garnizon miasta...


      –Moi ludzie wchodzą ze mną. Albo to, albo wtej chwili odwracamy się iwracamy do Miasta, awy zostajecie tutaj sami, na łasce iniełasce Maslamy.


      Oficer skrzywił się, sapnął, ale kiwnął głową: zgoda. Zahred machnął ręką na waregów, sam ruszył za żołnierzem zniebieską kitą.


      Nikomedia była dokładnie tym, czego się spodziewał: najbliższe stolicy miasto prowincjonalne, położone nad dającą dostęp do morza zatoką.


      Znać było, że mieszkańcy częściej zajmowali się handlem niż wojaczką. Nawet teraz ulice zastawione były kramami, ado murów przylegały całe rzędy warsztatów, na pewno utrudniających przemieszczanie niezbędnych do obrony wojsk.


      Tymi ludźmi nie powodowała wierność wobec tego czy innego cesarza, czy nawet tronu Konstantynopola. Oni po prostu mieli zbyt dużo do stracenia.


      Pałac stratigosa wznosił się przy murach portowych, dając dobry ogląd zarówno na podejście od strony wody, jak ina wiodącą ku miastu drogę. Strażnicy komentowali gościa, gestykulując iwymieniając ożywione uwagi: patrz, patrz! Jednak onas nie zapomnieli! Kiedy zbliżał się, milkli, taksując go zdziwionymi spojrzeniami, agdy przeszedł, rozmowy na nowo wzbierały: widziałeś? Barbarzyńca! Co on ma na rękach?! Ate włosy...


      Ale on nie zważał na to wnajmniejszym stopniu. Wyglądał jak obcy? Tak. Wzasadzie wszędzie, gdzie tylko się pojawił. Ale wjego pojęciu to oni byli tutaj przechodniami, to oni zmieniali się, aon trwał.


      On – iWieczne Miasto.


      Szambelan wprowadził go do komnat stratigosa. Korpulentny, siwiejący na skroniach mężczyzna już czekał, teraz skinął głową na przywitanie.


      –Witajcie wNikomedii, panie. Jestem stratigos Onafros Zonaras, dowódca prowincji.


      –Megas akolouthos Zahred, gwardia cesarska. Przybyliśmy, żeby przejąć dowództwo nad zebranymi przez was wojskami.


      Kącik oka stratigosa drgnął ledwie zauważalnie.


      –Nie mieliśmy dosyć czasu, panie. Zcałą pewnością wpołączeniu zwaszymi siłami...


      –Ilu macie ludzi?


      –Rozesłaliśmy wieści, ale nie wszystkie garnizony odpowiedziały.


      –Ilu. Macie. Ludzi? – powtórzył znaciskiem Zahred.


      –Niespełna pięć ipół tysiąca.


      Zapadła cisza. Zahred patrzył na stratigosa, ten patrzył na niego wzrokiem, który nie wyrażał dokładnie nic.


      –Powodzenia – powiedział tylko Zahred, obrócił sięna pięcie iruszył ku wyjściu. Stratigos skoczył za nim.


      –Panie, poczekajcie! Nie możecie nas tak zostawić! Maslama...


      Zahred zatrzymał się, pozwolił, żeby tamten dogonił go istanął pomiędzy nim adrzwiami.


      –Maslama przejedzie wam po brzuchach, stratigosie. Zgoniłeś chłopów idałeś im do ręki broń, aprzez te góry idzie co najmniej dwa razy tyle wojowników. Ani ja, ani moi ludzie nie będziemy nadstawiać karku za twoją niefrasobliwość. Przekażę cesarzowi, że broniliście się do ostatka, aty zginąłeś śmiercią bohatera na murach.


      –Panie... – Głos stratigosa zadrżał. – Błagam was! Sami się nie obronimy, nie utrzymamy miasta!


      Zahred pokiwał głową, udając, że myśli.


      Sam wiedział doskonale, że armia nie miała nawet zamiaru podchodzić pod Nikomedię – bo ipo co? Ich celem była główna nagroda, czyli pałace iświątynie Konstantynopola. Gdyby stratigos zamknął się tutaj ztymi ludźmi, to niewykluczone, że nikt by ich nawet nie ruszył.


      Natomiast jego celem było zmuszenie sił obronnych do wykonania ruchu ofensywnego.


      –Oddasz mi pełną kontrolę nad ludźmi – syknął. – Zbierzesz oficerów, dowódców, starszych wiosek, oddziałów, drużyn, nieważne! Każdemu znich wytłumaczysz, że słuchają mnie itylko mnie, we wszystkim. Zrozumiano?!


      Stratigos pokiwał głową ochoczo: tak, tak! Wszystko, byle nie musieć samemu dowodzić, iść wbój!


      –Zatem wezwij ich teraz, już. Nie mamy czasu!


      To ostatnie wypowiedział niemalże krzykiem. Stratigos podskoczył, zawołał sekretarza, zaczął klarować mu podniesionym głosem, żeby natychmiast, bezzwłocznie zebrał dowódców!...


      Zahred podszedł do okna, wyjrzał na miasto.


      To będzie nielicha wolta ipotrzeba sporo szczęścia, jeśli miała się udać.
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      –Doxa tou Theou! – krzyknął, unosząc topór.


      –Doxa tou Theou! – odpowiedział mu nierówny chór kilkudziesięciu głosów.


      Skinął głową, dowódcy zaczęli rozchodzić się do swoich oddziałów, zakwaterowanych wnajróżniejszych częściach miasta. Zahred patrzył na nich dumnym, pewnym wzrokiem, uśmiechał się, kiwał głową... Ale wśrodku miał zgoła inne odczucia.


      Mira podeszła do niego, ujęła pod ramię. Spojrzała pytająco.


      –Jest... słabo?


      –Słabo to mało powiedziane – wycedził przez zęby, nie przestając się uśmiechać.


      –Część wygląda jak woje zRundis. No, mają trochę więcej żelaza. Ale to zwykli rolnicy, prawda?


      Przytaknął.


      –Umieją obchodzić się zprocą, niektórzy złukiem. Potrafią polować zoszczepem, trzymać siekierę... Ale żaden znich nie utrzyma szyku. Na pewno nie przeciwko regularnej armii.


      –No więc jeśli nie umieją się bronić, to co zrobimy?


      Uśmiechnął się do niej, skubnął palcami za brodę.


      –Ty mi powiedz, walkirio.


      Zastanowiła się.


      –Zaatakujemy – stwierdziła zpełnym przekonaniem.


      Pokiwał głową, spojrzał na stratigosa, czekającego, aby zamienić znim kilka słów po odprawie.


      –Dziękuję wam, panie, raz jeszcze – odezwał się pan Zonaras. – Teraz, skoro już wiecie, jaka jest sytuacja, możecie posłać po swoich ludzi irazem...


      –Moi ludzie są już wmieście – przerwał mu Zahred.


      –Tak, ale oddziały, które przyprowadziliście...


      –To jest mój oddział.


      Stratigosa jakby piorun strzelił. Spojrzał na niespełna setkę barbarzyńców zczarnymi tarczami, stojących isiedzących bezładnie pod murem, zajadających pieczone mięso zjego prywatnej spiżarni iśmiejących się do siebie jak bydlęta.


      –To jest wasz oddział – powtórzył.


      –Tak. Inie będziemy siedzieć wmieście. Jeszcze dziś wieczorem wyruszamy, każdy ma mieć zapas żywności na trzy dni. Otym, dokąd idziemy, dowiecie się wdrodze. Wykonać!


      Stratigos drgnął jak smagnięty batem. Zapewne żałował teraz, że pochopnie wydał temu dziwnemu, apodyktycznemu człowiekowi swoje insygnia dowódcy, przykazując, aby żołnierze go słuchali. Gdyby mógł, cofnąłby własne słowa – ale nie mógł. Zwyczajnie nie potrafił.


      Skłonił się tylko ipodreptał wydać stosowne polecenia.


      [image: ]


      Mardasan wskoczył na konia, machnął mieczem.


      –Naprzód!


      Złożony zludzi wąż drgnął iruszył naprzód. Odpoczęli, teraz przed nimi leżał ostatni fragment drogi. Za cztery, pięć dni powinni stanąć nad Bosforem, zobaczyć mury Konstantynopola!


      Owszem, po drodze pozostawała Nikomedia, ale jej garnizon nie stanowił najmniejszego zagrożenia. Po prostu miną miasto, podobnie jak wyminęli Niceę, Malaginę, Ankyrę iwszystkie wcześniej, to nie miało najmniejszego znaczenia.


      Zwiadowcy wrócili, meldując: miasto jest zamknięte, droga czysta, przełęcze wolne od śniegu.


      Nie było tutaj, na zachodzie Azji Mniejszej, zdolnej dorównać izagrozić im siły.
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      Zahred stanął na wzgórzu, pokazał ręką.


      –Tam.


      Oficerowie spojrzeli po sobie nierozumiejącym wzrokiem.


      –Tam... co, panie? – zapytał stratigos.


      –Tam będziemy na nich czekać. Za tym wzniesieniem jest stroma dolina, wąska udołu, szersza ipłaska ugóry. Rozstawimy szyk na płaskowyżu, zdołu nie będzie widać jego pełnej głębokości. Po prawej stronie są ruiny starej twierdzy, tam staną łucznicy.


      –Do ruin nie ma dojścia... – zaczął któryś zmiejscowych dowódców, ale Zahred pokręcił głową.


      –Jest.


      –Nie ma...


      –Jeśli mówię, że jest, to jest. Między skałami były ina pewno nadal są wykute wąskie schody.


      Dowódca zamrugał, nie powiedział nic. Skąd ten człowiek wiedział orzeczach, których nie byli świadomi nawet ludzie urodzeni iwychowani wtej okolicy?


      –Nawet nie wiemy, ilu ich jest. – Mira stuknęła go wbok, kiedy ruszyli dalej. – To... nie ma znaczenia, prawda?


      –Nie ma. – Pokręcił głową.


      –Aha.


      –Pamiętasz, jak walczyliśmy na międzymurzu podczas oblężenia? Tam było tak samo. Atakujących owiele więcej...


      –...ale walczy tylko pierwszy rząd.


      –No właśnie. Ateraz, powiem ci, będzie jeszcze lepiej. Im więcej tamtych, tym lepiej dla nas.


      –Aha.


      Zerknął na nią spod oka, czekając na dalsze pytania... Ale ona tylko rozłożyła ręce, uśmiechnęła się: najwyraźniej, jak zawsze, dowie się wszystkiego wtrakcie.
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      Zwiadowcy wysunęli się przed czoło armii, która zatrzymała się uwejścia wdolinę.


      Mardasan uniósł się wstrzemionach, uważnie wpatrując się wrozciągającą się przed nimi okolicę. Jeśli gdzieś miałaby czekać zasadzka, to tutaj byłoby wręcz doskonałe miejsce... Kiedy pokonają ten grzbiet, potem będzie już tylko równina iniemalże prosta droga ku samemu morzu.


      Tymczasem jednak należało zachować ostrożność.


      Kamieniste, porośnięte rzadkim lasem zbocza były wręcz idealne, aby ukryć tam wojowników. Na szczycie, pod który będą piąć się zmozołem ludzie, można by rozstawić piechotę. Wyobraźnia doświadczonego dowódcy podsuwała mu od razu tuziny zagrożeń, zktórymi należało się liczyć.


      Dlatego też dopóki nie będzie miał pewności, że żadne znich się nie zmaterializuje, jego ludzie nie ruszą się ani okrok.
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      Konni zwiadowcy armii dotarli do szczytu stromego wzniesienia, wyznaczającego jeden zkrańców siodła okolonej skalistymi zboczami doliny. Tam zeskoczyli zrumaków, zmęczonych wspinaczką, zaczęli rozglądać się wokoło.


      –Spokojnie tutaj – mruknął jeden znich.


      –No, jak wdomu prawie – przytaknął drugi. – Iniebo to samo, ichmury te same... Tylko że to nie dom.


      Rzeczywiście, był piękny, słoneczny dzień. Postrzępione obłoczki sunęły leniwie po aż bijącym woczy błękitem niebie, kryjące się wzaroślach ptaki świergotały radośnie. Ciepły, niosący zapach wiosny zefirek ciągnął od strony, gdzie za górami skrywało się morze.


      Droga była czysta, ani śladu wroga.


      –Wy, wracajcie zaraportować generałowi, że mogą wchodzić wdolinę – polecił dowódca. – Wy czterej, zostajecie tutaj. Oczy na nas! Areszta za mną, sprawdzamy szlak dalej.


      Dosiedli wierzchowców, rozdzielili się izaczęli powoli, kładąc się na zadach koni, zjeżdżać wdół, na drugą stronę wzgórza. Grzejące przyjemnie słońce rozleniwiało, rytm końskich kroków kołysał, aż chciało się przymknąć oczy...


      –No mówię, jak wdomu – podjął przerwaną myśl zwiadowca. – Taka sama górka jest, tam gdzie się owce pasało.


      –A, to od waszej strony może łagodna. Unas tylko ścieżka wąska, że pojedynczo się wspinać trzeba było – odparł jego kolega.


      –To tam, gdzie od was kobiety chodziły zkozami? Ano, niejeden znaszej wsi tam niezłą sztukę znalazł!


      –E, tam same stare baby łażą.


      –Ajak ty myślisz, że ja niby oczym mówię...?


      Spojrzeli po sobie, zarechotali donośnie. Śmiech odbił się echem od ścian doliny, doleciał aż ku czekającym na szczycie wzniesienia zwiadowcom. Ci wzasadzie mieli obserwować zjeżdżających wdół, ale co miało się stać? Asłońce prażyło tak przyjemnie, tak miło było wystawić ku niemu twarz.


      Jeden znich odszedł na bok, żeby załatwić potrzebę. Stanął wrozkroku, rozwiązał spodnie do jazdy konnej, westchnął zulgą. Uniósł wzrok.


      Aco to było, ta czarna plama pomiędzy kamieniami?
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      Mardasan uniósł rękę, ale itak poczekał, aż pierwszy zwiadowca zbliży się ikrzyknie:


      –Droga czysta!


      Dopiero wtedy machnął, pokazując ludziom, żeby ruszali naprzód.


      Kolumna powoli, krok po kroku zaczęła wlewać się wwąską przestrzeń siodłowatej doliny.
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      Zwiadowca skończył, zawiązał spodnie.


      Nadal patrzył ku czarnej plamie pomiędzy krzakami. Wydawało mu się czy się poruszyła?


      –Ej, słuchajcie, tu jest... – Odwrócił się na chwilę do towarzyszy, pokazując palcem.


      Gdy znów spojrzał wtę samą stronę, zobaczył już tylko grot lecącego mu wprost wtwarz oszczepu.
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      Brzęknęły cięciwy, świsnęły strzały. Jeden zkonnych chwycił się za pierś ipoleciał zkulbaki, trafiony co najmniej dwa razy; inny wrzasnął, gdy grot wbił mu się wudo. Wierzchowiec trzeciego kwiknął iwierzgnął, ugodzony wzad, zrzucając jeźdźca zgrzbietu.


      –Zasadzka! – krzyknął dowódca zwiadu. Zawrócił ispiął swego rumaka, machnął ostrzegawczo do ludzi czekających na szczycie wzniesienia.


      Ale ci mieli własne problemy.


      Kamienie ikrzaki nagle ożyły ciemnymi sylwetkami, które wypadły zukrycia, rzucając się na zaskoczonych lekkozbrojnych.


      Jeden znich zdążył wskoczyć na konia, ale brodaty olbrzym rzucił się na niego, ściągnął na ziemię, obalił wraz zwierzchowcem. Przerażone zwierzę zerwało się, popędziło zpowrotem drogą, którą przyjechali, ale dwóch innych wypadło przed niego, rozkładając szeroko ramiona ikrzycząc: a-hu, a-hu! Koń kwiknął, stanął dęba izawrócił, pogalopował wdrugą stronę.
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      Idący na przedzie kolumny wojsk oficer przysłonił oczy od bijącego zboku słońca, wpatrzył się wszczyt wzniesienia. Zdawało mu się czy widział tam ruch...?


      Nie, musiało mu się wydawać. Trudno było patrzeć pod górę, jednocześnie pnąc się stromą drogą tak, aby nie zwolnić tempa inie tarasować szlaku idącym ztyłu towarzyszom.


      Aobtarta niemalże do krwi noga ciągle bolała, nie pozwalając myśleć oniczym innym.
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      Zahred wytarł krew ztopora otrawę.


      Popatrzył po zabitych zwiadowcach, potem ostrożnie wychylił się za krawędź szczytu... Tamci szli nadal, więc musieli nic nie zauważyć.


      Cofnął się, machnął ku pozornie pustej drodze po drugiej stronie: szybko!


      Skały ikrzaki nagle ożyły, gdy dziesiątki, setki, tysiące sylwetek zaczęły wyłaniać się zkryjówek, gdzie ludzie stali, siedzieli, leżeli iklęczeli, stłoczeni jak śledzie wbeczce, już tak długi czas. Teraz wysypywali się zparowów ijarów, zza kamieni, ze szczelin ipędzili ilesiłwnogach pod górę, żeby zająć wyznaczone pozycje.


      Ćwiczyli to raptem kilka razy iaż trudno było uwierzyć, że się udało.


      –Dotąd, nie dalej! – Zahred ijego waregowie stali rozciągniętą tyralierą, wyznaczając linię. – Iod razu klękać, nie podnosić się! Sztandary na ziemię!


      Obejrzał się jeszcze raz: armia docierała już do połowy doliny izaraz miała zacząć pokonywać zbocze.


      Wszystko miało zapiąć się na przysłowiowy styk.
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      Mardasan zmrużył oczy, wstrzymał wierzchowca.


      Coś było nie tak. Nie umiał określić co, ale coś mu nie pasowało. Zza szczytu wzniesienia nagle zerwały się chmarą ptaki, niczym spłoszone ze swoich miejsc. Tak, mogli zrobić to zwiadowcy galopujący drogą... Ale po co mieliby galopować?


      Agdyby nawet, to lada chwila powinni wyłonić się zza szczytu.


      Przywołał do siebie gońca.


      –Wstrzymać czoło pochodu – rzucił krótki rozkaz.


      Ten skinął, spiął rumaka ipopędził wzdłuż kolumny. Potem zwolnił, zaczął przeciskać się obok ipomiędzy ludźmi, przystając na kamienistym podłożu.


      Nie zdąży, uświadomił sobie Mardasan. Nie dotrze do pierwszych oddziałów, zanim te dojdą ku szczytowi wzniesienia.


      –Stać! – krzyknął, unosząc się wstrzemionach. – Stać, wimię Proroka!...


      Najbliżsi usłyszeli go, zaczęli przystawać, pokazywać innym: stać, stać! Generał kazał się zatrzymać!


      Jednak idący dalej, do których nie doleciało wołanie, wciąż szli. Kilku ludzi znajbliższego im oddziału wyrwało się naprzód, chcąc przekazać wieść, pozostali pobiegli za nimi, przekonani, że rozkaz dotyczył przyspieszenia kroku.


      Wtedy na szczycie wzniesienia podniósł się czerwony sztandar zmonogramem chi-rho.
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      –Naprzód! – zawołał Zahred, pokazując toporem. – Ho stavros nika!


      –Ho stavros nikaaa! – zawołali ludzie, wybiegając na pozycje.


      Pierwsze dwa oddziały ustawiły się na flankach, zasłaniając się murem ztarcz. Pomiędzy nimi wysunęła się pozornie bezładna zbieranina ubranych wbyle co ludzi, jako jedyne wyposażenie zdających się mieć przewieszone przez ramię, ciążące wdół sakwy itrzymane wdłoniach podłużne paski skóry.


      –Wtył! Wtył, cofnąć się! – krzyknął jeszcze raz Mardasan, ale było za późno.


      Procarze sięgnęli po pierwsze pociski. Zafurkotały rozkręcane proce, zcharakterystycznym trzepnięciem skóry wyleciały wgórę kamienie.


      Są za daleko, pomyślał Mardasan. Są za daleko, nie dolecą, nie dostrzelą. Nie ztej odległości. Nie mogą dostrzelić.


      Ale procarze stali na górze.


      Kamienie, wypalone zgliny iodlane zołowiu pociski spadły chmurą na pierwsze oddziały niczym grad na dojrzałe zboże.


      Rozległ się huk itrzask, kiedy uderzyły ogłowy, ramiona iprzedramiona, zadudniły po tarczach, bijąc wkażde odsłonięte miejsce. Chwilę po nich przyszły krzyki zaskoczenia ibólu, ludzie zaczęli padać na ziemię, trzymając się za broczące krwią twarze, ściskając potrzaskane barki ipopękane kości.


      –Wycofać się!...


      Wtedy jednak wznoszące się po ich lewej stronie kamienne ruiny też zaroiły się od sylwetek. Zagrały cięciwy, strzały spadły na oddziały wśrodku armii, rażąc zaskoczonych, nieprzygotowanych ludzi.


      –Wycofać się! – krzyk dopiero teraz poniósł się po oddziałach.


      Idosłownie wtej samej chwili ustawieni na szczycie wzniesienia tarczownicy krzyknęli głośno izaczęli zbiegać wdół wzgórza.


      Mardasan poczuł, jak zalewa go fala gorąca. Jeśli teraz tamci uderzą na oddziały, które będą próbowały się wycofać, to cała jego linia poskłada się od frontu, zroluje niczym chodnik do modlitwy.


      –Stać! – krzyknął. – Stać inaprzód! Nie oddawać przodu, walczyć!


      Część ludzi skoczyła ku wznoszącym się ponad dnem doliny ruinom. Jeśli wrogowie tam są, to imy możemy się dostać! Dobiegali jednak tylko ku niemalże pionowej kamiennej ścianie, bezradnie próbowali znaleźć drogę wejścia na górę, jakąś szczelinę... Nic! To tak jakby łucznicy przenieśli się na górę za sprawą czarów!


      Tymczasem zza załomów skalnych wyłoniły się nagle jeszcze dwa nieduże oddziały – oba zczarnymi okrągłymi tarczami.


      –Miklagard! – ryknął Asmund, rzucając się ze swego ukrycia prosto wniechronioną flankę oddziału stojącego na czele kolumny.


      –Znami słońce! – wrzasnęła wysokim głosem Mira, uderzając zprzeciwległej strony.


      Tarczownicy dobiegli do celu, zimpetem spadli na już itak przestraszonych, stłoczonych przeciwników, dosłownie spychając ich ze wzniesienia. Deszcz ciskanych przez procarzy kamieni nie słabł, zasypując kolejne jednostki, uniemożliwiając im przyjście wsukurs tym na czele.


      Wkońcu szyk po prostu się rozsypał. Ludzie rzucili się do panicznej ucieczki, wpadając na stojących niżej towarzyszy. Ci próbowali ustać, zasłonili się tarczami: na darmo! Tamci po prostu przewrócili ich, zepchnęli jeszcze niżej, na następne ikolejne jednostki.


      Wciągu kilku chwil uporządkowana kolumna zmieniła się wbezładną kotłowaninę.


      –Alfarar! – krzyknął stojący na szczycie wzniesienia Zahred.


      Jego waregowie podłapali umówiony okrzyk:


      –Alfarar! Alfarar!


      –Alfarar! – zawołali uderzający pod znakiem chi-rho wojownicy.


      Wołanie poniosło się wdół linii wojsk, usiłujących jeszcze zachować jaką taką spójność: alfarar, alfarar! Ludzie zaczęli podawać tyły, wymykać się na boki, spod strzał ikamieni, jeden oddział wogóle porzucił broń isię rozpierzchnął. Straż tylna zawróciła iile sił pognała konno precz, byle dalej od feralnej doliny.


      –Alfarar – powtórzyła Mira, wdrapując się na kamieniste zbocze istając obok Zahreda. – Niech zgadnę, „uciekajmy”?


      –Dokładnie tak – przyznał, zzadowoleniem taksując oddalającą się od nich walkę.


      Zwycięstwo było niemalże kompletne, armia pod zielonymi sztandarami podawała tyły, jednostki spychały jedna drugą ku jedynej dostępnej drodze zkażdą chwilą coraz bardziej panicznej ucieczki.


      –Aczemu my nie walczymy?


      –Nie ma po co. Szkoda ludzi. – Objął Mirę. – Niech ici mają trochę chwały... Poza tym wystarczy tego, nie sądzisz?


      Spojrzała, zrozumiała. Skrzywiła się wgrymasie cierpienia.


      Stubjarn klęczał nad leżącym na ziemi Gudmundem, wodząc po woskowobladej, nieruchomej twarzy tamtego uwalanymi krwią dłońmi. Wokół niego stało już kilku innych waregów, milczących ize spuszczonymi głowami: nie było co powiedzieć, gdy ojciec przeżył własnego syna.


      –Gudmund, synku! – trzęsącym się głosem powtarzał stary cieśla, odgarniając posklejane szkarłatem włosy zczoła zabitego. – Chłopcze, otwórz no oczy! Zbudź się, synku, mów do mnie... Nie leż tak, powiedzże coś...


      Stali tylko, patrząc.


      Nawet nie zauważyli momentu, kiedy Gudmund padł. Ot, wjednej chwili był, apotem zniknął. Musiał wferworze walki zgubić hełm, potem najpewniej ktoś sięgnął go buławą albo obuchem topora. Rozcięta skroń krwawiła lekko.


      Amimo to nie żył.


      Zalany łzami Stubjarn rozejrzał się po towarzyszach, krzyknął desperacko:


      –Zróbcie coś!...


      Któryś zwojowników poklepał go po ramieniu, chciał podnieść, ale ten strząsnął rękę. Podniósł się, zrobił chwiejny krok wjedną stronę, wdrugą. Pochylił nagle głowę, jak gotujący się do ataku wilk, obnażył zęby, zawarczał. Potoczył po waregach dzikim wzrokiem, otarł wierzchem dłoni oczy ipogroził towarzyszom broni trzymanym wdłoni toporem.


      –Niech mi się nie waży żaden płakać! Słyszycie mnie?! Bo ija nie płaczę, o!... To mój syn, nie byle jakiś chłystek, żeby... żeby wodą go żegnać!


      –Krwią – odezwał się Ingvar.


      –Krwią! – powtórzył któryś inny.


      Ruszyli wdół zbocza, tam gdzie leżeli zabici iranni. Po chwili podnieśli pod ramiona jakiegoś nieszczęśnika, powlekli słabo wyrywającego się ze sobą.


      Stubjarn tymczasem włożył wstygnącą dłoń syna miecz, przytrzymał ostrzem ku górze.


      –Allahuakbar, Allaaaahuakbaar!... – krzyknął jeniec, widząc, co się zaraz stanie.


      Przytrzymali go za ręce, Asmund chwycił za włosy. Odchylił głowę rannego wtył.


      –Allahuakbaaa...


      –Odyyyn! – zawył Asmund, szarpnął głową rannego wdół, nabijając gardłem na sztych miecza.


      Tamten wierzgnął konwulsyjnie. Waregowie puścili go, aon osunął się po ostrzu, orząc idrapiąc ziemię palcami, bluzgając krwią zust irozharatanej szyi.


      Wkońcu zamarł na ciele Gudmunda.


      Zahred patrzył beznamiętnie, jak przyprowadzają kolejnego, ijeszcze jednego jeńca... Drugiemu poderżnęli gardło nożem, trzeciemu rozpłatali czaszkę toporem, który potem wsunęli zabitemu wwolną dłoń.


      Ludzie zarmii Nikomedii też patrzyli, patrzył stratigos... Ale nikt nie odważył się powiedzieć ani słowa.


      Dolina była niemalże pusta – uciekająca armia najeźdźców przewaliła się przez grzbiet, zza którego się wyłoniła.


      Gnana przez jadących im na karkach chłopów, których zwycięstwo nagle uczyniło żołnierzami cesarstwa, niemalże czujących na twarzach podmuch skrzydeł samego Archistratigosa Michaiła, rozpadała się teraz na coraz mniejsze imniejsze oddziały, próbujące salwować się ucieczką na własną rękę wgóry.


      Niedługo miało zajść słońce. Polowanie na niedobitków potrwa pewnie aż do świtu... Tych, co przeżyją dzień, dwa czy nawet trzy, wkońcu wyłowią górale, wytropią myśliwi, dopadnie nieuniknione zmęczenie, głód ichłód.


      Zahred podniósł leżący na ziemi topór, podszedł do stojącego przy drodze kamienia.


      Przyłożył ostrze do skały, zaczął uderzać wobuch tylcem swojej siekiery. Raz przy razie, równo, pewnie... Przeciągnął ręką, dmuchnął na znak. Wziął się do wycinania drugiego, trzeciego, piątego.


      Umoczył palec we krwi, wypełnił symbole świeżą czerwienią.


      –Widzisz mnie – mruknął zzadowoleniem ku błękitnemu niebu, na którym już zaczynały krążyć wietrzące łatwy żer ptaki.
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      –Basilissa źle się czuje, wasza najłaskawszość.


      Despotes Artabazdes parsknął zniedowierzaniem. Popatrzył na służącego, który znietęgą miną stał pod drzwiami sypialni jego własnej żony. Żony, której on nie widział na oczy już bez mała tydzień.


      –Cały czas? Może wezwać medyka?


      –Cały czas, wasza najłaskawszość. Medyk nie jest potrzebny, wasza najłaskawszość.


      –Aczy mogę chociaż dowiedzieć się, co...


      –Sprawy kobiece, wasza najłaskawszość.


      Despotes odchrząknął, lekko zbity zpantałyku. Tak, to była ta odpowiedź, po której... Tak.


      Spojrzał na służącego jeszcze raz, tym razem znadzieją woczach. Ten jednak tylko uśmiechnął się łagodnie, pokręcił głową. No cóż, skoro nie...


      –Przekażcie basilissie moje życzenia powrotu do zdrowia. – Artabazdes wkońcu skapitulował.


      Spojrzał raz jeszcze na zamknięte odrzwia, wreszcie odszedł. No cóż, skoro ani choroba, ani nadzieja na potomka... Nic tu po nim.


      Nasłuchująca po drugiej stronie drzwi basilissa Anna odetchnęła zulgą, wróciła na swoje posłanie.


      Wzięła zmisy owoc. Nadgryzła. Odłożyła.


      Sięgnęła po zaczęty manuskrypt. Zaczęła czytać.


      Westchnęła, opuściła pergamin.


      Dotknęła ręką śladów na szyi, wciąż widocznych. Najpierw były fioletowo-czerwone, potem rozlały się błękitem, zielenią... Powoli zaczynały znikać, ale minie jeszcze kilka dni, nim będzie mogła wyjść, pokazać się ludziom.


      Zacisnęła pięść wbezsilnej złości.


      Cholerny dzikus! Barbarzyńca, prymityw, nieokrzesany brutal! Żeby potraktować ją tak jak... jak byle dziewkę! Ją, córkę samego cesarza Leona!


      Ito przedłożyć ponad nią – kogo? To zgrubsza ociosane dziewczę oczerwonych dłoniach! Oderwaną od sochy chłopkę zlasu, nieumiejącą nawet porządnie trzymać łyżki, nie mówiąc już owidelcu! Włochatą jak zwierzę, ostopach pokrytych zrogowaciałymi naroślami... Kogoś takiego, coś takiego woleć od...


      Zadrżała, gardło znów ścisnęło się spazmem. Tym razem jednak powstrzymała się, zdołała nie rozpłakać.


      Inie chodziło nawet ogniew, ozawód, opoczucie... odrzucenia, jakkolwiek było bardzo silne. Po latach powtarzania jej przez ojca, że może mieć, kogo tylko chce wcałym cesarstwie, coś takiego musiało zaboleć do głębi duszy.


      Ale to nie przez poczucie urażonej dumy Anna nie chciała wyjść ze swoich pokojów. Nie chodziło nawet oślady, jakkolwiek dobrą wymówkę dawały jej samej.


      Tak naprawdę bała się, że kiedy wyjdzie, spotka jego.


      Zaskamlała iskuliła się na łóżku, podciągając kolana pod brodę. Te dłonie niczym stalowe cęgi zaciskające się na szyi. Woda, wszędzie dokoła woda, ijej krzyk unoszący się bąblami powietrza, októre tak walczyły płuca... Apotem jego oczy. Szare imartwe, amimo to pełne dzikiego, nieokiełznanego gniewu iwściekłości.


      Odetchnęła głęboko, powoli wypuszczając powietrze przez usta.


      Spokój.


      Musiała się uspokoić.


      Skoro się bała, to znaczyło, że ten dzikus był niebezpieczny. Że mógł zrobić to znowu.


      Jeśli zaś ojciec czegoś Annę nauczył, to wbił jej do głowy prostą zasadę: ludzi niebezpiecznych się usuwa.


      Otarła łzę iuśmiechnęła się do siebie mściwym, złym grymasem.
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      Γ – gamma

      czyli rozdział trzeci


      Wybrać żagiel, żywo! Wy tam, ruszać się, bo zasmakujecie batoga!


      Abraam chwycił szorstką od soli, chropowatą linę, zaczął wespół zkilkoma innymi marynarzami ciągnąć ku sobie. Płachta wydętego wiatrem żagla powoli, cal po calu pozwoliła napiąć się jeszcze bardziej, wybrzuszyła się idealną powierzchnią.


      Marynarze odetchnęli, popatrzyli zzadowoleniem. Któryś nawet uśmiechnął się do towarzyszy: miło było popatrzeć, jak okręt chwyta bryzę, jak tnie fale, awdodatku...


      –Wracać do roboty, ale to już! – ryknął ze swego stanowiska nadzorca. – Do wioseł, psy niewierne! Bo zaraz będziemy karmić wami ryby!


      Siedzący na pokładzie żołnierze zaśmiali się. Któryś pokazał ręką gest człowieka spadającego zpokładu, inny splunął wracającym na swoje stanowiska załogantom pod nogi.


      –Ej, ty! – krzyknął do Abraama. – Tak, ty! Chodź tutaj, chodź!


      Wywołany zacisnął pięści, odłączył się od towarzyszy. Stanął przed oficerem ze wzrokiem wbitym wdeski pokładu.


      –Pokaż, co masz pod koszulą – zażądał tamten.


      Abraam ujął materiał pod szyją, ściągnął wdół, pokazując wytarty rzemyk zkołyszącą się na nim resztką ułamanego wisiora.


      –Nic, panie – wycedził.


      –Nic, psie niewierny? To tak szanujesz proroka Chrystusa, żeby mówić, że jego krzyż to nic? Więc skoro to nic... – Oficer chwycił za rzemyk, zerwał Abraamowi zszyi. Jego podkomendni znów zarechotali. – To nie będzie ci go brakować! Ateraz wracaj do swoich, no już! Do budy!


      Marynarz nie powiedział nic, odwrócił się inie czując nóg, powędrował na swoją ławkę. Usiadł, chwycił za wiosło izaczął miarowo ciągnąć – raz... raz... raz...


      Przed oczami latały mu ciemne plamy, wgłowie dudniła krew.


      Widział, jak żołnierze podają sobie jego własność zrąk do rąk.


      Oglądają, kręcą głowami.


      Robią nieprzystojne gesty, śmieją się...


      Wreszcie stracili zainteresowanie. Ostatni cisnął rzemyk zresztą wisiora za burtę.


      Koniec, pomyślał Abraam.


      Nie zostało już nic.


      Jego ojciec, jego dziad ipradziad – wszyscy nosili na szyi ten właśnie krzyż, przywieziony jeszcze zczasów, gdy jego daleki przodek wybrał się do Ziemi Świętej iodwiedził tam Grób Pański. Prosty, wykuty zbrązu krzyżyk zwybitymi literami IC-XC iledwie widocznym wzorem wzdłuż krawędzi.


      Najpierw, gdy na wybrzeże Afryki nadeszły armie pod zielonym sztandarem, jego ojciec musiał własnoręcznie odłamać od krzyża ramiona, które dał do noszenia na szyi dwóm młodszym braciom Abraama.


      Potem, kiedy samego Abraama wcielono do floty najeźdźców, siłą odcięto zwisiora część zliterami.


      Ateraz nie miał już nic.


      –Abraam, na Boga, uspokój się – zaszeptał gorączkowo siedzący znim przy jednym wiośle Haroun. – Nie patrz tak, bo obydwu nas zamordują... Człowieku, opanuj się, błagam!


      Abraam spojrzał na towarzysza, pokręcił głową.


      –Mam dość – powiedział.


      –Abraam!...


      –Mam dość. Jak długo mamy cierpieć? Ile jeszcze znosić? Jest nas dwa razy tyle, co ich!


      –Ale to oni mają broń – jęknął błagalnie Haroun. – Wyrżną nas albo zwyczajnie wyrzucą za burtę jak nieszczęsnego Mussę!


      Otak, Mussa. Mussa, który zaśmiał się zżartu kolegi, gdy muzułmańscy żołnierze akurat się modlili wpołudnie. Po prostu wyciągnięty ze swego miejsca iciśnięty wwodę na samym środku morza.


      Krzyczał, błagał, zaklinał. Zpoczątku, by mu wybaczyli ipozwolili wspiąć się na którykolwiek zsetek okrętów. Potem, żeby lepiej go zastrzelili, niż zostawili tak, skazując na powolną śmierć.


      Wkońcu jego głowa zniknęła gdzieś pomiędzy odległymi falami.


      –Na płytkiej wodzie się nie tonie – warknął Abraam.


      –Co?...


      –Nie utoniesz, jeśli blisko będzie brzeg. Jak tylko dopłyniemy, to ja skaczę. Sam, zwłasnej woli.


      –Ćśśs!... Co ty opowiadasz, człowieku? Zgubisz siebie inas wszystkich.


      Abraam zacisnął usta wgrymasie determinacji.


      –Powiedziałem ci: nie zostanę na tym statku. Zresztą wiesz sam, dokąd płyniemy ico oni mają zamiar zrobić. Ja nie przyłożę do tego ręki. Jak tylko zobaczę brzeg, skaczę za burtę.


      –Abraam!... – chciał uciszyć go Haroun, ale wtedy siedzący na ławie przed nimi wioślarz obrócił się.


      –Aja ztobą.


      –Ija – mruknął ktoś zboku.


      –Cisza! – huknął na nich nadzorca. – Kto wam pozwolił się odzywać, psy!...


      Świsnął itrzasnął bat, ktoś zajęczał, gdy rzemień chlasnął go po plecach. Skulili się na swoich miejscach, udając, że ich nie ma, to nie oni, nie na nich trzeba patrzeć!


      Równocześnie jednak zerkali jeden na drugiego, kiwali głowami: tak.


      Nie zniosą tego dłużej.
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      –Dwie długie łodzie wróciły do Miasta, panie.


      Maslama spojrzał na posłańca, potrząsnął głową.


      –Barbarzyńcy ztoporami?


      –Tak, panie. Widziano ich, jak wchodzili wZłoty Róg.


      –Żadnych wieści od Mardasana? Powinni już być na miejscu!


      –Nic, panie.


      Emir machnął ręką zirytacją, goniec skłonił się iodszedł tyłem. Zgromadzeni na naradzie dowódcy zaszeptali pomiędzy sobą: dziwne, bardzo dziwne! Przecież jeszcze nie tak dawno temu generał pisał, że wciągu tygodnia powinni stanąć nad Bosforem!


      –Panie! – wstał jeden znich. – Bracia, towarzysze! Nie dajmy się złamać przeciwnościom, bo zpewnością Allah czuwa nad nami! Teraz, kiedy nadeszła wiosna, asłońce znów grzeje, zwycięstwo jest bliskie! Miasto jest odcięte, wkrótce skończy im się żywność, ado nas przybędą posiłki! Zielona chorągiew Proroka załopocze na wietrze, zaś...


      Maslama jednak nie słuchał, zamiast tego zatopił się wmyślach, zaciskając nerwowo usta.


      Dwie łodzie wypłynęły zMiasta. Dwie łodzie wróciły do Miasta... awyczekiwane przez nich posiłki przepadły jak kamień wwodę.


      Nie miał cienia wątpliwości: to sprawka Zahreda. Nie wiedział jak, ale był pewien kto. Ten diabeł wcielony zrobił coś takiego, że tamci nie dotrą!


      Zadrżał. Czy mogli, czy sam Zahred mógł rozbić całą armię? Kilkanaście tysięcy ludzi? Mając ze sobą może setkę brodatych dzikusów?


      Tak. Wtej chwili Maslama przyłapywał się na tym, że gotów jest wto uwierzyć. Żywił dla tamtego człowieka głęboki, wręcz instynktowny szacunek... Który teraz zaczynał przechodzić wstrach, ito zabarwiony nienawiścią.


      Wiedział, że gdyby stali ramię wramię, to byliby najlepszymi towarzyszami broni. Dwaj ludzie bez przeszłości – Maslama, syn niewolnicy iksiążę półkrwi, oraz Zahred, człowiek znikąd. Niczym bracia!


      Dałby jemu ipani Mirze, jego wojowniczej kobiecie, najpiękniejszy dom wDamaszku. Zapraszał na uczty, pokazał iwytłumaczył wszystko. Obsypał prezentami, zaszczytami... Ba! Nawet tolerował to, że nie wierzą wAllaha. Wszystko, byle utrzymać ich po swojej stronie.


      Zadrżał, odruchowo dotknął coraz bardziej pordzewiałego pancerza, którego zgodnie zdanym przyrzeczeniem nie zdjął od pierwszego szturmu.


      Tak, dotarło do niego, właśnie tak: oblężenie nie skończy się, dopóki jeden znich nie zginie. Bo wtej chwili miał niemalże pewność, że nawet jeśli cesarza miałaby zabrać choroba, wypadek albo... albo cios noża... to Miasto wcale nie upadnie.


      Przecież ten przerażający wytatuowany człowiek będzie bronić go do końca.


      Iteraz, gdy Maslama myślał otym, że stoją po dwóch stronach pola bitwy, zdejmował go strach. Strach przed nieuniknionym, strach przed tym, co przeczuwał chyba od pierwszej ich rozmowy.


      Jeśli ich ostrza skrzyżują się wwalce, to jeden znich będzie musiał zginąć. Ioile jeden znich nie padnie wboju, to oblężenie będzie trwać nadal.


      –Dość. – Uniósł rękę, ucinając wywód generała. Dowódca urwał wpół słowa, skłonił się icofnął na swoje miejsce, usiadł. – Dość słów. Tylko patrzeć, jak zjawią się tutaj dwie potężne floty, płynące ku nam ze świeżymi zapasami iżołnierzami! Czterysta okrętów zEgiptu pod wodzą Sufiyana ibn Mahmuda! Prawie tyle samo prowadzi ben Izid zAfryki... Kiedy dotrą tutaj, uderzymy na Konstantynopol od strony morza, zajmiemy ich port. Itak są już zamknięci, głodują! Zima była ciężka, tak, ale po każdej zimie nadchodzi wiosna!


      Dowódcy zamruczeli, pokiwali głowami: prawda, prawda! Drzewa zazieleniły się już, na polach rosła trawa. Zwierzęta odzyskiwały siły, ludzie mogli wyprawiać się na polowania, astatki zzaopatrzeniem przypływałyregularnie. Teraz mogą wziąć Konstantynopol głodem!


      Maslama poczekał, aż ucichną, nabrał tchu imówił dalej:


      –Nie będzie litości, kiedy wkońcu skruszymy ich bramy! Każdy będzie mógł napełnić brzuch isakwę, adomy iulice oddamy żołnierzom! Stalą, ogniem igłodem złamiemy ducha obrońców, apotem zegniemy ich karki!


      Oficerowie, generałowie iprzysłuchujący się żołnierze zawołali: wimię Boże, zwolą Bożą! Tak, tak właśnie będzie! Wezmą Miasto szturmem, wyrżną mieszkańców, zagarną dla siebie skarby!


      Maslama milczał, patrząc na ich twarze.


      Musiał to powiedzieć, żeby nie upadli na duchu. Teraz liczyło się tylko to, aby chcieli walczyć. Natomiast kiedy faktycznie zdobędą Konstantynopol... No cóż.


      Wtedy pomyśli, jak utrzymać ich wkarbach.
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      –Panie, poratujcie czymkolwiek...


      Zahred nawet nie zerknął na biedaka, dzień wdzień mamroczącego te same błagania na rogu forum. Zresztą ten stał tutaj całą jesień icałą zimę, zawsze na swoim miejscu. Można powiedzieć, że dla niego był to sposób na życie.


      Natomiast latem, kiedy przybyli do Miasta, był jednym zkilku, którzy wystawali na placu.


      Jesienią było ich już kilkunastu.


      Teraz kilkudziesięciu.


      –Możny panie, kawałek chleba!


      –Nie mam co do ust włożyć! Zlitujcie się, na Boga was zaklinam!


      –Nie jadłem od wczoraj, panie! Kawałek chleba dla weterana!


      –Dajcie jeść!...


      Mijał ich, anawoływania, prośby iwołania zlewały się wjedno.


      Każdy wyciągał ręce, zaklinał, krzywił się wszczerym bądź udawanym grymasie... Część znich faktycznie była chora albo kaleka, ale sporo było też ludzi, których ostatnie miesiące zmusiły do wyjścia na ulicę.


      Jeden znich spojrzał Zahredowi wtwarz, drgnął. Opuścił wyciągniętą miskę icofnął się opół kroku.


      Zahred poznał setnika spod bramy Neorion, który ubiegłego lata wpuszczał ich do Miasta. Pana iwładcę na włościach, potem zbierającego haracz zszemranych interesów na nabrzeżu...


      Teraz, bez trzech palców prawej ręki, utraconych podczas którejś bitwy, niezdolny do walki pan Tzepeas musiał pożegnać się ze swoim stanowiskiem. Dostał skromną odprawę zarmii, może nawet jakiś spłachetek ziemi na prowincji – iwystawiono go za przysłowiową furtę.


      Idąca obok Mira też rozpoznała twarz tamtego, sięgnęła do sakwy. Tuzin innych rąk od razu wyciągnął się po jałmużnę.


      Tylko pan Tzepeas potrząsnął głową, cofnął się jeszcze bardziej.


      Wciąż tląca się wnim resztka dumy żołnierza nie pozwalała mu przyjąć tak ewidentnej, upokarzającej jałmużny od ludzi, których znał wcześniej.


      Zahred pokręcił głową, chciał pójść dalej – ale Mira przepchnęła się między żebrakami, złapała starego żołnierza za ramię.


      –Idziecie znami, panie. Ale to już, bez gadania!


      Pociągnęła go, wyrywając ztłumu. Tzepeas chciał się wykręcić, wymamrotał coś, ale wkońcu dał się poprowadzić potulnie, niemalże bez sprzeciwu.


      Widać było, że kilka miesięcy na ulicy, przeganiania przez straż miejską zmiejsca na miejsce, uczyniło go powolnym, oduczyło przeciwstawiania się temu, co się działo.


      –Nie pomożesz wszystkim – mruknął Zahred wjęzyku, który znała tylko Mira.


      –To nie są wszyscy! – odfuknęła, szczerze poruszona sytuacją. – To jest ten, no... No jak on się nazywał...


      –Nawet nie pamiętasz.


      Spojrzała na idącego pół kroku za nią pana Tzepeasa, który dreptał ze spuszczoną głową, próbując nie słyszeć jadowitych uwag lecących mu wślad: Judasz, zdrajca! Wczepku urodzony! Za kogo on się ma!... Niedawni towarzysze niedoli, widząc, że ktoś ma szansę się zniej wyrwać, zapałali do byłego współbrata bardzo ludzką, zupełnie bezinteresowną zawiścią.


      Mira zmełła wustach przekleństwo, odetchnęła głęboko. Nie cierpiała spierać się zZahredem, który zawsze próbował wyprowadzić ją zrównowagi... Ale nauczyła się już, jak znim rozmawiać istawiać na swoim.


      –Nieważne, jak się nazywał, ale to ktoś, kogo znamy. Ty znałeś moje imię, jak prosiłeś mnie opomoc?


      –Oczywiście – odparł bez zawahania.


      –Wcale nie, mogę się założyć.


      –Mira, nie możesz porównywać tych dwóch sytuacji...


      –Otóż to! – Klasnęła wdłonie, pokazała na niego palcem. – Nie można porównywać różnych sytuacji. Iten człowiek nie jest każdym...


      –Wszystkimi.


      –Nie jest wszystkimi, niech ci będzie, tylko jest sobą. Tak, nie pamiętam, jak się nazywa. Powiesz mi, jak się nazywa? Proszę.


      Zahred westchnął, pokręcił głową.


      –Simplicius Tzepeas.


      Były setnik uniósł głowę, ożywił się, popatrzył na nich pytająco: tak? Mira uśmiechnęła się do niego.


      –Panie Tzepeas, pragnę zaproponować panu posadę. Chciałabym... Tak, słucham cię? Słyszałam, jak przewracasz oczami, więc może chcesz coś powiedzieć?


      Zahred podniósł ręce, całym sobą pokazując: rób, co chcesz.


      Idący ztyłu waregowie profilaktycznie zwolnili kroku, zwiększając dystans od prowadzącego ich jarla ijego kobiety. Po co ryzykować, że ktoś oberwie? Zaczęli tylko pokazywać sobie palcami, bez słów obstawiając zakłady: dwa miedziaki na Mirę! Sztuka srebra na Zahreda!


      –Awięc, panie Tzepeas. – Mira rzuciła Zahredowi tryumfujące spojrzenie. – Jak mówiłam, pragnę zaoferować panu posadę. Posadę wnaszym domu – podkreśliła wyraźnie.


      –Pani!... – Do byłego setnika jakby dopiero dotarło, oczym mowa. – Ja nie mogę...!


      –Ja też podobno nie mogę, amimo to właśnie tak będzie. Potrzebny jest nam ktoś, kto będzie zarządzał całością domu. Kto utrzyma to wszystko wryzach!


      Zahred prychnął, ale nie powiedział nic, mimo że język go świerzbił. Przecież od tego byli przyuczeni specjaliści! Ludzie, którzy całe życie zdobywali doświadczenie wtej jednej wąskiej dziedzinie. Nawet nie rzemieślnicy, ale artyści wswoim fachu.


      Ateraz Mira wymyśliła sobie, że na majordomusa ich niepośledniej wkońcu rezydencji wsamym sercu Miasta weźmie sobie starego weterana bez kilku palców.


      No iskoro tak sobie wymyśliła, to niech tak będzie.


      Wzasadzie to potrafił ją zrozumieć. Jemu też nie do końca obce były takie porywy tej resztki duszy iserca, której nie dał rady wyrwać, wypalić ipokryć bliznami przez te wszystkie wieki. Wziąć kogoś pod swoje skrzydła. Pomóc. Pokazać drogę. Nauczyć, jak wykorzystać potencjał.


      Tylko że on zazwyczaj kierował się wtym rozumem. Chłodną kalkulacją, która...


      Zerknął zukosa na Mirę.


      Przypomniał sobie, jak leżała bezradna wgorączce. Jak stała na brzegu, gdy on odpływał.


      Zagryzł wargę, potrząsnął głową do własnych myśli: chyba na stare lata robił się miękki. Sentymentalny. Wrażliwy na rzeczy, które kiedyś spłynęłyby po nim jak woda po gęsi. Zaczynał podejmować decyzje, wktórych dopuszczał do głosu uczucia.


      Prawda była przecież taka, że wtej chwili Konstantynopol przekroczył punkt kruchej równowagi izaczynał zsuwać się po równi pochyłej! Zapasy żywności kurczyły się wzastraszającym tempie, mimo że racje zmniejszono już prawie opołowę... Edykt cesarski mówił swoje, aludzie itak zrobili swoje.


      Dopiero teraz okazywało się, że gdy ubiegłego lata urzędnicy chodzili po domostwach, sprawdzając wielkość wymaganej prawem żelaznej rezerwy, zapobiegliwi sąsiedzi pożyczali sobie nawzajem zboże ioliwę.


      Wefekcie, zamiast podlegać wygnaniu za mury, zostali. Przez zimę przejedli swoje niewystarczające zapasy... Ateraz domagali się, aby to cesarz ich wyżywił.


      Nie było takiego dnia, żeby pod bramami Wielkiego Pałacu nie zgromadził się mniejszy lub większy tłum, skandujący tylko jedną część hasła, które od zawsze wstrząsało cesarstwem: chleba, daj nam chleba!


      Doszli wreszcie do domu, Zahred załomotał do drzwi ijako pierwszy wkroczył do środka. Chciał już ściągnąć przewieszony przez ramię miecz wpochwie – zauważył czekającego gońca.


      –Panie – skłonił się tamten, podając mu zapieczętowane pismo. – Basileus żąda waszej obecności.


      Zahred złamał pieczęć, przebiegł oczami treść listu. No tak, kolejna rada, zwołana wtrybie pilnym... Dopiero co wyszli przecież zpałacu, ajuż miał wracać. Trudno.


      –Zajmij się wszystkim. – Skinął Mirze. – Ja wrócę niedługo.


      Uśmiechnęła się, przesłała mu całusa.


      Wiedział, że się zajmie.
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      –Ziemia! Ziemia przed nami!


      Żołnierze zakrzyknęli radośnie, pokazując sobie na ledwie widoczny, szary pasek ziemi na odległym widnokręgu: Europa!


      Płynęli już tak długo, ateraz cel był wzasięgu ręki. Owszem, mijali po drodze wyspy iwysepki, rozsiane po morzu dzielącym od siebie trzy kontynenty, ale to były wyspy. Teraz zaś, kiedy wkońcu ich oczom ukazał się brzeg, nagle poczuli: to już to!


      Potężna flota cięła fale, zmierzając prosto ku Bosforowi, gdzie czekała na nią rozłożona wokół Konstantynopola armia oblężnicza.


      Teraz wystarczyło połączyć siły izgnieść słabnący opór Miasta, nad którym wznosił się nieuznający słowa Proroka złoty krzyż.


      Jednak nie wszyscy podzielali tę radość.


      Zgarbieni na swych ławkach wioślarze, marynarze odłoniach pozdzieranych do krwi od lin, ponurzy sternicy, czujący na sobie odpowiedzialność za prowadzenie statków – oni wwiększości wywodzili się spośród Koptów, od wielu wieków mieszkających na ziemiach Egiptu iAleksandrii.


      Mało tego! Szczycili się tym, że to ich praojcowie jako jedni zpierwszych przyjęli wiarę wChrystusa iże to ich krainy były kolebką wiary, która potem opanowała bez mała cały świat.


      Iteraz, gdy nadszedł Fałszywy Prorok, adzień Końca Czasów był tak bliski, mieli przyczynić się do upadku Miasta Krzyża? Chrześcijanie przeciwko chrześcijanom?


      Abraam miał ochotę splunąć zpogardą, ale wustach nie miał nawet na tyle wilgoci, aby zebrać ślinę.


      Zamiast tego spojrzał ponuro na siedzącego obok Harouna, ten kiwnął: jestem ztobą. Obrócił się wdrugą stronę, popatrzył na Tadrosa, który przymknął oczy: ja też. Yarad, Dania, Zaial – iwielu, wielu innych.


      Od całych dni porozumiewali się ukradkowymi szeptami, spojrzeniami itylko dla nich zrozumiałymi gestami. Gdy okręty płynęły na tyle blisko siebie, że widzieli siedzących na sąsiedniej jednostce braci wwierze, nierzadko sąsiadów zjednego miasta albo ikrewnych, czynili symbol krzyża – atamci odpowiadali trzykrotnym dotknięciem czoła: zawsze, na wiek wieków, wnaszych myślach!


      Cichy, utajony żar sprzeciwu zaczynał rozpełzać się po flocie, ogarniać pokłady coraz to kolejnych okrętów, niosących żołnierzy ku oblężonemu Konstantynopolowi.


      Nie wiedzieli, co zrobią ani co się wydarzy. Natomiast każdy znich wiedział, że stanie się coś.


      Czekali.
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      –Płyną ku nam – powiedział krótko basileus.


      Zahred oszczędnie skinął głową. Ztym się liczył, na to wręcz czekał. Na to miał nadzieję.


      –Jak postępują prace? – zapytał stojący zaraz przy cesarzu protostratilates Niketas. – Czy będziemy gotowi, tak jak obiecałeś, megas akolouthosie?


      Zahred przeniósł na niego świdrujące spojrzenie szarych oczu.


      –Wtej chwili bez mała trzy dziesiątki okrętów jest już wpełni wyposażonych igotowych do akcji. Jeśli będziemy mieć jeszcze tydzień, to zyskamy kolejnych sześć.


      –Trzy tuziny dromonów przeciwko całej flocie – sarknął despotes Artabazdes.


      –Nie, panie. – Zahred skłonił się. – Nasza flota przeciwko ich większej flocie. Nasze nowe dromony będą tylko wsparciem dla innych okrętów.


      –Wsparciem nie wygrywa się bitew.


      –Nie prowokuje się wojen, jeśli nie jest się pewnym wygranej! – sarknął Zahred.


      Na chwilę zapadła cisza. Cesarz uniósł rękę na znak, że będzie mówić. Westchnął.


      –Jesteś pewien, megas akolouthosie, że dzięki tym nowym okrętom... wygramy? – zapytał zpewnym zawahaniem.


      –Nie, Wasza Cesarska Wysokość. Ale byłeś, panie, na próbach. Widziałeś, co potrafią zdziałać moje nowe machiny. Jeśli pozwolimy im przejąć inicjatywę, to jest po nas, awten sposób mamy chociaż szansę.


      –Próbach prowadzonych na dziedzińcu zbrojowni – mruknął Artabazdes, którego ewidentnie ubodła uwaga Zahreda.


      –Żołnierzy ćwiczy się na placu, panie, apotem każe im walczyć wlesie albo wgórach. Czy człowiek jest mniej skuteczny wnieznanym wcześniej terenie?


      –Tak! – rozłożył ręce despotes.


      –Na szczęście zatem nie mówimy oludziach, ale omaszynach. Wybrane załogi są już teraz instruowane iszkolone, jak postępować.


      –Izobaczą samą broń dopiero wboju? – zpowątpiewaniem zapytał Niketas.


      –Niestety tak.


      –To cokolwiek ryzykowne, megas akolouthosie.


      Zahred wzruszył ramionami.


      –Ryzykowne jest pozwolenie wrogowi, aby zamknął nas wmieście pełnym szpiegów, zdrajców, donosicieli iskrytobójców. Wtej chwili zakładam, że każdy może pracować dla wroga, ainfiltracja struktur dowództwa jest pełna.


      –Zatem nie wierzysz wzwycięstwo – pokiwał basileus.


      –Nie wierzę, panie. Wiara nikogo jeszcze nie uratowała. Ja wiem, wjaki sposób wygrać, iwłaśnie to robię.


      –Mamy jakieś cztery, pięć dni. Każ ludziom pracować dzień inoc – rozkazał cesarz, dając znak: możesz odejść.


      Zahred skłonił się, wyszedł zkomnaty.


      Jeśli uda mu się to, co zamyślił... to to naprawdę będzie jedna zwiększych rzeczy, wjakich kiedykolwiek wziął udział.


      –Patrz na mnie uważnie – szepnął do spoglądającego nań zmozaiki wizerunku.
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      Maslama odetchnął zulgą, patrząc na kołyszące się na wodzie okręty.


      Tak! Dwie floty nareszcie dotarły na miejsce. Nauczony doświadczeniem zmiennych wiatrów na samym Bosforze, nakazał, aby większość okrętów rzuciła kotwicę przy brzegu azjatyckim, wzatoce Nikomedii oraz na południe od Chalcedonu. Tylko część stanęła tutaj, aby być pierwszą linią obrony – bądź też szpicą szykującego się ataku.


      Wraz zokrętami pełnymi żołnierzy, zapasów oraz wyposażenia przybyły też dwie rzeczy, dla niego samego niepomiernie cenniejsze.


      Pierwszą były pisma ze stolicy. Widać, że wiatr nieco zmienił kierunek, iteraz jego bracia wychwalali męstwo iwytrwałość emira, który nie odstąpił od oblężenia Konstantynopola ani po pierwszym, ani po drugim niepowodzeniu. Wraz znim opłakiwali śmierć poprzedniego kalifa, zapewniając, że jego ciało zostało pochowane zhonorami godnymi męczennika za wiarę. Sam jego brat, nowy kalif Umar, modlił się przy grobie cały dzień icałą noc, co zresztą sam opisywał woddzielnym liście.


      Drugą był zaś wiszący uboku Maslamy miecz al-Battar.
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      Należący jeszcze do samego Proroka Mahometa, odebrany przez niego jako łup wojenny po zwycięstwie nad podłymi dzikusami zplemienia Banu Qaynuqa.


      Przyozdobiony wizerunkiem Dawida odcinającego głowę Goliatowi.


      Zdobny wyrytymi wzłocie imionami siedmiu proroków – Dawida, Salomona, Mojżesza, Aarona, Jozuego, Zachariasza iwkońcu Jezusa.


      Mając wswym ręku tak świętą broń, dowodząc taką armią, Maslama nie mógł przecież nie zwyciężyć nie tylko tego, ale każdego innego wroga!


      Teraz trzeba było dać ludziom kilka dni na nabranie sił. Jego żołnierze też pożywią się przywiezionymi przez morze zapasami, roztasują po okrętach... Apotem nareszcie uderzą na Miasto.


      Teraz ich przewaga na wodzie była absolutnie niekwestionowana.


      Konstantynopol musiał upaść.
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      –Zostańcie zBogiem, bracia – szepnął Abraam, zsuwając się zburty.


      Noc była czarna iciemna, choć oko wykol. Nie było ani gwiazd, ani księżyca... Tylko lampki na pokładzie statków błyszczały pojedynczymi punkcikami światła pośród atramentowego mroku.


      Spuścił się po otworach na wiosła, zanurzył najpierw jedną, potem drugą nogę wwodzie. Chłód od razu przeniknął przez skórę, chwycił za mięśnie, zaczął wsączać się wkości... Ale on nie zważał na to.


      Nabrał tchu izaczął powolnymi, miarowymi ruchami płynąć.


      Burta okrętu była coraz dalej, widać było już stojącego na pokładzie wartownika, gwarzącego oczymś zkolegą. Żaden znich nie patrzył na wodę, bo ipo co? Stali przecież na kotwicy zdala od brzegu, nikt nie próbowałby do nich dopłynąć wpław.


      Nie przewidzieli jednak tego, że ktoś mógłby odbyć drogę wprzeciwnym kierunku.


      Abraam robił rękoma inogami miarowo, spokojnie, aby nie zmącić wody inie narobić plusku. Widział nad powierzchnią głowę jeszcze jednego człowieka, który zsunął się zsąsiedniego statku... Ikolejnego, który właśnie schodził po piórze steru ze stojącego nieco dalej transportowca.


      Wiedział, że jest pierwszy, ale nie pozostanie jedyny. Tak się umówili: po jednym, po dwóch, po kilku każdej nocy, aby nie zaalarmować przedwcześnie kapitanów.


      Dopóki stali na kotwicy, kto zaprzątałby sobie głowę liczeniem wioślarzy?


      Woda była zimna, wręcz lodowata, ale on płynął. Najpierw dotrze do brzegu, potem przejdzie lądem... Ijeśli będzie trzeba, przepłynie aż do samego Miasta.


      Ktoś musiał zanieść oblężonemu Konstantynopolowi wieść, że Antychryst stoi już ujego bram.
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      Ulfhvatr possał przełamaną na pół kostkę, pokręcił głową.


      –Skapiejemy tutaj zgłodu, zobaczycie.


      –E, głupoty opowiadasz – parsknął Stenvidr. – Nie jest źle. Wdomu byś lepiej nie miał!


      –Wdomu byś mógł chociaż na dwór wyjść.


      –Atu nie możesz? – zapytał Torleif, zajęty wyskrobywaniem resztki polewki za pomocą skórki chleba.


      –Oj, wiecie, oco mi chodzi! Na morze wypłynąć, pójść, gdzie oczy poniosą... Atutaj? Głód woczy zagląda, anawet po ryby wypłynąć nie możesz!


      Siedzący nieco dalej Ingvar podniósł głowę, zaśmiałsię.


      –Możesz, ajakże! Tylko że na palu skończysz, jak tamci nieszczęśnicy przed murami.


      –No, aja oczym mówię? Zamknięci tu jesteśmy jak wklatce!...


      –Taka wielka ta klatka, żeś jej nie złaził jeszcze całej – nie ustępował Torleif.


      –Ale klatka mimo wszystko! Amnie się swobody chce, powietrza... Wolności!


      Popatrzyli po sobie: fakt, nawet po twarzach widać było, że przednówek jest ciężki.


      Oile wcześniej wszyscy złapali nieco tłuszczyku na cesarskim wikcie, otyle teraz policzki znów się pozapadały, brzuchy ponownie przypominały płaskie deski. Aitak byli żywieni oniebo lepiej niż ktokolwiek ze zwykłych mieszkańców Miasta!


      –Nie bójcie się, lodowi giganci – odezwał się zkąta Asmund, bawiąc się swoim naszyjnikiem zkości. Upiorna ozdoba doczekała się drugiego rzędu bielejących kreskami paliczków ibardziej przypominała teraz szeroką kolię.


      –Nikt się tu nie boi!


      –Boicie się wszyscy, ale niepotrzebnie. Nasz jarl coś wymyśli, zobaczycie – uśmiechnął się tamten. – Nie zginie ten, kto patrzy woczy śmierci, anaszego jarla nie da się zabić. Przyjdzie wiosna, pojawią się muchy...


      –Asmund! – Torleif poderwał się, rozejrzał, czy aby nie ma gdzieś wokolicy Zahreda albo Miry. – Stul pysk, proszę cię, zaklinam na wszystko!...


      Asmund flegmatycznie, powoli uniósł głowę, uśmiechnął się samymi ustami.


      –Mówiłem, że się boicie. Ale nie macie czego. My wiemy, aon wie, że my wiemy...


      –Oczym wiecie? – zapytała wchodząca do pomieszczenia Mira. – Nieważne zresztą, zbierać się! Całą obsadę wzywają do pałacu!


      Zerwali się, nawet nie próbując poznać szczegółów. Nareszcie coś się działo!
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      Zahred stał nad ledwo żywym, bladym zwycieńczenia, pokiereszowanym człowiekiem.


      Medyk kończył właśnie obwiązywać stopy tamtego bandażami, które niemalże od razu przesiąkały krwią. Odmoczona, prawie że odłażąca od kości skóra wskazywała, że mężczyzna musiał długo płynąć albo na zmianę płynąć iiść po kamienistych mieliznach... Popękane od soli wargi drżały, pierś ledwie unosiła się oddechem.


      –Znaleźli go rano na nabrzeżu, panie – powiedział cesarski nykteparchos. – Myśleli, że to zwykły żebrak, ale coś ich tknęło, więc zanieśli na strażnicę ipowiadomili moich ludzi.


      Zahred nachylił się nad tamtym, przyjrzał się uważnie rysom.


      –Słusznie zrobili.


      –Myślicie, panie, że to szpieg? Może chciał się dostać do Miasta, ale...


      –Nie. – Zahred potrząsnął głową. – To nikt zich armii, nie zdotychczasowego składu. Podawajcie mu wodę, ale po trochu! Za dużo naraz może go zabić.


      Drzwi otwarły się zimpetem, do komnaty wparowała Mira na czele kilkunastu waregów wpełnym uzbrojeniu. Reszta czekała już wprzedsionku, wyciągając ciekawie szyje: po co ich tu ściągnięto?


      –Co to za jeden? – Mira otaksowała nieprzytomnego przelotnym spojrzeniem. – Co się stało?


      Zahred spojrzał na medyka, który pakował już swoje utensylia. Pokazał ludziom na rozbitka.


      –Pilnujcie go. Czterech cały czas przy nim, zrozumiano?


      Kiwnęli krótko: tak jest!


      Wtej właśnie chwili mężczyzna drgnął, rozchylił powieki. Spojrzał na poły przytomnym wzrokiem na Zahreda, wyszeptał ledwie słyszalnie:


      –Christos... Christos... – Po czym znów opadł na posłanie bez sił.


      Zahred dopadł do niego, poklepał po policzkach, ale ten znów odpłynął wnieświadomość. Jarl podniósł się, spojrzał rozognionymi oczami na swych waregów.


      –Ani jeden włos ma mu nie spaść zgłowy! Dzień inoc przy nim, cały czas... Ty! – Pokazał palcem na medyka. – Ten człowiek ma przeżyć, zrozumiano?


      –Tak, panie, ale... – zaczął lekarz, jednak nie dokończył.


      Pomiędzy wojownikami przepchnął się urzędnik, skłonił się nykteparchosowi iwyszeptał mu do ucha parę słów. Ten spojrzał na nieprzytomnego, przeniósł zdumiony wzrok na nowo przybyłego.


      –Jak to?


      –Tak mi przekazano, panie.


      –Możesz odejść. – Odprawił go gestem, asam zwrócił się do Zahreda: – Sytuacja jest... dynamiczna, panie.


      –Niech zgadnę: pojawił się jeszcze jeden?


      Nykteparchos uniósł brew, zaskoczony domyślnością akolouthosa, ale uśmiechnął się zwyższością, pokręcił głową.


      –Bynajmniej, panie. Nie tylko jeden.
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      –Kto pozwolił...?! Kto pilnował tych psów niewiernych?!


      Nadzorca skulił się, padł przed oficerem na twarz.


      –Panie, światłości wiary! To zwierzęta ijak zwierzęta wyzdychali! – wyrzucił zsiebie pierwsze, co przyszło mu do głowy. – Po co trzymać padlinę na pokładzie?


      Kapitan podskoczył do niego, kopnął wtwarz, potem wbok, wrzasnął:


      –Gdzie trupy, głupcze?! Pokaż mi, gdzie pływają!!


      –Ryby, panie!... – załkał nadzorca. – Ryby ich zjadły, potonęli...


      Oficer wzniósł ręce ku niebu, wzywając pomsty Najwyższego: co za dureń! Iten, icała reszta!...


      Kiedy tego ranka, po niemalże tygodniu staniana kotwicy, ktoś wreszcie dokonał inspekcji załóg, na jaw wyszła równie niewiarygodna, co przerażająca prawda.


      Na ani jednym okręcie nie było kompletu niezbędnych marynarzy! Wnajlepszym razie brakowało co dziesiątego, ale część jednostek wyglądała jak statki widma, gdzie ławy świeciły pustkami... Żołnierze kręcili się bezradnie po pokładach, próbując na własną rękę zwijać żagle, łapać wiatr ioperować sterem.


      Okazało się, że przepłynęli całą tę drogę zAfryki – tylko po to, żeby przybyć na miejsce jako kalecy!


      Oficer ze świstem wciągnął powietrze, spojrzał na czekającego na rozkaz gońca.


      –Przekaż admirałowi Sufiyanowi... – zająknął się, oblizał usta. – Przekaż, że część psów niewiernych nie zniosła trudów podróży, ale że okręty są gotowe do walki.


      –Panie...


      –Przekaż, powiedziałem! – ryknął kapitan.


      Odwrócił się, wbił wzrok wpozostałe okręty. Już po ruchu na pokładzie, po niosących się po wodzie wrzaskach miał pewność: nie tylko jego okręt dotknęła fala dezercji.


      Ale to nic, pomyślał sobie. To nic. Jest ich tylu... Będą po prostu trzymać się ztyłu, jakoś dadzą radę.


      Przecież nic złego się nie stanie.
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      Zahred zimpetem otworzył drzwi ina czele swoich ludzi wkroczył do cesarskiej sali obrad.


      –Musimy atakować, ito już!


      Członkowie rady spojrzeli na megas akolouthosa niczym na przywiezione zdalekich krain egzotyczne zwierzę, które nagle przemówiło ludzkim głosem.


      –Nie wiem, czy pan Zahred słyszał, oczym rozmawiamy. – Mówiący akurat dostojnik rozłożył ręce wgeście bezradności. – Albo czy zrozumiał, co mówię. Nie sądzę, jako że dopiero wszedł, oile można to nazwać wejściem. Ale wtej chwili obradujemy nad tym, jak...


      –Musimy atakować – powtórzył Zahred.


      –Nie wiem, panie, czy...


      Zahred rzucił na stół opatrzony cesarską pieczęcią dokument. Pergamin zszelestem przejechał na środek blatu, rozwinął się powoli.


      –Jego Cesarska Wysokość basileus Leon nakazuje atak całą flotą. Już. Panowie żołnierze, ruszajcie do swoich ludzi, ogłaszajcie alarm. Wypływamy jeszcze dziś!


      –Południe już minęło, panie! Chcecie wydać komuś bitwę na morzu wieczorem? – zaoponował jeden zdowódców floty, chyba bardziej po to, aby móc potem powiedzieć, że zgłosił należny sprzeciw.


      –Nie, panowie. Ja zamierzam wieczorem tę bitwę wygrać.
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      –Wasza łaskawość, panie, źrenico oka Proroka! Romaioi wychodzą zportu!


      Maslama zerwał się, przewracając stolik do szachów. Figury zaklekotały, posypały się na wszystkie strony.


      –Jak to?!


      –Opuścili łańcuch, panie, iwypływają okrętami na Bosfor! Całą flotą!


      Maslama spojrzał na posłańca dzikim wzrokiem, nastawił ucha: rzeczywiście! Wpopołudniowym powietrzu słychać było niosące się dalekim echem głosy rogów, przekazujących wiadomość: alarm, alarm!...


      –Gońców do admirałów ibn Sufiyana oraz ben Izida, już! Niech wtej chwili wychodzą zportów... Wyślijcie wieść do Sosthenionu: cała flota na wodę!


      Posłaniec poderwał się, pobiegł przekazywać rozkazy. Maslama przeszedł się niespokojnie wtę, we wtę... Wkońcu zpasją uderzył otwartą dłonią osłup namiotu: tak! Tak, nareszcie zmusił tamtych do wykonania ruchu!


      Wystarczy zgnieść ich teraz, azwycięstwo będzie wzasięgu ręki.
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      Zahred stał wpełnym pancerzu na dziobie potężnego dromonu, prującego błękitne fale Bosforu dziobem okutym spiżową blachą. Wiatr szarpał itargał kitą czarnego włosia na hełmie, zarzucał krwawoczerwonym pasem napierśnym, znamionującym oficera dowodzącego.


      Chylące się ku zachodowi słońce grało szkarłatnymi odblaskami na blaszkach pancerza, przeglądało się pomarańczowymi błyskami wwypolerowanym na lustro hełmie. Lśniły zdobienia na naramiennikach, pobłyskiwała podczepiona do hełmu kolczuga.


      Gdyby ktoś spojrzał na to zdaleka, pomyślałby sobie: oto płynny ogień zstąpił zniebios, wydostał się zgłębin ziemi iwcielił wpostać człowieka.


      Pyrrofors, niosący płomień. Wtej chwili, tego wieczora, dokładnie tym był.


      –To jest życie! – zakrzyknął, odwracając się do stojących ztyłu, pod zadaszeniem pokładu, waregów zMirą na czele. – Dziś pokażę wam, jak wygląda prawdziwa wojna... Anie te dziecinne zabawy, które uprawialiśmy do tej pory!


      Odpowiedzieli mu okrzykiem, ale nie aż tak głośnym ihardym, na jaki miał nadzieję. Widział, czuł, że byli... cokolwiek onieśmieleni.


      Nie sytuacją, bynajmniej. Raczej tym, co ich ku niej niosło.


      Flagowy okręt wojenny cesarstwa, noszący bardzo trafne miano „Aniketos” – „Niezwyciężony” – ledwie kołysał się na falach, wychodząc na otwarte morze. Potężna, tytaniczna struktura, większa kilkukrotnie od jakiejkolwiek widzianej wcześniej przez waregów łodzi, statku czy innej jednostki, ciągnęła się wtył pozornie bez końca, najeżona po bokach wyciągającymi się daleko wmorze dwoma rzędami wioseł.


      Zamontowane nad burtami pochylone daszki osłon, obłożonych cienką, wypolerowaną blachą, lśniły wpromieniach zachodzącego słońca. Potężne trójkątne żagle wydymały się całą swą purpurową powierzchnią, na której złocił się monogram chi-rho.


      Ruszyli do walki wszyscy, tylu, ilu ich zostało zoryginalnych trzech załóg snekkarów. Jednak tutaj, na pokładzie „Aniketosa”, stanowili niewiele ponad połowę żołnierzy!


      Wszystko było ogromne. Niewiarygodnie potężne, olbrzymie, imponujące, zdobione iwogóle... cesarskie.


      –Pomyślcie, jak będą się czuć nasi wrogowie! – zawołał jeszcze raz Zahred. – Gdy wbijemy się pomiędzy nich, niosąc śmierć, ogień izniszczenie... Ho stavros nika!


      –Ho stavros nika! – tym razem odkrzyknęli wszyscy, wraz znimi odpowiedziała też załoga, marynarze iskryci pod pokładem wioślarze.


      Szli przodem, niczym wyciągnięty zognia, wciąż gorejący żarem grot włóczni. To oni mieli poprowadzić atak, który albo pozwoli Miastu odetchnąć pełną piersią – albo stanie się początkiem jego końca.


      –Cała naprzód! – zawołał Zahred do kapitana.


      Ten machnął ręką, bębniarze podali szybszy rytm dla obsługujących wiosła.
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      Admirał Sufiyan patrzył zniedowierzaniem na flotę Romaioi, wychodzącą zbezpiecznej cieśniny przy Mieście na otwarte morze.


      Owszem, płynące na jej czele okręty... Robiły wrażenie, to musiał przyznać. Wielkie, pękate, okryte na burtach iod góry jakimś rodzajem pancerza, przypominały mu masywne, nieruchawe żółwie.


      Jednak oni byli pustynnymi sokołami, drapieżnymi orłami. Stadem drapieżników, które prędzej czy później każdą opancerzoną bestię przewrócą na grzbiet iprzegryzą jej gardło.


      Tamtych było mniej, owiele mniej, pomyślał sobie. Raptem kilkanaście dużych okrętów, reszta mniejszych... Wtym może trzy dziesiątki zprzysadzistymi, pękatymi kasztelami na dziobach.


      To nie będzie bitwa, ale rzeź.


      –Stawiać żagle, wimię Proroka! – zawołał. – Poślemy niewiernych na dno!
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      Maslama wstrzymał spienionego rumaka na szczycie wzniesienia. Chmura pyłu napłynęła zaraz za nim, kiedy kilkudziesięciu jeźdźców jego gwardii przybocznej też zahamowało, osadzając wierzchowce wmiejscu, apotem rozwiała się – ukazując mu przepiękny widok na morze wcałej jego krasie.


      Po lewej miał ujście Bosforu, zktórego właśnie wypływała flota cesarska. Zaraz za nią powinny być jego okręty, wcześniej stojące wbezpiecznych portach na północy, ateraz poderwane do boju. Bliżej niego widać było stojącą przy brzegu mniejszą flotę okrętów, zacumowanych przy brzegu europejskim – atam, daleko, już szykowały się do boju niedawno przybyłe posiłki zAfryki, pod wodzą ibn Sufiyana oraz ben Izida.


      Romaioi postąpili słusznie, pomyślał sobie. To ich jedyna szansa – uderzyć teraz, kiedy trzy części flotylli nie mogły komunikować się pomiędzy sobą.


      Jednak to miało też stać się ich zgubą. Wzięci wkleszcze, atakowani ze wszystkich stron, nie będą mieli jak się wyrwać.


      Przytłoczeni przewagą liczebną, wkońcu ulegną.


      –Insz’allah – szepnął do siebie, widząc, jak okręty zaczynają rozwijać żagle.
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      Stojący na murach Konstantynopola cesarz widział, jak ostatnie jednostki zjego floty opuszczają port. Zagradzający wejście do Złotego Rogu łańcuch od razu się podniósł, odcinając wejście do zatoki okrętom pod zieloną banderą, już płynącym wtę stronę zportów na północy.


      Wtej chwili armada pod flagą cesarstwa zdana była tylko na siebie – oraz na łaskę Bożą.


      Basileus Leon, pod insygniami władzy, szatami izłotem nadal będący Kononem zGermanikei, uniósł wzrok ku ciemniejącemu niebu.


      –Jeżeli myślałeś kiedykolwiek, oWszechmocny, aby wspomóc swoje Miasto iswój lud... to dziś jest właśnie ten dzień.


      Dał znak ręką. Czekający tylko na to oficer skłonił się, machnął do stojących wgotowości inżynierów: dajcie ładunkom ognia!


      Kilkadziesiąt pochodni opuściło się, zapalając tkwiące wgardzielach glinianych dzbanów iamfor szmaty, nasączone łatwopalną substancją. Ogień strzelił, prysnął wrzącymi kroplami, zafalował gorącym oddechem.


      Teraz czekali, tylko czekali. Czas działał na ich niekorzyść, glina grzała się coraz bardziej, mieszanka wśrodku wkażdej chwili mogła zareagować... Ale cesarz wciąż nie dawał umówionego sygnału.


      –Panie... – szepnął oficer, zniepokojem spoglądający na inżynierów, krok po kroku odsuwających się od ładunków.


      –Jeszcze nie.


      Cesarz patrzył, jak flota przeciwnika wślimaczym tempie pełznie ku Miastu. Niczym muchy wsmole! Normalnie powinien się modlić, aby płynęli jak najdłużej, nim wsiądą na plecy jego okrętom, ateraz gotów byłby prosić: szybciej!


      Pojedyncza kropla potu zaperliła mu się na czole, stoczyła po skroni.


      –Panie...


      –Jeszcze nie, powiedziałem!


      Pierwsze okręty były już na wysokości Złotego Rogu, trzymając się dalszego, odległego oniemalże trzy mile wybrzeża Azji. Wiedzieli już, że Konstantynopol potrafi ugryźć, iwoleli pozostawać zdala od jego kłów.


      –Teraz!


      Stuknęły młoty zwalniające zaczepy machin, jęknęły wyciągane zblokad haki na linach.


      Cały arsenał cesarstwa, przechowywany od lat wbezpiecznych magazynach zbrojowni, konserwowany iotoczony opieką pokoleń inżynierów, teraz zagrał unisono wjedynym wswoim rodzaju koncercie – posyłając ponad murami Miasta idalej, ku czarnej toni Bosforu, istny rój płonących pocisków.
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      Dowodzący przepływającą obok Miasta flotą admirał ben Izid patrzył ze stoickim spokojem, jak miriada jarzących się pomarańczem iczerwienią punkcików wznosi się łukiem wysoko ponad mury, osiąga najwyższy punkt swego lotu izaczyna nieuniknienie opadać, nie pokonawszy nawet połowy potrzebnej odległości.


      Pokręcił głową: co za bezsensowny, nic nieznaczący pokaz siły! Na co liczyli ci głupi Romaioi? Że on będzie na tyle niemądry, żeby poprowadzić swoich ludzi bliżej Miasta, prosto pod machiny miotające? Albo że tak jak poprzednio dopisze im szczęście inagły wiatr zdmuchnie flotę ku murom?


      Nie, oni dostali wyraźne rozkazy: trzymać się jak najbliżej macierzystego brzegu Azji. Owszem, przez to musieli płynąć wąską kolumną, nie mogąc rozwinąć pełnej prędkości – ale co się odwlecze, to nie uciecze.


      Poza tym Romaioi musieli prząść już resztką sił. O, nawet tutaj, niedaleko przed nimi, dryfował jeden zich statków. Admirał widział, jak załoga zrzuca żagle isalwuje się pospieszną ucieczką na małych, wąskich łódkach, które wcześniej holowali przy burtach. Czyżby zawczasu zakładali, że uciekną? Ha, niewykluczone.


      –Trzymajcie się zdala od murów – na wszelki wypadek polecił jeszcze kapitanowi.


      –Tak, panie. Aco ztym wrakiem?


      Admirał popatrzył obojętnie na mijaną jednostkę. Phi, to nawet nie okręt wojenny, tylko zwykły, prymitywny towarowiec... Nie dziwota, że uciekli.


      Ciekawe, co gotowali przed opuszczeniem statku, pomyślał sobie. Na środku pokładu stał wielki cylindryczny kocioł, pod nim nadal żarzyły się jaskrawym pomarańczem ifioletem węgle paleniska.


      Cokolwiek to było, nie mogło już nikomu ani pomóc, ani zaszkodzić.


      –Co zwrakiem, panie? Wysłać ludzi na abordaż? To może być pułapka...


      –Widzisz sam, kapitanie, że na pokładzie nie ma nikogo. Ominąć łukiem.


      Prowadzący okręt odbił nieco ku brzegowi, zostawiając dryfującą samotnie, opuszczoną jednostkę zprawej burty. Płynące za nim statki pod zieloną banderą powtórzyły manewr, iwkrótce kolumna otuliła sobą porzucony statek.


      Nie jedyny zresztą – jeszcze dwa... trzy! Trzy takie statki tkwiły bezpańsko pośród cieśniny.


      Admirał pokręcił głową: straszne, straszne marnowanie dobrego budulca isił.


      Kiedy zdobędą Miasto, zrobi ztym porządek.
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      Zahred patrzył, jak kolejne jednostki stojące wzatoce rozwijają żagle.


      Było ich dużo. Zbyt dużo. Owiele za dużo, aby móc pokonać je wotwartej, regularnej bitwie.


      Zahred bynajmniej na taką nie liczył.


      Zbiegli zokrętów koptyjscy marynarze wszyscy powtarzali tę samą opowieść: załogi dezerterują masowo! Ludzie nie chcą, nie będą walczyć przeciwko braciom chrześcijanom, aci, co nie mają odwagi rzucić się przez wodę ku grodowi Konstantyna, chcą opuścić swoich ciemięzców wostatniej chwili.


      Przez ostatnie parę dni zbudował sobie niemalże kompletny obraz: ile statków stoi gdzie, wktórej zatoce, jaka jest liczebność załóg, co wiozą... Nałożył to wszystko na noszoną wgłowie mapę ina jej podstawie zbudował plan.


      Iteraz to od tego, na ile dobrze ocenił siły przeciwnika, miało zależeć powodzenie tej bitwy, los cesarstwa, przyszłość Miry – iwszystko inne.


      Okręty pod zieloną banderą ruszyły ku nim niczym doskonale zgrane stado – ale bardzo szybko wich ruch wkradł się jakiś fałszywy krok.


      Niczym kamień wbucie, wpierwszej chwili nieprzeszkadzający zbytnio, potem drażniący, bolesny coraz bardziej... Iani się obejrzeć, jak człowiek kuleje, krwawi zjątrzącej się rany, niezdolny zrobić nawet jednego kroku, aby nie upaść.


      Część okrętów zaczęła skręcać dziwnie, nie mogąc ustawić iwyregulować żagli. Inne zkolei nie posuwały się naprzód, mimo że młóciły wodę wiosłami – bo tych ostatnich pracowała może połowa, może mniej! Jeszcze inne ruszały zkopyta, ale zaraz traciły impet, gdy tylko zmieniał się wiatr; kilka prawie wpadło jeden na drugi. Jeszcze kolejne dumnie postawiły żagle itak stały – podczas gdy marynarze skakali wwodę, zostawiając żołnierzy sam na sam zczymś, oczym tamci nie mieli pojęcia.


      Ale część znich wyrwała się zzatok iteraz parła prosto na flotę pod cesarskim znakiem chi-rho. Ciągnęli zdwóch stron, od brzegu Azji iEuropy... Iwciąż liczebnością co najmniej dorównywali obrońcom Miasta!


      –Kursem kolizyjnym, naprzód! – Zahred wskazał kierunek toporem. – Vaeringjar, towarzysze krwi, bracia! Dziś pokażę wam, jak wygląda prawdziwa chwała!


      –Zahreeed! – zaryczeli brodaci, pancerni barbarzyńcy, tłukąc toporami otarcze.


      Mira wysunęła się naprzód, doskoczyła do niego. Przywarła całym ciałem, na chwilę złączyła usta zjego ustami... Potem odsunęła się, podwiązała wyżej kaptur zasłaniający dół twarzy.


      Okręty pod zieloną banderą były coraz bliżej.
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      Dowódca płynącej obok Konstantynopola floty po raz kolejny pokazał sternikowi: wbok, wyminąć kolejny porzucony wcieśninie statek!


      Po prawej stronie od nich ryczały ihuczały strzelające wysoko płomienie rozlanej po wodach Bosforu kałuży płynnego ognia, oddzielającej ich od Miasta. Nawet ztej odległości zdawało się, że czuć na twarzach żar... Ogień oślepiał, kontrastował zcoraz głębszym mrokiem następującego zmierzchu.


      Statek był coraz bliżej, na jego pokładzie też stała dziwna ni to beczka, ni to kocioł, pod którym żarzyły się węgle.


      Admirał wpatrzył się wdziwne urządzenie. Hm, hm... Gdyby zrobić to ze szkła, to wyglądałoby jak część instalacji alchemicznej, jaką widział kiedyś ujednego zmądrych ludzi wDamaszku.


      Tamten też nieustannie ogrzewał coś, przetaczał zkolby do kolby, mieszał iprzepalał.


      Ale co to robiło tutaj?
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      Maslama patrzył, jak jego flota nie potrafi wyjść zzatoki.


      Co się stało? – nie mógł zrozumieć. Jakiż to nagły obłęd dotknął kapitanów izałogi, że nie potrafili stawić czoła przeciwnikowi jednolitym, zwartym frontem?


      Na całe szczęście pierwsze okręty już dopływały do szyku Romaioi, prowadzonego przez istnego olbrzyma, opancerzonego od góry do dołu blachą. Lada chwila, lada moment miało uderzyć na niego kilka jednostek naraz – awtedy nawet taki gigant będzie musiał ulec.


      Jednak Maslamę niepokoiło co innego: robiło się ciemno. Dlaczego, zjakiego powodu Romaioi chcieli walczyć właśnie teraz?
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      –Uwaga, przygotować się!


      Potężny dziób „Aniketosa” ciął wodę, idąc kursem kolizyjnym prosto pomiędzy zmierzające na niego okręty. Wielki, nieruchawy flagowiec nie mógł mieć wtakim starciu szans: tamci od razu połamią mu wiosła, uczepią się burt, zaczną wspinać się na górę... Samobójstwo!


      Jednostki pod zieloną banderą były coraz bliżej. Łucznicy zaczęli już szyć, strzały spadały gęsto, ale wbijały się tylko niegroźnie wburty bądź odbijały od pancernego zadaszenia.


      „Aniketos” szedł prosto pomiędzy wrogów.


      –Ciśnienie! – krzyknął Zahred. – Uwaga, przygotować się!... Na mój rozkaz!...
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      Dowódca płynącego prosto na imperialny pancernik okrętu doskonale widział iwiedział, na co się porywa. Ha! Właśnie tego chciał.


      Zaatakować jako pierwszy największą inajpotężniejszą jednostkę wrażej floty. Sczepić się wwalce, dając przykład innym. Pozwolić pozostałym zaatakować zboków, dokończyć dzieła.


      Jego łucznicy już słali wkolosa strzałę za strzałą, ale na razie bez efektu. Gdy podpłyną bliżej, obrzucą tamtych dzirytami, apotem ruszą do walki wręcz.


      Był wwielu takich bitwach iwiedział, jak to wygląda.


      Dziwiło go tylko, że Romaioi nie próbują strzelać, jak gdyby celowo podpuszczając ich bliżej. Ale po co? Co mieliby na tym zyskać?


      Dopiero teraz zauważył długą, rozszerzającą się ku końcowi rurę, która wysunęła się przed dziób wrogiego okrętu. Na końcu dziwnej konstrukcji strzelał idymił pełgający płomień ni to lampy, ni to pochodni.


      Trąba? Jeśli Romaioi chcieli ich wystraszyć, dmąc wsurmy, to będą poważnie zawiedzeni.


      Kapitan okrętu spojrzał bez cienia strachu prosto wczarny, złowieszczy wylot rury. Uśmiechnął się pogardliwie.


      Co niby miało się stać?
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      Dowódca płynącej przez Bosfor floty wbił wzrok wstojący na pokładzie opuszczonej łodzi kocioł.


      Dopiero teraz, zwysokości pokładu, zauważył, że to, co wziął za miedziany gar, było raczej cylindrem ozaokrąglonych bokach. Praktycznie leżało na węglach, więc temperatura musiała być straszliwa... Inie miało ani ujścia, ani pokrywy, nic.


      Cokolwiek jest wśrodku tego kotła, pomyślał sobie admirał, musi być już bliskie wrzenia.


      Wychylił się przez burtę inagle włosy zjeżyły mu się na głowie: wszędzie, na całej opuszczonej łodzi, stały gliniane dzbany zszyjkami zapieczętowanymi woskiem. Po prostu dzbany. Identyczne, równe, jak zjednej centralnej manufaktury. Każdy ztym samym wybitym wmokrej glinie stemplem.


      Dokładnie takim jak na osmalonym, czarnym kawałku, który jeden zkolegów oficerów przyniósł zpola bitwy pod murami Miasta, gdy Romaioi zasypali atakujących dzbanami zpłynnym ogniem.


      Obejrzał się na płynące ztyłu okręty, niemalże ocierające się burtami obezpańsko dryfujące po Bosforze statki, wyładowane zapieczętowanymi dzbanami. Nabrał tchu, żeby krzyknąć ostrzegawczo...


      Awtedy nagrzany do granic wytrzymałości kocioł na opuszczonej łodzi zajęczał przeraźliwie, sapnął głucho ieksplodował.
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      –Ogień! – krzyknął Zahred do inżynierów.


      Zawór zaskrzypiał, otwierając ujście. Kłębiąca się wnagrzanym kotle para strzeliła do komory, ztrudną do wyobrażenia siłą wypierając rozgrzaną płynną mieszankę przez wąskie ujście węża, tłocząc ją dalej wstalową lancę miotacza iku dyszy, na końcu której pełgał ogienek pochodni.


      Czarny otwór gardzieli miotacza bluznął strugą ryczącego, kotłującego się ognia, która wjednej chwili spowiła sylwetkę stojącego na dziobie oficera, rzędy wioślarzy, przygotowanych do ataku żołnierzy, maszt wraz zżaglem oraz całą łódź pod zieloną banderą.


      Płomienie chlapnęły na boki, rozlały się kałużą po falach, czepiając się wioseł płynącej obok jednostki.


      Marynarze wrzasnęli, zaczęli zrywać się ze swoich miejsc iodskakiwać wpanice: czary, czary!


      –Zawracać! Zawracać, wbok, bo zaraz... – zawołał dowódca drugiej łodzi, lada chwila mającej dobić do burty imperialnego pancernika.


      Za późno. Zpokładu „Aniketosa” wysunęła się druga, bliźniaczo podobna rura, fuknęła itrzasnęła rozprężająca się para, wyrzucając kolejny kłąb ognia. Ten przeniósł nieco iplasnął na wodę za okrętem, ledwie muskając olinowanie iżagiel.


      Wystarczyło – ogień błyskawicznie objął maszt iliny, płonące krople poleciały wdół, na włosy iramiona ludzi. Ci zaczęli krzyczeć irzucać się, próbując ugasić płomienie, ale te tylko roznosiły się na wszystko, czego dotknęły!


      Kilku skoczyło wwodę, ale po chwili wyłoniło się, wrzeszcząc wniebogłosy ipłonąc nadal: woda nie gasiła piekielnej substancji, zdawała się ją tylko rozniecać!


      Kolejny cesarski dromon zrównał się z„Aniketosem” iteż plunął strugą płynnego ognia, trafiając aż dwa nadpływające statki naraz.


      Jednostki pod flagą cesarstwa zaczęły zwijać żagle, aby nie zająć się ogniem od płonących okrętów wroga, iwciągać wiosła na pokład, żeby nie umoczyć ich wunoszącej się na wodzie warstwie płonącej mazi.


      Statki pod zieloną banderą próbowały zawrócić, wykręcić, aby uciec spod śmiercionośnej broni, ale nie miały już dokąd. Zaczęły wpadać jedne na drugie, zakleszczać się iblokować wiosłami.


      Wjednej chwili linię okrętów ogarnął chaos, pośród którego „Aniketos” wznosił się niczym pradawny tytan, rozdający na lewo iprawo śmiercionośne ciosy.
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      Kiedy statek na Bosforze eksplodował kulą ognia, Maslama drgnął, spojrzał wtamtą stronę zniedowierzaniem.


      Po chwili nad okolicą przetoczył się głuchy, dudniący huk.


      Potem owiele bliżej emira na ciemniejącej tafli morza pojawiła się cieńsza ujednego, arozczapierzona na drugim końcu struga płomienia, który wytrysnął zpokładu statku pod flagą cesarstwa idosłownie połknął jeden zokrętów nacierającej floty.


      Świszczący, zjadliwy syk nadleciał niewiele później, awraz znim pomruk płomienia, trzask drewna iledwie słyszalne, wysokie krzyki przerażonych ludzi.


      Wierzchowiec emira zarżał niespokojnie, cofnął się izarzucił łbem, jak gdyby czując śmierć.


      To nie powinno się dziać, pomyślał Maslama. To nie ma prawa się dziać.
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      Kiedy pierwszy zpłynących przez Bosfor okrętów został dosłownie zdmuchnięty przez eksplodujący statek, po linii od razu przebiegł sygnał: wtył, zawracać!


      Do przodu nie było jak płynąć, bo wybuch rozrzucił na wszystkie strony, rozerwał na kawałki gliniane dzbany, wypełnione aż po brzegi łatwopalną substancją. Wapno isiarka strzeliły wściekle, zagotowały się wpołączeniu zwodą, ogień dosłownie wyskoczył spomiędzy fal, rozlewając się szerokimi plamami.


      Jednostki zaczęły desperacko hamować, wykręcać, byle ominąć szalejące przed nimi inferno – ale wtedy ciśnienie rozerwało kocioł drugiego, awkrótce po nim itrzeciego zpozornie porzuconych transportowców.


      Okazało się, że flota jest wpotrzasku. Nie byli wstanie płynąć dalej, aby przyjść wsukurs walczącym na wodach morza braciom – ale nie mieli też jak zawrócić.


      Tymczasem ogień szalał coraz bardziej, przeskakiwał zokrętu na okręt. Wiatr ciskał ciężkim, gryzącym dymem zlewa na prawo, plamy płonącej mazi dryfowały, niesione prądami.


      Wkońcu pierwsza łódź nie wytrzymała irzuciła się wjedynym pozostającym kierunku – tam, gdzie za relatywnie spokojną, czystą przestrzenią wody wznosiły się mury Konstantynopola.


      Na to jednak tylko czekali obserwatorzy, przekazujący natychmiast kierunki inamiary do obsługujących machiny miotające inżynierów. Ku łodziom poleciały już nie dzbany zogniem greckim, ale kamienne kule – imimo że plusnęły wwodę daleko przed nimi, to itak wystarczyło to, aby okręty umknęły zpowrotem ku chaosowi ognia.


      Kolejny zokrętów transportowych rozdął się, błysnął ihuknął, rozlatując się na kawałki płonącym deszczem wsamym środku pełznącej przez Bosfor kolumny.


      Obserwujący to zmurów basileus zamknął oczy, odetchnął głęboko, zulgą. Tak!... Przynajmniej ta część planu się powiodła.


      Teraz wszystko zależało od walczących na wodzie ludzi.
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      –Ujrzyj mnie! – ryknął Zahred, rzucając się na nacierających wrogów.


      „Aniketos” był wtej chwili niczym góra pośrodku morza ognia, po którym dryfowały wciąż utrzymujące się na powierzchni wyspy okrętów wroga.


      Pancerne dromony pluły ogniem zsyfonów, trzymające się ztyłu lżejsze jednostki wspierały je machinami miotającymi – ale mimo to okręty pod zieloną banderą itak przebiły się przez zaporę, zdołały dobić burtami do ich burt.


      Teraz wojownicy Maslamy wdzierali się na pokłady galer, chcąc wyrżnąć obsługę diabelskich maszyn...


      Atak naprawdę to woląc śmierć znaną od tej nowej, przerażającej inieznanej.


      Były ich dziesiątki, setki. Waregowie stali ramię wramię, jedną linią, trzymając szyk tarcz, nie pozwalając atakującym przedrzeć się dalej. Kolejne okręty wciąż dobijały do walki, aoni trwali, rąbiąc, kłując, dźgając iwrzeszcząc ile sił wpłucach.


      Podczas kiedy oni ściągali na siebie cały ciężar natarcia, lżejsze ibardziej zwrotne okręty pod flagą cesarstwa zbierały zaiste krwawe żniwo.


      Pozbawione pełnych załóg jednostki pod zieloną banderą nie były wstanie nawet zwrócić się do napastników dziobem. Spiżowe ostrogi dromonów łamały ikruszyły wiosła, wbijały się wniechronione burty, rwały pióra sterów... Tam, gdzie żołnierze zfloty Maslamy próbowali stawiać opór, od razu leciały dzbany pełne łatwopalnej substancji, po prostu zrzucane na pokłady statków zdługich drągów zamocowanych na kasztelach dziobowych okrętów cesarstwa.


      Kolejny pyrroforos bluznął ogniem, zamieniając jeszcze jeden statek przeciwnika wstos pogrzebowy dla całej załogi.


      Następny tylko wycelował lancę miotacza, ale to wystarczyło – marynarze stanowiącego niedoszły cel okrętu porzucili swe stanowiska izaczęli skakać zpokładu wczarną toń. Już lepiej dać sobie szansę ispróbować dopłynąć do brzegu! Lepiej spokojnie zanurzyć się wodmęty, niż pozwolić wydać się na pastwę płomieni!


      Te załogi zkoptyjskich chrześcijan, które do tej pory trzymał na ich statkach strach bądź obojętność, właśnie wyzbywały się resztek oporów iteż masowo porzucały swe jednostki.


      Na kilku wybuchł otwarty bunt: wioślarze rzucili się na nadzorców iżołnierzy, zdarli zieloną banderę icisnęli za burtę.


      To, co jeszcze przed zachodem słońca zapowiadało się na pełne zwycięstwo, wtej chwili błyskawicznie przeistaczało się wsromotną porażkę.
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      Maslama patrzył na to inie wierzył własnym oczom.


      Zamiast wziąć flotę Romaioi wokrążenie, zgnieść jednym potężnym uderzeniem iposłać na dno morza, jego jednostki zachowywały się, jakby nie wiedziały, co zrobić.


      Część ugrzęzła wogromnym kotle splątanych kadłubów, wioseł ipokładów, nad którym górowała potężna sylwetka największego okrętu, co chwila plującego śmiercionośnym ogniem wciżbę bezradnych łodzi.


      Płomienie strzelały wysoko, przeskakiwały językami zżagla na żagiel, dryfowały plamami po wodzie... Okręty próbowały uniknąć rozlanych na morzu kałuż, ale co rusz któryś ocierał się ojedną znich albo po prostu przepływał środkiem, ciągnąc za sobą warkocz wspinającego się po deskach burty zabójczego żywiołu.


      Coraz więcej statków pod znakiem cesarstwa uruchamiało zamontowane na dziobach syfony, siejąc popłoch wśród okrętów emira.


      Wzapadających ciemnościach płomienie oślepiały gwałtownymi rozbłyskami inawet teraz widać było, jak zkolejnego zamienionego wpochodnię statku skaczą wwodę płonące figurki żołnierzy wpełnych pancerzach – wpadają wtoń inikną bez śladu.


      Szeregi floty Maslamy ogarniała panika. Na sam widok wystających zpokładów łodzi miedzianych rur okręty pełne doświadczonych wojowników zawracały do ucieczki albo po prostu zrzucały żagle ibłagały ozmiłowanie.


      Kilka ognionośnych dromonów wpadło pomiędzy wciąż tkwiące wzatokach jednostki, siejąc tam śmierć izniszczenie. Nie atakowali jednak wszystkich jak leci, onie! Zchirurgiczną wręcz precyzją obierali za cel okręty wojenne, pozostawiając nietknięte transportowce, pełne wyposażenia, broni iżywności dla armii.


      Zaraz za nimi posuwały się pełne piechoty morskiej jedno- idwurzędowe galery. Żołnierze wdrapywali się na burty, niemalże bez walki brali przerażone załogi wniewolę albo po prostu wyrzucali wrzeszczących ludzi wodmęty.


      Woda pełna była dopalających się desek, trupów ikałuż płynnego ognia.
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      Zahred ciął od góry, przerąbując toporem hełm wraz zukrytą pod nim czaszką. Bryznęła krew, żołnierz wrzasnął, wypuścił miecz itarczę, zapadł się pod nogi walczących – ale na jego miejsce od razu zjawiło się dwóch kolejnych.


      Było ich dużo inapierali zprawdziwą, dziką desperacją ludzi niemających nic do stracenia.


      Wokół szalało piekło.


      Płomienie strzelały wgórę jednolitą ścianą. Czarny, gryzący woczy iodbierający dech wpiersiach dym ścielił się tumanami nisko przy wodzie, podrywał ikłębił wpodmuchach gorącego powietrza.


      Ludzie wrzeszczeli, huczały pożary, brzęczały miecze iłomotały tarcze.


      Od czasu do czasu wuszy wwiercał się wysoki, złowieszczy syk, gdy kolejny zpyrroforosów uruchamiał swój miotacz płynnego ognia.


      Trzy dziesiątki okrętów przeciwko tysiącowi wystarczyły, aby odmienić bieg bitwy ibyć może zmienić bieg historii. Nie na darmo Zahred nakazał, aby każdy, dokładnie każdy dromon we flocie miał na dziobie pustą miedzianą tubę zpochodnią na końcu! Teraz wrogowie pierzchali na sam ten widok, nieświadomi, że tylko garstka jednostek jest wyposażona wprawdziwą broń.


      Mimo to tutaj, na pokładzie flagowego pancernika, wrzał wściekły, bezpardonowy bój. Piechota fala za falą wlewała się przez burty, aoni bronili się zaciekle, nie dając wrogowi przystępu do kasztelu na dziobie idwóch stanowisk ogniowych na burtach.


      Wtej chwili syfony ognia greckiego umilkły już, zgodnie zresztą zwydanymi przed bitwą dyspozycjami.


      Wrogowie rzucali się coraz bardziej zawzięcie, czując, że Romaioi zużyli już swą cudowną broń iteraz zadecydować miała stal.


      Kolejny zwaregów padł, bluzgając krwią. Szyk tarcz od razu zacieśnił się, zamknął... Ale było ich coraz mniej, awrogowie zdawali się napływać bez końca.


      –Ujrzyj mnie!... – ryknął Zahred, rzucając się pomiędzy przeciwników.
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      Zarówno cesarz zmurów Konstantynopola, jak isiedzący niczym posąg na grzbiecie swego rumaka Maslama patrzyli na jedną itę samą bitwę.


      Każdy znich był jednako przerażony ognistym widowiskiem, przejęty do głębi duszy grozą obrazu, pełen nadziei irozpaczy zarazem.


      Przecież jeszcze walczą, ale kto wie jak długo się utrzymają?


      Czy wystarczy im sił?


      Ajeśli tamci przełamią szyk, przemogą obronę? Co wtedy?


      –Allahuakbar... – szepnął cicho Maslama.


      –Boże, zmiłuj się... – pokręcił głową cesarz.


      Wtej chwili losy bitwy wisiały na włosku.
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      To jest ten moment, pomyślał Zahred.


      –Dajcie ogień! – przekrzykując bitewny zgiełk, zawołał do inżynierów.


      Najbliższy syfon zasyczał złowieszczo, trzasnął ifuknął obłokiem pary, wyrzucając zsiebie ostatnią wiązkę płynnego ognia prosto wtłoczących się na pokładzie sąsiednich okrętów żołnierzy Maslamy.


      Substancja chlapnęła na twarze, na ręce ibrody, ogień strzelił od razu, jak tylko poczuł powietrze, rozlał się po pokładach, czepiając się skórzanych butów, nogawek irękawów, wlewając kroplami pod pancerze. Wrzaski przerażenia ibólu wzniosły się kakofonią, która zaraz utonęła wryku ognia.


      Stanowisko dziobowe „Aniketosa” też rzygnęło płomieniem, zaraz po nim odezwała się druga burta.


      Sąsiednie dromony, do tej pory oszczędzające siły na ten jeden, ostatni strzał grozy, także rzygnęły łatwopalną substancją na najbliższe cele.


      Zpokładów galer poleciały do tej pory trzymane wzamknięciu ręcznie miotane dzbany pełne zapalającej się od razu mazi. Cesarscy inżynierowie wdługich wełnianych kaftanach imaskach na twarz, mających chronić przed płomieniami, wybiegli spod pokładów zwrzaskiem przerażenia inienawiści, ciskając swoje ładunki we wrogów: amacie! Precz! Odstąpcie wreszcie, dajcie nam spokój!...


      Wjednej chwili na całej powierzchni morza wykwitł płomienny ogród. Błysnęło, ogień strzelił mocno, rozjarzając noc na podobieństwo dnia, podniosły się kłęby dymu.


      Apotem flota Maslamy rozpierzchła się niczym stado przerażonych owiec.


      Okręty zaczęły odpływać od jednostek cesarstwa, zostawiając wciąż walczących żołnierzy na pokładach wrogich statków. Kapitanowie jako pierwsi zrzucali pancerze iskakali do wody, woląc ratować własne życie, niż próbować wypełnić rozkazy. Żołnierze biegali po pokładach wpanice, wołając: wiosłujcie, wiosłujcie mocniej...


      Tyle że wioślarze dawno zrejterowali ze swoich stanowisk iteraz wwiększości dopływali już do bezpiecznych brzegów.


      Galery pod flagą Konstantynopola ruszyły wpościg, dopadając usiłujące uciekać statki, tak jak psy chwytają zająca zprzetrąconą łapą.


      To już nie była bitwa – to była rzeź.


      –Ho stavros nika! – wrzasnął Zahred. – Ujrzyj nas!


      –Zahreed! – poniósł się ryk waregów, spychających przeciwników zpokładu pancernika prosto wspowite płomieniami fale.


      Nad Konstantynopolem poniósł się wysoki, przeciągły klangor dzwonów zHagia Sophia, do których zaraz dołączyły kolejne inastępne. Rozegrały się bazyliki, kościoły, kaplice iklasztory, odezwały się też ceremonialne dzwony zWielkiego Pałacu.


      Cesarz odetchnął zulgą, skłonił głowę. Po jego policzku stoczyła się pojedyncza łza.


      Dzwony wciąż grały, powtarzając niosące się przez rozjarzoną dogasającymi ogniami bitwy morskiej noc jedno jedyne istotne słowo.


      Zwycięstwo, zwycięstwo! Zwycięstwo!...
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      Δ – delta

      czyli rozdział czwarty


      Nad Konstantynopolem wstawał szary, wilgotny świt. Niebo na wschodzie dopiero barwiło się dotykiem różanopalcej jutrzenki. Lepka mgła snuła się długimi pasmami ponad nieruchomą niczym zwierciadło tonią cieśniny.


      Stary Kosmas przeżegnał się, jak co rano otej porze, isapiąc, zepchnął swoją łódeczkę na wodę.


      Wskoczył do czółna, powoli robiąc krótkim wiosłem, wyszedł na środek wciąż pustej otej porze zatoki. Przeciął Złoty Róg, prześliznął się ponad łańcuchem iwypłynął na otwarte wody.


      Bosfor był pusty, jak wymarły. Rybak rozglądał się to wlewo, to wprawo... Dawno, oj, dawno nie było tu takiego spokoju.


      Odepchnął wiosłem dryfującego po wodzie trupa wnadpalonej tunice, przepłynął obok zbitych wwysepkę zwęglonych desek. Pachniało spalenizną iśmiercią, do tego wpowietrzu unosiły się jeszcze nuty drażniącego, gryzącego wnozdrza, ostrego smrodku.


      Natomiast nie widział ani śladu lekkich, zwrotnych łodzi, które od ubiegłego lata zawsze zjawiały się, gdy ktokolwiek pojawił się na wodzie.


      Kosmas przeżegnał się jeszcze raz, podniósł wswoim czółnie iszerokim, zamaszystym ruchem zarzucił sieć.


      Kiedy słońce wyjrzało zza wzgórz azjatyckiego brzegu izalało dachy Miasta ostrym, rażącym woczy pomarańczem brzasku, stary rybak nadal tkwił samotnie na swojej łódeczce pośrodku Bosforu, raz po raz zarzucając iwyciągając sieć pełną trzepoczących się ryb.


      Druga, nieco większa łódka nieśmiało podsunęła się do łańcucha od strony portu izatrzymała. Siedzący na dziobie mężczyzna gwizdnął na palcach, machnął do Kosmasa, jakby pytając: no, co jest?


      Tamten tylko rozłożył ręce, pokręcił głową: Bóg jeden wie!


      Przeprawili się przez łańcuch, podpłynęli do Kosmasa, żeby się przywitać iżyczyć dobrego dnia. On tylko sapał ze zmęczenia, pokazywał na zaściełające dno łodzi ryby: nie do wiary, nie do wiary!


      Kolejna łódeczka wypłynęła zportu. Za nią jeszcze dwie. Ikolejna. Inastępna...


      Kiedy ludzie zaczęli się budzić, po mieście gruchnęła wieść: ryby! Ryby znów są, można wypłynąć na połów, nikt nie zabrania... Konstantynopol znów ma dostęp do morza!


      Wody Złotego Rogu dosłownie zaroiły się od dłubanek, czółen, łodzi iłódeczek. Każdy, kto tylko miał jak iczym, wypływał na zatokę, przeciągał czółno nad łańcuchem albo ipo kamienistym nabrzeżu, żeby tylko móc wydostać się na Bosfor.


      Wkońcu ktoś pomyślał, opuścił łańcuch – awtedy cały port, całe nabrzeże rzuciło się na łeb na szyję ku życiodajnej wodzie.


      Blokada została przełamana, Miasto znów miało jak się wyżywić!


      Łodzie płynęły przez czarne plamy wypalonej, ściętej wpofalowaną skórkę smoły, roztrącały dziobami dryfujące po powierzchni wody resztki zniszczonych okrętów. Ludzie wychylali się zczółen, bili wiosłami unoszące się licznie wcieśninie ciała wrogów: amacie za swoje, antychrysty!


      Jakiś przedsiębiorczy rybak odholował do brzegu ciało oficera, wyciągnął je na nabrzeże iteraz pozwalał za opłatą raptem jednego skromnego miedziaka powyżywać się do woli ipopastwić nad martwym wrogiem.


      Ludzie płacili ochoczo, kopali spuchniętego, sinego trupa, bili po głowie, pluli iokładali kijami.


      Miasto znów było wolne! Oblężenie skończyło się, wygraliśmy!


      Ale stojący na wieżach żołnierze, jakkolwiek im też udzielała się zaraźliwa radość kręcących się wtę iwe wtę rybaków, doskonale widzieli: flota Maslamy bynajmniej nie odpłynęła dalej niż poprzednio. Okręty pod zieloną banderą, przetrzebione iposzarpane po wczorajszej bitwie, stały na kotwicy wporcie Sosthenionu... Na razie nie wyściubiały zniego nosa.


      Nie było to jeszcze pełne wyzwolenie się zpierścienia oblężenia, bynajmniej, ale Miasto po raz pierwszy od prawie roku mogło odetchnąć swobodniej.
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      –To nic nie zmienia.


      –Jak to nic nie zmienia?! Wygraliśmy! – Cesarz trzasnął otwartą dłonią opodłokietnik tronu. – Pokonaliśmy ich... Pokonałeś!


      –Nie.


      Członkowie rady patrzyli na dowódcę gwardii, jakby ten spadł zksiężyca. Już sam strój, wjakim Zahred zjawił się przed obliczem cesarza – wpogiętym, wiszącym płatami pancerzu, osmalony, brudny, pokryty krwią cudzą iswoją, zwłosami wnieładzie – był wystarczająco nieprotokolarny. To mogli jeszcze zrozumieć, to był przywilej bohatera!


      Ale jego słowa? Jak to: „nie”? Jakim prawem śmiał tak odpowiadać cesarzowi?!


      Basileus odetchnął głęboko, powściągnął złość.


      –Wyjaśnij – rzucił krótko.


      Zahred otworzył usta, zamknął. Ścisnął palcami nasadę nosa, próbując zebrać myśli.


      Prawda była taka, że ledwie mógł ustać na nogach. Zanim wrócili wczoraj nocą do portu, półżywi zwyczerpania iran, było już grubo po północy.


      Nim zeszli zpokładu „Aniketosa”, nabierającego już wody zkilkunastu większych imniejszych pęknięć wburtach, minęło jeszcze więcej czasu... Dowlekli się wreszcie do koszar, niosąc rannych izabitych.


      Potem trzeba było opatrzyć ludzi, ogarnąć żywność isprzęt. Poczekać, aż zjawią się medycy. Wydać rozkazy.


      Wkońcu ruszyli, on ikuśtykająca obok Mira, ku domowi – objęci wpół niczym stęsknieni kochankowie, atak naprawdę wspierający się jedno na drugim, żeby nie upaść.


      Wreszcie wtoczyli się do domu, spleceni już wnamiętnym uścisku. Strach, agresja, nerwy, adrenalina, śmierć, zagrożenie, dziko buzująca krew – wszystko to przełożyło się na czysto zwierzęce, cielesne pożądanie bliskości ichęć poczucia, że żyją.


      Mira popchnęła go na łóżko, wskoczyła na niego icałując, zaczęła rozwiązywać mocowania pancerza.


      Jej ruchy robiły się coraz wolniejsze, coraz mniej skoordynowane, ospałe... Aż wkońcu osunęła się po nim izasnęła.


      On odpłynął dosłownie chwilę później.


      Przeleżeli tak do rana. Mira zsunęła się zniego, wtuliła wramię... Któreś znich naciągnęło na oboje gruby wełniany koc. Wpancerzach, wubraniach, wbutach opodeszwach lepkich od krwi.


      Obudził ich dopiero pan Tzepeas, szarpiąc Zahreda za ramię: cesarz wzywa!


      Po prostu wygramolił się złóżka iposzedł do pałacu tak, jak padł parę godzin wcześniej.


      Stał teraz przed radą ipróbował uchwycić myśl, która jeszcze przed chwilą była tak jasna, tak oczywista, tak wyraźna!... Pstryknął palcami, sługa podbiegł, podał mu puchar zwinem. Zahred osuszył naczynie wkilku łykach, cisnął puste oziemię tak, że stojący obok aż podskoczyli.


      Odetchnął lżej, popatrzył po nich powoli. Zatrzymał wzrok na cesarzu, skłonił się.


      –Nie wygraliśmy nic, Wasza Wysokość. Wróciliśmy co najwyżej do poprzedniego stanu, odegnaliśmy widmo nieuchronnej porażki. Ale Miasto pozostaje oblężone tak, jak było do tej pory.


      –Mamy dostęp do morza! – wyrwał się któryś zdostojników. – Widzieliście, panie, co dzieje się od rana na Bosforze?


      –Widziałem, co działo się na Bosforze wczoraj, bo tam byłem.


      –Znów będzie co jeść!...


      –Ryby! – parsknął Zahred. – Mięso zryb, placki zmąki ze zmielonych ości? Rybi tłuszcz zamiast oliwy? Naprawdę myślicie, że Konstantynopol utrzyma się na tym?


      –Oni przędą nie lepiej!


      –Ale oni są tam, amy tutaj! Oni mogą obsiać pola, wyprawiać się po furaż, amy? Wyżywicie pół miliona ludzi ztego, co wyrośnie na Exokionionie?


      Spuścili głowy. Rzeczywiście, od pierwszego dnia wiosny ludzie przekopywali do tej pory jałowe ugory przedmieścia, szykując tam zagony ipola... Ale nikt się nie łudził: to tylko środek tymczasowy.


      –Co sugerujesz, megas akolouthosie? – zapytał cesarz.


      Zahred nabrał tchu, wypuścił ze świstem. Pokiwał głową iwyrzucił zsiebie myśl, która poprzednio mu uciekła:


      –Uderzyć na nich teraz.


      Po tych słowach wybuchła istna burza. Urzędnicy, dostojnicy iwielmoże zaczęli mówić, krzyczeć, wołać jeden przez drugiego, wznosić ręce, szarpać brody iłapać się za głowy.


      Ktoś podskoczył do Zahreda, złapał go za ramię, zaczął tarmosić: czyś ty oszalał, czyś ty zmysły postradał?!


      Normalnie zabiłby tego człowieka tu iteraz, ale czuł się, jakby stał obok ipatrzył na to.


      –Spokój... Spokój! – huknął basileus, zrywając się ze swojego tronu.


      Stojący za nim waregowie od razu sięgnęli po broń, wysunęli się wprzód, już wcześniej gotowi przyjść wsukurs swemu jarlowi.


      Ludzie umilkli od razu, cofnęli się. Zahred uniósł wzrok, spojrzał na cesarza przekrwionymi oczami.


      –Musimy uderzyć teraz, póki mamy jeszcze siłę – powtórzył.


      –Nie. – Basileus pokręcił głową. – Tego nie zrobimy.


      –Zatem Miasto już upadło, panie. Tylko odwlekamy moment, kiedy będziemy musieli otworzyć wrota.


      Znów podniósł się zgiełk: zdrajca, zdrada!


      Ten sam nadpobudliwy urzędnik chwycił Zahreda za ramię, zaczął coś mówić ożołnierzach, bitwach, bezsensownej śmierci...


      On tylko się odwinął, wyszarpnął tamtemu ramię itrzasnął łokciem prosto wzęby. Dostojnik poleciał na ziemię, zalał się krwią, inni odskoczyli wtył, przerażeni.


      –Byłem tam! – ryknął Zahred. – Wodróżnieniu od was byłem, widziałem, ilu ich poległo, ale ilu jeszcze jest! To moi ludzie krwawili iginęli za wasze miasto, to moi towarzysze broni będą leżeć dziś wieczorem wobcej ziemi zdala od domu, nie wasi!... Imówię wam: musimy uderzyć albo zginąć!


      –Musimy uderzyć – niespodziewanie zawtórował Zahredowi pan Niketas.


      Stojący po drugiej stronie despotes Artabazdes prychnął: co za pomysł!


      Ale cesarz uniósł brew, przywołał protostratilatesa bliżej. Ten nachylił się, szepnął basileusowi kilka słów na ucho...


      –Radę uznaję za zakończoną – odezwał się basileus, wstając. Wszyscy zgięli się wukłonie, ale cesarz pokazał palcem na dowódcę gwardii. – Pójdźcie znami, panie. Iwy, despotesie.


      Przeszli do bardziej kameralnej komnaty na tyłach sali audiencyjnej, tam cesarz zwrócił się do nich od razu, bez zwłoki:


      –Ongurowie. Musimy zwrócić się opomoc do Ongurów.


      –To dzikusy! – wzdrygnął się Artabazdes, ale cesarz potrząsnął głową.


      –To nasi sojusznicy.


      –Najemnicy za pieniądze!...


      –Amimo to nie mamy innego wyjścia – odezwał się protostratilates Niketas. – To prawda, że musimy uderzyć, musimy wykorzystać moment! Ale prawdą jest też, że wpolu nas zgniotą, przytłoczą samą ilością.


      –Stać nas na taką pomoc, Wasza Wysokość? Ongurowie nie robią nic za darmo...


      –Nie wiem, czy nas stać – westchnął basileus. – Ale wiem, że nie stać nas na to, żeby zniej NIE skorzystać. – Spojrzał na Zahreda, uśmiechnął się smutno, wręcz przepraszająco. – Obawiam się, megas akolouthosie, że Miasto musi jeszcze raz poprosić cię opomoc.


      –Pojadę – po prostu powiedział Zahred. – Dajcie tylko moim ludziom kilka dni, żeby odpoczęli. Wskażcie kierunek, dajcie pismo zofertą... Aja pojadę. Ale jest coś, oco poproszę wzamian.


      Pan Niketas spojrzał na niego, szczerze zdumiony. Artabazdes założył ręce: ha, wyszło szydło zworka! Basileus zmierzył Zahreda wzrokiem, potem kiwnął głową.


      –Mów.


      –Złota Brama, Wasza Wysokość. Kiedy już odeprzemy Maslamę...


      –Masz moje słowo.


      Zahred skłonił się wpodzięce, położył dłoń na sercu.


      –Za waszym pozwoleniem, Wasza Wysokość, muszę odpocząć. Zresztą moi ludzie... – zawiesił głos, popatrzył po umęczonych, popielatych twarzach wojowników, opierających się ościany. – Oni też spali niewiele więcej. Przyślę im zmienników.


      Basileus skinął, dał znak: ruszaj.
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      Despotes Artabazdes drżącą ze wzburzenia ręką ujął puchar zwinem, podniósł do ust. Strużka szkarłatnego trunku pociekła mu po brodzie, odstawił puchar iotarł wargi. Pokręcił głową, wstrząśnięty do głębi.


      –Ten półdziki, włochaty barbarzyńca ma na czubek wszystkiego zostać jeszcze... posłem?!


      Basilissa Anna, nakładająca pędzelkiem farbki na zawiły wzór wyrysowany piórkiem na pergaminie, popatrzyła na wypełnione pola. Oderwała się na chwilę od swego zajęcia ispojrzała na małżonka, okazując idealnie wystudiowany, doskonale udawany brak uwagi izainteresowania.


      –Jaki barbarzyńca, mój panie? – zapytała lekko znudzonym głosem.


      –Ten cały Zahred! Przecież teraz twój ojciec chce wysłać go do Terwela po posiłki. Może jeszcze planuje uczynić go sebastosem, nie wiesz?


      –Skąd niby bym miała...


      Artabazdes potrząsnął głową, spojrzał na małżonkę ze zdziwieniem.


      –Aczy ta jego kobieta, akolouthissa Mira, nie była przypadkiem twoją przyjaciółką?


      –Przyjaciółką? Nie żartujcie sobie, panie. – Basilissa Anna spojrzała na męża, jakby ten powiedział coś wysoce niestosownego. – Owszem, zdarzało nam się bywać wtym samym pomieszczeniu, ale doprawdy, nie spieszcie się zpochopnymi wnioskami!


      Despotes odchrząknął, znów upił łyk wina, chowając twarz wpucharze. Co znów zrobił, co znów powiedział nie tak? Dałby sobie głowę uciąć, że tak właśnie było.


      –Nie będę wam przeszkadzać, pani. – Skłonił się iwycofał do swoich komnat.


      Kiedy tylko wyszedł, Anna cisnęła pergaminem daleko na stół, zacisnęła dłoń wpięść iprzygryzła kostki.
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      Maslama stał na brzegu morza ipatrzył wkierunku Konstantynopola.


      Miasto wznosiło się dumnie na wzgórzach, okolone wstęgą jednolitych, nienaruszonych murów. Nawet ztej odległości widać było Wielki Pałac, wyłaniający się spomiędzy zieleni rozkwitających po długiej iciężkiej zimie ogrodów, teraz zasypanych kwiatami ipełnych bzyczenia pszczół. Nad nimi wznosiła się przepiękna, dominująca ponad całym widokiem Hagia Sophia.


      Przy brzegach zatoki zaś nadal unosiły się szczątki okrętów, cały czas wyrzucanych na ląd przez fale, niestrudzenie, dzień wdzień inoc wnoc bijące okamienie. Kilka na poły spalonych wraków leżało na mieliznach, przypominając częściowo objedzone zmięsa zdechłe potwory morskie, straszące teraz żebrami wręgów.


      Jeszcze tydzień wcześniej stała tutaj potężna, dumna flota. Dziś... dziś nie było po niej nawet śladu.


      Maslama przeciągnął dłonią po twarzy, przeczesał brodę, która urosła niemalże dwukrotnie przez zimę. Zresztą, ku swojemu zaskoczeniu, zauważył wniej niedawno kilka pasm siwizny. Nie było ich tam wcześniej...


      Poprawił osypujący się rdzą pancerz. Niedawno trzeba było wymienić wnim wszystkie rzemienie, teraz tylko patrzeć, jak skórzany podkład też będzie nadawał się do przeszycia... Iznów rzemieślnicy będą musieli robić to na jego, Maslamy, grzbiecie.


      Słowo było słowem – nie zdejmie go, póki nie zdobędzie Konstantynopola albo nie zginie, próbując.


      Wtej chwili nie wiedział już sam, czego wypatrywał bardziej.
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      –Jedna łódź, na lekko. Bez pancerzy, tylko nowe tarcze ibroń. Zapas żywności na kilka dni.


      Waregowie powinni zareagować entuzjastycznie: tak, ruszamy wdrogę! Znów wiatr wżaglach, otwarte morze jak okiem sięgnąć, nowe krainy, nowe przygody! Ich jarl, adla co poniektórych bóg, wzywa na kolejną wyprawę!


      Zamiast tego popatrzyli po sobie, zamruczeli coś.


      –Kiedy? – zapytał Hrodlav bez szczególnego zapału.


      –Jutro, najpóźniej pojutrze.


      Któryś westchnął ciężko, inny zsykiem wypuścił powietrze przez zęby, podrapał się po zamotanym na głowie opatrunku.


      Od bitwy na morzu minęło... No właśnie, ile? Dzień, dwa, pięć? Może nawet tydzień, wnosząc po kolorze siniaków istłuczeń. Zdążyli pochować poległych, jako tako połatać rannych.


      Nie było wśród nich nikogo, kto nie miałby jednak mniejszej lub większej kontuzji. Pocięte ostrzami szabli palce, ślady mieczy na przedramionach. Bolące przy każdym ruchu stłuczenia od buław, mniej lub bardziej poważne rany od grotów strzał. Zwichnięcia. Naciągnięte mięśnie. Ukruszone ipowybijane zęby.


      Iteraz nagle mieli gdzieś ruszać.


      Znów.


      Zbitwy na bitwę, zwyprawy na wyprawę.


      Nie zyskując nic, nie zgarniając łupów, atylko tracąc kolejnych towarzyszy.


      Mira prychnęła, zarzuciła włosami. Podeszła do Zahreda, demonstracyjnie stanęła obok niego, wysoko zadzierając podbródek, na którym pyszniła się napuchnięta, czerwona rana obrzegach spiętych czterema szwami.


      Spojrzała na waregów zpogardą, otworzyła usta iporzygała się.


      Odkaszlnęła, wypluła resztę żółci zust, fachowo wysmarkała się wpalce. Założyła dumnie ręce na piersi, potoczyła po nich takim wzrokiem, jakby chciała powiedzieć: tyleście warci, tchórze!


      –To było... widowiskowe – mruknął Zahred zuznaniem.


      Asmund zawarczał zniezadowoleniem, przepchnął się pomiędzy towarzyszami iteż stanął przy Zahredzie, spoglądając na niego jedynym ocalałym okiem; drugie zabrał mu koniuszek wrogiego topora. Zaraz za nim zszeregu wykuśtykał Gyddi, potem Torleif...


      Kilkunastu jeszcze ochotników stanęło przy jarlu, pomiędzy nimi Stubjarn, Vermurd... Jakiś wojownik chciał wystąpić, ale kolega przytrzymał go za ramię: nie, no coś ty? Wtwoim stanie?!


      –Tylko sprawni! – Zahred potrząsnął głową. – Znam wasze serca ihart ducha, ale tylko wy wiecie, co igdzie was boli!


      Ulfhvatr zaśmiał się, trącił wramię Freistena, ale zaraz pomiarkował się: no tak, ze zmarłych się nie żartuje.


      Zebrało się ich trzydziestu dziewięciu, wkońcu dołączył Steinkel, zamykając pełną załogę.


      –Wypływamy pojutrze nocą. Ingvar, zostajesz tutaj jako dowódca. Przyszykować się, najeść iodpocząć na zapas! – zakomenderował Zahred, akiedy zaczęli się rozchodzić, nachylił się ku Mirze. – Co jest, wszystko wporządku?


      Spojrzała na niego, wzruszyła ramionami.


      –Aha.


      –Ale to... – Pokazał na rozchlapaną kałużę na wpół przetrawionego jedzenia.


      –Chciało mi się rzygnąć, to rzygnęłam. Miało mi drugą stroną wyjść?


      Westchnął, objął ją.


      –Na pewno nic ci nie jest? Bo może...


      –Nie wrobisz mnie wto. – Wykręciła się zjego ramion. – Płynę ztobą ikoniec. Rzygałam raz, rzygnę idrugi... Weźmiemy oliwki?


      –Oliwki – powtórzył.


      –No, zjadłabym oliwek. Idę poszukać.


      Ruszyła ku spiżarni, pogwizdując pod nosem jakąś melodyjkę. Pojawił się sługa ze szmatą iwiadrem, bez słowa zaczął zmywać plamę... Zahred patrzył za Mirą, wzadumie gładząc brodę.


      No cóż, pomyślał sobie, kobiety.
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      Pchnięty mocno pomiędzy łopatki pan Ioannes potknął się owłasne nogi, poleciał jak długi na kamienną posadzkę. Już miał się podnieść, zobaczył nawet miękkie, delikatne trzewiki, wktóre obuta była stojąca nad nim kobieta – ale kopniak wżebra sprawił, że zgiął się wpół, zaskowyczał zbólu.


      Basilissa Anna spojrzała na nadgorliwego siepacza, pokręciła głową zdezaprobatą.


      –Anastasios, doprawdy. Mówiłam przecież, że ma być cały izdrowy... Coście znim zrobili?


      Wielki, nalany eunuch spojrzał na zakrwawionego mężczyznę, rozłożył ręce bezradnie. Wyglądał teraz niczym dziecko, które właśnie próbuje wytłumaczyć tatusiowi, dlaczego mały kotek przestał oddychać.


      –Szarpał się – bąknął wysokim, nielicującym zwyglądem głosem.


      Basilissa pokazała im ruchem ręki: odsuńcie się! Stanęli pod drzwiami, ona natomiast usiadła na wygodnym, miękkim siedzisku. Patrzyła zpewnym zaciekawieniem, jak tłumacz gramoli się zpodłogi, wypluwa zust kawałek ukruszonego zęba. Nigdy wcześniej nie widziała kogoś pobitego ztak bliska ibyło to dość ciekawe, jakkolwiek niepokojące doświadczenie.


      –Pani, litości... – zajęczał pan Ioannes, składając ręce. – Nie mam pojęcia, oco...


      –Anastasios, uderz go.


      Mężczyzna zaskamlał, obrócił się, zasłaniając głowę rękoma. Eunuch po prostu podszedł, wzniósł pięść itrzasnął tamtego wucho, cofnął się znów na swoje miejsce. Anna odczekała, aż nieszczęśnik przestanie wić się zbólu ispojrzy na nią, pokręciła głową.


      –Pani, litości...


      –Na tym poprzestań na razie. Tak, jesteś wmojej władzy. Mogę kazać, aby cię bito, torturowano, anawet zgładzono. Czy to jasne?


      Pan Ioannes pokiwał głową.


      –Pani, ja nic nie...


      –Milcz. Może inosisz greckie imię Ioannes, ale nie ma to znaczenia. Ważne jest to, że jesteś szpiegiem emira Maslamy wnaszym mieście. Spróbuj zaprzeczyć, aklnę się, że każę cię skrócić ogłowę tu iteraz!


      Tłumacz zawahał się, jak gdyby rozpatrując opcje, ale wkońcu zrezygnowany pokiwał głową. Basilissa poprawiła się na swoim miejscu, zadowolona: od zawsze podobało jej się to wyrażenie, ateraz miała szansę go użyć.


      Owszem, znalezienie agenta wroga nie było proste, ale Anna podeszła do sprawy metodycznie.


      Pieniędzmi, groźbą, siłą izwykłym rozumowaniem wkońcu dotarła do tego, kto może takowym być... Iokazało się, że miała rację.


      Oczywiście, nie zrobiła tego wkilka dni, bo sam proces zajął jej owiele dłużej. Zaczęła znudów jeszcze jesienią, ateraz tylko korzystała zowoców wcześniejszej pracy – albo rozrywki.


      Wzasadzie bawił ją fakt, że wrogi agent cały czas był pod samym jej nosem.


      –Pani, błagam, zmiłujcie się – zaskamlał tamten. – Mam złoto, zapłacę... Zrobię, co chcecie...


      –Doskonale – uśmiechnęła się Anna.


      –Nie gubcie mnie, pani! Nie wiedziałem, co czynię, omamili mnie! Nigdy nie zdradziłbym cesarza, nie sprzedałbym Miasta, tylko że...


      Basilissa przewróciła oczami. Eunuch dobrze odczytał intencję pani, podsunął się ikopnął klęczącego wplecy, posyłając go znów na ziemię. Anna nachyliła się nad leżącym niemalże ujej stóp tłumaczem, poczekała, aż ten przekręci się tak, żeby znów spojrzeć na nią.


      –Daruję ci życie – powiedziała zczarującym uśmiechem. – Ale wzamian zrobisz coś dla mnie.


      –Pani! Co tylko powiecie!


      –Przekażesz emirowi Maslamie wiadomość.
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      Kancelista zdumą ujął się pod boki, kiedy megas akolouthos nachylił się nad najdokładniejszą mapą północnych rubieży cesarstwa, jaka tylko znajdowała się wpałacowych archiwach.


      Zahred podniósł wzrok, spojrzał na tamtego. Mrugnął, znów opuścił oczy na mapę. Mrugnął, znów popatrzył na kancelistę.


      –Kartagina, Rzym iAleksandria.


      –Tak, panie! – pokiwał kancelista. – Spójrzcie, że cesarstwo sięgało wtedy...


      –Wtedy. Ile, sto lat temu? Dwieście?


      –To rządy imperatora Justyniana, panie! Największego, najwspanialszego basileusa, który...


      –Sto pięćdziesiąt lat zatem. Ina podstawie tego mam zaplanować cokolwiek?


      Kancelista potrząsnął głową.


      –Myślałem, panie, że chcieliście obejrzeć mapę cesarstwa, tak jak prosiliście.


      Zahred odprawił go ruchem ręki, sam podszedł do okna iwyjrzał na miasto. Dalej, za polami Exokionionu, były mury, potem zajęte przez oblegających błonia Miasta – aż daleko, daleko ciągnęła się granica cesarstwa.


      Od kilku już dziesięcioleci na północy istniało państwo, królestwo albo też „carstwo”, jak to mawiali onim sami jego władcy. Przyrastało jak typowy barbarzyński grzyb, rozwijający się na stopniowo obumierającej tkance dalekiej prowincji, wciąż korzystającej zciepła iświatła emanujących znie tak znów odległej stolicy.


      Przez ubiegłe trzy dni Zahred przeczytał wszystko, co tylko mógł, ojego władcach iich poddanych. Pierwszymi był półkoczowniczy lud konnych wojowników ze wschodu. Drugimi jedno zplemion, które nadeszły wraz zwielką wędrówką ludów ponad dwieście lat wcześniej.


      Scenariusz był typowy: wojowniczy najeźdźcy, prymitywna rolnicza ludność... Błyskawiczny podbój, odebranie cesarstwu jego ziem.


      Ba, nie tylko ziem! Upokarzająca porażka armii pod dowództwem jednego zpoprzednich cesarzy, apotem płacony przez Konstantynopol rokroczny trybut wzłocie.


      Do tego dochodziło umiejętne wykorzystywanie wewnętrznych niesnasek oraz niepokojów wMieście przez panującego obecnie chana, jak zwał się samozwańczy władca.


      Nie dalej przecież jak dziesięć lat temu chan Terwel pomógł zdetronizowanemu cesarzowi Justynianowi ponownie sięgnąć po koronę. Ten wzamian przyznał mu hojną ręką zarezerwowany dla członków rodziny rządzącej tytuł kaisarasa, czyli cezara, isymbolicznie posadził obok siebie na tronie, pozwalając, aby ludność stolicy obydwu im składała hołdy iprzynosiła dary podczas tryumfu.


      Tak, był to gest czysto symboliczny. Zahred wiedział jednak, że dla umysłu człowieka dzikiego symbol był – no cóż, właśnie tym, czym był. Intronizacja symboliczna równa była faktycznej, więc ten cały Terwel mógł we własnym umyśle uważać się za równego basileusowi.


      –Sojusznicy... – warknął ze złością. Tak to określił instruujący go pod kątem nowej misji protostratilates Niketas: „nasi ongurscy sojusznicy”.


      On nie miał wątpliwości: będzie zabierać swoich ludzi prosto na terytorium chwilowo uspokojonego złotem, lecz wistocie długofalowego, przebiegłego ibezlitosnego wroga.


      Raz jeszcze westchnął, patrząc na mapę. Stolica tych dzikusów miała znajdować się pośród wzgórz, gdzieś na południe od położonego nad rzeką Ister grodu Durostorum.


      Najprościej będzie wpłynąć wrzekę snekkarem, apotem wyprawić się dalej pieszo.


      Nie wiedzieć czemu, ale miał złe przeczucia.
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      Noc była ciemna, ale już bardzo, bardzo ciepła.


      Ptaki śpiewały jak oszalałe wśród zieleni, trele niosły się daleko ponad czarnymi wodami Złotego Rogu, wktórych przeglądały się migoczące nad uśpionym Konstantynopolem gwiazdy. Od Bosforu wiał ledwo wyczuwalny wietrzyk, niosący ze sobą woń słonej wody inadciągających znad Azji upałów.


      Brama portowa uchyliła się, wypuszczając na nabrzeże cztery dziesiątki wojowników. Tym razem szli na lekko, tylko ztarczami ibronią wrękach: pakunki ibagaże już wcześniej umocowano włodzi, teraz pilnowanej przez straż miejską.


      Brakowało tylko ich samych.


      Zaczęli szybko, sprawnie zajmować swoje miejsca, szykować wiosła, zatykać tarcze wburtach. Do nadzorującego ich zdrewnianego pomostu Zahreda podszedł pan Niketas, wręczył mu zapieczętowaną metalową kasetę.


      –Pisma od basileusa do chana Terwela. Kiedy cię przyjmie, pamiętaj, że... – Zahred spojrzał na niego, zmrużył oczy. Pan Niketas odchrząknął, poprawił się: – Pamiętajcie, panie, żeby zwracać się do niego zgodnie zprotokołem. Chan jest już człowiekiem wpewnym wieku ijest dość wyczulony na...


      –Poradzę sobie zjednym barbarzyńskim kacykiem. Gdzie mój uniwersalny tłumacz?


      Niketas pokazał na dwóch mężczyzn, zniemałym trudem niosących po pomoście ciężką od złota skrzynię.


      –Dziesiąta część tego, co basileus gotów jest zapłacić za pomoc wojowników Terwela. Reszta będzie czekać na niego wMieście, kiedy już...


      Zahred zeskoczył na pokład snekkara, odebrał od tamtych skrzynię ipostawił na pokładzie.


      –Damy sobie radę. Odbijać!


      Zaskrzypiały, zaszurały wiosła, gdy łódź zaczęła powoli wysuwać się na wody spowitej wciemność zatoki. Protostratilates Niketas wyszeptał słowa krótkiej modlitwy, zrobił wpowietrzu znak krzyża... Oby Bóg sprzyjał tym dziwnym ludziom wich drodze.


      Nie widział, nie mógł widzieć, ale Zahred ukradkiem zrobił ten sam znak na piersiach.


      [image: ]


      Samotna łódź sunęła ogromnym przestworem cieśniny dzielącej Azję od Europy.


      Kształt był nieledwie małą kreską, prawie że nie do odróżnienia na tle szaroczarnego morza, ciemnoczarnego lądu igranatowoczarnego nieba. Niemal niknął isię rozmywał, nawet teraz, kiedy powierzchnia nocnej wody była spokojna, jak polana oliwą. Nawet gdyby ktoś miał przypadkiem spojrzeć wtamtą stronę, to nie mógł dostrzec nic.


      No chyba że celowo, zrozmysłem patrzył właśnie wtamtą stronę iwiedział, na co czeka.


      –Insz’allah... Mahmud, spójrz! – Obserwator szarpnął kolegę za ramię. – Tam, tam, widzisz?


      Ten poderwał się, przetarł zaspane oczy iwbił wzrok wciemność. Przez chwilę nie mógł znaleźć tego, co widział jego towarzysz, już miał powiedzieć, że tamtemu musiało się zdawać... zastygł wbezruchu...


      –Na sandały Proroka, rzeczywiście płyną! Szybko, wyślij sygnał!


      Mahmud podskoczył ku płonącej lampce oliwnej, zrzucił klosz iwetknął wogień zawczasu przygotowaną strzałę, owiniętą nasmołowanymi pakułami. Płomień strzelił od razu, zasyczała siarka iżywica... Napiął łuk iwypuścił płonący pocisk wysoko ku czarnemu niebu.
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      Stojący na dziobie łodzi Zahred dostrzegł, jak pojedynczy punkcik światła podnosi się ponad brzeg, zatrzymuje ipotem opada, aby zgasnąć wczarnych odmętach zatoki Sosthenionu.


      Zaklął, uderzył ostewę złbem smoka.


      –Ruszać się! – ryknął do ludzi. – Pełne tempo, przyłożyć się do wioseł... A-hu!


      –A-hu! – podłapali okrzyk, który od razu poniósł się po wodach zatoki.


      –Usłyszą nas! – Mira zerwała się, podbiegła na dziób.


      –Już nas słyszą, już nas widzą! Czekali na nas!


      –Zawróćmy!...


      Obejrzał się wkierunku Miasta, zastanowił chwilę... Potrząsnął głową.


      –Nie, na pewno mają tam kolejne łodzie. Ha! Popatrz sama!


      –Nie widzę... – Mira wlepiła wzrok wczerń.


      –Tam. – Pokazał palcem. – Widzisz? Dwa, trzy okręty wychodzą zza wyspy, ijeszcze jeden tam?


      –Tak... Tak, widzę! Ale skąd, jak wiedzieli?


      Zahred spojrzał ku siedzącemu na ławie Freistenowi, potrząsnął głową isplunął ze złością za burtę.


      –Zawsze ktoś się znajdzie, zawsze wnajmniej oczekiwanym miejscu. Nieistotne teraz... Wiosłować, mówię! Robić, jakby wasze życie od tego zależało, bo właśnie tak jest!


      Łódź nabierała rozpędu. Teraz, kiedy nie musieli już się ukrywać, mogli brać dłuższe zamachy, zagarniać wodę mocniej, wychylać się dalej wprzód iwtył. Zobydwu stron, od dziobu irufy, widać już było idące ku nim łodzie, do tej pory czekające wzasadzce.


      Zahred wspiął się na stewę wyżej, wypatrując oczy wmrok.


      –Do lewej! – zakomenderował.


      –Prosto na nich?! – obejrzał się Ulfhvatr. – Panie, nie damy im rady!...


      –Wiosłuj!


      Łódź skręciła ku brzegowi, sunąc wprost na wychodzące zportu okręty. Jeszcze jeden pojawił się wpolu widzenia, domykając coraz bardziej zacieśniające się kleszcze; znać było, że statki pod zieloną banderą chcą wziąć łódź wokrążenie, zapewne zaatakować ze wszystkich stron jednocześnie.


      –Zcałych sił! – krzyknął Zahred. – Mocniej!...


      Wiosłowali, jak tylko mocno dawali radę. Itak siedzieli tyłem, więc widzieli tylko płynące za nimi okręty, ale czuli przez skórę, że coś jest nie tak, że wcale nie uciekają, awyłącznie zbliżają się do wroga, gnają wprost na niego kursem kolizyjnym.


      Wysunięta najbardziej do prawej jednostka zawinęła wich stronę. Nieco za mocno, odcinając sobie szansę wyjścia na otwarte wody, ale znać było, że załogi idą do zwarcia. Wciemnościach nocy poza tym trudno było ocenić odległość, bo niska ismukła łódź była nieledwie sunącą po ciemnej tafli Bosforu plamą.


      Brzęknęły cięciwy łuków. Pierwsze strzały śmignęły nad głowami waregów, stuknęły otarcze, wioślarze skulili się na ławkach.


      Chyba tamci nie zamierzali brać ich żywcem.


      –Jeszcze, a-hu!...


      –A-hu!


      Okręty znajdowały się już niemal na wyciągnięcie ręki, górowały nad nimi, wznosząc się ponaddwukrotnie wyższymi burtami, górując smukłymi słupamimasztów.


      Zahred doskoczył do skrzyni ze złotem, trzasnął obuchem topora wzamek, zrywając nit. Odrzucił wieko, zaczerpnął dwie pełne garści złotych krążków monet.


      –Na morze, wprawo! Ostro na morze!


      Łódź szarpnęła izarzuciła, kiedy cała prawa burta snekkara zaczęła hamować wiosłami. Sternik zarzucił piórem do pełnego wychylenia, trzymając aż skaczący wrękach rumpel.


      –Lewa wgórę!


      Błyskawicznie wyciągnęli, poderwali wiosła. Wsamą porę, bo łódź uderzyła, zaszorowała oburtę większego okrętu – mieszcząc się idealnie pod linią wioseł tamtego! Złożony do poziomu maszt stuknął owysunięte pióra, zgóry wychylili się ludzie, już gotowi cisnąć wnich dzirytami.


      Iwtedy Zahred zamachnął się izcałej siły rzucił wnich złotem.


      Deszcz monet strzelił fontanną wgórę, spadł na twarze, ramiona idłonie marynarzy, zabrzęczał ohełmy, zastukał opokład. Ktoś krzyknął wprzestrachu, rzucił na oślep włócznią, która wbiła się wdeskę łodzi, ale Zahred już zaczerpnął irzucił znowu.


      –Na morze! – ryknął, widząc, że statek zprawej zaraz dociśnie ich do burty tamtego iuwięzi.


      Odpychając się rękoma od wrogiej jednostki, robiąc wiosłami, oderwali się wreszcie. Płynący zprawej strony okręt chciał zakręcić ku nim, ale impet niósł go naprzód, ster nie dawał rady aż tak znacząco zmienić kursu.


      Jeszcze dwa, trzy, cztery pociągnięcia wioseł iwyskoczyli na otwarte wody, mijając tamtych może orzut kamieniem.


      Waregowie zakrzyknęli radośnie, przeciwnicy zawyli wściekle: zdobycz wymykała im się zrąk!


      –Rufa, chronić plecy!


      Ludzie zerwali się już wpołowie okrzyku, wyczuwając doskonale zamiar jarla, chwycili tarcze ipodnieśli, zasłaniając towarzyszy od strzał. Wsamą porę, bo łucznicy zaczęli szyć do nich gęsto, dosłownie zasypując gradem pocisków... Ale snekkar zkażdą chwilą zyskiwał odległość, wykręcające okręty zostawały ztyłu.


      Ktoś krzyknął dojmująco, gdy strzała wbiła mu się wbark, inny tylko sapnął iopadł wprzód bezwładnie. Kolejny od razu odciągnął ciało na bok, zajął miejsce poległego towarzysza.


      Wtej chwili walczyli okażdą piędź, okażdy sążeń dystansu.


      Wreszcie wysforowali się na tyle, że strzały przestały ich sięgać, spadając niegroźnie za rufą. Ludzie odrzucili tarcze, zmienili kolegów przy wiosłach. Nie mogli pozwolić sobie ani na chwilę odpoczynku, bo okręty pod zieloną banderą już zdołały wykręcić iteraz szły za nimi, młócąc wodę wiosłami.


      Mira doskoczyła do rannego, pomogła mu wyciągnąć zramienia strzałę, zdjęła tunikę izaczęła opatrywać ranę.


      Zahred wziął pod ramiona zabitego, spojrzał pytająco na wiosłujących. Któryś skrzywił się, inny spuścił głowę, kilku tylko kiwnęło krótko, zdawkowo... Bez słowa przeciągnął ciało ku rufie, przerzucił przez burtę.


      Nie potrzebowali balastu, ateraz liczył się każdy funt obciążenia.


      Kiedy snekkar wyskoczył zcieśniny na otwarte wody, zmorza na wschodzie właśnie wyłaniał się pierwszy, wąski rąbek słońca.
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      –Widać ich?


      Vermurd przetarł twarz ściągniętą zgrzbietu, itak już przepoconą koszulą, przysłonił oczy od palącego słońca.


      Przez chwilę wpatrywał się whoryzont, potem skrzywił się isplunął wfale. Zreflektował się jednak, złapał plwocinę wlocie izlizał zwnętrza dłoni drogocenną wilgoć: nie stać ich było na marnowanie wody.


      –Uczepili się jak rzep psiego ogona – warknął.


      Słońce wstało, wspięło się na najwyższy punkt nieboskłonu izawisło tam na kilka potwornie długich, upiornie gorących godzin. Waregowie rozpięli na rozciągniętej pomiędzy rufą adziobem linie plandekę namiotu, żeby chociaż trochę osłonić się od lejącego się znieba żaru – ale niewiele to pomogło. Pod spodem było duszno, oddechy zawisały gorącą parą przed twarzami, spływały mokrymi strugami po plecach.


      Żagiel ledwo, ledwo łapał wiatr. Powietrze było całkowicie nieruchome, gęste ilepkie. Wiosła kleiły się do rąk, drewniane ławy uwierały każdą nierównością. Mięśnie paliły żywym ogniem, liźnięte słońcem plecy znaczyły się pałającą czerwienią.


      Wiosłowali od rana do nocy, przez cały dzień.


      Zahred podniósł głowę, też spojrzał przez rufę ku widnokręgowi. Zczterech okrętów zostały tylko trzy, ale nawet te szły za nimi zpodziwu godnym uporem... Owiele bardziej wytrwale, niż należałoby się tego spodziewać.


      –Nie odpuszczą – odezwał się. Śpiąca przy nim Mira poruszyła się przez sen, wtuliła mocniej wjego bok inaciągnęła na głowę wcześniej zdjętą tunikę. – Będą za nami szli do upadłego.


      Ludzie zamruczeli coś, pokręcili głowami. Któryś na chwilę oderwał się od wiosła, sięgnął po bukłak ispróbował wytrząsnąć zniego resztkę wody.


      Po lewej stronie mieli to wyższy, to niższy brzeg Tracji, upstrzony lasami, zagajnikami ikamienistymi plażami, na których gdzieniegdzie przebłyskiwał złoty piach. Zahred już wcześniej rozważał możliwość skierowania łodzi na ląd iprzyjęcia wrogów walką tam... Bał się jednak, że nie będą mieli szans, przeciwników było po prostu zbyt wielu – nawet teraz, kiedy czwarty okręt odpadł wpogoni.


      Oni również ciągnęli resztką sił, mając nadzieję, że płynący większymi icięższymi jednostkami ścigający są wniewiele lepszym stanie.


      –Burza będzie – odezwał się nagle Hrodlav.


      Spojrzeli wtę samą stronę co on. Rzeczywiście, od strony morza zbierały się ciemnym paskiem chmury. Na razie jeszcze odległe, niemalże niewidoczne – ale dla nich, wychowanych nad morzem, wmorzu izmorza, aż nadto znamienne.


      Jakby na potwierdzenie tych słów wtwarze uderzył im podmuch chłodnego, pachnącego wilgocią wiatru. Żagiel załopotał, wydął się, maszt zaskrzypiał. Łódź przechyliła się, woda zaszumiała odziób.


      Mira poruszyła się, oblizała spierzchnięte usta. Usiadła, rozglądając się półprzytomnym wzrokiem. Zahred pogładził ją po włosach, sam wstał iprzeszedł na rufę, żeby przyjrzeć się ścigającym ich okrętom.


      Tamci trzymali odległość, ani nie zbliżając się, ani nie oddalając. Teraz, kiedy zerwał się wiatr, zaczęli pospiesznie stawiać dodatkowe żagle... Dojdą ich, jak nic.


      Rozejrzał się, wstał. Podszedł ku przywiązanej pasami do burty skrzyni. Rozwiązał pasy, zsapnięciem podniósł pełną złota szkatułę. Zamachnął się ipo prostu cisnął za burtę.


      Ludzie spojrzeli tylko na niego, któryś zajęczał cicho... Ale co było robić? Wszyscy wiedzieli, że miał rację: nie stać ich było na ciągnięcie ze sobą jakkolwiek drogocennego, ale ciężkiego balastu.


      –Trzymamy kurs, wiosłujemy dalej – zakomenderował.


      Spojrzał raz jeszcze ku ciemnemu pasmu chmur.


      Oby burza doszła ich, nim zrobi to wróg.
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      –Trzymaj linę! Trzymaj, mocno!...


      –Nie damy rady! Musimy zwolnić!


      –Trzymaj... A-hu!


      Trzasnęła błyskawica, zahuczał grom. Rozbłysk światła na okamgnienie wyciągnął zniemalże jednolitej szarówki pełnej siekącego deszczu zarys łodzi, na niej skulonych ludzi, zcałych sił ciągnących za wiosła ipróbujących utrzymać wyrywającą się zrąk mokrą linę żagla – azaraz za nimi potężne sylwetki dwóch okrętów pod zieloną banderą, prących wprost na mały, kruchy przy nich snekkar.


      –Do prawej! Do prawej, już!


      Hrodlav odepchnął ster zcałej siły, łódź szarpnęła, zarzuciła iskoczyła wbok – wostatniej chwili uciekając zdrogi prącemu na nią okrętowi.


      Kilka dzirytów poleciało śladem snekkara, ale tylko jeden niemalże celnie, bo wbił się wrufę, przechodząc przez drewno prawie na wylot.


      Drugi statek trzymał się zboku, widać było, że radzi sobie na wzburzonym morzu owiele gorzej. Żagiel szarpał się iskakał, wiosła to wysuwały się, to chowały, po pokładzie biegali ludzie... Tymczasem fale wzmagały się coraz bardziej. Deszcz zacinał niemal poziomo, niosąc się długimi szarymi zasłonami.


      Brzegu już dawno nie było widać, niebo iwoda połączyły się wjednolitą siwą masę.


      Kolejna błyskawica przecięła niebo. Błękitny zygzak skoczył wbok pomiędzy chmurami, spłynął wdół, zawinął wtę, we wtę, niemalże musnął powierzchnię wody – apotem wygiął się łukiem istrzelił wsam czubek masztu okrętu pod zieloną banderą.


      Błysnęło oślepiająco. Powietrze przeszył potworny, ogłuszający trzask, apotem zapadła dzwoniąca wuszach cisza.


      Maszt pękł na dwoje, jak rozszczepiony niewidzialną siekierą kijek.


      Na płótnie żagla wykwitł izgasł wypalony ślad, niczym rozgałęzionego drzewa, akilka lin po prostu urwało się jak upalone sznurki.


      Łódź przekrzywiła się, stanęła bokiem do fal.


      Któryś zwaregów otworzył usta wbezgłośnym krzyku, pokazując na coś.


      Drugi zokrętów, nadal idący tym samym kursem, majestatycznie wbił się wburtę trafionej piorunem jednostki. Figurki ludzików poleciały zpokładu, spadając prosto wrozszalały żywioł granatowo-szarego odmętu morza. Kadłub bujnął się wprawo, potem wlewo.


      Zahred zdążył tylko unieść głowę, zobaczyć, jak upadający statek przechyla się prosto na snekkar.


      –Ujrzyj nas – bardziej pomyślał, niż powiedział.


      Apotem spadający maszt uderzył wsam środek pokładu łodzi, przerąbując ją na pół.
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      Α – alfa

      czyli rozdział pierwszy


      Biała mewa wylądowała niezgrabnie na piachu, pośliznęła się na kamieniach, ale wkońcu, machając skrzydłami, zdołała wyhamować, stanęła wmiejscu. Rozejrzała się zgodnością, przeczłapała kawałek wtę iwe wtę po plaży.


      Wzburzone po niedawnym sztormie fale wdzierały się daleko wląd, mieląc unoszący się na płyciznach miałki piasek iciskając go zszumem dalej, ku zielonemu brzegowi.


      Na wodzie unosiły się poderwane zdna przez wzburzoną wodę girlandy wodorostów, tu itam pływały brunatne plamy posiekanych na kawałki bezimiennych roślin, do tej pory trzymających się omszałych kamieni na mieliznach.


      Mewa przekrzywiła łepek, patrząc na morze.


      Tym razem na falach widać było jeszcze coś. Coś mocno nietypowego, czego nie widziała jeszcze wswoim nieszczególnie długim ptasim życiu.


      Drugie takie coś pływało kawałek dalej.


      Trzecie leżało na płyciźnie nieopodal.


      Powoli unosząc płetwiaste łapy, ptak przeszedł po piasku, zatrzymał się koło jednej zdziwnych rzeczy. Na pewno była to rzecz, bo nie poruszała się. Nie było to też jedzenie, bo nie pachniało jedzeniem... Chociaż zapach ryb był mocno wyczuwalny.


      Mewa podeszła jeszcze bliżej, złapała dziobem za wystający kawałek iszarpnęła na próbę.


      Leżący wpłytkiej wodzie Torleif chciał wrzasnąć, ale tylko zabulgotał, leżąc twarzą do dołu wpiachu, zachłysnął się słoną breją. Rozkasłał, machnął na oślep rękoma, płosząc ptaka, chwycił się za bolące ucho... Jęcząc, podniósł się na czworaka, zgiął się wpół, kiedy pełny wody żołądek zacisnął się wsupeł, chcąc wyrzucić zsiebie żrącą treść.


      Przetarł piekące oczy, kaszlnął ikichnął, osmarkał się cały. Odczołgał się od wody, rozejrzał piekącymi od soli oczami.


      Ile wzrok sięgał, wlewo iprawo ciągnęła się piaszczysta plaża, zalewana teraz białymi jęzorami spienionych fal. Nieco dalej widać było fragment wyrzuconego na brzeg kadłuba statku, straszącego teraz wygiętymi wręgami żeber, tu itam sterczały przysypane, potrzaskane kawałki desek... Splątane liny, kawałek żagla wciąż doczepiony do masztu iowinięty nim kształt topielca.


      Przekręcił się na plecy, odpychając nogami, spróbował odpełznąć jak najdalej od wody. Trupy, trupy... Pływające po wodzie zszeroko rozrzuconymi rękoma, na wpół zagrzebane wpiachu, unoszące się na powierzchni. Na niektórych już siedziały, niczym na wyspach, kolonie dobierających się do co bardziej smakowitych kąsków ptaków ścierwojadów.


      Agdzie reszta? Jeśli przeżył tylko on, to...


      –Wa-haa! – aż wrzasnął, podskoczył, kiedy czyjaś dłoń klepnęła go wramię.


      Obejrzał się: nad nim stał Rualdr. Ubrany wmokrą, miejscami porwaną tunikę berserker zawarczał coś po swojemu, machnął głową: no chodź!


      Torleif podniósł się chwiejnie, zataczając się igrzęznąc wpiachu, ruszył za towarzyszem.


      Siedzieli dalej, tam gdzie zaczynały się wysokie trawy, wcieniu drzew na wydmach. Ledwie żywi ze zmęczenia, bladzi, co poniektórzy ranni... Mira ijeszcze dwie kobiety kręciły się przy nich, opatrując rozcięcia iskaleczenia, delikatnie obmacując stłuczenia, wyciągając zrąk drzazgi.


      Niespełna trzydziestka – tylu przetrwało zatonięcie snekkara, zdołało utrzymać się na powierzchni podczas burzy, nie pójść pod wodę. Jakimś cudem dopłynęli do brzegu. Pozwoływali się, poodnajdywali.


      Nie tylko oni. Od strony morza brnął ku nim jeden zmarynarzy okrętów pod zieloną banderą, który musiał zauważyć rozbitków. Machnął teraz ręką, zawołał coś po swojemu radośnie.


      –Ulfhvatr... – Freisten chciał złapać kolegę, przytrzymać, ale ten już wstał irównie chwiejnym krokiem ruszył ku obcemu.


      Szli ku sobie przez środek plaży, jeden zjednej, drugi zdrugiej strony.


      Jakoś wpołowie drogi Ulfhvatr schylił się, podniósł zziemi powyginany, sękaty kij; marynarz urwał radosne wołanie wpołowie, zamarł zuniesioną ręką.


      Przez chwilę stał tak ipatrzył, jak wareg idzie ku niemu, ściskając wręku zaimprowizowaną broń... Potem odwrócił się izaczął pospiesznie oddalać.


      Reszta wojowników patrzyła wmilczeniu na ten pościg, godny zaiste tytanów.


      Żaden zdwóch – ani uciekający, ani ścigający – nie był wstanie rozwinąć prędkości większej niż tempo starca poruszającego się olasce. Wdodatku co rusz potykali się igrzęźli wpiachu, przewracali igramolili znowu... Widać jednak było, że podpierający się pałą Ulfhvatr ma przewagę, bo nieubłaganie skracał dystans do przeciwnika.


      Wkońcu doszedł na odległość ciosu, zamachnął się itrzasnął tamtego od tyłu przez głowę, posyłając go na ziemię.


      Przyglądali się dłuższą chwilę, jak okłada coraz słabiej ruszającego się żołnierza, potem czaszkę już nieruchomego zamienia miarowymi uderzeniami wkrwawą miazgę. Wkońcu kij pękł, wareg odrzucił go na bok, splunął ze złością. Dysząc ciężko zwyczerpania, pokuśtykał zpowrotem ku towarzyszom.


      Zahred podniósł się, spojrzał pytająco na Mirę. Ta skinęła tylko: kończymy już.


      –Powstań – rzucił krótko. – Ruszamy.


      Zaczęli wstawać, otrzepywać się zpiachu. Ich ruchy były powolne, jak ubędących na skraju wyczerpania po nadludzkim wysiłku – bo tak też było! Cały dzień wiosłowania, potem walka zżywiołem, płynięcie nocą do brzegu... Mięśnie paliły żywym ogniem, grzbiety składały się zpasm ucieleśnionego bólu, nogi mieli jak zdrewna.


      Amimo to trzeba było iść dalej.


      –Dokąd? – zapytał rzeczowo Asmund, przyciskający do piersi zwichniętą rękę.


      –Na północ inieco ku zachodowi. Będą nas szukać... ajak nie nas, to tamtych.


      Popatrzył ku wyrzuconym na brzeg resztkom okrętów. Od rana kręcili się po plaży, wyławiając swoich idotapiając wrogów, ale należało zakładać, że część znich żyje, więc wieść dotrze do Maslamy.


      –To... nie wracamy do Miasta? – niepewnie wtrącił przysłuchujący się wymianie zdań Steinkel.


      Przechodząca obok Frida parsknęła, trąciła go wramię.


      –No jak, na piechotę? Tam przecież wojska dokoła stoją! Słusznie prawi, że musimy iść tam, no... no, tam, gdzie żeśmy mieli płynąć!


      –Stolica kraju Ongurów – odezwał się Zahred tak, żeby wszyscy go słyszeli. – Może być różnie... Zresztą już jest różnie, więc lepiej, żebyście wiedzieli wszyscy. Idziemy zposelstwem do chana Terwela, prosić opomoc dla Konstantynopola.


      Jak gdyby teraz dopiero sobie przypomniał, klepnął się po wciąż wiszącej uboku metalowej sakwie zlistem od basileusa. Obmacał ją ostrożnie, sprawdzając, czy nie uszkodziła się podczas katastrofy... No cóż, na pierwszy rzut oka była cała, pozostawało mieć nadzieję, że wosk nie puścił, ado środka nie dostała się woda.


      –Ico mu za tę pomoc damy? – przytomnie zapytał Gyddi.


      Zahred spojrzał ku morzu, wktóre sam wyrzucił skrzynię ze złotem, rozłożył ręce.


      –To samo, co nam powiedziano: dziesięć skrzyń złota.


      –No tak, ale ta jedna...


      –Czego oczy nie widzą, sercu nie żal – prychnęła Mira. – Przecież nie będzie wiedział, że mu coś wieźliśmy, nie? Chyba że mu otym sam wypaplesz. Wypaplesz?


      –Nno nie.


      –Widzisz, problem rozwiązany. Dalej, zbierajcie się! Kawał drogi przed nami! – zakrzyknęła na ludzi, asama odezwała się do Zahreda, ale już owiele ciszej: – Kawał, prawda?


      Kiwnął tylko głową.


      Nawet gdyby mieli płynąć łodzią, to planował tę podróż na dobre dziesięć, dwanaście dni drogi. Wtej chwili, spieszeni iwwiększej części kontuzjowani, ana pewno potwornie zmęczeni... No cóż.


      Wsunął za pas topór, którego nie wypuścił zdłoni nawet wrozszalałym żywiole słonej wody, objął Mirę drugą ręką – też tak samo jak tej nocy, kiedy razem płynęli ku brzegowi.


      Nie było wyjścia, musieli po prostu iść.
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      Ptaki śpiewały wściekle, jakby usiłując przekrzyczeć jeden drugiego. Muchy, komary, żuki, bąki, pszczoły, osy, szerszenie, wszelkie insekty mniejsze iwiększe unosiły się wpowietrzu rojami, kłębiły iprzelewały, kotłowały wciepłym powietrzu wczesnego wieczora.


      Słońce zaszło już jakiś czas temu iteraz tylko fioletowo-purpurowa poświata wiszących ponad pagórkami chmur znaczyła miejsce, gdzie szkarłatna tarcza zapadła się pod ziemię, aby oświetlać drugą stronę dysku świata.


      Waregowie szli doliną, popatrując zrzadka po szczytach wzniesień. Większość znich maszerowała, wlepiając tępo wzrok wplecy towarzysza zprzodu albo zoczami utkwionymi wjakiś odległy, nieruchomy punkt. Na twarzach malowała się pochodząca zwyczerpania obojętność, ruchy były sztywne, pozbawione miękkości igracji.


      Nie odzywali się, słychać było tylko przeciągłe burczenie kiszek. Jeść, wołały puste brzuchy! Opili się wszyscy słonej wody, zwymiotowali, cokolwiek mieli wżołądkach, iteraz aż skręcało ich zgłodu. Kiedyś niedojadanie było dla nich, no cóż, chlebem powszednim. Teraz przez rok wMieście przywykli do tego, że jedzenie po prostu na nich czekało, inagły brak żywności był czymś nie do pomyślenia.


      Zahred obejrzał się przez ramię na idącą zaraz za nim Mirę. Ta uśmiechnęła się słabo, nie do końca szczerze. Sama była już koszmarnie wręcz zmęczona, ale trzymała się twardo, próbując robić dobrą minę do złej gry.


      –Postój – rzucił krótko, pokazał ręką na kępę drzew.


      Rozłożyli się wzaroślach, siadając albo kładąc się wprost na nagrzanej słońcem ziemi, moszcząc na kobiercu od lat lecących jedne na drugie warstw suchych jak siano liści. Bez słów, bez zwykłych dla nich żartów iprzekomarzań, tylko do wtóru okazjonalnego sapnięcia przez zęby albo stłumionego jęku.


      Nie mieli na czym się ułożyć, nie mieli czym się przykryć.


      Na całe szczęście znaleźli po drodze strumień, wktórym wyprali aż szorstkie od soli ubrania, obmyli się jako tako.


      Liczyli na to, że materiał wyschnie po drodze wsłońcu. Jeszcze przed zachodem wydawało się, że faktycznie wysechł.


      Dopiero teraz, wmiarę jak robiło się coraz chłodniej, zaczynali rozumieć, czuć na własnej skórze: oj, wcale nie.


      Mira ułożyła się obok Zahreda, wtuliła wniego. Objął ją, przytulił, przymknął powieki.


      Leżeli tak chwilę. Otworzył oczy, uniósł głowę.


      –Hmmm, cotamznów... – zamruczała Mira, która zdążyła już odpłynąć wniebyt.


      –Poczekaj, zaraz wrócę.


      Ucałował ją wczoło, delikatnie ułożył na ziemi, nakrył znalezionym jeszcze na plaży cudzym płaszczem. Sam podniósł się, krzywiąc zbólu wplecach, przeciągnął. Popatrzył po leżących pod drzewami waregach.


      Przerzucił wręku siekierę, podszedł do pochylonego pnia jednego zdrzew. Oparł się onie tak, żeby mieć na oku wszystkich śpiących ijuż zasypiających. Skrzyżował ramiona na piersiach, westchnął sobie od serca izadarł głowę ku zapalającym się na niebie gwiazdom.


      Ktoś wkońcu musiał trzymać pierwszą wartę.
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      Świt zastał ich już wdrodze.


      Zmęczeni, niewyspani, obolali, zpodkrążonymi oczami maszerowali naprzód, idąc wytyczonym przez Zahreda szlakiem prowadzącym przez drogi ibezdroża... Zprzewagą bezdroży.


      Szybko wznoszące się ponad wzgórzami słońce prażyło coraz mocniej. Cykady podjęły swój codzienny koncert, pachniały kwitnące zioła. Po błękitnym niebie sunęły białe owieczki chmurek, na których tle odcinały się ciemne sylwetki kołujących wysoko wprzestworzach ptaków.


      –Wolność! – Freisten odetchnął pełną piersią, ale zaraz się skrzywił, gdy stłuczone żebro odezwało się bólem. – Wreszcie zielono, wreszcie trawa pod nogami!


      Idący obok Ulfhvatr syknął, zatrzymał się. Ściągnął iwytrząsnął ciżmę.


      –Aha, ikamienie wbutach.


      –Wolność, bracie! Tylko niebo nad głową, ijak okiem sięgnąć las idrzewa.


      –Aja bym drogą nie pogardził...


      –Siekierą – rzucił człapiący zaraz za nimi Steinkel.


      –Łukiem... – tęskno przeciągnął Vermurd.


      –Czymkolwiek – podsumowała zprzekąsem Thyrni. – Anajchętniej kiełbasą ichlebem.


      Rzeczywiście, szli jak pochód dziadów, niosąc sękate maczugi iścięte zdrzew kije. Zahred ku zaskoczeniu wszystkich zdołał, nie zwalniając nawet kroku, zmajstrować ze znalezionych kamieni, osadzonych wrozwidlonych gałęziach iobwiązanych łykiem, dwa prymitywne ni to młoty, ni to siekiery.


      Marna to była broń, nieporęczna iniegodna zaufania. Ale pozostali itak patrzyli zzazdrością na Hrodlava iStenvidra, którym przypadła wudziale. Ci zkolei nieśli młoty zgodnością, świadomi wyróżnienia – bądź co bądź, sam jarl je zrobił!


      Mira była wyraźnie niepocieszona, bo jej mieczyk poszedł na dno wraz zcałą resztą dobytku, ale przynajmniej nie czuła się osamotniona. Na prawie trzydzieścioro wojowników mieli wsumie trzy tarcze, cztery siekiery idwa długie noże. No idwa kamienne młoty.


      –Ajakby tak komuś... podebrać? – Hrodlav wkońcu zwokalizował myśl od dłuższego czasu chodzącą wszystkim po głowie.


      Zahred obejrzał się na niego znamysłem.


      –Tak.


      –No więc... Przecież tam mijaliśmy gospodarstwo, widać było dym!


      –Jeszcze za wcześnie, za blisko.


      –Za blisko? – włączył się Torleif. – Jesteśmy wtakiej głuszy, że to przecież...


      –Za blisko miejsca, gdzie nas wyrzuciło na brzeg.


      Prowadząca cały pochód Mira zatrzymała się, poczekała, aż Zahred zrówna się znią, zagadnęła:


      –Myślisz, że będą nas chcieli... ścigać?


      –Jestem pewien, że już za nami idą.


      Obejrzeli się, jak gdyby spodziewając się, że zobaczą wyłaniających się zza wzgórz żołnierzy. Jednak wokoło były tylko pagórki, drzewa, zarośla itrzeszczący koncert cykad.
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      Oficer przeszedł się po plaży, popatrzył na zalegające tu iówdzie ciała, teraz wzdymające się od zebranych wżołądkach gazów. Podszedł do jednego znich. Machnął nogą, płosząc ucztujące wnajlepsze ptaki.


      –Sami nasi – stwierdził. – Massoud, agdzie tamci?


      Niższy rangą żołnierz skłonił się dowódcy, pokazał ręką ku drzewom.


      –Znaleźliśmy mogiłę, panie.


      –Ilu?


      –Może tuzin, panie. Nie rozkopywaliśmy, bo...


      –Niech was Prorok uchowa. Są jakieś ślady?


      –Tak, panie. Ruszyli głębiej wląd, co najmniej dwa tuziny ludzi.


      Dowódca zwiadu westchnął, popatrzył ku skąpanym wzieleni wzgórzom.


      –Powiadomcie generała, żeby dosłali żołnierzy. Trzeba będzie przeczesać teren, brać języka wśród lokalnych... Iparu tłumaczy albo jeńców, żeby znali tę barbarzyńską mowę!


      Żołnierz kiwnął, odszedł ku towarzyszom.


      Oficer ponownie przeniósł wzrok na wzniesienia idoliny, dosłownie zalane bujną zielenią. Piękna to była ziemia, tak! Żyzna, spokojna, mimo że zimy tutaj... Aż się wzdrygnął na samo wspomnienie, potarł blizny na odmrożonych policzkach.


      Te krainy były inne, zupełnie inne od wszystkiego, co widział wcześniej. Ludzie używali tutaj drogocennego drewna, żeby budować zagrody dla świń, ale sami zamiast zmisek jedli wspólnie całymi rodzinami zwydłubanych wdrewnie koryt. Nie umieli pisać, ich chaty bardziej przypominały ziemianki niż porządne domy... Nigdy nie wiadomo było, co myślą, bo wszyscy wyglądali, jakby coś nieustannie ukrywali.


      Na przykład siekierę za plecami.


      Tak, to były doprawdy dzikie, barbarzyńskie kraje, wktórych nie słyszano nigdy oProroku ijego świętej Księdze. To miało się wkrótce zmienić... Jednak na razie musieli wjechać wnie iznaleźć tam oddział brodatych diabłów, niosących listy od cesarza Romaioi do innych barbarzyńców, gnieżdżących się nad rzeką na północy.


      Oficer znów westchnął: no cóż, służba nie drużba.
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      Zahred obejrzał się na idących za nim ludzi, uśmiechnął zzadowoleniem.


      Maszerowali już trzeci dzień ipowoli zaczynali łapać właściwy rytm. Ponaciągane mięśnie uspokoiły się. Kontuzje zaczynały ustępować. Organizmy odbudowywały potencjał równowagi po punktowym wysiłku.


      Poprzedniego wieczora upolowali sarnę – bardziej dzięki szczęściu niż umiejętnościom, ale zawsze! Podeszli pod pasące się stado, spłoszyli je na czekających wkrzakach łapaczy zkijami. Oczywiście żaden zpożal się bogowie myśliwych nawet nie trafił uciekających chyżo zwierząt, ale jedna sztuka skoczyła niefortunnie, złamała przednią nogę. Dognali ją, zatłukli, zadźgali...


      Rozpalili ogień, upiekli izjedli do najmniejszego kawałeczka dosłownie wszystko, co tylko zjeść się dało. Oskrobali skórę zżyłek, wylizali kości do czysta, rozszczepili iwydłubali szpik.


      Kiedy skończyli, po zwierzęciu zostało mniej, niż gdyby ucztowała tam sfora wilków.


      Tak, nadal kuśtykali, chromali isapali jak miechy kowalskie. Kilku potrzebowało jeśli nie paru dni odpoczynku, to chociaż jednej nocy spania zczymkolwiek innym niż własny łokieć pod głową.


      Przemieszczali się każdego dnia trzema rzutami, przedzielonymi okresami odpoczynku isnu: przed świtem do wczesnego południa, popołudniem do wieczora, ijeszcze ozmroku.


      Wnajwiększy skwar zapadali na podobieństwo drapieżników wśród zieleni, drzemiąc wzaroślach itylko obserwując okolicę spod przymrużonych powiek.


      Zahred prowadził ich tak, żeby omijać drogi idróżki, doskonale świadom: Maslama na pewno każe ich szukać.


      Raz zresztą widzieli zdaleka konny podjazd nad potokiem. Obserwowali, jak ludzie poją rumaki isami opłukują twarze zkurzu drogi.


      Jarl rozważał nawet, czy nie zaatakować tamtych. Ludzie syczeli mu nad uchem: brać ich, panie! Damy radę, zabierzemy broń, konie! Na pewno mają wino iżywność!


      Ale on wiedział, że to da im niewiele. Nie obejdzie się bez strat, bez zabitych irannych. Pierwszych pogrzebią, adrugich – no co? Zostawią? Dobiją?


      Poza tym dopóki ludzie wiedzieli, że nie mają broni, to sami czuli, że muszą iść cicho, skrycie. Kiedy dostaną do ręki stal, zaczną od razu chojraczyć, ato się źle skończy.


      Wyszedł na szczyt wzgórza iod razu uniósł rękę, wstrzymując oddział, asam przypadł nisko do ziemi.


      Wdolince przed nimi rozłożyło się niewielkie gospodarstwo. Ot, jedna chata, parę niskich, krzywych budyneczków, dwie zagrody dla zwierząt. Kręcące się wokół pstrokate kropki kur, nieco zboku, pod lasem, wycinka wśród suchych drzew.


      To była okazja, na jaką musieli prędzej czy później trafić. Ta, na którą czekał.


      –Ruszamy – warknął, jako pierwszy schodząc ze zbocza.


      Kiedy wyłonili się zzagajnika, gospodarstwo wyglądało jak oaza spokoju. Kury gdakały sobie, dziobiąc igrzebiąc wtrawie, po szczycie strzechy uganiały się wróble... Gołębie gruchały ze swoich żerdzi przy obórce.


      Zahred drgnął, widząc, jak uważnie patrzą na niego kozy. Opuścił topór, podszedł bliżej do zagrody.


      –Co on robi?!... – syknął Torleif, patrząc, jak jarl smyra jednego ze zwierzaków za uszami, apotem pociera policzkiem ojego pysk.


      –No, może lubi... kozy – nieśmiało bąknął Freisten. – No co, co? Przecież tylko powiedziałem, że...


      Vermurd pacnął go zotwartej dłoni wczoło, pokręcił głową zdezaprobatą.


      –Już ty lepiej nie mów nic, przynajmniej jeśli ci zęby miłe. Jakby to jarl usłyszał albo Mira, to... Ej, uwaga, uwagaaa!


      Sięgnęli odruchowo po broń, której nie mieli, skoczyli ku zabudowaniom, nim zdążyli się zorientować, co się wogóle dzieje, skąd nadciąga niebezpieczeństwo, co się stało?!


      Dopiero potem zauważyli: zza chaty wyszedł człowiek, trzymający wrękach łuk znałożoną na cięciwę strzałą. Siwy jak gołąbek, pomarszczony niczym wysuszony na słońcu rodzynek... Zaraz za nim pojawiła się starowinka, nastawiająca ku obcym grot masywnej, wyższej od niej samej włóczni do polowania na niedźwiedzie.


      –Ło, jakie bojowe dziadki! – parsknął któryś, ale potem zamilkł.


      No tak, nie było im do śmiechu. Staruszek miał bogowie raczyli wiedzieć ile lat, ale patrzył na nich bystrym, przenikliwym wzrokiem jasnoniebieskich oczu iwidać było, że wiek przyniósł mu nie tyle słabość wpalcach, ile pewność idoświadczenie tego, wco strzelać.


      Babulina też nie wyglądała na taką, co złapała pierwszą rzecz, jaka nawinęła jej się pod rękę. Tym bardziej że wprawej dłoni bardzo fachowo trzymała długi, wąski nóż.


      Bali się, musieli się bać przecież. Ich dwoje przeciwko ponad dwóm tuzinom rosłych obcych?


      Jednak widać było też, że oboje do strachu przywykli, mieszkając samotnie na odludziu, zżyli się znim. Poza tym co mieli zrobić? Zbyt starzy, aby uciekać. Nazbyt dumni, aby błagać ocokolwiek, nawet ożycie. Bo to jedną wojnę, jeden najazd widzieli iprzeżyli?


      Zahred odsunął się od zagrody dla kóz, zastanawiając się, co ijak mogą zrobić.


      Któryś zludzi schował się już za ścianą komórki ipokazał mu gestem: zajdę ich od tyłu! On jednak pokręcił głową, dając do zrozumienia, że nie ma takiej potrzeby.


      Przez chwilę trwali tak wimpasie... Apotem babcia zaszeleściła coś do dziadka wdziwnym, szemrzącym języku. Ten wzruszył ramionami, odćwierkał jej coś. Ona znów zatrajkotała, odstawiła oszczep pod ścianę, odłożyła nóż na ławeczkę.


      Podeszła do stojącego najbliżej niej Torleifa, odsunęła na bok trzymaną przez niego biedawłócznię. Ujęła go za twarz, przekręciła na bok. Popatrzyła krytycznie na nierówno zaszytą ranę, przeniosła niezadowolone spojrzenie na Fridę, która akurat była obok.


      Ta drgnęła, pokręciła głową izupełnie odruchowo pokazała na Mirę: to ona szyła!


      –Eejj!... – Tamta rozłożyła ręce. – No co?


      Babcia znów wypluła zsiebie potok zlewających się wjedno dźwięków, bezceremonialnie złapała Torleifa za rękę ipociągnęła za sobą. Ten obejrzał się bezradnie na towarzyszy, cokolwiek przerażony: porywają mnie!...


      –Tarcze na ziemię – rzucił Zahred. Rozkaz może inie miał nic wspólnego zsytuacją, ale podziałał: ludzie opuścili broń, rozluźnili się. – Zostajemy tu na resztę dnia, przenocujemy. Odpoczniemy, uzupełnimy zapasy.


      Ulfhvatr opuścił swoją maczugę, poklepał się żałośnie po brzuchu:


      –Tu nawet nie ma co uzupełniać!...


      –Wolisz iść dalej?


      Wareg od razu spuścił głowę, wymamrotał coś pod nosem: już, no już, pożartować nie wolno...?


      Babulina zaprowadziła Torleifa do chaty, dziadek opuścił łuk, pokazał ręką: no chodźcie!


      Weszli na podwórzec, ograniczony ztrzech stron budyneczkami iotwarty tylko na biegnące ku lasowi poletko. Wojownicy zaczęli rozkładać się pod ścianami, kilku oparło się onie, bojąc się najwyraźniej, że jeśli usiądą, to nie zdołają wstać.


      Wpewnej chwili rozległ się wrzask – zchaty wyskoczył Torleif, trzymający wrękach rozwiązane spodnie. Zaraz za nim wyjrzała babcia, pokręciła głową.


      –Chciała mnie... – Torleif obejrzał się na towarzyszy, szczerze przerażony. – Dobierała się do mnie!


      Freisten uniósł brew, wyraźnie zaciekawiony, uśmiechnął się szeroko ispojrzał na starowinkę zuznaniem... Ona zagdakała coś po swojemu, pokazała na waregów, na ich brody, potem zrobiła dwoma wyprostowanymi palcami wymowy gest wokolicach krocza.


      –Co ona... – zaczął Ulfhvatr.


      Asmund jednak podszedł do starowinki, łypnął na nią jedynym okiem... Bez słowa rozwiązał spodnie, uniósł tunikę. Babcia schyliła się, przyjrzała. Wyprostowała się, poklepała go po ramieniu: zuch!


      –Nasi wrogowie, krasnoludy pod zieloną flagą – odezwał się do towarzyszy Asmund, zawiązując sznurówki spodni – obcinają sobie skórę na męskości. Widziałem to na trupach. Ata kobieta, mądra idomyślna kobieta, chce zwyczajnie wiedzieć, zkim ma do czynienia... tchórzliwy Torleifie.


      –Nie jestem tchórzem! – żachnął się tamten.


      –Wystraszyłeś się starej kobiety, Torleifie.


      Tamten już chciał się rzucić na kolegę zpięściami, ale babcia wsunęła się pomiędzy nich, stanęła, podpierając się pod boki.


      Odwróciła się do Asmunda, dała mu prztyczka wnos ipogroziła palcem. Potem złapała Torleifa za ucho, pociągnęła jak krnąbrnego dzieciaka zpowrotem do chatki.


      Dziadek zanurkował do spiżarki, po chwili wyłonił się zniedużym plecionym koszykiem iparoma zawiniątkami. Po prostu postawił to na ławie, zaczął rozdawać niespodziewanym gościom skromny poczęstunek. Wrócił się, znów wyłonił, tym razem zdwoma garncami, wktórych przyjemnie chlupotało piwo.


      Zaczęli gryźć twardy, kruszący się biały ser zziołami, zagryzać maczanymi wmiodzie czerstwymi plackami. Piwo było inne niż na północy, kwaśne icierpkie... Ale było to piwo, najprawdziwsze piwo!


      –Oni mówią trochę podobnie do ludzi po drugiej stronie rzeki. – Mira zwróciła się do Zahreda. Kiedy ten spojrzał na nią, nie rozumiejąc, pogryzła pospiesznie iprzełknęła kęs, machnęła ręką. – Tamtej rzeki, to jest. Unas, na północy tej.


      –Ach.


      –No! Myślisz, że to ci sami ludzie? Przecież przepłynęliśmy pół świata!


      –Kawał drogi, fakt, ale nie pół. – Zahred uśmiechnął się, pokazał jej, żeby przysiadła obok niego. – To możliwe, nie takie rzeczy się działy.


      –To może, jak dotrzemy tam... no, tam, gdzie idziemy, to ja będę ich rozumieć? – zapaliła się do pomysłu Mira. – Ijakby między sobą rozmawiali, to można udawać, że nie wiemy oczym, aja będę słuchać, iwtedy można...


      Zahred pokręcił głową.


      –Ongurowie to podobno inny lud niż ci tutaj. Też przybyli na te ziemie, podbili ich iteraz rządzą.


      –Ale ci tutaj to jeszcze poddani basileusa?


      Popatrzył na dziadka, tłumaczącego coś po swojemu jednemu zwaregów.


      –Ci chyba nie są niczyimi poddanymi... Ale zdrugiej strony wiedzieli skądś, że jest wojna.


      Torleif wyłonił się zchatki, dotykając oczyszczonej, na nowo zaszytej iopatrzonej rany na szczęce. Za nim wyjrzała babcia, stanęła wprogu. Zastanawiała się chwilę, potem dźgnęła palcem wkierunku kolejnego wojownika: ty!


      Ludzie szybko poczuli się jak usiebie, zaczęli snuć się po okolicy, łazić po niewielkim sadzie. Część po prostu odpoczywała, inni rozmawiali... Widać było, że gdyby nie zmęczenie, to któryś wziąłby się do rąbania drew.


      Następny nowo opatrzony wyszedł zchatki, trzymając przyłożony do stłuczenia na barku liść, posmarowany na gęsto ziołową papką. Starowinka wyjrzała, popatrzyła po nich.


      Zatrzymała wzrok na Mirze, pokiwała palcem: achodź tu, słodziutka...


      –Ja? – zdziwiła się Mira. – Ale mnie nic nie jest!


      Zahred popchnął ją delikatnie.


      –Idź, idź. Na pewno ci nie zaszkodzi.


      Mira wzruszyła ramionami, wolnym krokiem ruszyła ku chatce. Kobieta wpuściła ją, zamknęła drzwi.


      Zahred odetchnął głęboko, przymknął oczy. Słońce grzało tak miło, aon potrzebował chwili odpoczynku, żeby muchy dokończyły łatanie uszkodzeń ciała.


      Wiedział, że Mira jest wpobliżu, że obudzi go wrazie potrzeby.


      Poza tym przecież nie było...


      Zasnął.
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      Kiedy się obudził, słońce pokonało już większą część swojej drogi po nieboskłonie. Leżał teraz wrzucanym przez ścianę komórki cieniu, wokół łaziły kury. Ktoś przykrył go płaszczem, pod głowę podłożył tunikę.


      Waregowie kręcili się po podwórcu, kilku spało na sianie wobórce – ku poruszeniu ioburzeniu kóz, niemogących się nadziwić, że ktoś zabrał ich posłania.


      Zahred usiadł, ziewnął. Przetarł twarz.


      –O, wstałeś – odezwała się siedząca na ławeczce Mira.


      Przyglądał się chwilę, jak dziewczyna ceruje rozerwaną na rękawie tunikę. Wpełni skoncentrowana na pracy, robiąca równe, miarowe ruchy, precyzyjnie wbijająca kościaną igłę wmateriał...


      –Co się stało? – zapytał.


      Nawet nie drgnęła.


      –Nic. Co miałoby się stać niby?


      –Szyjesz, aty przecież nienawidzisz szyć. Coś się musiało stać.


      –Nie. Po prostu szyję.


      Potrząsnął głową, podniósł się ipodszedł do niej.


      –Mira, coś się stało. Czego chciała od ciebie ta kobieta?


      Zamarła na chwilę. Potem zrobiła jeszcze kawałek ściegu, wreszcie zakończyła nić węzłem, odcięła nożykiem.


      –Nic. Nałożyła mi maść na policzek.


      Wstała iodeszła. Nie to, że poszła gdzieś – ale właśnie poszła sobie. Najpierw siedziała tutaj przy nim, pilnując, jak śpi, irobiąc coś, czego nie znosiła, ajak tylko się obudził, po prostu uciekła.


      Tak jakby potrzebowała jego bliskości, ale bała się jego słów albo pytań.


      Potrząsnął głową: nie będzie otym myślał. Zrobią, co mają do zrobienia, wrócą do Miasta.


      Albo do tej pory sprawa rozwiąże się iwyjaśni sama, albo...


      ...albo później wyjaśni irozwiąże ją on.
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      Noc przyszła iminęła nie wiedzieć kiedy. Gdy pierwszy rąbek słońca wyłonił się znad wzgórz izalał dolinkę światłem, waregowie byli już gotowi do dalszej drogi.


      Staruszkowie wyszli zchaty, żeby pożegnać gości. Kobieta podała Zahredowi zawiniątko zplackami, gomółką sera ikilkoma paskami suszonego mięsa. Ten przyjął dar, spojrzał na wyczekująco patrzących na niego waregów.


      –Wszystko, co tylko może się przydać – rzucił krótko.


      Dwoje mieszkańców zagrody patrzyło bez szczególnych emocji, jak przybysze rozchodzą się po ich gospodarstwie, zaczynają wyciągać zkątów narzędzia, przetrząsają kosze idobierają się do zapasów. Kilku wojowników od razu ruszyło do spiżarni, wrócili stamtąd, niosąc, co komu wręce wpadło.


      Hrodlav splunął ze złością.


      –Więcej tego było wczoraj.


      –Zjedliśmy! – zarechotał Torleif, ale Hrodlav pokręcił głową.


      –Nie, ten stary lis łaził gdzieś nocą. Schował pewnie.


      –Skoro sam schował, to sam powie gdzie... – Torleif wyciągnął nóż, ruszył ku mężczyźnie, ale Mira złapała go za rękę.


      –Zostaw. Ito, to też zostaje! Odłóż!


      Asmund popatrzył na nią zdumiony, podniósł wyciągniętą zpieńka siekierę.


      –Ale to przecież... – zaczął, natomiast Zahred kiwnął głową:


      –Odłóż. Zabierz człowiekowi jedzenie, da sobie radę. Jeśli zabierzesz mu ostatnią siekierę, to lepiej już zabić go zlitości.


      Tamten prychnął, ale posłuchał, zrozmachu wbił topór zpowrotem wpieniek. Inni już wynosili zdomu trójnóg zkotłem, koce, linę... Vermurd zarzucił sobie na plecy kołczan, zlubością przejechał dłonią po łęczysku łuku.


      Dziadkowie patrzyli na to bez słowa. Staruszek zaciskał tylko usta, broda drżała mu ztłumionej wściekłości. Babulina gładziła go po ramieniu, szeptała coś uspokajająco.


      Wreszcie waregowie zabrali, co chcieli. Zahred ruszył jako pierwszy, nie patrząc na ograbionych dobroczyńców. Reszta podążyła za jarlem, śmiejąc się głośno: ha, to jest życie! Jak za dawnych czasów, niech się cieszą, że zżyciem uszli, ana dach nikt czerwonego kura nie puścił!...


      Mira obejrzała się na staruszków, wyłamała zgrupy towarzyszy itowarzyszek broni.


      –Czekajcie, poprawię, bo mi się but, no... – Przykucnęła, czekając, aż reszta przejdzie obok.


      Kiedy ją minęli, poderwała się, podbiegła do staruszków. Sięgnęła ku szyi, drżącymi palcami rozwiązała, wzasadzie zerwała! rzemyk ze złotym wisiorem.


      Tym samym, który dostała od cesarza wpodzięce za uratowanie jego rodziny.


      Jedynym elementem biżuterii, jaki nosiła czy to na co dzień, czy wogóle. Ito jeszcze szczerozłotym! Najbardziej rzucającym się woczy, zdradzającym jej pozycję, niepozwalającym ukryć się wgąszczu ludzi.


      Najcenniejszą rzeczą, jaką dostała, jaką zdobyła wMieście.


      Chwyciła dłoń kobiety iwcisnęła wnią zawieszkę. Ta spojrzała na drogocenną rzecz, na męża, na Mirę... Objęła dziewczynę, przytuliła do siebie mocno, zaszeptała jakieś słowa, których tamta nie mogła zrozumieć.


      –Mira! – zawołał za nią Zahred, który wstrzymał cały pochód ipatrzył na nią. Swoją drogą, reszta wojowników też spoglądała zmieszanymi uczuciami: co to za pogaduszki?


      –Już idę! – odkrzyknęła, uśmiechnęła się jeszcze raz do starowinki, popatrzyła na jej męża. Szepnęła, przykładając dłoń do ust: – Przepraszam... ibardzo, bardzo dziękuję.


      Puściła się biegiem, dognała oddział. Przepchnęła się pomiędzy wojownikami, odepchnęła barkiem Freistena, sprzedała kuksańca Gyddiemu. Zatrzymała się na chwilę, widząc na sobie wzrok Rualdra, dziwnie spokojny iciepły. Berserker wykrzywił usta wgrymasie nieumiejętnie mającym imitować uśmiech.


      Wreszcie zajęła miejsce koło Zahreda, otarła wierzchem dłoni oko.


      –Wszystko wporządku? – zapytał ją. Odruchowo wzasadzie, nie myśląc: wkońcu od wczoraj to ona się nie odzywała do niego.


      Odziwo, uśmiechnęła się, pokiwała głową.


      –Tak. Coś mi do oka wpadło.


      –Coś konkretnego?


      –Ty – odparowała, uśmiechając się szerzej.


      –Nie jestem rzeczą, Mira, tylko osobą.


      –Czasami lubię, jak jesteś rzeczą. – Objęła go za ramię, przytuliła się policzkiem do pokrytych tatuażami barków. – Leżałeś tam, wtej świątyni, jak rzecz.


      –Niemądra! – parsknął.


      –Twoja.


      Waregowie popatrzyli po sobie, któryś odetchnął zulgą, starł zczoła nieistniejący pot: no, przynajmniej ci się pogodzili, ocokolwiek tam poszło. Od wczoraj Zahred był nie do życia, warczał obyle co, ganiał ich zmiejsca na miejsce.


      Teraz mogło być już tylko lepiej.
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      Dowódca oddziału zwiadu zeskoczył zkonia, przykucnął obok ciągnącego się wtrawie wydeptanego pasma.


      –Byli tutaj. – Skinął tropicielowi, który powiadomił ich oznalezionym śladzie. – Dawno?


      –Dwa, może trzy dni, panie. Tam dalej są kamienie istrumień, więc nie wiadomo, dokąd ruszyli.


      –Ale byli tutaj. Przekażcie wieść do reszty, żeby ciągnęli wtę stronę!


      Goniec od razu zawrócił wierzchowca, popędził ku głównej drodze.


      Skoro trafili już na trop, to teraz znalezienie brodatych barbarzyńców było wyłącznie kwestią czasu.
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      Zahred jako pierwszy ostrożnie wyszedł na stary kamienny szlak, rozejrzał się.


      Nie była to Via Diagonalis, bo tamta musiała biec owiele, wiele dalej na zachód, przecinając wysokie wzgórza ikierując się przez Filipopolis iAdrianopolis dalej, aż ku miejscu, gdzie góry niemalże stykały się zmorzem, na skraju odległej Italii.


      Zatem jakaś lokalna droga, zapewne położona wieki temu przez inżynierów ibudowniczych któregoś zniezliczonych legionów, aby zapewnić komunikację wzdłuż wybrzeża nie tak znów odległego morza.


      Przykucnął, zlubością przesunął palcami po nagrzanych od słońca, wyślizganych płytach kamienia. Przez stulecia nawierzchnia powybrzuszała się tu iówdzie, pofalowała, zaczęła wchodzić na nią trawa... Natomiast to było właśnie to: namacalny, żywy ślad obecności Rzymu nawet tak głęboko wkrainach barbaricum.


      Waregowie wyszli za nim, patrząc ze zdziwieniem na kamienny szlak.


      –Miasto tu kiedyś było itylko ulica po nim została? – wyraził przypuszczenie Hrodlav.


      –E, takie długie... Igdzie by fundamenty domów były?


      –Może drewniane budowali izgniło wszystko. Ziemia przysypała.


      –Amoże tam dalej jest miasto ito droga do niego?


      –Tam nie ma miasta, ato po prostu droga – zpewną wyższością wgłosie odezwała się Mira.


      Spojrzeli na nią zmieszaniną niedowierzania iwręcz obrzydzenia.


      –Jak to po prostu?


      –No właśnie tak. Droga. Zbudowana przez całą krainę.


      –I... – ostrożnie zaczął Hrodlav – dokąd ta droga biegnie?


      –Donikąd.


      –Droga donikąd? Nieee, to jakaś bzdura. Nawet jak płyniesz łodzią, to zawsze gdzieś jest drugi brzeg.


      –Ruszamy wzdłuż drogi – uciął jałowe dywagacje Zahred.


      Cofnęli się kawałek, ruszyli równolegle do szlaku – tak, żeby nie było ich widać, ale by sami mieli dobry ogląd na zdążających czy to wjedną, czy wdrugą stronę.


      Tyle tylko, że poza nimi nie było nikogo. Spodziewać by się można, że po kamiennej drodze będą toczyć się pełne amfor wozy, wyładowane towarami dwukółki, maszerować równym szykiem zdyscyplinowane oddziały wojska... Tymczasem słońce grzało, cykady trzeszczały, śpiewały ptaki, wiatr szumiał wkoronach drzew.


      –To my jesteśmy barbarzyńcami na ruinach Rzymu – mruknął Zahred.


      Mira usłyszała go, podeszła bliżej, zajrzała mu wtwarz.


      –Co takiego?


      –Nic, nic, tylko myślałem głośno.


      Skręcili wbok, żeby ominąć kolczaste zarośla, potem wspięli się na pagórek, zeszli wkamienistą dolinkę, znów wdrapali się na przeciwległe zbocze... Pusta droga ciągnęła się szaro-białą wstęgą, niemalże zapraszając ich: no chodźcie!


      –Dlaczego? – zapytała Mira krótko, na wydechu. – Araczej: dlaczego nie? Przecież wygodniej by było.


      Zahred wzruszył ramionami.


      –Szukają nas na pewno, więc przemieszczają się drogami. Zresztą widzisz, otam?


      Przysłoniła oczy od słońca. Dłuższą chwilę wpatrywała się wpusty szlak.


      –Nie...


      –Czekaj, podejdziemy bliżej.


      Pokazał waregom, żeby szli dalej, asam pociągnął Mirę ku drodze. Zeszli spomiędzy pagórków, przedarli się przez wysokie, kłujące trawy, wkońcu przebrnęli przez splątane krzaki iwyszli na kamienne płyty.


      –Końskie bobki – stwierdziła Mira. – To mi chciałeś pokazać?


      Zahred przykucnął nad żółto-brązowymi kulkami. Wziął wpalce, roztarł, sprawdzając fakturę. Powąchał.


      –Mhm. Świeże, nie dalej jak zdzisiejszego poranka.


      –No ico? Jechał ktoś tutaj konno i...


      –Ilu ktosiów?


      –No nie wiem. Skąd mam wiedzieć?


      –Co najmniej trzy konie. Patrz, tutaj dwa kolory, tam dalej trzeci. Więc duża grupa. Akto jeździ konno, kiedy wszyscy pochowali się przed wojną...?


      Popatrzyła na niego, pokiwała głową ze zrozumieniem.


      –No tak, masz rację. O, patrz! Aten się nie schował?


      Obejrzał się: drogą jechała dwukółka zaprzężona wwyliniałego osła. Obok zwierzęcia człapał mężczyzna, ubrany wszaroburą tunikę, pozszywaną znierównych kawałków przeróżnych materiałów, podpierający się kosturem zdowiązaną na końcu długą, postrzępioną szmatą, znamionującą handlarza starzyzną.


      Mira już chciała zejść zdrogi, ale Zahred przytrzymał ją: poczekaj, spokojnie. Obejrzał się tylko za siebie. Idący woddaleniu waregowie zauważyli, że coś się zmieniło, iteż przystanęli, obserwując rozwój wydarzeń.


      Dwukółka była coraz bliżej, skrzypienie kół rozlegało się wyraźniej wnagrzanym powietrzu. Osiołek człapał miarowo, wręcz nostalgicznie wpatrując się wprzesuwające się pod jego kopytami kamienie. Człowiek stukał kosturem, też patrząc pod nogi.


      Osiołek stanął, podniósł łeb ispojrzał na dwoje stojących na drodze obcych. Wyładowany szmatami wózek szarpnął. Człowiek zatrzymał się iuniósł głowę.


      Popatrzył na wielkiego, wytatuowanego mężczyznę ztoporem, aten uśmiechnął się, obnażając zęby.


      Handlarz zrozumiał: grymas miał, owszem, pozytywny wydźwięk.


      Ale nie dla niego.
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      –Śmierdzisz.


      Torleif obejrzał się na idącego obok Ulfhvatra, zacisnął usta wgrymasie bezsilnej złości.


      –Wszyscy śmierdzimy – odparował.


      –Tak, ale ty śmierdzisz wyjątkowo. Musiał te twoje szmaty nosić jakiś wyjątkowo śmierdzący grubas. Ipewnie jeszcze wnich zdechł, itrochę poleżał, nim go rozebrali.


      Torleif zawarczał coś tylko, ale nie odpowiedział nic. Gdyby nie idący zaraz przed nim jarl, to dawno zdarłby te cuchnące łachy iwepchnął Ulfhvatrowi do gardła... Ale Zahred zapowiedział wyraźnie: jeszcze jedna kłótnia ibędzie łamał palce. Ajeśli on coś mówił, no cóż, trzeba było słuchać.


      Pozostawało im toczyć cichą wojnę podjazdową.


      –Za to wtwojej tunice ktoś musiał popuścić – syknął. – Ito tak konkretnie.


      Ulfhvatr obrócił się, próbując spojrzeć na tył dziwnej, rozciętej zprzodu szaty. Wkońcu złapał połę, przekręcił tak, żeby widzieć... Dostrzegł rozlaną ciemnoburą plamę.


      –To krew – stwierdził bez szczególnego przekonania.


      –Miesięczna – rzuciła idąca kawałek ztyłu Thyrni, kilku waregów parsknęło śmiechem.


      –Cicho tam! – ofuknął ich Zahred. – Izgarbić się bardziej! Asmund, niżej zawieś tę tarczę. Macie być dziadami!


      –Już jesteśmy – prychnął Asmund, poprawiając swoje łachmany.


      Wyglądali nieszczególnie dumnie już wcześniej, to fakt – ale ktokolwiek by ich ujrzał, musiał dojść nieodmiennie do wniosku, że są drużyną wojowników, którym powinęła się noga. Jednak teraz, po zarekwirowaniu dwukółki, osła ijej ładunku starych szmat, ich wizerunek zmienił się diametralnie.


      Zahred powiedział krótko: macie być bandą proszalnych dziadów. Żałosnych, nierzucających się woczy. Takich, na których nawet wstyd spojrzeć.


      Przebrali się wzdjęte zwózka łachmany, obwiązali nogi szmatami. Pochowali broń pod porwanymi płaszczami, itak już cuchnącymi stęchlizną oraz, jak wyraziła się obrazowo Mira, trupem.


      Zahredowi jednak to nie wystarczyło. Omiótł ich krytycznym wzrokiem: może izmienił się wygląd, ale nadal byli wielcy irośli, wciąż patrzyli wilkiem. Nienawykłe do gięcia się karki nie chciały dostosować się do roli, ato znaczyło, że potrzebowali więcej... dekoracji.


      Wymownie pokazał toporem na leżące pośrodku drogi łajno.


      Wysmarowali nim płaszcze, upaprali tuniki. Kazał im jeszcze przeczołgać się wpyle drogi, aby już wogóle wyglądali jak autentyczne obdartusy.


      Osiołek patrzył na nich zpewnym zdziwieniem.


      Wkońcu nawrzucali na wózek naciętych gałęzi, po wierzchu przyłożyli je łachmanami tak brudnymi, ohydnymi iśmierdzącymi, że już nikt nie chciał ich tknąć nawet kijem. Jeden zwaregów znalazł jeszcze wkrzakach bliżej nieokreśloną padlinę, którą też wkońcu wrzucili na sam szczyt piętrzącej się na dwukółce sterty.


      Ktokolwiek by ich zobaczył, na pewno musiał się zastanowić: co to za pochód ina co tym ludziom wózek?


      Od razu otrzymując od powonienia odpowiedź: nie chcesz wiedzieć.


      –Idziemy! Jeśli ktokolwiek was ocokolwiek zapyta, macie odpowiadać... Rualdr, co powiesz?!


      Berserker otworzył usta, zabełkotał izabuczał coś po swojemu.
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      Pierwszy sprawdzian ich przebrania przyszedł jeszcze przed zmrokiem, kiedy mijali grupę zdążających wprzeciwnym kierunku podróżnych. Ludzie już zdaleka zatrzymali się, widząc grupę oberwańców, apotem po prostu zeszli na pobocze.


      Żaden nawet nie próbował zagadnąć, mimo że patrzyli zpewnym zaciekawieniem na brodaczy, skrywających twarze pod kapturami... Ale wkońcu przeszli, ruszyli swoją drogą.


      Zahred odetchnął zulgą.


      Teraz, kiedy mogli już poruszać się po kamiennym szlaku, prędkość przemieszczania się powinna wzrosnąć. Akiedy wkońcu napotkają – no bo napotkać musieli! – oddziały konnych przeczesujących okolicę...


      No cóż. Wtedy zrobią to, co robili najlepiej.


      [image: ]


      –Mówią, że nie widzieli nikogo takiego. Że zdążają do Filipopolis iproszą ożycie.


      Dowódca konnych popatrzył na kulących się ze strachu chłopków, wktórych oczach widać było autentyczny, najprawdziwszy strach. Nie raz inie dwa widywał ludzi wtakich sytuacjach ipo prostu wiedział: każdy, dosłownie każdy wyda obcego człowieka, jeśli stawką jest jego własne zdrowie iżycie.


      –Zapytaj ich, kogo widzieli po drodze – polecił żołnierzowi znającemu język tubylców.


      Ten znów zwrócił się do pątników. Ludzie kulili się, otoczeni teraz przez pierścień konnych zlekkimi lancami, wkażdej chwili gotowymi wbić się komuś wplecy.


      Jeden znich, na samym początku rozmowy wcelach pokazowych przebity włócznią przez nadgorliwego kawalerzystę, leżał teraz nieruchomo na poboczu wkałuży własnej krwi... No ipo co próbował uciekać, no po co?


      –Tylko jakichś... – pełniący rolę tłumacza zawahał się – ludzi od śmieci? Starych kupców? Biedaków wkażdym razie.


      –Ilu, kiedy? – zainteresował się dowódca.


      Pytanie, odpowiedź.


      –Kilkunastu, panie. Dwa dni temu, szli na północ.


      Oficer zastanowił się, potrząsnął głową.


      –Dojdziemy ich jutro, okaże się wtedy. Niedługo będzie ciemno, ruszamy!


      –Aco ztymi, panie?


      Oficer spojrzał na podróżnych, na żołnierza. Nie powiedział ani słowa, tylko puknął konia piętami.


      Był już sporo dalej, kiedy do jego uszu doleciały krzyki przerażenia.
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      Osiołek skubał trawę, uwiązany do stojącej na poboczu dwukółki. Ognisko strzelało wesoło, skwierczało piekące się na ogniu mięso.


      Steinkel powąchał własną rękę, skrzywił się zodrazą.


      –Na bogów, nadal śmierdzę! – Spojrzał na wiszącą na drzewie szmatę, od kilku dni służącą mu za niby-płaszcz. – Ta woń normalnie wgryza się wskórę...


      Gyddi wrzucił do ust kawałek sera, zabranego napotkanemu po drodze kupcowi, zaczął przeżuwać zlubością. Racje na łebka wypadały, owszem, niemalże głodowe, ale właśnie dlatego trzeba było cieszyć się, delektować każdym kęsem ukradzionej iodebranej przypadkowym ludziom żywności. Machnął ręką lekceważąco.


      –E, można przywyknąć. Gorzej się śmierdziało czasami... Pamiętasz wtedy, jak wzatoce rzeki utknęliśmy łodzią? Co nas dzicy przytrzymali?


      –Ło, ile to lat temu było! – pokiwał Steinkel. – Ale nawet wtedy nie było tak źle!


      –Co nie było źle? Burty zastawione tarczami, amy cztery dni na kotwicy! Sam pamiętam, jak srałeś wpiąstki, apotem wyrzucałeś, bo nie można było rzyci pokazać,żeby tamci na wysokim brzegu nie zaczęli złuków szyć!


      –Ale to własny smród był, nie cudzy! Atutaj, tutaj to normalnie jakbyś trupa na plecach nosił!


      –Mój ma dziurę po mieczu – zzadowoleniem odezwał się leżący pod drzewem obok Torleif. – Albo po nożu szerokim. O, patrzcie tu, widzicie? Załatał ktoś, ale jest jeszcze plama krwi. Czyli już ktoś to zkogoś, potem jeszcze ktoś... Iteraz ja. Ten płaszcz ma historię!


      –Dłuższą niż twoja rodzina, Torleifie – rzucił zprzekąsem Asmund.


      –Ej, ej, zważaj se! Ojciec zginął na wyprawie!


      –Wiemy, Torleifie. Aty urodziłeś się równo dziewięć miesięcy po jego śmierci.


      –Każdy ma ojca ikażdy ma dziada ipradziada. Mój ród nie jest młodszy ani wniczym gorszy od twojego – sentencjonalnie zauważył wareg, wyraźnie urażony.


      –Nie każdy, Torleifie. Nie każdy...


      Spojrzeli jak na komendę ku siedzącemu nieopodal Zahredowi iwtulonej wniego Mirze. Ta ostatnia zerknęła ku nim, mruknęła:


      –Znów otobie gadają.


      –Niech gadają. – Wzruszył ramionami. Skrzywił się ipotrząsnął głową, gdy podała mu kawałek mięsa. – Nie, nie chcę. Nie pasuje mi to pieczyste.


      –Dobre jest przecież. – Odgryzła kęs. – Aty mało zjadłeś.


      –Nie. Ity też lepiej nie jedz, dziwnie pachnie.


      –No co? Mięso jak mięso.


      [image: ]


      –Błeeeeaargh! Hybłyyyy!... Uuueee!...


      Freisten popatrzył na rzygającego jak kot kolegę, też zgiął się wpół ibluznął sobie żółcią pod nogi, ochlapując połę płaszcza.


      Ten dzień był koszmarem na jawie. Słońce prażyło niemiłosiernie, nagrzane powietrze falowało drżącą warstewką ponad kamieniami drogi. Powietrze po prostu wisiało jednolitym, nieruchomym całunem, otulając pulsujące bólem głowy, nie pozwalając szarpiącym się skurczami płucom nabrać głębiej tchu.


      Zaczęło się jeszcze przed świtem, kiedy Torleif obudził się, otworzył oczy ipo prostu zarzygał sobie płaszcz. Stubjarn zaczął się śmiać – po raz pierwszy, odkąd pochował syna – apotem przestał izwrócił kolację.


      Zpoczątku próbowali lekceważyć zatrucie. Ot, bo to pierwszy raz albo drugi? Urządzili sobie nawet zawody zgaszeniem ogniska.


      Ale wmiarę jak słońce wspinało się coraz wyżej na nieboskłon, stawało się jasne: sprawa była poważna.


      Robiło się gorąco, aoni tracili płyny, mówił Zahred. Owszem, znaleźli po drodze strumień, napełnili bukłaki, napili się... Ale zaraz wszystko to poleciało im pod nogi. Przypadłość nie dotknęła raptem kilkorga znich, anawet ci byli bladzi, spoceni.


      –Mówiłem: nie jedz tego mięsa. – Zahred pogładził po głowie Mirę, która właśnie podnosiła się zkolan. Dziewczyna smarknęła wpalce, otarła usta dłonią.


      –Ty nie jadłeś, ateż ci niedobrze. Może to woda?


      –Możliwe, że tamten strumień wczoraj, tak. Ale ty wogóle ostatnio coś słabujesz.


      Spojrzała na niego jakoś tak dziwnie, westchnęła. Potrząsnęła głową.


      –Nic mi nie będzie.


      Posuwali się iście ślimaczym tempem, czepiając się dwukółki, przymykając oczy ipróbując nie myśleć. Osiołek patrzył na nich krytycznie: no naprawdę? Itak ciągnę ten wózek, awy jeszcze chcecie na nim siadać?


      Tak, teraz naprawdę wyglądali jak banda żebraków, zktórymi nikt nie chciałby mieć nic wspólnego.
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      Dowódca zwiadu wstrzymał konia izwolnił, patrząc na rozchlapane po drodze wymiociny. Wzdrygnął się zodrazą, poprowadził wierzchowca bokiem.


      Już wcześniej znaleźli obozowisko iresztki wygasłego... Nie, nie wygasłego – zgaszonego ogniska. Ijuż tam oficer zrozumiał, że naprawdę idą tropem jakiejś grupy. Biedaków? Chorych? Szalonych, trędowatych? Nie miał pojęcia. Ale zamierzał nie dopuścić tych ludzi ku swoim żołnierzom bliżej niż na odległość lancy.


      Machnął ręką: naprzód! Dzień był piękny, słońce przygrzewało przyjemnie.


      Wtaką pogodę aż się chciało żyć.
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      –Nie chcę żyć – jęknął Ulfhvatr. – Zabijcie mnie, błagam...


      Nikt nie zareagował. Byli zbyt zmęczeni, zbyt skoncentrowani na własnym cierpieniu iprzestawianiu nóg: lewa-prawa, lewa-prawa...


      Wymioty uspokoiły się, ale ich miejsce zajął potworny, otępiający ból głowy spowodowany odwodnieniem. Zahred nakazał im zdecydowanie: pić, ale małymi łykami, po trochu! Już wcześniej wylali całą wodę zbukłaków, napełnili je zkolejnego strumienia, wcześniej przepłukawszy...


      ...własnym moczem...


      ...


      Burzyli się, próbowali oponować, ale Zahred zapowiedział im krótko: albo płuczesz własnym, albo cudzym. Na przykład moim.


      –Amożna... czyimś innym? – nieśmiało zapytał Freisten, patrząc zukosa na Thyrni.


      –Ej, ale my mamy jeden na trzech! – rozłożył ręce Ulfhvatr.


      Jednak jarl był nieugięty: wypłukać, potem napełnić. Inaczej nie będzie.


      Wlekli się niczym banda zabłąkanych upiorów, które nie wróciły na czas do swoich mogił iteraz po prostu parły przed siebie, zataczając się ipotykając owłasne nogi. Gdyby ktokolwiek miał się teraz pojawić, pomyślał sobie Zahred...


      Iwtej samej chwili zarżał koń.


      Obejrzał się: ze wzgórza za nimi zjeżdżał oddział kawalerii. Pięciu, ośmiu, tuzin... Wielu, zbyt wielu. Ijuż widać było powiewające na lancach zielone proporce.


      –Głowy wdół! – charknął do ludzi. – Nie odwracać się, nie patrzeć! Jesteście dziadami!


      Nawet nie zareagowali, bo dokładnie tym wtej chwili byli.
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      Oficer podprowadził oddział bliżej, zrównał się zwlokącym się na samym końcu obdartusem. Rzeczywiście, smród był taki, że aż konie kładły po sobie uszy ichrapały niespokojnie... Popatrzył chwilę na słaniającego się na nogach, naprawdę ohydnego dziada.


      –Hya! – Stuknął wierzchowca piętami, próbując wyminąć dziadowski orszak jak najszerzej zprawej strony.


      Jego ludzie podążyli zaraz za nim, też patrząc na obdartusów zobrzydzeniem. Że też Allah nie pokarze krain, wktórych lęgnie się taka nieczystość!


      Oficer był niemalże przy samym czele pochodu, gdzie szło dwóch biedaków zkapturami naciągniętymi głęboko na oczy: jeden wyższy, rosły ibrodaty, drugi niski, drobny iszczupły.


      Nie miał zamiaru zawracać sobie głowy tym spotkaniem.


      Iwtedy coś go tknęło, jakieś przeczucie, kiedy wyższy żebrak obejrzał się, taksując wzrokiem jego oddział, apotem spojrzał wprost na niego zimnymi, szarymi oczami bez emocji.
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      Konni przejeżdżali obok, podkute kopyta stukały okamienny szlak. Słychać było rozmowy półgłosem, rzucane wobcym języku uwagi, wktórych wyraźnie pobrzmiewała niechęć iodraza.


      Zahred zerknął zukosa wbok: prowadzący oddział był już na jego wysokości.


      Schylił głowę jeszcze bardziej, obejrzał się ukradkiem przez ramię – ostatni kawalerzyści byli jeszcze sporo za końcem jego ludzi.


      Nie zwracali, nie zamierzali zwrócić na nich uwagi. Przebrania działały aż nadto dobrze.


      Dwa tuziny koni. Co najmniej dwa tuziny. Konie, kulbaki, sakwy... Wypchane juki ibroń.


      Spojrzał na oficera, który akurat też patrzył na niego. Na ułamek chwili ich spojrzenia się zetknęły, oczy tamtego rozszerzyły się, źrenice gwałtownie zwęziły, gdy przez głowę przeleciało niespodziewane zrozumienie...


      –Do broni! – ryknął Zahred, zrzucając zramion płaszcz iwyszarpując zza pasa siekierę. – Bij zabij!


      Koń prowadzącego oddział kwiknął iskoczył wbok, przestraszony nagłym ruchem – ale Zahred już chwycił go za uzdę, szarpnął ku sobie.


      Dowódca kawalerzystów krzyknął, sięgnął do boku po miecz. Nie zdążył, żeleźce topora zatoczyło łuk iwgryzło mu się wudo, rozrąbując mięso ikość. Krzyknął przejmująco, wierzchowiec stanął dęba, zrzucając go zgrzbietu, strzelił zzadu ipogalopował pustą drogą.


      Wjednej chwili oddział dosłownie ożył, kiedy waregowie rzucili się na przejeżdżających obok konnych.


      Nie wiedzieli, co się stało, nie mieli pojęcia, co się dzieje – ale instynkty zadziałały niezawodnie, jak ustarego, schorowanego psa, który słyszy rozkaz „bierz!” izrywa się zposłania, ujadając dziko.


      Zakwiczały konie, rozległy się krzyki zaskoczenia idzikie wrzaski atakujących. Ktoś potknął się owłasne nogi iwyłożył jak długi, inny wraził wrogowi zaostrzony kij wbrzuch – jeden bluznął krwią, drugi żółcią, obydwaj zgięli się wpół ipolecieli na ziemię.


      Jakiś kawalerzysta stanął wstrzemionach iuderzył lancą, przebijając biegnącego nań zgołymi rękoma napastnika na wylot. Rualdr doskoczył do niego zboku, zaryczał dziko ichwycił wierzchowca za kark, obalił na ziemię wraz zjeźdźcem.


      Zakotłowało się, nad drogą podniósł się kurz, wktórym błyskała stal itryskała czerwonymi strugami krew – apotem wszystko się uspokoiło.


      Zahred podniósł się znad wciąż jeszcze żywego kawalerzysty, leżącego na plecach irozglądającego się dokoła wszoku. Przerąbane udo otwierało się dwiema czerwonymi krawędziami mięsa, wpiersiach ziały jeszcze dwie dziury po ostrzu topora, zktórych wciąż bluzgała świeża krew, pompowana przez coraz słabiej tłukące się wpiersi serce.


      Popatrzył na waregów, dorzynających resztę oddziału. Na biegające po okolicy przerażone wierzchowce.


      –Oszczędzać konie! – krzyknął zachrypniętym głosem. – Ludzi pod nóż, zwierzęta są cenne!
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      Byli niemały kawałek drogi dalej, kiedy pozwolił ludziom na odpoczynek.


      Zjechali na bok, ku niewielkiej łączce ze strumieniem. Dopiero tam dał im zsiąść, poluzować strzemiona, dociągnąć popręgi... Przegrzebać juki przy zdobycznych wierzchowcach.


      Stracili podczas starcia kolejnych dwóch towarzyszy, do tego dwaj byli ranni, ale potrafili utrzymać się wsiodle. Koni starczało jednak dla wszystkich znaddatkiem, mieli jeszcze trzy luzaki, które wtej chwili wiozły zdarte zpozabijanych szaty, sakwy itorby.


      Broń trzymali przy boku albo ściskali wręku, nawet na chwilę nie chcąc rozstawać się zdrogocenną stalą.


      Zahred patrzył na nich zzadowoleniem. No, teraz mogli podróżować! Oczywiście większość znich nie była urodzonymi kawalerzystami, awiedzieli okoniach tyle, ile sam ich nauczył wKonstantynopolu: ot, tak się rusza, tak staje, ajakoś tak robi, żeby zwierzę skręciło. Nie wychodzili nigdy poza spokojnego, dostojnego stępa, doskonale pasującego do pancernych gwardzistów basileusa.


      Teraz przećwiczyli wpraktyce swój pierwszy galop.


      –Moje nogi... Moje uda! – zajęczał Torleif. – Nie jestem wstanie złączyć kolan!


      –Co ty nie powiesz! – prychnął Stenvidr, który wcześniej zsunął się zkońskiego grzbietu ipo prostu klapnął na ziemię, bo nogi zupełnie odmówiły mu posłuszeństwa.


      Thyrni dociągnęła popręg, sprawdziła mocowania juków. Wyciągnęła zdobyczną szablę, machnęła wpowietrzu na próbę iuśmiechnęła się zzadowoleniem.


      –Ale jak tamtego sieknąłem, to aż się nogami nakrył! – nadal przeżywał walkę Freisten. – Ion wtedy, łaaa, na ziemię! Aten koń, widzieliście? Jak zzadu strzelił, to tamtego prosto wbrzuch: bach!


      –Odpoczynek do wieczora, przed zachodem słońca ruszamy dalej – zarządził Zahred. – Apotem...


      Urwał, widząc, że Mira opiera się opień ipo raz kolejny wymiotuje. Znów – mimo że pozostali członkowie drużyny nie mieli już najmniejszych problemów ze zdrowiem. Coś było znią nie tak, coś było inaczej.


      Zorientowała się, że patrzy na nią, wytarła usta izarzuciła włosami. Podeszła sprężystym krokiem, patrząc mu prosto woczy, położyła dłonie na piersiach... Wyciągnęła się ku niemu, ale on się odsunął.


      –Nie pocałujesz mnie? – zapytała zwyrzutem.


      –Pocałuję, jak tylko obmyjesz usta. – Podetknął jej pod twarz bukłak. Prychnęła, ale wyrwała mu zręki skórzany pojemnik, przepłukała iwypluła. – Mira, czy ty się dobrze...


      –Tak, aco?


      Nieprawda była niemalże namacalna. To potrząśnięcie głową, hardo uniesiony podbródek... Nie kłamstwo, ale nieprawda właśnie.


      Jak gdyby wciąż zadawał niewłaściwe pytania, aona korzystała na tym.


      Zdecydował się zmienić taktykę.


      –Powiesz mi kiedyś? – zapytał, delikatnie ujmując jej ramię.


      Już wjej spojrzeniu zobaczył, że coś było bardzo, ale to bardzo nie tak. Wzrok człowieka, który sam boryka się zczymś niełatwym, który aż rwie się całym swym jestestwem, aby powiedzieć komukolwiek, podzielić się brzemieniem tajemnicy.


      Ale Mira nie była ztych, którzy łapali się na pierwszą lepszą przynętę. Sama miała bystry iprzenikliwy umysł, aprzez te półtora roku razem nauczył ją niemało.


      Co ważniejsze, co gorsze: ona poznała też jego.


      –Powiem. Kiedyś – kiwnęła. – Jak... jak wrócimy do Miasta, bo teraz nie czas inie miejsce.


      –Mira, ale...


      Przegarnęła włosy, aon już wiedział: dotarli do końca negocjacji.


      –Nic to nie zmienia, na nic nie wpływa. Chcesz się dowiedzieć wcześniej? Zróbmy szybciej, co mamy do zrobienia. Proste?


      –Proste. Mam coś wiedzieć? Na coś zwracać uwagę?


      –Nie pozwól mnie zabić – powiedziała tylko.


      Struchlał.


      Zdjął go rzeczywisty, prawdziwy strach.


      Strach zgatunku tych, jakich nie znał już od eonów. Te słowa, tak proste, tak oczywiste, ajednocześnie będące niczym drzwi, za którymi otwiera się jakiś koszmar głębi nieznanego, były wto upalne popołudnie jak kubeł lodu wrzucony za kołnierz.


      Kiwnął głową, apotem ją pocałował.
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      Kiedy drugi oddział kawalerii odnalazł miejsce rzezi, trupami ich kolegów już dawno zajęły się wrony idzikie zwierzęta.


      Ludzie patrzyli na ciała swych towarzyszy owyjedzonych oczach, na rozwarte, sine usta, zktórych wyłaziły napęczniałe języki. Na kłębiące się wnozdrzach iuszach larwy much.


      Ale owiele bardziej istotny był płytki grób przy drodze. Tyle ciał leżących pokotem, rzuconych niczym śmiecie, iten grób!


      Rozkopali go od razu, spodziewając się, co znajdą. Kiedy łopaty zgrzytnęły obroń, którą obłożone były przykryte materiałem ciała, aspod całunu wyjrzała nawet po śmierci zacięta, poważna twarz brodatego olbrzyma, żołnierze zakrzyknęli radośnie.


      Tak! Byli na tropie, to tędy szli barbarzyńcy zpółnocy, którzy wydostali się zoblężonego Konstantynopola.


      Od razu pchnęli gońców, aby powiadomić wszystkie okoliczne grupy zwiadowców.


      Nadeszła pora, aby rozpocząć polowanie.
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      Β – beta

      czyli rozdział drugi


      Szybciej!


      Torleif smagnął konia nahajem, skulił się wkulbace iprzywarł do grzywy.


      Tętent ogłuszał, zdawał się huczeć ipulsować pod czaszką, wypełniał całe ciało.


      Po rękach, po twarzy, ramionach biły go grudy ziemi, pryskającej spod końskich kopyt. Suchy, miałki kurz wciskał się pod zaciśnięte powieki, zatykał dech wpiersiach, oblepiał nozdrza, sięgał aż do gardła dławiącymi palcami, szorował okrtań.


      Wiedział, czuł, że jest ostatni. Że kurzu jest tyle, bo wszyscy dawno już go wyprzedzili, aon nie daje rady.


      Dlaczego to nie może być łódź, pomyślał zrozpaczony. Czemu, ach, czemu nie uciekali teraz na chyżym snekkarze, bez trudu zdolnym wyśliznąć się każdemu wrogowi? Dlaczego wokół nie było bezkresu błękitnych wód?


      Tutaj nie miał jak uciec wbok, bo po lewej iprawej była tylko skłębiona gęstwina kolczastych zarośli, teraz rozmazujących się wdwie zielone ściany, ograniczające zakres ruchu do nieuniknionego naprzód.


      –Naprzód! – krzyknął któryś ztowarzyszy.


      Nieważne który, ważne, że był przed nim. Wierzchowiec Torleifa słabł, opadał zsił, aon coraz bardziej odstawał od kolegów. Widział wyłącznie końskie zady, migające kopyta iplecy kolegów, ale coraz dalej, coraz mniejsze, wmiarę jak oni wysforowywali się do przodu, aon – on zostawał ztyłu.


      Obejrzał się przez ramię iznów wtulił twarz wgrzywę, zaciskając oczy.


      Oddział goniących ich kawalerzystów był coraz bliżej! Spienione pyski koni, lśniąca wsłońcu uprząż, bielejące wogorzałych twarzach oczy iwyszczerzone we wściekłym grymasie zęby. Błysk wzniesionej nad głowami stali, wyciągające się żądła lanc.


      –Lallahuakbaaar! – wysoki trel zawołania przeciął powietrze, podchwyciła go setka głosów.


      Byli coraz bliżej!


      Torleif już wiedział: nie ucieknie.


      Nie ma szans. Może co najwyżej zginąć zbronią wręku.


      Sięgnął po topór, ale broni nie było! Musiał go zgubić, musiał wypaść mu wcześniej, ateraz, teraz nie miał nawet zczym wejść do Walhalli!


      Spojrzał jeszcze raz – przeciwnik był tuż-tuż, zaraz za zadem jego konia! Wzniesiona do uderzenia zakrzywiona szabla już szykowała się do cięcia, tamten uniósł się wstrzemionach, krzyknął dziko, biorąc zamach ispuszczając żelazo na grzbiet wroga.


      Torleif wakcie desperacji szarpnął się wbok. Na łeb na szyję poleciał zkońskiego grzbietu prosto na migającą obok ziemię...


      ...wrzasnął iobudził się.


      Usiadł na posłaniu, rozejrzał się po obozowisku. Była wciąż noc, ale ponad trawami podnosiła się mgła przedświtu, wktórej brodzące aż po brzuchy konie wyglądały niczym dziwaczne, beznogie morskie stwory opękatych tułowiach idługich szyjach, co chwila zanurzające łeb wmleczny tuman, aby skubnąć skrytej pod nim trawy.


      Reszta drużyny spała jeszcze, pochrapując isapiąc przez sen. Ktoś pojękiwał zcicha, krzywiąc się – zapewne odciski iobtarcia od kulbaki dawały osobie znać.


      Jechali już prawie tydzień. Tydzień tempa tak morderczego, że wieczorami po prostu walili się na ziemię izasypiali kamiennym snem, tak twardym, że nierzadko wartownicy musieli szarpać ich za ramię: ejże, nie chrap tak głośno!


      Ci, co trzymali straż wokół obozu, chadzali już nie parami, ale trójkami, żeby budzić się nawzajem, pilnować... Aitak zdarzyło się raz, że Ulfhvatr, Asmund iVermurd oparli się osiebie plecami ispali na stojąco do rana.


      Pośladki, wewnętrzna strona ud, łydki – wszystko to było uwiększości znich jednym wielkim strupem, co noc zasklepiającym się świeżą, delikatną skórką tylko po to, aby za dnia znów dać się zerwać irozetrzeć wkrew podczas godzin jazdy wupale, pocie, kurzu, skwarze iznoju.


      Mira ipozostałe kobiety chodziły po łęgach ilasach, szukały ziół – ha! Ziół przynajmniej podobnych do tych, które znały. Ucierały maści, smarowały odparzenia iotwarte rany.


      –Teraz już wiesz, co to znaczy „trafić wsedno” – mruczała Mira do Gyddiego, nakładając brunatną papkę na jego paskudnie obtartą pachwinę.


      Amimo to jarl nie odpuszczał.


      Jechali tyle, ile udawało się wycisnąć zkoni, zatrzymując się dopiero wtedy, kiedy to one nie dawały rady.


      Naprzód, powtarzał Zahred. Musimy przeć do przodu, nie zatrzymywać się, bo tamci depczą nam po piętach.


      Irzeczywiście deptali. Czasami, gdy widoczność była dobra, ze szczytu wzgórza widać było daleko na widnokręgu ciągnący się tuman kurzu, wzbitego przez kopyta jednego ze ścigających ich oddziałów kawalerii.


      Kiedy indziej waregowie zjeżdżali wbok, obwiązywali kopyta wierzchowców szmatami, chowali się wgęstwinie lasu... Tam, gładząc konie po chrapach itrzymając pyski, żeby któryś nie zarżał, czekali.


      Czekali.


      Iczekali...


      Aż wkońcu słychać było tętent, aza ścianą zieleni przewalała się kawalkada rozmytych, ledwie widocznych kształtów, gnających co koń wyskoczy wpościgu za iluzorycznym, nieuchwytnym wrogiem. Ziemia aż drżała, ptaki zrywały się przerażone – apotem łomot zaczynał się oddalać, cichnąć iniknąć pomiędzy wzgórzami.


      Wtedy czym prędzej wyprowadzali swoje rumaki zukrycia ipędzili wprzeciwną stronę, tylko po to, aby skręcić wbok, wjakąś ledwie widoczną ścieżynkę, albo wpaść wąską doliną pomiędzy wzgórza.


      Wszystko, żeby zmylić ścigających izatrzeć własne ślady.


      Waregowie już dawno się pogubili: zktórego kierunku przyjechali? Ile razy skręcali, zawracali, cofali się? Jakim cudem ich jarl orientował się wtym labiryncie wzgórz, dolin, rzeczułek ilasów?


      Po prostu podążali za Zahredem, cały czas oglądając się za siebie: czy zza zakrętu nie wychyną ścigający ich, wielokrotnie liczniejsi żołnierze?


      Teraz mijał już drugi dzień itrzecia noc, jak jechali wmiarę spokojnie, nie widząc za sobą pogoni. Umysł mówił: uff, skoro tak długo ich nie ma, to zgubiliśmy ich!


      Jednak napięte do granic wytrzymałości nerwy krzyczały: nie, niemożliwe!


      Awszystko to uderzało biednego Torleifa we śnie, nawiedzającym go tej nocy po raz kolejny.


      Przetarł mokrą od potu twarz, podniósł się ciężko na obolałych nogach, odetchnął kilka razy głęboko świeżym, rześkim powietrzem przedświtu.


      –Sen mara, Odyn wiara... – mruknął sam do siebie.


      –O, też spać nie możesz – rzucił przez ramię oparty odrzewo Freisten. Musiał się obejrzeć, gdy Torleif wrzasnął, spadając zwyśnionego rumaka, ateraz znów założył ramiona na piersi, przestąpił znogi na nogę. – Chodź, zobacz, jakie to piękne jest.


      Torleif podkuśtykał bliżej, rozcierając po drodze ściągnięte skurczem mięśnie. Stanął przy towarzyszu, obserwującym brodzące we mgle konie.


      –No, ładne.


      –Ładne – mlasnął zniezadowoleniem tamten. – Torleif, czy ty mnie nie rozumiesz? To jest piękne. Po prostu piękne.


      –No tak, ale... e...


      Umilkł speszony. Miał już rzucić jakimś zabawnym, kąśliwym tekstem, ale – ale zrobiło mu się po prostu głupio.


      Freisten zaś patrzył, całym sobą chłonąc nurzające się wprzelewających się, wirujących, opadających iwznoszących pasmach siwej mgły konie. Kształty to wynurzały się zlepkiego tumanu, to znów oddalały, poruszając się zprzedziwną, nieziemską wręcz gracją... Rosa lśniła na sierści, osadzała się na kitach ogonów igrzywach, skapywała ciężkimi kroplami na ziemię.


      –Zobacz teraz – szepnął Freisten, nie spuszczając wzroku zmajestatycznych zwierząt.


      –Ale co...


      –Tylko patrz, mówię. Patrz.


      Torleif przez chwilę nie wiedział, oco chodzi. Na co miał patrzeć, czego wypatrywać?


      Ale potem zrozumiał. Zaczęło się to jako ledwie widoczna zmiana odcienia szarości, wybarwienia nocy. Nagle chłód stał się bardziej dojmujący, ostrzejszy, wyraźny; na chwilę wszystko pociemniało, apotem gdzieś wysoko nad nimi, ponad kotłującą się na łące mgłą, niebo przeciął pierwszy promień wstającego słońca.


      Wjednej chwili ostry, bladożółty blask zalał wierzchołki drzew, przeciął idealnie równą zasłoną mgłę na pół, zsuwając się ku dołowi jednolitym lśnieniem. Przewodzący stadu ogier zarżał, potrząsnął łbem, zrzucając zmokrej grzywy całą chmurę kropelek, które rozbłysnęły wszystkimi kolorami tęczy wpoświacie budzącego się do życia nowego dnia.


      Inne konie odpowiedziały na zew, odezwały się każdy ze swojego miejsca – apotem nagle zerwały do biegu, pognały wszalonym pędzie po polanie, zniknęły we mgle.


      Zostali tylko oni dwaj, łąka iwstające słońce.


      Torleif zamrugał, potrząsnął głową.


      Widział to naprawdę? Czy to była jeszcze część snu na jawie? Teraz świat nagle był taki... taki zwyczajny!


      Ktoś wobozie ziewał, inny mamrotał coś, próbując zasłonić się przed bijącym woczy światłem. Ptaki śpiewały wkoronach drzew. Słońce wspinało się coraz wyżej, ale to wszystko było – tak bardzo codzienne.


      Spojrzał pytająco na Freistena.


      –Ty... jak często ty to...


      –Och, już któryś dzień.


      –Ito... to tak zawsze?


      Ten tylko poważnie pokiwał głową, klepnął go wramię iodszedł ku obozowisku.
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      –Daleko jeszcze?


      Zahred uśmiechnął się pod wąsem, obejrzał na jadącą zaraz za nim Mirę.


      –Wydaje mi się, że nie. Wdużej mierze to my zgubiliśmy nasz pościg, ale też oni sami odpadli na granicy ziem cesarstwa.


      Puknęła konia piętami, zrównała się zZahredem.


      –Te znaki wycięte wkamieniu parę dni temu?


      –Mhm. Kimkolwiek są ci Ongurowie, Maslama nie chce mieć znimi zatargu, izapewne jego ludzie woleli nie pchać się na ich terytorium. No, przynajmniej nie siedząc nam bezpośrednio na ogonie. Ato znaczy, że sprawa może nie być tak prosta...


      –Jednak nie półdzikie prostaki? – Uśmiechnęła się.


      –Skąd przyszło ci do głowy takie określenie?


      –Sam tak kiedyś powiedziałeś. Iwcześniej coś jeszcze okacyku plemiennym.


      Przewrócił oczami, niechętnie kiwnął głową. Rzeczywiście, mogło mu się coś podobnego wymsknąć.


      Szczerze mówiąc, to kłam jego słowom zadawały same ziemie, przez które jechali już jakiś czas.


      Nie było tu może znać śladów jakiejś wielkiej cywilizacji, nie widzieli nowo zbudowanych dróg czy akweduktów... Wszystko było nadal, nieustannie przypomnieniem oniegdysiejszej chwale Rzymu, na której gnieździły się wszystkie cywilizacje jego epigonów.


      Natomiast słowem, które przychodziło na myśl samo, była „organizacja”.


      Małe, zapewne samowystarczalne wioski. Otoczone palisadą osady, położone wdogodnych miejscach przy starej drodze. Drewniane forty na kamiennej podbudowie, pilnujące starych rzymskich mostów przerzuconych nad korytami rzek. Niewielkie spłachetki poletek isadów, obrabianych przez jasnowłosych kmieciów włapciach złyka.


      Co ciekawe, nikt szczególnie nie interesował się oddziałem dwóch dziesiątków obcych jadących sobie po drodze. Ot, jadą? To niech ijadą. Niech im nasi bogowie iWielki Tengri sprzyjają wdrodze!


      Ito też Zahreda niepokoiło. Taki spokój, taka obojętność na zbrojnych mogła wynikać uludzi tylko zjednego przekonania.


      Nikt przy zdrowych zmysłach nie będzie próbował atakować rolników pod ochroną Ongurów.


      Oczywiście, nie znaczyło to, że jechali oprzysłowiowym pustym żołądku isuchym pysku. Mieszkańcy wiosek zdawali się doskonale rozumieć zasady rządzące światem wielkich imożnych – bez szemrania wynosili obrok dla koni, znajdowali coś na ząb iprzepłukanie gardła dla samych podróżnych.


      –Ta stolica, Pliska... Jak sądzisz, daleko jeszcze? – zapytała Mira. On tylko potrząsnął głową.


      –Nie mam pojęcia. Wedle map itego, co mi powiedzieli pałacowi kanceliści, od granicy jest jeszcze jakieś dwa razy tyle drogi... Czyli jakiś tydzień przed nami.


      –Dojadą?


      Zahred popatrzył na waregów, wyglądających jak cienie samych siebie. Wychudli, poszarzali od kurzu, ogorzali od słońca... Leżeli teraz wcieniu chat, drzemiąc albo rozmawiając oczymś półgłosem. Torleif czarował jakąś miejscową piękność, Vermurd próbował swoich sił whandlu wymiennym.


      –Nie mają wyjścia, muszą dojechać. Teraz, skoro tamci odpadli, możemy zwolnić nieco tempa. Doprowadzić się do porządku, żeby nie stawać przed tym całym chanem jak... jak banda oberwańców.


      Mira parsknęła śmiechem: dokładnie tak wyglądali, właśnie tym byli!
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      –Jak to, umknęli wam?! Ty psie! Śmiesz stawać przed naszym obliczem zpustymi rękoma?!


      Oficer kawalerii jeszcze mocniej wtulił twarz wkobierzec, zacisnął oczy. Nie miał nic do powiedzenia, nie wiedział, jak się zachować... Był pewien: cokolwiek powie, cokolwiek zrobi, tylko pogorszy swoją sytuację.


      Maslama zerwał się zfotela, chrzęszcząc blaszkami pordzewiałego pancerza, doskoczył do niekompetentnego idioty, kopnął zzamachu wtwarz.


      Tamten poleciał na bok, chwycił się za usta, krzycząc iskamląc... Udawał, na pewno udawał, ito tylko rozsierdziło emira: głupcy iaktorzy, oto, kto go otaczał! Kopnął jeszcze raz idrugi, aż tamten faktycznie zwinął się zbólu, zakasłał głucho, wytrzeszczając oczy.


      –Macie tam wrócić! – Pokazał na wyjście znamiotu, wktórym przyjmował raport, zwracając się teraz nie tylko do oficera, ale wzasadzie do wszystkich dowódców kawalerii. – Wrócić, szukać ich! Nie spać, nie jeść,dopóki ich nie dopadniecie! Akiedy już znajdziecie, to...


      Zawahał się.


      Odetchnął spokojniej, poprawił szatę. Oparł dłoń na rękojeści miecza Proroka iledwie powstrzymując wzburzenie, powiedział na tyle spokojnie, na ile był wstanie:


      –Kiedy ich znajdziecie, macie wybić wszystkich. Wszystkich! Zwyjątkiem dowódcy ijego kobiety. Zrozumiano? Ktokolwiek przeleje ich krew, zapłaci swoją wdwójnasób!


      Oficer odczołgał się na bok, wybełkotał słowa przeprosin izapewnień owierności. Dwaj inni ujęli go pod ręce, skłonili się Maslamie: nie zawiedziemy, panie! Znajdziemy, za wszelką cenę schwytamy, przywiedziemy przed wasze oblicze!


      Emir machnął ręką: precz! Kiedy wszyscy wyszli, usiadł ciężko na krześle izatopił się wzadumie.


      Miasto nie miało szans dotrwać do kolejnej zimy, to było już pewne. Owszem, porażka floty była dotkliwa, aKonstantynopol odzyskał częściowy dostęp do morza... Natomiast zanim przypłyną do nich statki ze zbożem, nawet jeśli zdołają przebić się przez okręty pod zieloną banderą, będzie już wrzesień.


      Nie szturm, nie odwaga, nie stal. Cierpliwość, głód ichoroba zdobędą zatem oblężony gród.


      Perspektywa była coraz bliższa iMaslama zastanawiał się: co wtedy?


      Co się stanie, kiedy otworzy się przed nim Złota Brama ibędzie mógł wkroczyć do zdobytego Miasta?


      Co zrobi, co uczyni, wkońcu osiągnąwszy cel, który pochłaniał całą jego uwagę isiły od prawie roku?


      Bracia znów zmienili ton iteraz słali jedno za drugim pisma: odstąp! To szaleństwo, zgubisz tylko siebie iresztkę wojska! Wróć do nas, lepiej spożytkujemy ten potencjał. Przyszykujemy armię, która zmiażdży królestwa brodatych niewiernych na dalekim zachodzie, apotem uderzymy na żyzne równiny zielonej Europy!


      Ale Maslama odpowiadał: nie. Tu jest mój cel, to dzieło mego życia. Tutaj poległ mój iwasz brat, amoim obowiązkiem jest go pomścić... Jeśli Allah pozwoli.


      Aprzede wszystkim wiedział, że tylko tutaj spotka się po raz kolejny zZahredem.
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      –Stój!... – Zahred uniósł dłoń, wstrzymując jednocześnie konia.


      Jadący za nim waregowie też zwolnili, zatrzymali się.


      Drogą znaprzeciwka jechał im na spotkanie oddział – jakiś tuzin smagłych, wąsatych ludzi, obłóczonych wpancerze ze skóry iżelaza, zkrótkimi lancami iłukami kołyszącymi się przy łubiach. Na okrągłych tarczach wyraźnie było widać wymalowany znak: litera ipsylon, niczym drzewo orozłożonej koronie, apod nią dwie kreseczki postaci.


      Zatem Ongurowie wkońcu dowiedzieli się, że ktoś jedzie przez ich ziemie, iwysłali komitet powitalny... Albo też grupę przechwytującą.


      Kawalerzyści niespiesznie podjechali bliżej, rozdzielili się, objeżdżając waregów zobu stron.


      Zahred pokazał ludziom gestem: spokojnie, ręce zdaleka od broni. Tamci patrzyli na przybyszów ze spokojną wyższością, ale ipewnym zaciekawieniem. Lekko skośne oczy potomków koczowników zwielkiego stepu mrużyły się jeszcze bardziej, na wąskich ustach igrały uśmieszki. Kogóż to wiatry zWielkiego Błękitnego Nieba przywiały na nasze ziemie?


      Wyróżniony przez nabijany srebrem pas dowódca podjechał do Zahreda, nie spuszczając zniego wzroku, skinął głową iodezwał się łamaną greką:


      –Terwel, wielki chan Dziewięciu Rodów, potomek iwybraniec Tengri, wnuk Kubrata, syn Asparucha, przywódca rodu Dullu ipan na tych ziemiach, przekazuje wam swoje pozdrowienia. Jesteście na jego ziemi, wasze konie jedzą jego trawę ipiją jego wodę. Człowiek jest tym, czego dosiada, akoń jest tym, co je. Skoro jesteście ludźmi chana, to musicie zapłacić mu należną daninę.


      Któryś zwaregów zawarczał głucho, ale Zahred obejrzał się tylko przez ramię: spokój, powiedziałem! Zmierzył konnego wzrokiem iodpowiedział:


      –Jestem Zahred, megas akolouthos wsłużbie cesarza Rzymian iwszystkich innych narodów pod słońcem, basileusa Leona. Basileus przesyła swemu bratu iprzyjacielowi, cezarowi Terwelowi, pozdrowienia iśle słowa na piśmie oraz przez moje usta.


      Pokazał wymownym ruchem na wiszącą upasa metalową kopertę zwytłoczonym na wieku monogramem chi-rho. Wyciągnął przed siebie zaciśniętą wpięść dłoń, na której wyraźnie złocił się przekazany mu przez cesarza sygnet.


      Konny podjechał bliżej, nachylił się.


      Chciał ująć rękę Zahreda, zapewne po to, żeby ściągnąć zniej pierścień, ale ten cofnął dłoń.


      –Prowadź nas do swojego chana. Będzie chciał usłyszeć, co jego brat Leon ma do przekazania.


      –Dajcie nam pisma isygnet, zaniesiemy je przed oblicze chana – przebiegle uśmiechnął się konny.


      –Aco ze słowami, które powierzył mi cesarz?


      –Powiedz mi, aja przekażę je chanowi...


      –Jeśli powiem ci to, co ma usłyszeć chan, to potem muszę otworzyć ci czaszkę isprawdzić, czy słowa są tam wtej formie, wjakiej powinny – uciął Zahred. – Prowadź nas do chana, powiedziałem!


      Konny żachnął się, zawrócił konia imachnął na ludzi: jedziemy!


      Kilku wysforowało się naprzód, reszta ustawiła się za oddziałem waregów, biorąc ich poniekąd wkleszcze. Mira spojrzała na Zahreda znacząco, ten skinął głową.


      –Wszystko wporządku... chyba. Tak czy inaczej, musimy być blisko tej ich stolicy.


      Uderzył konia piętami, jako pierwszy ruszył śladem przewodników.
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      Jeszcze zanim dotarli do samej stolicy Ongurów, Zahred czuł wkościach: nie docenił, zdecydowanie nie docenił północnych sąsiadów cesarstwa.


      Jadąc pomiędzy wzgórzami, mijali dolinę za doliną niczym zobrazka. Kamienne idrewniane chatki, równe prostokąty pól. Pasące się na łąkach stada owiec ikóz, pomiędzy nimi tabuny pilnowanych przez pastuchów koni. Winnice, sady izagajniki. Wytyczone uprawy...Kamienne ścieżynki odchodzące od głównych traktów.


      –To nie jest pasożyt – mruknął wpewnej chwili do Miry.


      –Hm?


      –To państwo, ten... chanat. To nie pasożyt. To jednak nie grzyb wyrastający na trupie Rzymu.


      –Tylko...? – zapytała, uważnie patrząc na niego, aby nadążyć za biegiem myśli.


      –To jest równorzędny twór, Mira. Zupełnie inny, ale nie mniej potężny. Może imłody, niedoświadczony... Ale przyjdzie taki dzień, że Konstantynopol będzie musiał się znim zmierzyć, awtedy rzeki spłyną krwią.


      Kiedy wkońcu ich oczom ukazało się samo miasto, usłyszał wyraźnie, jak jadący za nim waregowie sapnęli zniedowierzaniem.


      –Pliska! – pokazał prowadzący ich wojownik.


      Miasto po prostu wyrastało pośrodku schowanego wśród wzgórz, pozornie nieprzebytych lasów iniedostępnych wzniesień rozległego płaskowyżu. Jak gdyby ktoś znalazł to miejsce przypadkiem ipowiedział: tu! Tu będzie mój gród, tu będzie miasto. Tu postawimy coś, co zadziwi wszystkich!


      Jak okiem sięgnąć, wszędzie wokół rozciągały się pola ipastwiska, zapewniające żywność mieszkańcom porozrzucanych na równinie osad iwiosek oraz paszę dla niezliczonych stad koni, biegających pozornie samopas po przestworze zielonych łąk.


      Tu itam wznosiły się skupiska przysadzistych, kwadratowych budowli obwiedzionych zębatą ścianą – zapewne siedliska dla poszczególnych jednostek garnizonu.


      Podjechali ku ziemno-drewnianym wałom, pnącym się coraz wyższym masywem za przygotowywanym właśnie rowem suchej fosy. Setki, może itysiące ludzi uwijały się przy pracy, kopiąc kamienistą ziemię, przerzucając urobek na bok, ładując do koszy iwkońcu targając na szczyt kopców – tylko po to, żeby zbiec na dół po kolejną porcję.


      –To jest... – szepnęła Mira, patrząc wlewo iprawo.


      –Ogromne – przytaknął Zahred. – Adopiero zaczynają.


      Rzeczywiście, ciągnące się na parę mil wlewo iprawo umocnienia ledwie zaczynały powstawać iwidać było, że budowa trwać będzie jeszcze długie, długie lata.


      Droga przebiegała pomiędzy dwiema kamiennymi wieżami, na razie składającymi się zkilku rzędów ułożonych na sobie głazów, zapewne zczasem mającymi stać się budynkiem bramnym.


      Tutaj kolejny władca, pchany tym samym marzeniem, osadzi wreszcie kolejne bramy ze złota, prowadzące do jego własnego raju.


      Otoczone wałami miasto było rozległe, zaplanowane zniemałym rozmachem. Ktokolwiek zakładał jego budowę, widać było, że nie mógł być prymitywnym dzikusem: wymoszczona kamieniami ulica biegła na wprost od przyszłej bramy, mijała domy izagrody, aż docierała ku górującemu nad wszystkim masywowi czworokątnej kamiennej cytadeli za dodatkowym, również kamiennym murem.


      Tu itam znać było fundamenty kolejnych założeń, wytyczonych ułożonymi wtrawie białymi kamieniami. Oczyma wyobraźni Zahred już widział place iprzylegające do nich świątynie, dzielnice kupców, wodopoje dla zwierząt... Szeregi domów, piekarnie, zakłady rzemieślników.


      To nie było jeszcze miasto.


      Ono dopiero się stawało. Gwiazda jego władców ledwie zaczynała się wznosić ponad horyzontem.


      Przejechali przez most przerzucony ponad toczącą wartki nurt rzeką ipodjechali ku drugim, wewnętrznym murom zkamienia. Dowódca oddziału konnych zawołał coś do strażników, ci rozchylili niskie, masywne wrota, wpuszczając gości na teren warowni.


      Kiedyś, kilka lat temu, to ciasne osiedle musiało być stolicą. Stłoczone jeden przy drugim budynki, stojące ściana wścianę kamienne domy iporośnięte trawą półziemianki, powciskane pomiędzy to wszystko warsztaty, stajnie, podwórka.


      Widać było, że duszące się już, dławiące wstarszych murach miasto po prostu eksplodowało, wylało się na zewnątrz, zmuszając swych włodarzy do znacznego poszerzenia areału.


      Ludzi było pełno. Patrzyli zaciekawieni, odrywali się od zajęć. Pokazywali na obcych palcami, komentowali wswoim języku. Dzieci podbiegały, stawały na drodze koniom irobiły groźne miny tylko po to, żeby wostatniej chwili odskoczyć na bok.


      Nad wszystkim tym górowała potężna, masywna cytadela.


      Budowla wyglądała jak żywcem przeniesiona zjakiegoś innego świata. Sześć potężnych kamiennych obelisków – wyrwanych zapewne zjakichś rzymskich ruin kolumn – stało po obu stronach drogi, prowadzącej do stromej rampy ku położonemu parę metrów nad ziemią wejściu na wewnętrzny dziedziniec. Wąskie, podłużne okna znaczyły mury wrównych odstępach, ze ścian wystawały cztery wieże, jak doklejone: dwie zprzodu, dwie ztyłu.


      Zahred pokręcił głową zniedowierzaniem. Ta architektura, ten sposób budowania były... były mu niemalże znajome. Jednak jakim cudem, jakim zrządzeniem losu znalazły się tu, na terenach dawnej Tracji? Bardziej pasowałyby do nich surowe piaszczyste równiny dalekiej Persji albo nagie skały odległych wyżyn ojczyzny Partów!


      Kimkolwiek byli przodkowie Ongurów, musieli przybyć znaprawdę daleka.


      Wspięli się ku bramie, wjechali na wewnętrzny podwórzec – tylko po to, aby ujrzeć na nim jeszcze jedną konstrukcję, tym razem zdrewna. Okrągła, zniskim stożkowatym dachem, bardziej przypominała wzasadzie jurtę, namiot ludów koczowniczych...


      –Budowali... jedno wokół drugiego? – zapytała półgłosem Mira, podobnie jak reszta waregów nie mogąc nadziwić się kuriozalnemu zamysłowi.


      Zahred uśmiechnął się do odległych wspomnień.


      –Najwyraźniej. Zpoczątku jurta, potem taki sam kształt, ale zdrewna. Mury dokoła, kolejna warstwa... Zawsze tak to wygląda, awsamym środku zostaje to, co było na samym początku.


      Ich eskorta zaczęła zsiadać zkoni, dowódca pokazał ruchem ręki: czekajcie tutaj. Zahred też zsunął się zgrzbietu wierzchowca, pomógł Mirze.


      –Myślisz, że mają wodę? – zagadnęła, rozglądając się po budowli. – Ile ja bym teraz dała, żeby się umyć!


      –Zawsze można się wykąpać wrzece. Ale fakt, piach aż wzębach zgrzyta.


      Odsunęli się pod ściany, wzbawienny cień. Ktoś zawołał, pokazał ręką: poidła dla koni, tutaj! Podprowadzili wierzchowce, zaczęli nabierać wdłonie tej samej chłodnej wody.


      –Co to za kurnik jest wogóle? – głośno zapytał Ulfhvatr.


      Rzeczywiście, po marmurach isplendorach Konstantynopola tutaj było co najmniej surowo, wręcz czuć było tchnienie pustki stepu.


      Woknach od czasu do czasu mignęła jakaś twarz, ktoś popatrzył na nich chwilę ipotem znikał. Widać jednak było, że prawdziwe bogactwo tej krainy nie kryło się wbudowlach ani złocie, ale wstali irękach, które ją trzymały.


      –Wtym kurniku mieszkają lisy, nie kurczęta – powiedział Zahred głośno, żeby na pewno usłyszeli go wszyscy jego wojownicy. – Inie radzę zaczynać znimi swary... Przynajmniej bez powodu.


      –Ale obmyć toby się przydało... – powtórzyła po raz nie wiadomo który Mira.


      Wkońcu kawalerzysta wyłonił się zpałacu wasyście jeszcze jednego człowieka, ewidentnie dostojnika dworskiego. Waregowie podnieśli się, zwrócili ku tamtym, ustawili za jarlem.


      Już zminy konnego widać było, że nie ma dobrych wieści.


      –Wielkiego chana nie ma wpałacu – odezwał się urzędnik koślawą greką bez ogródek, bez słowa wprowadzenia, bawiąc się złotym naszyjnikiem. – Musicie poczekać.


      Zahred zacisnął pięści, ale Mira tylko położyła mu dłoń na ramieniu. Potrząsnął głową.


      –Nie będziemy czekać.


      –Musicie. Wielki chan składa ofiary bogom Dziewięciu Rodów.


      –Gdzie?...


      Urzędnik zwrócił się do konnego, wyrzucił zsiebie ciąg dźwięków. Tamten skrzywił się, zerknął na Zahreda, odpowiedział coś. Urzędnik uciął rozmowę, skinął głową ipo prostu odszedł.


      –Zaprowadzę was – westchnął kawalerzysta.


      –Jesteśmy zmęczeni. Moi ludzie muszą odpocząć.


      –Zaprowadzę was – powtórzył znaciskiem tamten, ruszając ku czekającym na dziedzińcu koniom.


      Zahred zgrzytnął zębami: ojj, już on by po swojemu zatańczył ztymi bezczelnymi szakalami ze stepów! Pokazał jednemu zdrugim, gdzie ich miejsce ico się robi zzadufanymi wsobie sługami!


      Ale teraz nie mógł sobie na to pozwolić. Teraz to on był tutaj petentem, przychodził zczapką wdłoniach... I, co najgorsze, zgołymi rękami.


      Przyjdzie pora na rozliczenia. Kiedyś. Jak nie znimi, to zich synami albo wnukami.


      –Na koń! – rzucił krótko do swoich waregów.
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      Zbliżał się już wieczór. Czerwone słońce lizało szczyty wznoszących się po lewej iprawej skał, wbujnej zieleni krzyczały ptaki. Zmęczone wierzchowce pochrapywały niespokojnie, ludzie kiwali się wkulbakach, na zmianę przysypiając ibudząc się, apotem rozglądając dokoła: co to, gdzie ja jestem?


      Ujechali dobre dziesięć mil od stolicy iZahred wiedział: tego dnia nie zrobią już wiele więcej.


      Prowadzący ich konny zatrzymał się, dał znak swoim ludziom, potem zwrócił się do Zahreda:


      –Zsiadamy. Dalej tylko wielki chan jeździ konno.


      Posapując, pojękując iklnąc, zsunęli się zkońskich grzbietów, stanęli na obolałych, trzęsących się ze zmęczenia nogach. Kilku znich dopiero teraz chyba się obudziło. Przecierali zaspane oczy, próbując skojarzyć, gdzie mogą być, jak się tu znaleźli iile czasu wogóle minęło.


      –To miejsce magii – szepnął Asmund, patrząc na drzewa pokryte wykonanymi kolorową farbą malunkami. – Tu mieszkają bogowie!


      Rzeczywiście, wyglądało na to, że dotarli do jakiejś granicy. Zgałęzi zwieszały się złote isrebrne zawieszki, na ziemi leżały warstwa na warstwie naczynia ofiarne zresztkami jedzenia. Dalej wgęstwinie krzewów bielały kości, na gałęziach pozatykane były czaszki drobnej zwierzyny iptactwa.


      –Tym lepiej – parsknął Zahred.


      Zostawili zmęczone, spocone wierzchowce pod opieką najsłabiej trzymających się towarzyszy, sami ruszyli uszczuploną grupką za prowadzącym ich wojownikiem. Ztego jakby uszło powietrze: szedł zdłońmi złożonymi na podołku, słychać było, jak półszeptem powtarza jakieś słowa modlitw, amoże zaklęcia?


      Wreszcie wyszli ku wąwozowi, wktórym kręcili się ludzie. Od razu ich zauważono, kilkunastu pancernych ruszyło wich stronę zbronią, drugie tyle napięło łuki.


      Prowadzący waregów kawalerzysta wyrzucił ręce wgórę, zawołał coś pospiesznie, pokazał na Zahreda ijego towarzyszy. Jeden zpancernych odkrzyknął coś, przewodnik skłonił się nisko izwrócił do waregów:


      –Wielki chan składa ofiary. Trzech zwas może pójść iczekać przy świątyni.


      –Troje – mruknął Zahred. – Mira, Vermurd, za mną.


      –„Ze mną”, chyba chciałeś powiedzieć – prychnęła urażona wojowniczka.


      Ścieżka prowadziła ich coraz głębiej wwąwóz, ściany wznosiły się niemalże pionowo. Tam, na górze, był jeszcze późny dzień, ale na dole odczuwało się wieczorny chłód. Załomy skalne ijaskinie tchnęły zimnem, szemrała ipluskała wypływająca spomiędzy kamieni woda.


      Wreszcie wyszli ku polanie, pośrodku której rozbita była prosta wojłokowa jurta. Nie namiot wodza, nie pyszna przewoźna rezydencja jak uMaslamy: zwykłe schronienie pasterzy. Dalej pomiędzy pniami drzew widać było ścianę frontową budowli – zapewne dawnej rzymskiej bazyliki, teraz na wpół zwalonej, pozarastanej dzikimi pnączami...


      –Tam możecie czekać – pokazał kawalerzysta, spoglądając na idących za nimi wślad kilkunastu pancernych, najwyraźniej stanowiących osobistą ochronę władcy. – Chan skończy iprzyjdzie do was.


      Stanęli wpewnym oddaleniu od zrujnowanej bazyliki.


      Widać było, że wśrodku coś się dzieje, niosły się zaśpiewy, dało się słyszeć dziwnie brzmiące słowa wobcym języku. Czasem ktoś krzyknął głośniej albo zabeczała dojmująco prowadzona ku ołtarzowi ofiarnemu owca.


      Czas płynął, na niebie zapalały się gwiazdy.


      Wświątyni rozjarzyły się ognie, grupa ludzi wyszła iminęła troje obcych, nie zaszczyciwszy ich choćby spojrzeniem. Potem od strony wejścia do wąwozu pojawiło się kilku tragarzy, niosących wuplecionych zwikliny klatkach trzepoczące się ptaki...


      Vermurd jako pierwszy usiadł pod drzewem, zwiesił głowę na piersi izachrapał. Zahred oparł się opień, Mira wtuliła się wniego.


      Zmęczenie dawało znać osobie, czas iprzestrzeń falowały, to rozciągając się niemiłosiernie, to znów skacząc zmiejsca jak spłoszony dziki koń.


      Wkońcu, gdy do wąwozu zajrzał księżyc, światła wświątyni zadrgały izaczęły jedno po drugim wypływać na zewnątrz.


      Chan skończył ofiary iteraz jego świta wychodziła.


      Zahred potrząsnął Mirę za ramię, pokazał ruchem głowy: patrz, ruszyło się.


      Sam wbił chciwy wzrok widących korowodem ludzi, próbując wypatrzyć pomiędzy nimi tego, który mógł być wodzem. Tylko jeden znich ubrany był wzgrzebną białą koszulę inie nosił żadnych ozdób, poza prostym naszyjnikiem zkłów zwierząt. Brodaty, mocno już przyprószony siwizną...


      –Wielki chanie! – zawołał po grecku Zahred.


      Mężczyzna obejrzał się, zatrzymał. Wraz znim stanęła świta zbrojnych, ubrani wdziwaczne stroje ze zwierzęcych skór imaski zkory brzozowej szamani potrząsnęli grzechotkami: kto śmie zakłócać spokój Syna Niebios, który właśnie złożył ofiarę Wielkiemu Tengri?


      Chan Terwel jednak wyszedł krok naprzód, popatrzył na dziwnego przybysza. Prześliznął się spojrzeniem po stojącej za nim kobiecie iwysokim, brodatym wojowniku, ale jak gdyby nie znalazłszy wnich nic szczególnego, ponownie skierował spojrzenie na wytatuowanego obcego.


      –Wielki chanie, przybywam od twego brata, basileusa Leona. Cesarz przesyła swe pozdrowienia iprzekazuje do twych rąk listy – odezwał się Zahred.


      Odczepił sakwę od pasa, wyciągnął przed siebie iskłonił głowę. Jeden zpancernych wziął od niego metalową kasetkę, przyniósł chanowi, przyklęknął ipodał. Ten wziął ją, obejrzał. Przełamał pieczęcie, wyjął ze środka zawoskowany pakunek, rozwinął...


      Parsknął drwiąco.


      Odwrócił pismo tak, żeby Zahred mógł dokładnie się przyjrzeć: słona woda jednak musiała dostać się do kasetki irozmyła inkaust. Teraz zamiast liter izdań na pergaminie widać było tylko smugi, kleksy ibezkształtne plamy.


      Terwel puścił pergamin na ziemię, pokręcił głową iodezwał się łamaną greką:


      –Słowa cesarza Rzymu są równie nietrwałe jak jego pismo. Kim jesteś ty, co przynosisz wiadomość bez treści?


      –Wołają mnie Zahred, wielki chanie. Dowodzę przybocznymi cesarza Leona.


      Terwel pokiwał głową.


      –Itych dwoje, dziewczyna idryblas, to straż obecnego basileusa.


      Zahred uśmiechnął się półgębkiem. Chan Terwel miał już najlepsze lata za sobą, widać było, że teraz powoli zaczyna przygniatać go ciężar wieku – wspierał się na rzeźbionym kosturze, lekko powłóczył jedną nogą, lewa ręka, wsadzona za nabijany złotymi blaszkami pas, drżała niekontrolowanie. Jednak oczy wciąż patrzyły bystro, przenikliwie, inawet teraz świdrowały nieznajomych uporczywie, jak gdyby chcąc wydrzeć im zgłów najgłębiej skrywane sekrety.


      –Nie, wielki chanie. To moja żona ijeden ztowarzyszy broni. Pozostali czekają uwejścia do wąwozu.


      –Dajcie im jeść ipić – polecił Terwel. – Itamtym innym też. Niech odpoczną... Aja też muszę odpocząć. Pomówimy potem.


      Zahred miał na końcu języka kolejne słowa: ooblężeniu, opomocy, oarmii Maslamy, złocie!... Ale rozmowa najwyraźniej była skończona, wielki chan ruszył dalej ze swoim orszakiem, zostawiając ich stojących wciemnym lesie, oświetlanym zimnym blaskiem księżyca.
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      Spali na przyniesionych im skórach, przykryci wełnianymi pledami. Do jedzenia dostali słony owczy ser, do picia lekko musujące, na wpół sfermentowane mleko – którego Vermurd nie był wstanie wziąć do ust, aMira radośnie wychłeptała jego porcję.


      Zahred upewnił się jeszcze: resztą ludzi też mają się zająć! Ikońmi!


      Dopiero kiedy poszedł izobaczył, że waregów nie zostawiono samym sobie, rozluźnił się nieco. Wrócił do Miry, przysiadł, objął ją, przymknął oczy.


      Niezależnie od wszystkiego potrzebowali odpoczynku. Musieli odzyskać chociaż minimum sił.
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      Otworzył oczy, wciągnął głęboko powietrze.


      Coś zmieniło się wciszy otaczającego ich lasu, coś pojawiło się wnajbliższym otoczeniu.


      Na tle rozgwieżdżonego nieba wyraźnie odcinała się ciemniejsza sylwetka stojącego nad nim człowieka.


      –Chciałeś rozmawiać – powiedział Terwel, apotem odwrócił się iruszył ścieżką.


      Zahred poruszył się, Mira zamamrotała coś przez sen. Ostrożnie zsunął ją ze swego ramienia, ułożył obok, apotem wyśliznął się spod pledu ipodążył śladem wielkiego chana.


      Terwel szedł, podpierając się swoim kosturem ijak gdyby nie zwracając uwagi na idącego pół kroku za nim posła od basileusa.


      Był środek nocy, księżyc dotykał już drugiej ściany wąwozu... Ciemność pulsowała odgłosami insektów igrających swój koncert gdzieś daleko żab, słychać było pohukującego puszczyka.


      –Często nie mogę spać, ale to chyba już kwestia wieku – odezwał się wkońcu chan. – Kiedyś, gdy byłem młody, mogłem cały dzień walczyć, potem całą noc chędożyć kobiety ijeszcze się wyspać! Ateraz? Teraz budzę się isłyszę bicie własnego serca. Leżę imyślę: co zostanie po mnie, gdy umrę?


      –Człowiek zostawia po sobie to, czego nie zniszczy czas, wielki chanie. Oile wiem, ty stworzyłeś swoje carstwo.


      –Carstwo! – lekceważąco machnął ręką Terwel. – Jedno wyrasta na drugim. Niczym drzewa albo kwiaty. Są piękne, gdy młode, apotem itak dopada je czas. Byliście wmojej stolicy, wPlisce?


      –Tak.


      Chan pokiwał zzadowoleniem, wzniósł głowę ku gwiazdom.


      –To dopiero początek. Mój dziad mieszkał pod gołym niebem, ojciec wjurcie zwojłoku. Ja postawiłem pałac zkamienia... Ale to wszystko mało. To wszystko nadal nic.


      –Budujesz miasto, panie.


      –Tak. Miasto, które będzie większe niż sam Konstantynopol! – Terwel spojrzał na Zahreda, wjego oczach błysnął ogień. – Postawię wnim pałace, wymoszczę kamieniami fora. Będą tam świątynie, które przyćmią splendor każdego innego miasta na świecie. Zbuduję łaźnie... Tak jak robią to Romaioi! Pod podłogą będzie palić się ogień, awoda tryskać ze ścian.


      –Będziecie potrzebować dużo wody.


      –Zbudujemy akwedukt.


      Uśmiech zamarł Zahredowi na ustach, za to Terwel rozciągnął twarz wtryumfującym grymasie.


      –Chcecie zbudować... akwedukt? – powtórzył Zahred zniedowierzaniem.


      –Nie, nie chcemy. Już budujemy. Cztery rzymskie mile długości. Wytyczyłem trasę, ludzie zbierają budulec. Ja nie dożyję końca budowy, może dokończy ją za mnie Kormesij... Ale to będzie coś, na co ludzie będą patrzeć imówić: to zbudował chan Terwel. Spójrz na to!


      Pokazał ręką ku górze, teraz Zahred zadarł głowę.


      Wysoko ponad nimi na pionowej skalnej ścianie pojawił się zarys płaskorzeźby: zwrócony wprawo jeździec na koniu, przebijający włócznią lwa. Obok rumaka biegnie chart, przy postaci unosi się wpowietrzu sokół. Poniżej widać już było ciąg greckich liter wykuwanych wkamieniu.


      –Justynian cesarz zawarł pokój zOngurami... – Zahred zmrużył oczy, zaczął odcyfrowywać znaki. – Przybył więc do Terwela. Stryjowie moi wTesalonikach nie zaufali cesarzowi zoberżniętym nosem iwrócili do Kisinije, po czym... Tylko tyle widać.


      Terwel pokiwał zzadowoleniem.


      –Moi przodkowie wycinali takie figury wskałach daleko, daleko na wschodzie. Każdy wielki chan, każdy bohater wten sposób uwieczniony został wnieśmiertelnym kamieniu, aby imiona ich nie przepadły jak piach na wietrze. Iteraz ja dołączę do nich, stanę się godnym tego, aby...


      –...aby bogowie cię ujrzeli – dokończył Zahred.


      Terwel przez chwilę milczał, kontemplując niedokończone dzieło.


      Ustóp urwiska piętrzyły się odłamki wycięte zlica skały. Zgóry zwieszały się liny, na których zapewne spuszczane były wąskie drewniane ławeczki używane przez rzemieślników, całymi dniami wykuwających wpocie czoła wcześniej naszkicowany wzór. Praca już była imponująca, ale rzeczywiście zostało jeszcze bardzo, bardzo dużo do wykonania.


      –Czego chce mój brat, którego jeszcze nie miałem okazji poznać? – zapytał chan. – Czego pragnie ode mnie Leon?


      –Basileus wzywa swego brata, cezara Terwela, aby ten przyszedł na pomoc oblężonemu Miastu. Wzamian gotów jest dać...


      –Złoto?


      –Dużo złota, wielki chanie.


      –Złoto. Grekom wydaje się, że każdego można kupić. Ile?


      –Dziesięć skrzyń.


      Terwel znów zamilkł, zapewne wyobrażając sobie, ile złota mieści się wdziesięciu skrzyniach. Oferta była hojna, iobydwaj otym wiedzieli.


      –Jest jedna rzecz, jaką najtrudniej jest dać ziemiom – wreszcie odezwał się Terwel. – Wiesz, co to jest, Zahredzie?


      –Pokój – odpowiedział bez zastanowienia.


      –Pokój. Iwłaśnie to chcę pozostawić wspadku, gdy Kormesij obejmie po mnie tron jako kolejny wielki chan. Ziemie wreszcie nieuwikłane wwojnę.


      –Jeśli Miasto upadnie przed najeźdźcami, to wy będziecie następni.


      Terwel milczał. Wkońcu skinął głową.


      –Masz rację, pośle od mojego brata, izarazem nie masz jej. Idź spać teraz, ja jeszcze pochodzę... Arano udzielę ci odpowiedzi.


      Zahred skłonił się iodszedł, zostawiając wielkiego chana sam na sam zuosobieniem jego własnej spuścizny.
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      Brzask wstał chłodny iprzenikliwy, mglisty.


      Wysoko ponad budzącymi się iprzeciągającymi waregami, poza wąwozem, świeciło jaskrawe, ostre słońce pełnego lata. Wbujnej zieleni śpiewały ptaki, po idealnie czystym niebie śmigały czarne półksiężyce jaskółek.


      Jednak tutaj, na dnie skalnej szczeliny, było wręcz zimno. Wpowietrzu wisiała oparem wilgoć nocy, trawę pokrywała szklista rosa. Oddechy unosiły się obłoczkami, aponad głowami ludzi snuły się pasma białawej mgły.


      Ponad wszystkim tym górowała sylwetka naturalnej wielkości jeźdźca, patrzącego kamiennymi oczami na figurki śmiertelnych wdole – ina Zahreda.


      Przyniesiono im jedzenie ipicie, po przespanej nocy ludzie czuli się lepiej. Dosyć szybko robiło się cieplej iteraz czekali tylko, aż uniesie się zasłona wwejściu do stojącej na polanie jurty.


      Jednak wcześniej wydarzyło się coś jeszcze.


      Pomiędzy ścianami wąwozu rozległ się tętent koni ina polanę wjechał orszak. Było ich raptem pół tuzina. Wnosząc jednak po bogactwie uprzęży, złoconych isrebrzonych blaszkach pasów, wkońcu po strojach ibroni przy boku jeźdźców, oddział złożony był zludzi niepoślednich.


      Na samym czele jechał mężczyzna może trzydziestoletni, owładczym, hardym spojrzeniu, zprzytroczonym do pasa mieczem najwyraźniej konstantynopolitańskiej roboty.


      Konni przejechali obok waregów, którzy zaczęli wstawać ze swoich posłań, trącać się łokciami ipokazywać: patrz, patrz na te ozdoby!


      Tylko Zahred nie zwracał uwagi na błyskotki, ale wpatrywał się wtwarze ludzi.


      Prowadzący orszak też spojrzał na niego, zmrużył oczy imijając go, zwolnił wyraźnie... Niemalże dało się poczuć, jak wpowietrzu pomiędzy tymi dwoma coś przeskoczyło, jak wtedy, gdy dwie chmury zbliżają się ku sobie, aby za chwilę zderzyć się łbami istrzelić błyskawicą. Potem jeździec spiął wierzchowca, pokłusował ku jurcie.


      Tam po prostu zeskoczył na ziemię, podał wodze któremuś zkoniuchów. Bez pytania, bez czekania szarpnął połą materiału wwejściu, schował się do środka.


      –Zbierać się – rzucił Zahred do stojącego najbliżej warega. – Zwijać posłania, pakować juki, ale jeszcze nie kulbaczyć koni.


      Mira podeszła ku niemu, też patrząc wślad konnym.


      –Coś się dzieje? – zapytała.


      –Jeszcze nie, ale mam złe przeczucia. Będziemy się stąd zbierać, ito szybko.


      Nie minął kwadrans, jak zjurty wyłonił się ten sam młody mężczyzna, azaraz za nim wyszedł Terwel, ubrany wtę samą białą koszulę co wczoraj. Tamten uderzył dłonią orękojeść miecza, pokazał ku waregom, wyrzucił zsiebie potok gniewnie brzmiących słów; chan uniósł dłoń, pokręcił głową, powiedział coś miarowo, uspokajająco, kiwnął głową.


      Zahred wyszedł im naprzeciw, skłonił się zszacunkiem – bardziej przed Terwelem niż młodym, gniewnym wojownikiem otwarzy drapieżnego ptaka.


      –Wielki chanie – odezwał się.


      Wojownik już chciał ruszyć ku niemu. Terwel jednakże błyskawicznym ruchem chwycił go za ramię, szarpnął wtył iwarknął kilka słów: to ja jestem chanem, nikt nie wychodzi przede mnie!


      Tamten zacisnął usta ispuścił głowę, mierząc Zahreda wściekłym spojrzeniem.


      –To kniaź Kormesij, mój współwładca na tronie chanatu inastępca. – Głos Terwela aż drżał skrywanym wzburzeniem. – Kormesij twierdzi, pośle od mojego brata, że naruszyłeś ze swoimi ludźmi świętość ziemi Ongurów.


      Zahred powoli pokręcił głową.


      –Nie wzięliśmy niczego siłą, wielki chanie. Ludzie jedli ipili, co im dano. Konie brały tyle trawy, ile znalazły...


      –Aokręty? – syknął kniaź Kormesij.


      Zahred zmierzył go wzrokiem, założył ręce na piersi.


      –Przyjechaliśmy tu konno, kniaziu. Nasza łódź zatonęła na morzu podczas burzy.


      –Okręty, na których ponad rok temu przypłynęliście pod Biały Gród. Te same, na których odpłynęliście, podpaliwszy miasto ipomordowawszy ludzi. Byłem tam. Widziałem was, widziałem też ciebie.


      Na chwilę zapadła dzwoniąca cisza.


      –Czy to prawda? – zapytał zmęczonym głosem chan Terwel.


      Zahred odetchnął głęboko, wypuścił powietrze. Skinął.


      –Tak, wielki chanie.


      –Zatem nie będzie dla was pomocy, amy nie mamy oczym dalej rozmawiać. Nie poniesiecie kary przez wzgląd na mojego brata basileusa, ale macie natychmiast opuścić moje ziemie. Jeśli wrócicie, zginiecie wszyscy. Rzekłem.


      Terwel odwrócił się iruszył ku jurcie, Kormesij uśmiechnął się mściwie irzucił Zahredowi tryumfujące spojrzenie: on nie zapominał, on nie wybaczał!...


      –Wielki chanie! – zawołał Zahred za odchodzącym. – Proszę tylko oświeże konie dla moich ludzi idla siebie.


      Chan zatrzymał się na chwilę, westchnął. Nawet nie obracając się, poruszył głową.


      Gdy Zahred wrócił do swoich waregów, ci od razu poznali, że coś jest bardzo, ale to bardzo nie tak.


      –Co się stało? – zapytała Mira.


      Rzucił jej straszne spojrzenie, zmrużył oczy... Zmusił się do nieszczerego uśmiechu.


      –Gdybym ci powiedział, co idlaczego, to musielibyśmy się strasznie pokłócić. Dość powiedzieć, że nie pomogą nam.


      –Tak... po prostu?


      –Tak po prostu. Dostaniemy świeże konie iwynosimy się stąd.


      –Zaraz, czekaj. Jak wrócimy do Miasta? Przecież trwa oblężenie. Ibez nich nie ma po co.


      –Tak. Ico?


      Mira zafrapowała się, potrząsnęła głową.


      –Dlaczego nie chcą nam pomóc?


      –Bo nie. Ijeśli się pokażemy na ich ziemiach, zabiją nas. Zrobi to osobiście ten młodzik, który przyjechał dziś rano... Bo jemu najwyraźniej pachnie wojna, astary chan pragnie tylko pokoju.


      –Aha – mruknęła. – Idlatego nie chcą się angażować?


      –Najwyraźniej.


      –Ijeśli my znów wejdziemy na ich ziemie... to nas zabiją. Dobrze rozumiem?


      –Przecież ci powiedziałem!


      –Inie chcą wojny zMaslamą?


      –Mira!... – Zahred uniósł ręce wgeście bezradności, ale ona tylko uśmiechnęła się promiennie, cmoknęła go wpoliczek.


      Koniuchowie podprowadzili im świeże wierzchowce – zupełnie inne od tych, które odebrali ludziom Maslamy, bardziej krępe iwłochate, nawykłe do jeżdżenia po kamienistych wzgórzach Tracji. Przerzucili kulbaki, przytroczyli juki... Zahred dał znak: na koń!


      Raz jeszcze zerknął ku stojącej na polanie jurcie chana, apotem zwrócił rumaka ku wyjazdowi zwąwozu.
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      Jechali aż do wieczora wniemalże całkowitym milczeniu.


      Zahred pogrążony był we własnych niewesołych myślach, waregowie czuli nastrój jarla isiedzieli cicho.


      Tylko Mira zdawała się nie przejmować niczym, rozglądając się radośnie po wzgórzach idolinach.


      Zatrzymali się na nocleg, ich eskorta – bo bez takowej się nie obeszło – stanęła wpewnym oddaleniu.


      –Będzie dobrze – mruknęła Mira, wtulając się wZahreda na wspólnym posłaniu. – Zobaczysz.


      –Mhm.


      –Nie wierzysz? Phi – prychnęła. – To teraz raz wżyciu ty posłuchaj mnie.


      Nachyliła mu się do ucha izaczęła szeptać gorączkowo.


      Wzapadającej ciemności widać było tylko, jak jego oczy rozszerzają się coraz bardziej... Aż wkońcu błysnęły bielą wyszczerzone wszerokim, drapieżnym uśmiechu zęby.
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      Droga powrotna dłużyła się waregom niemiłosiernie. Słońce paliło, kurz zatykał usta inozdrza. Dni zlewały się wjedno, widoki nie cieszyły. Gnaty bolały, mięśnie nadal ciągnęły... No, przynajmniej jedzenie było, aich eskorta wiedziała, gdzie szukać wody.


      Wreszcie, po wielu dniach, dotarli do miejsca, gdzie wycięte wkamieniu znaki wytyczały granicę ziem wielkiego chana.


      Towarzyszący im jeźdźcy zatrzymali konie ipatrzyli, jak nieproszeni goście odjeżdżają. Potem ruszyli zpowrotem ku stolicy, aby dać znać chanowi ikniaziowi, że rozkazy zostały wykonane.


      Zahred wstrzymał swego rumaka, popatrzył po waregach. Mira pokiwała mu głową: dawaj, teraz.


      –Szukamy wroga – rzucił krótko jarl.


      Torleif parsknął, zakrztusił się ioblał wodą zbukłaka. Kilku wojowników popatrzyło jeden na drugiego, któryś wzruszył ramionami: to ma być coś dziwnego niby?


      –Jakiegoś szczególnego czy byle jakiego? – bardzo przytomnie uściślił Stenvidr.


      –Kawalerii Maslamy – odezwała się Mira, nim Zahred zdążył otworzyć usta. – Im więcej, tym lepiej. Tak... No, żeby ze setka ich była. Albo idwie.


      Torleif podrapał się po głowie, bąknął:


      –E... Ale my nie wygramy znimi. Nie to, żebym się bał, ale tak pomyślałem, że warto otym wspomnieć. Jak chcemy zginąć, żeby zmazać hańbę, to możemy zaatakować tych, co pod Miastem stoją.


      –Nie ma żadnej hańby – uciął Zahred. – Nikt nie zginie, wkażdym razie nie znaszych. Atakujemy pierwszy napotkany oddział Maslamy. Pytania?


      Po ich twarzach widział: albo żadnych, albo wszystkie.


      –Naprzód!
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      Konie pasły się spokojnie na łące, ludzie spali przy ogniskach. Księżyc lśnił sobie wąskim rożkiem na rozgwieżdżonym niebie, rechot żab niósł się echem ponad wzgórzami ilasami.


      Wartownik westchnął, uśmiechnął się do własnych myśli: jakże piękny jest stworzony przez Allaha świat!


      Owszem, znaleźli się daleko od głównych sił armii, ale nie zamierzał na to wżadnym stopniu narzekać. Tam, pod murami Konstantynopola, łatwo było tylko ośmierć.


      Yusuf był zarmią emira Maslamy od samego początku. Jako jeden zpierwszych postawił stopę na europejskim brzegu Bosforu. Był wśród tych, co pierwsi łupili wioski ispichlerze niewiernych. Uczestniczył wpierwszym szturmie iwkilku kolejnych. Był dwukrotnie ranny. Przeżył zimę, mimo że połowa jego towarzyszy znamiotu zmarła zzimna, głodu iod zarazy.


      Tak, był weteranem, inie znał już chyba strachu. Jednak cieszył się, że jest dalej od największego ognia walk. Każdy musi kiedyś odpocząć, prawda? Atutaj, wśród zielonych wzgórz, było po prostu pięknie.


      Owszem, gdzieś tam, na północy, mieli być ludzie, którzy wymknęli się zoblężonego Miasta. Ale prędzej czy później będą musieli wrócić, iwtedy wpadną wzastawioną na nich sieć.


      Poza tym Yusuf jednego był pewien: wolał już mierzyć się zjakąkolwiek, nawet najlepszą kawalerią, uganiać po górach, spać na gołej ziemi – niż znów musieć stanąć twarzą wtwarz zbrodatymi diabłami zmurów Konstantynopola.


      Wzdrygnął się na samo wspomnienie tamtej chwili. Wszędzie wokół płomienie, wrzaski mordowanych, krew... Inagle dym rozstępuje się, ana niego wypada gigant. Prawdziwy potwór, władający toporem tak wielkim, że chyba nie dźwignęłoby go dwóch ludzi. Towarzysze Yusufa rzucają się na niego, aon strząsa ich zsiebie jak dzieci. Rąbie, sieka iłamie karki gołymi rękoma, nie przestając ani na chwilę śmiać się ustami, wktórych nie ma języka.


      Yusufa uratowało wtedy szczęście. Niemalże przerąbany na pół towarzysz upadł na niego, popchnął wbok iprzez blanki, atam jakimś cudem była drabina oblężnicza. Yusuf złapał się jej, częściowo zsunął się po szczeblach, adopiero potem runął wdół, pomiędzy ciała zabitych irannych.


      Powinien był zginąć, lecz Allah oszczędził go. Dał mu dar życia, iod tamtej pory Yusuf co rano dziękował Najwyższemu za Jego łaskę.


      Tak, życie naprawdę było piękne. Ta noc, te zapachy, to niebo.


      Odetchnął pełną piersią, spojrzał ku gwiazdom, potem opuścił wzrok...


      Awtedy czerń nocy zafalowała, otwarła się iwypluła zsiebie wielkiego, łysego, brodatego diabła. Tego samego co wtedy, na murach. Ztym samym ogromnym toporem wrękach.


      –A... – zdążył tylko szepnąć Yusuf, nim ostrze zatoczyło łuk iskosem rozrąbało mu czaszkę od skroni aż po szczękę.


      Rualdr poruszył toporem, strząsnął martwe ciało zżeleźca. Odwrócił się imachnął na towarzyszy: naprzód.


      Trawy zadrgały izaszumiały, gdy waregowie podkradali się coraz bliżej śpiącego obozowiska. Brzęknęła cięciwa, drugi strażnik padł ze strzałą wpiersi; trzeci zauważył ruch, ale zza pobliskiego drzewa wyskoczył cień, błysnęła stal iczłowiek zapadł się wodmęty łąki.


      Zahred był na samym przedzie, zaraz obok niego Mira. Za nimi jego wierne stado, jego sfora wilków.


      –Ho stavros nika, ujrzyj mnie! – krzyknął, rzucając się na śpiących przy najbliższym ognisku.


      –Ho stavros nika, znami słońce! – zawtórowała Mira, włócznią przyszpilając do ziemi jednego ze wstających.


      –Ho stavros nika, Zahreeed! – rozległ się wrzask ztuzina gardeł waregów, ponad który wybił się obłąkany, dziki ryk Rualdra.


      Wpadli pomiędzy niespodziewających się niczego, praktycznie bezbronnych żołnierzy.


      Wojownicy zpółnocy rzucali się od posłania do posłania, uderzali ledwie podnoszących się, cięli irąbali na oślep.


      Świstały ifurkotały strzały, puszczane niemalże bez pudła przez Vermurda.


      Ktoś krzyknął: pomocy, atakują nas! Chwilę później zciemności nadleciał oszczep, ugodził go wramię icisnął wtył, prosto wżarzące się jeszcze węgle ogniska.


      –Ho stavros nika! – krzyczeli napastnicy.


      Zdawało się, że atakują zewsząd, że jest ich nie wiedzieć ilu. Wobozie zapanował popłoch, ludzie zrywali się, sięgali po broń irozglądali się przerażonymi oczyma: co się dzieje, co się stało?! Atakują nas, powtarzali okrzyk, pomocy! Do broni, atakują nas Romaioi!


      Konie spłoszyły się, popędziły na oślep, tratując pastuchów, rozrzucając płonące głownie ognisk iroztrącając żołnierzy. Tętent oddalił się, ucichł, gdy stado zatrzymało się...


      Stojący zbronią wręku żołnierze stali tak, jak się zerwali, nasłuchując.


      Gdzie podziali się atakujący?!
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      Niemalże wtym samym czasie druga grupa waregów pod dowództwem Hrodlava uderzyła na obozowisko innego oddziału, stojącego opół dnia drogi dalej.


      Mieli nieco mniej szczęścia, bo straże zdążyły podnieść alarm – niemniej wpadli wuśpiony obóz, wyjąc wściekle, uderzając na oślep kogo ico popadnie, kopiąc zzamachu wogniska ipodpalając żagwiami namioty. Któryś znich doskoczył do uwiązanych koni, zaczął ciąć po rzemieniach, krzyczeć: a-hu, a-huu! Precz, uciekać, hyah!


      Kiedy żołnierze Maslamy zaczęli dawać odpór, od razu odskoczyli wlas, gdzie ich towarzysze już czekali zkońmi wgotowości. Wdrapali się po ciemku na rumaki, strzelili nahajami: naprzód, biegiem!


      Puścili się od razu wgalop, słysząc za sobą tętent pogoni.
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      Kiedy dwie grupy dywersantów wkońcu odnalazły się ipołączyły, był już prawie świt.


      Nie mieli czasu, aby zatrzymać się ipogwarzyć; zwolnili tylko na chwilę, Zahred omiótł wzrokiem wojowników, pokazał ręką: tam!


      [image: ]


      Może godzinę, może dwie po nich dokładnie na tej samej drodze pokazały się połączone siły dwóch oddziałów kawalerii pod zielonymi proporcami, do których dołączył wdrodze jeszcze trzeci. Gońcy już wyruszyli do pozostałych zgrupowań, niosąc wieść: brodate diabły pojawiły się! Dołączajcie do nas, wspólnie zdołamy ich złapać!
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      –Stój!... – Zahred uniósł rękę, wstrzymując spienionego konia. Gnający za nim ludzie też wyhamowali, ocierając ztwarzy zmieszany zpotem brud.


      –Dlaczego stajemy?! – Ulfhvatr szarpnął wodze, jego wierzchowiec zarżał niespokojnie. – Coś się stało?...


      Zahred przysłonił oczy od słońca, wpatrując się wdrogę za nimi. Wzbity kopytami kurz osiadał powoli, rozwiewał się...


      –Dogonią nas! – rzucił jeszcze któryś zwaregów.


      –Cisza! – ofuknęła ich Mira. – To ja mam gładko między nogami, awy się jak baby trzęsiecie! Muszą nas dojść!


      –Co...?


      –Jak to gładko...? – wycharczał przez zaschnięte gardło Freisten.


      –Muszą iść za nami – wyjaśnił Zahred, nie spuszczając wzroku ze szczytu widocznego na widnokręgu wzgórza. – Tylko tak będziemy mieli pewność, że nas widzą, że pójdą tropem.


      –Ale przecież... – Ulfhvatr złapał się za głowę. – Przecież to jest...!


      –Są... są! – tryumfalnie wykrzyknął Zahred, pokazując na pojawiające się na wzgórzu postaci konnych. – Czyj rumak najświeższy? Kto najszybciej pojedzie jeszcze?


      –Ja! – krzyknęła od razu Mira.


      –Ja! – zawołał Freisten.


      –Mój! – odezwali się razem Gyddi iHrodlav.


      –Ja... – jęknął wbrew sobie, ale zgodnie zprawdą Torleif.


      Zahred machnął na nich, apotem zwrócił się do pozostałych:


      –Reszta naprzód! Tniecie ile koń wyskoczy tą samą drogą, aż do znaków granicznych!


      –Tak jest! – odkrzyknął Asmund, izaraz zreflektował się. – Apotem, panie...?


      Zahred wyszczerzył się wzłym grymasie.


      –Apotem macie zabić każdego, kogo spotkacie. Podpalić wszystko, pod co zdołacie podłożyć ogień, nie zsiadając zkulbaki! Zrozumiano?!


      Oczy Asmunda rozszerzyły się wprzerażeniu izdumieniu, apotem na twarz wypłynął maniakalny uśmiech.


      –Czas topora! – wrzasnął dziko.


      –Nie brać łupów! Będziemy iść za wami szlakiem ognia ipopiołu... Zmieniać konie, jak będzie okazja! Naprzód!


      –Zahred! – zawyli dziko, apotem spięli konie ipogalopowali dalej.


      Zostali wsześcioro, patrząc, jak straż przednia oddziału kawalerii skraca dzielący ich dystans, pokonuje coraz to kolejne pagórki. Mira spojrzała na Zahreda, pokręciła głową.


      –To był tylko pomysł... Iteraz wcale nie wiem, czy taki znów dobry.


      –Najlepszy, bo jedyny – mruknął, wyciągając do niej rękę.


      Ujęła jego dłoń, ścisnęła mocno, zcałej siły.


      Zahred wyciągnął złubiów łuk, nałożył na cięciwę strzałę... Chwilę patrzył na wijący się wężem wtumanie kurzu oddział, apotem jednym płynnym ruchem napiął, przyłożył brzechwę do policzka ispuścił cięciwę.


      Twang! Strzała pomknęła wysokim łukiem wpowietrze, lecąc pozornie wpustkę lasu.


      Patrzyli wnapięciu, jak kreseczka maleje iprawie znika, apotem zaczyna opadać prosto ku nadciągającej na jej spotkanie grupie konnych.


      –Sztuka złota, że nie trafi... Na wszystkie demony Muspelheimu! – wykrzyknął Torleif, kiedy jadący na samym przedzie kawalerzysta nagle wypuścił lancę, rozrzucił szeroko ręce izwalił się zkońskiego grzbietu pod kopyta jadących za nim rumaków. – To przecież...


      –Hyah! – Zahred zawrócił ispiął wierzchowca, popędził śladem towarzyszy.


      Reszta też podążyła czym prędzej za nim, słysząc już narastające hałłakowanie żołnierzy Maslamy.
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      Chłopiec wybiegł za węgieł chaty, śmiejąc się, wyjrzał ostrożnie: ha, udało mu się! Udało mu się skryć przed goniącymi go kolegami!


      Ostrożnie stawiając bose stopy, przebiegł przez pas po ściętych krzewach, rozsunął rączkami szerokie, mięsiste liście łopianu izanurkował wzielonkawy mrok gęstych zarośli, kryjących go niemalże zgłową.


      Trochę się bał, ale też lubił takie skradanie się.


      Wkrzakach mieszkało wiele dziwnych, paskudnych zwierząt – jak na przykład czarne ślimaki bez skorupek albo wielkie, tłuste pająki owłochatych brzuszyskach. Czasami niosły się tutaj półdzikie kury, araz nawet niemalże tknął nosem wpyszczek szukającej czegoś przy zabudowaniach kuny.


      Przeczołgał się dobrze znaną ścieżynką iwyszedł za chlewikiem. Wyjrzał: dobrze, starszy brat szukał go zupełnie gdzie indziej!


      Chichocząc, przebiegł wzdłuż płotu iwyszedł na drogę. Słońce świeciło pięknie, było ciepło, miło... Kobiety wracały właśnie znad strumienia, niosąc na przełożonych przez ramiona kijach drewniane cebry pełne orzeźwiająco świeżej, rześkiej wody.


      Poznał wjednej znich swoją ciotkę, uradowany chciał podbiec, żeby poprosić ołyka – ale zatrzymał się, widząc, że od strony lasu wyjeżdżają wtumanie kurzu konni.


      Ciotka poznała go, machnęła ręką iuśmiechnęła się. On tylko wyciągnął palec, pokazując: ciociu, patrz!


      Słysząc tętent kopyt, obejrzała się, przysłoniła oczy od słońca, chciała odsunąć się zdrogi.


      Konny jednak skręcił gwałtownie wbok, zamachnął się od dołu toporem na długim stylisku. Bryznęła czerwona krew, cebrzyki poleciały na ziemię, rozchlapując drogocenną wodę wpiach. Inna zkobiet wrzasnęła, sama zrzuciła swój pałąk iskoczyła wbok – ale kolejny jeździec dogonił ją, dźgnął wplecy sztychem miecza.


      Chłopak stał, akonni pędzili wprost na niego.
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      Wycięli wziemiach Ongurów krwawy ślad, znaczony ogniami pożarów, dymami płonących chat iwsiąkającą wpiach krwią mieszkańców wiosek.


      Gnali przed siebie wdzikim pędzie, nie myśląc, niemalże nie jedząc inie pijąc, zsiadając zkulbak dopiero wtedy, gdy konie były zbyt zmęczone – albo po prostu padały zwycieńczenia.
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      Zabijali każdego, kogo tylko napotkali na swej drodze.


      Pasterze przy stadach.


      Pracujący wpolu rolnicy.


      Wychodzący zlasu drwale.


      Idące zjednej do drugiej wioski kobiety zdziećmi.


      Żyjący spokojnym rytmem ludzie, snujący się wokół swoich prostych, przyziemnych zajęć.


      Wpadali wśrodek niespodziewających się niczego wiosek iosad, mordując każdego, kto tylko nawinął się pod rękę. Wyciągali żagwie zpalenisk, przykładali do strzech domów, aż te zajęły się ogniem. Otwierali zagrody dla bydła, apotem zostawiali płonące domostwa iuciekających wpanice ludzi – icwałem ruszali dalej, dalej, dalej!


      Bo za nimi cały czas pędziły wojska pod zielonymi sztandarami.


      Zahred nakazał swoim ludziom, żeby jeszcze tamtej pierwszej nocy każdy znalazł sobie zawój izieloną szarfę, odebrane zabitym. Część miała teraz nawet lance zzielonymi proporcami, apoza tym nauczył ich krzyczeć.


      –Lallahuakbaaar! – wrzeszczeli, spadając na niebronione wsie.
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      –Bogowie nas za to ukarzą – mruknął Vermurd.


      Jechali stępa, niemal śpiąc wkulbakach. Była głęboka, granatowa noc, daleko wlesie kwiliły jakieś dzikie ptaki. Tylko prowadzący na początku izamykający na końcu szyku czuwali; reszta spuściła głowy na piersi ichrapała.


      –Niby za co jeszcze? – westchnął Gyddi.


      Vermurd zrobił ruch, jak gdyby obejmując wszystko wokoło.


      –No, za to... za całość. Kto to słyszał, żeby tak wyrzynać ludzi?


      –Bo to mało ludzi się wyrżnęło.


      –Ale kobiety, dzieci!...


      –Odezwał się ten, co nigdy kobiety nie rżnął – parsknął Freisten. – Co cię boli, druhu? To przecież wyprawa jak każda inna.


      –Nie jak każda – potrząsnął głową Vermurd.


      –Aniby co jest inne, ha? No, poza tym, że zamiast morskiego konia jest lądowy.


      –Łupów nie ma. Zabijamy ludzi, ale nie dla łupów. Nie dla jedzenia nawet, ale tak... po prostu.


      –No i?


      –No ito nie jest zabijanie, tylko zabójstwo. Ludziobójstwo, rozumiesz? Ibogowie nas za to ukarzą!


      –Nieprawda – odezwał się Asmund, który do tej pory zdawał się spać, ateraz uniósł głowę.


      –Co nieprawda? Wiesz, jaki los oczekuje morderców wzaświatach?!


      –Wiem, Vermurdzie. Ailu znasz morderców, którzy działali na rozkaz boga?


      –No...


      –Awidzisz. Kto zabija dla boga ina jego rozkaz, nie dopuszcza się ani mordu, ani zabójstwa. Wiesz, jak nazywa się zabicie kogoś na rozkaz boga, Vermurdzie?


      –Ofiara – warknął Freisten.


      –Otóż to, mój Freistenie, otóż to! Nawet ty, częściej myślący przyrodzeniem niż umysłem, mogłeś to zrozumieć. Iteraz twoje przyrodzenie jest mądrzejsze niż Vermurd!


      Łucznik sapnął coś, niezadowolony ibynajmniej nie przekonany, splunął na ziemię.
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      Rejza trwała już piąty dzień.


      Piąty dzień bez spokojnego snu, bez jedzenia, zminimalną ilością picia.


      Ludzie prawie że lecieli zkońskich grzbietów, bardziej podobni do cieni niż wojowników.


      Było kolejne skwarne południe, kiedy jadący na czele Zahred wstrzymał konia iwpatrzył się wwidnokrąg.


      –Zsiadać – zachrypiał do ludzi. – Zrzucić zsiebie te zielone szmaty, wszystko wepchnąć do juków! Zostajecie tylko wubraniach, każdy ma mieć ze sobą kilkanaście rzemiennych pasków! Reszta wjuki!


      Bez szemrania, bez zwłoki, nawet bez myślenia wzięli się do wykonywania polecenia.


      –Ziemia, ziemia pod nogami – zachłysnął się któryś. – Już myślałem, że mi tyłek do kulbaki przyrósł...


      Zahred poczekał, aż wszyscy zrobią, co kazał... Apotem sam jako pierwszy wziął zamach, klepnął swego wierzchowca wzad. Zwierzę zakwiczało, popędziło pustą drogą przed siebie.


      –C-co...? – zniedowierzaniem pokręcił głową Freisten, apotem, sam nie rozumiejąc, co robi, też chlasnął swoją klacz nahajem. – Hyah, hya, yaa!


      Po chwili stali, patrząc, jak zady wierzchowców, unoszących ze sobą zapasy żywności, wody iwszystkiego, znikają woddalającym się tumanie.


      –No dobra, aco teraz? – Mira spojrzała na Zahreda pytającym wzrokiem.


      On rozejrzał się, pokazał ręką na zagajnik, obok którego się zatrzymali.


      –Teraz pójdziemy na spacer wlas. Odpoczniemy sobie trochę.


      Weszli pomiędzy drzewa, nie mając już nawet sił się dziwić. Poprowadził ich może na strzał złuku wgłąb gęstwiny, apotem sam jako pierwszy usiadł pod drzewem, zlubością oparł się plecami opień. Przymknął powieki.


      Waregowie stanęli nad nim kołem, patrząc wyczekująco.


      –No co? – Uchylił jedno oko. – Siadajcie przecież. Można spać.


      Usiedli, położyli się na miękkim mchu.


      –Ico?


      –Robimy rzecz dla każdego wojownika najtrudniejszą: czekamy.
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      Kiedy woddali rozległ się tętent koni, Zahred uniósł głowę, potrząsnął leżącym najbliżej Vermurdem.


      –Budź resztę, ale po cichu.


      Nie zostało ich wielu, więc ipobudka poszła szybko, sprawnie. Zust do ust szła wiadomość: jadą, jadą! Wstawajcie!


      Zahred pokazał im: nie podnosić się, siedzieć albo lepiej leżeć. Sam wyciągnął zsakwy rzemienny pas, pokazał Mirze: daj ręce.


      Patrzyli na niego zdumieni, jak wprawnymi, mierzonymi ruchami obwiązuje jej nadgarstki, zaplata supeł.


      Za drzewami, za ścianą zieleni zaczęły migać przelatujące wdzikim pędzie sylwetki konnych, przyklejonych do końskich karków, podniósł się obłok kurzu, wktórym widać było tylko głowy, grzbiety irozwiane grzywy. Chmura zaczęła rozpełzać się dalej po lesie, zasnuwać okolicę burym tumanem.


      Teraz na pewno nie było już widać, więc Zahred zaczął pracować szybciej. Dociągnął, sprawdził, czy nie za mocno, pogładził Mirę po policzku. Popatrzył po wojownikach.


      –Na co czekacie? Teraz wy. Wiązać się nawzajem, ale to już!


      –Mrrrr... – mruknął Freisten, wyciągając dłonie do Vermurda.


      Wyjęli rzemienie isznury, zaczęli nawzajem krępować sobie ręce. Potem ci, co zostali, podzielili się na dwie grupy, wkońcu Zahred zawiązał pęta ostatniemu.


      –Aha, ico teraz? – zapytał zprzekąsem Ulfhvatr.


      Jarl wzruszył ramionami, sam obwiązał sobie nadgarstki, przełożył, zaciągnął zębami. Zarzucił sobie na szyję sakwę, machnął na nich głową:


      –Idziemy.


      Ruszyli przez las, trzymając się przecinki idrogi po prawej stronie. Śpiewały ptaki, szumiały drzewa... Powrozy wrzynały się wręce.


      –Co on znów wymyślił? – półgłosem zapytał Hrodlav, pokazując brodą na jarla.


      Vermurd tylko potrząsnął głową, podrapał się dwiema rękoma po nosie.


      –Nie wiem, ale jeśli to jest kolejna przygoda... to oby nie była ostatnia.


      Wodgłosy lasu idnia nagle wdarła się jakaś inna nuta. Zdawało się, że zprzodu, gdzieś zza wzgórza, słychać kwik koni iwołanie ludzi. Ponad drzewami poniósł się odgłos rogu, zaraz po nim drugi. Waregowie zatrzymali się, unieśli głowy, nasłuchując.


      –Bitwa! – syknął Torleif. – Bitwa, słychać szczęk stali... Ikrzyki! Towarzysze, bracia, biją się bez nas!


      Jednak Zahred po prostu szedł przed siebie, jak gdyby nie słysząc. Zresztą co mieliby, co mogliby zrobić ze związanymi rękoma?


      Zaczęli schodzić wdolinę, odgłosy boju były coraz wyraźniejsze – ale też słabły, stawały się rzadsze, bardziej porozpraszane. Część krzyków przeniosła się nieco wbok, jakby starcie odsuwało się wraz zprzejeżdżającymi grupami konnych.


      –Uwaga! – Vermurd wyciągnął przed siebie związane ręce.


      Pomiędzy drzewami widać było sylwetkę idącego człowieka zbronią wręku. Obcy szedł od drzewa do drzewa, wspierał się dłonią opnie, zataczał... Teraz już nawet oni widzieli, że to jeden zżołnierzy Maslamy.


      On też ich dostrzegł, wystawił przed siebie miecz – iprzewrócił się na twarz.


      Zpleców sterczały mu dwie strzały.


      Zahred minął trupa ipodszedł do miejsca, gdzie las przerzedzał się iotwierał na rozległą łąkę, teraz zamienioną wplac boju.


      Jak okiem sięgnąć uganiały się po niej mniejsze iwiększe grupki konnych. Wojownicy szyli do siebie nawzajem zkrótkich łuków, ścierali się na szable, miecze iwłócznie, doskakiwali iwymieniali ciosy tylko po to, żeby za chwilę pogalopować dalej wpozornie pozbawionym celu isensu tańcu.


      Na pierwszy rzut oka było widać, że siły Maslamy zostały dosłownie rozjechane, zmiecione przez wielekroć liczniejszy oddział Ongurów, którego forpocztę dostrzegł ze wzgórza Zahred.


      Teraz jarl machnął na waregów, sam jako pierwszy wyłonił się spomiędzy drzew.


      Jakiś jeździec od razu ich zauważył, podkłusował bliżej, od niechcenia zamierzył się lancą... Dopiero potem dostrzegł związane ręce. Omiótł wzrokiem wychodzących na polanę ludzi, zawołał do kogoś.


      Kilku konnych odłączyło się od większej całości, ruszyło ku nim. Bitwa była już skończona, kawaleria wyrzynała teraz niedobitków intruzów, usiłujących jeszcze stawiać nadaremny opór.


      Zahred uśmiechnął się kwaśno, rozpoznając jadącego na czele konnego. Spojrzał na Mirę, kiwnął głową.


      –Wygląda na to, że twój pomysł zadziałał.


      Rumak zatrzymał się zaraz przed nim, zwysokości grzbietu spojrzał na poły zaskoczonym, na poły zniesmaczonym wzrokiem nikt inny jak sam kniaź Kormesij.
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      Γ – gamma

      czyli rozdział trzeci


      Drewniane ściany wewnętrznego pałacu wstolicy państwa Ongurów były czarne ze starości.


      Pokrywał je nawarstwiający się przez dziesięciolecia osad snującego się po centralnym izarazem jedynym pomieszczeniu reprezentacyjnym dymu zogniska, palonego za każdym razem, gdy najważniejsi wojownicy, urzędnicy irodzina wielkiego chana zbierali się na naradę.


      Do wysokości ramion dorosłego człowieka sięgał szary, lekko lśniący osad brudu iłoju, zostawiany przez plecy, ramiona igłowy niezliczonych ludzi, którzy przez dziesięciolecia stali pod ścianami, przysłuchując się rozmowom izapadającym decyzjom.


      Powierzchnia klepiska była ubita niemalże na kamień przez stopy tysięcy przybywających przez lata, aby ujrzeć, pokłonić się iprzedstawić swą sprawę chanowi.


      Terwel zasiadał na prostym drewnianym tronie, obłożonym jednak złotogłowiem iwymoszczonym skórami. Za nim stali obłóczeni wpancerze wojownicy. Zaraz obok, po jego prawej stronie, siedział na takim samym, jakkolwiek stojącym minimalnie niżej siedzisku kniaź Kormesij.


      –Awięc powiadasz, że zawdzięczacie Kormesijowi życie. Powiedz mi jeszcze raz, jak do tego doszło?


      Zahred skłonił głowę, uśmiechnął się ispojrzał na władcę.


      –Zawdzięczamy mu uwolnienie nas zwięzów, wielki chanie. Ja, moja kobieta imoi ludzie. – Pokazał za siebie, na stojących tam waregów iMirę. – Nie wykluczam, że mógł je przeciąć ktokolwiek, że być może rozwiązalibyśmy je sami. Natomiast zrobił to właśnie kniaź Kormesij, za co jesteśmy mu wszyscy wdzięczni.


      Chan Terwel pokiwał głową, mierząc ich wzrokiem.


      –Iwtakiej właśnie postaci was znalazł.


      –Było na nas mniej kurzu, wielki chanie, bo droga tutaj zajęła kilka dni. Imieliśmy związane ręce. Czy życzysz sobie, abyśmy związali je teraz?


      Kormesij wydął usta, pokazał na topór za pasem Zahreda.


      –Byli związani ipieszo, amimo to każdy miał przy sobie broń. Co to za jeńcy, którym nie zabrano oręża?!


      Terwel zamruczał, spojrzał uważnie na stojących przed jego obliczem gości.


      –Agdybym rozkazał, Zahredzie, pośle od mojego brata... – przeciągnął słowa – czy potrafiłbyś związać je tak, jak były związane wtedy? Czy umiałbyś związać się... sam?


      Zahred uśmiechnął się, skłonił, patrząc na chana spode łba.


      –Musiałbym spróbować, wielki chanie. Nie wątpię, że dałbym radę...


      –Ha! – prychnął Kormesij, uderzył dłonią orękojeść miecza.


      –...jako że słowo wielkiego chana jest tutaj, na tych ziemiach, rozkazem – dokończył twardo Zahred. – To on broni swoich ludzi, to on zgina karki wrogów! Kim jestem, aby mu się przeciwstawić?


      Kormesij otworzył, zamknął usta wzdumieniu, spojrzał na Terwela. To była bezczelność! Grubymi nićmi szyta manipulacja!


      On sam od początku miał wątpliwości co do opowiedzianej mu przez wytatuowanego człowieka historyjki otym, jak to konni zarmii pod zieloną flagą wzięli ich do niewoli.


      Bez walki? – pytał niedowierzająco Kormesij.


      Zabili ilu, trzech?


      Areszta pozwoliła bez oporu spętać się ipędzić jak bydło?


      Tak, patrząc mu prosto woczy, odpowiadał Zahred. Zaskoczyli nas we śnie, spaliśmy po trudach podróży. Nic nie dało się zrobić. Dziękujemy naszym wybawcom za ratunek.


      Kniaź mógłby podejrzewać tego dziwnego człowieka owiele rzeczy, ale na pewno nie oto, że nic nie dał rady zrobić.


      Terwel też był przecież nie wciemię bity, myślał kniaź Kormesij. Mimo że miał już swoje lata, aostatnio brednie opokoju przytępiły wnim zmysł iduszę wojownika, to znał ludzi ipotrafił przejrzeć ich na wylot. Niemożliwe, żeby nie widział tak otwarcie, prymitywnie snutego kłamstwa!


      Apotem Kormesij popatrzył po stojących pod ścianami pałacu dostojnikach, wojownikach iurzędnikach izrozumiał.


      Oni wszyscy przybyli, aby posłuchać ojego wyprawie na południe, skąd dobiegła niepokojąca wieść: wróg naruszył nasze ziemie! Płoną wioski, giną ludzie! Niech chan broni swoich!


      Iteraz wszyscy ci, co znali mowę Romaioi, słyszeli to, co on: wojska emira Maslamy zdalekich krain na wschodzie ipołudniu wkroczyły na ziemie wielkiego chana, prowadząc ze sobą porwanych posłów od jego brata, basileusa Leona.


      Wtej chwili nie miało znaczenia, gdzie leżała prawda.


      Liczyło się to, jak wyglądała przedstawiona przez wytatuowanego brodacza sytuacja.


      Zgrzytnął zębami, nachylił się do ucha Terwela iszepnął kilka słów. Ten pokiwał głową, spojrzał na niego niechętnie: tak, ja właśnie też.


      –Niech poseł od naszego brata, basileusa Leona, otrzyma gościnę wkamiennym pałacu – odezwał się chan Terwel. – On iwraz znim jego świta. Musimy naradzić się, co uczynić. Teraz odejdźcie!


      Zahred skłonił się, waregowie powtórzyli jego gest. Odwrócili się iruszyli ku wyjściu.


      Po drodze Zahred złapał jeszcze tryumfujące spojrzenie Miry, kiwnął jej głową.


      Udało się.
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      Wnętrze kamiennego pałacu chana Terwela było nie mniej zaskakujące niż jego wygląd zzewnątrz.


      Surowe kamienne mury budowli mogłyby sugerować, że wśrodku nie znajdzie się nic poza minimum udogodnień. Ot, posłanie, palenisko, kilka wiader zwodą, jakieś jedzenie, jak to wfortecy! Natomiast faktyczny wystrój iurządzenie komnat przywodziły na myśl tylko jedno miejsce...


      –Konstantynopol – stwierdziła po prostu Mira. Usiadła na leżance, wzięła ze złotej misy garść poziomek przemieszanych zgronami agrestu, wcisnęła na raz do ust izaczęła przeżuwać zlubością. – On sobie tutaj zbudował mały Konstantynopol!


      Zahred podszedł do okna ich kwatery, wyjrzał. Jak na dłoni widać było dużą część wewnętrznego miasta iuwijających się przy pracy ludzi, wznoszących kolejne budowle wzewnętrznym, owiele szerzej zakrojonym założeniu. Potrząsnął głową.


      –On go dopiero buduje. Patrz, te zewnętrzne mury... To będzie ogromne.


      Podeszła, wsunęła mu się pod ramię iteż wyjrzała.


      –Równie duże jak Miasto? – zapytała.


      –Większe, moim zdaniem.


      Pokręcił głową. Nawet te komnaty, które lekką ręką przydzielono jemu ijego ludziom... To był, to naprawdę był Rzym!


      Ściany pokrywały freski, pieczołowicie przerysowane iskopiowane zwidzianych winnych budowlach oryginałów. Motywy roślinne, geometryczne, sceny polowań... Nawet wyobrażenia świętych, mimo że zarówno chan, jak ijego dwór oddawali przecież cześć zupełnie innym bogom.


      Na podłogach ułożono mozaiki zkolorowych kamyków, przeplatających się barwnymi pasmami wgeometrycznym tańcu.


      Zwożone zodległych ruin iopuszczonych miast rzeźby spoglądały na gości kamiennymi oczami.


      Obok nich na stołach istolikach stała zastawa, jakiej nie powstydziłby się wswoim domu żaden szanujący się patrycjusz Konstantynopola.


      Wszystko, począwszy od architektury wnętrza, ana najmniejszym szczególe ustawienia mebli skończywszy, mówiło do gości aż nadto dobitnie: nowy Rzym to właśnie my.


      –Myślisz, że uwierzyli? – Mira przesunęła Zahredowi dłonią po ramieniu, wróciła na leżankę.


      –Musieli. Teraz tylko pytanie, co ztym zrobią... Iznami też przy okazji. Natomiast do tej pory możemy...


      Spojrzał na nią znacząco, ona pokręciła głową, zaśmiała się:


      –Onie! Ja się muszę porządnie umyć, doprowadzić do porządku! Potem, potem, co chcesz. Najpierw łaźnia. Myślisz, że mają tu coś takiego?


      Wzruszył ramionami, wyciągnął do niej dłoń iporuszył palcami dwa razy wgeście zaproszenia.


      –Nie mam pojęcia. Jakby co, to zawsze jeszcze rzeka... No chodź!


      Podskoczyła, chwyciła jego rękę iwtuliła się wramię. Ruszyli oboje odkrywać wszystko, co tylko dzień gotów był im pokazać.
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      Na kolację zaproszono ich do wspólnej sali pałacu.


      Posiłek podano na podłodze, na ułożonych koncentrycznie na ziemi dywanach. Na samym środku, na najwyżej wznoszącej się stercie, wzasadzie całym wzgórzu zpoduch, kilimów ikobierców, zasiadał wkręgu sam chan wraz zKormesijem, najbliższymi dostojnikami irodziną.


      Wokół nich, też zwróceni twarzami do siebie iplecami do innych, siedzieli wsześciu podobnych kółkach niżsi rangą dowódcy iurzędnicy. Nieco dalej kolejni, inastępni... Potem grupki układały się jak popadnie, bez ładu iskładu.


      Sama uczta wyglądała więc jak wielkie obozowisko, gdzie ludzie gromadzą się wokół ognisk, asame ogniska gromadzą wokół jednego, centralnego inajważniejszego.


      Gdy weszli waregowie na czele zZahredem iMirą, gwar rozmów ucichł. Wszyscy unieśli głowy, spojrzeli na brodatych, zarośniętych, rosłych przybyszów zdalekich krain. Wieść oich powrocie do stolicy Ongurów już zapewne obiegła dwór iteraz każdy spoglądał zciekawością: kim też byli ci obcy?


      –Poseł od mojego brata, basileusa Leona! – Terwel przywitał ich uniesieniem ręki opalcach lśniących od baraniego tłuszczu. – Siadajcie! Zróbcie im miejsce, ej, wy!


      Część siedzących na podłodze biesiadników przesunęła się, wpuszczając nowo przybyłych. Tutaj posunęło się dwóch, tam trzech, kilku nawet pokazało ręką, uśmiechnęło się: no dawaj, siadaj tu! Waregowie zaczęli dołączać, wciskać się do grup.


      Patrzący na to Terwel machnął ręką zirytacją, pokazał na Zahreda ina miejsce wswoim kręgu.


      –Nie tam! Tutaj!


      Przepchnęli się zMirą jeszcze bliżej. Terwel pokazał na dwóch urzędników, do tej pory siedzących wjego grupie; ci od razu skłonili się, niczym zdmuchnięci odsunęli wtył, robiąc miejsce dla specjalnych gości.


      Usiedli – Zahred ze skrzyżowanymi nogami, Mira na podkurczonej łydce.


      Chan rozłożył ręce, uśmiechnął się zapraszająco: jedzcie!


      Sięgnęli ku piętrzącym się wwysokim stosie pszennym plackom, umoczyli je wmisach pełnych pływającego we własnym sosie baraniego mięsa. Jedzenie leżało ot tak, na podłodze. Jedzono bez misek inawet noży, po prostu rękoma, wycierając palce odrogocenne kobierce albo iwe własne włosy. Tu itam leżały pocięte wdługie paski warzywa, sporo było owoców... Służba podała czarki pełne białego, pachnącego kobylim mlekiem kumysu.


      Widać było, że pomimo zewnętrznej otoczki Ongurowie żywili się tak jak ich przodkowie. Prości, zwykli ludzie. Niegdysiejsi pasterze ikoczownicy, pognani przez wicher historii ze swej ojczyzny. Uczynieni zdobywcami nie zchęci, ale zkonieczności.


      –Podoba mi się uwas, wielki chanie – odezwał się Zahred.


      Najbliżsi biesiadnicy znów ucichli, struchleli: co to za pomysł, aby odzywać się niepytanym?


      Terwel przeżuł do końca kawałek mięsa, przełknął, otarł usta dłonią.


      –Co takiego ci się podoba, Zahredzie? – zapytał.


      –Podoba mi się wasze życie. To, że daliście radę zbudować coś owiele większego, niż waszym ojcom idziadom mogłoby się śnić, aprzy tym nie zatraciliście samych siebie. Bierzecie, co najlepsze znowego życia, anie gubicie starego.


      –Mój gość jest też filozofem, myślicielem! – zarechotał Terwel. Dostojnicy zaśmiali się głośno, zgromadzeni wsali zawtórowali im, mimo że nie mogli nawet słyszeć, czego dotyczył rzekomy żart. – To może chciałbyś zostać unas, Zahredzie? Zrobimy zwas pasterzy!


      –Niech inni hodują zwierzynę iuprawiają swoje pola, wielki chanie. Ja jestem łowcą.


      Śmiech znów umilkł, wesołość spłynęła ztwarzy Terwela jak śnieg na wiosnę.


      Chan oderwał kawałek placka, wcisnął wmiskę, przemieszał. Wepchnął do ust izaczął przeżuwać zacięcie, świdrując gościa wzrokiem. Wkońcu pokazał na niego, potrząsnął palcem.


      –Ty. Ty masz odwagę, masz tupet. Dlaczego nie boisz się śmierci?


      –Śmierć to spokój, wielki chanie.


      –Ajeśli wyślę cię na ten spokój tu iteraz?


      Siedzący wkręgu poruszyli się niespokojnie, Mira popatrzyła na Zahreda. Ten tylko uniósł do ust miskę zkumysem, powąchał. Upił łyk, spojrzał na chana.


      –To zaniosę przed oblicze bogów wieść otym, jak wielkich rzeczy dokonał chan Terwel. Spojrzę wtwarz twojemu ojcu idziadowi, powiem: bądźcie dumni! Radujcie się, bo wasz syn iwnuk wzniósł miasto zkamienia. Bronił swych ludzi, nie pozwolił nikomu bezkarnie deptać po ziemi, którą dało mu we władanie Wielkie Błękitne Niebo!


      Tłum zamruczał, niektórzy skłonili głowy na znak szacunku. Terwel cmoknął, pokiwał głową zuznaniem.


      –Mój brat basileus Leon chyba zna się na ludziach lepiej niż jego beznosy poprzednik. Powiedz nam jeszcze raz, Zahredzie: ojaką pomoc prosi nasz brat?


      Zahred wyprostował się, potoczył wzrokiem po słuchających go wodzach klanów, rodów idowódcach.


      –Jego Cesarska Wysokość basileus Leon proponuje, aby jego brat iwielki chan Ongurów, cezar Terwel wraz znim uderzył na wspólnego wroga. Aby razem odeprzeć tych, co pragną zdobyć Konstantynopol, wktórym wielki chan siedział wraz zcesarzem Rzymian na wspólnym tronie.


      –Basileus Leon prosi mnie opomoc – powiedział drwiąco Terwel.


      –Tak, owielki chanie. Tak jak brat prosi opomoc brata, którego... którego uznaje za równego sobie.


      Chan odchylił się wtył, rozciągnął twarz wszerokim, wręcz bezczelnym uśmiechu. Wąskie oczy zwęziły się jeszcze bardziej iwyglądał teraz jak zadowolony zsiebie, posiwiały już lew grzejący się wpromieniach słońca.


      –Basileus obiecuje nam złoto.


      –Tak, owielki chanie. Basileus przyśle swemu bratu dar wzłocie, aby potwierdzić, jak szczera jest jego braterska miłość.


      Terwel odetchnął, położył rękę na ramieniu siedzącego obok Kormesija.


      –Pomożemy naszemu bratu! – zawołał głośno, donośnie. – Kniaź Kormesij, mój współwładca, zbierze wojowników! Ruszymy pod Konstantynopol! Wywrzemy pomstę na tych, co zaatakowali nasze ziemie, pobili ludzi ispalili chaty! Tako rzecze chan Dziewięciu Rodów, tako stanie się pod Wielkim Błękitnym Niebem! Tako się stanie, bo taka jest wola Tengri!


      Kormesij zerwał się, krzyknął iwyszarpnął zpochwy szablę, wzniósł wgórę. Inni dowódcy też zaczęli się podnosić, wołać głośno: tak, tak! Pod sufitem zalśniły szable, miecze iczekany, ludzie potrząsali zaciśniętymi pięściami. Niech zbiorą się wojownicy! Wojna, wojna!...


      Zahred wychwycił wzrok wielkiego chana, patrzącego na niego znieskrywaną satysfakcją. Przyłożył dłoń do serca, skłonił się wpodzięce.
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      Zostali wpałacu jeszcze przez prawie tydzień.


      Kręcili się po pomieszczeniach, zwiedzali już istniejące idopiero powstające miasto. Zahred zzainteresowaniem oglądał plany, słuchał uważnie tego, co mówili mu inżynierowie ibudowniczowie. Terwel przykazał im: pokażcie mu wszystko, oco zapyta, ale pod jednym warunkiem.


      Ma zawsze powiedzieć, co otym myśli, wy zaś to zapiszecie.


      Zahred więc mówił, komentował. Mira słuchała go, sama czasami pytała orzeczy mniej lub bardziej oczywiste. Starała się dorzucić swoje dwa grosze.


      Waregowie po prostu szli za nimi, nie rozumiejąc, oco tyle zachodu. No, kamienie. Kamienie jak kamienie. Kiedyś będzie znich dom, ale teraz jeszcze nie ma... Więc oczym tu gadać?


      –Ale spore to będzie, nie ma co – rzucił Stenvidr.


      –Mira mówi, że większe niż Konstantynopol.


      –E tam, większe. To jakbyś podawał długość przyrodzenia razem zkręgosłupem – zaśmiał się Freisten. – No ogrodzili sobie łyse pole. Ico, mają plan niby?


      –Zobaczysz, jak zbudują to wszystko...


      –Ajak ja będę królem świata, to ty zobaczysz. Na razie nie ma na co patrzeć... Ej, nie, zaraz, nie to miałem na myśli!


      Zaczęli się śmiać zniefortunnie sformułowanej myśli, Freisten zaczął się pieklić, że wcale nie oto mu chodziło, wymachiwać rękoma... Podążające za nimi gromadką dzieci naśladowały ruchy blond olbrzyma, jego towarzysze zaczęli śmiać się jeszcze bardziej.


      Zahred słuchał ich mimochodem, ale cała jego uwaga skoncentrowana była na zamyśle miasta.


      On to wszystko widział imiał pewność, że tak samo widzi to stary chan.


      –Tutaj wykopcie półkolisty korytarz – tłumaczył inżynierom zawiłości budowy łaźni. – Sklepiony, podziemny. Inie jeden piec, tylko kilka pomniejszych. Wten sposób lepiej rozprowadza się ciepło, wygodniejszy jest dostęp. Wsuficie trzeba przebić otwory, żeby uciekał dym... Jasne?


      Budowniczy pokiwał, stawiając znaczki na woskowej tabliczce.


      Każdego wieczora ucztowali wwielkiej sali wspólnie zTerwelem, jedząc ipijąc przy boku wielkiego chana. Ten wypytywał Zahreda: co widział, co myśli. Kazał powtarzać sobie to, co już słyszeli architekci.


      –Owojnie pomówisz zKormesijem. – Kręcił głową, kiedy Zahred próbował ściągać rozmowę na temat wyprawy. – Kiedy wróci zwojownikami. Wtedy będziesz mówić mu otym Maslamie, ojego wojskach iotym, jak znimi walczyć.


      –Nie ruszysz znami, owielki chanie?


      Terwel westchnął ipokazał Zahredowi, żeby ten przysiadł się bliżej. Uśmiechnął się zlekkim zażenowaniem ipowiedział półgłosem:


      –Jestem stary.


      –Tym bardziej zatem, panie. Czy nie warto jeszcze raz, może ostatni, wyprawić się na wrogów?


      –Nie. – Terwel pokręcił głową. – Przelałem już dość krwi, osierociłem dość dzieci. Czas niszczenia dla mnie minął, teraz jest czas budowania. Cóż warte życie, po którym zostanie tylko płacz?


      –Amimo to wyślesz wojska.


      –Kormesij to młody sokół, on zawsze pójdzie za krwią. Nie wierzy ci, nie ufa ci, Zahredzie, ima rację. – Chan pogroził mu palcem.


      –Mam się pilnować?


      –Nie. On po prostu wie, że nas oszukałeś, iuważa to za osobistą zniewagę.


      –Aco uważa wielki chan?


      Terwel uśmiechnął się.


      –Wielki chan jest człowiekiem sędziwym, Zahredzie. Awiek pomimo swoich licznych niedogodności pozwala na pobłażliwość wobec pomysłów młodych.


      –Itylko dlatego wolisz zostać tutaj, wielki chanie?


      –Naszych ludzi poprowadzi Kormesij, bo on też potrzebuje swojego pierwszego wielkiego zwycięstwa. Ja walczyłem przeciwko iramię wramię zczterema cesarzami po kolei. Teraz pora, aby on wyratował któregoś zopresji.


      Zahred uniósł czarkę zkumysem.


      –Zatem za dwa cesarstwa.


      –Za dwa cesarstwa – poważnie powiedział Terwel, powtarzając gest.
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      Młody kniaź wrócił do stolicy dopiero po tygodniu, prowadząc ze sobą pierwszy zkontyngentów żołnierzy.


      Ich przybycie było celebrowane wPlisce niczym święto. Ludzie wylegli tłumnie przed bramy, aby przywitać konnych mających wyruszyć na wyprawę. Część witała się zdawno niewidzianymi krewnymi iprzyjaciółmi, jeszcze inni padali wobjęcia braci, synów iojców.


      Zahred patrzył na nich zpewnym podziwem. Na pierwszy rzut oka widać było, że ci ludzie rodzili się wsiodle, wyrastali na łąkach iwdrodze, od małego ucząc się łuku, lancy iszabli. Trzymali się wkulbakach pewnie ispokojnie, bez wysiłku powodując końmi samymi tylko nogami. Ogorzałe twarze, silne dłonie... Pewny, ale też spokojny wzrok.


      –Nie używacie wogóle piechoty? – zapytał chana, też uczestniczącego wprzyjęciu oddziałów.


      Terwel roześmiał się, potrząsnął głową.


      –Piechota to wojsko tych, co siedzą za murami miasta. Koń, łuk ioszczep władają polami, które to miasto żywią.


      –Ilu ich będzie?


      Terwel uśmiechnął się.


      –Zobaczysz.
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      Opuścili stolicę carstwa Ongurów nazajutrz rano.


      Chan wyszedł przed swój pałac, aby pożegnać wyruszających wojowników. Objął iuścisnął Kormesija, ucałował wobydwa policzki. Podał prawicę Zahredowi.


      –Ijak się czujesz, pośle od mojego brata, jako jeden znas? – zapytał.


      Zarówno Zahred, jak ijego drużyna dostali ze zbrojowni Terwela nowe szaty, hełmy ipancerze. Waregowie dziwili się nietypowym, rozciętym zprzodu iztyłu kaftanom. Trochę utyskiwali, że szykowane na owiele mniejszych ludzi zbroje piją pod pachami, że tarcze dziwnie lekkie imałe, że, że, że... Ale ich jarl nie zwracał na to szczególnej uwagi.


      Poznał ich na tyle, żeby wiedzieć, że będą narzekać zawsze na wszystko – apotem itak zrobią, cokolwiek on im powie.


      –Wygodnie – skwitował Zahred. – Wielki chanie, raz jeszcze chylę czoła idziękuję za pomoc.


      –Przekaż mojemu bratu, że może zawsze liczyć na naszą pomoc... Iże my też dokładnie policzymy jego złoto.


      Wskoczyli na konie, Kormesij dał znak: naprzód!
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      Opuścili Pliskę, jadąc rozciągniętą kolumną konnych. Zahred często obracał się wkulbace, oglądał na szereg za szeregiem ludzi izukontentowaniem kiwał głową: tak, ztakim oddziałem kawalerii można już było coś zdziałać!


      Szlak prowadził ich na południe przez żyzne doliny irozległe łąki krainy pod władaniem Ongurów. Kmiecie wychodzili przed swoje chaty, matki przyciągały ku sobie dziatwę. Dokąd to znów wielki chan posyła swoich wojowników? Co takiego się dzieje, że znów stal ma rozstrzygać olosach ziem iludzi?


      Tym razem nie jechali tą samą drogą, ale skręcili nieco bardziej na zachód. Cel był oczywisty: przełęcze iścieżki wzgórz nie nadawały się do prowadzenia przez nie ludzi, na pewno nie wtakiej ilości.


      Abyło ich coraz więcej. Gdy tak jechali, dołączały do nich inne oddziały iregimenty, zebrane wcześniej na wieść omobilizacji itylko czekające teraz, aż kniaź będzie ciągnąć znanym szlakiem wypraw. Wkażdej dolinie stały konie, zkażdej dróżki wyjeżdżali kolejni ludzie, dołączający do nieustannie wydłużającego się orszaku wojowników.


      Liczebność armii rosła woczach iwkrótce nawet Zahred stracił rachubę.


      Wreszcie wychynęli spomiędzy wzgórz Tracji iskręcili na szeroką, równą wstęgę Via Diagonalis, biegnącej już prosto ku oblężonemu Konstantynopolowi.
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      –Opowiedz mi oludziach, zktórymi przyjdzie nam się zmierzyć.


      Zahred uniósł głowę, popatrzył ponad żarem na kniazia Kormesija, siedzącego po drugiej stronie ogniska.


      –Jeszcze raz?


      –Jeszcze raz – przytaknął kniaź. – Co wieczór, aż nauczę się na pamięć twoich słów, apotem pokonam naszych wrogów.


      Zahred poprawił się na swoim miejscu, odchrząknął.


      –Emir Maslama to wielki wojownik. Sprowadził pod Miasto dwakroć po sto tysięcy żołnierzy, którzy już od roku leżą obozem pod murami. Jest ich tylu, że zajmują całe błonia Konstantynopola...


      –To dobrze – przerwał mu Kormesij. – Czyli wystarczy jechać ku Miastu inie da się wnich nie trafić.


      Słysząc to, waregowie zastrzygli uszami: o, czy aby ich słuch nie mylił? Wreszcie ktoś, kto myśli jak człowiek miecza!


      Zahred tylko uśmiechnął się pobłażliwie isięgnął po patyk, narysował na ziemi kształt cypla. Zaznaczył na nim Miasto.


      –Otoczyli się murem. – Postawił kreskę.


      –Mury upadają, akonie skaczą wysoko.


      –Na pewno mają wystawione woddaleniu od obozu straże.


      –Ktoś musi zginąć jako pierwszy.


      –Jest ich więcej niż gwiazd na niebie.


      –Wystarczy dla wszystkich.


      Zahred odchylił się na swoim miejscu, popatrzył na kniazia zpewnym niechętnym uznaniem.


      –Waszą Książęcą Wysokość interesuje to, co mam mu do powiedzenia? Czy raczej to, co sam już sobie wymyślił?


      –To, jak jest, jest ważne – przyznał kniaź. – Ważniejsze jest to, co ztym zrobimy.


      –Iprzechwalanie się przyszłym zwycięstwem ma je przybliżyć?


      Kormesij sięgnął po miskę zkumysem, przepłukał usta iwypluł wogień. Gotujące się mleko zaskwierczało na węglach, rozniosła się gryząca woń spalenizny.


      Kniaź nachylił się ku Zahredowi, płomienie zatańczyły wjego oczach. Zapytał:


      –Kiedy uderzasz włócznią wtarczę przeciwnika, wco chcesz trafić? Wpowierzchnię tarczy czy może wcoś innego?


      –Wukrytą za nią rękę.


      –Otóż to, Zahredzie. Uderzasz, mimo że nie widzisz wco. Wyobrażasz sobie to, do czego chcesz dotrzeć, idzięki temu pokonujesz wroga. Ty mówisz mi, jak wygląda tarcza. Czy powinienem zachwycać się rysunkami na niej? Czy może myśleć oczymś głębiej?


      Zahred nie odpowiedział. Co miał mówić? Młody kniaź Kormesij faktycznie łaknął krwi, całym sobą parł do boju. Nie myślał nawet otym, że coś może się nie udać – awnosząc po tym, jak patrzyli na przywódcę jego ludzie, jego podejście udzielało się innym.


      Bardzo, ale to bardzo przypominał jarlowi człowieka, którego ten kiedyś dawno, dawno temu znał.


      Przypominał mu jego samego.
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      Byli już pod Adrianopolem, kiedy trafili na pierwsze oddziały zarmii Maslamy.


      Kontyngent rozłożył się obozem wokół murów miasta, nawet nie próbując szturmować umocnień. Po okolicy kręciły się grupki furażerów, łupiących wioski iwydzierających rolnikom ostatnie zapasy, które potem miały trafić do stojących pod Konstantynopolem głównych sił.


      Wpierwszej chwili straże nawet nie zareagowały na ich pojawienie się. Kto niby miałby jechać główną drogą, ito wtakiej jeszcze masie? Przecież kawaleria nie była specjalnością cesarstwa. To na pewno ktoś znaszych... to muszą być nasi...


      Nim podniesiono alarm, było za późno ikonnica Ongurów spadła na zaskoczony obóz oblegających niczym drapieżne ptaki na stado wróbli.


      Ciężkozbrojni jadący na przedzie dosłownie stratowali, zmiażdżyli podkutymi kopytami potężnych rumaków naprędce postawioną pierwszą linię obrony, odepchnęli irozrzucili tarczowników ipikinierów.


      Wlukę od razu wpadła lekka kawaleria, zbrojna wkrótkie włócznie iprymitywne szable.


      Za nią wlała się niepowstrzymana masa konnych łuczników.


      Stojący na murach Adrianopola wartownicy spoglądali na to zniedowierzaniem. Dosłownie wkilka chwil wcześniej uporządkowany, pozornie niewzruszony obóz pełen uzbrojonych wojowników, od wczesnej wiosny blokujących miasto, przestał istnieć! Mieszkańcy prowincjonalnego miasta wdrapywali się na górę, dopadali do blanek, dopytywali: co jest, co się dzieje!? Machali na spóźnialskich, wołali: szybciej, szybciej, bo zaraz będzie koniec!


      Irzeczywiście tak się stało. Nie minął nawet kwadrans, jak żołnierze pod zielonymi sztandarami rzucili się do panicznej ucieczki, zostawiając za sobą zwierzęta, kuchnie, sprzęt, wyposażenie, nawet broń!


      Tymczasem zza wzgórza wciąż wysypywały się kolejne pułki ze znakami Dziewięciu Rodów na okrągłych tarczach.


      Kniaź Kormesij wydał rozkaz: nie najeżdżać wroga, nie ścigać uciekających!


      –Niech ruszą przed nami jako zapowiedź – powiedział, widząc powątpiewający wzrok Zahreda. – Będziemy trzymać się zaraz za nimi, gnać naprzód. Zaniosą do obozu wieść, że nadciągamy.


      –Maslama zdąży się przygotować.


      Oczy kniazia błysnęły drapieżnie.


      –Nie da się przygotować na nieuchronne, przybyszu zdalekich krain. Nie da się uciec przed niepowstrzymanym, awłaśnie to wyczyta Maslama woczach tych, których puściliśmy żywcem.


      Wojownicy Ongurów rzucili się do plądrowania obozowiska, dorzynania rannych iwiązania wziętych wniewolę, których następnie wyślą na północ. Okrzyki izawołania dzikiej radości poniosły się ponad obozowiskiem... Itylko waregowie Zahreda stali zboku ze skwaszonymi minami.


      –Ani jednego! – sarknęła Thyrni.


      –No aja co, niby inaczej jakoś? – zawtórował jej Ulfhvatr. – Co jakiegoś sobie upatrzę, to ani się obejrzę, atutaj nie wiedzieć skąd wyskakuje któryś ztych konusów ipach! Był człowiek, nie ma człowieka!


      –Ja nawet dojechać nie zdążyłem... – pożalił się Freisten.


      –Oni jak przyrośnięci do tych koni! Jeszcze złuków szyją, inigdy nie wiesz, wktórą stronę się zwracają! Vermurd, aco ty powiesz, hę? Dobrze złuków strzelają?


      Bystrooki tylko machnął ręką: aidźcie wszyscy ztaką bitwą!...


      Brama Adrianopola otwarła się, wyszli przez nią mieszczanie na czele zzarządcą prowincji. Ludzie rozglądali się niepewnie, patrząc po twarzach zajętych grabieżą imordem wojowników na koniach: komu dziękować za wybawienie?


      –Zatrzymujemy się tu na noc! – krzyknął do oficerów kniaź Kormesij. – Jemy, pijemy, cieszymy się zwycięstwem... Askoro świt ruszamy ku Konstantynopolowi!
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      Protostratilates Niketas westchnął ciężko, patrząc na rozłożone pod murami Miasta wojsko emira Maslamy.


      Lato było już wpełni itylko patrzeć, jak na polach dojrzeje zboże. Powinna być to najradośniejsza pora roku, gdy wszyscy czują, że jeszcze tydzień, jeszcze dwa izaczną się zbiory! Znów można będzie najeść się do syta, po zakończonych żniwach usiąść spokojnie icieszyć się owocami pracy całego roku.


      Tymczasem tutaj nie było ani radości, ani spokoju. Zamknięty wpułapce własnych murów Konstantynopol zaczynał się dusić, dławić ipowoli zapadać pod ciężarem swojego ogromu.


      Zaorany iobsiany Exokionion mógł, owszem, zapewnić wyżywienie przynajmniej części uwięzionych pod oblężeniem ludzi. Statki wypływały na morze, aco odważniejsi kapitanowie zawijali nawet do zatoki przy porcie Nikomedii, aby przywieźć stamtąd żywność...


      ...ale to wszystko było za mało.


      Upały sprawiły, że zakweduktów nie spływało aż tyle wody, apoziom wcysternach spadał gwałtownie. Przecież czymś trzeba było podlewać pola! Przy wodotryskach dzień inoc stały kolejki, nierzadko wybuchały bójki, gdy ktoś wepchnął się zboku ze swoimi wiadrami.


      Ludzie snuli się po ulicach, osłabli zgłodu ipragnienia. Wdomach płakały dzieci, których matki nie miały czym nakarmić. Bezdomne psy kręciły się całymi watahami, coraz zuchwalej podchodząc ku sklepom, jatkom igospodom, nierzadko atakując idących zjedzeniem ludzi.


      Sytuacja Miasta stawała się ztygodnia na tydzień coraz gorsza.


      –Nie wrócą – pokręcił głową stojący obok niego despotes Artabazdes. – Już by tutaj byli.


      –Może zatrzymał ich usiebie Terwel.


      –Amoże nie żyją! Może zatonęli podczas tamtej burzy, zaraz po tym, jak wypłynęli! Może dopadł ich Maslama ikazał obedrzeć ze skóry! Może stało się tysiąc innych rzeczy!...


      –WBogu pokładajmy nadzieję. On nie opuści swojego Miasta iswoich wiernych wpotrzebie.


      –Skoro już nie liczymy na siebie samych inawet nie na wątpliwych sprzymierzeńców, to musi być naprawdę źle! – gorzko zaśmiał się Artabazdes. – Na tym oprzemy obronę Miasta? Na cudzie?!


      –Wrócą. Zahred nie zawiedzie.


      Artabazdes wziął się pod boki, popatrzył na Niketasa kpiąco.


      –Co takiego jest wtym dzikusie, powiedz mi? Co on ma wsobie, że tak mu ufasz, że nadal, wbrew rozumowi, liczysz na niego? Może zostawił nas idał nogę, póki mógł?


      –Została tu połowa jego ludzi.


      –Adrugą zabrał ze sobą, nie mówiąc oskrzyni złota! Co on takiego wsobie ma, że tak bezrozumnie jesteś wniego zapatrzony?!


      –Zapytaj się żony – do rymu mruknął pod nosem Niketas.


      –Co takiego?


      –Mówię, że los Miasta nie jest przesądzony. Dopóki serce bije mi wpiersi, będę go bronić... Ion też.


      Artabazdes prychnął irozłożył ręce, ale Niketas tylko odwrócił się do niego plecami iruszył ku zejściu zmurów.
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      Maslama otworzył oczy.


      Przez krótką chwilę zdawało mu się, że jest we własnym domu.


      Na jedno okamgnienie uwierzył, że to jego posłanie, jego łóżko, jego komnata ijego własny dom.


      Zdawało mu się, że zza okna wlewa się ciepłe powietrze, niosące ze sobą zapach kwiatów iziół zogrodu, awraz znim napływa świergot ptaków iszmer fontann, ciurkających krystalicznie czystą, chłodną wodą.


      Za chwilę powinny otworzyć się drzwi. Jego pokojowiec przyniesie srebrną misę, wktórej emir obmyje dłonie, twarz ioczy, wypłucze usta. Potem czysty iświeży uklęknie na dywaniku modlitewnym, aby podziękować Najwyższemu za piękno Jego stworzenia.


      Niemalże czuł zapach owoców, lekko zwietrzałego kadzidła imebli zdrewna sandałowego. Pościel delikatnie ocierała się ociało, itylko pled owinął się wokół piersi, cisnął na żebra, utrudniając oddychanie...


      Maslama zamrugał.


      Rdzewiejący pancerz zżelaznych blaszek cisnął na żebra, wrzynał się wboki iuwierał pod pachami. Czuł każde wiązanie rzemienia, każdy pasek skóry tej przeklętej uprzęży hańby, której nie zdjął zsiebie od roku, odkąd załamał się pierwszy atak na Miasto.


      Wnętrze namiotu nawet teraz, oporanku, przypominało nagrzany piec.


      Pachniało zleżałym sianem, dymem zognisk, żelazem pancerza, lekko wilgotnymi kobiercami... Wszystko to mieszało się wjedną woń, która nijak nie kojarzyła się Maslamie ani zdomem, ani ze spokojem.


      Ubrania, sprzęty, jego dłonie, włosy, broda – wszystko pachniało tym samym.


      Przetarł twarz dłonią, zobrzydzeniem zauważając, że za paznokcie znów nawbijał się czarną warstewką obozowy brud. Przecież nie dalej jak dwa dni temu ta nowa niewolnica czyściła mu dłonie!


      Nowa, bo poprzednia zniknęła. Po prostu pewnego ranka jej nie było. Mówili, że uciekła zobozu, bojąc się, że zostaną pod Konstantynopolem jeszcze rok.


      Maslama, szczerze mówiąc, obawiał się dokładnie tego samego.


      Zbliżał się środek lata iMiasto musiało cierpieć na brak wody – podobnie zresztą jak oblegająca je armia. Tak samo brakowało im żywności, tak samo paliło ich słońce.


      Ludzie tak samo mieli dość ibyło to widać każdego dnia.


      To musi się rozstrzygnąć, ito niedługo, pomyślał emir. Wtym tygodniu? Za miesiąc? Najpóźniej przed zimą. Ale jedna albo druga strona musiała ulec.
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      Nie spali już którąś kolejną noc. Przysypiali wmarszu, co chwila budząc się ioglądając: nie ścigają nas? Nie gonią? Czy na widnokręgu nie pokaże się przypadkiem tuman kurzu, wktórym gnać będą skośnookie diabły?


      Tłum niedobitków zarmii oblegającej Adrianopol mieszał się, kłębił, falował iprzelewał, prąc niespójną masą po drodze.


      Nie wiedzieli, ani dokąd zmierzają, ani jak daleka jest ich droga. Może ktoś tam, na przedzie, coś wiedział? Ale większość po prostu szła wraz zinnymi.


      To było ważne: trzymać się innych. Schować wtłumie, otoczyć towarzyszami. Nie wystawiać niechronionych pleców, nie pokazywać głowy. Być jedną zryb wogromnej ławicy, za którą zdążał srebrzystą strzałą drapieżny szczupak.


      Pozbawieni broni, nierzadko ranni, przerażeni ponad ludzkie zrozumienie, po prostu szli. Od czasu do czasu podnosił się krzyk: atakują nas, atakują! Allahu, ratuj, pomocy! Wtedy tłum pryskał na boki, ludzie wpadali na siebie, tratowali się iprzepychali, próbując na wyścigi wdrapać się pomiędzy skały albo schować za drzewami...


      Po czym wszystko się uspokajało, znów wychodzili na trakt iwlekli się dalej.


      Czasami mijali wioski albo miasteczka. Wtedy zawsze znajdowali się wśród nich tacy, uktórych chciwość przeważała nad zdrowym rozsądkiem. Zbijali się wbandy imówili jeden do drugiego: hajda, zemścijmy się za porażkę! Co nam zrobią kmiecie? Weźmy, co się da, powetujmy stratę!


      Oficerowie krzyczeli, dyskutowali, błagali igrozili, ale na darmo.


      Grupy maruderów odłączały się, wchodziły pomiędzy zabudowania, aby zabrać, co tylko znajdą. Wyważali drzwi, siłą otwierali składziki ispichlerze: oddawać!


      Zpoczątku przerażeni chłopi nie stawiali oporu, pamiętając, że nie tak dawno armia szła tą samą drogą. Ale potem, gdy przyglądali się grabieżcom bliżej, coś przestawało się zgadzać.


      Agdzie wasza broń?


      Gdzie tarcze?


      Gdzie konie, gdzie dobytek?


      Gdzie wasz dowódca?


      Izawsze kończyło się tak, że ktoś szedł na sianko, żeby poharcować zcórką gospodarza, inie wracał. Kolejny zaglądał do pieca, aby sprawdzić, co dobrego znajdzie wgarnkach – awtedy silne ramiona popychały go głową naprzód wrozgrzaną czeluść itrzymały tak długo, jak było trzeba. Następny nie wracał zza stodoły, gdzie poszedł za potrzebą, aznalazł coś zgoła innego. Wruch szły widły, siekiery, cepy isierpy.


      Jednak na maruderów nikt nie czekał, nikt się nimi nie przejmował. Bezładny tłum uciekinierów parł dalej, oglądając się za siebie: czy aby nie dochodzą ich konni?


      Atamci cały czas majaczyli na horyzoncie.
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      –Jutro będziemy pod Konstantynopolem.


      Waregowie unieśli głowy, spojrzeli na Mirę zdziwieni.


      –Skąd wiesz? – zapytał przytomnie Gyddi.


      Wzruszyła ramionami.


      –Powiedział mi Otubeg. Jeden zoficerów, ten, co na srokatym wałachu jeździ.


      –Mówisz ich językiem? – zainteresował się Stenvidr.


      –No, mówię to może za dużo. Rozumiem trochę, itak jakoś zaczęliśmy gadać... Nie jest to trudne wcale.


      Przysiadła znimi przy ognisku, wzięła podany kawałek mięsa, podziękowała skinieniem głowy. Ugryzła, przeżuła... Skrzywiła się.


      –Nie ma ktoś miodu?


      –Miodu – powtórzył Gyddi. – Do mięsa?


      –No, tak bym sobie polała izapiekła, żeby się zrobiła chrupiąca skorupka. Albo chrzanu jeszcze lepiej, o! Chrzan. Idę poszukać, idziesz ze mną?


      Wstała, ruszyła ku łące, na której pasły się konie. Zahred spojrzał za nią.


      –Po nocy, po ciemku tak? – zapytał powątpiewająco. Widząc, że ona ani myśli zawrócić, westchnął. Podniósł się, ruszył za nią.


      Torleif pokręcił głową.


      –Chrzan do miodu na mięso. Co znią jest nie tak?


      –Chyba wiadomo – prychnęła ze swojego miejsca Thyrni. Siedząca obok Frida szturchnęła ją, ale tamta zignorowała kuksańca. – Głupi by się zorientował.


      –To znaczy niby co? – nie zrozumiał Torleif.


      –Ech, wy, mężczyźni. Czy jarl, czy wojownik, czy chłop, wszyscy jednacy. Nic nie widzicie, dopóki samo nie wypadnie prosto pod nogi.


      Torleif mruknął coś okobietach, tajemnicach ibabskim gadaniu, kijem przegrzebał żar. Węgle strzeliły izatrzeszczały, iskry sypnęły się wężowymi zawijasami ku czarnemu niebu. Waregowie zamilkli, patrząc na zostawiane przez nie pomarańczowe ślady, znikające równie szybko, jak się pojawiały.


      –Ragnarök, Zmierzch Bogów – odezwał się nagle Asmund.


      –Coś ty tam znów wymyślił... – pokręcił głową Vermurd.


      Asmund, do tej pory leżący na plecach, podniósł się na łokciu. Potoczył wzrokiem po towarzyszach.


      –To nie wymysły, Vermurdzie. Nic na tym świecie nie dzieje się bez przyczyny ani bez celu. Wszystko ma swój początek iswój koniec... Anasza przygoda na tym świecie powoli dobiega końca.


      –Tfu! Co za gadanie! Oby ci język usechł.


      –To czysta prawda, anie gadanie, niemądry Torleifie. Nadchodzi kres czasów, kiedy bogowie wkońcu zetrą się wwielkiej bitwie... Imy też tam będziemy!


      –Opowiadasz otym już rok – parsknął Freisten.


      –Zatem najwyższa pora, aby się ziściło! Czy nie widzieliście wszyscy znaków? Nie płynęliście pod tęczowym mostem, nie walczyliście przeciwko krasnoludom? Nie przyjęto was na służbę wpałacach Asgardu?!


      –Wiesz co, bo... ja nie wiem, jak ci to powiedzieć – bąknął Torleif. – Ale to wszystko może mieć inne wytłumaczenie. Ci od Maslamy, owszem, są mali iczarniawi, ale to ludzie. IwKonstantynopolu też ludzie są... Wszystko da się wyjaśnić.


      –To wyjaśnij mi naszego jarla, Torleifie. Proszę, czekam. Słucham. Wyjaśnij mi: jak to jest, że nie umiera? Że leczą go muchy? Że zna rzeczy ukryte? Czekam.


      Umilkli speszeni. Asmund popatrzył po nich tryumfująco, usiadł wyprostowany imówił dalej:


      –Widzieliście, jak olbrzym Surtr wstaje zmorza. Widzieliście płynny ogień ipałace ze złota, miasta zkamienia iokręty wielkie jak wsie. Iteraz pod mury złotego miasta ściągają armie zczterech krańców świata, aby stoczyć ostateczny bój... Bój, który przepowiadają od lat widzący! Bój, po którym skończy się czas!


      –I... ico będzie dalej? – nieśmiało zapytał Vermurd.


      –Nic. – Asmund rozłożył ręce. – Nie będzie nic, Vermurdzie. Nasz świat się skończy iprzepadnie, zatonie wodmętach. Potem, któregoś dnia, może wyłoni się na nowo, odmieniony... Ale dla ciebie, dla mnie, dla was wszystkich!... to koniec przygody.


      –Aja nie żałuję – odezwał się Freisten.


      Popatrzyli na niego zdumieni. On podrapał się za uchem, chwycił coś, co musiało urosnąć na skórze... Ścisnął palcami, obejrzał paznokieć ipstryknął wogień.


      –Nie żałuję – powtórzył. – Czego tu żałować? Widzieliśmy przez te półtora roku miejsca, októrych nie mieliśmy pojęcia. Robiliśmy rzeczy, októrych nam się nie śniło...


      –No, ty na pewno!


      –...októrych nam się nie śniło, inie żałuję! Nie żałuję, bo ja to zrobiłem, aty, ty nie! Ijestem... – umilkł, zaciął się, szukając słowa. – Jestem oto bogatszy, o! Ijeśli nawet jutro ma być ta ostatnia bitwa iwszystko ma trafić szlag, to wiecie co? Wiecie co?! Mam zamiar walczyć tak, żeby bogowie byli ze mnie dumni! Żeby nasz jarl był ze mnie dumny iżeby nasze imiona na zawsze przetrwały na tyłkach kamiennych lwów! Walhalla!


      –Walhalla! – podłapali okrzyk. – Odyyyn!


      –Zahred! – ryknął dziko Asmund.


      –Zahreeeed!! – wrzasnęli chórem.


      Krzyk poniósł się ponad obozem, odbił echem od ściany lasu. Spłoszone konie zarżały, ludzie obejrzeli się: co znów tamci brodaci wymyślili?


      Zahred iMira na chwilę oderwali się od siebie, spojrzeli oboje ku obozowi... Apotem znów złączyli się wpocałunku.
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      Miało się już ku popołudniu, kiedy wobozie oblegających posterunki stojące na drodze od strony Adrianopola zadęły wrogi na alarm.


      Żołnierze pod zielonymi chorągwiami zerwali się od razu na nogi: uwaga, ktoś nadciąga! Zaszczękała broń, rozległy się komendy.


      Na drodze pokazała się nieskładna, chaotycznie posuwająca się grupa ludzi. Obszarpanych, pokrytych kurzem drogi, poranionych... Zoczami rozwartymi przerażeniem, wpodartych tunikach.


      Maslama wskoczył na wierzchowca, podkłusował bliżej ipatrzył na to zniedowierzaniem: co to za ludzie? Skąd, jak?


      Ipotem zrozumiał: to jego ludzie.


      To jego wojsko, wysłane pod Adrianopol. Pobite, przerażone, wrozsypce, gnane bez wytchnienia iodpoczynku.


      Uciekinierzy dopadli już do zewnętrznej granicy obozu, prąc niemalże na oślep przez liche zagony prawie że dojrzałego zboża, które mimo mrozów zdołało jakimś cudem wzejść inawet wyrosnąć. Widać było, jak wyciągają błagalnie ręce. Dało się słyszeć krzyki: pomocy, ratunku! Są zaraz za nami!...


      Iwtej samej chwili posterunki zadęły wrogi jeszcze raz – żałośnie, przeciągle, trwożliwie.


      Sygnały nagle urwały się iwidać było, jak wartownicy opuszczają wyznaczone stanowiska, na łeb na szyję biegnąc ku pozornemu bezpieczeństwu obozowiska.


      Maslama zacisnął dłonie wpięści, wytężył wzrok. Nie, nie, to niemożliwe...


      Awtedy daleko, daleko od niego, na wbiegającej ku szczytowi wzgórza nitce kamiennej drogi, pojawił się samotny jeździec.


      Za chwilę obok niego wyrósł drugi.


      Jeden, szczuplejszy, wyciągnął zpochwy szablę, uniósł wysoko – stal błysnęła wsłońcu.


      Drugi zaś, rosły ibrodaty, wzniósł topór wysoko nad głową izakręcił nim.


      –Bracie... – szepnął Maslama, patrząc na niego.


      Apotem zoddali doleciało granie rogów icały widnokrąg ożył sylwetkami jeźdźców.
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      Δ – delta

      czyli rozdział czwarty


      Niech załopocze czarny sztandar chanatu! – ryknął na całe gardło kniaź Kormesij.


      Stojący obok niego chorąży szarpnął za rzemienie trzymające materiał na drzewcu, zniemałym trudem uniósł zatkniętą na przeszło ośmiostopowym drągu kruczoczarną chorągiew. Wiatr szarpnął, rozwinął płótno na całą szerokość, pokazując oczom wszystkich wojowników drzewo życia, apod nim dwie sylwetki, mężczyzny ikobiety.


      Ztysięcy gardeł wydarł się dziki wrzask, apotem fala konnych zaczęła spływać ze wzgórza, nabierając impetu iwzbijając potężne tumany kurzu.


      Maslama patrzył, jak jego ludzie uciekają, oglądają się przez ramię, próbują przyspieszyć kroku – inie nadążają. Czarna, lśniąca stalą masa doganiała figurki zwiadowców ipo prostu połykała je jedną po drugiej, wgniatała wziemię, tratowała wniepowstrzymanym pędzie.


      –Pikinierzy! Pikinierzy, tarczownicy, na pierwszą linię! – krzyknął emir, doskonale wiedząc, że ludzie zwyczajnie nie zdążą ustawić się wjakimkolwiek szyku.


      Pierwsze rzędy konnych wpadły już pomiędzy zboże, łamiąc łodygi igniotąc prawie gotowe do zbioru łany.


      Jest ich mnóstwo, pomyślał Maslama. Całe morze, ocean! Więcej niż gwiazd na niebie, niźli ziaren piachu na pustyni!


      Widział, jak armia rozdziela się na trzy części, wpełnym cwale formujące się wszpice klinów. Na przedzie galopowały potężne, zimnokrwiste rumaki bojowe spowite wstal, bardziej podobne do żywych machin oblężniczych, wnapierśnikach inaczółkach zżelaznych płytek. Tylko dziko białe ślepia błyskały wściekle, szeroko rozwarte chrapy łykały powietrze, zpysków leciała spieniona ślina...


      Na grzbietach koni, dosłownie złączeni znimi wjedność, kulili się pancerni jeźdźcy zdługimi pikami iokrągłymi tarczami zżelaza. Warstwy żelaza, skóry oraz materiału pokrywały ich niemal wcałości, wyszczerzone zęby błyskały wsmagłych twarzach, dosłownie wrysowanych wwycięcia spiczastych hełmów zpodczepionymi płatami pancerza.


      Nie szykowali się do bitwy. Nie ustawiali szyku. Nie było rozkazów, nie było przygotowań, nie było planu – ito właśnie przeraziło emira Maslamę najbardziej.


      Ponieważ wojownicy pod czarnym sztandarem nie potrzebowali rozkazów, aby wiedzieć, co mają robić.


      Robili to zawsze izawsze im się udawało.


      Zawsze wygrywali.


      Dla tych ludzi wojna była jedyną przyczyną, sposobem, celem isensem życia.


      –Lallahuakbaaar! – po niespójnych, na szybko ustawionych oddziałach piechoty poniósł się okrzyk przerażenia idesperacji na sekundę przed tym, jak uderzyła wnie czarna fala.
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      Zahred był tam, wśród pierwszych, którzy galopowali woddziale wyprowadzającym uderzenie wsam środek sił wroga.


      Wokół niego byli jego waregowie, wrzeszczący zprzerażenia igniewu, wkładający wten ryk wszystkie emocje, jakie tylko kłębiły się wich głowach, sercach iciałach: Odyn! Walhalla! Łaaaaa! Zahreeed! Zaraz spadnęęęę!... Nienawykli aż tak do koni, pierwszy raz wżyciu jadący zszarżą ciężkiej kawalerii, walczyli ożycie, jeszcze zanim bitwa wogóle się zaczęła.


      Wokół nich była doborowa gwardia samego kniazia Kormesija, prowadzącego wojowników wpierwszym rzędzie przełamującej szarży. Zakuci wpancerze od stóp do głów weterani, ludzie urodzeni wsiodle, zszablą wjednej ręce iarkanem wdrugiej. Najlepsi znajlepszych, wtuleni wstalowe karki rumaków.


      Ale on był wtej chwili sam – jak zresztą zawsze wboju.


      Od lat, wieków, może tysiącleci nawet nie prowadził szarży kawalerii na tę skalę, wtakim zakresie, takim impecie. Jego rumak gnał naprzód żywym ogniem, kopyta rwały ziemię, łydkami czuł idealnie zgrane kości, ścięgna, krew ibijące serce też niewiarygodnie pięknej bestii wojny.


      Zarówno dla jego wierzchowca, jak idla niego ta chwila była wszystkim, po co się żyło.


      Na mgnienie oka przed uderzeniem wszyk przeciwnika wszystko zniknęło.


      Zniknął oblężony Konstantynopol, zza którego murów niosło się bicie dzwonów, podrywających do boju każdego, kto tylko mógł utrzymać jeszcze wręku broń, iwyganiających zgarnizonów kolejne oddziały.


      Odpłynął gdzieś wdaleką pustkę obóz armii oblegających, przepełniony wtej chwili paniczną bieganiną, ludźmi próbującymi czym prędzej znaleźć pancerz, osiodłać konia, skrzyknąć towarzyszy broni.


      Nie było nawet luźnego, ale głębokiego szyku pikinierów, wystawiających przed siebie włócznie zza wysokich prostokątnych tarcz.


      Zniknął rój strzał wypuszczonych chwilę wcześniej przez łuczników prosto wnacierający pancerny hufiec.


      Nie było wrzasku atakujących, dudnienia ijęku ziemi pod tysiącami kopyt, brzęku iszczęku zbroi ani świstu wiatru wuszach. Ścichło dudnienie krwi wskroniach, oddech przestał wypełniać cały świat huczącym wichrem.


      Wtej jednej chwili, wtym ułamku czasu był tylko on, tylko jego rumak itopór wdłoni.


      Świat zwolnił, stanął wmiejscu – apotem skoczył naprzód.


      Rozległ się ogłuszający huk, łomot, szczęk iklangor metalu uderzającego ometal, grzęznącego wskórze, przebijającego ciało ikruszącego kość. Zakwiczały konie, wrzasnęli ludzie – ranni iraniący, umierający ici, co rozdawali śmierć.


      Konni wpadli wpikinierów, uderzyli pełną mocą, pełnym impetem wustawioną ztarcz ścianę, najeżoną ostrzami pik. Zakotłowało się, ludzie polecieli na łeb na szyję przez końskie karki, zwierzęta zakwiczały dziko, przedzierając się przez ten ludzki gąszcz, pchane ztyłu przez masę stłoczonych za nimi innych wierzchowców.


      Jakiś rumak przewrócił się wraz zjeźdźcem na stojących obok oszczepników, wjednej chwili miażdżąc nogę swego pana, zamieniając jego miednicę wkrwawą kaszę iłamiąc kręgosłup. Kopyta wielkości mis wierzgnęły, zamłóciły powietrze, trafiając na oślep wramiona ikarki, gruchocząc głowy jak skorupki orzecha, przetrącając kark każdego, kto tylko miał nieszczęście znaleźć się wpobliżu. Oszalały zprzerażenia koń spróbował się poderwać, pośliznął się we flakach ikrwi – wtej samej sekundzie stalowym walcem wpadł na niego drugi rząd ataku, obalił na ziemię, stratował na miazgę.


      Pikinier usiłował zasłonić się tarczą, skulił się, zamknął oczy... Długa lanca kawalerzysty przebiła jego zasłonę, trafiła wlewy bark, przeszyła na wylot iwyszła pod żebrami zprawej strony wkrwawym bryzgu, dosłownie poderwała nad ziemię icisnęła broczącego wbok, ponad głowami przerażonych towarzyszy.


      Konny wypuścił zręki drzewce, wyszarpnął zpochwy ciężką, szeroką szablę. Ciął od góry, rozrąbując hełm kolejnego piechura wraz ze skrytą pod spodem głową, apotem popędził dalej, zostawiając swoją ofiarę jeszcze na chwilę wpozycji stojącej – nim niepowstrzymanie prące konie nie obaliły ciała inie wdeptały wgrunt.


      Zahred ryknął dziko, zamachnął się iuderzył toporem po łuku od dołu. Ostrze wgryzło się wbrodę oszczepnika, zamierzającego się na kogoś zupełnie innego, rozcięło szczękę inos, wychodząc przez wał nadoczodołowy iciągnąc za sobą bryzg krwi, śluzu ibiaławej tkanki mózgu.


      –Ujrzyj mnieee! – wyrzucił zsiebie to samo od eonów zawołanie.


      Strzała nadfrunęła nie wiadomo skąd, trafiła go wramię iugrzęzła pomiędzy blachami pancerza. Druga brzęknęła iskrzesała iskrę ohełm; wirując, poleciała wbok.


      Podniósł się wsiodle, zamachnął iciął kolejnego wroga. Ten zasłonił się tarczą, ale Zahred wyrzucił nogę ze strzemienia ikopnął go wtwarz, apotem poprawił drugim uderzeniem, gruchocząc bark. Człowiek wrzasnął – awtedy przejeżdżający obok kawalerzysta trzasnął go buławą wpotylicę, posyłając na ziemię.


      Wokół panował istny chaos krwi iśmierci.
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      –Dotarli! Panie, dotarli iwrócili! To posiłki od chana Terwela!


      Cesarz stał na murach garnizonu Blachernae, spoglądając ku rozwijającej się na błoniach Konstantynopola bitwie.


      Trzy potężne formacje ciężkiej kawalerii uderzyły wwojska Maslamy, wchodząc niczym rozgrzany nóż wmasło. Teraz od strony wzgórz nadciągały kolejne pułki, formowały się wgalopie ipędziły tam, gdzie pokierowali je dowódcy – ku miejscom, gdzie początkowy atak dał największe efekty.


      –Otwórzcie bramy – polecił basileus drżącym głosem.


      Stojący wśród innych dostojników Artabazdes spojrzał na cesarza, zaoponował:


      –Wasza Wysokość! Jeśli wyjdziemy wpole, to ryzykujemy, że wróg uderzy na nas... Żołnierze zginą! Czy jest sens poświęcać dobrych chrześcijan, skoro poganie walczą pomiędzy sobą?


      Cesarz spojrzał na swego zięcia, przełknął ślinę.


      –Jeżeli im nie pomożemy, aoni przegrają, to zmarnujemy szansę – powiedział bardzo, bardzo powoli. – Jeśli zaś pozwolimy, aby Terwel pokonał Maslamę sam... Czy masz pojęcie, co to będzie znaczyć? Do jakich upokorzeń zmuszą nas te dzikusy tym razem?! Nie będę dzielił tronu ze śmierdzącym kobylim mlekiem barbarzyńcą!


      Ostatnie słowa Leon wykrzyczał, uderzył pięścią oblanki. Powściągnął jednak emocje, przymknął oczy... Gdy je otworzył, jego twarz znów była maską idealnego spokoju.


      –Otworzyć bramy – powtórzył. – Uderzamy pełną siłą, wszystkimi oddziałami na całej linii. Ingvar!


      Dowodzący pod nieobecność Zahreda gwardią przybocznych wareg wystąpił naprzód, skłonił się.


      –Wasza Wysokość.


      –Poprowadzicie atak ciężkiej piechoty.


      –Tak jest, Wasza Wysokość.


      Ingvar skinął raz jeszcze, odwrócił się na pięcie imachnął na ludzi: ruszamy.


      Zbiegli ze schodów, szykując się ku formującym się regimentom, dociągając po drodze sprzączki pancerzy imocując hełmy.


      –Wrócili, wyobrażasz to sobie? – klepnął Ingvara wramię jeden zwaregów. – Trzy miesiące bez znaku życia, ajednak im się udało! Ico, trzeba będzie oddać miejsce jarlowi... Ale pewnie się cieszysz, że znów będzie trochę spokoju, co?


      Ingvar obrócił się, zmierzył tamtego wzrokiem tak dziwnym, że wojownik aż zrobił krok wtył.


      –Tak – wycedził przez zęby. – Cieszę się, że jarl wrócił.


      Zmrużył oczy izacisnął usta, czując, jak wpiersiach narasta gorzką gulą palące rozgoryczenie.
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      Mira krzyknęła głośno, zasłoniła się tarczą przed ciosem włóczni iuderzyła mieczem, zbijając drzewce na bok.


      Bywała wbitwach, przecież walczyła. Ale nigdy wczymś takim, nigdy zkońskiego grzbietu! Rumak ciskał się pod nią, wierzgał, stawał dęba, kopał igryzł, siejąc taki postrach wśród wrogów, że nierzadko ona sama nie miała możliwości skrzyżować zkimś ostrza.


      Widziała Zahreda, jak rzuca się imiota, siejąc wokół śmierć. Nieco po lewej widniał czarny sztandar, pod którym walczył kniaź Kormesij... Gdzieś tutaj byli też waregowie, od czasu do czasu migający pomiędzy innymi wojownikami zarmii chanatu.


      Walczyła, dając zsiebie wszystko. Pancerz chronił, stal cięła, krew wrogów tryskała.


      Ale Mira cały czas czuła wsobie ten dławiący strach, który nie pozwalał wpełni skupić się na tym, na czym powinna – to jest na walce właśnie. Aco, jeśli coś jej się stanie? Jeżeli spadnie zkonia, znów ktoś ją rani? Ajeśli pancerz jest zapięty zbyt mocno albo ona się przesili?


      Mimo to robiła swoje, starając się być godną mężczyzny, którego sobie wybrała.


      –Znami słońce! – krzyknęła, spinając konia iskacząc za Zahredem.
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      Kiedy bramy Konstantynopola jęły się otwierać, aspomiędzy wierzei zaczęli wysypywać się żołnierze pod czerwonymi proporcami zmonogramem chi-rho, wobozie Maslamy znów zabrzmiały rogi: uwaga, wróg szykuje się do wycieczki! Obsadzać stanowiska, bronić muru!


      Regimenty formowały się rząd po rzędzie, ustawiając się wkarnym szyku, niczym na paradzie.


      Na przedzie lekkozbrojni procarze iharcownicy zdzirytami. Za nimi trzy rzędy włóczników zdużymi owalnymi tarczami, mających zatrzymywać pierwszy impet uderzenia wroga. Potem wojownicy zbrojni wzagięte miecze ilekkie topory. Wkońcu łucznicy, mający wspierać całość swoimi strzałami.


      Nim jednak te regimenty ustawiły się chociażby wpołowie, pomiędzy nimi, dokoła nich zaczęły wybiegać inne formacje. Lżej uzbrojeni, niosący zasłony zwikliny iskóry ludzie zaczęli biec na wyścigi ku wznoszącemu się kamienną ścianą wałowi wokół obozu Maslamy. To oni mieli stworzyć podejście dla inżynierów, którzy będą wybijać zawiasy bram iniszczyć umocnienia.


      Podobnie jak tysiąc zokładem lat wcześniej na tych samych brzegach, gdy Ilion wznosił się jeszcze dumnie nad piaszczystą plażą – oblężeni mieli na krótką chwilę stać się oblegającymi.


      Mur zaroił się od łuczników, pospiesznie puszczających strzałę za strzałą ku podsuwającym się regimentom Romaioi. Oddziały straży biły wgongi, wołały do dowódców odcinków: więcej ludzi! Weźcie część stamtąd, przecież my też musimy się bronić!...


      Słońce zalśniło na złoconych blaszkach pancerza, zagrało na pięknej roboty hełmie zczerwoną kitą włosia, ześliznęło się po szkarłatnym pasie napierśnym oficera cesarstwa.


      –Naprzód! – Machnął mieczem.


      Czworoboki powoli, noga wnogę ruszyły przez pas ziemi niczyjej, dzielącej teraz dwie linie umocnień.


      Spalony słońcem grunt podnosił się obłokami kurzu, zatykającego dech wpiersiach iwciskającego się woczy.


      Pośród pożółkłej trawy bielały kości wojowników. Czerepy szczerzyły zębiska ipatrzyły na wciąż żywych czarnymi jamami oczodołów.


      Wraki na wpół spalonych wież oblężniczych, zniszczonych taranów iinnych drewnianych konstrukcji wznosiły się po lewej iprawej, przywodząc na myśl obraz zjakiegoś przerażającego snu, wręcz koszmaru!


      Wziemi leżały na wpół zagrzebane kamienne iołowiane kule, miotane od roku przez machiny zobydwu stron.


      Czarne plamy spalenizny po dzikim żywiole płynnego ognia odznaczały się placami jałowej ziemi, na której nawet chwasty nie chciały rosnąć. Oddawały wciąż drażniącą wonią smoły, siarki ispalonego ludzkiego mięsa.


      –Ho stavros nika! – krzyknął oficer, wznosząc miecz nad głową. – Krzyż zwycięża! Do boju!


      –Ho stavros nikaaa!! – wołanie poniosło się po oddziałach, apotem ludzie puścili się biegiem.


      [image: ]


      –Lallahuakbaaaar! Za wiarę, za Proroka, za zielony sztandar zwycięstwa!


      Ława ciężkozbrojnej piechoty zawołała wielkim głosem, apotem uderzyła na kłębiącą się masę uwikłanej wwalkę kawalerii Ongurów.


      Maslama doskonale wiedział, że pierwszy impet ataku będzie straszliwy. Nawet nie liczył na to, że jego ludzie, naprędce skrzyknięci iuzbrojeni, powstrzymają szarżę ciężkiej konnicy... Ale wtej chwili przynajmniej wiedział, jaka jest sytuacja.


      Natarcie rzeczywiście przełamało ich szyki, ale nie do końca równo wkażdym miejscu, iteraz powoli zaczynał klarować się obraz bitwy.


      Najgorzej było wcentrum, gdzie uderzyła przeważająca część kawalerii pod czarną chorągwią. Tam siły przeciwnika wbiły się głęboko, aż pomiędzy namioty izagrody obozowiska... Teraz jednak, zamiast rozdzielić się na dwie strony ipołączyć zdwoma pozostałymi oddziałami, półdzicy jeźdźcy ugrzęźli wplątaninie płotów, linek, palisad iprowizorycznych budowli tego, co do niedawna było zapleczem, ateraz stawało się linią frontu.


      Po lewej ręce Maslamy było nie najlepiej, ale jego żołnierze utrzymali się, wspierani przez załogi zacumowanych uwybrzeża okrętów, naprędce zbiegające teraz na ląd. Co prawda tam właśnie ciągnęła teraz chmara konnych łuczników, już zasypujących zaatakowanych gradem strzał, ale wszystko miało jeszcze się rozstrzygnąć.


      Najsłabiej posunęło się uderzenie po prawej stronie, awięc na wschodzie. Tam szarżujący konni stracili część impetu wbagnistej dolince płynącej ku Miastu rzeczki, przez co nie wpadli wobrońców zpełną siłą.


      Najsłabiej, parsknął Maslama, prawie rozbawiony użytym przez samego siebie określeniem. Tamci zdawali się wcielonymi diabłami, ajego ludzie ginęli jak dzieci...


      –Tarcza, hełm! – zakrzyknął emir. – Szykować konnych... Poprowadzę sam!


      Stajenny podprowadził już gotowego konia, parskającego igrzebiącego niespokojnie kopytem wziemi.


      Maslama wskoczył chyżo na grzbiet, wzniósł nad głową klingę al-Battara, która zalśniła wsłońcu, ipokazał ludziom: do boju!
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      Włócznia ześliznęła się po końskim karku, orząc wsierści gniadosza krwawą bruzdę. Rumak skoczył wbok, wierzgnął istanął dęba – aZahred poczuł, że traci oparcie ileci wtył.


      Przez chwilę zobaczył nad sobą ciemnobłękitne niebo, po którym płynęły pojedyncze strzępki chmur, podświetlanych pomarańczowym światłem chylącego się ku zachodowi słońca. Odgłosy walki nagle umilkły, ścichł zgiełk iłomot broni otarcze, zgrzyt ślizgających się po pancerzach ostrzy... Uszy wypełnił szum powietrza, żołądek nagle podniósł się aż do gardła.


      Zacisnął odruchowo oczy, apotem uderzył ocoś plecami, obrócił się na bok, przekoziołkował ihuknął oziemię.


      Siła uderzenia wybiła mu dech zpiersi, przed oczami zrobiło się na chwilę czarno.


      Instynktownie, czystą siłą zdobytego wniezliczonych bitwach doświadczenia zmusił lewą rękę, żeby uniosła się, podciągając nogi, skulił się za dyskiem tarczy – coś brzęknęło iuderzyło ożelazną powierzchnię, poczuł jeszcze jeden cios, który boleśnie wgiął pancerz na brzuchu.


      Uderzył na oślep toporem raz idrugi, poczuł, jak ostrze wczymś grzęźnie. Przetoczył się na lewy bok, poderwał na nogi, od razu zasłaniając się przed kolejnym ciosem.


      Tym razem nie zgadł – ktoś uderzył go wplecy, więc on od razu okręcił się, uderzył zcałych sił, przypadł do ziemi iżelaznym rantem trzasnął wroga wosłoniętą tylko miękką skórzaną ciżmą stopę.


      Tak. Dokładnie tak jak wtedy, na piasku Koloseum.


      Tamten zawył zbólu, ale jego głos utonął we wszechogarniającym zgiełku – apotem urwał się, kiedy zaostrzony obuch topora Zahreda wbił mu się pod brodę iszarpnął wprzód ido góry, dosłownie rozrywając środek twarzy izamieniając nos iszczękę wkrwawe strzępy.


      Wyszarpnął żeleźce iskoczył ku kolejnemu przeciwnikowi. Ciął odwróconego bokiem wkark – kręgi chrupnęły, niemalże oddzielona od tułowia głowa zwisła pod dziwnym kątem. Ztętnic trysnęły wgórę czerwone fontanny krwi, obryzgując walczących wokolicy ukochanym pokarmem wszystkich bogów.


      –Ujrzyj mnie! – zaryczał wściekle Zahred, rzucając się wtłum.
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      Czworoboki piechoty pod znakami cesarstwa były już niemal pod samym murem odgradzającym obóz Maslamy od ziemi niczyjej. Na umocnieniach roili się naprędce ściągnięci żołnierze iłucznicy, czeladź obozowa pospiesznie barykadowała bramy czym popadnie: Romaioi będą szturmować!


      Procarze wypuścili kolejną salwę, zajęczały cięciwy łuków. Chmura strzał ikamieni pomknęła ku obrońcom.


      Wtedy zza oddziałów wyjechały wozy.


      Ubrani wdługie, powłóczyste szaty woźnice dwukółek cięli konie batami, krzycząc zcałej mocy: hya, hyaaaah! Naprzód, szybciej! Opancerzone rumaki chrapały iparskały, ciągnąc rydwany ile sił... Co to za pomysł? Rydwanami szturmować mury? Romaioi oszaleli!


      Ale wozy zakręciły przed samym rowem, jadąc równolegle do murów. Łucznicy zaczęli szyć do nich, nie chcąc nawet sprawdzać, co takiego mają zamiar zrobić – łatwy cel, mimo że ruchomy! Strzały jednak grzęzły wwysokich burtach, odbijały się od pancerzy koni iludzi.


      Po co, po co wysłali coś tak dziwacznego? Ico robią ci ludzie ztyłu...?


      Iwtedy któryś zżołnierzy, wcześniej służący na jednym zzatopionych podczas bitwy morskiej okrętów, wrzasnął przerażająco. Rzucił tarczę iwłócznię, chwycił się za głowę iskoczył ku zejściu na dół, przepychając się pomiędzy towarzyszami.


      –Wróć! Wróć, na Allaha, bo pasy drzeć każę! – krzyknął za nim setnik, jednocześnie kątem oka patrząc na dziwaczne rydwany. Co to za rura wystawała z...


      Wtym momencie ubrany od stóp do głów wpancerz inasączone octem szaty inżynier przerzucił wajchę zaworu zwalniającego.


      Rura zasyczała, fuknęła obłokiem pary ibluznęła na mury czarną, smolistą substancją, już wlocie zajmującą się językami płomienia. Ogień dosłownie ciągnął się za mazią, obejmował ją wlocie, aż wkońcu zamienił cały ładunek wjedną wielką ognistą kulę, która uderzyła prosto wstłoczonych na murach żołnierzy.


      Rozległy się wrzaski przerażenia ibólu, gdy płomienie buchnęły na wszystkie strony, sięgając ku brodom itwarzom. Wjednej chwili powietrze zamieniło się wpłynny żar, wciągany przez nozdrza do płuc, wlewający się do ust, wwiercający wuszy, palący rozwarte przerażeniem oczy.


      Drugi zognistych rydwanów też rzygnął płynnym ogniem, zalewając łatwopalną substancją fragment bramy iposyłając strugę wyżej, ponad głowami obrońców. Ogniste krople poleciały na hełmy izawoje, spadły na brody iwłosy – wystarczyło! Ludzie rzucili się do panicznej ucieczki, zaczęli skakać zumocnień, rzucać się zblanek na łeb na szyję. Za ich plecami płomienie ryknęły istrzeliły, spowijając namioty, komórki iskłady siana.


      Trzecia dwukółka podjechała ku centralnej bramie, woźnica wykręcił tak, aby dać inżynierowi jak najlepsze pole strzału.


      Wtym momencie jakaś strzała wśliznęła się dokładnie pomiędzy podczepienie akrawędź hełmu, przebiła cienką kość skroni isięgnęła mózgu.


      Człowiek zacharczał, opadł wtył, ciągnąc lejce na jedną stronę.


      Przerażone do niemożliwości rumaki rzuciły się wprawo, struga ognia siknęła wbok, niemalże oblewając idących na przedzie regimentu żołnierzy cesarstwa, apotem cały rydwan zakręcił ostro. Inżynier stracił równowagę, wrzasnął iskoczył wostatniej chwili, nim dociążona miedzianymi kotłami irurami machina złapała kołem zbocze rowu iprzewróciła się, pociągając kwiczące przeraźliwie konie na zaostrzone pale.


      Żołnierze pod zielonym sztandarem już wznieśli ręce, żeby zakrzyknąć: tak! Oto Allah pokarał niewiernych, piekielna machina Iblisa przewraca się iupada!...


      Iwtym momencie rozszczelniony przez uderzenie zbiornik ciśnieniowy eksplodował.


      Trzasnęło ihuknęło, gdy siwy obłok gwałtownie rozprężającej się pary wodnej rozerwał na strzępy sam kocioł, drewnianą konstrukcję imiedzianą obudowę syfonu. Na wszystkie strony poleciały ciśnięte znieludzką siłą kawałki powykręcanego spiżu imiedzi, szatkujące konie, stojących na murach ludzi idrewno palisady... Apotem ciśnięta na wszystkie strony, dosłownie rozpylona wpowietrzu łatwopalna maź złapała płomień izapaliła się.


      Ogień wykwitł ogromną kulą, zasysając powietrze iszarpiąc podmuchem zgromadzonych wpobliżu, apotem strzelił na wszystkie strony, spowijając okolicę tchnieniem żaru. Włosy zaczęły się zwijać iskręcać, poniósł się swąd zwęglonego ciała...


      –Odyn! – ryknął dziko Ingvar, bez rozkazu wyskakując przed szereg irzucając się ku umocnieniom.


      Waregowie podłapali zawołanie, rzucili się za nim.


      –Odyyyn!


      Cały czworobok posypał się, gdy ludzie skoczyli za gwardią cesarza, przeskakując mur ipnąc się na nasyp, wdrapując na palisadę irąbiąc obrońców.


      –Naprzód, za cesarza! – nie mogąc ani nie chcąc dłużej utrzymywać ludzi wryzach, oficerowie rzucili wkońcu rozkaz.


      –Ho stavros nika! – podniósł się krzyk.
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      Kawaleria spadła na flankę atakujących niczym drapieżne sokoły.


      Wojownicy spod zielonej chorągwi Proroka nie byli byle chłopkami włapciach złyka ani rolnikami zrównin, siłą wcielonymi do armii. Oni też rodzili się, aby walczyć izdobywać! Każdy znich nosił na pasie blaszki zco najmniej kilku bitew, ich oręż nie raz posmakował krwi. Tak, nie byli opancerzeni tak bardzo jak jeźdźcy spod czarnego sztandaru Dziewięciu Rodów – ale ich siła tkwiła wczym innym.


      Oile konnica Ongurów polegała na swoim impecie, to doborowi przyboczni Maslamy opierali się na umiejętnościach władania bronią iszybkości.


      Klingi zazgrzytały opancerze, wyszukując słabe punkty, wciskając się wszczeliny itnąc po odsłoniętych dłoniach, twarzach oraz gardłach. Długie, lekkie lance przebijały na wylot żelazne tarcze, zrzucały zsiodeł ciężkozbrojnych pod kopyta ich własnych wierzchowców.


      Maslama ciął szybko na krzyż, zasłonił się tarczą ipchnął sztychem – ostrze miecza Proroka brzęknęło oblaszki izagłębiło się pod pachę przeciwnika, który zgiął się wpół izsunął zkońskiego grzbietu. Drugi wpadł na niego zboku, ale czujny gwardzista osadził go wmiejscu pchnięciem włóczni, która weszła nieco poniżej krzyża, przyszpilając człowieka do siodła.


      –Do boju, wojownicy Proroka! – krzyknął emir, spinając konia.


      Widział, jak jego ludzie wbijają się wniepowstrzymaną do tej pory ścianę stali pod czarnym sztandarem, wycinają sobie krwawy szlak. Za nimi ciągnęła już piechota. Strzelcy zaczynali szyć coraz gęściej, zasypując napastników deszczem strzał.


      Jeszcze nie wszystko było stracone.
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      Fala rączych koników przelała się przez przerzedzony szyk obrońców, niosąc na grzbietach lekkozbrojnych łuczników Ongurów.


      Strzały zaświstały wpowietrzu, rażąc wszystko iwszystkich wpolu widzenia.


      Na poły tylko ucywilizowani, pozornie osiadli iustatkowani koczownicy wyli dziko, raz za razem napinając łuki ipozwalając, aby powodował nimi czysty instynkt, niczym nieograniczona chęć zniszczenia izabijania. Zbrojny, sługa, koń, zwierzę – bez znaczenia!


      Wszystko, co nie było jednym znich, co nie pochodziło od przodków Dziewięciu Rodów, nie oddawało czci Wielkiemu Błękitnemu Niebu, musiało zginąć.


      Wierzchowce skakały pomiędzy namiotami izagrodami, bez trudu przesadzały płoty iogrodzenia, przelatywały wichrem przez uliczki iścieżki obozowiska. Brzęczały cięciwy, błyskały szable, hałłakowanie niosło się daleko, zlewając się zokrzykami wydawanymi przez inne oddziały.


      Niczym sokoły na bezkresie nieba, niczym wilki nawołujące się wlesie, Ongurowie łączyli się wwatahy, uderzali na wroga ipotem rozdzielali, rozjeżdżali na wszystkie strony tylko po to, żeby na zew jednego zprzewodników znów wspólnie rzucić się na słabszą ofiarę.


      Jednak ten wróg był inny.


      Do tej pory przywykli do potyczek znieruchawymi, wwiększości spieszonymi ludami Europy, które wobliczu wirującego korowodu konnych stały wwiększości ogłupiałe ibezradne, nawet nie wiedząc, jak nawiązać walkę.


      Tutaj jednak starli się też złucznikami, też zlekkozbrojnymi, wśród których dało się wyraźnie rozpoznać element elitarny – zakutych od stóp do głów wżelazne blaszki konnych, niemalże nieczułych na strzały. Oczywiście, nawet ci mieli konie, które też krwawiły iginęły... ale sprawa nie była tak łatwa, nie była tak oczywista.


      Kolejny waleczny Ongur spadł zkonia, oddając swego ducha czekającym pośród Wielkiego Błękitu przodkom.


      Jeszcze jeden oddział uwiązł wśród głów iostrzy piechoty.


      Rozległy się piszczałki, wzywające wojowników do wycofania, przeformowania ikolejnego uderzenia.
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      –Za mną! Odyn, Walhalla!...


      Ingvar przesadził palisadę, dosłownie zarąbał próbującego dźgnąć go ułamaną włócznią czarniawego karła irzucił się na kolejnych, czyszcząc przedpole dla docierających już do szczytu umocnień towarzyszy.


      Tak! To był ich dzień, to był jego dzień! Pierwszy na murach nieprzyjaciela, pierwszy wobozie!


      Kopnął człowieka, który wdrapując się po drabinie, musiał nie zauważyć, że idzie prosto na wrogów. Rzucił się na następnego ztarczą, przepchnął wbok, ciął na skos od prawej, otwierając klatkę piersiową tak, że na krótką chwilę zachodzące słońce zalśniło na wciąż bijącym panicznie sercu.


      Waregowie – jego waregowie! – już wlewali się przez mury, za nimi parli pozostali żołnierze wbarwach cesarstwa.


      –Otworzyć bramę! – krzyknął Ingvar, nie wiedząc, czy ktokolwiek usłyszy jego wołanie.


      Usłyszeli, kilkunastu skoczyło wtamtą stronę izaczęło przebijać się ku wrotom. Zzewnątrz już łomotały siekiery imłoty, usiłujące przerąbać, skruszyć zawiasy, więc wojsko tylko czekało, aby wedrzeć się do obozu.


      Ingvar machnął mieczem na towarzyszy, apotem jako pierwszy skoczył zmurów wkłębiący się poniżej tłum obrońców.


      [image: ]


      Stojący na murach Konstantynopola cesarz obserwował walkę znapięciem.


      Atakujący inapastnicy przelewali się, mieszali wjednolitą, trudną do rozróżnienia masę. Atak od strony ziemi niczyjej powiódł się, teraz walka wrzała albo na umocnieniach, albo już poza nimi. Dwie ztrzech dwukółek wracały ku bramom, przy czym jedna ciągnęła za sobą strugę ognia idymu zrozszczelnionego od temperatury zaworu. Spełniły jednak swoje zadanie, otwierając drogę do szturmu.


      Basileus wzniósł oczy ku niebu.


      –Wiem, że patrzysz na nas – szepnął. – Ijeśli dziś przemożemy, to będę wiedział, że miłe Ci moje zamysły. Niech będzie to znakiem, że czasy zawieruchy iniepewności skończyły się, awładza fałszywych bożków igrzesznie czynionych wizerunków dobiegła końca... Tako ślubuję!


      Czarny dym po płynnym ogniu niósł się wgórę, unosząc ze sobą dusze składanych na ołtarzu wielkiego dzieła ofiar.
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      Topór zakreślił łuk izchrupnięciem wbił się wkość policzkową, odrąbując żuchwę ipołowę ucha żołnierza wskórzanym hełmie. Woczach człowieka, niewiedzącego jeszcze, że właśnie zginął, odbił się ostatni obraz – wielki, odziany wpancerz, wytatuowany ibrodaty barbarzyńca zdzikim grymasem wściekłości na twarzy iżądzą mordu woczach.


      Zahred walczył jak opętany. Większość jego waregów – zaledwie garstki, która dotrwała aż do tej chwili – albo też straciła wierzchowce, albo zeskoczyła znich sama, iteraz biła się tak, jak najlepiej potrafili, czyli pieszo.


      Razem, wspójnym szyku tarcz, byli niczym maszyny do zadawania śmierci. Posuwali się ramię wramię, pilnując boków ityłów, uderzając wdoskonale zsynchronizowanym tempie, trafiając dokładnie wprzeciwtempo nieprzyjaciół.


      –Vaeringjar! – wył dziko Asmund. – Einherjar! Jötunnar! Nie ima się nas śmierć!...


      Itaka była prawda – śmierć omijała ich łukiem. Jakkolwiek nie było wśród nich nikogo, kto nie krwawiłby już zran mniejszych czy większych, to na razie znać było, że bogowie patrzą na nich łaskawym okiem.


      Bogowie – albo Bóg.


      –Ujrzyj nas!


      –Znami słońce!


      –Ruaaaarhh! – zaryczał walczący na flance Rualdr, uderzając swym toporem mijającego ich wpełnym galopie kawalerzystę. Żeleźce trafiło konnego prosto wpierś, bryznęła krew. Jeździec szarpnął się wtył, ale ostrze utkwiło pomiędzy płytkami pancerza iżebrami, mokre od krwi stylisko wyśliznęło się zrąk berserkera. Ten wyciągnął ręce, chciał rzucić się wślad, ale jego ukochana broń już zniknęła wtłumie wraz zniesionym przez konia trupem. – Aaaarh!


      Olbrzym chwycił się za głowę, wbił połamane paznokcie wskórę iszarpnął wdół, orząc krwawe bruzdy. Nie wiedział, nie pamiętał dlaczego, ale ten topór był ważny!


      Może chodziło owspomnienia? Może oto, jak rąbał drewno przed chatą, awokół niego bawiły się jego młode? Może ouśmiech samicy, gdy wnosił naręcze porąbanych szczap do domostwa izrzucał obok paleniska?


      Amoże ważny był wypłowiały od słońca isłonej wody, szarobury od krwi strzępek materiału zawiązany wokół chwytu?


      Tak czy inaczej, topór był ważny, ateraz Rualdr go stracił.


      Podjeżdżający konny zamachnął się ciężką szablą, chcąc ciąć najwyraźniej oszołomionego łysego dzikusa przez łeb – ale nie zdążył.


      Rualdr ryknął raz jeszcze, tocząc zust pianę, skoczył wprost na niego, pod końskie kopyta... Złapał potężnego rumaka za kark, podgiął koński łeb pod ramię iszarpnął wbok. Zwierzę zakwiczało przeraźliwie, nogi ugięły się pod nim, kopyta straciły oparcie.


      –Odyyyn! – wrzasnęli waregowie, widząc, jak berserker gołymi rękoma obala na ziemię konia wraz zjeźdźcem, apotem rzuca się na przerażonego kawalerzystę.


      Rualdr dopadł do tamtego, zerwał mu zręki tarczę, którą nieszczęśnik próbował się zasłonić. Wzniósł nad głową iuderzył oburącz rantem prosto wszyję – chrupnęło itrzasnęło, żołnierz bluznął krwią, oczy wyskoczyły mu zoczodołów, twarz wokamgnieniu spąsowiała... Ale Rualdr uderzył jeszcze raz, ijeszcze, iznów, ijeszcze... Bił tak długo, tak dziko, aż rant wbił się wziemię, awtedy odrzucił tarczę, sięgnął rękoma iszarpnął zcałej siły.


      Zobrzydliwym mlaśnięciem puściły żyły iścięgna, rwana skóra pociągnęła się pasmami. Berserker podniósł się zkolan, rycząc dziko, trzymając wwyprostowanych rękach oderwaną przeciwnikowi, broczącą krwią głowę. Uderzył jej czołem oswoje raz idrugi, zabełkotał coś, apotem zamachnął się icisnął upiornym trofeum prosto wnadbiegających ku waregom kolejnych wrogów.


      –Za mną! Ujrzyj nas! – zawołał Zahred, dając znak do ataku.


      –Zahreeed!
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      –Nasi! Tam są nasi, widzę Rualdra! – wydarł się Arngrim. – Widzę tego wariata, właśnie komuś łeb gołymi rękoma urwał!... Nasi, nasi! Odyyyn!


      –Odyn! – zakrzyknęli radośnie walczący na murach waregowie.


      Ingvar wpierwszej chwili też krzyknął, apotem wołanie zamarło mu na ustach.


      Zagryzł zęby, walnął wtarczę człowieka przed sobą: raz, drugi, trzeci! Ten wypuścił zasłonę ikrzyknął głośno zprzerażenia. Ingvar ciął go zgóry, ten zasłonił się ręką – miecz przerąbał przedramię, człowiek skulił się, awtedy on uderzył zcałej siły, tnąc kark ikręgosłup.


      Powinien się cieszyć, śpiewać wuniesieniu bitewnym, aby bogowie ujrzeli go izabrali ku sobie, jeśli taka będzie ich wola... Azamiast tego walczył wponurym, mrocznym zacięciu.


      Jak gdyby próbował bezskutecznie wyładować narastający wpiersiach gniew.


      Wrócili! Wrócili, iZahred na pewno znimi. Wrócili, iteraz wszystko będzie tak, jak było. Jarl znów będzie dowodzić waregami, stać na poczesnym miejscu zaraz za tronem cesarza.


      Oczywiście będą bohaterami, bo to oni sprowadzili pomoc. Oni sprowadzili pomoc, aIngvar został tutaj... Jak niańka!


      Jak baba, której nikt nie zabrał na wyprawę.


      Zwściekłością pchnął mieczem od dołu, poprawił tarczą ikopniakiem. Wróg upadł, brocząc krwią, Ingvar przez chwilę patrzył, jak tamten próbuje złapać dech wypełniającymi się krwią ustami... Przestąpił nad konającym, rąbnął kolejnego na odlew, niemalże odcinając mu rękę wbarku.


      –Przebijamy się ku naszym! – krzyknął, pokazując mieczem kierunek.


      Gdzieś tam, wśród walczących, był też Zahred. Zahred, któremu nigdy nic się nie stało.


      Agdyby tak tym razem...?
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      Maslama wbił ostrogi wboki swego rumaka, mozolnie prąc przez tłum walczących niczym przez bagno.


      Tam! Tam widział wyróżniających się wzrostem, zwalistych, brodatych barbarzyńców, walczących niczym same diabły. Na pewno gdzieś tam był też jego brat, jego przyjaciel inajzaciętszy wróg, zjakim kiedykolwiek przyszło się emirowi mierzyć.


      Ten, którego łodzie drwiły sobie zjego floty.


      Ten, co niweczył plan po planie, zamiar po zamiarze.


      Ten, co teraz wyśliznął się zpaszczy śmierci iwrócił po to, aby wproch ipył zetrzeć wielki zamiar Maslamy.


      –Zahred! – krzyknął, jakby chcąc zdaleka ściągnąć na siebie uwagę. Spiął konia jeszcze mocniej irąbiąc na lewo iprawo al-Battarem, wchodzącym gładko wkość iciało, zaczął przerzynać się wtamtą stronę.


      Jego konni pociągnęli za swoim władcą, bez wytchnienia bijąc idźgając.


      To musiało rozstrzygnąć się tu iteraz.
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      Hammud pchnął długą włócznią oburącz, zcałej siły.


      Ostrze ześliznęło się po pancerzu na udzie konnego, zaskrobało po płytkach pasa iuwięzło. Drzewce na chwilę wygięło się, zasprężynowało – apotem skoczyło wbok iugodziło rumaka prosto wkark. Potężne zwierzę zakwiczało iwierzgnęło, zrzuciło jeźdźca. Dociążona żelazem postać poleciała wtył, zapadła się jak kamień pomiędzy morze głów iostre fale mieczy.


      Ta bitwa to był obłęd, piekło na ziemi! Ogień huczał na murach, konie rżały, ludzie wrzeszczeli, stal przykrywała to wszystko jednostajnym, przenikającym czaszkę na wskroś łomotem, wibrującym boleśnie wuszach.


      Żołnierz krzyknął, uderzył włócznią jeszcze raz. Tym razem nie trafił, bo grot minął głowę kolejnego wroga odłoń iprzeciął powietrze; za to tamten zamachnął się ijednym ciosem odrąbał wprzedramieniu rękę już zamierzającego się nań towarzysza broni, zktórym Hammud znał się tyle lat.


      Piekło! To jedno jedyne słowo natrętnie brzmiało mu wgłowie. Skąd wzięli się tutaj ci ludzie? Jakim cudem tak ogromna armia znalazła się na ich bezpiecznych tyłach?!


      Hammud nie miał zamiaru umierać, więc walczył jak opętany.


      Walczył, dopóki grot lancy nie uderzył go wplecy inie wyszedł krwawym stożkiem przez żebra.
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      –Jeszcze dwa regimenty przez Złotą Bramę, już! Teraz!


      Oficer sygnałowy skłonił się cesarzowi, czym prędzej nadał komunikat do posterunku na sąsiedniej wieży. Czekający sygnaliści odczytali, potwierdzili, przekazali dalej... Wkrótce kolejne oddziały wymaszerowały przez największe wrota Miasta, kierując się ku wrzącej na równinie bitwie.


      Basileus Leon patrzył ku błoniom, próbując ogarnąć chaos panującego tam starcia. Czuł, wiedział, że na jego oczach pisze się kolejna karta historii. Wiedział, że od tego, jak zakończy się bitwa, zależeć będzie wiele. Może nawet więcej niż losy samego Konstantynopola?


      Dlatego też nie miał zamiaru jej przegrać.


      Nie on.


      Niech kiedyś, za lata całe, napiszą wkronikach: to cesarz Leon, urodzony jako Konon zGermanikei, uratował Miasto, cesarstwo, Europę iświat.


      Po lewej, tam gdzie bój wrzał najzacieklej, walczyły teraz jego doborowe oddziały. Tam kierowała się gwardia pod dowództwem tego, jak mu tam... Ingvara! Tam też skręciły główne siły uderzenia Ongurów, iwto samo miejsce parła teraz doborowa konnica Maslamy.


      To właśnie tam miały się rozstrzygnąć losy całego starcia.
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      Topór przeciwnika wbił się wtarczę, przerąbując ją na wylot.


      Tamten szarpnął, chcąc pozbawić Mirę zasłony, ale ona zareagowała szybciej – sama puściła uchwyt teraz bezużytecznego kawałka drewna imetalu, cięła mieczem, jednocześnie sięgając za pas po długi nóż.


      Walczyli już... sama nie wiedziała nawet ile.


      Kwadrans? Godzinę? Cały dzień? Wieczność całą!


      Słońce chyliło się ku zachodowi, oświetlając pole bitwy krwawą zorzą.


      Płuca paliły, gardło inos były suche, jak posypane kurzem. Wgłowie dudniła boleśnie krew, uszy pełne były jednostajnego, dzwoniącego szumu uderzających opowgniatany hełm buław, siekier, szabel istrzał. Zmęczone nogi jakby ktoś przybił gwoździami do podłoża, ręce nie słuchały rozkazów mózgu... Ają samą zaczynało spowijać otępienie.


      Uderzyła raz jeszcze, jakimś cudem nie wypuszczając miecza zdrętwiejących palców, iwyrzuciła wprzód dłoń znożem.


      Przeciwnik nie zabrał ręki wporę, ostrze cięło po nadgarstku, chyba wrzasnął – awtedy Mira wsadziła mu sztych prosto wgardło.


      Wokół walczyli inni waregowie, walczył też Zahred. Mira widziała Gyddiego zwybitym okiem, zalanego krwią Rualdra, wrzeszczącego coś nieustannie Asmunda ze strzałą tkwiącą wplecach... atam dalej, pomiędzy walczącymi, wydawało jej się, że mignęły czarne tarcze...


      –Ingvar! – krzyknęła. – Ingvar, Bjarni, Svein!... Nasi idą!


      Waregowie zawołali radośnie – iwtym samym momencie wpadła na nich ścianą stali pancerna kawaleria Maslamy.
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      Emir ciął mieczem od góry. Brzęknęły zderzające się dwie linie stali, klinga przeciwnika prysła, jakby była zrobiona ze szkła – al-Battar wyżłobił bruzdę whełmie iwraził się wkark, kładąc konnego trupem na miejscu.


      Ostrze miecza Proroka, odebranego jako łup wojenny dziesięciolecia wcześniej zdradzieckim Banu Qaynuqa, śpiewało mu wdłoni, lśniąc wsłońcu. Imiona dziewięciu proroków wyryte wmetalu spływały krwią, wizerunek Dawida odcinającego głowę olbrzyma Goliata zdawał się krzyczeć: nie ma Boga ponad Allaha! Każdy ukorzy się przed mocą Przedwiecznego!


      To był ten moment, to była ta szarża. Jeśli teraz przetną, rozdzielą siły napastników, to bitwa będzie należeć do nich.


      Konni przebiją się przez tłum iwypadną prosto na otwartą równinę, za którą czerniała prostokątem rozwarta na całą szerokość Złota Brama.


      Przelecą wichrem, śmigną sokołem, przebiegną chyżym lampartem. Nim brama się zamknie, oni do niej dopadną.


      Wlecą do Miasta, apotem zwycięstwo będzie wzasięgu ręki.


      –Lallahuakbar! Do boju, za Święty Kamień! – zawołał Maslama, unosząc się wstrzemionach. – Teraz albo nigdy, żołnierze Proroka! Niech nie zatrzyma was nic, bo...


      Krzyk zamarł mu na ustach, uwiązł wgardle.


      Zobaczył Zahreda.
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      Kiedy przeciwnik upadł na ziemię, brocząc krwią ipróbując złapać wylewające się zrozpłatanego podbrzusza trzewia, Zahred rozejrzał się – iteż ujrzał Maslamę.


      Tamten siedział na koniu, nieruchomy pośród przelewającego się sztormu ludzi iżelaza, ipatrzył wprost na niego.


      Zahred znał to spojrzenie. Wiedział, co będzie zaraz ijak się to musi skończyć.


      Odrzucił jeden topór, zamiast niego podniósł zziemi poszczerbiony miecz. Przyłożył płazem do czoła, wyciągnął ku emirowi wgeście wyzwania.


      Maslama powoli, nie spuszczając zZahreda wzroku, zsiadł zkonia. Puścił wodze potężnego rumaka, ruszył ku Zahredowi, przystając iwymijając sczepionych wśmiertelnym tańcu wojowników. Ludzie po obydwu stronach już zauważyli, że coś się dzieje, zaczęli wołać do siebie: pojedynek, pojedynek! Wodzowie będą walczyć!


      Zahred też wystąpił ku emirowi, stanął na lekko ugiętych nogach. Obrócił topór wdłoni, spojrzał na miecz... Cmoknął zniezadowoleniem ipokręcił głową, widząc głęboką szczerbę na ostrzu.


      –Bracie! – zawołał do niego Maslama.


      –Przyjacielu. – Zahred uśmiechnął się kwaśno. – Awięc tak się to skończy... Masz jeszcze szansę, więc mówię: odstąp! Nie chcę cię zabijać.


      Maslama pokręcił głową, poprawił chwyt na tarczy.


      –Niech onaszych losach zadecyduje Najwyższy, bracie. Stawaj!


      –Szkoda. No cóż, ujrzyj mnie.


      Zahred nakreślił mieczem linię wziemi, wysunął przed siebie topór iopuścił ostrze do dołu. Maslama uniósł tarczę, wyglądając zza rantu.


      Przez chwilę mierzyli się wzrokiem, apotem emir skoczył do ataku jako pierwszy.
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      Ingvar ciął zcałej siły, odepchnął przeciwnika na bok zwściekłością.


      Zdrogi! Zdrogi, idioci! Uderzył mocno, naparł tarczą, przepychając wroga dalej, aż ten stracił równowagę ipotknął się. Ingvar ciął raz, kończąc żałosny żywot tamtego, irozejrzał się.


      Tam! Tam widział wyraźnie jarla, zmagającego się zkimś wwalce. Wokół kłębili się ludzie, szalał chaos ogromnej bitwy. Strzały latały we wszystkie strony, ludzie padali, rażeni ciosami nie wiadomo skąd.


      Wtakim miejscu stać się mogło cokolwiek. Ktokolwiek mógł zginąć zupełnie przypadkiem, anikt nie dojdzie potem, co tak naprawdę się wydarzyło.


      Schował miecz do pochwy, wyciągnął tkwiący wjednym zniezliczonych trupów oszczep.


      Zważył wdłoni.
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      Al-Battar uderzył omiecz Zahreda, krzesząc skry.


      Stal błysnęła szerokimi łukami ipasmami wpromieniach zachodzącego słońca, gdy dwaj walczący wymieniali błyskawiczne ciosy ipchnięcia, usiłując znaleźć słaby punkt wobronie przeciwnika.


      Topór uderzał, próbując zaczepić rant tarczy albo ściągnąć wdół miecz. Dwa ostrza tańczyły, ślizgały się wokół siebie izgrzytały, usiłując przechytrzyć przeciwnika iwbić się ostrym sztychem wszczelinę pancerza albo przejechać krawędzią po miękkiej, wrażliwej skórze. Oczy śledziły każdy ruch wroga, chcąc odczytać zukładu nóg, wychylenia ciała iskupionego spojrzenia intencję na ułamek chwili przed tym, jak ciało zareaguje na myśl.


      Maslama był dobry, zsatysfakcją zauważył Zahred. Ruszał się doskonale, widać było, że ćwiczył szermierkę od małego... Nie zdradzał się zzamiarami, oszczędnymi ruchami bił krótko iwpunkt. Kilka razy sięgnął go nawet samym koniuszkiem niewiarygodnie ostrego miecza, zarysowując blaszki pancerza na ramionach itorsie.


      Walczyli jak równy zrównym, niczym dwaj tytani zmagający się pośród morza krwi, barwionego imperialną purpurą przez zachodzące ponurą łuną słońce.


      Cios za cios, cięcie za cięcie, sztych za sztych.


      Zwód, cięcie, zastawa, unik, cięcie, pchnięcie, krok, cięcie, zgrzyt mieczy, dwa kroki... Itak wnieskończoność.


      Amimo to Zahred miał za sobą doświadczenie niezliczonych żywotów ibitew, ojakich nawet nie śniło się śmiertelnym. Ćwiczył swoje ciało od eonów dla chwil takich jak ta. Znał swoje ograniczenia imożliwości.


      Wiedział, że każdy prędzej czy później popełnia błąd, aon musi tylko czekać.


      Iwkońcu się doczekał.


      Maslama minimalnie rozluźnił chwyt na mieczu, ostrze odchyliło się od zamierzonego toru dosłownie na szerokość dłoni ipociągnęło trzymające je mięśnie iścięgna wbrew naturalnemu układowi ciała.


      Zahred błyskawicznie złapał je pomiędzy drzewce iżeleźce swojego topora, zawrócił miecz iwzniósł klingę do kończącego ciosu.


      Przez chwilę, przez najkrótszy moment zobaczył woczach Maslamy strach, apotem uderzył.
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      Ingvar widział ponad kotłującymi się walczącymi, jak jarl zmaga się zwrogim dowódcą.


      Oszczep ciążył wręku, przez głowę gnały tabuny dzikich, sprzecznych myśli.


      Nie mógł, nie wolno mu było.


      Musiał, tak należało.


      Nie!


      Tak...


      Chciał już potrząsnąć głową, zrzucić zsiebie przedziwny urok, zapewne zesłany przez krwawą łunę na polu bitwy – awtedy Zahred uderzył toporem ina ułamek sekundy zamarł wbezruchu.


      Ingvar nie zdążył nawet pomyśleć. Jego ciało zareagowało samo, niemalże odruchowo.


      Wziął zamach, skoczył naprzód izgłuchym sapnięciem wyrzucił rękę daleko wprzód.


      Oszczep pomknął przez powietrze.
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      Maslama czuł, że słabnie iprzegrywa.


      Zahred walczył nie jak człowiek, ale jak sam diabeł wcielony! Nawet al-Battar wręku kalifa, broń, zktórą miał zjawić się ponownie na świecie prorok Jeszua, zdawał się bezsilny wobec siły iprędkości tego człowieka.


      Błąd był nieunikniony iwkońcu nadszedł.


      Topór zaczepił klingę, wykręcając przedramię wdół. Maslama chciał krzyknąć, ale nie zdążył – widział tylko zbliżające się ku twarzy rozmazane wniepowstrzymanym pędzie ostrze miecza.


      Iwtedy jego przeciwnik wyprężył się konwulsyjnie, zacisnął oczy iwyszczerzył zęby wgrymasie nagłego bólu. Miecz stracił swój impet, topór ześliznął się zostrza emira, uwalniając klingę.


      Maslama krzyknął, wyzwolił swój oręż, wypuścił tarczę iobiema rękoma potężnie ciął al-Battarem na skos, rozrąbując żelazo, tkaninę, skórę ikości.


      Zahred zachwiał się ipadł jak rażony gromem.


      Waregowie ryknęli dziko, rzucili się na emira – ale wtej samej chwili pancerni kawalerzyści też skoczyli ku swemu władcy, krzycząc: zwycięstwo, zwycięstwo! Emir Maslama tryumfuje! Prorok dał nam ten dzień!...


      Maslama stał wśród kołowrotu koni, ludzi, ciał, mieczy, lanc itarcz, nie do końca rozumiejąc, co się stało.


      Al-Battar ociekał gęstą, czarną krwią, skapującą powoli na ziemię.


      Brodaci barbarzyńcy dopadli do swego jarla, podnieśli go, odciągnęli gdzieś wtył.


      Emir odetchnął spazmatycznie, już gotów był uśmiechnąć się zulgą – zwyciężył! Udało mu się! Tak!...


      Iwtedy umysł podsunął mu wizję tego, co stało się na chwilę przed tym, jak uderzył.


      Ujrzał zkrystaliczną wyrazistością, jak Zahred bierze zamach, szykuje się do cięcia, już spuszcza ostrze... Iwtedy dosłownie znikąd nadlatuje oszczep iuderza go wplecy.


      Wypręża się, prawie przewraca na Maslamę – awtedy on tnie go przez tors, otwierając klatkę piersiową.


      Nagły dreszcz przebiegł po kręgosłupie emira, rozlał się lodowatym przerażeniem.


      Uderzył rannego. Ciął zaskoczonego. Jak bandyta, jak opryszek, jak byle zbir!


      Nie mógł wiedzieć, nie wiedział. Amimo to tak właśnie zrobił.


      Imam zaś powtarzał: Allah widzi wszystko.


      Maslama zprzerażeniem odrzucił na ziemię miecz Proroka, który nagle zaciążył niczym ołów, sparzył dłoń jak rozżarzone węgle. Nie! To niemożliwe!... On, człowiek honoru, emir iksiążę, użył świętej broni – do tego?...
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      Mieczem Proroka zabił prawie że bezbronnego człowieka.


      Człowieka, którego zwał przyjacielem.


      Który był mu jak brat.


      Zachwiał się, odstąpił wtył, patrząc zniedowierzaniem na potworność szalejącej wokół jatki. Ludzie, konie, pancerze, krew... Krew. Krew pod jego stopami, krew na jego dłoniach. Krew na leżącym na ziemi mieczu Proroka.


      Tysiące, dziesiątki, setki tysięcy istot, stworzonych przez jednego itego samego Boga, rzuconych sobie do gardeł.


      Ion, niegodny tego, by nazywać się człowiekiem honoru.


      Potknął się oleżącego na ziemi trupa, upadł na plecy. Zaczął się czołgać, odpychając nogami irękoma, próbując uciec od tego widoku, który od tej pory miał go nawiedzać do końca życia.


      Ludzie zauważyli to, ktoś nadgorliwy zadął wróg: pomocy! Pomocy, emir jest ranny! Emir jest ranny, ratunku!...
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      Gdy walczący zMaslamą Zahred wzniósł miecz do ciosu, Mira otworzyła usta wokrzyku tryumfu – achwilę później wrzasnęła rozdzierająco, gdy ciśnięty ztłumu oszczep trafił go pomiędzy łopatki.


      Maslama ciął, bryznęła krew.


      Aona przecież widziała pocisk, jak leci ponad głowami walczących. Nie miała pojęcia, jak ani dlaczego, lecz widziała.


      Aco najgorsze, widziała, kto go rzucił.


      –Ingvar!


      Rzuciła się pomiędzy waregami, roztrąciła ich, odepchnęła zdrogi Rualdra, chwytającego się za głowę wgeście przerażonego zaskoczenia.


      Nie wiedziała, czemu nagle wszyscy krzyknęli tak strasznie ani co się dokładnie stało.


      Tamta walka zniknęła, nagle stała się nieistotna.


      Widziała tylko Ingvara, stojącego wtłumie zwyrazem niedowierzania iosłupienia na twarzy.


      Wypadła wprost na niego, rzuciła się wściekle, kopiąc, gryząc ibijąc rękojeścią miecza. On wpierwszej chwili skulił się zaskoczony, ale po chwili uderzył ją, odtrącił, obalił wzdeptany nogami walczących piach.


      Nim wstała, on miał już wręku miecz, wyciągnięty sztychem do niej.


      –Zdrajca! – charknęła, wstając na nogi. – Ty... ty... ty zdrajco!


      Twarz Ingvara była zupełnie pusta, jak gdyby ktoś starł zniej wszelkie emocje. Wareg obejrzał się jeszcze raz ku miejscu, gdzie przed chwilą walczyli Zahred iMaslama, pokręcił powoli głową... Apotem jego brwi zjechały ku sobie, skrzywił się wzłym grymasie.


      –Teraz ja... teraz ja jestem jarlem! – powiedział zmocą. Potoczył wzrokiem po towarzyszach, niewiedzących zupełnie, jak zareagować. – Zabiłem jarla, teraz ja jestem jarlem! Teraz ja dowodzę gwardią!


      Mira splunęła wpiach, ujęła oburącz miecz.


      –Zabiję cię. Zabiję cię, aztwoich zębów zrobię naszyjnik dla mojego syna. Zabiję cię... walcz ze mną teraz!


      Spojrzał na nią, na towarzyszy... Apotem zamachnął się, uderzył mieczem od góry, celując prosto wgłowę.


      Mira wostatniej chwili poderwała swoje ostrze, zdołała sparować cios, ale jego siła odrzuciła ją wtył.


      Zrobiła chwiejnie dwa kroki, przerzuciła miecz wdłoni, skuliła się iprzysiadła na nogach tak, jak uczył ją Zahred.


      Ci zwaregów, którzy byli najbliżej tego przedziwnego widowiska, ustawili się kołem tarcz. Wtej chwili wojna, bitwa, potyczka – to wszystko działo się poza nimi. Całym ich światem był teraz uświęcony tradycją rytuał pojedynku, gdy mieniący się nowym jarlem człowiek staczał swój pierwszy bój.


      Mieniący się zasadnie czy też bezzasadnie – to było sprawą wtórną.


      Liczyła się walka.


      –Odyn! – krzyknął Ingvar, rzucając się na znacznie mniejszą przeciwniczkę.


      –Znami słońce! – zapiała Mira, skacząc ku niemu.


      Ostrza brzęknęły osiebie, gdy zwarli się wwalce. On kopnął od dołu, Mira nie pozostała mu dłużna, uderzyła wolną ręką, celując wpachwinę, wzamian dostała łokciem wszczękę, obróciła się, cięła, sparowała, dała susa wbok, pchnęła, zrobiła wypad.


      Odskoczyli od siebie, mierząc się czujnymi spojrzeniami iokrążając. Ingvar próbował ustawić się tak, żeby mieć słońce za plecami. Mira cały czas starała się pozostać wcieniu rzucanym przez walczących iobserwujących pojedynek.


      –Znami słońce! – krzyknęła.


      Zawinęła ostrzem wysoko nad głową ispuściła je ku kolanu oponenta tak, jak uczył ją Zahred.


      Ingvar albo przewidział, albo znał ruch, bo zablokował jej cięcie, uderzył głowicą miecza, trafiając ją boleśnie wbark. Chciała ciąć go przez twarz, ale on jedną ręką bez trudu złapał ją za przedramię, przytrzymał.


      Przez chwilę siłowali się wmilczeniu ipozornym bezruchu, wreszcie Ingvar kopnął ją zboku wstopę, posłał na ziemię, chcąc przygnieść własną masą.


      Wostatniej chwili odsunęła się, aby nie spadł na nią, ale po uderzeniu itak zobaczyła przed oczami wszystkie gwiazdy. Poczuła, jak żelazny uścisk chwyta wciąż trzymającą miecz rękę.


      Klinga Ingvara zaczęła podjeżdżać jej pod gardło.


      –Teraz zginiesz ity, przybłędo – syknął Ingvar, nachylając się nad nią, przytłaczając masą mięśni.


      Czuła, że to koniec. Że jeśli nie zrobi czegoś, czegokolwiek, jakkolwiek...


      –Jarl Ingvar... – sapnęła, czując, jak robi jej się ciemno przed oczami. – Niech żyje jarl Ingvar!


      Usłyszał.


      Jego oczy rozszerzyły się zdumieniem, na chwilę odpuścił.


      Awtedy Mira sięgnęła mu lewą ręką za plecy, wyszarpnęła zpochwy jego własny długi nóż izzamachu wbiła mu wbok.


      Ingvar parsknął, też sapnął, zgiął się wpół.


      Opuścił wzrok, zniedowierzaniem spojrzał ku długiej na dwie dłonie rękojeści wystającej spomiędzy płytek pancerza, po których lała się teraz czerwona krew.


      Podniósł miecz raz jeszcze, ale Mira zacisnęła pięść iuderzyła go od boku prosto wszczękę – również tak, jak uczył ją Zahred. Ingvar poleciał na ziemię, skulił się zbólu, chciał wstać... Ona zerwała się pierwsza, stanęła nad nim.


      –Teraz ja... jestem jarlem – wycharczał, awraz ze słowami zust pociekła mu strużka krwi.


      –Przejściowo.


      Wzniosła miecz oburącz iuderzyła od góry, rozrąbując mu głowę na pół.
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      Basileus odetchnął zulgą, słysząc grające wobozie Maslamy rogi: odwrót! Odwrót! Nie atakować!


      Ongurowie też zawracali ku wciąż stojącym na wzgórzu odwodom swojej potężnej armii, zostawiając za sobą tysiące, dziesiątki tysięcy zabitych wrogów ipłonące obozowisko.


      Pole boju zaściełały ciała wojowników, leżące bezładnie niczym liście po wichurze. Pomiędzy nimi snuli się ranni, jęczeli konający... Biegały na wpół oszalałe zbólu, okaleczone rumaki. Nad wszystkim tym ciągnęły się czarne dymy pożarów, bijące wfioletowo-purpurowe niebo.


      Porażka Maslamy była ewidentna, itylko zmierzch uratował jego wojska przed kompletnym unicestwieniem.


      Oddziały pod znakami cesarstwa wracały ku szeroko otwartym bramom ze śpiewem na ustach: ho stavros nika, krzyż zaiste zwyciężył!


      Pomiędzy nimi byli też waregowie, niosący na ramionach swego nieprzytomnego, zalanego krwią jarla, obok którego szła blada, słaniająca się na nogach Mira, ściskająca wdłoni zakrwawione zawiniątko.
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      Ε – epsilon

      czyli rozdział piąty


      Maslama siedział wswoim namiocie ipatrzył tępo wścianę.


      Na dworze budził się świt, czerń nocy zmieniała się wszarówkę. Nowy dzień powinien dawać nową nadzieję, wraz znim ulatywać wniebyt winny koszmary poprzedniego wieczora inocy... Jednakże ten koszmar wciąż trwał.


      Emir spojrzał na pokryte zaschniętą krwią ręce, na stojącą przed nim misę zwodą. Służący przynieśli ją jeszcze wieczorem, żeby ich władca opłukał się, obmył po boju.


      On siedział tak całą noc, nie mogąc zdobyć się na tę jakże prostą czynność.


      Wiedział, że powinien wyjść na zewnątrz – ale nie chciał.


      Nie potrafił się przemóc, aby jeszcze raz spojrzeć na to wszystko. Na pozabijanych, na rannych, na umierających. Na zniszczone obozowisko, popalony mur.


      Jeszcze wieczorem któryś zjego generałów przytomnie wydał rozkaz: kto żyw, chwytać motyki iłopaty! Ludzie pracowali całą noc, nie zapalając nawet lamp, aby nie zdradzać obozującym na wzgórzu konnym pod czarnym sztandarem, co robią, inie prowokować do kolejnego ataku.


      Teraz, na przedświcie, dzielące ich od Ongurów rów inasyp były zapewne już gotowe.


      Byli więc względnie bezpieczni od kolejnej napaści. Zamknięci pomiędzy kamienną ścianą zjednej afosą zdrugiej strony.


      Uwięzieni na tym wąskim skrawku ziemi pomiędzy dwiema wrogimi armiami.


      Maslama szarpnął zawiniętą na szyi chustę, czując, jak nagle robi mu się duszno. Powietrza! Przestrzeni! Jakże zatęsknił nagle za surowym, jednolitym pejzażem kamienistej pustyni na wschodzie, gdzie jak okiem sięgnąć można było nie widzieć nikogo ani niczego.


      Pordzewiały pancerz zdawał się cisnąć na żebra, nie dając zaczerpnąć tchu.


      Stojący wrogu namiotu miecz Proroka wołał niemym wyrzutem.


      Zaczął po omacku, na oślep ciągnąć za rzemienie pancerza. Wkońcu chwycił ze stołu nóż, zaczął piłować, ciąć paski. Już puścił jeden, drugi, trzeci... Szarpnął, złapał rękoma pod szyją, przez głowę ściągnął izobrzydzeniem odrzucił od siebie pancerz, który zchrzęstem ibrzękiem uderzył oziemię.


      Służący usłyszeli hałas, wpadli do pomieszczenia. Spojrzeli na emira, który szeroko rozwartymi oczyma wpatrywał się wleżącą na ziemi zbroję.


      –Najłaskawszy panie...? – odezwał się niepewnie jeden znich.


      Maslama drgnął, zamrugał iprzełknął ślinę. Popatrzył na nich.


      –Obudźcie izwołajcie generałów – powiedział matowym, płaskim głosem. – Zwijamy obóz, wycofujemy się.
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      Zahred otworzył oczy, półprzytomnym wzrokiem potoczył wokoło... Zatrzymał spojrzenie na Mirze, uśmiechnął się słabo.


      –No hej – chciał powiedzieć, ale zamiast tego zust wydobył mu się tylko niezrozumiały szept.


      Ona zasłoniła usta dłonią, załkała.


      Siedziała tak przy nim od wczorajszego wieczora, kiedy ledwie żywego znieśli go zpola boju. Pomagała ściągnąć zniego pancerz, sama rozcinała ubrania. Była przy nim, kiedy medyk drżącymi rękoma próbował pozbierać nicią krańce obydwu ran – na plecach ina piersiach. Sama nakładała maści lecznicze, zmieniała przesiąkające krwią opatrunki.


      Apotem pognała wszystkich precz. Wszystkich! Nawet czekających pod drzwiami jak wierne psy waregów. Wyszła, kazała im sobie iść, wynosić się!


      Poszli. Po prostu poszli, patrząc na nią dziwnie, aona nawet nie wiedziała, dlaczego jej posłuchali.


      Wkońcu zdjęła obydwa opatrunki iotworzyła okna na szerokość, pozwalając wlecieć do środka kłębiącym się już przy okiennicach muchom. Nie było nawet sensu przynosić tutaj niczego: robacznice itak miały wokolicy Miasta wystarczająco dużo ciał, zktórych mogły pobierać swój upiorny budulec.


      Jeszcze przed świtem rana na plecach aż drgała, kłębiła się od białych larw idoglądających ich pieczołowicie much, kawałek po kawałku wyrzygujących zebrane ztrupów kawałki mięsa iskóry.


      Arana po cięciu mieczem Maslamy była zupełnie czysta.


      Ani jedna robacznica nie zainteresowała się rozrąbanym płatem mięsa. Żadna zlarw nie przepełzła ku pokruszonym żebrom.


      Waregowie dziwili się jeszcze wieczorem: taki cios! Przeciąć pancerz, ubranie iciało... Nie do wiary!


      Mira jednakże coraz bardziej się niepokoiła. Rana zaczynała się zaogniać ipaprać, sączyła się zniej ropa przemieszana zkrwią... Słowem, działo się to, co powinno dziać się ukażdego normalnego człowieka.


      Aprzecież Zahred nie był normalnym człowiekiem.


      Musiał dostrzec wjej twarzy coś więcej niż tylko zwykłą troskę istrach. Uniósł dłoń, dotknął krawędzi cięcia. Krzywiąc się zbólu, przejechał opuszkami palców po szwach. Wjedną, wdrugą stronę... Opadł na poduszki zciężkim westchnieniem, przymknął oczy.


      –No co?! – wybuchła nagle Mira. – No co, co?! Tylko tyle masz mi do powiedzenia?! Nic więcej?! Wten sposób chcesz się ze mną pożegnać?!


      Zamachnęła się istrzeliła go wtwarz, aż klasnęło. On skrzywił się, uśmiechnął irozchylił jedno oko... Powoli oblizał spierzchnięte wargi, wymownie popatrzył na stojący przy łożu puchar.


      Mira umoczyła szmatkę wrozwodnionym winie, wcisnęła mu do ust strużkę tak, jak robiła to przez całą noc. Przełknął, odetchnął zbłogością.


      –No hej – powtórzył.


      –Pytałam cię ocoś. Pytałam cię ocoś, słyszysz?! Masz wstać ztego łóżka! Nie, nie teraz! – Złapała go za rękę, oderwała już zaciśnięte na ramie łóżka palce. – Nie teraz, ty głupi! Jutro, pojutrze, za tydzień... Ale masz wstać, rozumiesz?! Masz wstać!...


      Leżał tylko bezsilnie, widząc, jak do oczu napływają jej łzy, agłos zaczyna się łamać.


      Jest piękna, pomyślał sobie. Ztak wielu kobiet, jakie znał ijakie miał przez te wszystkie epoki, przez te wszystkie lata, przez wieczność – to właśnie ona była naprawdę, oszałamiająco piękna.


      Bez jakichkolwiek masek, bez udawania. Tak bardzo prawdziwa, tak bardzo naturalna wswoim zachowaniu. Pozbawiona zahamowań ibarier. Każdy nerw na wierzchu.


      Tak niesamowicie, nieugięcie silna itak delikatnie krucha zarazem.


      –Mira, ja... To się zdarza – zaszeptał.


      Wjednej chwili przestała płakać idopadła do niego, zawisła nad nim, gotowa wydrapać oczy.


      –Co?! Co się zdarza?! Umrzeć się zdarza?! Może tobie, słyszysz?! Ale nie tym razem! Nie tym razem, mówię!...


      –Mira... – zdołał tylko powiedzieć, nim gardło ścisnęło się skurczem.


      Dotarło do niego, że tym razem wcale nie było mu to obojętne.


      Wcale nie czuł tego zimnego, bezdusznego spokoju, jaki zawsze towarzyszył mu po drodze na tamten świat.


      Zazwyczaj potrafił się wyłączyć, odciąć od bólu, od ostatnich kołatań słabnącego serca... Ateraz zrozumiał, że będzie trzymał się tego życia tak długo, jak zdoła. Do ostatniego tchnienia.


      –Ty... ty bydlaku! – Mira znów uderzyła go wtwarz. – Wstawaj, słyszysz? Zwołuj te swoje muchy, ściągaj robactwo czy co tam robisz... Potrzebna ci krew? Ofiara zczłowieka? Bo jeśli tak, to klnę się na słońce na niebie, że...


      Ujął ją za rękę, ścisnął mocno. Umilkła od razu, itylko drgająca broda pozwalała się domyślać, co musi się dziać wjej duszy.


      Muchy uwijały się wranie na plecach, nie interesując się zupełnie tą owiele groźniejszą, po mieczu Maslamy.


      To była droga wjedną stronę, iwiedzieli otym oboje.


      Mira zacisnęła nagle wargi, przez twarz przemknął jej grymas desperacji. Przeciągnęła jego dłoń, położyła idocisnęła sobie do podbrzusza. Spojrzała na niego.


      –Miałam ci powiedzieć, jak wrócimy... Ale ci nie powiem, ty gnoju! Domyśl się. Domyśl się sam izastanów się, czy nadal chcesz umierać! Czy chcesz zostawić tutaj mnie samą!


      –Mira – powiedział uspokajająco, próbując zebrać myśli. – Mira, nie zostaniesz...


      –...czy chcesz zostawić tutaj samych... nas...


      Zamarł. Wstrzymał oddech.


      Spojrzał na nią wielkimi zzaskoczenia iprzerażenia oczami, aona tylko pokiwała głową, łykając łzy.
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      –Odpływają.


      Basileus Leon nie odpowiedział, patrząc na ludzi krzątających się po obozowisku armii oblegających.


      Namioty składały się iznikały jeden po drugim, popakowane ipowiązane linami sprzęty czekały tylko, aż tragarze zaniosą je ku nabrzeżu. Statki dobijały do pomostów jeden po drugim, cierpliwie czekając, aż zapełnią się ładownie, apotem odchodziły dalej wmorze, rzucając kotwicę woczekiwaniu.


      –Odpływają – powtórzył Artabazdes, stojący na murach zaraz obok cesarza. – Czy nie powinniśmy...


      –Nie. Niech płyną, itak upokorzyliśmy ich dostatecznie.


      –Ale jeśli uderzymy teraz...


      –Będą walczyć do ostatka. Czy tego chcemy? Chyba nie. Niech płyną, powiedziałem. Czy protostratilates zgadza się ze mną?


      Pan Niketas drgnął, oderwał się od kontemplowania stojącej na wzgórzu armii kniazia Kormesija. Odetchnął głęboko, pokiwał głową.


      –Niech płyną, Wasza Wysokość.


      –Czyżby mój protostratilates miał na głowie ważniejsze sprawy niż obrona Konstantynopola?


      –Nie, Wasza Cesarska Wysokość. Czy byłoby nadmierną śmiałością, gdybym poprosił Waszą Cesarską Wysokość oużyczenie jego lekarza na jeszcze jeden wieczór? Wydaje mi się, że...


      Cesarz przerwał mu, uniósł rękę iuśmiechnął się.


      –Nasz medyk opiekuje się naszym synem, jak zapewne protostratilatesowi wiadomo.


      –Zcałą pewnością syn Waszej Cesarskiej Wysokości, urodziwszy się ponad półtora miesiąca temu, nie wymaga już stałej uwagi lekarza. Proszę tylko ojeden wieczór.


      –Powiedziałem, że nasz medyk jest zajęty.


      Niketas skłonił się, zaciskając pięści.
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      –Co znim?


      Gyddi uniósł jedyne pozostające mu oko, wzruszył ramionami.


      –Aco ma być niby? Umiera.


      Asmund rozłożył ręce. Popatrzył po towarzyszach, jak gdyby szukając poparcia. Pokręcił głową.


      –On nie może umrzeć! – parsknął zniedowierzaniem. – On nie umiera! To przecież bóg! To Loki, ojciec kłamstw! Zmiennokształtny, plączący drogi! Bogowie nie umierają!


      Siedzący wswoim kącie Stenvidr oderwał się od skubania opatrunku na kikutach trzech palców uprawej ręki, rzucił przez spuchnięte, porozbijane usta:


      –Bogowie też umierają.


      –Głupi Stenvidrze! Bogowie nie umierają! Nie ma oręża na ziemi zdolnego zgładzić boga!


      –Amimo to on umiera – skwitował siedzący najbliżej drzwi Gyddi.


      Asmund chwycił się za głowę.


      –Nie może umrzeć! Nie może! Jeśli on umrze, to... to jaki sens miało to wszystko?! Jakie znaczenie?! Jeśli on umrze, aświat nie spłonie wogniu, to... to kim był?!


      –Człowiekiem, jak my.


      Spojrzeli na Torleifa, siedzącego na podłodze. Ten ujął nogę dwiema dłońmi, założył na drugą, również od góry do dołu pokrytą opatrunkami... Nikt znich nawet nie spytał go, jak to możliwe, że otrzymał tyle ran, iwszystkie wnogi.


      –Człowiekiem – powtórzył. – Najbardziej niewiarygodnym, epickim, przebiegłym, szczwanym, bohaterskim iskurwysyńskim jarlem, jakiego znaliśmy. Ba! Ojakim chociażby słyszeliśmy.


      –Ale przecież muchy!...


      –No dobra, może trochę więcej niż człowiekiem – zgodził się Torleif.


      –Ha!


      –Ale na pewno nie bogiem, do tego dążę.


      –Ale wtedy to znaczy, że to wszystko...


      Urwał, kiedy drzwi do komnaty otwarły się istanęła wnich Mira otwarzy niczym odlany ze spiżu, pozbawiony czucia posąg.


      –Zaczęło się – powiedziała tylko.


      Podnieśli się ze swoich miejsc, pomagając jeden drugiemu iprowadząc się pod ramiona, wyminęli ją istłoczyli się wsypialni.


      Stanęli wokół łoża, na którym leżał Zahred – blady jak płótno, którym go przykryto, zlany zimnym potem. Wciąż żywy, ale trzymający się tego świata już ostatkiem sił.


      Freisten zasłonił usta dłonią, skrzywił się – ale Mira od razu zwróciła się do niego, podsunęła mu groźnie palec pod sam nos.


      –Ani jednej łzy! To wasz jarl, wy... wy baby! Ma umrzeć tak, jak umiera mężczyzna, otoczony swoimi towarzyszami! Swoją załogą!


      Popatrzyli po sobie, nie wiedząc, co rzec. Ztrzech pełnych dumy, hardych ibutnych wojowników łodzi, które półtora roku temu odbiły od brzegów wyspy na dalekiej północy, ostało się ich niespełna dwa tuziny. Dwa tuziny pokrytych bliznami, ranami ipoparzeniami weteranów bez uszu, palców, nierzadko jednookich...


      –Dajcie no miodu – westchnął Ulfhvatr. – Racja, trzeba go pożegnać, jak należy... Zpełnym obrządkiem!


      Ktoś jęknął na samą myśl, ale co było robić? Przynieśli nastawiony jeszcze jesienią miód, naleli do rogu.


      –Zahred. – Vermurd jako pierwszy wzniósł naczynie, upił łyk, krzywiąc się zbólu porozbijanych ust, ipodał dalej.


      –Zahred – mruknął kolejny, wznosząc toast.


      Mira tymczasem nachyliła się nad Zahredem, pogładziła go po czole. On otworzył oczy, chyba ją zobaczył, bo uśmiechnął się słabo... Pochyliła się nad nim idelikatnie pocałowała wusta, ukradkiem ocierając łzę.


      –Zahred! – nieco głośniej, na tyle, na ile miał siły, zawołał Torleif. – Nasz jarl!


      Rualdr zabełkotał coś, przyssał się do rogu, aż stojący obok Freisten wyrwał mu naczynie siłą, otarł rękawem krawędź.


      –Ano, za naszego jarla... Zahred!


      Wyciągnął róg do Miry, ale ta stała nieruchomo uwezgłowia łoża.


      –Mira...?


      Spojrzała na nich, awtedy zrozumieli.


      Spuścili głowy, zamilkli, aby nie spłoszyć duszy ulatującej... dokądś. Do miejsca, wktórym na pewno były jakieś bramy ze złota, które na pewno pełne było śmiechu, ucztowania iwalki. Ikobiet. Do miejsca, które przecież musiało istnieć!...


      Prawda?


      Wkońcu Gyddi wysunął się naprzód, przeciągnął dłonią po twarzy Zahreda, przymykając powieki. Objął Mirę, pokiwał głową... Odwrócił się do waregów.


      –No, vaeringjar, moi bracia – westchnął. – Odszedł bohater.


      Zza okna doniósł się odległy, jękliwy dźwięk bijących wcałym Mieście dzwonów.
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      Ten sam dźwięk doleciał do uszu Maslamy, stojącego na ostatnim zokrętów, które opuszczały właśnie wody cieśniny.


      Emir obejrzał się ipo raz ostatni popatrzył na Konstantynopol, pod którego murami zginęła jego armia, umarło jego marzenie iobrócił się wniwecz jego honor.


      Przypłynęło ich tutaj ponad ćwierć miliona. Do domu wracało niespełna sześćdziesiąt tysięcy – dwie trzecie tego, co jeszcze tydzień temu, nim spadli na nich pancerni koczownicy pod czarnym sztandarem.


      On sam gotów byłby nawet zostać. Zostać, czekać! Sczeznąć pod murami Miasta, ale wkońcu wziąć je głodem.


      Jednak zgasło to, co do tej pory dawało mu siłę. Płomień zniknął, zdmuchnięty cięciem jego własnego miecza.


      –Cóż warte skarby świata, co po miastach jego, gdy zbraknie przyjaciela...? – po raz kolejny powtórzył słowa poety.


      Potrząsnął głową, przyłożył dłoń do serca, do ust ido czoła.


      Odwrócił się ku tonącej wszarawej mgiełce bezkresnej dali wody, za którą leżał odległy dom.
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      –To pogaństwo wczystej formie inadmiar zaszczytów. Poza tym zjakiej niby racji?


      Protostratilates Niketas po raz nie wiedzieć który podczas tej krótkiej rozmowy zacisnął trzymaną za plecami dłoń, wbijając paznokcie wciało aż do krwi, iskłonił się nisko.


      –To ich obyczaj, Wasza Cesarska Wysokość. Do tej pory chowali swoich obok kaplicy Świętych Sergiusza iBakchusa...


      –Itak powinno pozostać.


      –Ale to ich jarl, Wasza Cesarska Wysokość. Wten sposób chowa się tam bohaterów iwielkich wodzów.


      Basileus prychnął, pokręcił głową.


      –Wielkich wodzów, powiadasz. Większych niż cesarz Rzymu?


      –Wasza Wysokość?


      –Doniesiono mi, co mówią ludzie. Że to podobno wstawiennictwo Najświętszej Bogurodzicy uratowało Miasto, tak? Że odpłynięcie floty Maslamy wświęto Jej zaśnięcia iwniebowzięcia jest zasługą Bożą.


      Niketas zamrugał, próbując zrozumieć, odczytać słowa cesarza.


      –Wszystko, co się dzieje, jest wyrazem woli Bożej – zdecydował się na wmiarę neutralny wariant.


      –Och, oczywiście. Ale te procesje wcałym Mieście, obnoszenie ikon po ulicach... Nie sądzisz, protostratilatesie, że to przejaw idolatrii? Nie wierzę, że jest to coś miłego Bogu.


      –Bałwochwalstwo, Wasza Cesarska Wysokość?


      –Kult idoli raczej. Wizerunków, anie bezcielesnej idei.


      Na chwilę zapadła cisza. Wkońcu Niketas odchrząknął.


      –Wracając jednak do istoty sprawy, Wasza Cesarska Wysokość. Kondukt przejdzie przez Złotą Bramę...


      –Powtarzam: nadmiar zaszczytów.


      –Muszą wyjść tamtędy, bo właśnie przez Złotą Bramę będzie im najbliżej do morza! – nie wytrzymał wkońcu Niketas. – Ito nie zaszczyt, ale marzenie człowieka, który...


      Urwał, widząc woczach cesarza coś zdecydowanie niedobrego igroźnego.


      –Dokończ, protostratilatesie – przesłodzonym głosem powiedział basileus Leon. – Człowieka, który zrobił... co? Który dokonał... czego? Człowieka, który uratował...?


      –Człowieka, który nie dożył dnia, gdy Miasto znów jest wolne, acesarstwo bezpieczne – gładko wyrzucił zsiebie Niketas, czując, jak jego własne słowa zostają mu osadem na zębach.


      Basileus pokiwał głową, siedząc wzłotych szatach na swoim złotym tronie wzłotej sali.


      –Niech będzie. Czy jeszcze coś?


      –Inskrypcja na szykowanej steli tryumfalnej, panie. Chciałem, aby jego imię znalazło się właśnie tam, jako że...


      –Imię? Czyje imię, protostratilatesie?


      Niketas przeciągnął paznokciami po wnętrzu dłoni, żłobiąc wniej krwawe bruzdy.


      –Megas akolouthosa Zahreda.


      –Zahred? – zapytał cesarz zrozbawieniem. – Aktóż to taki, ten twój Zahred? Zwykły najemnik. Jeden zsetek barbarzyńców, od dekad przyjmowanych na służbę cesarstwa.


      –Panie, ale Miasto, samo cesarstwo...


      Cesarz wyprostował się, przez jego twarz przemknął cień.


      –Cesarstwo to ja, protostratilatesie. Miasto to ja. Nie mieszczanie, nie chłopi, nie żołnierze. Ito nie oni uratowali Konstantynopol, atym bardziej nie zrobiła tego jakaś deska znamalowaną na niej twarzą! Tak było itak zostanie zapisane. Czy masz jeszcze jakieś pytania?


      –Nie, Wasza Cesarska Wysokość. Żadnych.


      Niketas skłonił się, odwrócił iodszedł, zostawiając nieruchomego wzłocie basileusa wśród dymu kadzideł.
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      Przyboczny drungariosa patrzył zwysokości blanek na Złotej Bramie, jak kondukt ubranych wpełne pancerze barbarzyńców niesie na ramionach mary ze spoczywającym na nich ciałem niedawnego megas akolouthosa.


      –Ot, ikażdego śmierć dopada – mruknął filozoficznie do kolegi, też obserwującego niecodzienne widowisko. – Ataki był żywy, tak mówił ładnie... Ico mu to dało?


      –Tyle, co ikażdemu, panie Leoncjuszu, nie więcej. Aotej jego kobiecie słyszeliście?


      Stary żołnierz pokiwał głową.


      –Pani Mira, tak. Podobno mają jej pozwolić zachować dom, ipan Niketas nawet nie cofnie uposażenia... Ale że zdzieckiem ją tak zostawić, no!


      –Pogrobowiec, tak się to nazywa. O, to ona chyba tam idzie?


      Wytężyli wzrok. Rzeczywiście, na czele ledwie widocznego wprzedwieczornej szarówce pochodu widać było postać zrozpuszczonymi włosami, też ubraną wpancerz, ale drobniejszą od reszty barbarzyńców.


      Mira szła, trzymając głowę wysoko idumnie, zaciskając usta irzucając na lewo iprawo wyzywające spojrzenia: tak się chowa bohaterów! Tak się żyje, tak się umiera, tak się kocha...


      Itylko od czasu do czasu wstrząsał nią gwałtowny spazm, gdy smutek przypominał osobie palącym ostrzem. Maszerujący zaraz za nią Gyddi odłączał się wtedy od towarzyszy, podbiegał ku niej, ale ona tylko machała ręką, potrząsała głową: to nic. Nic, zczym nie dałaby sobie rady.


      Wypłakała już oczy, więc nie bała się, że znów polecą jej łzy. Wykrzyczała, co tylko miała na sercu, iteraz została wniej już jedynie przyprószona szarym popiołem pustka.


      Idziecko, które poruszyło się wjej łonie tego samego dnia, gdy Zahred wydał ostatnie tchnienie.


      Nabrała głęboko tchu, wchodząc pod potężny łuk Złotej Bramy.


      Kiedy była tu po raz pierwszy, jeszcze znim, to budowla wydawała jej się nie do objęcia wzrokiem. Ogrom przytłaczał, kamienie wisiały nad głową. Człowiek czuł się śmiesznie mały wobliczu zamysłu iwykonania konstrukcji upamiętniającej tych, co przywrócili cesarstwu chwałę isplendor złotego wieku.


      Ateraz?


      Teraz aż się obejrzała, bo przez chwilę bała się, że mary zciałem Zahreda mogą nie zmieścić się wotwarte na oścież wierzeje bramy ze złota.
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      Maslama głęboko odetchnął czystym, rześkim powietrzem otwartego morza.


      Zbliżał się wieczór, zapadała ciemność. Trójkątne żagle okrętów wciąż łapały wiatr, więc płynęli, jak szybko się dało. Część okrętów już wysunęła wiosła, zagarniające teraz wodę wtył równym, jednostajnym rytmem, który uspokajał iwyciszał.


      Ale wsercu, wduszy emira nie było spokoju. Nadal zdawało mu się, że słyszy echo krzyków izgiełk bitwy. Wciąż czuł zapach potu ikurzu... Aprzed oczami miał twarz Zahreda.


      Chciałby wierzyć, że spotkają się kiedyś. Że spojrzy swemu przyjacielowi ibratu woczy, powie: wybacz. Tamten zaś uśmiechnie się tylko wyrozumiale.


      Ale wiedział, że tak nie będzie.


      Dokądkolwiek trafi po śmierci dusza Zahreda, nie będzie to na pewno to samo miejsce, wktórym miał nadzieję znaleźć się on.


      Westchnął ciężko, spoglądając ku masywowi widocznej na horyzoncie wyspy, wyłaniającej się ostrym szczytem zodmętów granatowo-szarego morza.
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      Złożyli ciało Zahreda włodzi.


      Wokół nieruchomego, dziwnie spokojnego icichego jarla leżały potrzaskane tarcze, powgniatane hełmy, miecze, topory iwłócznie.


      Ustawili na podorędziu, gdyby wdrodze do Walhalli chciał tylko sięgnąć, dzbany pełne wina, piwa imiodu do wyboru. Przynieśli zboża wkorcach, drobno przemielonej mąki iświeżo wypieczonych chlebów.


      Wokół głowy zmarłego piętrzyły się całe stosy zmonet, kosztowności iinnych łupów, zebranych na polu bitwy. Pachniały otwarte słoje zwonnościami, dymiło gęstym, dławiącym tumanem kadzidło. Bele materiału, worki soli, bukłaki zwodą. Osełki masła, gomółki sera. Udźce wędzonego mięsa.


      Wszystko, aby od razu na Tamtym Brzegu mógł wysiąść ikrzyknąć do czekających nań towarzyszy: spójrzcie, ile dobra przywiozłem na stół bogów! Niech otworzą się bramy ze złota, Walhalla czeka na mnie!


      Jednak teraz był cichy. Nie odezwał się, nie poruszył nawet, gdy Mira po raz ostatni dotknęła jego czoła izłożyła na sinych, zimnych wargach pocałunek.


      –Żegnaj, miłości mego życia – szepnęła. – Do zobaczenia wPałacu Bogów.


      Wyszła złodzi, stanęła na brzegu. Skinęła głową.


      Waregowie naparli na długie drągi, spychając snekkar na wodę. Gyddi szarpnął za linę, zwalniając przeciwwagę – żagiel załopotał, rozwinął się iwydął ostatnim podmuchem wiatru.


      Patrzyli, jak łódź zciałem ich jarla powoli wypływa na szerokie wody morza, które zabierze go ku wieczności.
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      Maslama zadrżał – nie był wstanie nawet powiedzieć, czy zchłodu, czy zinnej przyczyny.


      Od dłuższego czasu już obserwował ciemną wyspę, obok której właśnie płynęły niedobitki jego floty.


      Nie wiedzieć czemu, ale było wniej coś... Coś dziwnego. Niepokojącego.


      Może chodziło oigrającą wokół niej szkarłatną poświatę? Przecież słońce już dawno schowało się pomiędzy fale. Mimo to ten blask nie chciał zniknąć. Przelewał się, tańczył ipełgał wokół zboczy stromej góry, jak gdyby to rozjarzając się, to gasnąc.


      Niczym bicie jakieś ogromnego serca, pomyślał emir. Jak oddech Boga.


      –Allahuakbar... – szepnął sam do siebie.
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      Łódź była już daleko od brzegu, ledwie widoczna na tle czarnego nieba.


      –Wyślij go wdrogę, Vermurd – powiedziała Mira twardym głosem. – Niech bogowie zobaczą, że nadciąga.


      Łucznik kiwnął głową, otworzył do tej pory zamkniętą szkatułkę. Dmuchnął na leżące wśrodku węgle, podsypał odrobinę zmielonej huby, kilka ździebeł trawy... Gdy ogienek strzelił wesoło, postawił na ziemi iprzytknął do niego grot owiniętej pakułami strzały.


      Płomienie przeskoczyły na nasmołowany materiał, strzeliły żywo, zatrzeszczały. Vermurd odczekał, aż cały ładunek zajmie się odpowiednio, nałożył strzałę na cięciwę.


      Podniósł łuk wysoko, oceniając odległość. Napiął dwoma palcami, krzywiąc się zbólu.


      –Tęczowy most, ognisty most – szepnął, apotem przymknął oczy iotworzył dłoń.


      Cięciwa brzęknęła, posyłając płonącą strzałę wpowietrze. Płomień posypał się deszczem iskier, gasnących na tle czarnego nieba, pocisk zakreślił łuk, malejąc coraz bardziej ibardziej, zamieniając się nieledwie wpunkcik... Apotem dotarł gdzieś do tafli czerni izniknął.


      –Nie trafiłeś – mruknął Ulfhvatr. – Vermurd, człowieku, nie wierzę! Taka chwila, aty nie trafiłeś!...


      Bystrooki spojrzał na niego zukosa, pokręcił głową.


      –Ja zawsze trafiam.


      Jak gdyby tylko czekając na te słowa, na łodzi zapełgał ogienek.


      Najpierw mały, potem większy, gdy płomień przeskoczył na ułożone wstosach żywiczne drewno, poprzeplatane suchą trawą ikorą – apotem błysnął gwałtownie.
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      Maslama zamrugał, gdy szczyt góry błysnął gwałtownie irozjarzył się krwawym pomarańczem, przechodzącym wszkarłat.


      –Lallahuakbar... – powtórzył, patrząc na dziwaczne zjawisko.


      Ludzie na innych okrętach też to zauważyli, zaczęli pokazywać sobie palcami: patrzcie, patrzcie! Góra zapłonęła żywym ogniem! To znak!


      Żagle nagle oklapły, wiatr ucichł wjednej chwili. Po powierzchni morza przebiegł dreszcz, jakby sama woda zjeżyła się gwałtownym strachem... Apotem zoddali napłynął niski, basowy pomruk, przechodzący wdudniący, przewalający się pod rozgwieżdżonym niebem grzmot.


      Kłębiące się wokół ognistej góry obłoki zabarwiły się purpurą, potem rozstąpiły na boki, jak dotknięte niewidzialną ręką, tworząc ponad odległą wyspą krwistoczerwony pierścień.


      Apotem błysnęło oślepiająco jasne światło, gdy cały szczyt góry eksplodował ogniem.
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      Błysnęło oślepiająco jasne światło, gdy płynący po cichym morzu snekkar eksplodował ogniem.


      Ustawione przy burtach pojemniki złatwopalną mieszanką wjednej chwili zajęły się płomieniem, strzeliły kroplami żaru na boki. Przez chwilę nad łodzią wznosił się słup rozedrganego powietrza, apotem wszystko to ryknęło istrzeliło wgórę istną pożogą, rozlatując się na wszystkie strony ognistym deszczem.


      –Walhalla... – szepnął Asmund, wpatrując się szeroko rozwartymi oczyma wpożogę. – Walhalla, bracia! Radujmy się! Nasz jarl łączy się zbogami! Yeee-haaaarrr!!


      Wrzasnęli dziko, radośnie, uderzyli toporami otarcze: tak! Tak właśnie odchodzą wielcy, tak żegna się bohaterów!...


      Snekkar raz jeszcze strzelił płynnym ogniem, który rozlał się ogromnym jeziorem płomieni po powierzchni morza.
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      Góra zadrżała, apotem ryknęła istrzeliła wysoko potężnym słupem płynnego ognia idymu.


      Gorzejąca chmura uderzyła wniebo, rozprysnęła się po firmamencie niebieskim ipopełzła na boki, zasnuwając cały nieboskłon.


      Maslama patrzył, jak kolumna żaru pnie się coraz wyżej iwyżej, sięgając gwiazd, księżyca, nieba!... Morze zakołysało się, wraz znim bujnęły się okręty. Ludzie krzyknęli: koniec świata, koniec świata! Prorok nadchodzi, aby pokarać grzesznych!


      Gigantyczna szkarłatno-szara chmura rozlewała się coraz szerzej iszerzej. Już sięgała połowy odległości dzielącej flotę od ognistej wyspy, już nasuwała się, przelewając ikotłując obłokami, ponad maszty okrętów... Już zakryła niebo nad nimi, ciągnąc się pasmami coraz dalej idalej.


      Góra raz jeszcze strzeliła płynnym ogniem, który rozlał się szeroką strugą po powierzchni morza, wzbijając białe kłęby słonej pary.


      Jednocześnie woddali pojawiło się coś dziwnego. Jak gdyby szara ściana, idąca po powierzchni morza wich stronę. Zbliżająca się, powoli opadająca znieba sypkim, miałkim osadem...


      –Śnieg! – zaśmiał się któryś zmarynarzy. – Allah jest wielki, śnieg pada wsierpniu!


      Rzeczywiście, wpowietrzu unosiły się szarawe, wirujące płatki, pomiędzy którymi tu iówdzie przebłyskiwały izaraz gasły iskierki pomarańczu. Niczym śnieg, ale cięższy, osadzający się na powierzchni wody warstewką...


      ...iten dziwny, drażniący wnozdrza zapach. Jak wtedy, gdy rozgarnąć pogrzebaczem gorące węgle.


      Maslama uśmiechnął się, wyciągnął przed siebie ido góry rękę, chcąc schwycić jeden ztakich płatków... Ale zaraz cofnął: na Allaha, parzy!


      Znieba powoli opadał na nich deszcz popiołu.
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      Mira nie czuła nic, patrząc na płonącą łódź. Nie było smutku, nie było żalu, nie było tęsknoty. Była tylko ona, dziecko pod jej sercem iten pożar, stanowiący wtym momencie cały jej świat.


      –Znami słońce – szepnęła, czując, jak po jej policzku stacza się pojedyncza, chyba ostatnia już wżyciu łza.


      Snekkar strzelił ogniem, trzasnął, apotem zjękiem przełamał się wpół izapadł wpłonące odmęty czarnego morza, zabierając ze sobą Zahreda wjego ostatnią drogę ku Pałacowi Bogów, prosto wciemność.
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      Maslama nie czuł nic, patrząc, jak po pokładach miotają się oszalali zbólu, poparzeni, wrzeszczący ludzie.


      Temperatura rosła zchwili na chwilę, już teraz oczy zaczynały piec iszczypać, akażdy oddech rezonował bólem.


      Niektórzy skakali do wody, ale potem musieli wynurzyć się itak, grzęznąc głowami wcoraz grubszej warstwie oklejającego morze popiołu.


      Kiedy znieba zaczęły spadać pierwsze rozżarzone węgle, emir po prostu przymknął oczy, odchylił głowę wtył irozłożył szeroko ręce.


      –La ilaha illa Llah, wa Muhammad Rasul Allah... – szepnął spierzchniętymi wargami. – Nie ma Boga ponad Allaha, aMahomet jest jego Prorokiem.


      Uśmiechnął się, kiedy przez zamknięte powieki przebił się błysk samozapłonu pierwszego, drugiego, następnego ikolejnego żagla... Huk ognistej góry narastał, dudnił iłomotał, wypełniając cały świat.


      Ci, którzy jeszcze cokolwiek widzieli, padli na kolana, dostrzegłszy nadciągającą od strony góry ogromną, ryczącą ścianę spienionej wody.


      Fala na chwilę zawisła ponad flotą pod zieloną banderą, apotem spadła wprost na nią, zmiatając świat wciemność.
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      Epilog


      Kilkuletni chłopiec pochylił się nad drewnianą łódeczką, ostatni raz sprawdził, czy żagiel dobrze się trzyma. Poprawił ułożoną na miniaturowym pokładzie hubkę, raz jeszcze pieczołowicie, pedantycznie wręcz przygniótł suchą trawę.


      Odczepił od paska krzesiwko izaczął uderzać kawałkiem krzemienia: raz, drugi, trzeci! Wreszcie skrzesał iskrę, dmuchnął na suchą trawę, zktórej od razu podniosła się siwa strużka. Podmuchał jeszcze chwilę, potem zadowolony zsiebie podniósł dymiącą łódeczkę.


      –Mamo, mamo, udało się!


      Stojąca na nabrzeżu kobieta uśmiechnęła się dobrotliwie, pokiwała głową. Towarzyszący jej jednooki mężczyzna zrobił zachęcający gest.


      –No już, puszczaj! Dopóki żagiel cały!


      Chłopaczek położył się na deskach pomostu, ostrożnie spuścił łódeczkę na wodę idelikatnie odepchnął. Maluśki okręcik zakołysał się, ciągnąc za sobą warkocz dymu iżarząc się płomieniami, popłynął ku wodom Złotego Rogu.


      Był przepiękny, upalny sierpniowy dzień. Wcałym Konstantynopolu biły dzwony, po murach szła właśnie uroczysta procesja. To przecież dziś! To dziś, lata całe temu, Najczystsza Bogurodzica uratowała Miasto od bezbożnych najeźdźców!


      Chłopiec pomachał łódeczce na pożegnanie, wpodskokach podbiegł do kobiety ichwycił ją za rękę. Mężczyzna też wyciągnął do niego dłoń, ale malec tylko spojrzał na niego jasnoszarymi oczami ipokręcił głową.


      Razem weszli przez bramę portową, minęli pełną ludzi przestrzeń placu Strategeionu, zaczęli powoli wspinać się pod górę krętymi zaułkami Czwartej Dzielnicy. Słońce prażyło nieznośnie, od morza wiał delikatny zefirek, szarpiący kosmykami włosów iprzyjemnie chłodzący zmęczone skwarem nogi.


      Już drugi tydzień Miasto męczyło się wbezlitosnym, palącym uścisku pełni lata.


      Tutaj, za masywem drugiego zsiedmiu wzgórz Miasta, zefirek osłabł, apotem zniknął wogóle. Odetchnęli ciężko, zgarbili się, ocierając pot: przecież tak się nie da iść!


      Minęli kościół Najświętszej Dziewicy przy rynku garncarzy, jak zawsze tętniącym życiem. Wszędzie stały kolorowe kramy, na rozłożonych ladach piętrzyły się towary, zachwalane tubalnym głosem przez kupców irzemieślników.


      Wystarczyło, że wyłonili się zcienia wielkiej cysterny, akrólujący bezkarnie na forum Augustaion żar uderzył ich wtwarze ze zdwojoną siłą. Mężczyzna sięgnął po bukłak zwodą, otarł kropelki potu, które osiadły na brwiach...


      –Mamo, mamo, idą! – zawołał chłopiec.


      –Zdążymy jeszcze przed nimi, chodź! – Kobieta pociągnęła go wbok, ale on wyrwał jej rękę, stanął izrobił coś, co zapewne uważał za groźną minę: starczy, idźcie już dalej sami!


      Mężczyzna delikatnie, jak gdyby zobawą dotknął ramienia kobiety – ta uniosła od razu pięść, on odskoczył wbok, roześmiał się.


      –Da sobie radę. – Pokiwał głową, patrząc na malca. – Dasz sobie radę, prawda?


      Ale chłopiec nie słuchał już, całym sobą chłonąc nadchodzącą przez główną ulicę Mesy procesję.


      Na czele pochodu widać było niosącego ikonę Przenajświętszej samego patriarchę Miasta. Zaraz obok niego, chociaż minimalnie ztyłu, stąpał spowity wzłotogłów basileus, którego twarz była ztej odległości ledwie widoczną plamką... Aza nimi szli dostojnicy, możni, patrycjusze, łaskawi, najłaskawsi iprzenajłaskawsi – wszyscy ci, którzy też mieli swój udział wuratowaniu cesarstwa.


      Mężczyzna ikobieta przyspieszyli kroku, aby zdążyć przebiec ulicą przed pochodem, izniknęli woddali. Chłopiec został na swoim miejscu, wpatrzony wciągnący ku niemu wielobarwny, rozśpiewany tłum.


      Hałas, trel iwołania uderzyły zpełną mocą, czoło pochodu zrównało się znim. Widział, jak basileus świdruje plecy patriarchy nienawistnym wzrokiem, jak ten ostatni poci się, czerwieni isapie, niosąc wwyciągniętych rękach ikonę... Apotem wszystko to zasłonił wielobarwny, rozkrzyczany, rozradowany tłum.


      Poczekał, aż procesja przejdzie do samego, samiusieńkiego końca, apotem odwrócił się na pięcie. Przecisnął się pomiędzy nogami wciąż sterczących wmiejscu gapiów, zanurkował wboczny zaułek tak wąski, że jeszcze kilka lat, anie będzie miał szans się wnim zmieścić.


      Znał Konstantynopol. Tutaj się urodził, tutaj się wychował. Potrafił zzamkniętymi oczami trafić zdowolnego punktu winne miejsce.


      To nie było po prostu jego miasto. Chłopiec myślał onim tak, jak zawsze powtarzała mu matka.


      Miasto należało do niego.


      Przebiegł parę uliczek, pogonił wygrzewającego się wsłońcu kota, wpadł prosto wstado gołębi, które zerwały się złopotem. Pokazał język dzieciakom, wyzywającym go od czarniawych ikudłatych, apotem uciekł im przez ruiny starej piekarni.


      Wkońcu zwolnił, wchodząc wswoją uliczkę, izatrzymał się.


      Dzieci zjego sąsiedztwa bawiły się – jak zwykle, wwojnę.


      –Iteraz ja spalę twoją flotę! Pfhuuu! Ipłomienie wielkie! – krzyczał kędzierzawy, wysoki syn rzeźnika.


      –Ej, nie ma tak! Ja dopiero podpływam do Miasta, ity nie sięgniesz, o! – Młodszy syn handlarza rybami założył ręce na piersi, wyraźnie obrażony. – Ja się tak nie bawię!


      –Nie bawisz się, bo przegrałeś!


      –Nieprawda, awcale że nie!


      –Awcale że tak! Maslama zawsze przegrywa!


      –Nie ma tak! Ja nie chcę być Maslamą, ja chcę być cesarzem! Teraz ja uratuję Miasto!


      –Anie, bo teraz ja jestem cesarzem! Ty ratowałeś wczoraj!


      –Wcale nie!


      –Awcale że tak! Pobite gary! Teraz ja jestem cesarzem, ja!...


      Chłopiec odsunął się na bok. Odruchowo sięgnął ręką ku naszyjnikowi zzębów, który podarowała mu na siódme urodziny mama.


      –Ja jestem cesarzem, to ja uratuję Miasto!


      –Anie, bo ja! Ja będę chanem Terwelem teraz, ito ja uratuję, nie ty!


      –Właśnie że ja!


      –Aja!...


      Patrzył, jak jego rówieśnicy kłócą się, apotem zaczynają bić, próbując wpraktyce zweryfikować prawdę historyczną. Na twarz wypełzł mu nielicujący zwiekiem lekko pogardliwy, cyniczny uśmieszek.


      Apotem wyciągnął przed siebie dłoń, na której po chwili wylądowała lśniąca, tłusta robacznica.


      [image: ]
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      Od autora

      czyli słów kilka oprawdzie czasu iprawdzie ekranu


      To wszystko wydarzyło się naprawdę.


      Jakkolwiek trudno wto uwierzyć – jakkolwiek mnie samemu trudno było wto uwierzyć, kiedy po raz pierwszy poznawałem tę opowieść! – to właśnie tak było.


      We wczesnym VIII wieku naszej ery Cesarstwo Rzymskie ze stolicą wKonstantynopolu przechodziło naprawdę niełatwy okres. Poprzedzające opisane przeze mnie wypadki ćwierćwiecze było dla Miasta czarnym pasmem porażek, charakteryzowanym najlepiej przez nieustające najazdy ze wszystkich stron inieodmiennie przegrywane kampanie bądź nawet całe wojny, kończone coraz bardziej upokarzającymi rozejmami.


      Zdawać by się mogło, że imperialne słońce zaczęło zapadać się wwody Bosforu, aczas Rzymu naprawdę dobiegł końca. Zapanowało to, co nazwano bardzo trafnie „anarchią dwudziestoletnią”, kiedy wciągu dwudziestu dwóch krótkich lat na złotym tronie zasiadało aż sześciu różnych władców.


      Kolejni włodarze Miasta wyczuwali nieuniknione. Administracja cesarstwa całkiem poważnie liczyła się ztym, że następny atak ze strony wzrastającej wsiłę muzułmańskiej dynastii Umajjadów ze wschodu może być wymierzony nie przeciwko mało istotnej prowincji, ale samej stolicy. Edykty nakazywały odbudowę nadgryzionych zębem czasu umocnień, przygotowanie floty, szykowanie zapasów przez mieszkańców. Kto żyw, czuł, że nadchodzi czas wielkiej bitwy owszystko.


      Wtakich to właśnie okolicznościach dochodzi wokolicach roku 715 naszej ery do rozmowy dwóch przyjaciół, niejakich Artabazdesa iKonona zGermanikei. Otóż tych dwóch dowódców iurzędników prowincji na wschodzie decyduje się zagrać onajwyższą stawkę.


      Ostateczny wynik rozgrywki ma odmienić nie tylko ich własne przeznaczenie, nie tylko losy Miasta – ale być może icałej Europy.


      Nawiązawszy kontakt zprowadzącym wówczas na terenie Azji Mniejszej swoją kampanię przeciwko cesarstwu generałem iksięciem zdynastii Umajjadów, Maslamą ibn Adb al-Malikiem, spiskowcy osiągają porozumienie: Maslama pomaga Kononowi sięgnąć po władzę wKonstantynopolu wzamian za bliżej niesprecyzowane przysługi wprzyszłości.


      Maslama działa błyskawicznie. Już wcześniej oblężona ibliska poddania się cesarska forteca Amorium dostaje od niego zaskakującą ofertę: Miasto zostanie potraktowane przez zwycięzców ulgowo, jeśli wcześniej uzna Konona jako swego nowego, prawowitego cesarza.


      Mieszkańcy Amorium zgadzają się – lepsza zdrada niż śmierć – ifaktycznie obwołują Konona władcą, lecz mimo to nie otwierają bram dla armii Umajjadów. Wokolicy pojawia się ze swoimi ludźmi Konon, który poprzez serię odważnych strategicznych ruchów ipodstępów daje radę wprowadzić bez mała tysiąc świeżych, wypoczętych żołnierzy do Miasta. Umajjadzi, zaskoczeni tak dziwnym posunięciem, odstępują od oblężenia.


      Iwzasadzie już wtym miejscu Maslama powinien był powiedzieć: sprawdzam. Jednak wieść ozagraniu Konona nie dociera do księcia od razu, iKonon ma czas zebrać armię iwyruszyć ku Konstantynopolowi, wieszcząc po drodze swoje wstąpienie na tron.


      Maslama, dowiedziawszy się obrudnym zagraniu niedawnego iniedoszłego wspólnika wintrydze, sam rusza na Miasto. Zaczyna się wyścig.


      Szczęście uśmiecha się do Leona: wojska Maslamy zmuszone są zimować wCylicji, asam pretendent do tronu Konstantynopola dociera do niemalże sąsiadującej ze stolicą Nikomedii.


      Jak się okazuje, wMieście znajduje się zupełnym przypadkiem syn ówczesnego cesarza Teodozjusza.


      Mając wręku tak cennego zakładnika, Konon przeprawia się przez Bosfor na europejski brzeg ipodchodzi pod mury Konstantynopola. Po krótkich negocjacjach osiągnięte zostaje porozumienie: Teodozjusz abdykuje iwraz zrodziną dożyje swych lat wklasztorze (rzadka, jak na owe czasy, łaskawość, najczęściej bowiem ustępującego bądź obalonego władcę pozbawiano wróżnych kombinacjach iodstępach czasu nosa, uszu iżycia), Konon zaś wkroczy do Konstantynopola jako nowy władca.


      25 marca 717 roku dzwony ogłaszają światu wieść: Konon od dziś ma być znany jako cesarz Leon. Jego towarzysz Artabazdes otrzymuje dworską godność kouropalatesa oraz, aby przypieczętować sojusz, rękę córki Konona, ateraz Leona, basilissy księżniczki Anny.


      Maslama wie już, że został wystrychnięty na dudka, prymitywnie oszukany. Wie również, że dalsze rozmowy zwiarołomcami są bezcelowe, ajedynym sposobem upomnienia się oswoje musi być siła.


      Nakazuje to, do czego dynastia jego ojca iprzyrodnich braci szykowała się od lat, jeśli nie dziesięcioleci.


      Rozpoczyna się inwazja.


      Latem 717 roku gigantyczna – jeśli wierzyć kronikarzom obydwu stron, bez mała trzystustysięczna – armia przeprawia się przez cieśninę Dardanele iwkracza do prowincji Tracji.


      Miasta padają jedno po drugim, wsie idą zdymem. Oddziały furażerów zbierają prowiant, niezbędny do rozpoczęcia iutrzymania oblężenia Miasta.


      Gdy Maslama staje pod murami Konstantynopola, wMieście wybucha przerażenie. Bramy zostają pospiesznie zamknięte, po uprzednim wystawieniu przed nie – zgodnie zedyktem wydanym jeszcze przez poprzedniego cesarza – tych, którzy nie potrafią udokumentować posiadania wymaganych zapasów ziarna ioliwy na trzy lata.


      Wkrótce pod Miasto podpływa główna część floty Umajjadów, prowadzona przez dowódcę oimieniu identycznym zówczesnym kalifem, niejakiego Sulejmana. Co ciekawe, źródła średniowieczne nierzadko mylą jednego zdrugim, jako że kalif kończy swój żywot właśnie we wrześniu 717 roku...


      Ponieważ czytasz właśnie ten tekst, będący bądź co bądź posłowiem całej trylogii, to itak wiesz, co się stało dalej.


      Kiedy straż tylna floty, licząca dwadzieścia ciężkich okrętów transportowych wyładowanych doborową piechotą morską, mija Miasto, płynąc po wodach Bosforu, gwałtownie zmienia się wiatr.


      Wiozące ludzi isprzęt jednostki, wtym te obładowane sprzętem oblężniczym idociążone rusztowaniami, po których nazajutrz miano przypuścić atak na Konstantynopol od strony wody, zostają zepchnięte prosto pod mury.


      Wprost pod czekających tam obrońców, trzymających wrękach dzbany wypełnione płynnym ogniem.


      Do dziś nie wiadomo, czym był tak zwany ogień grecki. Jego skład zaginął wotchłani dziejów, ale można przypuszczać, że była to mieszanina smoły, żywicy, określonych frakcji ropy naftowej, siarki oraz zapewne wapna palonego ifosforku wapnia. Wiemy tylko, że mieszanka zapalała się wkontakcie zwodą, unosiła na powierzchni morza inie dało się jej ugasić niczym poza octem... Słowem, średniowieczny napalm.


      Wątpliwe jest, aby był to pierwszy kontakt Umajjadów zogniem greckim. Dynastia była nazbyt wykształcona, potężna iświatowa, aby nie wiedzieć, co znajdować się musiało chociażby warsenałach do niedawna cesarskich miast takich jak Damaszek, Antiochia czy dzisiejszy Mosul.


      Natomiast nie dałoby się tego samego powiedzieć oszeregowych żołnierzach imarynarzach ich okrętów.


      Tak czy inaczej, pierwszy kontakt zsystemem obronnym Miasta ijego technologią musiał być potężnym szokiem. Kronikarz Teofanes twierdzi, że niektóre okręty po prostu szły na dno zpełną załogą, inne, płonąc, dryfowały po całym Bosforze.


      Oczywiście, strata była dla Umajjadów statystycznie żadna, niemniej zarzucili oni swój początkowy pomysł ataku od strony wody.


      Obrońcy Konstantynopola zkolei mieli powód do świętowania: pierwsza potyczka była dla nich miażdżącym wręcz zwycięstwem! Cesarz nakazał podniesienie łańcucha zagradzającego wejście do zatoki iportu Złotego Rogu.


      Oblężenie rozpoczęło się.


      Umajjadzi przybyli pod Miasto doskonale zaopatrzeni, akroniki mówią dokładnie opotężnych górach zapasów ikorcach zboża przywiezionych przez napastników. Zapobiegliwy Maslama nakazał odgrodzić się od wrogiej stolicy potężnym murem, aby chronić swe wojsko, ana równinach na tyłach obozowiska wyznaczył pola, które jego żołnierze bezzwłocznie obsiali przywiezionym ziarnem.


      Widać było od początku, że podejście oblegających jest metodyczne, spokojne iprzemyślane: nie powtarzać tych samych błędów, nie próbować dwa razy tego samego fortelu. Nie szturmem, to głodem rzucimy oszukańczego Leona na kolana.


      No właśnie – Leon. Gdyby Maslama był bardziej cyniczny, mniej ludzki, mniej wyrozumiały... Zapewne tak by się właśnie stało. Natomiast emir popełnił błąd, który niejednego antagonistę wniejednej opowieści kosztował będące już wzasięgu ręki zwycięstwo.


      Mając przeciwnika przypartego do muru, zaczął znim rozmawiać.


      Nie znamy szczegółów rozmów, jakie wszczął zMaslamą cesarz Leon. Nie wiemy, czy to wtedy emir wypowiedział słynne słowa otym, że wojna będzie trwać tak długo, aż upadnie albo Miasto, albo kalifat. Wiadomo natomiast, że gdzieś wtrakcie negocjacji, podczas których Leon zaproponował za zaniechanie wojny bajeczną sumę sztuki złota od każdego mieszkańca Konstantynopola, zirytowany emir miał powiedzieć, że „nie będzie pokoju zpokonanymi”.


      Wto, co stało się dalej, trudno uwierzyć mnie.


      Maslama, wbrew rozsądkowi ilogice, nakazuje walny atak od strony lądu. Wydaje rozkaz do szturmu, jakiego przed nim ipo nim podejmowało się wielu, ale nikomu się nie udało – chce wziąć potrójne mury Konstantynopola siłą. Dokonać tego, co udało się dopiero siedemset lat później przy użyciu ciężkiej artylerii, gdy Miasto było nieledwie cieniem samego siebie.


      Aby zagrzać swoich żołnierzy do walki, robi to, co zaleci każdy szanujący się podręcznik taktyki ico powtarza wkółko każdy mówca motywacyjny – pali mosty.


      Dosłownie.


      Maslama każe podłożyć ogień pod zgromadzone na zimę zapasy, aby nie było do czego wracać. Można sobie wyobrazić, jak podświetlany ognistą aureolą płonącego spichlerza krzyczy, pokazując na mury: tam jest żywność, tam się najecie! Do ataku!


      Świetna strategia, pokiwa głową każdy. Nie ma lepszej motywacji niż brak wyboru.


      To jest oile docelowo wygrasz.


      Armia Umajjadów odbija się od murów Konstantynopola, zostawiając za sobą nieprzeliczoną ilość zabitych irannych. Wraca do obozu, wktórym wciąż dymią resztki zwęglonych zapasów.


      Nadchodzi jesień, zaraz będzie zima. Ale pomyślmy sami – czymże jest zima nad Morzem Śródziemnym? Phi! Jak zimno niby może tam być?


      Wgrudniu zaczyna padać śnieg.


      Śnieg przestaje padać wlutym.


      Głód, który wybucha wśród oblegających, jest przerażający. Ludzie kładą się wieczorem spać na ziemi, trzęsąc się zzimna przy ogniskach – itak już zostają, skuleni wokół wyziębionych popiołów. Pod nóż idą zwierzęta pociągowe iczęść koni.


      Niezastąpiony kronikarz Teofanes (kibicujący, naturalnie, Miastu icesarzowi) uprzejmie podaje szczegółowe opisy tego, jak ludzie wykopują izjadają na surowo niedawno zasiane, napęczniałe ziarno zprzyprószonych śniegiem pól. Jak próbują gotować polewki na zdartej zdrzew korze iusiłują żywić się korzeniami.


      Pojawiają się przypadki kanibalizmu, gdy zdesperowani żołnierze zaczynają korzystać zmięsa pochodzącego zjuż martwych albo jeszcze nie do końca martwych towarzyszy.


      Rzekomo niektórzy, oszalali zgłodu, posuwają się do jedzenia własnych ekskrementów.


      Głód, mróz izaraza zbierają wśród Umajjadów przerażające żniwo – lombardzki kronikarz Paweł Diakon mówi ztypowo propagandową przesadą otrzystu tysiącach zmarłych. Nawet gdyby liczba ta była dziesięciokrotnie przesadzona, to skala strat itak jest przerażająca.


      Wkońcu przychodzi jednak długo wyczekiwana wiosna, awraz znią nowa perspektywa.


      Od wschodu maszeruje już szlakiem przez góry świeża, niezmęczona zimą ani walkami armia generała Mardasana. Nie znamy jej liczebności, ale skoro uważana była za „posiłki” iodnotowana wkronikach – no cóż, musiała liczyć dobre kilkanaście tysięcy ludzi.


      Od strony Egiptu nadciąga czterysta okrętów pod wodzą niejakiego Sufiyana oraz kolejnych trzysta sześćdziesiąt pod komendą admirała Izida zAfryki. Wszystkie one wiozą zboże, sprzęt ijeszcze więcej żołnierzy.


      Wydaje się, że los Konstantynopola jest przesądzony. Znów.


      Znów się wydaje, to jest.


      Idąca przez Azję Mniejszą armia generała Mardasana nie dociera nawet do Bosforu – wpada wzasadzkę nieopodal Nikomedii izostaje doszczętnie rozbita podczas starcia pod górą Sofon.


      Flota dopływa do Konstantynopola, tak, ale na tym kończy się jej powodzenie. Marynarze, będący wwiększości przymusowo wcielonymi do armii koptyjskimi chrześcijanami, nie mają wcale ochoty uczestniczyć wwojnie przeciwko braciom wwierze. Jak tylko okręty rzucają kotwicę, ci zaczynają masowo dezerterować, przynosząc do Miasta wieści oliczebności, sile, rozmieszczeniu i– co najważniejsze! – coraz szczuplejszej obsadzie swoich jednostek.


      Cesarz Leon decyduje się na bezprecedensowy ruch. Łańcuch na Złotym Rogu zostaje opuszczony, flota pod znakiem cesarstwa wypływa zbezpiecznych doków iuderza na Umajjadów, dotąd królujących na morzu.


      Atak samobójczy, można by pomyśleć.


      Jednak Romaioi – jak nazywali mieszkańców Konstantynopola ich przeciwnicy – mają wrękawie kolejnego asa. Znów ognistego, ale tym razem pod ciśnieniem.


      Dokładnie tak, jak tajemnicą izagadką jest sam ogień grecki, tak samo nie mamy pojęcia, jak wyglądały ina jakiej zasadzie działały urządzenia do miotania nim na odległość. Balisty? Katapulty? Znane już owiele, wiele wcześniej pompy tłokowe, napędzane siłą mięśni? Amoże, wedle najbardziej obłędnej icudownej wersji, autentyczne miotacze płomieni, działające na siłę sprężonej pary wodnej?


      Tak czy inaczej, flota cesarstwa uderza na przeciwników, niosąc ze sobą śmierć ipożogę. Potężne pancerniki rzygają strugami płynnego ognia, jeden po drugim zamieniając okręty Maslamy wstosy pogrzebowe dla ich załóg, niezdolnych wwyniku dezercji większości marynarzy stawić im czoła. Punktowe, wręcz chirurgiczne uderzenie zatapia każdą zdolną walczyć jednostkę bojową, skrupulatnie oszczędzając statki zzaopatrzeniem, bronią iżywnością.


      Tych nawet nie trzeba zdobywać, bo załogi same opuszczają pokład iskaczą do wody. Marynarze cesarstwa po prostu zajmują je iprowadzą ku Miastu, po raz kolejny świętującemu zwycięstwo.


      Skala porażki jest niewiarygodna. Spalone wraki zaściełają brzegi cieśniny, Konstantynopol stoi zwycięski dzięki swej cudownej broni.


      Jeśli do tej pory wydawało ci się, że niejaki George R.R. Martin miał niezłą wyobraźnię, to teraz rozumiesz doskonale – on po prostu przeczytał źródła ina ich podstawie modelował nieporównanie mniejszą ibynajmniej nie tak epicką „bitwę” oBlackwater Bay.


      Miasto odzyskuje dostęp do morza, Bosfor zaczyna roić się od statków iłodzi rybaków, po raz pierwszy od prawie roku zarzucających wreszcie sieci. Do Złotego Rogu mogą znów wchodzić statki zzaopatrzeniem, nie niepokojone przez stojącą na kotwicy, sparaliżowaną strachem przed nieznanym, zdziesiątkowaną flotę Umajjadów.


      Maslama nawet wobliczu takiej katastrofy stoi niewzruszony: nie odstąpimy. Oblężenie trwa, weźmiemy obrońców głodem. Część zasiewów przetrwała, mamy nasz mur. Jesteśmy tu bezpieczni.


      Chciałoby się napisać: and then the winged hussars arrived.


      Iwtedy wkraczają oni, cali na czarno.


      Cesarz Leon musiał już wcześniej zdecydować się na kolejny bezprecedensowy ruch iwysłać prośbę opomoc do swoich sprzymierzeńców na północy. Kwestia komunikacji oblężonego Miasta zprowincją jest wogóle zajmująca sama wsobie: Umajjadzi na pewno znali system listów przenoszonych przez gołębie itrzymali wtym celu gwardię polujących na nie sokolników. Zatem wieści musieli nosić ludzie, zdolni przebić się przez pierścień blokady... Ale nie dywagujmy zbytnio.


      Leon zwraca się opomoc do Bułgarów.


      Nazwa „Bułgarzy” jest tutaj równie nie na miejscu jak nazywanie Konstantynopola ipodległego mu cesarstwa „Bizancjum”. Koczownicy zpółnocy, którzy wcześniej zdołali doprowadzić do upadku potężny Kaganat Awarski, raczej nie myśleli osobie wtakich kategoriach wtedy... Lecz samo to jest – znów! – tematem na odrębną książkę.


      Dość rzec, że nad Dunajem panowali wówczas potężni koczownicy, sami siebie nazywający Dziewięcioma Rodami, wśród których byli też wiodący prym Ongurowie. Przybyli zdalekich stepów Iranu, niezrównanie władali szablą, łukiem ilancą. Oddawali cześć panteonowi pogańskich półszamanistycznych bóstw, wśród których naczelną rolę grał Munkh Kukh Tengri, czyli Wielkie Błękitne Niebo.


      Brzmi wystarczająco niesamowicie? No więc to dopiero początek.


      Ci sami koczownicy pod wodzą potężnego chana Terwela od całych lat już aktywnie maczali palce wpolityce wewnętrznej izewnętrznej Konstantynopola, stosując bardzo prostą iskuteczną politykę kija imarchewki.


      Kij – atakujemy was, mordujemy ipodbijamy wasze prowincje.


      Marchewka – płacicie nam trybut, amy wzamian nie robimy tego powyżej.


      Wykonaj. Powtórz. Proste, prawda? Icudownie skuteczne.


      Chan Terwel, będący latem 718 roku już wwieku podeszłym, sam jest postacią co najmniej fascynującą.


      Przez całe lata, dziesięciolecia tworzył iwzmacniał struktury swego państwa, teraz znanego nam jako Pierwsze Carstwo Bułgarskie.


      Osadzał na tronie iobalał cesarzy Konstantynopola, aprzez jednego znich został nawet wpuszczony do Miasta, aby tam, siedząc wraz znim na złotym tronie, przyjmować hołdy idary od „wyzwolonej” zrąk „tyrana” ludności. Dumnie nosił nadany mu wówczas tytuł „cezara”, znamionujący de facto ide iure członka rodziny cesarskiej oraz potencjalnego pretendenta do tronu.


      Słowem – był kimś, zkim trzeba naprawdę, ale to naprawdę uważać.


      Terwel wysłuchuje prośby swego nigdy niewidzianego „brata” basileusa Leona iłaskawie zgadza się pomóc... Oczywiście za skromną opłatą. Zdnia na dzień podrywa swą zawsze gotową do walki armię iwysyła pod wodzą młodego, ambitnego iwojowniczego kniazia Kormesija, swego faktycznego następcy iwspółwładcy, na pomoc Miastu.


      Pancerni koczownicy pod czarnym sztandarem spadają na tyły armii Maslamy niczym grom zjasnego nieba. Wciągu jednej tylko bitwy (!) kładą trupem, jeśli wierzyć relacjom Teofanesa, dwadzieścia dwa tysiące żołnierzy armii oblegającej.


      Przerażony, zaskoczony icoraz bardziej zdesperowany Maslama nakazuje wykopanie rowu ipostawienie prowizorycznego drugiego muru, mającego chociaż częściowo zapobiec kolejnemu atakowi.


      Umajjadzi siedzą teraz pomiędzy dwiema ścianami, nie mogąc nawet wyściubić nosa zobozu.


      Oblegający nagle stają się oblężonymi.


      Iwkońcu ktoś musi podjąć decyzję: rezygnujemy.


      15 sierpnia 718 roku, równo rok od rozpoczęcia kampanii, przetrzebiona izdemoralizowana armia Maslamy ładuje się na resztki okrętów. Wkalendarzu liturgicznym przypada akurat święto Zaśnięcia (po naszemu: Wniebowzięcia) Bogurodzicy, co uznane zostaje za niechybny znak Opatrzności.


      Wzasadzie wtym momencie ta opowieść mogłaby się zakończyć.


      ...


      Nooo nie, nie.


      Naprawdę zaskakujące, niewiarygodne iabsurdalne dopiero przed nami.


      Kiedy flota Maslamy przemierza Morze Egejskie, dosięga ją cios ostateczny: niepozorna wysepka na horyzoncie zapala się ogniem, apotem wybucha.


      Ta niepozorna wysepka nosi dziś nazwę Etna.


      Nie wiem, czy trzeba mówić więcej.


      Maslamie, co ciekawe, udaje się przeżyć iwrócić do domu, gdzie przez dwadzieścia lat prowadzi jeszcze wojny ikampanie przeciwko licznym wrogom kalifatu – nigdy jednak ztakim rozmachem ina taką skalę. Czegoś takiego nie da się powtórzyć, wcieniu czegoś takiego nieuchronnie dożywa się swoich dni.


      Cesarz Leon po jakże znamiennym iburzliwym początku rządów utrzymuje się na tronie aż do swojej śmierci bez mała ćwierć wieku później. Jego rządy charakteryzują się brutalnym, krwawym ibezlitosnym okresem ikonoklazmu – „łamania ikon”, wprowadzonego edyktem cesarza osiem lat po zakończeniu oblężenia.


      Co popchnęło do tego Leona? Nie dowiemy się nigdy. Może chodziło ojego młodość iwpływy religii islamu, zakazującej czczenia idoli iwizerunków? Może była to urażona ambicja człowieka, nieumiejącego podzielić się tryumfem nawet zBogiem?


      Amoże coś albo ktoś jeszcze.


      To wszystko, jako się rzekło, wydarzyło się naprawdę.


      Co nie wydarzyło się naprawdę? Kogo nie było, kto nie znalazł się na kartach historii?


      Protospatharios, apóźniejszy protostratilates Demetrios Niketas na przykład. Nie wiemy, czy początkowa intryga Konona-Leona wciągnęła wsiebie kogoś jeszcze... Ale perspektywa dodania do tego itak już zagmatwanego układu polityczno-osobistego jeszcze jednego wymiaru, jeszcze jednego punktu widzenia była zbyt kusząca, aby ją pominąć.


      Setnik bramy przy porcie Neorion pan Simplicius Tzepeas to też postać stworzona przeze mnie – jakkolwiek umocowana dodatkowo wtym, że całe stulecia później, wpołowie XII wieku, niejaki pan Tzepeas (również fikcyjny) będzie (czy może: był?!) jednym zimperialnych geodetów podczas rządów cesarza Manuela II Komnena, izapewne pojawi się na kartach „Ostatniego cesarza”... Ale to też temat na osobną trylogię.


      Większość postaci drugo- itrzecioplanowych, ze znamiennym wyjątkiem patrycjusza Sysyniosa Rentakiosa. Ten akurat naprawdę istniał, naprawdę pochodził zMacedonii ijego imię zabłąkało się wkronikach datowanych na rok 719. Czy znał się zbasilissą Anną? Czy naprawdę był takim, ahem, zdobywcą niewieścich serc iinnych organów?


      Tego nie wiem. Ale zpewnością mógł być, ato już bardzo wiele.


      No dobra, dobra, myślisz sobie – aco zwaregami? Co zich jarlem, co zZahredem?!


      Cofnijmy się do początków, to jest do pierwszego tomu naszej trylogii. Porozmawiajmy chwilę o„Świątyni na bagnach”.


      Od razu odpowiadając na pytanie, które na pewno nasunęło ci się na myśl: tak. To miejsce istnieje.


      Nie do końca takie, nie do końca tak, ale istnieje.


      Wiem, bo byłem tam.


      Wybierz się na Mazury, konkretnie: wokolice uroczego miasteczka onazwie Biała Piska. Zapytaj kogokolwiek oCzarci Krąg albo oKrąg Galindów. Pojedź tam, gdzie ci każą, dokładnie tak, jak ci każą. Znajdź dom pod lasem, przywitaj się zgospodarzem. Pójdź, gdzie ci powie.


      Tam się narodziła cała idea tej trylogii.


      Zdecydowałem się na osadzenie akcji właśnie tam, na ziemiach dawnych Prusów, zjednego prozaicznego powodu: nie wiemy onich nic.


      Wogóle nie wiemy nic nawet odawnych Słowianach!


      Nie mamy ani jednego zabytku, ani jednego stanowiska archeologicznego, na które moglibyśmy spojrzeć ipowiedzieć zniezachwianą pewnością: tak! Tutaj wpierwszych wiekach tak zwanej Słowiańszczyzny była świątynia. To jest bożek taki, ato inny.


      Wszelkie świątynie pogańskie, wielkie ośrodki kultu, rzekomo rozbudowane obrządki – wszelkie Radogoszcze iinne Arkony – powstały oraz zostały zniszczone już wczasach tak zwanej reakcji pogańskiej, to znaczy kiedy rzekomo rodzima (mająca wtedy raptem czterysta, góra pięćset lat) wiara ludów słowiańskich musiała bronić się przed nieuniknionym napływem wyższego kulturowo icywilizacyjnie chrześcijaństwa. Stąd chęć ikonieczność budowania scentralizowanych ośrodków kultu, stawiania posągów, malowania ich na różne kolory etc., etc. Zwykła próba marketingowo-PR-owego ratowania wizerunku przez krzykliwą reklamę.


      Nawet tak zwany Światowid, kamienny posąg oczterech twarzach, nie jest wcale Światowidem.


      Tak zwany posąg zbrucki (tak go bowiem należy nazywać) wyciągnięto zrzeki Zbrucz w1848 roku. Już sam ten fakt skutecznie uniemożliwia datowanie znaleziska, jako że nie leżało wżadnej konkretnej warstwie kulturowej.


      Wykonano go zrelatywnie miękkiego, występującego lokalnie wapienia, przy czym wnosząc po ilości zacieków, przeleżał wwodzie maksymalnie dwadzieścia lat.


      Jakość obróbki kamieniarskiej jest wdodatku niewspółmiernie wyższa niż wzabytkach zokresu średniowiecza, iwskazuje na jego wykonanie raczej lata, anie wieki przed odnalezieniem.


      Posąg zbrucki jest mimo wszystko autentykiem – ale nie wzakładanym rozumieniu.


      Został zapewne wykonany na zlecenie romantycznego poety Tymona Zaborowskiego, mieszkającego ćwierć wieku wcześniej (zmarł w1828 roku) pod Zbruczem, niedaleko miejsca znalezienia rzeźby domniemanego bóstwa.


      Poeta najwyraźniej zlecił wykucie kamiennego posągu, przypominającego już wcześniej znane baby połowieckie oraz rzeźby późnoantycznej kultury czerniachowskiej. Kazał pomalować, postawił go nad rzeką. Przychodził, siadał na trawie izwyczajem romantyków wzdychał do przeszłości. Potem zamknął oczy, azaniedbany posąg osunął się do rzeki... Izostał znaleziony przypadkiem. Równo dwadzieścia lat później.


      Wracając do książki jednak: musiała być ta chwila, musiał przyjść ten moment, że ktoś powiedział: od dziś nie tylko czcimy słońce jako takie, ale czcimy Słońce.


      Czcimy boga, który jest Słońcem.


      Już nawet nie boga, ale Boga.


      Religia, kult, wyznanie musiały się gdzieś narodzić. Ktoś musiał być pierwszym kapłanem. Złożyć pierwszą ofiarę.


      Kto? Kiedy? Gdzie? Otym źródła milczą, itu zaczyna się opowieść.


      No dobrze, ale co zwikingami?


      716 rok – minie jeszcze sporo czasu, nim pierwszy rajd przypadkiem wyląduje na wybrzeżu Anglii izłupi klasztor Lindisfarne. Ragnar Lothbrok – „Włochatoporty”, to tak wramach chichotu historii – oile wogóle istniał, anie był po prostu personifikacją ideologicznego mitu, ma wnajlepszym razie kilka latek ijest nikim.


      Skąd młody Ragnar powziął pomysł, aby przepłynąć za morze? Trudno powiedzieć. Może wpadł na niego sam... Amoże ktoś mu tę ideę zaszczepił.


      Wikingowie jako tacy, jako trzęsąca Bałtykiem iinnymi morzami siła, jeszcze nie istnieją. Wciąż są kolejnym pokoleniem rybaków klepiących biedę na jałowych, skalistych ziemiach. Rybaków, którzy wczasach głodu wyruszają na wyprawę, aby zdobyć to, czego nie mogą wyhodować ani złowić.


      Nie są jeszcze bohaterami. Natomiast jest już wnich potencjał niezbędny do tego, aby się nimi stali.


      Owszem, szlak handlowy zKonstantynopolem wpełnym tego słowa rozumieniu ruszył dopiero wokolicach IX–X wieku naszej ery. To wtedy wioślarze zpółnocy zrozumieli, że na południu można zarobić niezłe pieniądze, handlując skórami, miodem, niewolnikami itrzymaną przez własną dłoń stalą.


      Ale ktoś musiał, musiał! Musiał jako pierwszy przepłynąć okrzyczanym szlakiem „od Waregów do Greków”, pokonując przy wyższej, wiosennej wodzie zlewnie dwóch wielkich rzek – niezależnie od tego, czy pierwszą znich była Wisła na zachodzie, czy też Ładoga bardziej na wschód.


      Co ciekawe, musiał nie tylko popłynąć, ale też WRÓCIĆ, żeby powiedzieć innym, że takowa droga wogóle istnieje.


      Coś dużo tych zbiegów okoliczności, prawda?


      Zauważ, jak płynnie przeszliśmy od twardych faktów historycznych wrejony, gdzie wyobraźnia zaczyna coraz mocniej naciskać na rozum, mówiąc mu: ej, posuń się!


      Słów kilka onazewnictwie. Określenie „wareg” czy też „warang” ma pochodzenie równie niejasne jak wszystko wywodzące się ztak dawnych lat. Jest zapewne zlepkiem dwóch wyrazów, zktórych pierwszym jest var, oznaczający „przysięgę”, drugim zaś gengi, czyli „podróż”. Zatem waregowie, vaeringjar, to nikt inny jak ludzie, zktórymi wyrusza się dokądś po przysięgnięciu sobie wzajemnie wierności. Proste ipiękne.


      Zwracam tylko uwagę na podobieństwo do angielskiego słowa na wojownika – warrior, pochodzącego od war, czyli wojna, uderzająco podobnego do białoruskiego wajar, oznaczającego tyle, co rosyjskie „bojar”, awięc bojownika-wojownika... Ikółko zamyka się po raz kolejny.


      Pewnym problemem okazał się dla autora język, jakim mieli porozumiewać się nasi goście zpółnocy. Wbrew pozorom ilogice dnia dzisiejszego najbardziej zbliżonym do mowy, jaką mogli porozumiewać się dawni wikingowie, jest... islandzki! Dlatego też bez silenia się na jakieś szczególne wygibasy właśnie po takiemu się oni porozumiewają.


      Co do pieśni wtrylogii – pierwsza jest po islandzku iwytrwały czytelnik na pewno da radę ją zidentyfikować. Druga natomiast to najstarsza znana norweska pieśń laicka (tzn. niekościelna iniebędąca rymowanym wierszem, jak chociażby słynna Edda poetycka), datowana na bardzo późny XIII wiek „Drøymde mik ein draum inótt”. Tak, mijamy się zdatowaniem ojakieś, bagatela, sześćset lat. Bywa.


      Podpisywanie się wdziwnych miejscach też było specjalnością nie tylko wikingów, ale wogóle ludzi epokwszelakich – nadal jest zresztą, tylko że kiedyś inskrypcje były... no, bardziej osobiste, bo przynajmniej zawierały wsobie imię właściciela. Co do treści to przeważnie były faktograficzne, na zasadzie: „Tu byłem, Tony Halik” – moim ulubionym przykładem są napisy zkurhanu wMaes Howe na Orkadach, gdzie wśród wielu znajduje się bardzo wymowna inskrypcja: „Thorni ryćkał, aHelgi pisał”.


      Co do religii iradosnego podciągania przez naszych waregów wszystkiego pod własne systemy wierzeń iwyobrażeń – jest to rzecz zupełnie naturalna.


      Oczywiście, dzisiaj da się słyszeć głosy, że rzekomo mitologia wikingów nie jest gorsza, anawet jest lepsza od chrześcijańskiej, bo przecież Odyn też wisiał na drzewie przez dziewięć dni, nie pijąc miodu ani nie jedząc chleba, apotem spadł zeń zwielkim krzykiem, poznawszy mądrość runów. Podobieństwo do Chrystusa na krzyżu iJego Zmartwychwstania jest wręcz uderzające.


      Tylko że jeden ztych przekazów jest dużo, dużo starszy. Iraczej to ten starszy wpływał na młodszy, anie odwrotnie – więc to wikingowie zapożyczali ikopiowali wyższe kulturowo wzorce chrześcijaństwa.


      Zresztą wokresie schyłkowym kultury wczesnego średniowiecza, awięc wXIII wieku, mity irzeczywistość poplątały się już zupełnie. Snorri Sturluson radośnie opowiada, jak to Asgard jest po prostu „miastem wAzji”, awięc Konstantynopolem, zktórego rządzi bóg-imperator Odyn... Jego opowieść jest zaskakująco spójna iprzekonująca, kiedy radośnie ekstrapoluje on całą mitologię na istniejące iznane lokacje geograficzne.


      Śmieszne? Może itrochę tak. Ale chyba wkontekście tego, co zostało napisane wtych trzech tomach, całkowicie zrozumiałe ibardzo, bardzo ludzkie.


      Sama gwardia tak zwana wareska też pojawia się wkronikach dopiero wX wieku, jakkolwiek pierwsi najemnicy zterenów Rusi służyli warmii cesarstwa na pewno już sto lat wcześniej. Co ciekawe, gwardię „noszących topory barbarzyńców” ukonstytuował kolejny ikoniczny władca Konstantynopola – cesarz Bazyli II, zwany też Bułgarobójcą, który ostatecznie złamał potęgę niegdysiejszych niełatwych sojuszników zpółnocy.


      Historia kołem się toczy.


      Czy trzy snekkary, czyli wężowe łodzie, przypłynęły pod Konstantynopol wprzededniu znamiennych wydarzeń 717 roku? Tego nie wiemy, kroniki otym milczą.


      Ale na pewno przypłynąć mogły, awdobrej opowieści tylko to się liczy.
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